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JTraca  niniejsza  wychodzi  daleko  wcześniej  na 
świat,  niżeli  to  było  pierwotnym  zamiarem  auto- 
ra. Powody  tego,  jak  i  historya  tćj  pracy  są 
następujące: 

Rozpatrując  się  od  lat  moich  najmłodszych 
w  dziejowych  źródłach  naszego  narodu,  juźto 
dla  zbadania  jego  cnót,  przywar  i  obyczajów, 
już  dla  docieczenia  przyczyn,  które  powodowały 
kolejno,  to  wzrost,  to  upadek  jego  istoty  mo- 
ralnój,  zwracałem  zawsze  nader  baczną  uwagę 
na  stanowisko,  jakie  w  tóm  społeczeństwie, 
trzymającym  środek  pomiędzy  Zachodem  a 
Wschodem,  a  ztąd  wystawionóm  na  obustronne 
a  tak  sobie  przeciwne  wjrfywy,  zajmowfJakobióta. 
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Kobićta  jest  główną  podstawą,  jest  kamieniem 
węgielnym  rodziny.  Rodzina  jest  społeczeństwa 
podstawą;  jaka  jest  więź  rodziny,  taka  więź 
społeczeństwa:  nie  ulega  więc  żadnemu  wątpie- 
niu, iż  nie  zbadawszy  dokładnie  stanowiska, 
przyznawanego  koleją  wieków  kobiecie,  niepo- 
dobna jest  przyjść  do  gruntownego  pojęcia  tak 
ducha  narodu,  jak  jego  więzi  społecznej.  O  ba- 
daniach tych ,  o  ile  tego  będzie  potrzeba ,  wspomnę 
szczegółowo  poniżój;  tu  zaś  nadmienię,  iż  chcąc 
wyrozumieć,  czóm  była  kobieta  w  przesdości 
i  czóm  być  powinna  na  przyszłość,  trzeba  było 
koniecznie  zwrócić  uwagę  na  to,  czóm  jest  dziś;^ 
które  jój  przymioty  są  tradycyjne,  a  które  uro- 
biły się  z  czasem  lub  napłynęły  zkądinąd;  jaki 
jest  ustrój  jój  naturalny,  jakie  cechy  narodowe, 
szczepowe  i  społeczeńskie  ?  Zajmujące  to  studyum! 
tak  zajmujące,  iż  mnie  zaprowadziło  daleko 
dalój,  niżeli  się  mogłem  spodziewać.  Jakoż 
w  istocie  przyszło  niebawem  do  tego,  iż  przed- 
miot ten,  który  miał  być  podrzędnym  i  służyć 
tylko  do  innego  obszerniejszego  zamiaru,  odo- 
sobnił się  we  mnie  i  stał  się  celem  odrębnym 
i  samoistnym,  a  powiększająca  się    z  każdym 


Digitized  by 


Google 


vn 

tygodniem  ilość  nauczających  porównań,  uwag 
i  myśli,  nasunęła  mi  zamiar  obrobienia  t^o 
przedmiotu  piórem  i  oddania  go  na  użytek 
powszechny  w  ksiątce  osobnćj. 

Książka,  w  którójby  na  podstawie  badań 
sumiennych  a  przy  pochodni  żywego  uczucia 
religii  i  prawdy  przedstawiono  kobietę,  jaką 
była  w  przesdości,  jaką  jest  dziś  i  jakąby 
wedle  sil  swoich  i  potrzeb  czasowych  być 
powinna  i  mogła;  książka  taka,  chociażby  nie 
rozwiązywała  ostatecznie  tćj  sfinksowćj  zagadki 
a  tylko  na  przedmiot  ten,  tak  zajmujący  i 
arcy ważny,  zwróciła  ^stanowczo  myśli  i  pióra, 
przyniosłaby  spc^eczeństwu  naszemu  znamienity 
pożytek.  W  dzisiejszych  czasach  gdzie  pani 
Sand,  Balzac  i  inne  t^o  rzędu  genialnie-przewro- 
tne  głowy  rozsiały  tak  mętne  wyobrażenia  o 
powołaniu  kobićty;  gdzie  jeszcze  ledwie  nie 
codzień  pojawjają  się  coraz  to  mętniejsze  pomysły 
ó  j^  tak  zwanój  emancypacyi,  a  nigdzie  nie 
daje  się  dyszóć  żaden  głos  przeważny,  rozstrzy- 
gający tę  zagmatwaną  kwestyę  na  podstawie 
religii  i  prawdy:  dziś  wszystkim  społeczeństwom 
stałego  lądu  praca  taka,  o  jakićj  mowa,  oddałaby 
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nieocenioną  przydugę.  Jakżeż  daleko  większą 
jeszcze  społeczeństwu  naszemu,  w  którćm  owe 
zmącone  wyobrażenia  znalady  także  nie  mały 
odgłos;  gdzie  historyczne  typy  naszych  matron 
półswiętych  już  prawie  giną  i  gdzie  wyjątkowym 
sposobem  9  z  wyjątkowego  wynikającym  położe- 
nia, święty  węzeł  rodzinny  jest  o  tyle  ^ówniej- 
szćm,  że  nie  powiem,  jedynćm  ogniwem  naszćj 
więzi  spolecżnćj.  Zwrócenie  naszćj  powaźnćj 
myśli  ku  naszym  matkom,  żonom  i  siostrom, 
orzeźwienie  serca  kobiety  duchem  historycznym 
i  religijnym,  przypomnienie  jćj,  jak  piękną, 
wspanisJą,  szlachetną  postacią  była  w  naszćj 
przeszłości  i  okazanie  jćj,  że  jeszcze  dzisiaj, 
pomimo  zmiany  czasów  i  wyobrażeń,  taką  samą 
być  powinna  i  może,  jest  rzeczą  potrzebną,  jest 
obowiązkiem,  jest  koniecznością. 

Jednakże  obowiązek  ten  nie  jest  do  speir 
nienia  tak  łatwym,  jak  się  to  może  na  pierwszy 
rzut  oka  wydaja  Przedewszystkióm  bowiem  już 
sama  historya  niewiasty  polskiój  od  najdawniej- 
szych czasów  aż  do  ostatnich,  jeżeH  w  ogóle 
historya  taka  jest  możebną,  nastręcza  nieprzeli- 
czone trudności.  U  nas,    gdzie  do    podobnych 
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zamiarów  niemasz  prawie  żadnych  ułatwień 
a  każdą  nitkę  dziejową  trzeba  przez  wszystkie 
pisma  źródłowe  śledzić  samemu,  praca  taka 
jest  zawsze  niezmiernie  żmudną,  czasem  dla 
jednego  człowieka  wprost  niepodobną  a  nawet 
w  najszczęśliwszym  wypadku  wymagającą  przy- 
najmniej kilkoletniego  ślęczenia.  Powtóre,  cała 
literatura  nasza  jest  w  książki  takie,  któreby 
się  zajmowały  przeszłością,  powołaniem  i  wycho- 
waniem kobiety,  nadzwyczajnie  ubogą,  tak  ubogą, 
że  o  tym  przedmiocie  mówiących  zaledwie  kilka- 
naście książeczek  błąka  się  po  nićj.  Że  zaś  z  Utera- 
tur  obcych,  wyjąwszy  spostrzeżenia  fizyczne'  i 
fizyologiczne,  także  nam  niepodobna  pod  tym 
W2^1ędem  korzystać,  przyzna  to  każdy,  komu 
znajome  są  różnice  pomiędzy  historyą,  położeniem 
obecnćm  i  geniuszem  naszego  narodu  a  innych. 
Wszystko  to  tedy,  co  o  tym  przedmiocie  można 
i  należy  powiedzieć,  oprócz  tego,  czego  nas  uczą 
Chrystusowa  nauka  i  przepisy  kościoła,  trzeba 
własną  wyrobić  myślą,  wydobyć  z  siebie  samego. 
Nakoniec  jeszcze  i  o  tćm  należy  nadmienić, 
iż  u  nas  (mam  tu  na  względzie  cały  ogół  spo- 
łeczeństwa) najpierwój,  w  skutek  tych  wjrfywów, 
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jakie  wywarła  nowsza  literatura  francuska;  po- 
wtóre,  skutkiem  tak  dzbiaj  łatwych  i  częstych 
Ea  granicę  podróży;  potrzecie,  skutkiem  coraz 
większego  obojętnienia  dla  prawd  religijnych 
w  obrębie  domowego  ogniska  a  zamieniania  ich 
w  formy  tylko  konwencyonalne;  pooz warte, 
skutkiem  upadku  czysto  rodzimój .  tradycyjnój 
oświaty  w  jćj  najobszemiejszóm  znaczeniu,  a 
zastąpienia  jćj  cudzoziemskiemi  obyczajami— 
wyobrażenia  a  nawet  uczucia  o  stanowisku  i 
powołaniu  kobićty  w  takich  zanurzały  się  mę- 
tach, iż  chcąc  dziś  prawdę  powiedzieć,  trzeba 
się  w  wielką  uzbroić  odwagę,  tzeba  dę  może 
narazić  na  niechęci ,  na  oburzenia  igniewy.  A  trzeba 
prawdę  powiedzieć  koniecznie,  bo  inaczój  nie 
wartoby  brać  pióra  do  ręki. 

Z  tych  tedy  powodów,  głównie  zaś  dla 
trudności,  na  jakie  napotykało  odpowiednie 
opracowanie  części  historycznój,  lubo  przy  po- 
wziętym zamiarze  tój  pracy  trwałem  statecznie, 
nie  myślałem  jednak  teraz  zabierać  się  do  niój, 
tylko  aż  wtedy,  kiedy  już  będę  w  stanie  dać 
ile  możnośd  skończony  obraz  niewiasty  polskićj 
w  jój  historycznych  kolejach,  i  na  nim  oprzóć 
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dalsze  rozumowania,  a  więc  za  rok,  za  dwa  lata 
albo  może  i  późnićj. 

Ale  tymczasem,  kilka  miesięcy  temu,  wyszła 
w  Paryżu  książka,  która  na  mój  zamiar  pierwotny 
wpłynęła  w  sposób  wcale  niespodziewany.  Jestto 
najświeższy  utwór  znakomitego  dziejopisa  i  pro- 
fesora J.  Michelefaj  utwór  znany  już  dzisiaj 
powszechnie  a  noszący  tytdi:  ,,UAmour^\ 

Książka  ta  zost^a  przyjęta  z  rozgłośnym 
trzaskiem  we  Francyi,  rozeszła  się  bardzo  gęsto 
po  Niemczech,  doszła  także  i  do  nas;  odczytana 
przezemnie,  obudziła  we  mnie  nadzwyczaj  żywe 
zajęcie  choćby  tylko  dlatego,  iż  obejmuje  przed- 
miot, którym  ja  sam  już  od  lat  kilku  sięzajmowa*. 
ł«m.  Odczytałem  ją  poraź  wtóry  z  ołówkiem 
w  ręku,  i  dzisiaj  byłbym  w  stanie  daćjój  rozbiór 
gruntowny  i  wyczerpujący.  Nie  czynię  tego, 
bo  nie  widzę  potrzeby  zajmowania  powszech- 
ności polskiój  tak  z  bliska  książkami  obcemi, 
zwłaszcza  takiemi,  których  pokarm  moralny  nie 
odpowiada  jój  potrzebom  i  wymaganiom;  ale 
mam  ważne  powody  do  stanowcz^o  określenia 
jćj  dążności  i  charakteru. 

Przede  wszy  stkićm  tedy  muszę  to  wyznać. 
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iż  cokolwiekbądź  przyjdzie  mi  powiedzieć  poni- 
źćj  o  tćj  najnowszej  pracy  sławnego  dziejopisa 
Francyi,  jest  ona  bezwątpienia  pod  bardzo  wielą 
względami  jednym  z  najznakomitszych  literac- 
kich utworów,  jakie  w  ostatnich  czasach  wyszły 
z  pod  prassy  francuzkićj.  Już  sama  zapowiedziana 
jćj  dążność,  dążność  odrodzenia  ludzkości  przez 
miłość^  jest  tak  piękną,  szlachetną  i  wzniosłą, 
iż  jćj  się  za  to  głęboka  cześć  należy.  Zamiar 
arcy-chwalebny:  bodajby  wzystkie  książki  tylko 
w  takich  i  tym  bodobnych  pisywano  zamiarach. 
Z  wielkim  tóż  rozmysłem,  z  głęboką  znajomoś- 
cią ludzkiego  serca  a  gdzieniegdzie  nawet  z  ge- 
nialnym misterstwem  sztuki,  usiłuje  autor  prze- 
prowadzić ten  zamiar.  Doświadczony  pisarz, 
wprawny  myśliciel,  wymowny  rzecznik  przyjętej 
przez  siebie  sprawy,  ma  on  na  zawołanie  wszyst- 
kie tajemnice  dyalektyki,  poezyi  i  sztuki,  i  włada 
nimi  jak  mistrz,  bez  przymusu  i  wysilenia, 
lekko  i  zręcznie,  czasem  jak  przez  igraszkę, 
jak  od  niechcenia.  Mimo  to  wszakże  pod  temi 
wieńcami  uroczych  kwiatów  uczucia  ,  wyobraźni 
i  myśli ,  ukrywa  się  tam  w  głębi  żelazna  ręka  mi- 
strza-nauczy  cielą,  któryż  tych  barw  różnorodnych 
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układa  sawsze  i  wszędzie  tylko  myśl  jedne:  nie 
poMiem  koniecznie  myśl  odrodzenia  ludzkości 
przez  mihśćy  ale  myśl  uwielbienia  miłością  którćj 
celem  kobićta.  Nigdy  też  jeszcze  pleć  piękna 
nie  znala;da  na  pozór  ani  gorętszego,  ani  zręcz- 
niejszego obrońcy;  nigdy  kobićta  nie  okazała 
się  godniejszą  sympatyi,  tkliwości,  troskliwości, 
opieki,  jak  się  to  stało  w  tćj  książce.  Stała  się 
nawet  godną  miłości;  jeżeli  jćj  nie  jest  godną 
z  powodów  innych  i  jeżeli  to  wielkie  i  święte 
uczucie  zechcemy  pojmować  tak  jednostronnie, 
jak  nam  je  przedstawia  autor  tój  książki  Oprócz 
tego  trzeba  przyznać,  iż  pomiędzy  misterną  grą 
sztuki,  którćj  jest  p^ą  ta  książka,  uderzyła  tu 
także  w  niejeden  piękny  akord  natura.  Pomiędzy 
subtelną  wonią  uczuć  przefiltrowanych  przez 
sztukę,  znajdują  się  tu  uczucia  tak  wonne  i  świeże, 
jak  kwiaty  na  Bożóm  dońcu  rosnące,  prawdy 
zdrowe  prosto  wyjęte  z  życia,  myśli  jasne,  pełne 
znaczenia  i  mocy;  zawiówa  nas  nawet  czasem 
duch  tak  młodzieńczy,  rzeź  wy  i  iwieży,  iż  zaled- 
wie można  uwierzyć,  żelowa  te  płyną  ze  zwię- 
dłych ust  sześćdziesięcio-letniego  starca,  który 
całe  swe  życie  strawił  w  ciężkiój  pracy  pomiędzy 
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opleśnialemi  księgami,  cale  lata  mieszkiwał  w  wil- 
gotnych głębiach  ścisłćj  nauki,  z  wysokości 
wsławionej  przez  siebie  katedry  całe  jpokolenie 
wychował  i  znającemu  go  światu  przedstawia 
się  raczćj  jako  mędrzec  sędziwy ,  badacz  poważny , 
rozmyślający  nad  tajemnicami  ludzkości,  niżeli 
jako  wieczny  młodzieniec  igrający  kwiatami 
z  miłością.  Książka  p.  MicheMa,  powtarzam 
to  poraź  wtóry,  zawiera  w  sobie  tak  wiele 
piękności  i  świeżości  uczucia,  iż  może  się  xx)d 
tym  względem  śmiało  liczyć  do  najznamienit- 
szych tegoczesnych  utworów. 

Ale  z  książkami  wojującemi  przedewszystkióm 
pięknością  dzieje  się  czasem  tak,  jakzżywemi 
kwiatami,  które  nam  ktoś  wieczorem  postawił 
przy  łóżku.  W  wieczór  jakież  to  wonne  i  świeże! 
Weselimy  się  ich  widokiem,  napawamy  ich  wonią 
a  przez  całą  noc  śnią  nam  się  same  równianki 
i  wieńce.  Wstajemy  rano  z  orzeźwionym  umys- 
łem, ujmujemy  je  ręką,  chcemy  je  podnieść 
do  góry,  ażeby  się  im  przy  świetle  dziennóm 
przypatrzćć:  aliści  za  piórwszóm  dotknięciem 
opadły  liście  różowe  na  ziemię,  a  ręka  czuje 
się  boleśnie  zraniotią  ukrytemi  kolcami.  Patrzymy 
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2  zadziwieniem  na  bukiet:  martwe  i  brzydkie 
tam  pozostały  szkielety! 

Taką  jest  książka  UAmour. 

Jakoż  istotnie,  odrzuciwszy  te  wieńce  i  kwia- 
ty, które  nas  mamią  i  upajają,  a  wąjrzawszy 
trzeźwym  umysłem  w  jćj  głąb'  niestrojoną, 
widzimy  jawnie,  iż  jest  tam  w  tćj  głębi  daleko 
więcćj  Mazu  niż  prawdy,  więcćj  oświeconego 
pogaństwa  niżeli  rzeczywistego  światła  a  nawet 
bardzo  wiele  btzydoty.  Uczony  dziejopis,  oparłszy 
się  na  fałszu,  do  najfalszywych  zaprowadził  się 
wniosków;  uwiedziony  wyśnioną  przez  siebie 
malutką  lalką  miłości,  zacieśnił  do  najdrobniej- 
szych rozmiarów  obszerny  z  natury  widokr^: 
a  w  skutek  t^o,  zamiast  oświecić  promieniami 
poetycznego  światła  wysokie  stanowisko  kobićty» 
a  ją  samą  podnieść,  u wspanialić,  upięknić;  sta- 
nowisko  to  zniżył  do  łoźowój  niskości ,  a  wolną 
i  na  obszemóm  rodziny  polu  i  społeczeństwa 
działającą  kobiótę,  zamienił  w  niewolnicze  i  do 
jednćj  tylko  drobniutkiój  rolki  przeznaczone 
narzędzie.  Dlatego  książka  Mtchelefa,  jest  tylko 
wrzekomo  gorącą  obroną  kobiety,  a  w  rzeczy 
samój  jest  jój  potęjNieniem,  jest  despotycznym, 
zabijającym  dla  nićj  wyrokiem. 
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Chcąc  t^o  mniemania  dowieść,  zacffl:^jmy 
od  ziU:oźenia  autora  i  przejdźmy  potćm  główne 
wytyczne  całćj  tśj  ksiąźkL 

Otoź  wymowny  dziejopis  zakłada  sobie 
przeprowadzić  myśl  odrodzenia  ludzkości  przez 
miłość.  Myśl  ta  jest  arcy-wzniosla  i  piękna.  Daje 
nam  to  autor  niejednokrotnie  do  zrozumienia, 
a  nawet  nieraz  natracą,  jakoby  myśl  ta  była 
zupełnie  nową.  Wzmianki  te  przypominają  nam 
mimowoli,  iż  ludzkość  już  raz  została  odrodzoną 
przez  miłość  i  stało  się  to  jeszcze  przed  ośmnastą 
wiekami,  a  przypomnienie  to,  do  któr^o  autor 
sam  ani  jednćm  słówkiem  się  nie  przyczynia, 
budzi  w  nas  już  na  samym  wstępie  pewną  ku 
niemu  nieufność:  ale  czytamy  jego  książkę 
tylko  z  tóm  większą  uwagą. 

I  cóż  z  niój  wy  czytujemy? 

Oto  dowiadujemy  się  już  niebawem,  iż  owa 
tyak  głośno  zapowiedziana  i  tak  wiele  spełnić 
mająca  miłość  Mtchelei^aj  jest  tylko  drobniutką, 
więcój  cielesną  niżeli  duchową,  mieszkającą 
w  przeważnój  części  we  krwi  i  nerwach,  pomiędzy 
ścianami  sypialni  zamkniętą  miłością;  a  przezna- 
czeniem jćj,  przynosić  roskosz  i  szczęście  mężowi. 
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orzeźwiać  go  po  trudach  i  pracy,  rozweselać, 
odmładzać:  co  wedle  Micheleta  jest  jedynóm 
powołaniem  kobióty,  a  zarazem  tym  okrzyczanym 
środkiem  odrodzenia  ludzkości.  Dziwnie  to  płytkie 
głębokiej  myśli  pojęcie.  Albowiem  przypuściwszy 
nawet,  iż  miłość  tak  zrozumiana  mogłaby  się 
przyczynić  nie  do  odrodzenia,  ale  do  naprawie- 
nia ludzkości;  to  zawsze  rzeczą  jest  pewną,  iż 
zamknięta  w  ciasnocie  sypialni,  pamiętająca 
tylko  o  mężu,  zapominająca  prawie  całkiem  o 
dzieciach  a  całkiem  o  dalszej  rodzime,  o  krew- 
nych i  przyjaciołach,  o  społeczeństwie  i  zresztą 
całćj  cierpiącej  ludzkości,  nie  mogłaby  nigdy 
tego  wielkiego  dzieła  dokonać  w  całości,  ani 
w  połowie,  ani  wznaczącćj  części,  a  zaledwie 
tylko  w  cząsteczce. 

Ale  niedosyć  na  t6m. 

Nie  tajną  bowiem  już  teraz  jest  rzeczą,  iż 
myśl  uczonego  autora,  myśl  odrodzenialudzkości 
przez  miłość,  nie  jest  rzeczą  zupełnie  nową, 
ale  przeciwnie  jest  ona  tak  starą  jak  chrześciań- 
stwo.  Jest  ona  nawet  tylko  pojedynczą  gałązką 
t^o  olbrzymiego ,  niebotycznego  drzewa  miłości, 
które  na  tćj  ziemi,    ku    odrodzeniu  ludzkości 


Kobićta.  T.  I 
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zasadził  Chrystus,  gałązką,  którą  Michekł  oAr 
łam^  i  nie  przyznawszy  się  wcale  da  tego,  po 
swojemu  ustroił,  ażeby  się  z  nią  puścić  w  świat 
w  celu  dokonania  zaprawdę  że  nie  o  wiele 
mniejszego  dzieła,  jakie  skutkiem  najwyższego 
miłosierdzia  Bożego  i  przenajświętszej  ofiary 
dokonanym  zostało  przed  ośmnastą  wiekamL 
Pomijam  tutaj  to,  cobym  już  z  tego  względu 
mógł  na  niekorzyść  tej  książki  powiedzióć,  bo 
chcę  tylko  widzieć  szlachetny  jój  zamiar,  który 
wiele  usprawiedliwia:  ale  nie  mogę  tego  prze- 
milczać, iż  autor  wcale  zapomina  o  tćm,  zkąd 
wziął  właściwie  czystą  treść  tój  niby  wynalezionój , 
ale  i  zamąconój  przez  siebie  nauki.  Chociażbym 
tedy  nie  powiedział,  źe  poszedł  wbrew,  to  muszę 
zawsze  powiedzieć,  źe  ominął  Chrystusową  naukę; 
a  lubo  sam  z  jój  źródła  zaczerpnął,  jednakże 
tak  dalece  o  nićj  zapomniał,  że  nie  znalazł  dla 
niój  ani  jednego  Wspomnienia  przez  całą  książkę. 
Z  tego  tóż  powodu,  jak  nas  na  samym  wstępie 
zawiówa,  tak  nie  opuszcza  potom  do  końca 
pewna  pycha  dzisiejszemu  wiekowi  właściwa, 
duszność  zamkniętego  na  ziemi  uczucia,  ciasnota 
ograniczonych  na  samą  doczesność  pojęć  o  prze- 
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znaczeniu  człowieka  i  w  ogóle,  mimo  częstych 
zapewnień  przeciwnych,  duch  materyabiy,  ziem- 
ski, pogański 

.Wielka  to  wada!  J^oź  ona  sama  przeko- 
nywa nas  dostatecznie,  iż  książka  ta  nie  może 
w  sobie  zawierać  nauki  odpowiedniej  nam,  któ- 
rzyśmy byli  po  wszystkie  wieki  wiernymi  wy- 
znawcami Chrystusowój  nauki,  którzy  w  ni6| 
tylko  znachodzimy  nagrody  za  nasze  poświę- 
cenia, ofiary,  cierpienia,  i  którzy  dziś  jesz- 
cze nie  możemy  poprzestać  na  tych  rozkoszadi 
i  szczęściu,  jakie  znajdujemy  na  ziemi 

Ale  zawiera  ta  książka  w  sobie  i  wady  inne. 
Rzecz  to  jest  jasna,  iż  kto  z  takióm  nie- 
chrześciańskióm  natchnieniem,  z  zapomnieniem 
o  Chrystusowój  nauce,  przystąpił  do  przedstar 
wienia  tak  wyłącznie  Chrystusowego  dzieła, 
jakićm  jest  małżeństwo,  ten  musiał  się  na  fał- 
szywej oprzeć  podstawie  i  napłodzić  fałszów 
co  nie  miara. 

Tak  w  samój  rzeczy  stało  się  tąraząz  MidielePem. 

Opierając  się  na  marnych  w  obec  praw 
wiekuistych  odkryciach,  jakie  ostatniemi  czasy 
poczyniła  anatomia  i  fizyologia,    przyjmuje  on 
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za  zasadę:  iż  kobieta  z  powodu  pewnych  przypa- 
dłości odwiedzających  ją  peryodycznie,  jest  ciągle 
chorą,  jest  cłwrą  w  najściślejszym  tego  słowa 
znaczeniu.  Zasadę  tę  muszę  stanowczo  zaprzeczyć.. 
Odczytawszy  to,  co  Micłieleł  powiada  a  jeszcze 
bardzićj,  odniósłszy  się  do  tych  źródeł,  z  których 
on  sam  czerpał  (1),  można  wprawdzie  z  łatwo- 
ścią uledz  przekonaniu,  że  uczony  dziejopisma 
słuszność:  ale  przekonanie  to  trwać  będzie  w  razie 
najgorszym  tylko  dopóty,  dopóki  temu  przed- 
miotowi pod  przewodem  anatomii  i  fizyologii 
przypatrujemy  się  z  blizka.  OddaUwszy  się  zaś 
tylko  cokolwiek  od  niego  i  wziąwszy  go  z  wła- 
ściwój  dystancyi  na  oko,  obaczymy  niebawem, 
iż  zasada  przez  Michde^a  przyjęta,  a  zwłaszcza 
w  jego  zastosowaniu,  jest  tylko  czczóm  uroje- 
niem. Zdanie  moje,  MicheMowi  przeciwne,  mu- 
szę porównaniem  uprzedzić.  Gdyby  ptak,  mający 
skrzydła  i  mogący  się  unosić  nad  ziemią,  umiał 
myślóć,  to  przypatrzywszy  się  człowiekowi, 
który  skrzydeł  nie  ma  i  musi  pełzać  po  ziemi, 

(1)  Głównym  źródłem ,  na  którym  opiera  się  Michelet,  EL 
£.  Baer.  ^^Epistola  de  om  mammalium  et  hominis  genesi.^^  Lipsk 
1827.  Entwickelungs-Geschichte  der  ThiereJ'  Królewiec  1828. 
^yGeschichte  der  Entwickelung  der  Fische.^*  Lipsk  1835. 
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pomyślałby  pewnie ,  że  człowiek  jest  niedoskona- 
łym stworzeniem,  że  musi  mu  być  bardzo  źle 
bez  skrzydeł ,  że  niedostatek  ten  jest  kalectwem , 
chorobą,  krótko  mówiąc,  że  człowiek  jest  cho- 
rym. A  tymczasem  człowiek  jest  zdrów,  wcale 
tego  nie  czuje,  że  skrzydeł  nie  ma;  a  przypa- 
dłość ta,  wskazująca  go  na  pełzanie  po  ziemi, 
nie  jest  bynajmniój  chorobą,  tylko  jest  jego 
naturą.  Otóż  tak  samo  mężczyzna,  rozważając 
przypadłości,  którym  ulega  kobióta  a  od  których 
on  wolny,  rozumió  o  nich,  że  są  niedostatkiem, 
są  pewnego  rodzaju  kalectwem,  że  są  wcale 
chorobą.  A  tymczasem  kobióta  jest  jak  najzu- 
pehiiój  zdrową,  a  te  przypadłości,  przedstawia- 
jące się  naszym  oczom  jako  choroba,  dla  nićj 
nie  są  wcale  chorobą,  tylko  jój  własną,  wcale 
znośną  i  wcale  nieuciążliwą  naturą.  Porównanie 
to,  zdaje  mi  się,  obala  urojoną  przez  Michdeta 
chorobę  stanowczo;  ale  obala  ją  jeszcze  daleko 
stano wczój  rozumowanie  następujące:  Gdyby 
kobióta  była  chorą,  istotnie,  tak  jak  to  utrzy- 
muje autor  książki  L^AmauTy  to  byłaby,  mówiąc 
po  prostu,  kaleką,  stworzeniem  niedoskonałćm, 
nieskończonćm ,  nieudanćm,  chybionćm.  A  czy 
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można  przypuścić,  ażeby  pomiędzy  miry  adami 
stworzeń  Boskich,  wszystkich  tak  wykończonych 
i  doskonałych,  że  im  najdowcipniejsza  mądrość 
ludzka  jeszcze  nic  nie  potrafiła  przyganić,  jedna 
tylko  kobićta,  wedle  samego  Mtchdeta  najpi^ 
kniejszy  twór  Boski,  była  niedoskonałą,  nieu- 
daną, chybioną?  Nie,  tego  przypuścić  nie  można. 
Napróżnoby  nawet  było  fałsz  taki  jawny  przy- 
puszczać,  jak  skoro  zaprzecza  go  doświadczenie 
wszystkich  minionych  wieków.  Widzimy  bowiem, 
że  kobióta,  tak  jak    każde    stworzenie   Boże, 
ma  swoje  przeznaczenie  wyłączne  i  przeznaczenia 
tego  od  stworzenia  świata  po  dzień  dzisiejszy 
dopełnia  najdoskonalój.  Widzimy  nawet  i  więcśj, 
bo    właśnie    przypadłość  ta,  w  którój   Michda 
dopatrzył    źródło    nieustająco)     choroby,    jest 
najwybitniejszą  cechą  jój  przeznaczenia,  jest  źró- 
dłem jój  doskonałości,  jój  zdrowia;  z  czego  wy- 
nika bardzo    logiczny  i  także   doświadczeniem 
wszech  wieków  stwierdzony  wniosek,  iż  właśnie 
dopióro   niedostatek    tćj    przypadłości  czyni  ją 
nieodpowiednią  jój  przeznaczeniu,  a  więc  niedo- 
skonałą i  chorą.  Cożkolwiekbądź,  kobióta  jest 
doskonałą  i  zdrową,  a  tego  zdrowia  nie  odbiorą 
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jćj  nawet  najgenialniejsze  odkrycia  anatomii 
i  fizjologii  i  nie  odbiorą  j6j  nawet  natenczas, 
gdyby  na  ich  podstawie  miały  być  zbudowane 
jeszcze  stokroć  piękniejsze  na  j6j  cześć  ołtarze, 
niżeli  jest  w  mowie  będąca  książka  i' Jm(mr(l). 
Ale  gorącemu  wielbicielowi  przedstawionej 
przez  siebie  kobióty,  potrzeba  było  koniecznie 
tćj  choro witości,  tego  niezdrowia,  tego  cierpie- 
nia, narzuconego  kobiecie;  albowiem  na  tćj  się 
opierając  podstawie,  może  on,  wedle  swego 
widzenia  rzeczy,  tćm  pewniój  dla  nićj  obudzić 
tkliwość,  utrwalić  miłość,  zapewnić  troskUwość, 
opiekę  i  nieustanne  zajęcie  mężczyzny.  Tak 
jest,  na  t6m  głównie  opiera  całą  swoją  budowę 
uczony    autor,  na    to  tćż  tylko    wymyślił  dla 


(1)  W  jednem  miejscu  wyż^j  wspommon^j  książki  Micher- 
let  wpada  w  rażącą  sprzeczność  ze  samym  sobą.  Wspomina 
on  (str.  390)  św.  Tomasza  (zapewne  z  Akwinu)  i  urąga  mu 
za  to,  że  gdzieś  powiedział:  jakoby  kobićta  była  un  itre 
aceidentel  et  manguiy  qui  nedutpas  entrerdans  lacriationprimitive. 
Nie  mam  pod  ręką  dzieł  św.  Tomasza,  ażebjrm  mó^  spraw- 
dzić tę  nieoznaczoną  cytacyą  u  źródła;  ale  nietrudno  mi  się 
domyśleć,  w  jakim  sensie  i  w  jakim  celu  mógł  sławny  doctor 
anffeiicus  takie  zdanie  objawić.  Jakoż  nie  oto  tu  idzie;  tylko 
oto,  iż  Michełet  temu  zdaniu  z  wielkim  nawet  naciskiem  zaprze- 
cza; a  przecież  sam,  dowodząc,  że  kobióta  jest  chorą ^  nie 
dowodzi  czego  innego,  tylko  że  jest  stworzeniem  niedosko- 
nałym, chybionćm,  un  iłre  manquL 
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niój  chorobę.  Szczegół  ten  jest  niezmiernie 
zadziwiającym,  albowiem  mało  komu  z  oświecen- 
szych  osób  nieznaną  jest  przeszłość  tego  znako- 
mitego autora.  Jego  wyborne  dzieła,  zawsze  na 
głębokiej  oparte  nauce,  często  nawet  genialne, 
noszą  na  sobie  cechę  niepospoUtą  przejrzystością 
opatrzonego  umysłu.  Jego  jy  Wstęp  do  hisłoryi 
powszechni^  (1)"  jest  dowodem  bardzo  głębokiego 
rozmysłu  i  obszernego  poglądu;  jego  .^Pamięłniki 
Lutra  (2)"  zdradzają  bystrość  krytyczną  i  prze- 
nikUwą;  a  w  ogóle  wszystkim  jego  utworom 
wszystko  daleko  prędzój  można  zarzucić,  niżeli 
ciasnotę  pojęcia,  płytkość  w  rozumowaniu  albo 
posługiwanie  się  ubocznemi  sztuczkami  na  miejsce 
argumentów  poważnych.  Jakim  tedy  sposobem 
umysł  taki  bogaty,  głęboki  i  przenikhwy  mógł 
niedopatrzóć  w  kobiócie  tych  niezliczonych 
przymiotów  wzniosłych ,  pięknych ,  dodatnich , 
któremi  ona  sobie  od  najdawniejszych  czasów 
zjednywa  opiekę,  miłość,  szacunek;  a  wpaść 
na  pomysł  taki  ujemny,  ażeby  jćj  zmyśHć  cho- 


(1)  y^Introduciion  a  FhUtoire  unkerseUe^  suwie  du  discaurs 
d^omerture  prononci  A  lafaculU  des  lettres.*^  Par.  1831. 

(2)  Memoires  de  Luinery  icriUparluimSme^  etc.  Par.  1835. 
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robę  i  przez  nią  wzbudzać  dlanićj  zajęcie,  jest 
rzeczą  w  samćj  istocie  zadziwiającą.  A  pomydt 
to  dziwnie  jest  nizki,  tak  nawet  fatalnie  nizki, 
iż  mimowoli  przypomina  okrzyczaną  przed  kilką 
laty  książkę,  y^Ladame  aux  camelliaSy^^  w  której 
autor  nazwany  słusznie  le  bkmcMsseur  des  moMares^ 
seSj  ażeby  pozyskać  serca  dla  swćj  heroiny,  każe 
jćj  krwią  pluć  i  na  suchoty  umierać.  Niezmierna 
jest  różnica  pomiędzy  Micheletem  a  Aleksandrem 
Dumasem  synem,  jeszcze  daleko  większa  po- 
między heroinami  ich  książek;  ale  że  obydwie 
te  heroiny  pukają  do  serc  naszych  o  tkliwość 
krwią  i  chorobą,  tego  nikt  nie  zaprzeczy. 

Nie  trzeba  się  wszakże  dziwić  tak  bardzo, 
iż  genialny  gdzieindziej  autor  wpadł  tym  razem 
na  tak  błędne  drożyny:  zdarzało  się  to  już 
i  genialniejszym  od  niego  z  tegoż  samego  powo- 
du. A  powodem  tym  jest  to,  iż  uczony  dziejopis, 
chcąc  zrozumieć  naturę  i  powołanie  kobićty, 
chce  być  koniecznie  oryginalnym  i  odrzuca  ry- 
czałtem to  wszystko,  co  powiedziano  dotąd  o  tym 
przedmiocie.  Godzien  on  jest  wszelkićj  pochwały, 
za  to,  iż  odrzuca  to  wszystko,  co  o  kobićcie 
powiedziała  nowsza  literatura  firancuzka,  a  nawet 
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i  autorowie  inni  do  tćj  szalonćj  koteryi  niena- 
leżący;  ale  grzćszy  śmiertelnie,  odrzucając  zara- 
zem to,  co  dla  kobióty  zrobiła  Chrystusowa  nauka. 
A  przecież  jeżeli  za  czyim  przewodem  można 
wznieść  wysoko  kobiótę,  to  niezawodnie  najpew- 
niej za  przewodem  Chrystusowej  religii,  która 
kobietę  wyswobodziła  z  okrutnych  i  wielorakich 
więzów  pogaństwa,  uczyniła  wolną  i  równą 
współuczestniczką  mężczyzny  we  wszystkich 
dobrach  doczesnych,  a  otworzywszy  przed  nią 
csdy  skarb  cnót  chrześciańskich,  wzniosła  ją 
zarazem  do  najwyższej  wysokości  możliwej,  do 
wysokości  ofiary!  Cudowną  miał  Mzchekt  prze- 
wodniczkę przed  sobą  w  chrześciańskiej  religii: 
ale  ją  ominął  i  wziął  kobietę  na  oko  w  obec 
natury.  ChciiJ  ją  podnieść  w  sposób  oryginalny 
i  podniósł  w  samój  rzeczy  i  zrobU  z  niej  bóstwo , 
ale  pogańskie. 

Jakoż  istotnie  ta  ubóstwiona  przez  Mtchdefa 
kobieta  jest  w  obec  pojęć  naszych  tradycyjnych 
i  religijnych,  dziwnie  mc^em  i  nizkiem  stwo- 
rzeniem. Przypatrzmy  jej  się  cokolwiek  bUżej, 
a  przekonamy  się  o  tem.. 

Jest  ona  tedy  przedewszystkiem  innem  chor(fy 
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jest  chorowitą  kaleką.  Męczona  ciągłą  krwi 
fluktuacją,  wibracyą  nerwów,  uderzaniem  hu- 
morów, jest  ona  właściwie  do  niczego,  do  żad- 
nśj  stateczno)  pracy,  nawet  do  żadnego  trwa- 
łego zajęcia  niezdatną.  Na  czóm  tćż  Michdet 
opiera  swoje  naukę:  że  kobióta  nie  powinna 
nic  robić,  w  żaden  sposób  pracować,  a  zajmo- 
wać się  tylko  czasem,  z  niechcenia,  jakąś  lekką 
robotą.  y^Lafemme  riest  bonne  d  rien.^^  „EUe  riest 
giiere  propre  au  travailj  ndme  en  sa  pleme  santŁ 
yjQud  est  son  btUde  naturę?  sa  mtsston?  La  premierę^ 
admer.  La  seconde^  atmer  un  seul.  La  łroisieme^ 
aimer  toujours.'^  (str.  11,  13).  Tóm  się  zaczyna 
i  na  tóm  kończy  charakterystyka  jego  kobióty: 
cala  książka  jest  tylko  zręczną  tego  tematu  wa- 
ryacyą.  Kobióta  żyje  tylko  miłością,  jest  sama 
tylko  miłością,  od  kolebki  do  grobu, 

Jestto  myśl  piękna  i  w  swoim  gruncie 
prawdziwa,  ale  jakżeż  jednostronnie,  jak  ciasno 
przez  Michdet  a  pojęta!  Jego  kobieta  żyje  tylko 
wyłączną  i  samolubną  miłością.  Idąc  za  mąż, 
nie  chce  ona  nikogo  prócz  męża  cierpieć  w  swym 
domu,  mecierpi  nawet  swojój  rodzonój  matki. 
Ucieka  od  krewnych,  od   przyjaciół,  od  ludzi 
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i  zamyka  się  w  oddalonym,  odgraniczonym 
starannie  od  świata,  zaryglowanym  domku  ze 
iswoim  mężem,  ażeby  tam  żyć  miłością.  Ten 
domek  odosobniony,  tę  miłość,  to  szczęście 
małżeńskie  opisuje  autor  z  poetycznym  zapałem 
i  nieraz  z  najsubtelniejszym  uczuciem  piękna. 
Ale  pomimo  tych  wszystkich  piękności,  to  życie, 
tak  ściśle  odstrychnione  od  ludzi,  tak  szczelnie 
pomiędzy  ścianami  wiejskiego  ogródka  i  domku 
zamknięte,  jest  dziwnie  czcze  w  swoim  grun- 
cie i  próżne.  Piękna  i  mli)da  mężatka  kąpie 
«ię  w  wodzie  i  w  słońcu,  bawi  się  kwiatami 
i  kocha,  ale  nic  więcćj.  Nie  zajmuje  się  niczćm, 
nie  udziela  się  nikomu,  ani  swćj  własnćj  rodzinie 
ani  rodzondj  matce;  żyje  tylko  tćm  i  na  to, 
aby  przynosić  rozkosz  miłosną  sobie  i  swemu 
mężowi  i  tak  jest  tćm  wyłącznie  zajęta,  żenię 
uczuwa  nawet  ani  razu  potrzeby  rzucenia  się  na 
kolana  przed  Bogiem,  choć  aby  tylko  podzię- 
kować Mu  za  to  szczęście:  kobićta  Michelefa 
•nie  zna  wcalemodUtwy.Jćj  mąż  jest  j6j  mężem  t 
ojcem,  panem  i  całym  światem:  jakoż  jemu 
tylko  oddana,  jak  rzecz,  jak  narzędzie,  trawi 
ona  całe  swe  życie   w  ścisła  zamkniędu,  od 
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2amąż  pójścia  do. grobu.  Zaprawdę, nie  o  wiele 
różnóm  jest  życie  hurysek,  zamkniętych  w  hare- 
mie sułtana! 

Zwyczajnym  rzeczy  porządkiem  przybywa 
dzićcię  pomiędzy  ściany  tśj  osamotnionej  siedziby. 
Nowy  gość  miernie  tylko  upragniony  przez 
męża,  który  w  nim  widzi  rywala  w  swojój  miłości, 
staje  się  wielkićm  szczęściem  dla  matki;  ale 
jest  ona  w  swojój  chorowitości  jego  przybyciem 
tak  umęczona,  że  szczęście  to  już  się  drugi  raz 
me  powtarza.  Tu  muszę  w^omnieć  z  naciskiem, 
iż  tym  sposobem  uczony  dziejopis  przedstawia 
nam  tylko  wyjątkową  kobiótę;  zazwyczaj  bowiem 
staje  się  ona  godną  częstszego  błogodawieństwa 
Bożego  i  bywa  matką  kilkorga  dzieci.  Nie  mogło 
się  to  jednak  stać  z  kobiótą  Mtchelefa;  bo  w  ta- 
kim razie,  jako  matkę  licznój  rodziny,  musiałby 
on  ją  był  przedstawić  obarczoną  niezliczoną 
ilością  zajęć  i  obowiązków,  które  dla  naszó| 
kobióty  są  prawdziwóm  szczęściem,  są  szkołą, 
są  ową  wspaniałą  sceną,  na  którój  dopióro  w  wla- 
ściwóm  świetle  występują  jój  nieocenione  przy- 
mioty: jak  roztropność,  cierpliwość,  skrzętność, 
zapobiegUwość  i  ta  niespracowana  macierzyńska 
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opieka,  która  się  nieraz  z  jćj  ręki  roztacza  nad 
gromadką  złożoną  z  kilkudziesięciu  osób.  Michę* 
/e^akobióta  nie  jest  zdolną  do  takich  zatrudnień, 
eUe  riest  bonne  d  rien:  dla  tego  przyjąwszy  w  swoje 
objęcia  jedno  szczególne  dzieciątko,  na  nićm 
przestaje  i  kończy  swój  zawód  matki  i  opiekunki. 
Dzieciątko  swoje  kocha  ona  wprawdzie 
nadzwyczaj  tkliwą  miłością;  ale  trwa  to  tylko 
dopóty,  dopóki  dziecko  jest  w  domu.  Jak  tylko 
go  do  szkół  oddano  (jestto  oczywiście  chłopiec, 
z  córką  miałaby  ona  za  wiele  kłopotu),  miłość 
dla  niego  już  chłodnie,  pomału  zaciera  się  pa- 
mięć; raz  tylko  jeszcze  potom  pokazuje  się 
w  domu  rodziców  i  potom  ginie  bez  pamięci 
i  na  zawsze.  Szczegół  ten  jest  wzięty  z  natury: 
tak  bywa  u  zwierząt.  U  zwierząt  żyjących  lat 
kilka  łub  kilkanaście,  matka  pamięta  o  dziecku 
kilka  miesięcy;  kobióta  Michelefa^  żyjąca  lat 
kilkadziesiąt,  pamięta  o  swoj^m  mniój  więcćj 
lat  kilkanaście.  Po  tym  przeciągu  czasu,  kiedy 
ta  osobliwsza  kobióta  już  ma  lat  36,  albo  38, 
albo  może  40,  zwraca  Michelet  znów  na  nią 
naszą  najpilniejszą  uwagę  i  zapowiada  nam ,  że 
kobićta  się  wtedy  po  raz  wtóry  odmładza. 
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Czytamy  te  kartki  z  ciekawością  niezmierną. 

I  u  nas  bowiem  występuje  kobiśta  pod  tę 
porę  w  nowćj  postaci.  Jestto  chwila  niezmiernie 
ważna  w  jćj  życiu.  Przestaje  ją  wtedy  Pan  Bóg 
błogosławić  nowemi  dziećmi,  młodość  j6j  mija 
stanowczo,  a  ona  sama  zaczyna  się  stawać  po- 
ważną i  stateczną  matroną.  Dzieci  jćj  już  do 
tego  czasu  dorosły,  co  ją  zniewala  do  rozszerzenia 
ścian  swego  domu,  do  częstszego  wychylania 
się  w  świat  obszerniejszy,  do  zawierania  bliższych 
stosunków  z  ludźmi  w  celu  podania  sposobności 
swym  dzieciom  ku  pozyskaniu  ich  przyjaźni, 
miłości,  a  w  razie  potrzeby  pomocy.  Nasza  ko- 
bieta zaczyna  wtedy  jaśnieć  rozsądkiem  a  często 
znamienitym  rozumem,  imponować  powagą, 
zniewalać  serca  obyczajnością  stateczną  i  pano- 
wać w  swóm  kole,  pięknym,  obfitującym  w  cnoty, 
przykładem.  Dotąd  zajmowała  ona  w  społeczeń- 
stwie stanowisko  tylko  pośrednie  przez  swą 
rodzinę,  w  którój  kółeczku  zamykała  się  c^a 
jój  czynność;  dzisiaj  zaczyna  dzi^Jać  na  społe- 
czeństwo wprost,  bezpośrednio  i  zajmuje  w  nióm 
wtedy  nie  jednokrotnie  stanowisko  znamienite 
i  górujące.  Rola  jój  znacznie  się  zmieniła:  inna 
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jest  dzisiaj  jćj  postać,  inna  scena  działania, 
inne  zupełnie  stanowisko  na  świecie.  Tak  się 
dzieje  u  nas,  a  cóż  się  dzieje  z  kobiótą  Michelefa? 
Oto  jego  kobićta,  doszedłszy  do  lat  czter- 
dziestu i  zamknąwszy  swego  jedynaka  w  jakićjs 
szkole  wojskowej  lub  innćj,  odmładza  się  sama, 
odmładza  się  w  ścisłćm  tego  słowa  znaczeniu. 
Micheleł  nam  opisuje  to  odmłodzenie  i  powiada, 
że  lubo  j6j  twarz  wprawdzie  nie  ódmłodniała, 
jednak  jakże  stężało  j6j  ciało,  jak  się  zaokrągliły  jćj 
formy !  „7/  riestpas  rare  pour  celle-  ci  (laFrancaise) 
que  le  corps  ait  mngt'Cmq  ans  et  Je  msage  ąuararde. 
Des  plis  secreuserUatUour  de  Poetl^  d  łajotiey  hrsque 
au  contraire  le  genouj  le  caud^^....  i  t  d.  (str.  335). 
Zdaje  mi  się,  że  dosyć.  Nabrała  jego  kobićta 
dotychczas  więcdj  światia,  nawet  rozumu;  zawia- 
duje już  teraz  kuchnią  i  kassą,  jest  swego  męża 
sekretarzem,  czasem  staje  w  jego  obronie;  lecz 
w  koniec  końców  jest  znowu  tylko  jego  odmło- 
dzoną huryską.  Z  niepospolitą  zręcznością  opisuje 
Micheleł  tę  odrodzoną  miłość  małżeńską,  z  potęgą 
mistrza,  jak  gdyby  za  poiftocą  hydraulicznej 
prasy,  wyciska  z  tego  suchego  przedmiotu  nawet 
jakie  takie  piękności ;  ale  wszystko  to  nie  odmienia 
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blahćj  cielesndj  treści,  która  jest  dziwnie  ra« 
żąeą.  Spostrzega  się  w  tćm  i  mówi  zaraz  po* 
niźćj:  y^CeUe  ampleur  deformes  n^a  pas  des  effets 
iouł  nuUeriels....  Elłe  en  a  aussi  de  morauaP.^^ 
(Nr.  335);  ale  sąto  już  tylko  brzmiące  frazesy, 
jestto  w  najlepszym  razie  tylko  bałwochwalstwo 
natury,  prowadzące  wprost  do  mater}'alizmu, 
a  tak  chrześciaństwu  i  prawdziwej  moralności 
przeciwne,  jak  cala  filozofia,  jak  cala  książka 
niniejsza  Michelefa. 

Przychodzą  z  kolei  te  czasy,  w  których  oboje 
małżonkowie  już  się  zestarzeli.  Zaczynają  myslóc 
o  śmierci.  SpoĄziewamy  się,  że  przynajmniój 
choć  teraz  zaczną  myslóć  o  Bogu.  Ale  gdzież 
tam!  Dla  tych  ludzi,  oddanych  uwielbiono)  przez 
Micheleta  miłości,  nie  masz  Boga  na  ziemi. 
Myślą  oni  o  śmierci  z  poetyczną  tkliwością, 
55  tęsknotą,  ze  smutkiem;  ale  źródłem  tego 
wszystkiego  jest  żal,  że  muszą  opuścić  tę  ziemię, 
na  której  znaleźli  tyło  miłości  i  szczęścia. 

Przychodzi  nareszcie  śmierć.  Kończy  tedy 
Micheleł  swą  książkę  tym  arcy  grzecznym,  lubo 
zresztą  prawdziwym j  dla  dum  komplementem: 
że  mąż  powinien  umićrać  picrwćj.  a  żona  powinna 
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jeszcze  pozostać.  Jest  w  tćm  pewna  prawda, 
oparta  na  doświadczeniu.  Ale  spodziewamy  się 
po  nićj  czegoś  więcej,  niżeli  jćj  samćj.  Zdaje 
nam  się,  że  ta  kobićta  okaże  się  choć  teraz 
w  jakićjś  sędzi^Yiśj,  duchowej,  chrześciańskićj 
powadze  pośród  rodziny  i  społeczeństwa;  ocze- 
kujemy prześwietnej  postaci  naszćj  najukochań- 
szej babki.  Wszakże  i  ta  ostatnia  nadzieja  za- 
wodzi nas  jak  najzupelnićj.  Albowiem  autor  każe 
się  na  to  pozostać  żonie  po  śmierci  męża,  ażeby 
było  komu  płakać  na  jego  grobie  i  utrzymywać 
jego  pamięć  w  gronie  pozostałych  przyjaciół 
Mniejszej  i  niższćj  roli  trudno  już  było  dla  nićj 
wymyślić.  Przed  samym  grobem  tedy  jest  ko* 
biota  MicheleCa  znów  tylko  pogańską  huryską, 
opłakującą  śmierć  swego  męża  i  pana. 

Taka  jest  charakterystyka  tćj  okrzyczanej 
książki  sławnego  francuzkiego  autora,  która  do 
dnia  dzisiejszego  rozeszła  się  w  kilkunastu  tysią- 
cach egzemplarzy  po  świecie  i  którćj  tłumaczenia 
są  już  zapowiedziane  w  niemieckim,  angielskim 
a  nawet  i  innych  językach. 

Nie  powiedziałem  ja  wszakże  o  niej  jeszcze 
wszystkiego. 
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Wspomniałem  powyźdj,  że  Michelet  oparłszy 
ńą  na  fałszywej  podstawie,  najwierutniejsze 
powyprowadzał  z  ni^j  fałsze.  Główny  Msz  jego 
wytoczyłem  w  calćj  rozciągłości  od  początku 
do  końca;  ale  prócz  tego  fałszu  jest  ich  jeszcze 
daleko  więcśj.  Wypadałoby  i  o  nich  nadmienić. 
Nie  mogę  jednak  tego  uczynić,  nie  chcąc,  ażeby 
iiad  moją  pracą  mógł  się  ktobądź  zarumienić. 
Odsyłając  tedy  ciekawych  do  samćjżc  książki 
Michelefa,  a  pod  tym  względem  głównie  do 
rioty  4  (str.  398),  kończę  tą  ostateczną  uwagą, 
iż  fantastyczny  autor  opierając  się  na  spostrzeże- 
niach fizyologicznych,  orzeka  w  końcu,  iż 
wiarołomstwo  w  skutek  odebranych  od  męża 
stanowczych  wpływów,  nawet  przy  rezultatach 
itidomych,  w  gruncie  rzeczy  jest  niczdm,  bez 
żadnego  znaczenia,  jest  niemożliwóm:  ,^que 
Padułiere  śerait  impossibU^^  car  „fo  possession  du 
maridevenanlin^acable^  Je  setd  trompe  serait  Va^ 
mant\  Takie  jest  przypuszczenie  autora  o  wiaro- 
lomstwie  pod  względem  fiż}cznym,  a  o  moral- 
no] stronie  popełnionego  grzechu  nie  masz  ani 
wspomnienia! 

Nie    umiem    sobie    przypomnióć    książki  ^ 
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któraby  pod  osłoną  tak  szanownego  zkądinąd 
imienia  i  takićj  pięknćj  szaty  zewnętrznćj, 
zawierała  w  sobie  więećj  ślepego  i  wyłącznego 
uwielbienia  natury,  więcój  zapomnienia  o  Bogu 
i  więećj  zaraźliwego  zepsucia* 

Rozumienie  moje  o  tćm  dziele  sławnego 
autora  Francyi,  zasadom  w  niśm  objawionym 
przeciwne,  zamykam  w  słowach  następujących: 

Myśl  Michdefa  odrodzenia  ludzkości  przez 
miłość  jest  w  gruncie  rzeczy  wyjęta  z  Chrystu- 
sowej nauki;  lecz  wiarołomnie  przesadzona  na 
grunt  pogańskićj  filozofii  natury,  wydaje  tutaj 
tylko  zielone  i  jadowite  owoce. 

Miłość  MicheleCa^es^,  ograniczoną,  matery- 
alną,  pogańską. 

Kobićta  jego  jest  stworzeniem  nizkićm, 
nędznćm,  niezdarnóm. 

Kobićta  nie  jest  chorą^  lecz  zdrową  moralnie 
i  fizycznie. 

Jest  odpowiedzialną  za  wszystkie  swoje  my- 
śli, uczucia  i  czyny,  tak  jak  każdy  człowiek 
żyjący. 

Jest  zdolną  do  bardzo  rozmaitych  i  wielo- 
rakich zatrudnień  i  wbrew  zasadom  MicheleCa^ 
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a  pod  karą  chybienia  swojego  przeznaczenia 
i  utratą  błogosławieństwa  Bożego,  powinna  wedle 
sił  i  zdolności  swoich  pracować. 

Powołanie  j6j  nie  jest  rozmiarów  gabineto- 
wych i  nie  ogianicza  się  tyllco  na  samćj  miłości 
dla  nięźado  grobu  a  dla  swojego  dziecka  do  czasu. 

Kobićta  nie  może  się  obejść  bez  religii. 

Nic  może  się  obejść  bez  zajęcia  odpowied- 
niego stanowiska  w  rodzinie,  a  przez  rodzinę 
w  społeczeństwie,  bo  to  jest  jćj  przeznaczeniem. 

Kobićta  nie  odmładza  się  po  raz  wtóry  około 
czterdziestego  roku  swojego  życia,  tylko  prze- 
chodzi w  inny,  poważniejszy  okres  swój  roli. 

Wiarołomstwo  jest  i  zostanie  po  wszystkie 
czasy  grzechem  śmiertelnym,  jakiekolwiekby 
były  albo  nie  były  nowsze  wynalazki  anatomii 
i  fizyologii. 

A  wreszcie  książka  Michelefa  jest  fałszem 
głównym  w  głównćj  swojój  zasadzie,  jest  święto- 
kradztwem przeciw  religii,  jest  nieopatrznym 
wybrykiem  przeciwko  moralności  i  obyczajności, 
jest  obrazą,  bluźnierstwem  i  poniżeniem  kobićty, 
jest  pełną  zaraźliwćj  trucizny  i  nie  powinna  się 
znajdować  w  ręku  żadnćj  kobićty. 
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Na  tóm  kończę  moje  iiimęJ8?ą   rozprawę     fc 
2  książką  IJAmour.  \ 


Odczytawszy  to,  com  dotąd  napisał,  prawie      \ 
żal  się  we  mnie  odzywa,  iż  uczułem  się  znie-     \\ 
wolonym  do  wystąpienia  z  takim  surowym  sądem     \ 
przeciwko  tak  znamienitemu  zkądinąd  mężowi, 
używającemu    niepospolitej    wziętości   i   sławy 
w  swoim  narodzie.  Ależ  właśnie  dla  tćj  jego 
wziętości  musiałem  to  zrobić,  i  spodziewam  się, 
że  jeżeli  mnie  z  tego  nie , usprawiedliwi  prawda, 
w  którćj  przemawiam  obronie,  to  mnie  uspra* 
wiedli wią  następujące   okoliczności: 

Najpierwćj  książka  ta  tak  pełna  zasad  sprze- 
cznych z  religią  i  moralnością,  tak  przeciwna 
tradycyjnym  i  naturalnym  uczuciom  naszym, 
tak  wreszcie  poniżająca  stanowisko  i  powołanie 
kobićty,  rozeszła  się,  jak  się  o  t^m  dowiaduję 
z  wielostronnie  pozasięganychrelacyj,  w  bardzo 
licznych  egzemplarzach  po  Polsce,  a  nawet  zosta- 
ła tam  i  sam  z  bardzo  przyjaznym  rozgłosem 
przyjęta. 

Po  wtóre,  pojawiły  się  wprawdzie  niektóre 
wzmianki  krytyczne  o  niśj  w  polskich  dzienni-r 
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kach:  nie  czytałem  zapeAvne  wszystkich,  ale  te, 
które  czytałem,  nie  zaspokoiły  mnie  wcale. 

A  wreszcie,  wyczytuję  w  jednym  z  dzienni- 
ków zapowiedź,  iż  już  zostało  rozpoczęte  jój 
tłumaczenie  na  język  polski. 

Okoliczności  te,  zdaje  mi  się  zanadto  ważne, 
ażeby  na  nie  słusznego  nie  zwrócić  względu, 
musiały  mnie  nareszcie  zniewolić  do  stanowczój 
protestacyi  przeciwko  wpływom  tćj  książki, 
którój  dążności  i  charakter  określiłem  powyżój. 

Ale  nie  dosyć  na  tóm:  albowiem  te  same 
okoliczności  zniewoliły  mnie  także  dotóm  skwa* 
pliwszego  wykonania  tój  literackićj  pracy,  którą 
oddawna  już  miałem  na  myśli,  a  o  którój  wspo- 
mniałem na  początku  niniejszój  przedmowy. 

Czynię  tóż  to  niniejszym  i  biorę  czćmprędzój 
pióro  do  ręki,  ażeby  fałszywym  Michelefa  o 
kobiócie  pojęciom  przeciwstawić  pojęcia  nasze, 
a  postać  jój  wzniosłą,  zdrową  i  piękną  odma- 
lować tak,  jak  nam  ją  stworzyła  Chrystusowa 
nauka,  narodowa  trądy cy a  i  nasze  własne  uczucie. 

Nim  wszakże  do  tój  pracy  przystąpię,  muszę 
ją  zastrzedz  przeciwko  wszystkim  możliwym 
zarzutom  co  do  jój  formy;  albowiem  rzeczą  jest 


Digitized  by 


Google 


XL 


oczywistą,  iż  przystępując  do  ntój  daleko  wcze- 
śniej, niżeli  sobie  to  zamierzyłem,  nie  mogę  jój 
oddać  na  użytek  powszechny  ani  w  taki6j  postaci, 
jaką  dla  niój  wmśj  myśli  zarysowałem  pierwotnie, 
a  tćm  mnićj  w  takićj,  jakaby  mogła  odpowiedzieć 
słusznym  wymaganiom  czytelnika,  stojącego  na 
wysokości  dzisiejszej  umiejętności  i  sztuki. 

Tak  przedewszystkićm  część  historyczna, 
którćj  zbudowanie  dokładne  wymagałoby  jeszcze 
wielo  poszukiwań  i  studyów,  a  która  może  nawet 
i  wtedy  jeszcze  musiałaby  się  zastrzegać  prze- 
ciwko wymaganiom  krytyki,  okaże  się  tu  w  bar- 
dzo szczupłych  rozmiarach.  Treść  jej  zamieni 
eię  w  kilka  pobieżnych  wspomnień,  a  zresztą 
rozleje  się  ona  po  calćj  książce  o  tyle,  o  ile 
w  tej  albo  owej  kwestyi  odwołanie  się  do  hi- 
ctoryi  będzie  potrzebnem. 

Po  wtóre,  o  zbudowaniu  jakiegoś  organiczne- 
go systemu  zasad  moralnych,  co  podług  pier- 
wotnego zamiaru  miało  stanowić  część  drugą, 
także  mi  teraz  niepodobna  myśleć;  a  treść  tej 
części  będzie  musiała  być  tak  samo  zużytą,  jak 
treść  części  pierwszej. 

Z  tego  obojga  w}'nika,  iż  przedmiot  sam. 
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choć  może  obmyślany  dostatnio /będiie  musiał 
ze  szczebla  scislćj  i  poważnćj  rozprawy  zestąpić 
na  nizki  stopień  pogadanki  poufnćj,  zamiast 
teoretycznych  wywodów  imać  się  często  obra- 
zowości i  w  ogóle  zresztą,  nie  wylewając  się 
z  gotowśj  już  formy,  tylko  prosto  z  myśli  i  z  ser- 
ca, na  papier  przedstawić  się  tak,  jąk  go  chwilo- 
we  usposobienie  przyniesie. 

Zyska  może  na  tóm  ta  książka  to,  iż  rozma- 
wiając z  czytelnikiem  jak  z  bratem ,  stanie  się 
przystępniejszą  dla  daleko  obszerniejszego  ogólu» 
coby  było  nadzwyczaj  upragnionym  dla  nićj 
wypadkiem ;  lecz  straci  przez  to  na  tóm  wszyst- 
kićm,  czego  się  zwykle  wymaga  po  każdóm 
dziele   skończonym. 

To  są  już  z  góry  przewidziane  niedostatki 
tćj  pracy,  a  będzie  ich  niezawodnie  daleko  więcój. 

Nie  idzie  mi  wszakże  w  tym  razie  ani  o 
literacką,  ani  o  artystyczną,  lub  tym  podobną 
zasługę,  tylko  o  prawdę;  a  ta,  jak  z  jednój  strony 
potrafi  się  i  z  mniój  foremnych  kształtów  wyło- 
nić, tak  znowu  z  drugiój  jest  rzeczą  tak  arcy  waż- 
ną, że  dla  niój  przebacza  się  zwykle  niektóre 
niedostatki  lub  wady. 
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Nie  ma  tćż  książka  niniejsza  najmniejszć) 
pretensyi  stawienia  się  pod  względem  literackim 
i  poetycznym  obok  znamienitego  dzieła  MtcA^^a: 
ale  ma  tę  pretensyą  pod  względem  pojęć  i  zasad 

Celem  j6j  tedy  jest  niewystawienie  błysz- 
czącego pomnika  postaci ,  stanowisku  i  powołaniu 
kobićty;  lecz  tylko  założenie  w  sposób  dodatni 
wykonanćj  protestacyi  przeciwko  innowacyom 
tak  zgubnym  i  zaraźliwym,  jak  owo  pogańskie 
bałwochwalstwo  natury  i  moralne  poniżenie  ko- 
bićty,  które  jest  treścią  dzieła  UAmour  i  wielu 
innych. 

A  zresztą,  gdyby  ta  książka  nawet  i  tego 
nie  dopełniła  zadania  i  stała  się  tylko  powodem 
do  wydobycia  na  jaw  tego  arcyważnego  przed* 
miotu,  a  wywołała  z  pod  innych  piór  sąd  o  nim 
stanowczy:  to  i  na  tóm  będzie  jój  dosyć,  a  czas 
i  praca  zużyte  na  j6j  napisanie  będą  wynagro- 
dzone sowicie. 

Berefmca,  w  maju  1859  r. 


-^'SJjeSRSrt^- 
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RZECZ   O   HI8T0RYI    KOBIĆTY. 

Stanowisko^  znaczenie  i  w  ogóle  wszelka  dola  albo 
niedola,  jaka  koleją  wieków  spotykała  naszą  kobiótc 
w  rodzinie  i  społeczeństwie,  jój  charakter,  przymioty 
i  wpływy,  jakie  wywienJa  na  rozwój  uczuć  rodzin- 
nych i  narodowych,  były  oddawna  przedmiotem  mo- 
jego najżywszego  zajęcia.  Rozpatrywałem  się  pilnie, 
tak  w  pomnikach  pisemnych,  jak  też  w  tradycyach, 
obyczajach,  obrzędach,  pieśniach  a  nawet  legendach 
i  bajkach,  ażeby  z  nich  sobie  utworzyć  ile  możności 
jasne  i  niewątpliwe  pojęcie,  jaką  była  postać  moral- 
na kobićty  przez  cały  ciąg  naszćj  historyi.  Zacząłem, 
jak  się  to  dzieje  zazwyczaj,  od  czasów  teraźniejszo- 
ści najbliższych  i  zastałem  żniwo  bardzo  bogate;  lecz 
napotkawszy  na  niejedną  wątpliwość,  szedłem  dalej 
i  dalej,  a  nie  znalazłszy  jej  rozwiązania  w  epokach 
Jagiellońskich,  przyszło  mi  nieraz  za  jakąś  nicią, 
w  zmrokach  dziejowych  niknącą,  zapuszczać  się 
w  wieki  PiastowsUe  i  przedchrześciańskie. 

Kolńćta.  T.  I.  i 
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Badania  te  zawsze  żmudne  i  trudne,  często  roz- 
bijające Aę  o  brak  lub  niepewność  podań  dziejowych, 
e  nieraz  w  zetknięciu  się  z  ich  zupełnem  milczeniem 
urywane  i  porzucane,  były  mi  zrazu  do  celów  li  ar- 
tystycznych potrzebne:  mimo  to  wszakże  przywiązy- 
wałem do  nich  zawsze  nie  małą  wagę  historyczno- 
ogólną. 

Zdawało  mi  się  bowiem  i  jestem  wciąż  tego,  zda- 
nia, iż  dopóty  napróżno  silić  się  będziem  nad  dokła- 
dnem  i  zupełnem  zrozumieniem  ogółu  naszej  prze- 
szłości, dopóki  nie  odgrzebiemy  z  pod  gruzów  za- 
pomnienia składu  i  ducha  społeczeństwa  naszego 
przez  wszystkie  wieki.  Nie  zrozumiemy  zaś  społe- 
czeństwa z  pewnością,  dopóki  dowodnie  i  umiejętnie 
nie  odbudujemy  każdo-czesnego  składu  rodziny;  a  nie 
zrozumiemy  nigdy  rodziny,  nie  przyszedłszy  wpierw 
do  jasnego  pojęcia  stanowiska,  zajmowanego  w  niój 
przez  kobietę,  kobietę  matkę,  karmicielkę  i  wycho- 
wawczynię tak  tych,  którzy  zabijając  słupy  żelazne 
w  odległych  rzekach  rozszerzali  państwa  polskiego 
granice,  jak  tych,  którzy  zasiadając  na  wiecach,  bu- 
dowali jego  potęgę  wewnętrzną. 

Wyjaśnienie  dziejów  naszego  wewnętrznego  ży- 
wota, a  mówiąc  ściślej,  rozwikłanie  wszystkich  szcze- 
gółowych węzłów,  składających  wielką  sieć  więzi  spo- 
łecznej, zdaje  mi  się  do  zrozumienia  naszej  przeszło- 
ści o  tyle  więcej  niezbędnem,  o  ile  u  nas  samo  spo- 
łeczeństwo, sam  naród  miał  po  wszystkie  czasy  da- 
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leko  większe  znaczenie  ^  daleko  stanowczej  wpłjrwat 
na  swoje  losy,  niżeli  się  to  działo  gdzieindziej.  Ele- 
dy  bowiem  w  narodach  innych,  zazwyczaj  despotycz* 
nie  rządzonych,  naczelny  zwierzchnik,  łącząc  w  sobie 
wszechwładzę,  sam  b3rwał  społeczeństwa  duszą,  wolą, 
sumieniem,  a  społeczeństwo  tylko  massa  bezwładną, 
bezmyślną  i  nieruchomą:  u  nas,  jakiekolwiek  chwilo- 
wo zachodziły  odmiany,  nigdy  książę  lub  król,  lecz 
zawsze  naród  był  główn]^^!  na  scenie  swoich  dziejów 
aktorem;  a  lubo  czasem  w  działaniach  zewnętrznych 
stawał  się  tylko  wykonawcą  woli  swego  zwierzchni- 
ka, to  przecież  nigdy  u  siebie  w  domu  nie  był  mas- 
sa bezwładną.  My,  od  najdawniejszych  czasów  aż  do 
ostatnich,  byliśmy  społeczeństwem  mającem  świado- 
mość siebie,  swoją  wolę  i  przynajmniej  część  władzy 
nad  sobą;  my  w  niemowlęctwie  nasżem  byliśmy  na- 
rodem dojrzałym  i  wyzwolonym,  zdradzającym  doj- 
rzałość swoje  stanowczemi  czynami:  a  jeśli  był  ktoś 
nad  nami,  to  ten  najczęśció}  tylko  się  świecił  na  na- 
szem  czele,  tak  jak  się  świeci  sztandar  na  czele  wo- 
jennego zastępu.     Nie  zaprowadził  nas  nigdzie  ten 
sztandar,  gdzieśmy  sami  go  nie  zanieśli;  nie  narzu- 
cił nam  nic,  chyba  podstępem,  czegośmy  sami  nie 
chcieli;  nie  ujarzmił  nas   nigdy  zupełnie  i  nie  ode- 
brał nam  nigdy  naszej  stanowczój,  od  niepamiętnych 
czasów  jak  najstaranniej  strzeżonej,    udzielności   we 
władzy.  Naród  nasz  byl  zawsze  u  siebie  potęgą  głó- 
wną, król  tylko  dodatkową:    od  dawnych  wieków 
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sawfise  go  naród  dobrowolnie  obierała  czasem  odrzu- 
caj, a  nieraz  przez  długie  dziejowe  chwile  wcale  się 
bez  niego  obchodził  (1).  Znajome  są  wszystkim  na- 
szym narodowe  podania,  dziś  z  każdym  dniem  coraz 
więcej  nabierające  jasności,  o  owych  wiekach  gmino- 
władnych  w  Polsce  urządzeń,  które  się  obchodźmy 
bez  iadnego  zwierzchnictwa;  znajome  s%  również  owe 
kilkowiekowe  targania  się  kmieci  o  przewagę  i  wła- 
dzę ze  szlachtą,  w  których  królowie  najczęściej  nie 
brali  żadnego  stanowczego  udziału  i  tylko  korzystali 
z  nicl^  w  sposób  prawie  dzisiejszy^  przechylając  się 
wedle  swojej  potrzeby  i  okoliczności  na  jedną  stro- 
nę lub  drugą  (2).  Nowsze  poszukiwania  w  dziejach 
nauczają  nas,  że  nawet  najpotężniejszy  z  tamtoczes- 
nych  monarchów,  samodzielny  Bolesław  Chrobry, 
miewał  u  swego  boku  radę  złożoną  z  dwunastu  mę- 
żów  (3)  i  w  obec  tej  staroż3rtnej,  zwyczajowej  udziel* 
ności  narodu  mejednokrotnie  ly  sprawach  wewnętrz* 
nych  taką  samą  polityką  się  rządził  (4),  jakiej  przez 
przezorność  używali  jego  najbliżsi  następcy  aż  do 
tego  czasu,  dopóki  walka  o  przeważną  udzielność 
we  władzy  nie  została  stanowczo  rozstrzygniętą  na 
rzecz  rycerstwa.  Ze  słabszymi  od  niego  a  niemiłymi 
narodowi  władcami  postępowano  sobie  wcale  dowol- 


(1)  Lelewel.  Polska  średnich  wieków.  T.  IV.,  p.  12,  13. 

(2)  Lei.  Pols.  śr.  w.  T.  II.,  p.  276. 

(3)  Lei.  Pols.  sr.  w.  T.  IV.,  p.  76. 

(4)  Lei.  Pols.  śr.  w.  T.  II.,  Bolesława  Śmiałego  upadek. 
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nie:  wypędzano  po  prostu  znieaawidzaiif  Ryxę  wras 
z  Kazimierzen^  w3rrzucono  obiedwiema  rękami  z  kra- 
ją Bolesława  Śmii^ego  (1).  Jak  zaś  wysoko  wznio- 
sło się  niebawem  przeważne  znaczenie  szlachty,  za- 
mieniającej się  szybko  w  społeczeństwo  osobne,  a  jak 
nizko  upadła  władza  królewska,  naucza  nas  najlepiej 
panowanie  Kazimierza  Wielkiego^  którego  niemożność 
ukrócenia  tej  szkodliwej  przewagi  ^  pomimo  słusznie 
sławionej  mądrości,  nieraz  nawet  na  rozpaczliwe  na- 
prowadza pomysły.  W  późniejszych  wiekach^  a  mia- 
nowicie od  czasu  Ludwika  Węgierskiego,  kiedy  u- 
dzielność  już  narodem  nazjrwającej  się  szlachty  we 
władzy,  na  wieczną  tamę  dalszego  społeczeńskiego 
rozwoju ;  została  zawarowaną  pisemnie;  przeważne 
społeczeństwa  znaczenie  staje  się  niewątpliwem,  a 
wznosząc  i  rozszerzając  się  coraz  zuchwałej ,  docho- 
dzi nareszcie  do  tego  przewagi  stopnia ,  iż  zbezwła- 
dniwszy  zupełnie  władzę  królewską,  zamienia  się 
w  swawolę  i  sporządza  rozkład  i  rozerwanie  swój 
więzi  a  narodu  upadek. 

Chociażby  tedy  biografie  królów,  opisy  wojen 
i  chronologiczne  obrazy  zdarzeń  dziejowych  mogły 
zastąpić  łustotyą  u  narodów  innych,  a  mianowicie 
tych,  które  były  rządzone  przez  samowładnych  mo- 
narchów; to  u  nas  rzeczy  te  dadzą  zawsze  nie  histo- 

(1)  Obydwiema  rękami.....  y^Nonminuspairioe^guampa" 
tribus  inmstuJ*  Mattheus  II.,  19,  j^eum  nuUus  rusiieorum  fu-- 
githo  obediret;'  GaUus  /.,  XXVIII^  pag.  lU,  edit  Bandt. 
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ryą,  tylko  łustor}^  cząstkę,  a  mówiąc  ściśle:  przed- 
stawią tylko  ostateczne,  prawie  zewnętrzne  skutki 
przyczyn,  daleko  glębiśj  leżących.  Historya  nasza, 
łustorya  taka,  która  chce  być  prawdziwem  i  dokła- 
dnem  zwierciadłem  dziejów  naszego  narodu,  musi 
się  koniecznie  odkleić  od  tronów  i  sejmów  i  wojen, 
a  spuścić  w  najgłębsze  dno  społeczeństwa:  musi  tam 
odkryć,  rozjaśnić,  rozwikłać  wszystkie  niteczki  to 
społeczeństwo  wiążące:  musi  nam  bdrysować  przede- 
wszystkiem  całą  sieć  więzi  społecznój  od  czasów  naj- 
dawniejszych aż  do  ostatnich;  a  dopiero  natenczas 
będzie  mogła  zasiąść  na  przeznaczonej  dla  siebie  try- 
bunie i  stać  się  prawdziwym  prorokiem  przeszłości. 
Wiadomo  wszakże  każdemu,  jak  jeszcze  dalekb 
u  nas  do  tego.  Prawda  ta,  że  bez  odtworzenia  hi- 
storyi  społeczeńskiego  rozwoju  dzieje*  nasze  będą 
zawsze  i  jednostronne  i  powierzchowne,  nie  znalazła 
jeszcze  dość  skutecznego  uznania.  Kronikarzom  naj- 
dawniejszym, tak  naszym,  jak  obc3an  a  o  nas  piszą- 
cym, była  ona  nieznaną  zupełnie.  Myślący  Długosz 
może  ją  już  przeczuwał,  ale  widać  w  nim  ledwie 
samo  przeczucie.  Naruszewicz  wpadł  na  jej  tropy, 
ale  mając  przed  sobą  zamiar  przechodzący  siły  je- 
dnego człowieka  a  nadto  jeszcze  uciśniony  wymaga- 
niami niewolącemi  go  do  tendencyjności  ubocznej, 
przerąbał  tylko  bramy  pozamykanych  dotychczas 
gmachów  i  otworzył  drogę  dla  swoich  następców. 
Późniejsi  od  niego  zaczęli  już  wprawdzie  coraz  lepiej 
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rozumieć,  że  bez  zwrócenia  dostatecznego  względu 
na  życie  narodu  wewnętrzne,  odtworzenie  historyi 
jest  niepodobnem:  ale  przecież  pomiędzy  nimi  znaj- 
dujemy daleko  więcej  takich,  którzy  usiłowali  wy- 
pracowywać całkowite  obrazy  dziejów  albo  dziejo- 
wych ustępów,  niżeli  takich,  którzyby  się  zajmowali 
kryty cznem  śledzeniem  szczegółowych  nici,  na  ogół 
dziejów  się  składających.  Wszakże  z  mnóstwa  powo- 
dów, które  są  łatwo  domyślne,  a  głównie  może  z  po- 
wodu naglącej  potrzeby  choć  jakiej-takiej  historjd, 
musiało  tak  być;  a  jak  zresztą  nie  łatwo  było  tym 
pracownikom  porzucić  dawny  tryb  rozpatrywania  się 
w  dziejach,  jak  późno  dopiero  zdołali  oni  odwrócić 
swój  wzrok  badawczy  od  królów  i  głównych  zdarzeń 
dziejowych,  a  zynrócić  go  w  wnątrz  społeczeństwa: 
dowodzi  najlepiej  to,  że  nawet  jeden  z  najprzenikli- 
wszych  i  najkrytyczniejszych  badaczy,  strawiwszy 
większą  połowę  życia  na  najrozmaitszych  pracach 
dziejowych,  prawie  przy  końcu  dopiero  zwrócił  swo- 
je uwagę  na  więź  społeczeństwa  wewnętrzną,  a  po- 
czyniwszy  na  tej  drodze  odkrycia,  godne  głośnego 
uznania,  zostawił  ważną  dla  swych  następców  naukę  (!)• 

W  takim  stanie  literatury  dziejowej,  gdzie  w  o- 
góle  dokładnie  szczegółowe  badania  prawie  dopiero 
się  zaczjaiają,  gdzie  jeszcze  kroniki  nie  są  krytycznie 
odczytane   i   wydrukowane,    a   nawet  najważniejsze 

(1)  Lelewel.  Pols.  śr.  w.  T.  IV.,  pag.  4  i  inne. 

Digitized  by  VjOOCIC 


8 

źródła  do  dziejów  wewnętrznych  ^  narodowe  statuty 
i  prawa,  nie  objaśnione  i  nie  porównane:  samo  ze 
siebie  wynika,  iż  rzecz,  tak  powszechnie  za  podrzę- 
dną uznaDa,  jak  stanowisko  i  rola  kobiety  w  prze- 
szłości, nie  zwróciła  nawet  jeszcze  niczyjej  uwagL 

Jakoż  w  samej  istocie  ^  czyniąc  poszukiwania  do 
tego  przedmiotu,  prawie  nie  można  wyjść  z  zadzi- 
wienia, jak  mało,  jak  prawie  nic  się  nie  znajduje. 
Przerzucamy  całe  stosy  ksiąg  i  foliantów,  opowiada- 
jących dzieje  narodu,  i  spotykamy  wskroś  tylko  głu- 
che, rzadko  kiedy  jakiemiś  niew3iTaźnemi  głosami 
przerywane  milczenie.  Kronikarze,  nieraz  tak  wy- 
mowni, czasem  aż  gadatliwi  o  rzeczach  nieobchodzą- 
cych  nas  wcale  naleraz,  nie  wiedzą  nic  o  kobiecie: 
a  jeżeli  który  z  nich  r?uci  jaką  pobieżną  wzmiankę 
p  której  królowej  lub  księżnie,  najczęściej  obcego 
rodu  a  zawsze  wyjątkowej  w  stosimku  do  ogółu  spo- 
łeczeństwa,, to  już  jest  wszystko,  co  się  od  niego  o 
całej  płci  pięknej  dowiadujemy.  Nie  wymowniejsi  są 
od  nich  późniejsi,  czy  to  dziejopisowie,  czy  badacze 
dziejowi.  Kobieta  musi  być  przynajmniej  królową, 
ażeby  mogła  ich  oko  zwrócić  na  siebie,  jeżeli  się  nie 
zakradła  w  ich  łaskę  jaką  głośną  w  historyi  a  do- 
konaną przez  sietie  zbrodnią.  Ogół  kobiet,  chociaż 
zwykle  wynosi  społeczeństwa  połowę  (1),  ich  dola 

(1)  Podług  obrachowania  T.  Czackiego,  stosunek  męż-* 
czyzn  do  kobiet  w  Polsce  ma  się  tak  jak  100  do  97.  Patrz 
dzieła  T.  Czackiego.  Poznań.  1844.  T.  II.  str.  25.  Nota  31. 
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i  stanowisko  w  rodzinie  i  społeczeństwie,  ich  wpł3rw 
na  oświatę  i  obyczaje,  wcale  ich  nie  obchodzi.  Do* 
pićro  krytyczne  objaśnienie  i  porównywanie  statutów, 
w  których  przecież  nie  przepomniano  kobióty,  wy- 
rządza jej  ten  zaszczyt,  iż  ją  wprowadza  do  przybjrt- 
ku  ksiąg  dziejopkarskich  w  jćj  własnój,  zwyczajnej, 
w  miliony  rozrodzonej  osobie;  ale  i  wtedy  jeszcze ,. 
przjrpadkowym  tylko  sposobem  dotknięta,  zwraca  ona 
na  siebie  tylko  o  tyle  uwagę,  o  ile  tego  konieczność, 
wynikająca  ze  względów  prawnych,  wymaga.  Co  się 
zaś  z  nią  tlzieje  poza  obrębem  sądu  i  prawa,  znów 
najupartsze  kryje  milczenie......  Takie  jest  mniój  wię- 
cej wrażenie,  jakiego  doznajemy  przy  piórwszóm  pod 
tym  względem  spotkaniu  z  pisarzami  źródłowemi 
i  im  najbliższemi;  z  czego  wynika  wniosek:  iż  o  ko- 
biecie w  przeszłości  nic  właściwie  nie  wiemy,  a  na* 
wet,  że  wiedzieć  nic  nie  możemy:  bo  gdzie  jest^rak 
źródeł  współczesnych,  brak  materyałów,  brak  podań, 
tam  musi  milczeć  historya. 

Niejednokrotnie  też  na  tym  opierając  się  wniosku 
wypowiedziano  już  zdanie:  iż  lubo  może  z  czasem 
będziem  mieć  tak  szczegółowe  historye,  jak  np.  hi- 
storya szkół,  sztuki  wojennej,  rzemiosł,  handlu  i  tym 
podobne;  jednak  historyi  kobiety  z  czasów  dawniej- 
szych, a  mianowicie  aż  po  tę  porę,  odkąd  się  nią 
zaczynają  zajmować  pisarze  narodowi  i  tacy,  jak  Rej, 
Kochanowski,  Górnicki,  nigdy  mieć  nie  będziemy. 
Mniemanie  to,  wypowiedziane  mniej  albo  więcej  do- 
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bitnie^  znajdujemy  rozprószone  po  bardzo  wielu  au*^ 
torach:  a  oprócz  tego  jest  ono  jakoby  dowiedzione^ 
że  tak  powiem  uczynkiem,  albowiem  jedyna  ksi^żka^ 
zajmują^ca  się  historyą*  niewiasty  polskiej,  czasy  przed- 
zygmuntowskie  przemilcza  i  poczyna  swoje  opowia* 
danie  dopiero  od  wieku  XVL  (1).  Mamy  wprawdzie 
jeszcze  i  drugi  utwór  pisemny,  poświęcający  się  wy- 
łącznie historyi  kobiety  polskiej,  który  nawet  zasię? 
ga  w  czasy  Bolesławo wskie  (2);  ale  praca  ta,  lubo 
bez  wątpienia  znakomitego  i  jedynego  w  tym  rodzaju 
talentu,  jak  z  jednej  strony  daje  nam  tylko  urywko- 
wy obrazek  z  czasów  Bolesława  Śmiałego,  tak  zno- 
wu z  drugiej,  przyjąwszy  obrazowość  za  cel  główny, 
zrzeka  się  przez  to  samo  pretensyi  do  ścisłej  histo- 
ryczności  (3).    Oprócz  tych  dwóch  książek,  nie  wia- 


(1)  ^yNiewiaaty  pohkieJ^  Zarys  -historyczny  K.  Wł.  Wój- 
dckiego.  Warszawa  1845.  O  ksi^ce  tźj  mającćj  już  dlatego 
samego  nie  mał^  wartość,  że  pićrwsza  oddaje  się  wyłącznie 
historyi  kobićty,  wspomnę  doKładnićj  w  właściwćm  miejscu. 

(2)  ^,Niewia8ta  polska  w  3  wiehach^^^  przez  D.  M.  (Domi- 
nika Magnuszewskiego).  Poznań  1Ś43.  W  nićj  y^Krwawy 
chrzęsty^  powieść  z  roku  1074. 

(3)  Nieodżałowanej  pamięci  D.  Magnuszewski,-  jedyny 
z  naszych  poetów/  który  zrozimiiał  naturę  i  cel  dramatu 
polskiego  i  jako  taki,  cnoćby  nawet  najgenialniejsi  po  nim 
nastąpili  dramatyczni  poeci,  powinien  wysokie  stanowisko 
zajmować  w  historyi  literatury,  popełnił  w  tćj  książce  grzech 
przeciw  prawdzie  a  z  ujmą  przeszłości  niewiasty  polskićj. 
Biorąc  rzecz  ściśle,  grzech  ten  leży  tylko  w  przedmiocie: 
bo  gdyby  był  w  nićj  nie  zapowiedział,  że  w  książce  tdj  za- 
mierza przedstawić  przeszłość  kobiźtv,  to  byłby  wcale  bez 
grzechu.   Obadwa  tam  zawarte  obrazki  jak  niemnićj  dramat 
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domo  mi  o  żadn6j  innej  w  całej  naszej  literaturze, 
któraby  się  zajmowała  wyłącznie  historyą  kobićty, 
a  tern  mniej    o    takiej  ^    któraby    w  jakibądź  sposób 

8%  nietylko  jak  najzupełniej' udatne,  ale  prócz  tego  jeszcze 
tak  silnie  napiętnowane  szczęśliwym  odtworzeniem  ducłia 
przeszłości,  jak  się  to  po  nim  rzadko  komu  udaje.  Tak 
w  osobności  wzięty  na  oko,  niemnićj  szczęśliwym  jest  ^^Krwa- 
wy  chrzestny  przedstawiający  znane  powszechnie  z  Długosza 
rozpasanie  się  niewiast  za  Bolesława  Śmiałego.  Ale  jeżeli 
ta  powiastka  ma  być  charakterystyką  niewiast  z  czasów  Pia« 
stowskichy  natenczas  staje  się  grzechem.  W  każdym  bowiem 
razie,  jeżeli  zdarzenie  to  miaFo  istotnie  miejsce  i  jeżeli  tak 
miało  miejsce,  jak  nam  go  opisują  dziejopisarze  po-Długo^ 
szowi,  to  było  ono  tylko  wypadkiem  sporadycznym,  wyjąt- 
kowym, a  jako  taki  nie  może  służyć  za  podstawę  do  cha- 
rakterystyki ogólnej.  Ale  prócz  tego  zachodzi  jeszcze  wąt- 
pliwość co  do  istoty  samego  zdarzenia.  Była  naówczas  za- 
mieszka w  kraju,  powstanie,  ludu,  /acfto  seworum  in  domi- 
nos  conspirata;  było  nawet  dwa  takie  powstania  nazywane 
przez  kronikarzy,  to  seditiones  cimum^  to  pesłis  seworum:  je- 
dno w  latach  1036—1042,  drugie  1078—1081,  które  co  do 
charakteru  nie  są  jeszcze  dokładnie  rozróżnione  od  siebie:. 
a  co  najgorsza,  opowiada  nam  Lelewel,  iż  było  niegdyś  ta- 
kie powstanie  w  Scytyi,  które  się  przechowuje  u  Justyna 
(U.,  5^,  a  do  którego  bardzo  upodobnionym  okazuje  się 
opisame  powstania  w  Polsce  u  kronikarzy  przed-Dłuęoszo- 
wych.  Lecz  gdyby  i  nie  to,  to  jeszcze  zachodzi  wątphwość, 
jakie  to  było  to  rozpasanie  się  niewiast?  Wszakżeż  kroni- 
karz daleko  w  tćj  mierze  od  Długosza  wiarogodniejszy, 
mówi  wyraźnie:  że  kiedy  pachołcy^  pod  niebytność  swych 
panów  bunt  podnieśli  i  pozajmowaii  ich  miejsca,  to  gwałt 
zadali  niewiastom.  ^^Uaores  eorum  inceetuose^  honoresgue  see'- 
leraiissime  rapueruntJ^  Gallus  I.,  19,  p.  89.  Jedyne  zresztą 
prawdopodobieństwo,  że  niewiasty  poporywane  przez  pa- 
chołków gwałtownie,  same  się  cotóm  oddały  swawoli,  leży 
w  tóm,  że  ich  mężów,  jak  podanie  przynosi,  przez  siedm  lat 
nie  było  w  domu:  ależ  i  ten  wypadek  nie  jest  prawdziwym 
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rozmyślała  nad    jej    przeszłością    z   czasów   przed- 
aygmuntowskich  (1). 

Nie  chcąc  bynajmniej  wyrokować  stanowczo  o  rze* 
czy  tak  mało  dotychczas  jeszcze  dotykalnej,  a  w  ka- 
żdym razie  wcale  nie  blizkiej,  zdaje  mi  się  jednak, 
iż  zdanie  powyższe  co  do  historyi  kobiety,  miano- 
wicie z  czasów  dawniejszych  nie  jest  wcale  ugrun- 
towanem.  Zastanowiwszy  się  nad  tym  przedmiotem 
wszechstronnie  i  rozpatrzywszy  się  bliżej  pod  tym 


dowodnie,  a  nawet  wcale, (ego  nie  można  przypuścić,  ażeby 
król  taki,  jak  Bolesław  Śmiały,  wojujący  jeszcze  do  tego 
rycerstwem  na  roli  osiadłćm,  mógł  przez  lat  siedm  bez 
przerwy  zabawiać  się  poza  granicami  ojczyzny.  Jakoż  po- 
dobno najtrafniej  rozstrzyga  tę  sprawę  Lelewel,  który  mó- 
wi: ^yCo  zaś  z  czasem  wymyślono  o  zepmciu  obyczajów  w  kra- 
ju ^  o  rozpuście  królewski^ y  o  zmewieścieuiu  wojska  w  Kijoune, 
o  powabach  Rusinek  i  legach  kapuańskich  w  stolic  Rusi^  to  na 
żadną  nie  zasługuje  uwagę.  (Polska  śr.  w.  T.  IL,  274^.  Nie 
wdając  się  tedy  tutaj  wcale  w  rozprawę  o  tźm,  o  ile  lub 
w  jaki  sposób  tego  zdarzenia  użyć  można,  albo  nie  można 
w  dramacie  albo  powieści,  utrzymuję  z  pewnością,  iż  w  ża- 
den sposób  nie  może  ono  służyć  za  podstawę  do  charakte- 
rystyki kobićt  z  owego  czasu;  jak  mi  się  zaś  samemu  ta 
sprawa  pod  tym  względem  przedstawia,  opowiem  dokładniej 
w  tekście. 

(1)  Wszakże  na  baczną  uwagę  tu  zasługuje  opowiada*^ 
nie  historyczne  Karola  Szajnochy,  p.  t.:  ^^Jadudga  i  JaaieiloJ^ 
Lwów  1855  i  1856.  Dzieło  to  nief  zajmuje  się  wyfącznie 
kobietą,  ale  daje  w  wielu  mieiscach  bardzo  dokładne  opisy 
kobićt,  obyczajów  i  stosunków  rodzitmych;  a  przynosząc 
niejednokrotnie  spostrzeżenia  zupełnie  nowe,  sluada  także 
nieobojętny  dowód,  jak  wiele  jeszcze  do  w}'jaśnieiiia  tego 
przedmiotu  znalćźć  można  nawet  w  autorach  tych,  których 
stokroć  przewertowano. 
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względem  w  dziejowych  źródłach,  przyszedłem  nawet 
do  przekonania^  ie  nietylko  sprawy  tej  nie  godzi  ńę 
mieć  za  przepadła,  ale  owszem  motna  jćj  śmiało  naj- 
piękniejsze rokowad  nadzieje  na  przyszłość. 

Przekonanie  to  trzeba  wyłożyć  dokładniej. 

Przedewszystkiem  tedy,  już  samo  doświadczenie 
lat  kilkunastu  ostatnich  wskazuje  nam,  iż  nauka  hi- 
storyi  u  nas,  tak  w  ogóle,  jak  też  w  szcz^ółach, 
ma  jeszcze  wielką  przysd^ość  przed  sob%.  Zrobiono 
na  tćj  drodze  przed  nami  niezmiernie  wiele:  lecz 
nam  dopiero  dano  dożyć  tych  czasów,  w  których 
historya  zniewoliwszy  sobie  pracowników  z  odpowie* 
dniemi  zdolnościami,  nauką  i  wytrwd:ością^  zaczęta 
robić  zadziwiające  postępy.  Badania  dziejowe  u  nas, 
wzięte  w  swojej  ci^ości  nJEi  oko,  przedstawiają  obraz 
wspaniały  i  budujący.  Podobne  są  one  poszukiwa- 
niom, cz}mionym  w  ziemi  za  drogocennemi  kruszca- 
mi. Jaki  postęp  rozwinął  się  w  wieku  XIX.  w  gór^ 
nictwie,  taki  sam  dokonanym  został  ostatniemi  czar 
sy  w  krainie  naszych  badań  dziejowych.  Go  tam, 
zrobiła  fizyka,  mineralogia,  geologia  i  chemia,  tego* 
w  historyi  dokonywa  pracowitość,  wytrwriość  i  umie- 
jętna krytyka.  Do  niedawnego  czasu  jeszcze  grzeba- 
no w  kronikach,  wydóbjn^ając  z  nich  nader  małe 
korzyści:  nie  umiano  ich  czytać,  nie  zdołano  nic 
ż  nich  wygrzebać,  a  co  wygrzebano,  nie  i;imiano  zu- 
iy6  w  sposób  istotnie  korzystny.  Dopiero  krytyka, 
zaopatrzona  w  odpowiednią  naukę,  wzrok  przenildi- 
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wy  i  Jknleżytn  cierpliwość,  zużyła  już  znalezione  wy- 
kopaliska, pootwiewJa  nowe  szyby  i  poodkiywria 
nieznane  dotąd  pokłady.  Niejeden  stary  kronikarz; 
dotychczas  ledwie  półgębkiem  szepcący,  wzięty  w  kry- 
tyczne kleszcze,  całkiem  innym  przemówił  głosem 
i  W3^trysnął  wiadomościami  wysokiego  znaczenia. 
Drugi,  wcale  dotąd  niepewny,  plotąca  jakieś  bajki 
wierutne,  odniesiony  wczasy  sobie  właściwe,  okazał 
się  prawdziwym  wieszczem  przeszłości.  Trzeci,  miany 
dotychczas  pod  tym  lub  owym  względem  za  histo- 
ryczną wyrocznią,  wzięty  na  konfessaty,  przyznd!  się 
dobrodusznie,  że  sam  nic  nie  wić;  ale  wskazd:  jakichś 
wysłanników  włoskich,  geografów  arabskich,  german- 
skich,  frankskich,  którzy  przynieśli  nam  Wiadomości 
arcy-ciekawe  i  pożyteczne.  Tym  to  sposobem,  skut- 
kiem zaostrzonej  bystrości  wyroku,  wytrwałości  żela- 
znej i  pracy  prawie  benedyktyńskiój,  rozszerzyło  się 
pole  naszych  badań  dziejowych  do  nieokreślonych 
rozmiarów.  Zapuszczono  się  w  głębie  bezdenne, 
przenurtowano  najskrytsze  kryjówki,  przerzucono  ca- 
łe góry  gruzów  i  ziemi  na  nowo,  poprzyzywano  Gal- 
lów i  Niemców,  Greków  i  Rzymian,  Skandjmawców, 
Arabów,  Turków  na  świadki,  ażeby  w  zachmurzone 
otchłanie  przeszłości  wnieść  nowe  światła  i  za  ich 
pomocą  fałsze  odrzucić,  a  prawdzie  jak  najszersze 
pootwierać  widoki.  To  też  dzięki  tej  pracy,  a  głó- 
wnie dzięki  tym  mirzom,  wysokiej  czci  godnym,  któ- 
rzy nie  spuszczając  się  wcale  na  pracowników  pod- 


Digitized  by 


Google 


15 

rzędnych,  wzięli  sami  ciężkie  narzędzia  górnicze  do 
ręki,  badania  dziejowe  u  nas  weszły  dziś  na  tę  dro- 
^ę,    na  której  maj^  nieprzejrzaną   przyszłość   przed 
jBobą.  Ta  wielka,  piękna,  wspaniała  praca  odbywa  się 
teraz  właśnie  z  niesłychaną  ^krzętnością  i  budującym 
zapałem.    W  chmurnych   otchłaniach   naszej  wielo- 
wiekowej przeszłości  widzimy    cd:e   gromady  takich 
•duchowych  górników,  zajęlych  pracą  niepow.strzyma- 
ną  i  bez  odpoczynku.     Dzień  i  noc  teraz  kują  tam 
młoty,  nurtują  świdry,  skrzypią  żórawie,  warczą  pa- 
rowe  machiny.     Bez   wyraźnego    porozumienia    się 
^  sobą,  bez  widomego  wodza  na  swojem  czele,  dzie- 
lą się  wszyscy  tą  pracą  jak  mogą,  a  praca  ich  po- 
stępuje wciąż  w  jedjiym  kierunku.  Tu  bowiem,  aby 
wydobyć  skałę  za  ciężką  na  jednego  człowieka,  wią- 
że się  współka  i  dokonywa  swego  zamiaru  połąćzo- 
nemi  siłami;   tam  kilku  pracowników,   wcale  sobie 
nieznanych,    kopie   w  głębi  jednego  szybu,   i  mimo 
wiedzy  dopomaga  sobie  nawzajem;  gdzieindziej  jakiś 
pracownik  sam  jeden,  lecz  obdarzony  siłą  olbrzyma, 
wyrębuje  całe  otchłanie  i  kolosalne  łomy  wynosi  na 
Jiwoich  barkach  nad  ziemię.  Rozpatrzywszy  się  lepiej 
w  tych  rozległych  podziemiach,  widzimy  gromadkę 
pracowitych  mróweczek  wynoszącą  drobne  grudecz- 
ki  wykopaliska  na  światło  dzienne;  chwyta  te  grudki 
jakiś  pracc^ik  inny  i  starannie  je  z  kału  oczyszcza; 
niedaleko  od  niego  znajduje  się  trzeci,  który  te  krusz* 
ce  rzuąa  w  chemiczne  naczynie,  rozkłada  je  na  pier- 
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wiastki  i  odebrawszy  kałdy  atomik  cenny,  do  skrzy- 
ni  skarbu  narodowego  odnosi.  Nie  brakuje  na  ta- 
kich, którzy  zasiadłszy  wysoko,  wytykają  gumkom 
kierunki,  w  których  mają  kopaó  na  przysriość;  są 
inni,  którzy  prowadzą,  to  ogólną,  to  porównawczą 
kontrolę  tego  wspólnego  skarbu;  są  ¥nreszcie  tacy, 
którzy  biorąc  z  tój  skrzyni  brantowne  już  d^oto, 
przebijają  je  pod  swym  stęplem  na  monetę  obieg 
mającą  i  oddają  na  uł3^k  publiczny.  Praca  ta 
wspólna,  przedstawiająca  jeden  z  najwspanialszych 
widoków,  jaki  można  znaleźć  na  ziemi,  zdaje  się  być 
rozstrzeloną,  bez  organizacyi,  bez  składu:  a  przecież 
jest  ona  silnia  wewnątrz  ujętą,  bo  mieszka  w  niej 
silny,  nie  rozerwany  duch  narodowy;  biegnie  też  je- 
dnostajnie do  świadomego  sobie  celu,  bo  ten  dudi, 
wcielający  się  w  każdą  jój  cząstkę,  *wszystkiemi  rar 
zem  jednostajnie  kieruje.  Dla  tego  też  z  każdym 
dniem  coraz  znamienitsze  z  niój  wypfywają  pożytki. 
Od  tego  czasu,  kiedy  sig  z  takióm  zamiłowaniem  do 
niej  zabrano,  i  któż  tego  nie  widzi,  że  w  zachmurzo- 
no] głębi  naszej  przeszłości  coraz  nowe  rozniecają  się 
światła,  coraz  jaśniejsze,  coraz  «i¥ięcej  obiecujące  się 
otwi^^ają  widoki?  Każdy  rok  dzisiaj  zjawia  się  u  nas 
w  postaci  ducha,  który  dłu^e  wieki  przespał  w  mar- 
murowym grobowcu,  a  teraz  wstaje  z  pochodnią  no- 
wego światła  w  prawicy,  aby  nas  wieść  w  nowo 
poodkrywane  świątjmie  przeszłości.  Przy  świetle  je* 
go  czarownej  pochodni  niespo^^wane  dziwy  dzieją 
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się  przed  naszemi  oczyma:  zjawiają  się  króle,  ksiąię* 
ta  i  wojewodowie,  o  których  dotąd  tylko  sny  nie- 
wyraźne błąkały  się  między  nami;  pokazują  się  nam 
całe  pokolenia  osiadłe,  zamożne  i  pracowite,  o  któ* 
rych  ani  wieści  dotąd  nie  było;  maluje  się  nam  jak- 
by na  dłoni  ówczesna  postać  naszej  ziemicy,  jej  je- 
ziora i  puszcze,  miasta  i  grody,  drogi  kupieckie 
i  szlaki  wojenne.  Tak  cała  przeszłość  nasza,  tu  i  ow- 
dzie ciemnością  nocy  okr3rta,  z  każdym  dniem  coraz 
widomiej  występuje  na  jaśnią:  dotychczasowe  bajki 
przybierają  poważną  postać  dziejowej  prawdy;  nie- 
rozwiUane  dawniój  lyęzły  sprzeczności,  układają  się 
w  sieć  dzierzganą  misternie  i  składnie;  zapełniają  się 
znowa  osierocone  trony;  dzieci  odzyskują  rodziców 
wracają  wywołańcy  i  zbiegi,  występują  przed  nami 
całe  postacie  tak  widomie  i  jasno,  jak  gdyby  je  od- 
tworzyła ręka  najbieglejszego  rzeźbiarza.  Takie  już 
dziś  odnosimy  z  naszych  nowszych  badań  dziejowych 
korzyści,  a  praca  ta  ledwie  się  dopióro  poczęła,  za- 
ledwie dzisiaj  w  pełnym  jest  biegu.  Czyż  godzi  się 
wątpić,  że  to,  co  dzisiaj  w  niektórych  szczegółach 
wiemy,  jest  tylko  mi^ą  cząstką  tego,  co  oczekuje  je- 
szcze wyjaśnienia  albo  zgoła  odkrycia?  Czyż  nie  na- 
leży się  z  pewnością  spodziewać,  że  tak  jak  inne 
rzeczy,  do  niedawna  nie  znane,  niebawem  także  wy- 
stąpi jasno  pized  nami  kolejny  skład  naszej  rodziny 
i  zajmująca  postać  kobiety?  Ktokolwiek  choćby  tylko 
pobieżnie  jest  obeznany  z  bogactwem  naszych  dzie- 

Kobićto.  T.  Ł  2 
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jowych  źródeł,  z  ich  nietkniętemi  jeszcze  dotychczas 
skarbami,  a  zatem  i  z  widokami,  jakie  następni  kry- 
tyczne ich  odczytanie  jeszcze  przed  nami  otwiera, 
ten  ani  na  chwilę  o  tern  wątpić  nie  może. 

Nadzieja  ta  zdaje  się  być  o  tyle  jeszcze  pewniej- 
szą, ile  że  już  dziś  mamy  bardzo  wymowne  skazów- 
ki,  że  kronikarze  nasi  i  annaliści,  właśnie  ci,  którzy 
do  najdawniejszych  należą  czasów,  nie  milczą  tak 
zupełnie  o  składzie  społeczeństwa, .  o  rodzinie  i  jej 
matce-kobiecie,  jak  się  to  nam,  czytającym  tych  kro- 
nikarzy pod  względem  historyczno-ogólnym,  zwykle 
wydaje.  Kto  nie  ma  tak  blizkiej  styczności  z  tymi 
nie  dla  każdego  strawnymi  autorami,  ten  się  może 
o  tern  przekonać  nawet  z  naszych  badaczy  dziejo- 
wych najnowszych.  Pracownicy  ci,  jak  już  wspo- 
nmiałem  powyżej,  nie  zajmowali  się  wprawdzie  je- 
szcze dotychczas  badaniem  kolejtiego  stanowiska  ko- 
biety w  historyi,  ale  każdy  z  nich  prawie  zwrócił 
już  baczną  uwagę  na  wewnętrzny  s^ad  społeczeń- 
stwa, na  ustrój  rodziny,  na  obyczaje,  obrzędy,  mał- 
żeństwa, rozwody,  śluby;  a  tym  sposobem  pomimo- 
woli  musiał  potrącić  o  los  i  rolę  kobiety.  Wspomnie- 
nia takie  znajdujemy  przedewszystkiem  w  pracach 
T.  Czackiego,  J.  Lelewela,  W.  A.  Maciejowskiego, 
K.  Wł.  Wójcickiego  i  wielu  innych.  Prócz  kilkuna- 
stu kartek  w  Ozackim  (1)  i  kilkunastu  w  Lelewe- 

(1)  Dzieła  Tadeusza  Czackiego.  Poznań  1845.  Tom  11., 
p.  1-64. 
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lu  (1),  że  Wójcickiego  nateraz  pominę^  mówiących 
szczególnie  już  to  o  prawach  dotykających  kobietę, 
już  o  małżeństwach,  rozwodach,  ślubach,  nie  spoty- 
kamy nigdzie  wiadomości  o  kobiecie  szczególnych, 
niezaprzecz^e  pewnych,  a  tem  mnićj  ciągłych;  ale 
we  wszystkich  tych  dziełach  w  ogóle,  a  osobliwie 
w  dziełach  Maciejowskiego,  jest  mnóstwo  wiadomo- 
ści porozrzucanych,  luźnych,  do  tego  przedmiotu  się 
odnoszących,  a  nadzwyczajnie  ciekawych  i  nauczają- 
cych. Są  tam  wejrzenia  w  wewnętrzne  dzieje  spo- 
łeczeństwa naszego  niezmiernie  jasne,  są  wnioski  nad- 
zwyczaj trafne,  są  podania  i  wieści  zajmujące  całą 
uwagę,  a  nadewszystko  znajdują  się  jużto  umyślne, 
już  mimowolne  skazówki,  gdzie  w  których  autorach 
dawnych  można  się  czegoś  o  przedmiocie  nas  obcho- 
dzącym doczytać.  A  kiedy  oni,  prawie  nie  szukając 
umyślnie,  przecież  tak  wiele  znaleźli,  o  ileż  więcej 
znajdzie  ten,  który  te  źródła  odczyta  w  tjrm  celu 
umyślnie?  Jakoż  istotnie,  -nie  -chcąc  w  badaniu  pra- 
wdy dziejowej  na  pośrednikach  poprzestać,  lecz  idąc 
za  ich  skazówkami  do  źródeł,  doczytujemy  się  w  nich 
wiadomości,  rzucających  niejednokrotnie  bardzo  jasne 
światło  na  najdawniejszą  historyą  kobióty;  a  z  cier- 
pliwością i  umiejętnością  przez  nas  czji;any,  nie  ską- 
pi nam  ich  wcale  ani  Mateusz  z  Kadłubkiem,,  tóm 
mniej  gadatliwy  Gall  albo  Gaweł,   jak   go    nazywa 

(1)  Lelewel.   Polska   śred.   wieków.   Tom  IV.  Bozdzif^ 
o  małżeństwach. 
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Bielowski,  am  nawet  niechętny  nam,  a  zcUla  nas  tyl- 
ko znający,  Thietmar  Mersburgski.  Trudnem  nie- 
•zmiernie  jest  korzystanie  pod  tym  względem  z  ta- 
kich autorów,  choćby  tylko  dlatego,  iż  obcy  język, 
któr3an  do  nas  przemawiają,  nie  dozwala  im  wyo- 
brażeń krążących  w  narodzie  oddać  z  taką  ścisło- 
ścią i  subtelnością  wszystkich  barw  i  odcieni,  jak- 
byto  potrafił  język  ojczysty.  Z  użycia  starszej  o  wie- 
le wieków  i  niczem  nam  nie  pokrewnej  łaciny,  wy*- 
nika  wiele  niedokładności  i  nieporozumień,  a  duch 
jaarodowy  ledwie  nie  całkowicie  uleciał.  Również 
niebezpieczną  jest  rzeczą  wierzyć  cudzoziemcowi  na 
słowo,  osobliwie  w  opisach  zwyczajów  i  obyczajów, 
których  pojęcie  zwykle  sobie  podług  wyobrażeń  swe- 
^o  narodu  wyrabiał,  a  często  wiele  ich  nie  rozumiał. 
Z  tego  wynika,  iż  badania  takie  wymagają  bardzo 
pilnego  czytania  i  wczytywania  się,  a  w  końcu  kry- 
tyki porównawczej  i  przenikliwej.  Ponieważ  zaś,  jak- 
to  powszechnie  wiadomo,  do  dziś  dnia  jeszcze  nawet 
ogólna  wartość  tych  kronikarzy  nie  jest  orzeczona 
nieodwołalnie,  a  ledwie  jeden  z  nich  jest  wydany 
krytycznie,  rzeczą  jest  oczywistą,  iż  praca  tak  szcze- 
.gółowych,  tak  drobnostkowych  wymagająca  slaidyów, 
jak  łustorya  kobiety,  nie  może  być  jeszcze  tak  pręd- 
ko dokonaną  z  takim  skutkiem,  jakiego  się  po  niej 
godzi  spodziewać  na  przyszłość.  Alę  materyał  do  te- 
go jest  i  znajduje  się  w  kronikarzach  nawet  najda- 
wniejszych w  bardzo  obfitych  pokładach. 
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Drugiem,  niezmiernie  ważnem  źródłem,  w  którem 
poszukiwania  do  historp  kobiety  znajdują,  równie 
obfitą,  a  jeszcze  daleko  głębszą  kopalnię,  są  nasze 
staropolskie  statuty. 

Prawa  polskie,  w  jakokolwiek  dokładne  formy 
ujęte,  zaczynają  swój  byt  historyczny  za  Władyd!a- 
wa  Łokietka,  a  występują  widomie  na  jaśnią  dopie- 
ro za  Kazimierza  Wielkiego.  Przyjąwszy  mylną  za- 
sadę, że  je  natenczas  na  wzór  jakichś  innych  utwo- 
rzyć musiano,  szukano  ich  pochodzenia  w  prawach 
niemal  cd^ego  świata.  Atoli  już  sam  zdrowy  rozum, 
oparty  na  znajomości  historyi  tworzenia  się  i  wzro- 
stu polskiego  Państwa,  naprowadza  na  domysł,  iż 
lubo  prawa  nasze  mogły  czasowo  ulegać  wpływond 
postronnym,  jednakże  treść  ich  musiała  być  daleko 
dawniejszą,  a  zarazem  narodową  i  własną.  Przynaj- 
mniej już  państwo  takie,  jakiem  była  Polska  za  Bo- 
lesława Chrobrego,  nie  mogło  istnieć  btz  prawa. 
Nie  byłoby  nazywano  Bolesława  Śmid:ego  ^twórcą 
praw  niesprawiedliwych,  conditoi'  legum  iniquarumj^ 
gdyby  praw  tedy  nie  było.  Jest  zresztą  rzeczą  naj- 
logiczniejszą,  że  społeczeństwo,  zacząwszy  stałe  istnie- 
nie swoje,  choćby  istnienie-  to  nie  zalecało  się  wca- 
le organizacyą  wymyślną,  jakto  właśnie  się  działo 
w  Polsce  pierwotnej,  rządzonej  prostemi  gminowła- 
dnemi  ustawy,  nie  może  się  obejść  bez  praw.  Na  tćj 
niemylnej  opierając  się  prawdzie,  a  idąc  za  skazów- 
kami,  rozsianemi  obficie  po  kronikarzach,  nasi  nowsi 
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badacze  dziejowi,  a  mianowicie  Lelewel  i  Maciejów- 
skiy  wzięli  pod  ścisły  rozbiór  późniejsze  prawa  pisa« 
ne  i  poszukali  początków  ich  w  czasach  dawniej* 
szych.  Poszukiwania  ich  odniosły  najzupełniejsze  nad 
ich  poprzednikami  zwycięztwo;  a. dzięki  im^  wbrew 
T.  Czackiemu^  który  źródd!  praw  polskich  szuksJ!  aż 
w  Skandynawii,  i  J.  W.  Bandtkiemu,  który  je  od 
Rzymian  wjrwodził,  nie  od  dzisiaj  już  wiemy  z  pe- 
wnością, że  prawa  polskie,  jakkolwiek  w  całości  pó- 
źno dopiero  spisane,  są  nasze  rodzime,  własne,  a  po- 
czątki ich  odnoszą  się  do  czasów  jak  najdawniejszych. 
Urodziły  się  one  na  ziemi  naszój,  wywinęły  się  z  po- 
trzeb społeczeńskich  rodzimych,  prawdopodobnie  tak 
dawno,  jak  dawno  naród  nasz,  zająwszy  kraje  po- 
między Wisłą  a  Elbą,  zaczął  byt  trwd^y.  W  jakim 
stosunku  wewnętrzny  skład  społeczeństwa  się  rozwi- 
jd:  i  kształcił,  w  takim  i  prawa  mnożyły  się,  rozwi* 
jały,  kształciły.  Ciągiem  tych  czasów,  znających 
wprawdzie  pismo,  ale  mało  piśmiennych,  nie  były 
one  oczywiście  pisane.  Istniały  tylko  w  sumieniu 
sędziów,  ojców  familii  i  narodowej  starszyzny,  a  gra- 
nice swe  znachodziły  w  obyczajach  utrwalonych  wie- 
kami, chociaż  często  gwałconych  przez  stronnictwo 
rycerskie  czyli  szlacheckie,  wypływające  coraz  wido- 
miej  na  powierzchnią  narodu.  Nie  były  one  tedy  na- 
tenczas bardzo  foremne,  a  tern  mńiój  stałe:  zmienia- 
ły się  ciągle  skutkiem  postępu  w  oświacie,  skutkiem 
jsachodzących  zmian  społecznych  i  religijnych,  skut* 


Digitized  by 


Google 


23 

kiem  nareszcie  wpływów  postronnych,  już  chwilo- 
wych,  już  trwających  przez  cale  wieki.  Mimo  to 
wszakże  były  one  po  wszystkie  czasy  swojskie,  były 
utworem  własnego  narodowego  geniuszu.  W  później- 
szych czasach,  a  mianowicie  z  gruntownóm  wkorze- 
nieniem  się  chrześciaństwa,  rozprzestrzenieniem  o- 
światy,  a  z  nią  umiejętności  pisania,  z  postępującą 
ciągle  wewnętrzną  organizacyą  państwa,  a  nareszcie 
ze  szlachtą  sięgającą  coraz  zuchwałej  po  przewagę 
i  władzę  i  szukającą  jakiegoś  gruntowniejszego  dla 
swych  moralnych  zdobyczy  oparcia,  niżeli  go  mogą 
dać  prawa  zamknięte  w  ustnych  podaniach  i  oby- 
czajach, musiano  zapewne  spis3nvać  te  prawa.  Po- 
mniki te  dziś  zaginęły,  ale  nie  brak  ich  śladów. 
Lelewel,  który  w  badaniach  dziejowych  wyobraźni 
swój  zazwyczaj  bardzo  twarde  zakłada  wędzidło,  u- 
trzymuje  z  pewnością,  że  Wielkopolanie  już  na  sto 
kilkadziesiąt  lat  przed  Wiślicą  mieli  swój  statut  spi- 
sany (1).  Prawdopodobnie  zdarzano  się  to  jeszcze 
daleko  dawniój  i  wszędzie  indziej;  a  kiedy  nawet 
Wiślickiego  Statutu  tekst  czysty  rąk  naszych  nie  do- 
szedł, tem  łatwiej  jeszcze  mogły  owe  dtamki,  z  któ- 
rych ten  statut  złożono,  zaginąć.  Cóżkolwiekbądź, 
rzeczą  jest  pewną,  iż  prawa  te,  które  się  do  naszych 
<lochowały  czasów,  są  tylko  zlewkiem  praw  dawnych, 
często  swoim  początkiem  sięgających  w  najodleglej- 


(1)  ŁeleweL  Początkowe  prawod.  Polska  śr.  w.  T.  IIŁ 
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sze  wieki  Świadczy  zatem  niejednokrotna  sprzecz* 
ność  pojedynczych  paragrafów  ze  sob^  do  dziś  dnia 
jeszcze  nie  wyświecona,  powtarzanie  jednej  i  tój  sa- 
mej rzeczy  z  małą.  odmianą  po  kilka  razy,  przyta- 
czane przykłady  i  wydarzenia,  sięgające  naturą  swo- 
ją w  czasy  daleko  dawniejsze,  a  wreszcie  wyobraże- 
nia, pojęcia,  duch,  albo  o  wiele  starszy,  albo  wcale 
niechrześciański,  zawiewający  nas  z  ksiąg  tych  we 
wielu  miejscacL  Owo  więc  prawdy  te:  pierwsza,  że 
nasze  statuty  są  utworem  rodzimym,  własnym;  dru- 
ga, że  są  tylko  zlewkiem  praw  i  w  prawa  zmienio- 
nych zwyczajów  daleko  od  Wiślicy  dawniejszych,  są 
dla  nas  niezmiernie,  ważnem  odkryciem.  Albowiem 
pomniki  te,  żywe  świadki  minionych  wieków,  nieje- 
dnokrotnie bardzo  zblizka  się  zajmują  kobietą,  a  roz- 
prawiając szeroko  o  sukcessyi,  posagu,  oprawie,  wia- 
nie, opiece,  rozwodach,  wielożeństwie  i  innych  rze- 
czach podobnych,  rzucają  jasne  światło  na  stanowi- 
sko i  ci^  dolę  kobióty;  co  więcej,  dają  do  jej  histo- 
ryi  fundamentalne  podstawy,  a  zarazem  służą  jako 
kryterya  podań  i  wieści,  które  nam  się  zdarzyło  zna- 
leźć w  kronikarzach  tak  swoich,  jakoteż  obcych. 
Będąc  zaś  w  znacznej  swój  części  zlewkiem  praw 
dawnych,  a  więc  zawierając  w  sobie  odgłosy  czasów 
nieraz  bardzo  odległych,  otwierają  przed  naszą  my- 
ślą badawczą  bardzo  dalekie  i  nieskończone  widoki, 
i  stają  się,  jak  wspomniałem  powyżej,  prawie  bez- 
denną dla  nas  kopalnią. 
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Przy  prawach  świeddch  równie  niemało  ważnem 
dziejowym  źródłem  do  wyjaśnienia  naszego  przedmio- 
ta  są  83modalne  statuty  polskie,  jakoteż  bulle  i  listy 
pasterskie  papieżów,  dotyczące  Polski  i  Słowiańsz- 
czyzny. Pierwsze  b3nvały  różnemi  czasy  stanowione 
i  spisjrwane  na  tak  zwanych  soborach,  zjeżdżających 
się  w  Łęczycy,  Lubuszu,  Sieradzu  albo  Krakowie; 
obowięzywały  pojedjniczemi  paragrafami  swych  ustaw 
częstokroć  także  osoby  świeckie,  i  jak  się  zdaje  by- 
wały swojego  czasu  obowiązkowo  rozpowszechnia- 
ne (1).  Drugie  wydawała  apostolska  stolica  z  naj- 
rozmaitszych powodów,  wprawdzie  najczęściój  w  spra- 
wach kościelnych  i  religijnych,  ale  nie  rzadko  także 
dotykała  niemi  spraw  społecznych  i  politycznych. 
Źródła  te  zdają  się  być  na  pierwszy  pozór  dla  na- 
szego przedmiotu  bardzo  dalekie,  ale  tak  nie  jest: 
są  one  bowiem  i  pod  tym  względem  bardzo  bogate, 
a  nawet  samo  częściowe  wejrzenie  w  ich  treść  oka- 
zuje, iż  znajdują  się  w  nich  nader  obfite  wiadomości 
do  historp  społeczeństwa,  rodziny,  a  zatem  także 
kobióty.  Znajdujemy  w  nich  nietylko  dosyć  częste 
ustawy  przeciw  wykroczeniom  społecznym,  religij- 
nym, obyczajowym,  rodzinnym,  które  oczywiście  ist- 
niały, kiedy  się  przeciw  nim  warowano,  ale  także 
i  wzmianki  nieraz   bardzo    dokładne    o  obyczajach, 

(1)  Onrnes  tenentur  łiabere  istcu  eonstUutianeSf  mówi  ubUip- 
wa  STnodahia  dyecezyi  krak.  Nankiera  z  Okszy.  M.  Wisz- 
niewski. Hist  lit  pola.  T.  II.,  p.  300. 
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obrzędach  i  obowiązkach  względem  kościoła ,  rodzi- 
ny i  społeczeństwa,  jakiemi  dawniej  bywd^y^  czasowo 
są,  albo  być  nadal  powinny.  Niejednokrotnie  tam 
wyłuszczono  przyczyny,  dla  których  to  albo  owo 
obyczajów  skażenie  się  wszcz^o,  albo  zkąd  do  nas 
przybyło;  opowiedziano  środki,  ducha  narodowego 
i  starodawny  obyczaj  nieraz  bardzo  uwzględniające, 
któremi  trzeba  złemu  zaradzić;  a  znajdują  się  także 
nie  rzadko  paragrafy  wprost  dotyczące  kobióty  (1). 
Chcąc  tedy  ze  źródeł  wyjaśnić  najdawniejszą  histo- 
ryą  kobiety,  nie  można  na  żaden  sposób  pomijać 
ani  statutów  sjmodalnych  krajowych,  ani  też  buli 
i  listów  pasterskich;  a  należy  do  nich  tem  większą 
przy  więzy  wać  wartość,  ile  że  pierwsze,  stanowione 
i  spisywane  przez  korporacye  tak  poważne  i  kraj 
znające,  jakiemi  były  prowincyonalne  sobory,  zasłu- 
gują' ze  wszech  miar  na  wiarogodność  daleko  wię- 
kszą, niżeli  wszelkie  wieści  innego  rodzaju  i  pocho- 
dzenia; a  pierwsze  i  drugie  razem,  osobliwie  też  bul- 
le papiezkie,  przjoioszą  nam  wiadomości  nawet 
z  tych  czasów,  z  których,  z  powodu  mało  rozpo- 
wszechnionej u  nas  umiejętności  pisania,  nie  docho- 
wały się  naszych  czasów  albo  zupełnie  żadne,  albo 
tylko  zbyt  skąpe  pomniki  pisemne. 

(1)  Np.  „Z>e  concuhinis  et  concubtnariisj  qui  foveant  eaa^ 
Tamże.  Jak  dalece  niespodziewane  a  szczegółowe  znajduje- 
my czasem  wiadomości  w  tego  rzędu  statutach,  dowodzi 
między  innemi  np.  to»  it  w  tćjże  sam^  ustawie  zamieszczo- 
ny jest  dosyć  dokładny  opis  ulńorów  ówczesnych  księży. 

Digitized  by  VjOOQIC 


27 

Czwartem  nakoniec  źródłem  do  najdawniejszej 
historyi  kobiety^  są^  nasze  podania  rodzinne  i  naro- 
dowe, legendy,  klechdy,  bajki  ludowe  i  pieśni. 

O  wartości  tych  rzeczy  pod  historycznym  wzglę- 
dem, jak  mi  się  zdaje,  pierwszy  u  nas  nadmienił 
Hugo  Kołłątaj  (1),  a  tuż  po  nim  głos  zabrał,  a  mia- 
nowicie wymowne  żale  ^za  pogardzoną  przez  skry- 
bów, pod  słomianą  strzechę  tulącą  się  muzą  polską," 
podniósł  Woronicz  (2).  Niebawem  potśm  jeszcze  da- 
leko otwarciej  i  z  wyraźniejszą  świadomością  swych 
celów  podnieśli  sztandar  tój  sprawy  Zoryan  Choda- 
kowski, Brodziński  i  wielu  innych;  a  już  w  roku 
1828  Towarzystwo  przyjaciół  nauk  warszawskie  u- 
czuło  tak  mocno  potrzebę  zbierania  tego  rodzaju 
narodowych  pamiątek,  iż  ogłosiło  pewną  za  taką 
pracę  nagrodę.  Nie  wiadomo  nic,  czy  kto  tę  nagro- 
dę otrzymał,  a  nawet  czy  się  kto  o  nią  pokusił^  po- 
dobno przyniosła  ona  tej  sprawie  taki  sam  pożytek, 
jaki  zazwyczaj  przynoszą  wszystkie  konkursowe  na- 
grody: ale  rzeczą  jest  pewną,  że  mniej  więcej  od  te- 
go dopiero  czasu  zaczyna  się  właściwa  praca  około 
tej  nowej,  a  tak  wiele  obiecującej  literatury,  którą 
Mickiewicz  tak  trafnie  nazwał  ^literaturą  kopalną." 
Albowiem  już  we  dwa  lata  potom  wychodzą  z  dru- 


(1)  y^LUty  o  przedmiotach  naukcwythy^  napisane  w  roku 
1803,  wydane  w  Krakowie  1844. 

(2)  Koczniki  Tow.  Prz.  Nauk.  Wawz,  T.  JL  z  r.  1808 
i  T.  YL  z  r,  1810. 
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ku  znane  powszechnie  pierwsze  zbiory  Gołębiowskie* 
go  (1);  występuje  tuż  za  nim  K.  Wł.  Wójcicki,  Wa- 
cław z  Oleska,  Żegota  Pauli  i  wielu  innych;  aż  te^ 
niebawem  ta  literatura  zbierana  tak  bujnie  zakwitita, 
iż  z  dzieł  na  nią  się  składających  i  pod  tym  lub 
OY^ym  względem  do  niej  się  odnoszących,  możnaby 
dzisiaj  całą  biblioteczkę  ułożyć.  Książki  samego  E. 
Wł.  Wójcickiego,  który  przeważną  i  arcy- szanowną 
na  tem  polu  odegrał  rolę,  prawie  wszystkie  tutaj 
należą  i  przedstawiają  szereg  tak  .swoją  liczbą,  jak 
treścią,    wcale    imponujący  (2).     Nie  brakuje  także 


(1)  „Lud  polski,  jego  zwyczaje  i  zabobony .'*  Warszawa 
1830  r. 

(2)  Oddając  ze  ścisłością  sumienną,  co  się  komu  należy 
a  co  w  naszej  literaturze  jeszcze  nic  dosyć  upowszechnioną 
jest  rzeczą,  trzeba  przyznać,  że  K.  Wł.  Wójcicki  w  spra- 
wie podań  i  pieśni  pierwszy  głos  zabrał  nawet  przed  Go- 
łębiowskim, napisawszy  (podobno  na  wyż  wspomnione  we- 
zwanie Towarzystwa  Prz.  Nauk)  rozprawę  o  tym  przedmio- 
cie, którą  potćm  Gołębiowski  swe  pierwsze  dzieło  ozdobił. 
Patrząc  w  ogóle  na  ten  poważny  widok,  jaki  przedstawiają 
bogate  zbiory  samego  p.  Wójcickiego  a  tćm  więcćj  ta  cala 
literatura  kopalna,  z  całego  serca  przychodzi  żałować,  iż 
do  dnia  dzisiejszego  jeszcze  się  nikt  nie  znalazł,  któryby 
wszystkie  te  prace  pod  szczegółowy  wzi^  rozbiór  i  oce- 
niwszy wielostronną  ich  wartość,  zarazem  wskazał,  co  już 
dopełnionóm  zostało  a  czego  jeszcze  brakuje.  Takie  lite- 
rackie spowiedzi,  takie,  że  tok  powiem  wglądania  literatury 
w  siebie  samą,  odbywające  się  w  literaturach  francuzkiój, 
angielskiój,  niemieckiej,  ciągle  i  bezustannie,  uważane  tam 
jako  konieczny  warunek  postępu  tak  dla  tych,  którzy  około 
literatury  pracują,  jak  dla  tycł^  którzy  z  niój  korzystają, 
przynoszą  jak    najpowszechniejszy  i   drogocenny    pożytek* 
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i  rozpraw,  usiłujących  kryt7<»nie  ocenić  wartość  tych 
rzeczy  jako  materyałów,  jużto  dziejowych,  już  lite- 
rackich. Mamy  nawet  całe  broszury  li  temu  poświę- 
cone przedmiotowi;  a  nie  masz  pomiędzy  nowszemi 
prawie  żadnej  cokolwiek  tylko  ogólniejszej  historycz- 
nej rozprawy,  któraby  choć  ubocznie  coś  nie  wspo- 
mniała o  znaczeniu  naszych  klechd,  podań  i  pieśni. 
Jednakże  jakie  w  ogóle,  a  mianowicie  jakie  o  war- 
tości tych  rzeczy  pod  historycznym  względem  prze- 
waża mniemanie,  do  dnia  dzisiejszego  jeszcze  niepo- 
dobna rozstrzygnąć.  Owszem,  w  mniemaniach  tych, 
nawet  pomiędzy  tymi,  którzyby  w  tym  zakresie  na- 
uki powinni  jakąkolwiek  stanowić  powagę,  panuje 
jak  największa  rozmaitość  i  sprzeczność.  I  tak,  przed 
innymi  Lelewel,  zwykle  dość  ścisły  w  swych  orze- 
czeniach krytycznych,  a  zajmujący  się  w  ogóle  z  wiel- 
ką skrzętnością    historycznemi    pamiątkami  tego  ro- 


Ąle  prace  takie  u  nas,  choć  nie  brak  do  nich  zdohiości, 
nie  znajdują  pochopu;  zdaje  mi  się  dla  tego,  iź  służąc  z  na- 
tury swojćj  tylko  obecnćj  chwili,  mają  przed  sobą  tylko 
efemeryczne  istnienie.  Ależ  kto  dobrze  usłuży  chwili,  ten 
równie  dobrze  usłuży  wiekom.  Nie  jest  t^ż  wcale  niepodo- 
bieństwem takie  sprawozdanie  z  którego  działu  literackiego 
napisać  tak^  aby  przetrwało  wieki,  jak  tego  dowodzi  mtua 
lecz  ważna  książeczka  M.  Mochnackiego  napisana  „O  lite- 
raturze polskićj  w  pićrwszćj  p(^owie  XIX.  wieku."  Takie 
literackie  spowiedzi  dokonywane  we  wszystkich  piśmiennictwa 
kierunkach 9  uważam  za  tćm  konieczniejsze,  iż  bez  nich, 
zwłaszcza  przy  naszem  rozstrzelaniu  się  i  przy  takićj  roz- 
maitości wpływów  postronnych,  rzeczywisty  postęp  literatu- 
ry niezmiernie  jest  utrudniony. 
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dzaju,  osobliwie  zaś  temi,  które  przeszły  do  kroni- 
karzy, pod  tym  względem  nie  jest  tak  jasnym ,  jak- 
by się  tego  po  nim  należało  spodziewać.  Pobiwszy 
na  tern  polu  Mateusza  herbu  Cholewa,  odrzuca  on 
ryczałtowo  nawet  podania  dziejowe  i  nie  przjrwiczu- 
je  do  nich  żadnej  wartości  (1).  Po  latach  wielu  na- 
myśla się  znowu  inaczej,  cześć  im  oddaje,  wielką 
przyznaje  wagę  i  widzi  nawet  w  powiastkach  gmin- 
nych wszędzie  sens  moralny  i  polityczny  (2).  Takie- 
goż samego  zdania,  jak  dawniej  Lelewel,  zdaje  się 
być  A.  Bielowski,  nie  przyznający  podaniom  ustnym, 
choćby  też  zapisanym  przez  kronikarzy,  żadnego  hi- 
storycznego znaczenia  (3).  Maciejowski  trudniący  się 
podobno  najskrzętniej  ze  wszystkich  wszelkiego  ro- 
dzaju podaniami,  bajkami  i  pieśniami,  rozmyślający 
nad  niemi  jak  najwszechstronniej  i  powołujący  się 
na  nie  we  wszystkich  a  dosyć  licznych  swych  dzie- 
łach, jest  w  zdaniach  o  ich  tak  historycznej,  jak 
wszelkiej  innej  wartości  sam  jeden  niemal  tak  roz- 
maity, jak  wszyscy  inni  razem  wzięci,  a  ztąd  okazu- 
je się  pod  tym  względem  w  nieustającej   ze  samynl 


(1)  Lelewel.:  ,y Uwagi  nad  Mateuszem  herbu  Cholewa,^^ 
yjDzieje  Polski  etc."  Kozdz.  3:  „Baśni  bez  końca  na  świecie 
potworzono,  a  z  tego  iadn^  nauki,  żadnego  pożytku  nie  ma/' 

(2)  Polska  sred.  wiek.  T.  L,  str.  320. 

(3)  „  Wst^  krytyczny  do  dziejów  PolsM,^'  przez  A.  Bie- 
lowskiego.  Lwów  1850,  str.  290.  Uwaga  do  sfów:  „Diis  im-- 
mortalious  Wanda  pro  mis  v%ciimetr 
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fiobą  sprzeczności  (1).  Również  sprzecznym  ze  sobą, 
a  raczej  siebie  niepewnym,  przedstawia  się  w  tćj 
sprawie  M.  Wiszniewski,  zbjrwający  zresztą  pięknemi 
ogólnikami  rzecz  taką,  której  w3^dałoby  albo  jasne 
dać  orzeczenie,  albo  przyznać  poprostu,  że  jeszcze 
czas  na  nie  nie  przyszedł  (2).  A  kiedy  taką  roz* 
maitość  i  chwiejność  napotykamy  w  zdaniach  auto- 
rów tych,  którzy  sądzili  na  zimno  rzecz  przyniesio- 
ną przez  innych  i  dali  już  niejednokrotne  i  bardzo 
świetne  dowody,  że  sądzić  jasno  umieją,  nie  możemy 

(1)  Za  dalekoby  mnie  to  zawiodło,  gdybym  chciał  moję 
powyższą  wzmiankę  terai  wszystkiemi  poprzeć  dowodami, 
jakich  dostarczają  dzieła  tego  autora;  trzebaby  o  tóm  pisać 
osobną  książkę.  Ale  najlepsze  i  na  najkrótszej  drodze  po- 
wfięte  wyobrażenie  o  t^j  sprzeczności  a  przynajmniej  o  wiel- 
kiej jeszcze  niejasności  ogólnego  o  tym  przedmiocie  pojęcia, 
da  nam  sąd  następny,  ogólny  i  tę  sprawę  niejako  kończący 
a  znajdujący  się  w  jednam  z  ostatnich  dzieł  p.  Maciejow- 
skiego. „Powiem  więc  tylko,"  mówi  Maciejowski  w  Piśmien- 
nictwie Polskiena,  zeszyt  I.,  str.  189:  „że  wszystkich  słowiań- 
skich ludów  klechdy  maj^  coś  powszechnego  a  własnego  i  ob- 
cego ^  tudzież  posiadają  coś  wyłącznego  a  miyscowego  i  swoj- 
skiego.^^ Ta  niemałćm  zadziwieniem  znajduję  to  samo  mętne 
orzeczenie,  powtórzone  dosłownie  w  najświeższej  o  tym 
przedmiocie  rozprawie:  ^^Studya  nad  podaniami  ludu  naszego,^ 
przez  Józefa  Grajnert.  Biblioteka  Warsz.  1859.  Maj.  Zesz. 
XXIX.,  str.  475. 

(2)  M.  Wiszniewski.  Hist.  lit.  pols.  T.  I.,  str.  181—466. 
Najniewłaściwszy  znajdujemy  tam  podział  podań  na  powieść, 
gadkę  (?)  i  podanie  historyczne,  które  to  trzy  rodzaje  zre- 
sztą nie  są  zupełnie  rozróżnione  od  siebie.  Taka  niejasność 
głównej  dalszego  rozumowania  podstawy  odbiera  wszelką 
wartość  całemu  rozumowaniu,  chociaż  zresztą  trzeba  przy- 
znać, iż  w  niem  znajdują  się  spostrzeżenia  prawdziwe  i  tra&e. 
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się  wcale  dziwić,  widząc  samychże  zbieraczy  tych 
podań  i  pieśni,  w  rozumieniu  o  ich  wartości  jeszcze 
daleko  więcej  rozmaitych  i  chwiejnych.  A  dziwną 
zaprawdę  znajdujemy  tu  rozmaitość.  Kiedy  bowiem 
Zoryan  Chodakowski  cłice  z  podań  i  pieśni  odtwo- 
rzyć cał§  geografią  słowiańską,  a  nawet  heraldykę, 
znajduje  się  ktoś  drugi,  który  do  tych  utworów  nie 
chce  przypuścić  żadnej  rozprawy,  ani  krytyki,  i  ka- 
że na  ślepo  przyjmować  to  wszystko,  co  tylko  da- 
wne przynosi  podanie  (1);  znajduje  się  wreszcie  ktoś 
trzeci,  który  znowu  dowodzi,  że  podania  ludu  w  o- 
góle  i  jego  pieśni  nie  mają  żadnej  wartości,  albo- 
wiem nie  zostały  przezeń  stworzone,  tylko  weń  jak 
w  martwe  naczynie  wrzucone  zkądinąd  (2).  Zdaje 
mi  się,  iż  wcale  nie  przesadzę,  jeżeli  powiem,  iż  nie 
masz  u  nas  naukowego  przedmiotu,  w  którego  po- 
jęciach panowałby  zamęt  tak  chaotyczny  i  tak  po- 
wszechna niezgoda,  jak  się  to  dzieje  w  przedmiocie 
klechd,  podań  i  pieśni. 

Jednakże  wzmianka  ta  nie  ma  najomiej  uwłaczać 
zasługom  tych  mężów,  których  powyżój  wspomniałem 
nazwiska,  a  których  prac  w  dziedzinie  historyi  nikt 
nie  może  wyżej  poważać  odemnie.    Niezadawalające- 


(1)  Przedmowa  do  książki:  j^Podcmia  i  legendy  etc,"  ze- 
brane przez  Ł;  Siemieńskiego.  Poznań.  1845. 

(2)  „Siudya  o  literaturze  ludowej  ze  etanowiaka  historyez' 
nij  i  naukow§  krytyki^'*  przez  B.  W.  Berwińskiego.  Dwa 
tomy.  Poznań.  lo54. 
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mu  wypadkowi  ich  badań  kr3rt7cznych  na  tej  drodze 
nie  należy  8ię  dziwić  bynajomiej.  Leży  on  w  natn- 
rze  tego  przedmiotu  i  nateraz  jeBt  jeszcze  koniecz- 
nym. Ta  literatura  kopalna,  która,  jak  wspomniano 
powyżej,  dziś  już,  choć  jeszcze  pewnie  nie  jest  skoń- 
czoną, msią  biblioteczkę  stanowi,  przedstawia  w  so- 
bie kłąb  prawdziwie  przedstworzennego  chaosu,  zło- 
żonego z  pierwiastków  najrozmaitszych  tak  co  do 
treści,  jak  wieku,  jak  nareszcie  i  pochodzenia.  Rze- 
czy te  pozbierano  ze  wszystkich  czasów,  ze  wszyst- 
kich warstw  społeczeństwa,  ze  wszystkich  wreszcie 
niby  nam  blizkich,  lecz  mimo  to,  bardzo  rozległych 
okolic.  Pochodzą  one  z  Polski,  Litwy  i  Rusi,  z  Czech 
i  Pomorza,  z  Pruss,  Serbii,  Bośnii,  Illiryi.  Jedne 
z  nich  zdradzają  powinowactwo  z  podaniami  Germa- 
nii lub  Skandynawii,  drugie  znajdują  odgłos  w  Nor- 
mandyi  albo  Hiszpanii,  trzecie  przypominają  dźwięki 
indyjskie.  Równie  i  treść  ich  najrozmaitszych  dosię- 
ga czasów.  Tu  występują  jakieś  potworne  postacie, 
•  podobne  do  tych,  jakie  stwarzała  tylko  wyobraźnia 
ludzi  półdzikich;  gdzieindziej  w  jednej  i  tejże  samej 
pieśni  mieszają  się  wyobrażenia  pogańskie  i  chi^e- 
ściańskie;  w  niektórych  wreszcie  wieje  duch  katolic- 
ki i  ascetyczny;  te  opiewają  początki  powstania  na- 
rodu, drugie  przedstawiają  wojny  i  czyny  rycerskie, 
trzecie  się  tulą  do  roli  i  strzechy  domowej;  we  wie- 
lu innych  występują  upiory  i  strzygi,  wilkołaki,  dzi- 
wożony  lub  czarownice,  wiedźmy  i  jędze.  Wszystko 

Kobićta.  T.  Ł  3 
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się  tutaj  miesza  ze  sobą  w  chaotycznym  bezładzie, 
a  duch  poruszający  tego  olbrzymiego  organu  klawi- 
sze, uderza  we  wszystkie  możliwe  akordy,  jakie  kie- 
dykolwiek wydobyła  ze  siebie  pierś  ludzka.  Jak  się 
tu  znaleźć   w  tom   wszech-żywioiów   spoceniu?  jak 
je  uporządkować?  jak  wziąć  je    w  całości  na  oko? 
Praca  to  wielka,  wymagająca  długiego   czasu  i  nie 
dla  jednego  człowieka.     Zważywszy  jeszcze  do  tego, 
iż  wszystkie  te  podapia  i  pieśni,  krom  bardzo  nie 
wielu  zachowanych  po  kronikarzach,  przeszły  przez 
ust  miliony,  zanim  się  do  nas  dostały,  że  zatem  ka- 
żdsL   z  nich  uległa   po    drodze    najróżnorodniejszym 
czasowym  wpływom,    a  niektóre    z  nich,    skutkiem 
niezrozumienia  najgłówniejszego  wanmku  ich  możli- 
wej wartości,  zostały  przez  ich  zbieraczy  nawet  prze- 
robione umyślnie;  widzimy  jawnie,  iż  ocenienie  nau- 
ko wo-kry  tyczne  ich  wartości,  jako  materyałów  dzie- 
jowych, musiało  być  dotąd  odpowiedniem  ich  chao- 
tycznej, nieokreślonej,  niezbadanej  naturze;  musii^o 
być  rozmaitem  jak  w  Lelewelu,  nieokreślonem  jak 
w  Maciejowskim,  lub  zgoła  sprzecznem  jak  jest  w  po- 
trazechności.  Tutaj  też,  a  mianowicie  w  braku  prac 
na  tśj  drodze  przedwstępnych,  porządkujących,  szcze- 
gółowo-kry  tyczny  eh,    leży    przyczyna    tego    zamętu 
V  mniemaniach  o  historycznej  wartości  tych  podań, 
nawet  pomiędzy  tymi,  którym  zkądinąd  nie  braknie 
wcale  ani  bystrości  wzroku,  ani  trzeźwości  umysłu. 
Cóżkolwiekbądź,  nie  brak  nam  przecież  pojedyn- 
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czych  wejrzeń  w  tę  sprawę,  uderzających  niewątpli- 
wą jasnością,  a  przynajmniej  nie  brak  skazówek, 
z  jakiego  punktu  się  na  nią  zapatrjrwać  można  i 
trzeba.  Mijając  tych,  którzy  badaniem  tych  materya- 
łów  zajmowali  się  tylko  częściowo  albo  ubocznie , 
nadmienię  tutaj,  iż  przed  wszystkimi  sam  Maciejow- 
ski oddał  na  tój  drodze  swpim  następcom  niepospo- 
litą przysługę  (1).  Niezmiernie  wiele  szczegółowych 
skazówek  przynosi  nam  bez  wątpienia  jeden  z  naj- 
bieglejszych  znawców  tych  rzeczy,  K.  Wł.  Wójcicki; 
bardzo  trafnym  i  naturalnym  na  ogół  tej  literatury 
poglądem  zaleca  się  J.  I.  Kraszewski  (2);  a  arcy- 
ważny  krok  naprzód  czyni  na  tej  drodze  R.  W.  Ber- 
wiński  (3),  który  pierwszy  ze  wszystkich  cały  ogół 
tej  literatury  kopalnej  bierze  pod  rozbiór  naukowy 
i  historyczny*  Poszedłszy  z  zawarowaną  dla  siebie 
swobodą  zdania  za  temi  skazówkami  do  samychże 
źródeł  i  rozpoznawszy  wszystkie  charakteryzujące  je 
cechy,  zdaje  mi  się,  iż  nie  jest  nareszcie  tak  trudno 
zrobić  sobie  o  tój  nierozstrzygniętej  dotychczas  ^a- 
wie  jasne  i  niewątpliwe  wyobrażenie. 

Mnie  się  ona  przedstawia  w  następującej  postaci: 

Podania,  legendy,  klechdy,  bajki  i  pieśni,  mii^y 

niegdyś  przed  czasy  a  mianowicie  wtedy,  gdy  je  two- 

(1)  Patrz  pod  tym  względem  wszystkie  dzieła  W.  A. 
Maciejowskiego,  a  głównie:  „Po&fai  i  Ruś^  ai  do  pierwszłf 
połowy  XVIL  wr  T.  IV- 

(2)  „Studya  literacUer  Wilno.  1842. 
^     .yStudya  o  literaturze  ludow^r  R.  W.  Berwińskiego. 


(2)  ..^ 

(3)  „^ 
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rzono,  wartość  niezmiernie  wielką^.  Rozprzestrzeniały 
one  w  pewnym  stopniu  oświatę,  kształciły  pojęcia  i 
uszlachetniały  uczucia  narodu;  wpłjn^ały  na  jego 
charakter  i  usposabii^y  go  do  myślenia  nad  sobą^ 
do  poczuwania  się  w  sobie  i  tworzenia  jakiejś  opinii 
publicznej:  bo  miały,  jak  to  trafiiie  uważa  Lelewel  (1), 
idący  zresztą  tutaj  za  Moraczewskim  (2),  ,,  wszędzie 
sens  moralny  i  polityczny."  Stawały  się  one  naten- 
czas niejednokrotnie  pobudką  do  wielkich  czynów, 
dopomagały  silnie  do  zrozumienia  ducha  dziejowych 
zdarzeń  już  dokonanych,  a  roznosząc  po  kraju  wia- 
domości o  nich,  zastępowały  poniekąd  same  historyą. 
Miały  zatem  swojego  czasu  wartość  moralną,  społecz- 
ną i  polityczną,  a  dla  blizko- następnych  pokoleń^ 
zwłaszcza  dopóki  znacznemu  przerobieniu  nie  uległy^ 
nawet  i  historyczną.  Wartość  ich  moralna,  społecT^ 
na  i  polityczna,  z  postępem  ogólnej  oświaty  a  zatem 
ze  zmianą  natury  moralnych  i  politycznych  pobudek^ 
prawie  całkiem  zniknęła;  zaś  wartość  ich  historycz- 
na, lubo  jeszcze  w  nią  długo  wierzono,  musiała  cią* 
gle  się  zmniejszać  w  takim  samym  stosunku,  w  ja- 
kim z  jednej  strony  pierwotna  ich  treść  się  zmienia- 
ła, a  z  drugiej  wzrastały  pojęcia  i  wymagania  histo- 
ryi.  Wartości  swej  pierwszej  nie  odzyskają  one  już 
nigdy;  a  wartość  drugą  mogą  jeszcze  odzyskać,  ale 

(1)  Polska  średnich  wieków.  T.  L,  str.  31$— 320. 

(2)  J.  Moraczewski.    Dzieje    Kzeczypospolitój    PolskióJ.^ 
T.  ty  Str.  4. 
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dopiero  natenczas ,  Idedy  krytyka  umiejętna  i  ścisła 
w  tej  massie  najróżnorodniejszych  rupieci  ziarno  wy- 
różni od  plewy,  a  oczyszczoną  treść  sprawdzi  na 
podstawach  historycznych  i  naukowych.  Ale  dziś^ 
kiedy  się  to  jeszcze  nie  stało,  kiedy  rzeczy  te,  nit- 
pewnego  pochodzenia  pod  każdym  względem,  nie 
zbadane,  nie  rozróżnione  i  nie  objaśnione,  przedsta* 
wiaj§  nam  tylko  massę  bezładną  i  chaotyczną,  war- 
tość ich,  jako  źródeł  dziejowych,  jest  pod  względem 
historyczno-ogólnym  zupełnie  żadną,  a  pod  szczegól- 
nym niezmiernie  wielką,  ale  zarazem  niezmiernie 
względną.  Historyk,  stanowiący  o  losach  narodu, 
śledzący  przedwszystkiem  bieg  głównych  zdarzeń  i 
opowiadający  tylko  zdarzenia  takie,  których  dowieść 
potrafi,  nie  może  się  opierać  na  dowodach  takich, 
które  same  się  chwieją  i  potrzebują  podpory.  Może 
on  się  niemi  tylko  objaśniać,  ale  i  to  tylko  w  nie- 
których względach,  a  i  tam  jeszcze  ostrożnie.  Jeżeli- 
by się  zaś  poważył  na  nich  samych  coś  wybudować, 
czego  i  u  nas  już  próbowano,  fantastyczna  to  bę- 
dzie budowa,  może  prawdopodobna  lecz  nie  prawdzi- 
wa, powieść  lecz  nie  historya:  budowa  pod  wzglę- 
dem prawdy  dziejowej,  zawsze  tak  wątła  i  krucha, 
jak  jej  pokrewne  utwory,  zbudowane  na  wjrwodach 
etymologicznych.  Chcąc  tę  rzecz  zresztą  obrazowo 
przedstawić,  można  powiedzieć,  że  podania,  legendy, 
klechdy,  bajki  i  pieśni  są  w  nauce  historyi  tóm, 
czemby  była  woskowa  świeca  przy  oglądaniu  wnę- 


Digitized  by 


Google 


38 

tr2a  gotyckiego  tumu  śród  dnia  Inałego.  Do  obej- 
rzenia nawy  głównej  i  wielkicłi  ołtarzy  świeca  nam 
nie  jest  przydatną,  bo  tam  jest  światło  słoneczne^ 
przy  którem  taki  płomyczek  mdły  gaśnie.  Ale  w  tym 
tumie  rozległym  s§  ołtarze  poboczne,  do  których 
śmatło  dzienne  już  nie  dochodzi,  s%  krużganki, 
w  gł§V  zasunione  posągi,  są  kruchty  pochmurne, 
są  podziemia  i  groby,  a  wszędzie  wielorakie  8}Tnbo- 
le,  rzeźby,  napisy;  a  tam  świeca  jarzęca  jest  bardzo 
pomocnym,  często  nawet  jedynym  przeciw  zupełnój 
ciemności  środkiem.  Tak  się  ma  w  ogóle  do  histo- 
rp  ta  massa  materyałów  surowych,  którą  nazywamy 
literaturą  kopalną. 

Ale  literatura  ta,  tak  chaotyczna,  niezrozumiana 
i  zmienna  w  obec  samej  historp,  w  zupełnie  innem 
przedstawia  się  świetle,  jeżeli  ją  z  innego  puuktu 
weźmiem  na  oko.  Pomijam  tutaj  jej  wysokie  zna- 
czenie i  nie  przebrane  bogactwo,  z  jakiem  się  ona 
roztacza  w  obec  każdego  rodzaju  poezyi  i  sztuki; 
pomijam  to,  co  z  niej  wydobyć  może  intuicya  i  zmysł 
artystyczny,  i  pomijam  wreszcie  jej  rolę  przeważną 
tam,  dokąd  nie  sięga  historya:  ale  nawet  ten  sam 
dziejopis,  który  śledzi  tylko  bieg  głównych  i  zkąd- 
inąd  wiadomych  zdarzeń,  jak  tylko  się  zechce  tym 
zdarzeniom  z  blizka  i  szczegółowo  przypatrzyć,  znaj- 
duje w  niój  wiadomości  wcale  nieobojętne  a  z  cza- 
sem nawet  jedynie  do  rozwiązania  tej  lub  owój  za- 
gadki służyć  mogące  skazówki.  Wszakże  jeszcze  da- 
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leko  większe  znaczenie  mają.  te  materyBlj  dla  bada- 
cza takiego,  któremu  chodzi  o  zrozumienie  wewnętrz- 
nej istoty  narodu  i  wyśledzenie  kolejnego  rozwoju 
jego  oświaty.    Po  wiadomościach  tego  rodzaju,  roz- 
sianych wptrawdzie  dość  gęsto  po  kronikarzach,  ale 
za  zwyczaj  zwięzłych    i    krótkich  a  często    pomimo- 
wolnych,  jest  ta  literatura  podaniowa  pod  tym  wzglę- 
dem, źródłem  bardzo  obfitem.    Jest  ona  bowiem  jak- 
by ruchomćm  zwierciadłem  myśli,  uczuć,  pojęć  i  wy- 
obraźni społeczeńskiego  ducha:  jest  w  swojej  całości 
zamąconą  jeszcze  na  dzisiaj,  ale  w  swych  częściach, 
zwłaszcza  dla  zaostrzonego  gdzieindziej  oka,  staje  się 
bardzo  przejrzystą  krynicą,  odbijającą  w  sobie  całe 
ówczesne  sumienie  narodu.     Równie  bogatym  skar- 
bem jest  ta  literatura  dla  tego,  który  szuka  dziejo- 
wych podstaw  dla  swej  wyobraźni,    chcącój    odtwo- 
rzyć skład  i  natmrę  ówczesnego  społeczeństwa;  a  jak 
czasem  żywo  się  tam    maluje    zmieniająca    się    dola 
i  cała  postać  kobiety,  wiadomo  pewnie  każdemu,  ko- 
go tylko  przypadkiem  zaleciały  te  dźwięki  urocze, 
te  głosy  wymowne,  to  smętne  jak  podwoje  grobowe, 
to  krwawemi  łzami  płaczące,  to  znowu  dziwnie  swo- 
bodną  przemawiające    prostotą,   jakiemi  do  nas  się 
odzywają  te  podania  i  pieśni. 

Jakoż  w  samej  istocie  nieprzebrany  to  skarb  jest 
do  odtworzenia  zamierzchłej  historyi  kobiety.  Zapo- 
mniana prawie  zupełnie  przez  kronikarzy,  w  jaki* 
odległy  kącik  zasunięta  w  statutach,  zaniedbana  na* 
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teraz  przez  dziejopidów,  tu^  w  tój  literaturze  pełnój 
poetycznego  uroku,  znalazła  ona  za  to  wcale  prze- 
ważne miejsce  dla  siebie.  Buja  też  tutaj  wdzięczna, 
urocza  i  ciągle  się  zmieniająca  jej  postać  z  całą  swo- 
bodą dziecka,  któremu  pozwolono  igrać  z  kwiatami 
w  ogrodzie.  Widzimy  tóż  ją  tutaj,  pomiędzy  temi 
najpiękniejszemi  wieńcami  naszej  poezyi  i  pieóni,  we 
wszystkich  dobach  jej  życia,  we  wszpfstkich  kolejach 
jej  losu.  Od  niemowlęcia,  kołysanego  piosenką  matki 
albo  piastunki  do  snu  w  kolebce,  czasem  ukochane- 
go dalekp  namiętniejszą  miłością  niż  dzisiaj,  a  cza- 
sem zabijanego  krwawym  toporem  przez  pogańskie- 
go ojca,  aż  do  tej  pochylonej,  bezzębnej  staruszki, 
która  idąc  przed  Bolesławo wskiemi  hufcami,  wróży- 
ła im  świetne  zwycięztwa  na  Rusi,  —  całe  jej  życie 
się  tu  przesuwa  przed  nami  w  malowanych  obrazaclu 
A  jak  te  obrazy  nieraz  po  mistrzowsku  są  malowa- 
xie!  Oczyma  ciała  widzimy  ją  wtedy,  kiedy  młodą 
dziewczyną  chodzi  w  zamyśleniu  po  domowym  ogród- 
ku^ aby  co  najpiękniejszą  wyszukać  różę  i  oddać  ją 
swemu  ulubionemu;  albo  jak  stoi  nad  brzegiem  rze- 
ki i  puszcza  lewandowy  wieniec  na  wodę,  a  modli 
się  z  cicha  do  bogini  Dziedzilii,  aby  jój  dobrą  spra- 
wiła wróżbę;  albo  kiedy  ją  zaślubioną  już  wedle 
obrzędu,  z  wieńcem  barwinku,  goździków  i  lilij  na 
głowie,  ze  spuszc^onemi  ku  ziemi  oczyma,  ze  łzami 
w  oczach,  odprowadzają  rodzice  do  domu  jój  męża^ 
a   otaczający  ją   tłum    weselników    dzikiemi    pląsy 
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i  pogańskiemi  krzykami  rozdziera  drżące  z  obawy 
jej  serce.  I  czy  ona  tam  w  chacie  mężowskiej  kilka 
żon  innych  zastanie,  czy  zajmie  miejsce  pićrwsze 
czyli  ostatnie;  czy  zamorduje  się  pracą  bydlęcą,  czy 
spokojnej  dożyje  starości;  czy  w  tój  starości  poprze- 
stanie w  pokorze  na  zatrudnieniach  domowych,  czy 
z  rozpaczliwej  tęsknoty^  za  lepszą  dolą  czamoksięz- 
Jde  z  zaziemskim  światem  pozawiązuje  stosunki: 
wszystko  to  nam  te  podania  i  piosnki  wyśpiewają 
koleją,  czasem  odmalują  widomie  a  często  tak  doty- 
kalnie wyrzeźbią,  że  aniby  w  to  potrafił  mistrz  naj- 
bieglejszy.  Dziwnie  plastyczne  są  wszystkie  dawne 
podania  i  pieśni:  najlichsza  wyobraźnia  wystarcza, 
aby  obaczyć  oczyma  to,  có  się  z  nich  wyczytuje. 
Z  ogromną  oszczędnością  słów  malują  one  nieraz 
kolosalne  obrazy,  zazwyczaj  nawet  z  taką  wjrazisto- 
ścią,  jakiój  dziś  bez  wdania  się  w  drobiazgowość 
niepodobna  osięgnąć.  Czasem  jedna  maleńka  zwrot- 
ka jakiej  piosenki,  jeden  króciutki  ustęp  podania, 
rzeźbi  nam  cały  obraz  jak  dłutem,  opowiada  jakieś 
wielkie  zdarzenie,  zawiera  w  sobie  sens  moralny, 
religijny  albo  społeczny,  rzuca  stanowcze  światło  na 
owoczesny  stan  wyobrażeń,  a  nadto  wszystko  jeszcze 
jest  allegoryą,  obejmującą  w  sobie  jakąś  prawdę  cza- 
sową. Badać  materyał,  tak  wielostronną  mający  war- 
tość, i  zbadać  go  do  dna,  jest  wielką  pracą:  ale  to 
właśnie  stanowi  tych  materyałów  główną  zaletę  a  ra- 
zem dowód,,  jak  nieprzebrane   w  nich  się   znajdują 
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bogactwa.  Ponieważ  zaś  wszystkie  nasze  podania, 
legendy,  klechdy,  bajki  i  pieśni,  niezmiernie  skrzęt- 
nie się  zajmują  kobietą,  czasem  się  jej  poświęcają 
wyłącznie,  nieraz  bardzo  szczegółowo  opowiadają  jej 
losy  a  często  wnikają  w  najskrytsze  tajniki  jej  urny- 
słu  i  serca;  zatem  literatura  ta  jest  jednem  z  najob- 
fitszych  źródeł  do  wyświecenia  jej  zmiennej  a  nie- 
znajomej dotychczas  postaci,  właśnie  z  tych  czasów, 
w  których  jeszcze  się  nią  pióra  takie,  jak  Rej,  Eo* 
chanowski.  Górnicki,  nie  zajmowały  umyślnie.  Nie 
przeczę  temu,  iż  to,  co  o  wartości  tej  literatury 
w  obec  prawdy  dziejowej  powiedziałem  powyżej^ 
muai  i  tutaj  znaleźć  swoje  zastosowanie.  Chcąc  uczyć 
prawdy,  nie  można  się  opierać  na  źródłach  takich 
niepewnych  i  niedo  wiedziony  eh.  Ale  wykaziJ^em  na 
swojem  miejscu,  że  nie  brak  nam  także  źródeł  po- 
ważnych i  pewnych,  przynoszących  wiadomości  do- 
wodne, o  dawnych  losach  kobióty;  toż  oparłszy  się 
na  takich  podstawach,  nie  trudno  sobie  potworzyć 
kryterya,  wedle  którychby  można  osądzić,  które  ze 
znalezionych  w  literaturze  tej  wiadomości  należy  po- 
liczyć do  utworów  fantazyi  a  któremi  z  nich  praw- 
dę dziejową  wzbogacić  i  poprzeć. 

Jak  tedy  widzimy,  materyałów  do  historyi  ko- 
biety nawet  z  czasów  najdawniejszych,  o  których  tu 
przede  wszy  stkiem  jest  mowa,  wcale  nam  nie  braku- 
je; chociaż  dotychczas  jeszcze  przeciwne  się  utrzy- 
muje mniemanie,  a  historyczne  o  niej  wspomnienia 
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w  pracach  dzisiejszych  poc;^naji|  się  dopiero  od  cza- 
sów Zygmuntowskich;  wyjątkowym  tylko  sposobem 
od  JagiellońskicL 

Zapewne  9  że  napisanie  historp  takiej  ^  zwłaszcza 
w  ten  sposoby  ażeby  praca  ta  odpowiedziała  w  zu- 
pełności wym^aniom  dzisiejszej  nauki  i  sztuki^  jest 
jeszcze  nateraz  prawie  niepodobieństwem.  Dziś^  kie* 
dy  jeszcze  z  pewnością  nie  wiemy,  jakie  jest  nasze 
pochodzenie  pierwotne;  kiedy  nam  jeszcze  dokładnie 
i  szczegółowo  nie  są  znajome  rzeczy  tak  ważncy  jak 
np.  wprowadzenie  chrześciaństwa  do  Polski  albo  Bo- 
lesławowskie  zdobycze;  kiedy  wśród  skrzętnej  dzie- 
jowej pracy  żyjemy  wciąż  W  niepewności,  jaką  pra- 
wdę nową  nam  dzień  jutrzejszy  odkryje  albo  starą 
zaprzeczy;  dziś  o  utworze  tego  rodzaju,  który  zazwy- 
czaj dopiero  wszelkich  badań  dziejowych  skończo- 
nych b3nva  owocem,  nie  można  nawet  pómyślóć. 
Ale  tak  z  dzisiejszego  postępu  nauki  historp  w  o- 
gole,  jak  z  przejrzenia  materyałów  dziejowych  w  szcze- 
gólności, do  tego  przedmiotu  się  odnoszących,  wi- 
dzimy już  dziś,  iż  praca  ta  będzie  w  przyszłości 
możebną. 

Jakoż  istotnie  można  to  przepowiedzieć  z  pewno- 
ścią, iż  jak  tylko  nasze  materyały  historyczne  zosta- 
ną za  pomocą  krytyki  choć  do  takiego  doprowadzo- 
ne porządku,  ażeby  się  w  nich  można  znaleźć  z  ła- 
twością, i  jak  tylko  z  postępem  oświaty  upowszechni 
się  u  nas  odpowiedne   prawdzie    wyobrażenie,   jak 
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.wiele  ważną  podstawą  dla  moralnego  postępu  spo« 
leczeństwa  być  może  i  powinna  kobieta:  natenczas 
pewnie  znajdzie  się  ktoś  między  nami,  który  histo- 
Tją  kobiety  napisze  i  wystam  w  niój  pomnik  wspa- 
iiiały  tej  prawdzie,  której  wypomedzenie  i  rozwinię- 
cie, acz  zaniedbane  dotychczas,  z  każdym  dniem 
więcej  się  okazuje  niezbędnem. 


Jakkolwiek  jestem  daleki  od  rozumienia,  iżbym 
tej  potrzebie  cho<5  w  małćj  części  mógł  zadość  uczy- 
nić, sądzę  przecież,  iż  tem  nie  zgrzeszę,  jeżeli  w  tej 
pracy  zamieszczę  przynajmniej  niektóre  o  kobiecie 
uńeści  historyczne. 
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WIEŚCI    HISTORYCZNE. 

W  czasach  przedchrześciańskich  smutną  była  u  nas 
dola  kobiety.  Ażeby  tę  dolę  zrozumieć,  dosyć  jest 
sobie  przypomnieć,  że  wielożeństwo  było  obyczajem 
powszechnym  (1). 

(1)  Są,  którzy  ten  barbarzyński  obyczaje  w  łagodniejszym 
usiłują  przedstawić  świetle;  raz  przezto,  iż  utrzymują,  że 
Lecluci,  miani  powszechnie  za  wierzchnią  warstwę  narodu^ 
zazwyczaj  o  jednaj  obchodziU  się  żonie;  a  powtóre  ęrzezto, 
iż  zdaje  un  się,  że  w  każdym  razie  tylko  zamożni  mogli 
być  w  stanie  wiele  żon  utrzymywać;  ubożsi  zaś,  jakich  i  dziś 
i  wtedy  bywało  najwięcej,  musieli  z  konieczności  żyć  w  je- 
dnożeństwie.  T^  sposobem  wielożeństwo>  chociaż  na  oby- 
czaju oparte  i  mm  uprawnione,  byłoby  było  i  wówczas  zda- 
rzeniem jeżeli  nie  wyjątkowóm,  to  przynajmniój  dość  rząd- 
kiem. Mniemanie  to  wszakże  nie  odpowiada  prawdzie.  Naj- 
pierwźj  bowiem  sami  Lechici,  jeżeli  w  o^óle  to,  co  o  nich 
wiemy  dotychczas,  ma  uchodzić  za  pewnik,  wedle  wszelkie- 
go podobieństwa  byli  tak  samo  wielożenni,  jak  wszjrstkie 
inne  narody  i  stany  przed  chrześciaństwa  przejęciem  ;^  jeżeli 
zaś  w  skutek  swego  wyjątkowego,  a  z  sobą  przyniesionego 
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Jakie  na  miejsce  dzisiejszych  konkurencyj  lub 
swatów,  ślubów  i  wesel,  istniały  wówczas  obrzędy, 
nie  łatwo  jest  dzisiaj  opowiedzieć  dokładnie.  Co  do 
pierwszego  zdaje  się,  iż  przedewszystkiem  dwa  pa- 
nowały zwyczaje:  ' 

zwyczaju  nimi  nie  byli  (co  wszakże  tylko  wtedy  'przypuścić 
można  9  jeżeli  istotnie  germańskie  przyznamy  im  pochodze- 
nie), to  się  zapewne  bez  wyjątku  wielożeństwa  chwytali,  jak 
skoro  im  tego  nie  bronił  krajowy  obyczaj.  Jeżeh  nasi  kró- 
lowie, nawet  jeszcze  w  lat  wiele  po  przj^ęciu  chrześciań- 
skićj  religii  i  poddaniu  się  jćj  kanonom,  swawolnie  porzu- 
cali swe  żony  i  bierali  inne,  a  nawet  po  kilka  razem  cho- 
wali, dlaczegożby  lepszymi  od  nidi  mieli  być  ci,  którzy  ich 
otaczali  i  to  natenczas,  kiedy  wielożeństwo  nie  było  niczćm 
wzbronione.  Co  się  zaś  tjrczy  ubo^ch,  to  można  przyjąć 
za  pewnik,  że  ubóstwo,  wyjąwszy  niewolników,'  którzy  wła- 
snego kawałka  ziemi,  a  może  i  chaty  własnój  ni^  mieli, 
nie  mogło  być  żadną  do  wielożeństwa  przeszkodą.  Chcąc 
ze  skutkiem  rozmyślać  nad  stanem  moralnym  owoczesne^o 
społeczeństwa,  nie  można  ani  na  chwilę  spuszczać  z  osa 
dzisiejszego  wiejski^o  ludu.  Wiele  z  tych  uczuć,  pojęć 
i  wyobrażeń,  które  dziś  spotykamy  u  ludu,  są  jeszcze  tam- 
tych wieków^  spuścizną.  A  chłop  dzisiejszy  umió  bardzo 
ocenić  wartość  pracy,  chociaż  o  niój  mało  rozprawia,  a  nic 
zgoła  nie  pisze.  Chłop  tóż  dzisiejszy  ceni  swoją  zamożność 
głównie  podług  ilości  rąk,  które  posiada  w  swćj  chacie: 
wyrazy  jedynoki  albo  ubogie  są  synonimami  u  n\ego;  jakoż 
stara  się  on  wszelkiemi  sposoby  te  ręce  pomnożyć  i  nie 
frasuje  się  wcale  o  to,  czźm  je  wyżywi.  Ma  on  swą  ziemiig, 
-a  przy  tój  ziemi  same  się  one  wyżywią  i  jeszcze  jego  zro- 
bią zamożnym.  Otóż  takie  samo  wyobrażenia- o  wartości 
pracy,  naród  przedewszystkiem  rolniczy  i  rzemieślniczy  miał 
z  pewnością  i  dawniój.  A  kiedy  ubogi,  ale  posiadający  ka- 
wid:ek  ziemi,  o  którą  wtedy  nie  było  trudno,  miał  tak  łatwą 
sposobność  nabycia  rąk  do  nracjr,  jak  dowolne  źoii  kilku 
pojęcie^  to  pewnie  z  niój  jak  najskrzętnićj  korzystd:  i  brał 
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Jeden  był  prosty,  nieokreesany,  pót-dziki  obyczaj 
porywama  gwałtownie,  pogonienia,  pojmania,  poję- 
cia (1),  praktykowany  zapewne  zwykle  tylko  w  war-, 
stwach  uboższych,  Jęcz  niemniej  przeto  i  u  zamoi*. 
nych  się  zdarzający  (2);  a  drugi  odbjrwał  się  trybem 
prawie  dzisiejszym,  za  pośrednictwem  dziewosłębów 
lub  swatów,  z  tą  tylko  od  dzisiejszego  oświadczania 
się  czyli  proszenia  o  rękę,  różnicą,  iż  pan  młody 
ofiarował  pewne  dary  przy  tym  obrzędzie,  za  któfe 

zazwyczaj  żon  tyle,  ile  ich  mógł  przy  Bwojćj  roli  zatrudnić 
i  z  niźj  wyżywić.  Nie  miewał  ich  prawdopodobnie  w  licz- 
bie zbyt  wielkiej:  Getowie  i  Dakowie,  jak  nas  wedle  dzi- 
siejszych domysłów  nazywano  podówczas,  miewali  żon,  co 
najwięcćj,  po  dwanaście.  Ten,  co  miał  żon  cztćry  lub  pięć, 
za  bićdnego  był  poczytywany  (Lelewel  Pols.  śr,  w.  T.  I. 
pag.  377).  Mieczysław  I.,  jak  mówi  Gallus,  siui  conauetudi- 
ne  septem  iiocońhua  abutebatur.  Ale  miewali'  ich  prawdopodo- 
bnie po  trzy,  po  cztóry;  a  choćby  tylko  po  dwie,  to  .zawsze 
razem  z  Lachami  żyli  w  wieloźeństwie,  które  było  obycza- 
jem powszechnym. 

(i;  Lei.  Pols.  śr.V  Tom  IV.,  pag.  48. 

(2)  Bolesław  Chrobry  w  taki  sposób  gwałtowny  pojął 
{duxeratj  jak  mówi  Thietmar  Mersburgski)  Predisławę,  cór- 
kę Włodzimierza  ruskiego,  której  mu  przedtem  w  dobro- 
wplny  sposób  nie  dano.  Żeniono  się  późnićj  w  taki  sam 
sposób  z  mniszkami,  porywanemi  z  klasztorów,  co  było  za- 
pewne czynnością  tylko  samych  rycerzy.  W  ogóle  trza  to 
nadmienić,  że  jeszcze  i  wtedy  musiały  być  rozmaite  żon 
pojmowania  sposoby,  na  co  wskazują  już  same  wyrazy  dti- 
cere  i  nub^iht^  zapewne  nie  bez  rozmysłm  przez  kronikarzy 
używane.  Kiedy  Bolesław  Chrobry  pojmuje  Henildę,  córkę 
margrabi  Rigdaga,  Thietmar  powiada  dusdt;  kiedy  poślubia 
Judytę  Węgierkę,  powiada  nupsit^  i  znowu  mówi  duxeraty 
kiedy  tenże  król  gwałtem  porywa  Predisławę,  której  potźm 
nie  poślubia. 
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sobie  pannę  młodą  niby  kupował.  Dary  te,  których 
pamięć  pod  imieniem  oprawy,  wiana,  przywianku, 
(dos  maritij  dotariunij  dotalitiumy  donaiio  propter  nujh 
tias)^  w  późne  przechowała  się  czasy  a  nawet  wess^ 
w  prawa  pisane  (1),  były  nawet  podówczas  koniecz- 
nie potrzebne;  albowiem  kiedy  kobieta  była  wyklu- 
czoną od  wszelkiego  dziedzictwa,  były  one  zrazu  jej 
jedyną,  później  dopiero  ruchomościami  po  zmarłym 
mężu,  pomnożoną  własnością.  Obyczaj  ten  kupowa- 
nia sobie  żony  był  tak  naówczas,  jak  jeszcze  czasem 
i  dzisiaj,  praktykowany  tylko  przez  zamożniejszych. 
Nie  idzie  wszakże  zatóm,  ażeby  i  u  uboższych  po 
porwaniu,  pogonieniu  czyli  pojmaniu,  podobne  nie 
odbywały  się  swaty  jak  u  zamożnych.  Również  nie 
trzeba  sobie  owego  porywania  rzeźbić  w  wyobraźni 

(1)  Wzmianki  o  tim  znajdują  się,  jak  wiadomo,  we 
wszystkich  prawie  statutach  i  Yoluminacn  Legam,  a  wielu 
konstytucjach.  Prawo  polskie  w  ogófe  bardzo  się  skrzętnie 
zatrudnia  kobietą.  Ścisła  różnica  pomiędzy  oprawą  i  ma- 
nemf  nie  jest  wynaleziona  dotychczas.  Zdaje  się  wszakże^ 
iź  byłato  rzecz  jedna  i  ta  samą,  tojest  (jak  mówi  Czacki, 
Dzieła  Tom  II.,  str.  6)  fundusz  dożywotni  od  męża  żonie 
w  miarę  jćj  posagu  zabezpieczony.  Przy  wianek  donatio 
propter  nuptias,  w  Polsce  crinile  nazwany,  we  Francyi  cadeau 
de  noceSf  w  Niemczech  Morgengabe^  lecz  u  nas  niewątpliwie 
od  najdawniejszych  istniejący  czasów  byłto  dar  jedno-razo- 
wy,  przedślubny.  Jednakże  Tnrwód  Czackiego  nazwy  mał- 
żeństw morganatycznych  od  Morgengabe  jest  mylny:  albo- 
wiem nazwa  ta  pochodzi  od  słowa  gockiego  morgjan,H:tóre 
w  tymże  języku  znaczyło  ograniczyć  lub  skrócić,  a  nawet 
i  tam  już  używane  byio  na  oznaczenie  małżeństwa  zawarte- 
go na  lewą  rękę. 
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iredle  dosłownego  znaczenia  tego  wyrazu.  Ażeby 
prawdę  uchwycić,  trzeba  sobie  przypomnieć,  że  czło- 
wiek ówczesny,  inaczej  był  usposobiony  moralnie 
niżeli  dzisiejszy.  Jego  uczucia  były  płomienne,  jego 
pożądliwości  piekielne.  Miłość  się  zapalała  w  mło- 
dzieńcu  jak  iskra  i  wybuchała  jak  wulkan,  porywa- 
jąc jego  całą  istotę  siłą  niepowstrzymaną.  Takiej 
miłości  fiie  mógł  gkiełzać  rozum,  bo  był  maluczki; 
me"^ złagodził  jśj  gładki  obyczaj,  bo  go  wcale  nie 
było.  Dziś  kiedy  młodzieniec  się  rozmiłuje  w  dziew- 
czynie, to  goni  za  nią  myślą,  i  sercem;  ale  naówczas 
myśl  jego  była  tak  słaba  a  serce  takie  gwałtowne, 
mepowściągliwe,  przemagające^  iż  spłonąwszy  ku  niej 
miłością,  gonił  za  nią  w  swojój  własnej  osobie.  Go- 
nił, aż  dopóki  jej  nie  dogonił,  i  porwał.  Widzieli 
to  starsi  i  powiedzieli,  że  pojął.  Wówczas  następo- 
wały swaty,  a  po  nich  ślub  i  wesele  w  t^j  formie, 
jak  ją  starodawny  przynosił  obyczaj. 

Dziką  się  dzisiaj  wydaje  taka  miłość  niepowścią- 
gliwa a  jeszcze  dzikszym  taki  gwałtowny  sposób  o- 
świadczania  swojej  miłości;  ale  ówczesny  prosty  i  na- 
turalny obyczaj  umiał  w  nim  znaleźć  i  przywiązać 
do  niego  pewną  rękojmię  dla  moralności. 

Każde  miłosne  zbliżenie  się  do  dziewczyny,  było 
uiważane  za  Jej  pojęcie;  kto  pojął,  ten  się  też  i  oże- 
nił. Taki  był  wtedy  obyczaj,  mający  powagę  prawa.. 
Nad  zachowaniem  tego  obyczaju  czuwali  starsi,  i  nikt 
się  mu  nie  śmi^  sprzeciwić.  Przy  dozwolonem  wie- 

Sobićta.  T.  L  4 
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lożeństwie  nie  mogło  być  żadnej  od  niego  wymówki 
Było  więc  wielożeństwo ,  ale  nie  było  uwodzicielstFa* 
Uwodzicieli,  wyłamujących  się  z  pod  tego  powszech- 
nego obyczaju,  najsroższemi  prześladowano  karamL 

W  jaki  sposób  odprawiano  ślub  potem,  tyle  nas 
tylko  naucza  podanie,  iż  akt  ten  nie  był  zawisłym 
od  żadnej  hierarchii,  ani  duchownej  ani  też  świeckiej. 
Dopełniano  go  w  obrębie  rodziny  i  upiroszonyqh 
przyjaciół,  nie  biorąc  nań  zezwolenia  od  nikogo 
i  nie  zdając  zeń  sprawy  nikomu. 

Nagradzając  atoli  tę  skromną  późniejszej  sokn- 
ności  prostotę,  z  wielkim  za  to  rozgłosem  i  trzaskiem 
odprawiano  wesela.  Trwały  one  zazwyczaj  dni  kil- 
ka w  domu  rodziców  nowo  zamężnej,  wśród  tłustych 
biesiad,  muzyki,  tańców  i  śpiewów;  trwały  znów  po- 
tem dzień  albo  dwa  dni  w  domu  pana  młodego 
wśród  takiej  samej  zabawy. 

Dzisiejsze  całotygodniowe  wesela  wiejskie,  ze 
wszystkiemi  obrzędami  swatów,  oczepin  i  odprowa- 
dzań  do  domu  męża,  z  ową  szaloną  wesołością  ob- 
jawiającą się  w  tańcu,  hukach  i  świstach, .ze  swata- 
mi i  swaczkami,  starostami  i  starościnami,  i  wielką 
częścią  śpiewów  weselnych,  pochodzą  ^  pewnością 
jeszcze  z  czasów  pogańskich.  To  huczne,  hałaśliwe, 
swawolne  odprawianie  tego  obrzędu,  wymagającego 
z  natury  swojej  jak  największej  skromności  i  ciszy, 
przeniosło  się  z  czasem  od  gminu  do  szlachty,  albo 
mówiąc    podobno    właściwiej,    pozostało  u  szlachty, 
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choć  się  już  była  wyróżniła  od  gmina,  i  niepojęlym 
zapewne  przez  pokolenia  po  nas  nastąpić  mające 
wypadkiem^  zamieniło  się  w  narodowy  obyczaj  tak 
mocno  Ukorzeniony,  że  ai  do  naszych  dochow^  się 
czasów.  Dopiero  dzisiejszy  postęp  ogólnój  ośydaly, 
umiejący  przedewszystkióm  uszanować  świętość  czy* 
sto-Iadzkiego  uczucia,  przełamał  go  wreszcie  i  zape* 
wne  niebawem  wyruguje  do  szczętu. 

Po  odprawionym  weselu  w  domu  rodziców,  od- 
prowadzano młodą  niewiastkę  do  domu  j*ój  męża. 
Nie  wiemy  z  pewnością,  w  jaki  sposób  pojętą  zosta- 
ła, czy  z  wolą,  czy  mimo  swój  woli,  lecz  w  każdjoki 
razie  czekał  ją  tataj  najczęściej  los  opłakany.  Bar- 
dzo to  był  bogaty  mąż  w  owe  czasy,  który  miał 
jakokolmek  znośne  mieszkanie.  Rycerze  i  supanowie 
mieszkali  w  domach  z  nieciosanego  stawianych  drze- 
wa: zamożni  kmiecie  liche  miewali  chaty  pod  strze- 
chą; reszta  rolników  siedziała  w  krzywych,  zgarbio- 
nych, pozapadanych  lepiankach,  ciemnych  i  djonnych, 
wystawionych  na  słoty,  nieopatrzonych  od  zimna, 
o  wiele  jeszcze  dokuczliwszego  i  ^użój  trwającego 
niż  dzisiaj.  Domowe  wygody  owoczesnego  bogacza, 
było  to  podług  naszych  wyobrażeń  dzisiejszych  wiel- 
kie ubóstwo;  zamożnego,  to  prawie  nędza;  ubogiego, 
to  rozpacz. 

Weźmy  chatę  zamożną. 

Mieszkał  w  niej  kmieć,  najprzedniejszy  podówczas 
obywatel  kraju,  wolny  właściciel  obszernego  kawi^k# 
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ja^mi,  złiiępłacący  żadnego  czynszu^  nie  daj^c^  żadnej 
daniny^  nie  podlewy  nikomu,  a  szanujący  tylko  pą- 
tiyarebalną  władzę  supana  i  obowi^eany  tylko  do 
fiłuiby  wojskowej  w  obronie  kraju.  Na  swoim  grun- 
cie, w  swej  chacie,  był  on  panem  samowi^ndnym 
i  robił  co  mu  sig  podobido.  Nie  zatrudniony  do 
zbytku  wojną,  zajmowc^  się  rolnictwem,  ćz^to  rze- 
miosłem, które  umiał  tak  dobrze,  że  w  ni^  sąsie- 
dnim Niemcom  mistrzował.  Wszakże  leniwy  z  na- 
tury pewnie  się  nigdy  nie  zapracował,  wyręczając 
się  w  pracach  domowych  swymi  niewolnikami,  któ- 
rych albo  sam  przyprowadził  z  wojny  albo  u  Ży- 
dów zakupił  (1),  tudzież  swemi  żonami,  których  u- 
trzymywał  po  kilka.  Tak  urządzony,  miewał  on 
wszystko,  czego  mu  było  potrzeba:  ale  jakież  to 
.  mało  on  potrzebował.  Mieszkiwał  w  chade  najprost- 
iizym  uciosanej  toporem;  bogatym  był  bardzo,  jeżeli 
oiii^  osobną  komorę  na  warsztaty  a  osobną  dla  nie- 
wiast; ubierid:  się  w  płótna  i  sukna,  na  domowych 
utl;;ane  krosnach;  jadał  potrawy  najprostsze  a  domo- 
wym zapijał  je  miodem;  nieznając  zaś  wcale  pi^ę- 
.  dzy,  które  zastępowała  wymiana  towarów,  nie  łaknął 
zapewne  i  zbiorów.  Takie  prowadząc  żyde,  próżne 
wszelkiego  wyższego  celu,  nie  ujęte  w  żadne  state- 
czne formy,   nie  uduchowione   żadną   myólą  wznio- 

(1)^  Jak  powszechnie  wiadomo,   handlowano  i  w  Polsce 
Indżmi,  a  handel  ten,  jak  każdy  inny,  znajdował  się  po  naj- 
.większej  części  w  rękach  żydowskich. 
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ślejszą,  wyrywttjfCf  się  poza  obręby  jego  chaty  i  roli, 
był  <m  zmysłowym  jak  zwierzę,  namiętnym,  gwałto- 
wnym,  dzikim,  może  przebiegłym  i  chytrym,  rozmy* 
flającym  bardzo  mozolnie  nad  sposobami  zysków, 
lecz  najmniej  usposobionym  do  tego,  ażeby  uszano- 
wał tę  delikatność  płci  i  uczucia,  jak%  już  sama  na« 
tura  uposażyła  kobiótę. 

Wprowadzona  do  mieszkania  i  oddana  pod  wła- 
dzę takiego  męża,  nowo  zamężna  niewiastka  mi^a 
jak  nąjsmutoiejszą  dolę  przed  sobą.  Do  wczoraj  je^^ 
szcze  tak  szanowana  powszechnie,  iż  każde  zbliżenie 
się  do  nićj  mężczyzny  było  uważane  za  jej  pokala^ 
nie  i  musiało  być  opłacone  .małżeństwem;  miana  źa 
stworzenie  tak  czyste  i  wyniosłe,  że  j%  nazywano 
dziewą,  diwą,  boginią  (1);  mogąca  ka^ój  chwiE  za* 
jąć  zaszczytne  miejsce  kapłanki  w  kontynie  bogini 
Dziewanny,  a  wtedy  zdolna  do  wieszczeniik  rzeczy 
niewidzianych  przez  innych:  dzisiaj  przezwana  zosta- 
ła niewiadomą,  nic  niewie^ącą,  niewiestną  czyli  nie* 
wiastą  i  wtrącona  do  dymnej  chaty  dzikiego  i  gwał- 
townego człowieka,  któremu  wolno  było  rozrządzać 
j^  życiem  i  śmiercią.  Biada  jej,  jeśli  płomienna  mi« 
łość  j6j  m^  znalazła  przy  pojęciu  odgłos  w  Jej  ser- 
cu! Jakże  bdleśnie  się  jej  dusza  rozdarła,  kiedy  w  t^j 
chacie  obaezyła  kilka  żon  innych,  które  ją  zielone- 
iii  z  zi^drości  powitały  oczyma!  Jakież  tam  między 


(1)  Dziewa,  diwa,  dea. 
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ni^ni  było  jćj  żyde!  jak  ką^da  rozkosz  zatruta!  jak 
każda  praca  ciężka  i  nienagrodzona!  Przez  jakiś  czas 
pewnie  doznawała  ona  szczególniejszo]  opieki  od 
męża.  Nie  przeciążał  ją  pracą,  chronił  od  prześla- 
dowań nienawistnych  r3rwaleL  Ale  cóż  na  tój  ziemi 
nie  mija?  Jakież  to  dobre  uczucie  może  trwać  dłu- 
go w  sercu  takiego  męża,  który  miotany  ustawicz- 
nemi  namiętnośdami,  a  nie  przykuty  duszą  do  jakiójś 
myśli  wyniosło)  a  wiecznej,  jest  jako  łódka  bez  ste- 
ru na  morzu?  Jakaż  to  mUość  z  takiego  serca  się 
nie  wytrzęsie?  Toż  i  ta  miłość  minęła  prędko  jak 
sen,  jak  budzenie.  Została  po  niej  rzeczywistość 
twarda  i  chropowata  jak  grube  ściany  takiej  chaty 
pogańskiej.  A  w  niej  ciężka  nieustająca  praca  od 
świtu  do  nocy,  poniewierka  w  jakimś  odległym  ką- 
cie komory,  barłóg  z  spleśniałej  słomy  za  łoże,  łach- 
many za  okrycie:  a  za  to  wszystko  czarny  kawałdc 
chleba  do  śmierci,  a  potom  trzy  łokcie  ziemi  w  kur- 
hanie. 

W  dzisiejszych  czasach  nieszczęśliwa  małżonka 
znajduje  ¥rielką  dla  siebie  pociechę,  jeżeli  ją  Pan 
Bóg  obdarzy  dziedątkiem.  Nad  ową  ziemią  pogań- 
ską nie  było  naszego  Boga,  ale  niewiasty  miewały 
tak  samo  dzieci  jak  dzisiaj.  Przysyłała  im  je  Yriel^ 
biona  przez  nie  bogini  mOlości,  Dziedzilia,  któm 
w  poświęconym  gaju  dębowym  miała  wspaniała 
świątynię.  Przysłała  ona  je  także  nieazczęśliwój 
w  swem  nowim  życiu  niewiastce.  I  byłoby-to  dziecko 
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przyniosło  j6j  rzeczywiście  pociechę,  lecz  na  nie- 
szczęście nie  urodził  się  chłopiec,  którego  m§ż  jej 
zapragnął,  ale  dziewczyna.  Zrazu  był  on  tylko  nie- 
kontent  z  tego  przybytku,  lecz  dnia  jednego  powró- 
cił gniewny  do  domu,  a  wtedy  oderwał  od  piersi 
matki  jej  ukochane  dzieciątko,  ciął  je  w  głowę  to- 
porem i  zabiŁ 

Dzisiejsza  matka  pewnieby  po  takiej  stracie  u- 
marła,  a  jeśliby  ją  Pan  Bóg  uchował  przy  życiu,  to 
porzuciłaby  męża,  ażeby  na  resztę  dni  swego  życia 
poszukać  schronienia  i  ulgi  w  Bogu  poświęconym 
przybytku.  Tamta,  zniosła  ten  cios  okrutny,  bo  był 
to  wówczas  jak  najzwyklejszy  wypadek  (1):  do  kla- 
sztoru nie  weszła,  bó  go  nie  było,  i  nawet  męża  nie 
opuściła,  boby  ją  straszne  za  to  czekały  kary.  Cóż 
jej  zostało?  Cierpieć  i  milczeć:  od  czasów  najda- 
wniejszych aż  do  dzisiejszych,  los  najzwyklejszy  ko- 
bióty. 

(1)  Barbarzyński  obyczaj  zabijania  dzieci  płd  żeński^ 
wytrwał  w  Polsce  aż  do  czasu  zaprowadzenia  chrześciaństWiL 
Eto  mi,  czy  nawet  i  potćm  jeszcze  czasem  się  nie  powtó- 
rzył, a  mianowicie  w  chwilach  takich,  kiedy  wśród  zaburzeń 
wewnętrznych  religia  Chrystusowa  na  chwilę  obaloną  zo- 
stała, a  bałwochwfdstwo  wprowadzone  na  nowo,  jak  np.  po 
zgonie  Mieczysława  II.  i  czasu  panowania  Bolesława  Śmia- 
łego; ale  są  to  tylko  prawdopodobne  wnioski,  bez  zadnio 
dowodu.  Tylko  na  Pomorzu  jeszcze  niezmiernie  długo,  bo 
prawie  piUtora  wieku  po  ochrzczeniu  się  Mieczysława  L, 
trwało  w  cal^j  sw^j  mocy  i  wielożeństwo  i  zabijanie  dzied 
]^ci  żeńskiej.  Patrz  Sefrida  Vita  Sii  OtUmis,  §  77:  ,,Et  p4xr- 
tu8  foemineosj  quiia  vos  mulieres,  necare  consuemsUs^  etc. 
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Ale  takie  cierpienie  ^  jak  strata  dziecka  z  ręki 
własnego  męża,  było  przecież  daleko  sroższem,  niżeli 
wszystkie  dzisiejsze.  Dziecko  utracić  i  niewolnica 
pozostać  w  domu  mordercy,  to  była  męka  piekielna. 
A  musiała  j^  znosić  biedna  ówczesna  niewiasta,  mu- 
siała połykać  gorzkie  łzy  swoje,  trawić  w  sobie  8V0- 
je  boleści,  niemogąc  się  z  nich  ani  zwierzyć  nikomu, 
ani  gdziekolwiekindziej   znaleźć  ulgę  albo  pociechę. 

Biada  jej,  jeżeli  tej  pociechy  szukała  na  drogach 
takich,  na  jakich  w  czasach  późniejszych,  w  czasach 
obyczajowego  zepsucia,  szukały  je  nieszczęśliwe  w  do-* 
mowem  pożyciu  albo  swawolne  niewiasty.  Przenie- 
wierstwo  mężowi  i  wszelka  tego  rodzaju  swawola, 
pomimo  tak  ciężkiej  doli  kobiety,  była  naówczaa 
grzechem  śmieftelnym,  Karano  też  je  zazwyczaj 
śmiercią,  najrozmaitsze  jej  wymyślając  sposoby  (1), 
Wolno  było  wprayrdzie  mężowi  ulitować  się  nad 
winną  i  tylko  ją  z  domu  wypędzić,  ale  wtedy  szła 
ona  zwykle  na  wiekuiste  tidactwo,  albo  musiała  się 
Żydom  zaprzedać  w  niewolę,  i  dać  się  wywieźć  na 
zawsze  z  ojczyzny. 


(1)  W  całźj  Słowiańszczyznie  przeniewierstwo  małżeń- 
skie jak  najsroź^  karano.  Potwierćbcają  to  wszystkie  dotych<^ 
ijzaa  znaiie  świaaectwa.  Kary  te  dochowały  się  nawet  je- 
§zcze  czasów  późniejszych,  jak  np.  Bolesława  ChrobregOy^ 
o  których  mówi  kronikarz  Thietmar:  .  ^  qm  aUenis  amłi 
uaofihus  vel  fomicari  praemmity  etc  In  poniem  imrcati  ch^ 
tuSf  follem  testicuU  clavo  (Mgitur  et  ru>vacula  PTope  po$itay  kU, 
monendi  sim  de  hia  dbąotoendi  dura  electio  mi'  daturo 
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Pozostawasy  przy  cnode  i  w  domu  męthf  nie 
znachodziła  ta  nieszczęśliwa  tadnój  podediy  w  rdi* 
gii.  Ciasna  to  byia,  potworna,  nieustalona  w  pojf* 
ciach  9  przymrałonemi  tylko  oczyma  za  grób  si^^ 
jąca,  religia.  Obiecjrw^a  wprawdzie  wiele  po  śmier* 
ci:  ale  zićmskie  cierpienia  osłodzić,  cierpliwości  na- 
uczyć, panowania  nad  sob^  silne  podstawić  podpory^ 
oderwać  cierpiącego  juł  za  życia  od  ziemia  do  tego 
me  umiały  się  wznieść  j€j  zmysłowe  pojęcia.  Wsulc* 
że  umiała  ona  natomiast  dzielnie  wyprowadzać  n^ 
harc  młodą  jeszcze  natenczas  wyobraźnię  człowieka. 
To  też  wyobraźnia  była  jedynśm  źródłem,  w  któróm 
srogiemi  losami  uciśnione  kobióty  szukały  ulgi  i  po* 
ciechy  dla  siebie. 

Wyobraźnia  ludzi  ówczesnych  zasługuje  w  ogóle 
na  bardzo  pilń%  uwagę.  Niepospolite  jój  twory  do- 
chowały się  dosyć  szczęśliwie  aż  do  naszych  czasów, 
a  skrzętnie  zebrane  już  z  kronikarzy  dawniejszydi, 
już  z  podany  bajek  i  pieśni,  przedstawiają  liczbę  wcir 
le  nieobojętną.  W  nich  się  zawiera  cała  mitologia 
słowiańska;  zawiera  się  także  i  mitol(^;ia  polaka, 
gdyl>y  j%  tylko  można  ściśle  od  tamtej  wyróżnić. 
Być  może,  że  ciągle  postępująca  nauka  kiedyś  i  te- 
go dokaże,  choć  sprawa  ta  w  swojój  dzisiejszój  po- 
staci przedstawia  niezwyciężone  trudności.  C^kol- 
wiekbądź,  już  i  dasiaj  w  łych  kledbdach,  podamach, 
bajkach  i  pieśniach,  wyobraźnia  ówczesna  dige  swo- 
j^  jędiTiości,  świetności  i  sUe  niezaprzeczone  świa^ 
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dectwo.  Jej  śmiałość  dochodzi  czasem  niepojętego 
dzisiaj  znchwalstwa^  jej  kapryśność,  lekkość;  naiwność, 
wprawia  nas  w  zadziwienie ,  a  przed  jej  wzniosłem 
piczuciem  piękna,  można  nieraz  ugiąć  kolano.  Przy- 
patrując się  dzisiaj  tamtemu  niebu,  na  którem  takie 
-olbrzymie  walczyły  ze  sobą  duchy,  że  aż  sprawiały 
zaćmienie  słońca;  odtwarzając  sobie  ówczesną  ziemię, 
na  której  piętrzyły  się  brylantowe  góry,  wyrastały 
drzewa,  złote  rodzące  owoce  i  rozlewały  się  śpiewa- 
jące jeziora;  gdzie  w.każdem  drzewie,  w  każdój  ro* 
ślinie,  w  każd3an  niemal  listeczku  mieszkał  jakiś 
duch  zaklęty  i  gadający;  gdzie  olbrzymy  i  karły 
uwodziły  ustawiczne  boje  ze  sobą,  zwodnicze  Lublin- 
ki  i  Cuddźiewice  się  unosiły  nad  zbożami,  Topielce 
i  Topielice  wystawiały  widomie  swoje  zielone  twarze 
ze  stawów,  Dzi wożony  błądziły  po  lasach,  śmierć  się 
w^a  po  płotu,  a  Dziw  siedział  na  drzewie  i  przera- 
źliwym wrzaskiem  straszył  przechodniów:  J)rzypatru- 
jąc  się  mówię  tój  ziemi  tak  iywej,  tak  bezustannie 
ruchliwej  i  napełnionej  taką  nieprzeliczoną  ilością 
najrozmaitszych  postaci,  w  które  każdy  podówczas 
wierzył,  a  niejeden  widział  własnemi  oczyma:  pyta- 
my się  siebie:  któż  to  wszystko  stworzył?  czyjaż  to 
wyobraźnia  była  tak  dzielna,  ażeby  taki  świat  cały 
wyroić  z  siebie  i  przybrać  w  szaty  tak  piękne?  czy- 
jfc  wiara  tak  żywa,  ażeby  w  to  wszystko  uwierzyć? 
Zapewne,  że  świat  ten  mitologiczny  nie  stworzy- 
łj^  kobióty:  przyniesiony  on  jest  w  jednój  swej  czę- 
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id  z  piarwoti^di  siadliBk  dlowiańskidby  gdaies  z  krain 
dalekich  Azyi^  gdzieś,  z  nad  źródeł  Gangesu;  a  w  dru- 
giej tworzony  tutaj  prsez  starych  wieszczów^  prziBz 
brodatych  gęślarzy,  którzy  zabrawszy  miejsca  na 
brzegach  poświęconych  gajów,  pod  ścianami  rzeźbio- 
nych  kontyn  pogańskich ,  wyśpiewali  go  przy  po- 
brzęku  swoich  naczyń  muzycznych.  Wyśpiewali  go 
i  roznieśli  pomiędzy  kmiece  osady,  ażeby  ich  lud 
ukochany,  widząc  we  wszystkich  objawach  tój  ziemi 
duszę  tak  samo  żywiącą  jak  swoje,  kochał  tę  ziemię 
i  bronił  ją  kosztem  swojego  życia— a  widząc,  że  du« 
sze  jego  pomarły  eh  braci  żyją  w  drzewinach,  kwia- 
tach i  trawach,  w  nieteuertelność  uwierzył  i  nie 
obawiał  się  śmierci:  i  lud  w  to  wszystko  uwićrzyŁ 
Ąle  jego  męzka  połowa,  nie  wiele  zatrudniała  ńę 
tym  światem.  Mąż  owoczemiy,  człowiek  ze  krwi  i 
kości,  źyjąoy  więcej  pod  gołem  niebem  niżeli  pod 
strzechą,  zatrudniony  jeżeli  nie  wojną,  to  pracą  roi- 
oą,  rybołóstwem,  łowami,  silny  cieleśnie,  czerstwy, 
rumiany,  jedzący  smocz^ni  usty,  pijący  gar^m  bez- 
dennem  i  śpiący  potćm  jak  głaz,  tym  światem  du« 
chowyn^  pewniadę  nie.  zajmował.  Jego  myśl  cięż- 
ka, nieobrotna,  realna,  aie  umiała  wwiłdywać  się 
w  tkanki  tak  idealne;  jego  wyobraźnia,  choć  iywft 
i  bujna,  jednak  zajęta  bliżizemi,  widzialniejszemi  rz^ 
czarni,  była  do  tftkidb  napraw  ciepłych  za  zimną* 
Wierci  więc  temu,  że  diwwo  to,  w  które  piorun 
.^dei^ł,   staJto   Aię  "fśmómAm^m  Penma;   składał 
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ieńmy  tjrm  bogom,   o  ktfaydi  ora  {mimK  kaptani, 
wyprawiał  na  iok  catść  8vte  niwas  obja^.  wszaldfe 
iadnego   z  tydi  bogów  nigd^  nie  widsial,^  szat  ioli 
i  twarzy  w  wyobri^ni  swśj  nie  up^kszał,  zielotiyck 
wieńców  na  głowach  bogiń  nie  wieszi^  Ale  kto  za 
pomocą  swej  wyobraźni,  w  dugznćm  zunknięciu  roz- 
grzanej, ujrzał  własnemi  oei^iiia  olbrz]rma,  jidc  naj* 
wyi;sze  W3rry wał  drzewa  i  rodiilał  kontyny;  kto  spot- 
kał w  lesie  straszliwą  Dadwoftcmc  z  korzeniem  sło- 
dycidd  w  ustach  a  .ukrackioBÓm  dzieckiem  na  ręku; 
kto  zieloną,  twarz  Topieliqr  pomiędzy  trzcinami  sta* 
wtt  obaczył  i  przestraszony .  uciey  przed  nią  do  do* 
mu:  to  była  pewnie  kobióta.    A  kto  wynalazł  owe 
cudowne  źródło,  którego  woda  starzejącój  się  twarzy 
wracała  młodość;   kto   w  martwe   kwiaty  wetchnąt 
znaczenie  i  życie;  kto  perską  boginię  n^ości  w  ta* 
kie  urocze  przystroił  szaty,  te  moie  śmiało  stanąć 
obok  swej  greckiej  siortr^rcy:  to  była  takie  kobióta^ 
Jakoż  istotnie  wyobraźnia  hobióty,  żyjącej  w  takim 
ucisku  i  ponidreniu,  mu(md:a  nadzwyczajnie  być  czyn- 
ną.   Bjrta  ona  tak  cepmą  jak  dziś  na  Wschodzie, 
gdzie  owe  potworne,  kapryśne,  naiwne  bajki,  jakie 
nam  pnyniosły  Tysiąc  fiocy  i  jedna,  jeżeli  się  wcar 
le    nie    wylęgają,    to    pnynajmni^    wyrabiają    się 
wszytdde  w  haremach.  Tidc  sano  ińę  ^ało  i  u  na- 
BsyóJL  p<^anek.    Owoezesm  fcobiśta,  żyjąca  pod  de* 
ą^otyezną  władzą  twojego  męia  i  pana,  pozbawiona 
jego  wyłączać}  milaśoi,    kl6M.  jMt   piórwscóaa  j^ 
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sgesficiemy   ogmmcianft  w  madenyńskićj   miłośeiy 
która  jest  SEczgśeiem  j6j  dragićm  i  ostatnióm,  pozba- 
wiona nareszcie  nalei^eego  ńę  jćj  stanowiska  w  ro- 
dznue,   żyła  na  nend  tylko  jak  we  śnie  bolesnym, 
który  J9  tak   ciasnead  q>ęti^  więzami    Toż  kiedy 
lylko  mogła,   wymykała  się  z  tych  więzów  i  ncie- 
kała  w  świat  wyobraźni  i  myśM,  który  był  dla  ni^ 
bez  granic  i  po  którym  mi^a  bujać  dowolnie.  Ba- 
jała tóż  po  nim   z  tidcą  ro:&osz%,  jak  buja  więzień 
wyswobodzony  z  dna  wieiy  po  bożym  świede,  z  ta- 
ką swawolą,  jak  dziecko  W3^a8zczone>  ze  sikofy  na 
ł%kę,  z  tak%  lekkością  jak  motyl  uciekający  z  prze- 
strachem  od   cierni   a   unoszący  się  nad  kwiatamL 
Zamknięte  w  ciasnocie  domowego  obejścia  kobióty, 
9n£żone  ciężką   całego  dnia  pracą,   zbolałe    swcem 
stęsknionóm  i  iidśnionóm,  obsiadały  wieczorem  ogni- 
sko świetlicy   i   tam   d<q;iióro  poczyniło  się,  to  za- 
światowe bujanie.    Źartka  ich  wyobraźnia^  wyrywa- 
jąca się   z  niecierpliwością   nerwową  z  umęczonego 
ciała,  unosiła  się  lotem  ptaka  w  błękity  i  tworzyłia 
dziwy  niepejęte  przez  innych.     Z  lada  okruchu  po- 
dania, albo  pieśni  gęślarskiej,  wyrabiała  całą  powieść 
tak  misternie  rzeźbioną ,   jak    delikatna   sieć  listka, 
któremu   może   po  całych  godzinach  przj^atrywała 
się  z  nudów;  z  lada  wieści  dalekiej  urastała  dokła- 
dna klechda,  udrapowalia  w  pyszne  widoki  i  kraj- 
obrazy. Nieprzetrawiona  boleść,  zatruta  stratą  wszel- 
kiej w  tern  życiu  nadziei,  tworagrła  wieści  o  rajskich 
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lodcossEacfa  sa  grobem;  strach  często  doświadczany 
od  męża  stawał  się  ojcem  Karlów  i  Dziwów,  Jędz 
i  Topielic;  tęsknota  serca  i  mSość,  usychająca  w  plóK 
mieniach  ustawicznej  zazdrości,  przywoływała  cudnój 
piękności  młodzieńce.  Krasawice  i  Miłosteńki  w  po- 
staci panien  prześlicznych  i  ubierała  boginię  miłości 
Dziedzilię  w  coraz  to  piękniejsi^  postacie  (1).  Nie- 
które z  tych  kobiet  9  morzone  nieugaszoną  tęsknotą 
za  czómsiś  lepszóm,  silnie  uczutem  a  nie  pojętem; 
przyprowadzały  swój  rozdrażniony  umysł  do  tego 
stanu,  iż  widywały  na  własne  oczy  drzewa  ,o  złotych 
owocach,  krwią  ludzką  dekące  rośliny,  śpiewające 
jeziora;  inne  wyschłe  cieleśnie,  przechodzące  w  pół- 
męzkość,  ?  włosem  porosłym  na  ustach  i  brodzie , 
miewały  żyvre  widzenia,  zawięzywały  blizkie  ze  świa- 
tem duchowym  stosunki,  wpadały  w  stan  jasnowi- 
dzący: stawały  się  wróżkami  i  prorokiniami.  <  Tym* 


(1)  Boginię  miłości,  Dziedzilię^  przedstawiano  sobie  na- 
ówczas  w  postaci  kobiety  wspanuiłeąo  wzrostu  i  Iśniącćj 
piękności  ubrana  była  w  szatę  b!fd:%,  włosy  miała  roz- 
puszczone na  ^owie,  a  na  nich  wieniec  z  róż  (»erwonydi 
i  mirtów.  W  drobniutkich  ustach « trzymała  pączek  róż^, 
w  lewćj  ręce  kulę,  symbol  zapewne  (nie  ziemi,  o  którćj  nie 
wiedziano,  że  jest  okrągłą,  lecz  nieba),  a  w  prawej  trzy 
jabłka  złote,  jlj  bok  lewy  był  tak  otwarty,  że  przezeń  wi- 
dać było  serce  niepokalane.  Stała  na  złotym  dwukoleśnym 
rydwanie,  do  którego  była  zaprzężona  para  łabędzi,  a  nad 
nią  uuosy:a  się  para  gofębi.  Tak  objeżdżała  podległą  swćj 
władzy  ziemię,  a  towarzyszyły  j^j  w  tym  i)ochodzie  uno- 
szące się  przy  niój  w  powietrzu  a  równie  piękne  jak  ona, 
pomniejsze  boginki  miłości,  nazwane  Łublinki  i  MU:o6teńki. 
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tylko  sposobem  można,  daisiaj  wyjaśnić  pochodsenit 
wielkiej  części  ówczesnych  wierzeń  i  podań,  których 
niepospolita  piękność  w  ^drobnostkach,  nieraz  nie« 
fiłychana  subtelność,  kapryśność,  naiwność,  a  często 
wcale  dziecinna  natura,  nie  mogła  być  iadn%  miar^ 
utworem  wyobraźni  męzkiej.  Z  tego  też  względu 
można  przyjąć  za  pewnik,  że  ci^a  ta  mitologia  sło- 
wiańska, cały  ten  świat  owoczesny  nadziemski,  taki 
uroczy  i  pi^my,  tylko  w  swych  głównych  rypach 
został  stworzonjon  przez  narodowych  gęślarzy;  a 
zresztą  wyrobiła  i  przystroiła  go  wyobraźnia  kobió- 
ty.  Jestto  zresztą  wypadek  najzwyczajniejszy  od  naj- 
dawniejszych czasów  do  naszych:  bo  przecież  wszyst- 
ko, co  wzniosłe  i  piękne  na  ziemi,  jest  dziełem  ko- 
biet i  wieszczów. 

Do  wyobraźni  tedy  uciekały  się  biedne  ówczesne 
kobiety,  a  utworzywszy  sobie  za  jćj  pomocą  cały 
śwint  nowy,  bez  porównania  piękniejszy  niżeli  był 
rzeczywisty,  w  nim  szukały  dla  siebie  pociechy.  Je- 
dnakże skąpa  to  była  pociecha,  skąpa  i  smutna,  a 
nawet  czasem  szkodKwa  i  jeszcze  daleko  więcój  przy- 
nosząca cierpienia  niż  rzeczywistość.  Pomijam  tutaj 
domysły  o  tem,  na  jakie  drogi  musiała  czasem  na- 
prowadzać kobiety  wyobraźnia  tak  bardzo  rozkoły- 
sana; a  wspomnę  tylko  o  tem,  iż  przyprowadzała  je 
zwykle  do  takiego  stopnia  ekstazy^  iż  po  śmierci 
swojego  męża  i  pana,  z  zapałem  dawały  się  ścinać 
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mlbo   się   rzucały   w  j^omienie  stosu^   pożerającego 
jego  śmiertelne  zwłoki (1). 

(1)  Ścmanie  i  palenie  żon  było  we  zwyczaju  najpi^rw^j 
.«  Getówy  o  czim  świadczjr  Pon^niosz  Mela,  mówiąc,  że 
podówczas  każda  z  żon  takićj  śmierci  pragnęła,  y^mper  mor-  • 
tuarum  mrorum  eorpora  młerfiei  sinmUjue  sepeliriJ^  Pomp.  Me- 
la.  De  sUu  orbis  i7.  2,  Ten  sam  obyczaj  trwał  u  Łechitów, 
podług  świadectwa  Thietmara,  YIU.,  2:  ^^ufUŁętuiegue  mulier 
post  vtri  exeqvia8  mi  igną  cremati  decolała  mbseąuiturr  Do- 
wiadujemy się  również  z  tego  kronikarza,  że  po  śmierci^ 
męża  zazwyczaj  wszystkie  paliły  się  żony  (IV.  35,  podłi^ 
Łelew.).  Lelewel  pozwala  tylko  na  spalenie  się  jednej.  Mi- 
mo to,  wszakże  można  a  nawet  trzeba  przypuścić,  że  choć 
nie  za^^sze,  jednakże  często  musiały  się  zdarzać  wypadki, 
że  się  wszystkie  spaliły.  Nie  byłoto  może  obyczajem,  .nie 
było  prawem,  ale  bywido  skutkiem  szalonego  religijnego 
zapału,  który  je  przy  ich  egzaltowanej  ^obraźni,  w  obec 
takiego  uroczystego  obrzędu,  ogarniał.  Śmierć  zresztą  taka 
nie  była  u  nich  poświęceniem  tak  wielkióm,  jak  sobie  to  my, 
w  dzisiejszym  materyalnym  wieku  tak  bardzo  przywiązani 
do  żyda,  wyobrażamy.  Panowała  bowiem  natenczas  nad- 
zwyczaj żywą  wiara  w  nieśmiertelność  duszy,  a  jeszcze 
żywsza  w  szczęśliwe  i  rozkoszne  życie  po  śmierci.  Nie  je- 
'  insk  tóż  owoczesna  kobióta,  paląc  się  na  stosie  męża,  była 

Srzekonaną  najmocni^,  że  tylko  mienia  gorsze  na  lepsze. 
*o  przekonanie,  rozpłomienione  wyobraźnią  o^stą,  zamie- 
niało się  w  zapał  porywający  tak  silnie,  że  mu  się  oprzćć 
nie  mogła  i  szia  na  śmierć  jak  na  wesele.  Przykład  to  mo- 
że lepiq  objaśni:  w  Indyadi  obyczaj  takiego  palenia  się  żon  ' 
trwał  jeszcze  do  czasów  niedawnydi.  Otóż,  jak  wyczytuję 
w  książce  Asiaiic,  Researches.  T.  VILj  str.  220  i.  w.  po 
śmierci  księcia  Maratów,  zaszłój  w  r.  1810,  spaliło  się  jeąo 
żon  cztćrdzieści  i  siedm  razem.  Każda  z  nich  ubrała  się 
do  tój  uroczystości  tak  najświetniój,  w  suknię  pensową, 
w  drogie  kamienie  i  kwia^r.  Zbliżjrwszy  się  do  stosu,  od- 
mówiła modlitwę  zwaną  Sancalpa,  .ucałowdta  zwłoki  swoje- 
go męża  i  zawoławszy  trzy  razy  Satya!  Satyat  Satyal  z  nie- 
wysłowionym  zapałem  rzucała  się  w  ogień. 
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Tak  kończyła  swoje  doczesne  życie  nasza  matka* 
poganka. 

Smutnyto  obraz! 

Niezmiernie  smutny.  Ale  nie  można  go  inaczej 
zestawić  z  dat  suchych  a  pewnych. 

Jednakże  tenże  sam  obraz  o  wiele  łagodnieje 
i  wypogadza  się  pod  wpł3rwem  względów  ogólnych, 
pod  wpływem  wieści  o  całóm  społeczeństwie  ów- 
czesnemu które  są  daleko  bogatsze  od  skąpych  szcze- 
gółów, dotyczących  samej  kobiety. 

Na  tych  też  opierając  się  wieściach,  trza  przede- 
wszystkiem  powiedzieć,  iż  jakikolwiek  był  los  kobie- 
ty u  naszych  ojców  pogańskich,  zawsze  on  był  o  wie- 
le lepszym,  szczęśliwszym,  znośniejszym,  niżeli,  może 
tylko  jednych  Germanów  wyjąwszy  (1),  u  wszystkich 
innych  narodów.  Rękojmią  tego  daje  nam  już  sam 
charakter  Polanów,  już  ich  obyczaje,  wieloma  utwier- 
dzone świadectwy.  Mieszkańcy  pól,  nawet  podług 
powieści  ruskiego  kronikarza  Nestora,  mieli  daleko 
łagodniejsze  obyczaje,  niżeli  mieszkańcy  lasów:  byłto 
naród  spokojny,  pilnujący  swej  roli,  nie  najeżdżający 

(1)  U  starych  Germanów  nie  było  wieloźeństwa.  Wy- 
jątkowo było  ono  tylko  pozwolohe  panującemu,  dla  tóm  pe- 
wniejszego potomstwa.  Inni  żyli  w  jednożeóstwie,  a  obu- 
stronna wierność  była  obostrzona  srogiemi  karami.  Kobiety 
w  ogóle  używały  najwyższej  czci:  ceniono  nawet  ich  roz- 
tropność do  tego  stopnia,  iż  dawano  im  miejsce  w  radach 
krajowych  i  zasięgano  ich  zdania  w  sprawadi  wojennych  i 
politycznych.  Dopićro  prawo  salickie  pozbawiło  je  tego 
zaszczytu. 
Kobićta.  T.  I.  5 
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nigdy  siedzib  sąsiednich;  bronił  się  lylko  walecznie, 
najechany  przez  innych.    Bywał  zawsze  walecznym, 
a  już  ta  sama  waleczność  daje  pewn%  rękojmią,  iż 
nie  mógł  być  srogim    dla   bezbronnych   i    słabych. 
Był  on  zresztą  w  swych  obyczajach  łagodnym:  liibił 
zajmować  się  rolą,  rzemiosłami,  rybołówstwem,  żeglu- 
gą i  handlem.     Przez  częste  stosunki  z  sąsiedniemi 
narody,   jeżeli  się  nie  ocierał  z  swej  surowości,    bo 
tamte  narody  były  jeszcze  surowszemi  od  niego,  to 
zawsze  nabierał  pewnego  doświadczenia,  za  którem 
szła  powaga,    rozmyślność,    roztropność,   pierwotną 
dzikość  złagadzająca.     Był  on  też  w  domu  o  wiele 
obyczajniejszym    od    innych.    Żył  w  posłuszeństwie 
i  poszanowaniu  dla  swojej  starszyzny,   składał  prze- 
cie jakąś  rodzinę,  znał  swoich  krewnych  i  szanował 
ich  związki.  Pomimo  wielożeństwa,  czuwał  nad  mo- 
ralnością i  o  ile  ją  pojmowid!,  jak  najsurowiój  prze- 
strzegał. Miał  może  zmienną  w  szczegółach,  ale  w  głó- 
wnych zasadach  dość  ustaloną  religią.  Wierzył  w  je- 
dnego Boga,  w  nieśmiertelność  duszy,  w  nagrody  i 
kary  po  śmierci.  Kochał  zapamiętale  ojczyznę  i  był 
gotów  do   wszelkich   dla  niej  poświęceń.     Wielkato 
cnota,  dająca  walną  podstawę  charakterowi  narodu 
i  wyradzająca  ze  siebie  mnóstwo  cnót  innych.    Byli 
też  ci  Polanie  już  jakokolwiek  oświeceni,  osobliwie 
w  tych  czasach,    kiedy  jako  naród  osobny  wyłonili 
się  z  powszechnego  odmętu.     Jak  wszyscy  inni  Sło- 
wianie mieli  swe  prawa  nazwane  prawdą,  tak  i  oni 
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je  mieli.  Byli  podzieleni  na  dwanaście  ziem  czyli 
gupanii,  nad  któremi  supanowie  sprawowali  zwierzch- 
nictwo. Mieli  sądy  ziemskie  i  sądy  krajowe,  w  któ- 
rych dwunastu  sędziów  zasiadd!o  we  wiecu;  mieli 
swe  pismO;  które  jak  Etruskowie  i  Grecy  prowadzili 
od  prawej  ręki  do  lewej,  i  na  piśmie  zawierali  ze 
sąsiadami  umowy.  Znali  górnictwo  i  hutnictwo, 
tkactwo  i  płatnerstwo;  kochali  się  w  muzyce  i  rzeź- 
biarstwie; znali  także  malarstwo  i  przyozdabiali  nióm 
nieraz  z  wysokiem  uczuciem  piękna  swoje  świątynie. 
Lubili  kwiaty  i  sadzili  je  przy  swych  domach,  od- 
dając zawsze  pierwszeństwo  kwiatowi  róży  (1). 

I^ie  byli  tedy  nasi  pogańscy  ojcowie  takj^bardzo 
nieokrzesani  i  dzicy,  jak  się  to. z  owych  kilku  dat 
suchych,  odnoszących  się  ściśle  do  historyi  kobióty, 
wydaje;  a  ile  tylko  naród  pogański,  nieoświecony 
,  światłem  i  nieogrzany  ciepłem  chrześciańskiej  religii, 
może  w3órobić  w  sobie  zacności,  łagodności  i  oby- 
czajności, tyle  jej  przed  wszystkiemi  innemi  mieli 
spokojni,  zamiłowani  w  swój  ziemi.  Polanie.  Potwier- 
dzają to  wszystkie,   nawet  nam  nieprzyjazne,   świa- 


(1)  Długosz,  L,  1159.  Narusz.  Hist.  nar.  p.  T.  I.  Lele- 
wel, Uw.  nad  Mat.  herb.  Chol.  str.  287.  Hartknoch,  p.  198. 
Maciejowski,  Hist  praw.  sł.  T.  L,  p.  204.  Pierwotne  dzieje 
Polski  i  Litwy,  passim.  Polska  i  Ruś  etc.  passim.  Jungman, 
Hist.  lit  czeskiej,  T.  I.,  p.  200  i.  n.  M.  Wiszniewskiego  His. 
lit  pols.  T.  I.  Lelewel.  Cześć  bałwochwalcza  Słowian  i  r olskl 
Rozpatrzenie  niektórych  względów  i  pomników  prawodaw* 
8twa  i  t  d. 
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dectwa.  Potwierdzają,  to  również  wiadomości  z  cza- 
sów późniejszych,  w  których  jeszcze  przez  całe  wieki 
utrzymywały  się  dawne  nałogi  i  dawnych  obyczajów 
zarody.  Potwierdza  to  wreszcie  dzisiejszy  charakter 
naszego  wiejskiego  ludu,  który  w  wielu  miejscach 
nie  daleko  się  jeszcze  odsun^  od  tamtych  przed- 
chrześciańskich  praojców,  a  przecież  przy  cs^em  nie- 
okrzesaniu swojem,  przy  chropowatej  prostocie  swych 
obyczajów,  nigdy  nie  zdradza  barbarzyńskiej  dziko- 
ści, nie  bywa  srogim,  przeniewierczym  i  mściwym; 
ale  przeciwnie,  odznacza  się  dzisiaj  między  oświeco- 
nymi, serdecznem  przywiązaniem  do  ziemi,  jest  łago- 
dnym w  obejściu  z  rodziną.,  ma  głębokie  uczucie 
sprawiedliwości,  nigdy  liie  łaknie  cudzego  dobra, 
byle  go  nikt  w  posiadaniu  jego  własności  nie  m^cił, 
własności  tej  broni  zapamiętale  i  bywa  wtedy  zawsze 
walecznym,  a  o  ile  tylko  jego  nieoświecony  umysł 
dozwala,  nie  brak  mu  nawet  pewnego  uczucia  piękna. 

Jakkolwiek  tedy  pierwotna  ludzka  natura,  oba- 
łamucona  błędnemi  zasadami  religii  pogańskiej,  przy- 
gotowała dla  ówczesnej  kobiety  dolę  niezmiernie 
smutną ,  znalazła  ona  przecież  walną  dla  siebie  obro- 
nę w  łagodnym  charakterze  narodu,  i  chociaż  sro- 
giemi  uciśniona  prawami,  a  nawet  przez  wielożeń- 
stwo,  zniżona  do  wartości  tylko  żywego  sprzętu,  by- 
ła przynajmniej  ochronioną  od  zwierzęcych  wybry- 
ków dzikości. 

Tyle  można  powiedzieć  o  hi  storp  ówczesnej  kobiety. 
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Ale  jak^  była  ta  ówczesna  kobieta?  jakie  jej 
przymioty?  jaka  jej  cała  postać  moralna? 

Na  to  pytanie  odpowiedzieć  nie  łatwo. 
.  Odtworzenie  postaci  ówczesnej  kobiety  jest  nawet 
tak  trudnem,  iż  niezapożyczywszy  się  w  barwy  do 
tego  potrzebne  w  podaniach  Greków  i  Rzymian, 
zdaje  się  wprost  niepodobnem.  Do  wskrzeszenia  po- 
ganki Litwinki,  dzisiejszym  czasom  daleko  bUższój, 
możnaby  może  choć  z  jakąkolwiek  nadzieją  szczęścia 
przystąpić,  jakoż  mamy  tego  już  dosyć  liczne  przy- 
kłady; ale  co  do  niewiasty  polskiej,  nie  znam  w  ca- 
łej literaturze  naszej  ani  jednego  takiego  obrazu, 
któryby  był  odmalowany  z  uderzającą  prawdą.  Bóg 
to  wie  nawet,  azali  kiedykolwiek  jej  postać  w  świe- 
cie sztuki  się  zjawi.  Z  takich  skalisk  bezkształtnych 
i  chropowatych,  w  ciemniach  takich  pochmurnych 
przy  skąpem  świetle  tak  mdło  płonących  kagańców, 
jak  tu  wykuwać  posągi  jasne  i  wyraziste? 

Jednakże,  lubo  bez  żadnej  pretensyi  do  odryso- 
wania  całości,  wymienimy  chociaż  łych  kilka  rysów, 
które  już  z  wiarogodnych  świadectw  wyjęte,  już  wy- 
wnioskowane z  pewnych  premissów,  niezaprzeczenie 
do  ówczesnej  kobiety  należą. 

Tu  przedewszystkiem  trzeba  nadmienić,  iż  ów- 
czesna kobieta  rysuje  się  nam  w  dwóch  całkiem  od- 
rębnych i  bardzo  od  siebie  różnych  postaciach.  Je- 
dną  z  nich  jest  dziewica,  drugą  niewiasta.  Jak  nie- 
podobne do  siebie  były  ich  role  i  stanowiska  w  spo- 
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łeczeństwie  przyznane  ^  tak  samo  odmienne  musiały 
być  ich  usposobienia  i  charaktery. 

Jak  wówczas  wychowywano  dziewczęta,  nie  wie* 
my  dzisiaj  z  pewnc^ścią.  S%  wieści,  jakoby  tak  da- 
lece dbano  o  ich  wychowanie,  że  przy  świątyniach 
stawiano  szkolne  zakłady  niewieście  (1).  Jeżeli  to 
prawda,  to  były  to  prawdopodobnie  nie  szkółki  dla 
dzieci,  które  się  w  Polsce  w  ogóle  dopióro  po  usta- 
leniu chrześciaństwa  zjawiły,  ale  byłyto  nowicyaty 
dla  przyszłych  kapłanek.  Cóżkolwiekbądź,  zawsze 
należy  przypuścić,  iż  je  wychowywano  starannie, 
może  nawet  staranniej  niż  chłopców.  A  działo  się 
to  najpierw  dla  tego,  iż  niektóre  dzieci  płci  żeńskiój 
zabijano.  Jeżeli  tedy  szczęśliwym  przypadkiem  ucho- 
wała się  matce  dziewczynka,  to  ją  pewnie  kochi^a 
gorąco,  ochraniała  od  złego  troskliwiej  niż  dzieci 
inne  i  o  ile  umiała  i  mogła,  wpływała  na  uksztiJ^- 
cenie  jej  umysłu  i  serca.  Powtóre,  musiało  to  być 
powszechnie  przyjętem,  ażeby  się  dziewczęta  ile  mo- 
żności kształciły  tak  w  umiejętności  przybierania  jak 
najpowabniej  swojej  postaci  zewnętrznej,  jak  w  zna- 
jomości ziół,  roślin  i  kwiatów,  jak  wreszcie  we  wia- 
domościach dotyczących  już  samej  religii,  już  religij- 
nych obrzędów,  a  to  znowu  dla  tego,  iż  ich  obo- 
wiązkiem na  przyszłość  miała  być  służba  w  świąty- 
niach. Oneto  bowiem  przybierały  posągi  bogiń  i  bo- 

(1)  Stadya  nad  pod.  luda  nasz.  Biblioteka  Warsz.  Li- 
piec, 1859,  str.  80. 
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gów  w  wieńce  plecione  z  zieleni  i  kwiatów;  one  n- 
trzymywały  ognie  ofiarne  w  ńwiątyniacli;  one  służy- 
ły przy  żertwach  składanych  bogom  z  bydląt,  owo- 
ców i  zboża;  one  przy  solennościach  święte  śpiewały 
pieśni;   one   nareszcie    stawały  się   czasem  godnend 
wysokiego  urzędu  kapłanek.   One  mogły  nawet  przy- 
szłe przewidywać  rzeczy  i  na  wicszczbiarskim  zasia- 
dać trójnogu:  otaczano  tóż  je  za  to  czcią  równą  czci 
ho^ńy  a  nietykalność  ich  tak  wysoko  wielbiono]  czy- 
stości   była    najsurowszemi    obwarowana    prawami. 
Muińało  tedy  ich  wychowanie  być  koniecznie  staran- 
nem,  i  wyjąwszy  może  tylko  co  najuboższych,  było 
takiem  powszechnie.  Wychowanie  jak  dziś,  tak  i  wte- 
dy usposabiało  je  w  pewne  przymioty;  a  temi  były 
zapewne  podówczas   kształtność   zewnętrzna   i  oby- 
czajność, swoboda  umysłu  i  serca,  skromność,  a  ra- 
czej ów  srom  dziewiczy,   który   pod   owe  czasy  do- 
znawał czci  Bożej,   a   który  potom  również   w  czci 
niezwyczajnej  chował  się  u  nas  przez  wszystkie  wie- 
ki. Ze  świadomości  o  tćm,  że  z  powodu  jój  dziewi- 
czój  czystości,  tylko  jej  służy  zaszczyt  tak  blizkich 
z  bogami  stosunków,  i  że  za  czasem  może  ją  spot- 
kać zaszczyt   daleko    większy,   bo    urząd   kapłanki^ 
musiała  się  w  dziewicy  ówczesnej  wyradzać  pewna 
wyniosłość,  która  się  stawała  cechą  jój  charakteru. 
Należy   w  to  wierzyć  o  tyle  pewniej,   ile   że    takaż 
sama  W3mioBłość  umysłu  i  charakteru  jest  cechą  dzie- 
wicy polskiój  przez  wszystkie  wieki  historyi,  jak  te- 
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go  liczne  dowodzą  świadectwa,  i  takaż  sama  wynio- 
dość,  osobliwie  w  rodzinach  staro-szlacheckicłi,  jest 
jej  cechą  jeszcze  i  dzisiaj,  jakto  codziennie  widzimy. 
Ale  znowu  myśl  o  tem,  że  lada  chwila  jakiś  dzielny 
młodzieniec  ją  dogoni  i  pojmie,  albo  jakiś  stateczny 
gospodarz  zaswata ,  a  wtedy  ze  swobodnej,  wyniosłej, 
uwielbionej  dziewicy,  zamieni  się  w  uciśnioną,  ohy- 
dnemi  wielożeóstwa  więzami  spętaną  niewiastę:  ta 
myśl  straszliwa,  wieszająca  się  nad  nią  jak  Dziw 
wielko-oki  albo  zębata  twarz  Topielicy,  napełnisJ^a 
ją  pewną  poważną  zadumą,  pewną  smętnością  duszy, 
która  jest  drugą  cechą  jej  charakteru.  Zauważajmyż 
i  tutaj,  że  ta  poważna  zaduma,  ta  jakaś  smętność, 
ten  promień  blady,  jakby  melancholiczny,  który  się 
nawet  jak  najwyraźniej^  maluje  na  jej  twarzy,  byt 
również  po  wszystkie  czasy  cechą  polskiej  dziewicy 
i  jest  nim  także  jeszcze  i  teraz.  Nakoniec  z  tej 
smętnej  trwogi  o  przyszłość,  wyradzał  się  jeszcze  je- 
den przymiot  jej  serca.  Uważajmy  to  zawszcyże  lu- 
dzie nie  pewni  swojego  losu,  przeczuwający  dla  sie- 
bie coś  złego  albo  zgoła  nieszczęścia,  żyjący  w  ocze- 
kiwaniu złej  doli,  są  pospolicie  czuli,  są  dobrzy  ser- 
cem, a  nawet  i  dobrotliwi.  Człowiek  by2  zawsze 
przedewszystkiem  człowiekiem,  a  jednakowe  przyczy- 
ny jednakowe  też  w  jego  istocie  wewnętrznej  zradza- 
ły  skutki.  Owa  młoda  poganka,  patrząca  z  trwogą 
w  dzień  przyszłej  zmiany  jej  roli,  a  myśląca  o  nim 
ze  łzami,  co  dzień,  co  godzina  doświadczana  boles- 
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nem  uczuciem  swojej  przyszłej  niedoli,  musiała  bar- 
dzo tkliwego  być  serca,  musiała  być  dobrą  i  dobro- 
tliwą. Takiemi  tói  były  dziewice  polskie  zawsze  i 
takiemi  są  przedewszystkiem  jeszcze  i  dzisiaj.  Ale 
niedosyć  na  tej  dobrotliwości,  która  zazwyczaj  w  bar- 
dzo ciasnym  działa  zakresie.  Owa  piękna  poganka, 
która  poświęcała  część  swojej  swobody,  ażeby  służyć 
swym  bogom,  która  poświęcała  najpiękniejsze  swe 
wstęgi  i  kwiaty,  ażeby  w  nie  bogi  ubierać,  która 
często  całe  swe  życie  poświęcała  czci  bogów,  miała 
serce  zanadto  obszerne,  ażeby  go  mogła  wypełnić 
sama  dobroć  lub  dobrotliwość.  Jej  serce,  poświęca- 
jące się  ciągle  i  bezustannie,  było  do  najwyższych 
poświęceń  się  zdolne,  a  to  było  czwartą  cechą  jej 
charakteru.  Nikt  też*  zapewne  nie  zechce  zaprzeczyć, 
że  zdolność  do  wysokiego  zapisu  i  poświęcenia  się, 
była  po  wszystkie  czasy  i  jest  do  dziś  dnia  wybitną 
i  znaną  całemu  światu  cechą  kobiety  polskiej.  Więc 
tedy  wzniosła  i  prawie  dumna  powaga  umysłu, 
smętność  strwożonej  przyszłością  duszy,  tkliwość 
serca,  dobroć,  a  nawet  i  dobrotliwość,  a  wreszcie 
zdolność  do  uniesień,  zapału  i  poświęcenia  się,  oto 
są  główne  rysy  naszej  dziewicy  pogańskiej.  Taką 
była  i  tak  ją  widzę  przed  mojemi  oczyma.  Wysoka 
wzrostem,-  zbudowana  jak  posąg,  o  małej  twarzy, 
o  czarnych  włosach  i  dużych  ciemnego  koloru  o- 
czach,  wyniosła  i  prawie  dumna,  lecz  z  bladym  pro- 
mieniem smutku  na  licu$  dobra  jak  dziecko  w  spo- 
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koju  serca,  ale  szalona  jak  wicher  w  burzy,  topiąca 
nóż  po  sarnę  rękojeść  w  gardle  wroga  ojczyzny, 
a  idąca  z  zapałem  i  poświęceniem  w  wiekuistą  nie- 
wolą za  swego  ojca  lub  brata:  oto  jćj  postać.  Tak- 
bym  chciał,  aby  ją  ktoś  z  jej  zachmurzonej  ojczyzny 
W3^ołał  i  natchnąwszy.' ją  życiem,  na  wieczne  czasy 
pomiędzy  nami  postawił. 

Ale  niestety!  niedługo  uchowywała  się  ona  w  ta- 
kiej postaci.  Oto  niebawem  przychodzi  ów  dzień 
fatalny,  w  którym  w  jój  domu  rodzinnym  zjawiają 
się  dziówosłęby  i  swaty.  Dzień  ten  jest  rzeczywiście 
fatalnym,  bo  jest  zarazem,  dniem  ślubuu  Myślała  ona 
o  nim  z  trwogą  przez  całe  życie,  a  teraz  rzęsistemi 
oblała  go  łzami.  Dzień  śliibu  jest  od  czasów  najda- 
wniejszych aż  do  dnia  dzisiejszego  dniem  łeż  dla 
polskiej  dziewicy  (1).    I  płakała  ona  natenczas  nie 

(1)  Nie  znam  Włoch  i  Hiszpanii,  zaczćm  nie  uriem,  jak 
tam  się  dzieje;  ale  w  Niemczech,  we  Francyi  i  Anglii  jeszcze 
żadnćj  dziewczynie  na  myśl  nie  przyszło  płakać  w  dzi^ 
Aabu,  dhyba  może  natenczas,  kiedy  ją  za  mąż  Ti^daj%  przy- 
musem. W  Polsce  jeszcze  żadna  dziewczyna  nie  poszła  za 
mąż,  ażeby  dnia  ślubu  nie  przefd^akała,  a  to  nawet  .naten- 
czas, kiedy  idzie  za  tego,  w  którym  się  kochała  lat  kilka 
i  ledwie  sobie  zdołała  pozwolenie  zamęźcia  u  rodziców  wy- 
prosić. Nie  chcę  tego  usposobienia,  leżącego  w  naturze 
dziewicy  polskićj,  wywodzić  historycznie  z  czasów  pogań- 
skich, gdzie  się  z  koniecznych  i  naturalnych  wyrobiło  po- 
wodów, ale  wielkie  za  tćm  jest  podobieństwo.  WsiElakże 
w  ogóle  muszę  tu  zrobić  uwagę,  iż  my  usposobieniem  na- 
azćm  dzisiejszóm,  naszą  szczepową  naturą,  nie  jesteśmy  tak 
bardzo  oddaleni  od  czasów  przedchrześciańskich,  jakby  sif 
to  na  pozór  zdawało.  Wieleby  się  dało  na  ta  wyhczyć  do- 
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bez  powoda,  albowiem  z  dniem  tym  traciła  wfizyst* 
ko,  co  było  dotąd  jćj  szczęściem.  Traciła  ukochany 
przez  siebie  dom  swój  rodzinny  i  kochających  ją  ca- 
ićm  sercem  rodziców,  traciła  swoje  dziecięcą  swobo* 
dę,  tradła  zaszczytną  wolność  służenia  bogom,  tra- 
ciła czystość  dziewiczą,  a  z  nią  razem  ten  wysoki 
szacunek,  tę  cześć,  to  uwielbienie,  jakióm  ją  otaczano 
dotychczas.  Z  wysokiego  stanowiska  spowinowacono) 


wodów,  które  jednak  przemilczam,  bo  tu  nie  należą.  Ale 
następująca  uwaga  tu  słoiy.  Pomiędzy  dziewicą  a  niewiastą 
pogańską  kładę  wielką  różnicę,  bo  tak  mnie  nauczył  sumien- 
ny rozmysł,  oparty  na  wiarogodnych  źródłach  dziejowych. 
Jestto  rzecz  zresztą  jak  najpowszechnićj  wiadoma,  przez 
wszjrstkich  badaczy  tych  czasów  prz^ęta.  Ale  takąż  samą 
różnieę  widzimy  u  nas  także  i  dzisiaj,  rozumió  się,  że  z  ta- 
ką odmianą,  jak  odmiennym  jest  duch  i  obyczaj  epoki  dzi- 
si^szej  od  tamtej,  d  nie  widzimy  t^j  różnicy  w  narodach 
innych.  Wszedłsz;^  we  Francyi  i  Niemczech  do  jakiegokol- 
wiek salonu,  prawie  nie  podobna  rozpoznać  panny  od  mło« 
d^j  mężatki.  Wdawszy  się  z  panną  tamtejszą  w  rozmowę, 
bałamucisz  się  jeszcze  daleko  prędzej.  Jak  bowiem  okiem 
nie  widzisz  na  j^j  twarzy  tego  dziewiczego  i  może  nawet' 
zazwyczaj  troszeczkę  surowego  sromu,  który  u  naszych  pa^ 
nien  jest  tak  wybitnym,  tak  rozmowa  ich  z  bardzo  rzadkim 
wyjątkiem  jest  zwykle  niepospolicie  swobodną,  a  często  na- 
wet daleko  swobodniejszą  niżeli  rozmowa  mężatek.  W  Pol- 
sce na  pićrwszy  rzut  oka  rozpoznaje  się  pannę  od  mężatki, 
a  omyłka  jest  niepodobną.  Nie  przeczę  temu,  a  nawet  wspo- 
mnę o  tćm  na  swojćm  miejscu  obszerni^,  iż  od  pewnego 
czasu  i  u  nas  zaczynaią  się  zjawiać  panny,  których  id^ożenie 
i  formy,  ir  nadewszystko  rozmowa  jest  tego  rodzaju,  iż  mo- 
żnaby  je  wziąć  za  mężatki;  ale  zjawisko  tó  jest  dla  nas 
zawsze  rażącćm,  i  słusznie,  bo  nie  odpowiada  ani  naszym 
obyczajom  rodzimym,   ani  natUrainemn  porządkowi  rzeczy. 
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z  bogami^  wiele  wiedzącej,  ^  czasem  wieszczym  duchem 
natchnionej  dziewicy,  zstępowała  na  nizki  poziom 
niewolnej,  obojętnej  dla  wszystkich,  przez  nikogo  nie 
czczonej,  nic  nie  wiedzącej  niewiasty  (1). 


(1)  Jestto  dosyć  powszechnie  przyjętym  mniemaniem,  że 
w  Polsce  pogańskie  kobićty  doznawd:7  czci  niezwyczajnej. 
Muszę  się  temu  sprzeciwić:  nie  znajduję  bowiem  żadnego 
na  to  świadectwa  w  pismach  źródłowych;  nie  wspomina  ró- 
wnież o  t^m  i  Lelewel,  któryby  pewnie  rzeczy  tak  ważnej 
nie  przepomniał,  gdyby  ją  ^dzie  był  wynalazł.  Trza  tedy 
tę  rzecz  tak  przyjąć,  jak  ją  przynoszą  źródła  dziejowe. 
Obyczaj  narodowy  kazał  czcić  wysoko  dziewice  i  czczono 
je,  ale  ta  cześć  znikała,  skoro  dziewica  została  wydaną  za 
mąż.  Nie  mogło  tćżto  inaczćj  być.  Nie  mógł  mićć  „nai- 
większego  uszanowania"  dla  żony,  jak  chce  Maciejowski 
(Pierwotne  dz.  Polski  i  Ltitwy,  str.  290),  mąż  taki,  który 
tych  żon  miewał  po  kilka  i  „wiarę  małżeńską  łamał,"  jakto 
sam  zacny  nasz  badacz  przyznaje  (tamże).  Nie  mógł  tóż  ją 
tak  bardzo  szanować  i  naród,  jak  skoro  ją  skutkiem  upra- 
wnionego wielożeństwa  zniżał  do  wartości  żywego  sprzętu, 
jakże  więc  było  z  tą  naszą  niewiastą?  Oto  tak  samo,  jak 
jest  dzisiaj  na  Wschodzie.  KupowiJ:o  się  ją  jak  towar  i  od- 
rzucało jak  towar,  skoro  został  zużytym.  Odrzucano  u  nas 
żony  jeszcze  za  chrześciaństwa:  odrzucali  je  sami  królowie, 
bez  dania  racyi  i  zezwolenia  kościoła  (Mieczysław  I.,  Bole- 
sław Chrobry);  odrzucali  je  inni;  o  ileż  pewniój  i  swawol- 
niój  przerzucano  niemi  za  czasów  pogaństwa?  A  skoro  się 
jakąś  rzecz  łatwo  nabywa,  skoro  się  ma  jednakowych  po 
kilka  i  skoro  się  niemi  wedle  swój  woli  przerzuca,  to  się 
jój  pewnie  nie  szanuje  i  nie  czci.  Owa  tedy  ta  głośna  cześó 
naszych  ojców  pogańskich  dla  kobiót,  była,  we<Se  dziejowój 
prawdy,  tylko  połowiczną:  czczono  wysoko  dziewicę,  ale 
niewiast  nawet  nie  szanowano.  Przyszły  później  te  czasy 
i  trwały  długo,  w  których  kobiót^  w  ogóle  dostąpiły  wyso- 
ki^o  szacunku  w  Polsce;  ale  nie  stsuo  się  to  jeszcze  tak 
prędko,  jakto  wyłożę  poniżój. 
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Jaka  była  jej  dola,  już  powiedziano  powyżej. 

Dola  też  ta,  całkiem  od  doli  dziewiczej  odmien- 
na, odmienny  jój  nadawała  charakter.  Niewiasta 
wzięta  w  harem  swojego  męża,  pozbawiona  swobody 
i  czci,  którą  traciła  razem  z  dziewiczą,  czystością, 
musiała  oczywiście  pozbyć  się  przedewszystkiem  tej 
wyniosłości,  jaka  cechowała  dziewicę.  Stawała  się 
pokorną,  cichą,  posłuszną  i  potulną  jak  swawolna 
wiewiórka,  ujęta  silną  dłonią  człowieka.  Pokora 
więc  i  potulność,  była  wyłączną  cechą  niewiasty, 
która  ją  wielce  od  dziewicy  różniła.  Smętność  dzie- 
wicy, którą  wywoływało  przeczucie  niepomyślnej 
przyszłości,  a  która  tylko  jak  blady  promyk  snuła 
się  po  jej  twarzy,  kiedy  się  to  ^  przeczucie  ziściło, 
stawała  się  u  niewiasty  wyraźnym,  zdecydowanym 
smutkiem,  który  całą  jej  twarz  zalewał.  Niewiasty 
pogańskie,  smutneto  były  postacie.  Ale  dobroć  jej 
serca  pewno  jój  zostawała  a  nawet,  w  tej  nieprzeży- 
tej  niedoli,  o  wiele  się  jeszcze  zwiększała.  Pozosta- 
wała jej  również  zdolność  do  zapału  i  uniesienia, 
jak  niemniej  poświęcenia  się;  była  ona  nawet  praw- 
dopodobnie daleko  więcej  egzaltowaną,  niżeli  dzie- 
wica, do  czego  duszne  powietrze  zamknięcia,  uczucie 
poniżenia,  boleść  niedoli  i  rozkołysana  w  niej  wyo- 
brażania, wielce  się  przyczyniały.  Czy  ówczesne  mał- 
żonki kochały  swych  mężów?  Odpowiedzieć  nietru- 
dno. Czy  można  kochać  takiego  męża,  którego  się' 
nie  posiada  wyłącznie?  Nie  można.  Sprzeciwia  to  się 
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ludzkićj  ngtarze.  Nasza  matka-poganka  nie  kodmta. 
swojego  męża.  Tu  toeba  jak  najpręds^  powiedzieć, 
iż  ale  należy  ztąd  wyprowadzać  analogu  do  małżo- 
nek dzisiejszych:  a  wszakżeż  one  posiadają  swych 
mężów  wyłącznie.  Ale  nasza  matka-poganka  kochała 
za  to  jak  najtkliwiej  swe  dzieci.  Musiała  je  kochać: 
byłto  bowiem  jedyny,  wyłączny  przedmiot  dla  jej 
miłości.  Wszystko  inne:  dom,  ogród,  dobytek  i  sam 
mąż  nawet,  były  własnością  wspólną  żon  innych, 
tylko  jej  dzieci  należały  do  niej  wyłącznie.  Nad 
niemi  też  rozlewała  się  ci^a  jej  miłość,  troskliwość, 
opieka;  dla  nich  jej  cała  zapobiegliwość,  jej  dnie 
pracowite,  jej  noce  bezsenne,  jej  zgoła  wszystko.  Ja- 
koż trzeba  to  przyznać  naszej  matce-^ogance,  iż  jaką- 
bądź  była  małżonką,  była  zawsze  wzorową  matką. 
Wielka  cnota!  trwającą  ku  zaszczytom/i  naszego  na- 
rodu do  dziś  dnia. 

Jakże  się  nam  tedy  przedstawia  owoczesna  nie- 
wiasta? 

Cicha,,  skromna,  pokorna,  z  wyrazem  smutku 
a  nawet  ciężkiej  boleści  na  twarzy,  dobra  i  dobro- 
tliwa, znosząca  z  poświęceniem  się  dla  swych  dzieci 
swoją  niedolę,  lubiąca  obfitą  karmę  dla  swej  wyo- 
braźni, bo  to  jej  karma  jedyna,  kochająca  się  w  baj- 
kach, podaniach  i  pieśniach,  zdolna  do  zapału  i  u- 
niesienia,  ale  ciągle  strwożoDa  i  drżąca  przed  grom- 
kim głosem  swojego  męża  i  pana,  cierpiąca  żona, 
ale  za  to  wzorowa  i  najlepsza  matka  pod  słońcem: — 
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oto  j4j  obraz.  Jest  ona  nieszczęśliwą  przez  całe  ty- 
cie. Jeżeli  ją  mąż  odpędzie  błąka  się  jak  nieszczęście 
po  świecie.  Ale  nie  łatwo  mu  ją  odpędzić,  zwłaszcza 
jeżeli  ma  dzieci.  2^osi  ona  natenczas  z  cierpliwo- 
ścią anioła  obojętność  i  zapomnienie ,  poniewierkę  i 
nędzę,  ale  dzieci  swych  nie  odstąpi.  Szczęśliwa,  je- 
żeli te  dzieci  wychowa  i  sama  późnej  dożyje  staro- 
ści. Przeźjyła  ona  już  prawdopodobnie  do  tego  czasu 
wszystkie  swoje  wspólnice,  a  prz3niajmnićj  z  powodu 
pięknie  wychowanych  przez  siebie  dzieci ,  zyskała 
nad  niemi  pierwszeństwo.  U  starego  już  wtedy  męża 
znachodzi  się  dla  niej  przywiązanie  stateczne,  a  ma- 
że nawet  szacunek.  W  każdym  razie  nie  chybia 
przynajmniej  u&ość,  cUugiemi  wypróbowana  laty,  a 
za  nią  idzie  oddanie  jej  władzy  nad  rodziną  i  do- 
mem, przypuszczenie  do  rady  w  sprawach  domowych, 
wspólnictwo  w  poważnem  kmiecćm  znaczeniu.  Roz- 
jaśnUo  się  wtedy  jej  życie,  ależ  to  promień  słońca 
nad  grobem! 

Taką  była  nasza  pogańska  dziewica,  taką  niewiasta. 

Jako  charakterystyczną  obudwóch  cechę,  należy 
jeszcze  wymienić  nieposzlakowaną  moralność.  Pano- 
wało podówczas  wielożeństwo,  wedle  dzisiejszych 
jaśniejszych  pojęć  bezdenna  studnia  niemoralności, 
lecz  wedle  pojęć  ówczesnych  największa  dla  niemo- 
ralności zapora.  Przez  wielożeństwo  poprzerzynano 
powierzchnię  społeczeństwa  całą  siecią  obrzydliwych 
kanałów,   lecz  tym  sposobem  osuszono  resztę  prze- 
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strzeni.  Jakoż  po  za  wielożeństwem  każda  tego  ro« 
dzaju  swoboda,  była  wprost  niemożliwą.  Uwodziciel- 
stwa  dziewic  nie  było,  bo  kto  uwiódł,  ten  uwiódł 
na  to,  aby  się  ożenił.  Nikt  nie  myślał  inaczej,  a 
ktoby  myślał  inaczej,  tego  przekonała  starszyzna. 
Swawoli  kobiet  nie  było  już  dla  przyczyny  powyż^ 
szej,  już  dla  tego,  że  każdą,  swawolę  karano  śmier- 
cią. A  jeżeli  nastąpiło  wypędzenie  z  domu  przez 
męża,  to  wypędzenie  to,  wiekuista  ohyda,  było  gor- 
sze niż  śmierć.  Taki  był  wówczas  obyczaj,  takie 
pospolite  uczucie,  ną^jktórego  nietykalnością  czuwali 
starsi  narodu  (1). 

Ostatnią  nakoniec  cechą  kobiet  owego  czasu,  by- 
ła ich  rycerskość,  której  nie  jednokrotnie  dawały  do- 
wody, Wieść  o  tym  przymiocie  zdaje  się  bardzo  da- 
lekich, może  jeszcze  przed-Chrystusowych  dosięgać 
czasów.  Aczkolwiek  my,  wedle  mniemań  najnowszych, 
nie  mamy  żadnego  ze  Sarmatami  powinowactwa,  je- 
dnak nie  można  o  tem  zapomnieć,  iż  pochodzenie 
sarmackie  przyznawała  nam  nasza  rodzinna  historya 


.  (1)  W  niektórych  okolicach  polskich  przechowywał  się 
aż  do  końca  XVni.  wieku  zwyczaj,  że  gospodarz,  w  któ- 
rego domu  popełniono  takiego  rodzaju  swawolą,  płacił  swo- 
jemu panu  za  to  karę  pieniężną,  która  nawet  miała  osobne 
nazwisko.  Nie  można  przypuścić,  ażeby  ten  zwyczaj  wymy- 
ślony został  w  czasach  późniejszych:  pochodził  on  prawdo- 
podobnie jeszcze  z  czasów  po^rańskich,  jak  o  tćm  świadczy 
jego  niechrześciańska  natura.  Władza,  która  się  późniój  do- 
st^a  w  ręce  szlachcica  czy  pana,  była  naówczas  przy  gmi- 
nowładn^j  starszyznie  i  onato  wymyśliła  tę  karę. 
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p»ez  iride  wieków.  A  u  Sarmstów,  jak  świadczy 
taż.  sama  historya^  kobiety  wsiadały  na  koń  razem 
z  rycerstwem  i  brały  czynny  udzii^  w  wojskaob 
Wieść  o  tem,  która  się  zresztą  miesza  z  podaniami 
o  amazonkach  zamieszkałydi  nad  Donem,  powiada 
nawet,  iż  dorodn3^m  dziewicom  ówczesnym  wypalano 
pierś  prawą,  ażeby  mogły  tern  łatwiej  naciągać  łokL 
Być  bardzo  może,  iż  obyczaj  ten  laty  dawnemi  był 
między  naszemi  pogańskimi  pradziady,  a  wieść  o  nim 
przessja  ^aradyeyą  na  wnuki,  z  taką  tylko  od  praw- 
dy istotnej  odmianą,  iż  ci  wnukowie  nie  przeksztiJ- 
ciwszy  rzeczy,  przekształcili  swych  dziadów  nazwisko. 
Cóżkolwiekbądź,  że  kobiety  nasze  pogańskie  były 
napełnione  duchem  rycerskim,  nie  ulega  żadnemu 
wątpieniu.  Smisie,  wyniosłe  dziewice  dosiadały  ru- 
maków  i  towarzyszyły  swym  ojcom  i  braciom  w  wa- 
lecznej ojczystych  siedzib  obronie;  pozostałe  zaś 
w  domu  niewiasty  zasiadafy  po  lasach  i  uchodzących, 
z  pola  bitwy  wrogói^  dobijały  żelazem,  albo  związa- 
nych przyprowadzały  do  domu.  Nie  jednokrotnie 
się  wydarzało,  że  młode  dziewczęta  wybiegały  w  gę- 
ste za  jagodami  zarośla,  znachodziły  tam  czatujących 
wysłańców  z  nieprzyjacielskiego  obozu:  zastanowiwszy 
się  chwilę,  z  odwagą  łani,  wyskakującej  z  piersią  otwartą 
na  strzelców,  rzucały  się  na  nich,  }>ętały  ich  w  pę- 
dzie ukręconemi  łykami  i  przywodziły  ku  chatom  (1). 

1)  Gallus,  n.,  XLIX.,  p.  235.  Maciejowski,  Polska  etc. 
p.  79. 
Kolńćta  T.  L  It 


T.  L, 
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Ta  rycerska  odwaga  i  taka  prawie  męzka  determi- 
nacya  przeszła  potem  spuścizną  na  polską  kobietę 
do  wszystkich  wieków  następnych  i  objawiała  się 
zawsze^  kiedy  jej  było  potrzeba,  O  niezliczonych 
tej  wielkił^  i  nigdzieindziej  nieznanej  cnoty  przykła- 
dach^ od  otoczonćj  nieprzejrzystemi  mgłami  Wandy, 
aż  do  bohaterskich  ostatnich  czasów,  z  twarzy  nam 
nawet  znajomych,  nie  potrzeba  tu  ani  wspominać, 
boć  wszystkie  żyją  w  narodowój  pamięci. 

Otóż  i  wszystko,  co  mi  się  mAbIo  ze  starych  ksiąg 
i  pomników  wydobyć  o  kobiócie  ówczesnój;  bardzo 
to  mało:  lecz  więcej  prawie  wymagać  nie  można. 

Niewymownie  są  skąpe  w  powieści,  milczące  i 
zamknięte  przed  nami  te  wieki  przedchrześciańskie. 

Przedstawiają^  się  one  nakształt  jakiójś  rozległój, 
yrielkiemi  równinami,  gajami  i  jeziorami  ożywionej 
krainy,  którą  zaległy  grube  mgły  przedświtowe.  Nie- 
wypowiedziany czar  jakiś  otacza  w  naszych  oczach 
ten  obraz.  Patrzymy  weń  Wzrokiem  napiętym:  chcie- 
libyśmy obaczyć  tę  ziemię  dziewiczą,  po  której  lu- 
dzie się  przechadzali  wespół  z  bogami;  gdzie  były 
góry  kryszt^owe  i  złote,  olbrzymie  drzewa  i  brzmią- 
ce śpiewami  jeziora;  gdzie  cudnój  piękności  dziewice 
unosiły  gię  nad  kwitnącemi  łanami,  a  bogini  miłości 
o  złotym  rydwanie  przejeżdżała  się  po  ziemi;  gdzie 
wilkołaki  i  karły  mieszkały  w  leśnych  oparach, 
a  bies  straszliwy  wytrzeszczał  swoje  iskrzące  oczy 
z  sitowia.  Ale  przez  owe  murem  przed  nami  leżące 
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mgły  nic  nie  widzimy.  Czasem  tylko  lekkim  ruszone 
powiewem  te  mgły  się  rozsuwają  a  wtedy  zjawia  się 
przed  nami  tutfij  jakaś  rozległa  równina ,  ubogiemi 
zasiana  chatami,  tam  gaj  poświęcony  zielonemi  spo- 
wity wieńcami,  owdzie  świątynia  zbudowana  na  ro- 
gach żubrzych  albo  jelenich,  indzićj  gwar  się  roznosi, 
toczy  się  walka  krwawa  o  chleb,  o  siedzibę,  o  ka- 
wał ziemi,  o  brze^  rzeki^...  lecz  zresztą  cisza.  Cisza 
i  mrok  przedświtowy,  przez  który  przebłyskują  z  da- 
leka gwiazdy  poranne  i  mieszając  swe  światła  z  cie- 
niami nocy,  dziwną  rozprzestrzeniają  ciemnicę.  Wy- 
tężamy jeszcze  tóm  mocniój  nasze  rozciekawione  oczy 
i  czekamy  z  niecierpliwością,  dopóki  słońce  nie 
wzejdzie  i  tych  mgieł  nie  rozprószy.....  Ale  to  słoń- 
ce już  gdzieś  daleko  i  tutaj  nigdy  nie  wzejdzie. 


—^^ 
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WPROWADZENIE  CHRZEŚCIAŃSIChEJ  RELIGII 
DO   POLSKI. 

rrzyjęde  chrześciańskiej  religii  stało  się  dla  nas  pod 
wielą^  można  śmiało  powiedzieć,  że  pod  wszystkiemi 
względami  niezmiernie  ważnym  wj^adkiem.  Nie  ule- 
ga wątpieniu,  iż  takie  gruntowne  przeobrażenie,  ja- 
kiego uznanie  Chrystusowej' nauki  dokonywało  za- 
zwyczaj i  jeszcze  dziś  dokonjrwa  w  społeczeństwach 
pogańskich,  pociągało  za  sobą.  wszędzie  skutki  nie- 
zmiernie ważne:  skutki  te  jednak  nie  miały  nigdzie 
tak  wielkiego,  tak  widomego,  i  że  tak  powiem,  tak 
bardzo  historycznego  znaczenia,  jak  u  nas.  Dziwnym 
bowiem  sposobem  przyjęcie  prawdziwej  wiary  stało 
się  zarazem  naszego  bytu  politycznego  kolebką.  My, 
jako  naród  i  jako  państwo,  w  jedność  społeczną  spo- 
jone  i   w  rodzinę    europejskich   narodów   przyjęte , 
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powstaliśmy  z  nagzych  siedzib  moczarnych  dopićro 
z  krzyżem  w  prawicy  (1). 

Powtarzając  tę  znan%  prawdę,  nie  motna  zapo* 
mnieć  o  tern,  że  ten  byt  polityczny  nie  urósł  u  nas 


^1)  Nikomu  zai>ewne  nie  jest  niewiadomym,  iż  Polanie 
czyli  rolacy  mieli  już  byt  swój  społeczny '  na  parę  wieków 
przed  chrześdaństwa  przyjęciem.  W  najnowszych  czasach 
okazały  się  nawet  naukowe  wywody,  posuwające  tego  bytu 
początek  w  czasy  bardzo  odległe.  Ale  gdyby  go  posunięto 
w  czasy  najodleglejsze,  był  to  zawsze  byt  taki,  którego  nie 
można  nazwać  bytem  społecznym,  t^lko  po  prostu  istnie- 
niem. Gdzie  niana  pewnój,  choćby  się  zmieniającej  kolejno, 
ale  w  swym  gruncie  trwałój  więzi  społecznój,  tam  niema 
bytu,  któryby  można  nazwać  społecznym.  A  jakaż-to  była 
ta  więź  społeczna  naówczas?  Były  prawa,  fldbo  nie  były: 
a  zastępowały  je  obyczaje.  Bywau  władzcy,  a  czasem  i  tydi 
nie  było.  !Nietylko  rządy,  prawa  i  urządzenia,  ale  nawet 
główne  podziały  kraju,  tak  jak  geograficzne  granice,  b^ły 

Sodówczas  niestałe.  O  gminowładztwie  tych  wieków  wiele 
zi^  mówią  i  piszą,  ale  czy  dał  nam  kto  choć  jakiekolwiek 
o  nióm  wyobrażenie?  Są  to  wszystko  sny  tylko,  tak  jak 
sennym,  nieuchwyoonćm,  niesti^ćm  było  ówczesne  istnienie. 
A  jak  dalece  niestałóm,  nieuchwyconóm  było  ówczesne  ist- 
nienie,  najlepszy  dowód  w  tćm,  iż  nie  potrzeba  było  ani 
jednego  wieku  na  to,  ażeby  zaginęła  jego  tradycya.  ^  Jidc 
głębolde  korzenie  żywota,  tak  długa  potćm  zazwyczaj  nió 
tradycyi.  A  tu  tymczasem  już  za  piórwszych  następców 
Bolesława  Chrobrego  a  zapewne  już  i  za  niego  samego  nie 
wiedziano,  co  się  aziiJ:o  przed  Mieczysławem.  Gdyby  było 
wiedziano,  byliby  kronikarze  spisidi  a  przynajmmćj  z  pe« 
wnością  byłby  zapisiJ:  GaUus,  który  spisywiJ:  wszystko,  co 
mu  fuxnvbaint  aeniores.  Cóżkolwi^bądź,  to  rzeczą  pewną,  że 
przynajmniej  byt  polityczny,  przez  Europę  uznany,  zaczął 
się  dopićro  za  Mieczysława  Ł,  a  i  on  go  zaczai  dopióro 
wtedy,  kiedy  przyj-  chrzest  i  religią  wedle  łaćiAskiega 
obrządku*  i' 
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równoeześnie  z  przyjęciem  wiary,  która  wedle  sło- 
wiańskiego obrzą^dku  rozkrzewiła  się  u  nas  daleko 
wcześniej;  ale  dopiero  wtedy,  kiedy  król  z  całym 
a  prz3^ajmnićj  z  większą  częścią  narodu  uznał  się 
synem  katolickiego  kościoła.  Może  być,  że  uznanie 
naszego  politycznego  bytu  przez  apostolską  stolicę 
i  rzymskiego  cesarza,  dwie  najwyższe  podówczas  wła- 
dze na  ziemi,  nie  było  w  innym  wypadku  możebnem, 
choć  zresztą  inni  doczekali  się  tego  uznania  trwając 
w  obrządku  słowiańskim;  jednakże  prawda  ta  zawsze 
zostanie  niezaprzeczoną,  iż  te  dwa  ważne  zdarzenia 
zbiegły  się^  z  sobą  tak  jednocześnie,  jak  gdyby  ra^ 
zem  leżały  były  w  urnie  przeznaczeń,  z  której  je 
W3n*zuciła  jedna  ręka  wszechmocna.  My  w  całej  na- 
szej przeszłości  żyjemy  prawie  tylko  dla  wiary,  zo- 
wiemy  ją  naszą  matką  i  rodzicielką  (1),  walczymy  za 
nią  mężnie  i  niezmordowanie,  nazywamy  się  %  chlu- 
bą jej  rycerzami,  a  kościół  jest  jakby  naszą  ojczyzną. 
*  Z  takim  tedy  wspanii^ym  darem  doczesnym,  jak 
b]^  polityczny  przez  całą  Europę  uznany,  weszła  do 
nas  chrześciańska  religia;  a  nie  moglibyśmy  byli  te- 
go daru  utrz3nmać,  a  tem  mniój  użyć  go  zaraz  tak 
głośno,  jak  się  to  stało  pod  panowaniem  Bolesława 
Chrobrego,   gdyby  taż   sama  religia   nie   była    nas 


(1)  Nazwanie  wiary  ,,matk%  i  rodzicielką"  znajdujemy 
w  bardzo  wielu  starych  pismach,  w  nabożnych  pieśniacn 
i  książkach.  W  manifestach  i  innych  pismach  publicznych 
z  czasów  konfederacji  barskićj  najczęści^  się  ono  powtarza* 
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Birt^^ęła  duehem  zupełnie  innym  i  nie  wywarła  sta- 
nowczych wpływów  na  nasze  usposobienia  rodzinne, 
społeczne  i  polityczne. 

Jakie  te  wpływy  były  pod  wszystkiemi  innemi 
względami y  nie  tutaj  miejsce  wyliczać;  ale  trzeba 
powiedzieć  y  iż  były  one  dla  kobiety  tak  ważne ,  że 
zmieniły  zupdtnie  dotychczasowe  jćj  stanowisko  tak 
w  rodzinie  y  jak  w  społeczeństwie. 

Dla  tem  dokładniejszego  zrozumienia  tych  wpły- 
wów zbawiennych  i  nieocenionych,  nie  od  rzeczy 
może  będzie  przypomnieć  w  krótkości,  jakiemi  się 
one  okazały  jeszcze  przed  wielą  wiekami  wprzódy 
w  pogańskim  Rzymie. 

Los  kobiety  u  Bzymian,  choć  to  był  naród  naj- 
potężniejszy, najoówieceńszy  i  bez  wątpienia  najsu- 
mienniejszy  ze  wszystkich  narodów  przedchrześciań- 
skichj^,  nie  o  wiele  był  lepszym,  niż  w  Polsce,  a  pod 
niektóremi  względami  nawet  i  gorszym.  Stary  Rzy- 
mianin czcU  tak  samo  w  sposób  zmysłowy  dziewice, 
czynił  je  kapłankami  i. prorokiniami,  jak  nasz  pra- 
ojciec  Polaniu;  ale  też  także  tak  samo  jego  niewia- 
sta, nie  mająca  żadnej  statecznej  podstawy  dla  siebie 
w  moralnie  pojętem  małżeństwie,  żyła  w  lekceważe- 
niu i  poniewierce.  Nie  było  wprawdzie  jednoczesne- 
go wielożeństwa  u  Rzymian,  ale  z  przyczyny  prawie 
d^iem  dowolnych,  bo  na  żądanie  stron  obydwóch 
nigdy  nieodmawianych  rozwodów,  panowało  wielo- 
żeństwo  kolejne.     To   też  rozwody  były  tam  rzeczą 
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codzienną.  Bywali  mężowie ,  którzy  pojmowali  po 
kilkanaście  żon  po  kolei;  b3rwaty  żony,  które  sie 
rozwodziły  po  kilkanaście  razy.  Uczucie  moralności 
w  ogóle  y  a  szczególnie  uczucie  czci  i  poszanowania 
dla  kobiety  było  w  tym  wielkim  narodzie  tak  ma^ 
łem,  że  nawet  jeden  z  najznakomitszych  tego  naro- 
du mężów,  tak  wysoko  ceniony  mówca  Cycero,  po- 
rzucił jedne  ze  swoich  żon  tylko  dla  tego,  ażeby  się 
z  taką  ożenić,  która  mogła  swoim  majątkiem  popła- 
cić jego  ogromne  długi.  Przy  takim  stanie  powszech- 
nego uczucia  i  powszechnej  opinii,  kobieta  mogła 
ipieó  i  miała  w  samej  istocie  tylko  o  tyle  jakieś 
znaczenie,  ó  ile  go  jej  dawało  jej  macierzyństwo, 
bardzo  wysoko  cenione  przez  Rzymian.  Im  większa 
była  jej  płodność,  tem  więcej  ją  szanowano;  innego 
do  szacunku  powodu  nie  umiano  wynaleźć.  Małżon- 
kę niepłodną,  albo  w  czembądź  niedogodną,  a  choć- 
by tylko  zaczynającą  z  wdzięków  młodości  okwitać, 
wypędzał  małżonek  z  domu,  mówiąc  do  niej  bez 
ziajiąknienia:  ^Zabieraj  twoje  manatki  i  wychodź"  (1). 
Były  tam  wprawdzie  jakieś  poważniejsze  o  rodzinie 
pojęcia,  niżeli  u  pogan  innych:  znapo  się  na  warto- 
ści familijnych  trądy cyj,  umiane  nawet  w  sposób 
rozumny  i  piękny  określać  przeznaczenie  małżeństwa: 
ale  wyobrażenia  te,  jako  światełka  błędne,  czysto 
ziemskiej  natury  i  nie  oświetlone  żadnym  promieniem 


(1)  Jarenalis.  Satyr.  YI. 
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z  nieba,  błąkd^y  się  tylko  pomiędzy  nie  wielą  wy- 
branych, a  ogół  myślał  inaczćj.  Jakoż  i  najzacniej- 
szy żenił  się  tylko  dla  tego,  ażeby  się  prawowitych 
dochówd!  dzieci:  rozwód^  się  z  lada  kaprysu,  a  na* 
wet  przy  żonie  najlepszej  łamał  wiarę  małżeńska 
i  nie  kajał  się  najwyuzdańszćj  swawoli,  bo  mu  tego 
nie  zabraniało  ani  jego  pogańskie  sumienie,  ani  ża^ 
dna  ustawa  społeczna,  ani  opinia  publiczna.  To  tćż 
takie  tam  były  kobiety.  Porzucały  swych  mężów 
także  z  lada  kaprysu,  a  nawet  i  z  samego  znudze- 
nia, uczestniczyły  w  najohydniejszych  bachanaliach 
i  orgiach,  a  niektóre  z  nich,  zajmujące  nawet  naj- 
wyższe stanowiska  w  hierarchii  społecznój,  doprowa- 
dzimy się  do  takiego  stopnia  bezwstydu  i  rozpasania, 
że  imiona  ich,  jako  straszliwe  odgłosy  piekła  grasu- 
jącego po  ziemi,  aż  do  naszych  dochowi^y  się  cza- 
sów. Nie  widzimy  też,  krom  plastycznego  na  malar- 
stwo i  rzeźbę,  żadnego  innego  tych  kobiet  wpływu 
na  literaturę  i  sztuki  piękne,  na  obyczaje  i  narodo- 
wą oświatę;  a  lubo  zdarzają  się  czasem  w  swoim 
rodzaju  dość  wzniosłe  i  piękne  postacie  jakichś  Lu- 
krecyj  albo  Eornelij,  jednak  jak  z  jednój  strony  nie 
wytrzymują  one  żadnego  porównania  z  wzorami  ko- 
biót  chrześciańskich,  tak  znowu  z  drugiój  są  to  przy- 
kłady tak  rzadkie,  że  liczba  kobiet,  otoczonych 
uwielbieniem  całego  świata,  tylko  z  trzech  wieków 
następnych  przesypuje  z  górą  wszystkie  cnotliwe 
kobiety  w  całój  historyi  8t»ego  Rsymu.    Takie  też 
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imeli  o  nich  wyobrażenie  ich  właśni  bracia.  Miano 
je  za  stworzenia  bezrozumne,  bezmyślne^  pozbawione 
zdrowego  rozs^ku  i  zdrowego  uczucia^  żyjące  tylko 
nieokiełzaną  swą  wyobraźnią  i  krwią  burzliwą,  któ* 
ra  je  oddawała  na  pastwę  wszystkim  namiętnościom* 
Owoczesna  kobieta  była  to  zresztą  naturalna  sprzy- 
mierzeńczyni  $zatana,  której  życia  głównćm  znamie- 
niem było  kuszenie  mężczyzny  do  złego.  Niektórs^ 
szli  jeszcze  dalej  i  odmawiali  jej  nawet  imienia  czło- 
wieka,  a  zdanie:  muUeres  homines  nm  esae^  nie  byłp 
wcale  rzadkością.  Najgenialniejsł  nawet  nie  odbie- 
gali od  tego  zdania:  a  kiedy  Pliniusz  nazywa  ją  po 
prostu  zwierzęciem,  tyle  sławiony  z  rozumu. Jj.  A. 
Seneca  jeszcze  go  o  wiele  przenosi,  bo  mówi:  że 
kobieta  jest  to  zwierzę  dzikie,  bezwstydne  i  niepO'- 
hamowane  w  swych  żądzach  (1).  Napisał  może  te 
dzikie  słowa,  sławny  rozumem  lecz  także  nie  bardzo 
umiejący  hamować  swoich  namiętności,  syn  pierwo- 
rodny retora  ze  swego  korsykańskiego  wygnania, 
w  które  go  wtrąciły  istotnie  bezwstydnej  Messaliny 
kabały;  ależ  nie  o  wiele  grzeczniej  wyrażają  się 
wszyscy,  a  nawet  ci,  którzy  celują  subtelnością  uczu- 
cia i  zdolnością  poetyckiego  natchnienia.  Cóżkolwiek- 
bądź,  kobióta  starego  Rzymu,  w  którym  w  ogóle 
wielką  cześd  oddawano  przemocy,  była  jak  najzupet- 
niój  przemożoną  przez  silniejszego  mężczyznę,  a  skut- 


(1)  Ł.  A.  Seneca.  De  conatantia  aapięntis.  (X  ZIY. 
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łdem  tego,  jak  również  skutkiem  pojęć  niedostatecz* 
Bych  i  płytkich  o  wszystkich  celach  ziemskiego  ży- 
cia,  stała  się  istotą  tylko  cielesną,  odgrywała  rolę 
tylko  cielesną  i  jako  stworzenie  tak  nizkie  była  od- 
dana na  poniewierkę  i  wzgardę. 

W  tak  nędznym  stanie  zastała  kobietę  Chrystu* 
sowa  nauka,  a  mając  przed  sobą  wzniosły  cel  po- 
dnoszenia wszystkiego,  co  niesprawiedliwie  zostało 
zniżonem,  zaraz  się  jej  niedoli  ujęła:  i  uczyniła  to 
mądrość  boska  z  gruntownością,  tylko  sobie  samej 
właściwą.  Jak  we  wszystkich  kierunkach,  tak  i  tu 
także,  nietylko  jasną  i  niewątpliwą  wytknęła  drogę 
na  przyszłość,  ale  zarazem  sporządziła  tej  drodze 
dziwnie  głęboką  i  niewzruszoną  podstawę.  Tym  ce- 
lem przed  wszystkiem  innem  ów  grzech  pierworodny, 
którego  brzemię  tak  przeważnie  ciążyło  na  barkach 
kobióty,  został  zmazany.  Nieszczęsna  postać  Ewy, 
kuszącej  swojego  męża  do  grzechu,  usunęła  się 
w  głąb  zachmurzoną,  a  na  jej  miejsce  wystąpiła 
prześliczna,  niebieskiem  światłem  opromieniona  po- 
stać Dziewicy  z  dziecięciem  na  ręku,  porodzonem 
bez  zmazy.  Ten  cud  prawdziwy,  ten  utwór  Boży 
a  przytem  arcy-dzieło  poezji  tak  wzniosłe,  że  naj- 
złośliwsze  dowcipy  filozofów  pogańskich  nie  potrafi- 
ły zaćmić  jego  blasków  uroczych  a  najgienialniejsi 
poganie  musieli  przed  nióm  ugiąć  kolano  (1),   stało 

(1)  Wiadomo  jest,  jak  głębokim  i  jak  wytrwałym  poga- 
ninem był  Goethe.  Der  groeee  Jleide,  to  jego  zwyÓe  nazwi- 
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gię  czynem  odkupienia  kobiety.  Już  ona  odtąd  nie 
jest  stworzeniem  wątpliwego  znaczenia,  nie  jest 
wspólnicą  szatana  a  kusicielką  mężczyzny,  ale  jest 
niewątpliwie  człowiekiem,  jest  nawet  więcćj,  bo  naj- 
czystszą dziewicą,  oblubienicą  siunego  Boga,  wspól- 
nicą Ducha,  matką  człowieka  i  orędowniczką  pomię- 
dzy niebem  a  ziemią.  Jej  lekka  stopa  stała  się  te- 
raz tak  silną,  że  mogła  zdruzgotać  głowę  szatana- 
węża;  jej  godność  tak  wysoką  i  świętą,  że  mogła 
wydać  na  świat  Boga-czło wieka;  jój  serce  takie  czy- 
ste i  wielkie  i  kochające,  że  mogła  ku  sobie  obu- 
dzić, nie  pogańsko-cielesną,  ale  duchową  miłość  ca- 
łego świata.'  Jakże  to  wielka  odmiana,  jakże  odmien- 
na teraz  jej  postać,  jak  wcale  inna  pr^szłość  dziś 
przed  nią!  Inne  też  odtąd  jest  wcale  jćj  stanowisko 
w  rodzinie  i  społeczeństwie,  a  wszystkie  jej  prawa 
zostają  obwarowane  rozkazem  Bożym. 

Kamieniem  węgielnym  i  jedyną  podstawą,  na  któ- 
rój  może  się  oprzeć  bezpiecznie  los  i  cała  "dola  ko- 
bićtyy  j^st  małżeństwo:  to  też  chcąc  to  stanowisko 
ustalić  i  ten  los  ubezpieczyć,  z  szczególną  troskliwo- 
ścią zajęła  się  Chrystusowa  nauka  określeniem  na- 
tury i  stanu  małżeństwa.    Jakoż  wszystko,  co  w  tój 

ako.  Nie  mógł  on  znieść  wszystkiego,  oo  nam  przyniosła 
katolicka  religia.  To  tćż  się  rzucał  na  postacie  najświętsze 
i  z  teffo  względu  napisał  wiele  plugastwa.  Mimo  to  prze- 
cież cua  postaci  Najśw.  Panny  wieUde  miał  uwielbienie, 
zawsze  się  do  tego  przyznawał  a  nawet  niejedną  dziwnie 
piękną  utworzył  pieśń  z  tego  nieprzebranego  motywu. 
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miene  postanowiła,  jest  pełne  najgłębszej  mądrości 
i  tak  grantowne,  że  najprzenikliwszy  dowcip  ludzki 
nie  potrafiJ:  nic  dodać  do  tego.  Krótka  ta  zresztą 
nauka  jest  tak  wszechstronna  i  przewidująca,  że  to, 
co  służy  ku  wyswobodzeniu  kobiety  z  pod  jarzma 
przemocy  i  odbudowaniu  jej  praw  przyrodzonych, 
staje  się  razem  najwalniejszą  podstawą  rodziny,  nie- 
rozerwaną  społeczeństwa  więzią,  silną  dla  moralno- 
ści warownią  i  niewyczerpanem  źródłem  szczęścia 
dla  ludzi.  A  jak  przytem  to  wszystko  jest  pojedjni- 
cze  i  proste !  Cóż  nam  w  tej  mierze  nakazuje  chrze- 
ściańska  religia?  Oto  od  tego  czasu  wielożeństwo 
ustaje  i  nie  może  mieć  miejsca  pod  żadną  formą 
i  pod  żadnym  warunkiem.  Eaźdy  mąż  będzie  miał 
jedne  żonę  a  każda  żona  jednego  męża.  Żona  po- 
rzuci ojca  i  matkę  i  pójdzie  w  dom  swego  męża, 
ażeby  tam  przyjąć  jego  stan  i  nazwisko  i  podzielić 
z  nim  jego  łoże  i  strawę,  jego  prawa  i  pracę.  Ona 
mu  się  t)dda  w  uległość  i  posłuszeństwo,  a  on  się 
stanie  za  to  jej  żywicielem  i  opiekunem.  I  będą  po* 
łączeni  ze  sobą  miłością,  i  staną  się  jakoby  jedna 
dusza  w  dwóch  ciałach.  A  tak  żyć  będą  w  miłości 
i  równości  pod  jednem  imieniem,  pod  jednym  da- 
chem, w  jednych  uciechach  i  smutkach;  i  nie  opusz- 
czą siebie  do  grobu,  bo  co  Bóg  związał,  tego  nikt 
nie  rozwiąże  (1).  Takie  to  krótkie  są  słowa,  ale  temi 

(1)  Zaledwie  tu  potrzebuję  wspominać,  bo  któż  o  titn 
nie  wić,  że  kościół  katolicki  nie  dopuszcasa  rozwodów.    To, 
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ełowami  został  stworzony  nowy  świat  dla  kobićty, 
a  w  tym  świecie  ubezpieczona  jej  ludzka  godność, 
wysokie  jej  stanowisko  w  rodzinie  jako  żony  i  mat- 
ki, wzniosie  jej  wreszcie  w  społeczeństwie  znaczenie, 
jako  tśj,  która  jest  opiekunką  i  wychowawczynią 
przyszłych  pokoleń. 

Stary  Rzym,  nie  można  mu  tego  odmówić,  miał 
dosyć  silne  przeczucie  tego,  iż  potęga  narodu  zależy 
od  jego  wigzi  społecznej,  więź  społeczna  od  stanu 
rodziny,  a  stan  rodziny  od  stanowiska  kobióty.  Dla 
tego  starał  iię  on  o  to  usilnie,  ażeby  kobióta  nie 
była  upośledzoną  w  swych  prawach;  ale  szukając 
dla  niej  zbawienia  przy  samćj  ziemi  a  nie  umiejąc 
po  nią  zasięgnąć  wyżej,  nie  był  w  stanie  uczynić  dla 
niój  więcój,  jak  zrobić  ją  ile  możności  swobodną 
i  wolną.    Liczne  też  w  tej  mierze  powydawano  tam 

co  my  nazywamy  rozwodem,  jest  tylko  unieważniemem  ślu- 
bu, uznaniem  ^  za  nie  były.  Separacya  a  łharo  et  mensa, 
która  zresztą  jeszcze  mni^'  jest  rozwodem,  jest  tylko  przez 
kościół  cierpianą  jako  konieczne  złe,  lecz  niema  żadneęo 
uprawnienia  w  Chrystusowo)  nauce.  Przyzwolenie  na  nią 
wyniknie  z  konieczności  i  ma  swe  źródło  w  tolerancyi 
katolickiego  kościoła,  a  j^  początek,  jak  mi  się  zdaje,  od- 
nosi się  jeszcze  do  pićrwszćj  połowy  V.  wieku.  Do  tego 
czasu  bowiem,  z  powodu  zanaato  silnego  oporu  powszech- 
ności^ rzymskićj,  do  częstych  rozwodów  przyzwyczajono, 
musiano  jeszcze  zezwalać  na  zupełne  rozwody;  dopićro  mo- 
lewijskie  koncylium,  zebrane  w  roku  416,  ograniczyło  roz- 
wody do  tego  stopnia,  iż  rozłączonym  małżonkom  nie  wol- 
no było  ponownych  zawierać  związków.  Była  to  tedy  se- 
paracya, która  z  małemi  zmianami  trwa  w  katolickim  świe- 
cie do  dziś  dnia. 
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ustawy,  niezmiernie  uwzględniające  kobićtc  a  nawet 
tak  ^a  niej  pczychylne,  iż  jak  pod  wielą  innemi, 
tak  i  pod  tym  względem  żaden  z  pogańskich  naro* 
dów  nie  dorównał  Rzymianom.  Tak  np.  miała  ona 
tam  prawo  do  posagu  z  rodzicielskiego  majątku,  co 
podobno  pod  owe  czasy  nigdzie  miejsca  nie  miało. 
Posag  ten  był  jćj  nietykalną  własnością  nawet  gdy 
za  mąż  poszła:  nie  mogła  go  ani  przez  rozrzutność 
mężowską,  ani  przez  własną  swą  lekkomyślność  utra- 
cić, nie  mogła  go  nawet  darować  swemu  mężowi. 
Były  i  inne  prawa,  już  jćj  swobodę,  już  niby  jakiei 
znaczenie  mające  na  celu,  a  koroną  ich  wolność 
opuszczenia  męża  prawie  każdego  czasu.  Ale  jakie 
to  wszystko  przyniosło  skutki,  widzieliśmy  wyżój. 
Nie  mogło  to  nawet  inaczćj  być:  bo  wolność  kobić- 
1y,  oparta  na  niewłaściwej  podstawie  i  rozprzestrze- 
niona w  niewłaściwym  zakresie,  nie  może  jej  przy- 
nieść nic  innego,  jak  tylko  wzgardę  i  poniżenie. 
Widzieliśmy  to  w  ostatnich  wiekach  starego  Rzymu; 
widzieliśmy  to  samo  w  czasie  rewolucyi  francuzkićj; 
widzimy  jeszcze  często  i  dzisiaj  na  tak  zwanych 
emancypowanych  kobietach,  którym  głośno  i  szumnie 
mija  połowa  życia:  lecz  za  to  drugą  połowę  spędza- 
ją zwykle  zapomniane  i  upośledzone,  często  w  ohy- 
dzie i  nędzy  a  zawsze  w  szyderstwie  i  wzgardzie, 
doświadczanej  nawet  od  tychże  samych  którzy  da- 
wnićj  czołgając  się  do  ich  kolan  wonne  im  przyno- 
Bili  kadzidła. 
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Inaczej  poj^a  podstawę  istnieniu  i  zakres  dziar 
łania  kobiety  Chrystusowa  nauka,  i  w  innjrm  je  du- 
chu stworzyła.  Mądroóć  Boża,  widzące  kobiótę  słabą 
i  takićj  nieograniczonej  swobody  ani  potrzebującą, 
ani  używać  zdobią,  oddi^a  ją  w  posłuszeństwo  mę- 
żowi; lecz  odbierając  jej  przez  to  cząstkę  wolności, 
bez  której  wcale  obejść  się  może,  dała  jej  za  to 
dozgonną  miłość  i  silne  ramię  mi^żczyzny,  dwa  wiel- 
kie dary,  dwa  skarby,  bez  których  jej  istnienie  jest 
niepodobnóm:  czyniąc  ją  zaś  wspólną  i  równą  a  do- 
żywotnią uczestniczką  dóbr  swego  męża,  uczyniła  ją 
daleko  bogatszą:  bo  będąc  pierwej  w  najlepszym 
razie  tylko  właścicielką  swego  posagu,  z  ktÓTym 
mogła  być  wypędzoną  na  życie  tałacze,  stała  się 
teraz  panią  całej  fortuny,  którą  posiada  małżeństwo, 
i  stała  się  nią  do  grobu. 

Chrystusowa  nauka  oddając  żonę  w  posłuszeń- 
stwo mężowi,  nie  pozwalając  jej  niezawisłej  odgry- 
wać roli  na  świecie,  nie  wyznaczając  dla  niój  miejsc 
honorowych  po  cyrkach  i  zbiegowiskach,  nie  do- 
puszczając jej  swego  męża  wedle  woli  porzucać, 
i  w  ogóle  przywięzując  ją  niewolniczo  do  domowe- 
go ogniska,  ścieśniła  wprawdzie  dawny  jój  zakres 
działania  a  nawet  zakres  swobody:  ale  natomiast 
oddała  jej  całe  królestwo,  dom  i  rodzinę,  pod  wielo- 
władne  rozkazy  i  w  tem  królestwie  wło^ła  jej  bry- 
lantową koronę  na  głowę.  Wielkie  to  rzeczy!  Me 
chrześciańska  religia  zrobiła  dla  kobiety  jeszcze  dar 
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leko  więcćj.  Nadała  ona  małżeństwu^  temu  wyłącz- 
nemu królestwu  kobiety,  wcale  inne  znaczenie.  Za 
czasów  pogańskich  małżeństwo  było  tylko  prostą 
umową:  zesdo  się  dwoje  ludzi,  podali  sobie  ręce, 
oddali  placek  na  żertwę  bogom,  i  na  tem  koniec. 
Zamieszkali  potem  dom  jeden  i  żyli  wspólnie  ze  so- 
bą; ale  nie  zaprzysięgli  sobie  żadnego  innego  wspól- 
nictwa,  pozostawiając  sobie  wyłączną  własność  dóbr 
swoich  a  razem  wolność  porzucenia  się  w  chwili 
znudzenia.  Chrystusowa  nauka,  zmieniając  warunki 
ms^eństwa,  nietylko  zmieniła  jego  naturę,  ale  czy- 
niąc je  sakramentem  związała  go  z  niebem  a  jedno- 
cześnie podniosła  go  do  znaczenia,  nieznanego  ża- 
dnemu z  pogańskich  narodów.  To  bowiem,  co  u  nich 
było  tylko  wzajemną  umową,  zamieniło  się  tutaj 
w  obopólną  ofiarę.  Chrześciańska  dziewica  przynosi 
Kwemu  mężowi  wszystko  w  ofierze,  co  najdroższego 
posiada  na  ziemi;  pośmęca  mu  się  z  duszą  i  cidtem 
i  poświęca  mu  się  do  grobu:  a  on  jój  również  po- 
święca wszystko,  co  ma  i  mieć  będzie,  swoje  mło- 
dość i  siłę,  swoje  dobytki  i  pracę,  swoje  miłość  i  o- 
piekę  na  całe  życie.  Ona  go  czyni  wyłącznym  pa- 
nem swojej  całej  istoty,  wszystkich  dni  swoich  i  go- 
dzin, a  on  jej  za  to  oddaje  dom  swój  i  czyni  ją  pa- 
nią całej  domowej  zagrody.  Wielka  to  jest  ze  stron 
oby dwódi  ofiara,  największa,  jaką  można  zrobić  w  tem 
życiu.  Wzniosła  to  jest  ofiara,  bo  mająca  na  celu 
dobro  i  szczęście  ludzkości,    a   prżytem  święta,   bo 

Kobieta.  T.  L  7 
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wiąże  ją  niebo  błogosławieństwem  swojem.  Tak  po- 
dnosząc małżeństwo  do  wysokości  ofiary,  podniosła 
Chrystusowa  nauka  zarazem  i  kobietę  do  tej  wyso- 
kością &  nauczając  ją,  iż  może  się  także  poświęcić , 
wskazała  jej  drogę,  po  której,  ominąwszy  śluby  mał- 
żeńskie, może  się  wznieść  na  te  wyniosłe  szczyty, 
na  których  cdowiek  czyni  Bogu  ze  siebie  samego 
ofiarę,  które  i  dla  niej  stały  się  odtąd  dostępne, 
a  których  ani  przeczucia  nie  miały  wszystkie  światy 
przedchrześciańskie. 

Wcale  też  inną  stała  się  teraz  kobieta. 

Błyszczała  ona  szumnie  natenczas,  kiedy  ubrana 
w  szerokie  zwoje  tyryjskiej  purpury,  w  perły  lidyj- 
skie  i  złoto,  zasiadała  na  wysokiej  trybunie  cyrku, 
a  woń  syryjska  spadała  na  nią  w  kropelkach  i  kwia- 
ty się  do  nóg  sypały:  ale  jakże  brzydką  była  naten- 
czas, kiedy  w  tym  cyrku,  z  roziskrzonemi  oczyma, 
z  zapienionemi  usty,  konającemu  gladyatorowi  da- 
wała znak,  aby  dla  jej  uciechy  umierał!  jakże  ohy-; 
dną  wtedy,  kiedy  z  wieńcem  pomiętych  kwiatów  na 
głowie,  obnażona  na -poły,  pijana  winem  i  żądzą, 
uczestniczyła  w  orgiach  bachanckich!  a  jakże  biedną 
natenczas,  kiedy  wypędzona  przez  męża,  z  małym 
węzełkiem  swych  szat  niedodartych,  szła  w  wiekuiste 

tidactwo !. 

•  Dziś,  kiedy  ją  Pan  Bóg  ukochał.  Duch  Święty 
nawiedził,  a  Syn  podniósł  z  poniewierki  i  wzgardy, 
nie  pragnie  ona  wysokich  trybun  na  zbiegowiskach, 
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krwi  swego  bliźniego  nie  tąda,  glośnćj  publiki  uni* 
ka  i  jest  pokorną  jak  dzićcię  a  cichą  jako  woda 
gtojąca.  Ma  ona  także  swe  cyrki,  swoje  bachalie 
i  orgie,  swoje  cierpienia:  ale  jakżeżto  inne  są  rzeczy 
i  jakże  odmiennie  w  nich  ona  wygląda! 

Oto  najpierwej  widzimy  ją  u  boku  jćj  męża,  jak 
przytuliła  swą  piękną  głow^  do  jego  szerokićj  pier- 
si a  w  jej  oczach  błękitnych,  jak  gdyby  lekką  mgłą 
osłoniętych,  całe  niebo  si{  marzy.  Gzy  śni  o  Matce* 
Dziewicy  z  małóm  Dzieciątkiem  na  ręku;  czy  widzi 
oczyma  duszy  te  męczennice,  te  święte,  które  w  ko« 
loseum  oddano  lwom  na  pożarcie;  czy  na  niebie  jej 
wyobraźni  snują  się  lylko  chmurki  różowe  i  złote 
jak  kwiaty  rozsypane  po  łące:  nie  wiemy.  Ale  wi- 
dzimy, że  tak  oparta  o  silną  postać  swojego  męża, 
jest  jako  powój  kwitnący,  który  się  przypiął  do  czar- 
nej, krzewami  zarosłej  skały,  wspiął  się  cichutko  do 
szczytu  i  ztamtąd  zwiesił  kwiatów  niebieskich  i  list- 
ków zielonych  lysiące.  Jakaż  cudowna  to  ręka, 
która  tę  czarną  i  twardą  skałę  obwinęła  tak  jasnym 
i  miękkim  powojem!  Crdyby  ten  powój  był  tój  ska- 
ły nie  znalazł  i  pozostał  samotny,  byłby  był  musiał 
pełzać  jak  płaz  po  ziemi,  byłby  dosięgnął  ciernia 
albo  kałuży  i  zgnU  lub  zesechł  przed  czasem.  Gdy- 
by ta  skała  była  została  sama,  tak  czarna,  zimna , 
zarośnięta  i  porozpadana,  byłaby  strasznem  dziwem 
w  naturze  i  każde  oko  uciekałoby  od  ni^.  Tak  ra- 
zem oboje  jakże  uroczy,  jak  wdzięczny  dają  nam  obraz! 
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Słabiutki  powój  znalazł  w  tej  skale  Bilną  dla  siebie 
podporę 9  znalazł  powietrze  i  słońce  i  życie-  a  pnąc 
się  po  jej  szczelinach  w  górę^  wyniósł  s^  na  wyso- 
kość jój  szczytn:  ponura  łaska  zyskała  uśmiecli 
i  wdzięki  i  niestraciwssr^  nic  ze  swej  jędmości  i  si- 
ły^ stała  się  serca  i  oka  ludzkiego  przybytkiem. 
W  takiej  miłości  i  zgodzie,  w  takiej  harmonii  świa- 
tdt  i  cieni,  stać  oni  będą  na  bożem  słońcu  tak  dłu^ 
go,  at  skała  mchami  zarośnie,  skruszy  się,  w  proch 
się  rozsypie  i  zamieni  w  mogiłę;  i  powój  zeschnie 
narpoły,  coraz  mniej  będzie  kwiecistym,  coraz  cie- 
mniój  zielonym,  zczernieje  wreszcie,  ale  i  w  tej  ża- 
łobie szczątków  swej  skaJy  nie  rzuci  a  ostatiii  kwiat 
jego  zakwitnie  na  szczycie  mogiły .'..•• 

Dalej  widzimy  ją  w  obrębie  jej  domowego  kró- 
lestwa. W  całem  obejściu,  ,we  wszystkich  najodle- 
glejszych kącikach,  w  świetlicy  i  w  komorze,  w  o- 
grodzie  i  w. sadzie,  widać  gospodarną  jej  rękę,  czu- 
de  jej  serca,  wd^ęk  jej  umysłu,  ład  jój  rozsądku: 
bo  ona  jest  słońcem,  która  to  całe  królestwo  oświe- 
ca, ożywia,  ogrzewa*  Eto  ukochane  dziateczki  otrzy- 
mał w  darze  od  Boga,  kto  je  wykarmił,  wypieścił, 
wyżywił;  kto  je  nauczył  pacierza,  ojczystego  ję^ka, 
jidłości  bliźnich,  uprzejmości,  skromności;  kto  w  nich 
rozbudził  litość  i  miłosierdzie,  wpoił  szlachelność 
i  poświęcenie  i  roztlił  pierwszą  iskierkę  miłości  oj- 
czyzny: to  ona.  Eto  stroskanego  męża  rozchmurzył 
czoło,  kto  jego  bole  Uikoił,  rozpacz  prz}rtłumił,  do 
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modlitwy  naUonił  i  obrasek  Chrystusa  Pana  nad 
jego  łóżkiem  zawiesił:  to  ona.  Eto  swawolną  czelad- 
kę  miłościwą  powagą  wziął  w  kluby^  przyzwyczaił 
do  pracy,  od  grzechów  strzeie  i  wpaja  w  nią  bojaźń 
Boga  a  posłuszeństwo  dla  starszych:  to  ona*  Eto 
domek  rodzimrjr  rozszerzyć  upiększyć  ozdobU  kwia- 
tami, pozasiewał  grządeczki,  drzewka  w  ogrodzie  za- 
sadzi, pszczoła  zgromadził;  kto  ponapełniat  dostat- 
kiem komory  i  skrzynie,  kto  ciągle  zbiera ^  porząd- 
kuje,  gromadzi,  teraźniejszości  panuje,  o  przyszłości 
pamięta:  to  ona,  to  lyszystko  ona!  Bo  mąż  tylko 
^kuje  i  traci,  a  ona  wsssystko  gromadzi,  bogaci, 
i  dzierżąc  klucz,  berło  jswoje,  przy  sobie,  na  waro- 
wne zamki  zamyka^  Jój  tćż  to  ręka,  jak  róg  Amal- 
thei^  hojnością  darów  rozkwita,  a  darów  tych  hojność 
niewyczerpana,  bo  nąd  nią  unosi  się  duch  Boży, 
który  w  jćj  rękach  wszystko  podwaja,  napełnia  i  mno- 
ży. Ją  miłość  dzieci,  ją  wdzięczność  ż3rwionych  sie- 
rotek, ją  C2»ść  otacza  czeladki,  bo  ona  jest  ich  anio- 
łem-stróżem;  a  kiedy  się  po  swym  domu  przechadza, 
kłosy  się  przed  nią  kłaniaj,  kwiaty  się  do  nóg  jój 
ścielą,  drzewa  j6j  pokłon  oddają,  bo  mąż  gdzieś  da- 
leko sławę  lub  szczęście  zdobywa,  a  ona  jest  tutaj 
królową.  I  oto  jest  cgrrk  Jój,  jój  własny— wyniosła, 
zaszczytim,  praes^  dir2»ś<»aństwo  dopiśro  wzniesiona 
dla  niój  trybuna. 

Widzimy  ją  potom  jeszcze  w  wznitślejszej  postaci* 
Oto  dziś  pr^szedł  Dzień  Zaduszny,  pokutny,  a  na 
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tym  dniu  postanowią  ona  sutą  wyprawić  biesiadę. 
I  zbiegło  się  przed  jej  dom  gości  sowito^  a  wszystko 
to  dawni  goście  jej  oblubieńca  i  mistrza,  Chrystusa  " 
Pana:  ubodzy  i  chorzy,  odarci  i  ranni,  łazarze.  Ten 
połamany  boleścią,  przywlókł  się  na  kulach;  drugie^ 
go  przyniesiono  na  noszach;  trzeciego  ociemniałego 
przywiodło  wynędzniałe  pacholę;  kobieta  zżółkła 
w  chorobie  otoczona  gromadką  zgłodnii^ych  dziatek; 
dziewczyna  głucha  i  niema;  przygarbiona  staruszka 
stuletnia.  I  wyszła  ku  nim  chrześciańska  miJ^żoika, 
,za  nią  niesiono  żywność  i  leki,  a  lud  ubogi  witał  • 
ją  wznięsionemi  rękami  i  modlitwami,  jak  świętą. 
Zstąpiła  ze  swego  tronu  królowa  i  poniżyła  się  cia- 
łem, ażeby  się  duchem  jeszcze  tem  wyżej  wyniosła.  ' 
I  oto  dzieli  własnemi  rękami  pomiędzy  głodne  chleb, 
owoce  i  ryby,  nagie  odziewa  szatami,  chorym  udzie- 
la leków.  Chleba  i  leków  nie  braUo,  ale  szat  jej 
zabrakło:  a  wtedy  zrzuciła  ze  siebie  rańtuch  dzierz- 
gany  i  okryła  odartą  staruszkę;  oddarła  płfet  ze  swej 
szaty  i  okryła  ranę  kaleki.  I  oto  stgi  ta  nowoczesna 
bachantka  wpółnaga:  ale  się  obnażyła  dla  tego,  aże* 
by  pookrywać  ubogie;  pijana  żądzą,  lecz  żądzą  na- 
karmienia zgłodniałych;  a  nie  z  kwiatami  zmiętemi  ^ 
ale  z  promieniem  niebieskim  około  głowy,  i  nie 
wśród  sprośnych  okrzyków,  ale  wśród  szmeru  zboż- 
nej modlitwy,  którą  lud  Boży  posyła  za  nią  do 
nieba.    Otóż  jij  orgie  i  bachanalie!  , 

I  przyszły  na  nią  z  kolei  cierpienia,  wielkie  cier- . 
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pienia.  Oto  jej  mąż ,  stając  odważnie  w  obronie  spraw 
narodowych,  sprawiedliwości  i  prawdy,  padł  pod 
I  włóczniami  rozhukanego  żołdactwa.  Przyniesiono  je- 
Co  śmiertelne  zwłoki  do  domu,  a  płacz  i  lament 
rozgłośny  powitał  je  w  progu.  Owdowiała  królowa 
rzuciła  się  w  bólu  na  ziemię,  wijąc  się  w  prochu 
przed  Bogiem,  ażeby  jej  dał  siłę  do  zniesienia  takie- 
go ciosu.  Nie  powinna  ona  już  teraz  umierać  na 
grobie  męża,  bo  w  domu  pozostała  chrześciańska 
roctzina,  którym  Bóg  zabezpieczył  po  śmierci  męża 
macierzyńską  opiekę.  I  udzielił  jej  Stwórca  cząstki 
wszechmocnej  siły,  i  wstała,  i  z  zakrzepłemi  łzami 
na  twarzy,  lecz  z  mocą  duszy^  jakiej  użyczyć  może 
tyjko  chrześciańska  religia,  odprowadziła  zwłoki  swo- 
jego męża  na  miejsce  wiekuistego  spoczynku.  I  po- 
wrócil^a  do  domu,  z  którego  ją  nawet  po  śmierci 
męża  nikt  nić  mpże  wypędzić,  bo  skutkiem  obudzo- 
nego ludzkiego  uczucia,  skutkiem  chrześciańskiego 
poszanowania  dla 'matki,  ma  ona  tam  zapewnione 
królowanie  do  śmierci.  Powychodziły  już  za  mąż 
jej  córki,  podorastali  synowie,  podzielili  się  nawet 
już  ojcowską  fortuną;  ale  przez  cześć  świątobliwą 
dla  matki,  przez  miłość  dla  niój,  którą  Chrystus  Pan 
wskrzesił  w  piersi  człowieka  i  uczynił  duchem  ożyw- 
czym rodziny,  dom  ten,  w  którjnaa  spędziła  swe  ży- 
cie, pozostaje  jej  pomieszkaniem  do  śmierci,  a  naj- 
T  piękniejsze  w  nim  miejsce,  najmilsze  dla  niej,  to, 
*  które  ona  sobie  sama  wybrała,  jej  nietykalną  wła- 
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snością.  Tak  kończy  ona  swe  życie,  schylona  smut- 
kiem, przygarbiona  żałobą;  ale  wspaniała  powagą 
wieku,  majestatyczna  mądrością,  której  Bóg  jej  uży- 
cza przed  grobem,  a  którą  w  chrześciańskiej  poko- 
rze czci  jakby  świętość  w  liczne  już  pokolenia  roz- 
rosła a  związkiem  krwi  silnie  ze  sobą  złączona 
rodzina. 

Do  tego  ,stopnia  znaczenia^  powagi  i  wyniosłości 
wywyższyła  kobietę  chrześciańska  religia,  a  wysokie 
to  stanowisko  w  rodzinie  i  społeczeństwie  przez  nie- 
wyczerpaną swą  mądrość  uczyniła  tak  równo  do- 
stępnem  dla  wszystkich,  iż  osięgają  go  tak  samo 
królowe,  jak  kobiety  z  warstw  najuboższych:  a  nie 
osiągają  te  tylko,  które  wiedzione  umysłem  i  sercem 
pogańfikiem,  odwróciły  się  od  przeczystej  Matki* 
Dziewicy  a  poszedłszy  w  trop  Ewy,  sprzymierzeń- 
czyni  szatana,  za  marne  błyskotki  świata,  za  blich- 
try ziemskie  i  doczesne  rozkosze,  oddały  się  dobro- 
wolnie w  poniżenie  i  wzgardę. 

Wszakże  chrześciańska  kobietę  widzimy  często 
jeszcze  daleko  wyżej,  czasem  nawet  na  takich  wy- 
niosłych wyżynach  ducha,  że  ledwie  ją  oko  nasze 
dosięgnie.  Któż  bowiem  doścignie  ją  swoim  ziemskim 
umysłem  wtedy,  kiedy  wzgardziwszy  wszelkiemi 
ziemskiemi  rozkoszami  dla  siebie  i  powiedziawszy 
sobie  za  przewodem  Boga-człowieka:  że  jój  szczęście 
i  życie  nie  z  tego  jest  świata,  już  tu  aa  życia  zabi- 
ła swe  ciało  i  sprowadziła  niebo  na  ziemię?  Któż  ją 
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opisze  natenczas,  kiedy  ubrana  w  białą  szatę ,  znak 
niewinnońci,  purpurową  przepaskę,  znak  krwi,  którą 
niebawem  za  wiarę  wyleje,  z  oczjnna  podniesionemi 
ku  niebu,  z  rękami  wyciągniętemi  przed  siebie,  po- 
stępuje naprzód  w  arenie  cjrrku,  śród  wyjących  o* 
klasków  barbarzyńd:iego  ludu,  naprzeciw  dzikim 
zwierzętom  lub  gladyatorom?  Kto  otworzy  święte 
postacie  Paulii  i  EustacMi,  Waleryi  i  Felicyty,  Zofii 
albo  Pulcher3d?  Nie:  żadne  nie  obdarzone  łaską  naj- 
wyższą pióro  się  na  te  obrazy  nie  zerwie,  bo  na 
samo  wspomnienie  tych  postaci  nadziemskich  dreszcz 
świątobliwa  przenika  umysł  nawet  najśmielszy  i  rzuca 
go  w  pokorze  na  ziemię. 

Takie  to  łaski  wysokie,  dobrodziejstwa  tak  hojne, 
dary  takie  nadziemskie,   rozlała   na   kobietę   chrze- 
'  ściańska  religia. 

I  możeż  się  znaleźć  kobieta,  któraby  całą  siłą 
swojego  serca  i  duszy  nie  objęła  tej  świętej  nauki, 
przynoszącej  dla  niej  zbawienie?  Możeż  się  zdarzyć 
kobieta  niereligijna  i  niepobożna?  Możeż  się  wresz- 
cie zdarzyć  umysł  taki  przewrotny,  któryby  jej  po- 
radził porzucić  tę  świętą  wiarę,  która  ją  wybawiła 
ze  zwierzęcej  niewoli,  podniosła  z  poniżenia  i  wzgar- 
dy, a  wrócić  do  uwielbienia  natury  i  utworzenia 
nowożytnego  pogaństwa? 

A  przecież  się  to  śni  głowom  nawet  genialnym, 
wytwarzającym  nowe   pojęcia   miłości,   małżeństwa. 
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rodziny,  albo  tracącym  swoje  zdolności  i  prace 
w  służbie  szatana  nad  teoryami  emancypacyi. 

Nie  tutaj  miejsce  jest  opowiadać,  jakie  były  dal- 
sze skutki  wyzwolenia  kobiety  przez  chrześciańską 
religią.  Również  nie  będę  się  nad  tern  rozwodził,  że 
skutki  te  nawet  i  w  starym  Rzymie,  nad  sklepienia- 
mi katakumb,  owój  kolebki  od  Boga  zesłanej  wiary, 
nie  zostały  odniesione  odrazu.  Kilka  wieków  trzeba 
było  na  to,  wiele  krwi  ofiafniczśj;  wiele  męczeńskich 
śmierci,  zanim  krzyż  Zbawiciela  w  pogańską  ziemię 
wetknięty,  rozbujał  w  drzewo  bogate  i  tyle  przy- 
niósł owoców,  że  mógł  niemi  wszystkich  pożywić. 
Jeszcae  do  dziś  dnia  nie  rozrosły  się  tak  szeroko 
jego  korzenie,  ażeby  całą  objęły  ziemię  i  wypleniły 
wszystkie  chwasty  pogaństwa.  Jego  nieskończona 
przyszłość  w  wieczności,  na  przekor  tym,  którym  się 
zdaje,  że  się  już  zestarzało,  ma  jeszcze  wieki  młodo- 
ści przed  sobą  na  ziemi Ale  to  trzeba  powiedzieć, 

że  jakie  skutki  przyniosła  dla  kóbióty  chrześciańska 
religia  w  pogańskim  Rzymie,  takie  same  sprawiła 
także  w  pogańskiej  Polsce.  I  tak  jak  w  Rzymie, 
jak  u  wszystkich  innych  narodów,  nie  zaraz  się' oka- 
zały te  skutki  w  całej  swojej  świetności  a  przynaj- 
mniej nie  zaraz  i^ozprzestrzeniły  się  po  całym  naro- 
dzie; tak  również  w  Polsce  wielkie  to  dzieło  doko- 
nywało się  bardzo  pomału. 
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Wprowadzenie  chrześciaństwa  do  Polski  nie  jest 
jeszcze  dotychczas  we  wszystkich  swoich  szczegółach 
wyjaśnionym  dostatnio.  Zapisane  przez  Mateusza  (1), 
a  potćm  szeroko  rozpowszechnione  podanie^  jakoby 
Mieczysław  L  za  namową  czeskiej  księżniczki  Do- 
brówki  i  sam  się  ochrzcił  i  ^cały  naród"  do  przyję- 
cia chrześciańskiój  religii  aniewoUł,  nie  utrzymało 
tię  w  obec  badań  poźniejszyclL  Prawdopodobnie 
znaliśmy  już  chrześciańską  naukę  o  wiele  wcześniój 
przed  Mieczysławem.  Są  wieścią  jakoby  Ziemowit 
już  był  chrześcianinem.  Są  nawet  domysły  bardzo 
prawdopodobne,  że  sam  Mieczysław  L  pomimo  swo- 
ich łon  siedmiu,  które  utrzymywiJ  aż  do  pojęcia 
Dobrówki  i  pomimo  kronikarskich  wieści  o  chrzcie 
jego  późniejszym,  już  był  chrześcianinem  wedle  sło- 
wiańskiego obrządku.  Domysły  te,  które  zresztą  co- 
raz to  więcej  zyskują  zwolenników,  okazują  się  je* 
szcze  bardziej  podobnemi  do  prawdy  natenczas,  je- 
żeli słuszny  wzgląd  zwrócimy  na  to,  że  kiedy  kroni- 
karskie podania  głoszą  nas  jeszcze  na  wskroś  poga- 
nami, prawie  wszystkie  otaczające  nas  plemiona  da- 
wno już  znają  naukę  Chrystusa.  Idea  tak  wzniosła, 
szerząca  się  z  szybkością  pożaru,  ogarniająca  fana- 
tyzmem umysły  i  serca,  nie  mogła  przynajmniej  u- 
bocznemi  drogami  nie  wciskać  się  do  nas,  kiedy  już 
ogarnęła  wszystkich  dokoła.  Mamy  nawet  na  to  do- 

(1)  Dąbrówkom  matrimcnio  eoptdat  etc.  Mathaeus.  II.,  9. 
p.  640,  64L 
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wody,  chociaż  tylko  częściowe,  ale  nieziiprzec2one* 
Tak  wiemy  pewnie,  że  już  przed  ochrzczeniem  si^ 
Mieczysława  za  namową  Bobrówki  (958)  był  biskup 
Jordan  w  Poznaniu,  a  Poznań  było  to  jędrnie  pot 
iikie  miasto  natenczas  i  należało  już  wtedy  do  mag« 
deburskiego  biskupstwa  (1).  Wiemy  dalej,  że  kiedy 
Cyryli  i  Metodyusz  nawracali  Morawią,  znajdował 
się  w  Polsce  osobno  do  niej  wyprawiony  apostoł, 
któremu  Wiznog  było  na  imię  (2).  Wiemy  nareszcie, 
że  w  owych  czasach  jużto  z  powodu  wojen,  już  prze- 
śladowań, wielu  chrześcian  się  chroniło  do  Polski, 
ą  nie  czytamy  nigdzie  i  nie  możemy  dopuścić  po 
snanój  nam  łagodności  charakteru  wszystkich  w  o- 
gole  Słowian,  ażeby  Polanie  tak  zresztą,  gościnni 
i  także  w  jednego  Boga  wierzący,  wypędzali  od  sie- 
bie albo  prześladowali  tych  gości.  Owszem,  przyj- 
mowali ich  chętnie  i  słuchali  pilnie  opowiadanej 
przez  nich  o  nowej  wierze  naukh  a  tak  się  szerzyła 
pomału,  jeżeli  nie  sama  chrześciańska  religia  w  swój 
zupełności,  to  przynajmniej  jej  główne  zasady^  przy* 
jęte  przez  nią  pojęcia  i  wyobrażenia.  Jakoż  można 
to  przyjąć  prawie  z  pewnością,  że  jak  w  późniejszych 
czasach,  kiedy  już  chrześdaństwo  się  rozkrzewiło 
zupełnie,  nie  mało  jeszcze  znajdowało  się  pogan 
w  kątach  odległych;  jak  jeszcze  za  Miediowity  a  na- 

(1)  Thietmar.  II.,  14. 

(2)  Lelewel  podł.  Strzedowski^o  Marwńa  $aćra  U.  8, 
p.  231. 
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wet  i  za  Bielskiego  znajdowały  się  w  Polsce  Ż3rwe 
ślady  czci  bi^wochwalczej:  tak  również  przed  urzę- 
dowem wprowadzeniem  chrześciaństwa  przez  Miecrjr- 
sława^  było  już  u  nas  chrzeócian  nie  mało,  to  chrzczo- 
nych wedle  słowiańskiego  obrządku,  to  nie  ochrzczo- 
Bych  jeszcze  a  naukę  tę  wyznawających,  to  nareszcie 
|>rzynajmniej  od  pogaństwa  odpadłych,  a  do  przyję- 
cia nowej  wiary  przygotowanych.  Prawda  ta  okaże 
&tę  nam  jeszcze  tem  więcej  niezaprzeczoną,  jeteli  so- 
bie zechcemy  przypomnieć  zkądinąd,  iż  każda  wiara 
nie  szerzy  się  z  początku,  jako  religia,  która  obo- 
wiązuje, wiąże,  religat;  tylko,  jako  idea,  jako  nauka, 
nasada,  szkoła  wierzenia,  myślenia  i  rozumowania; 
a  dopiero  potem  po  jej  zupełnem  pojęciu,  po  zrozu- 
mieniu, po  przyznaniu  się  do  niej,  szerzą  się  przy- 
wiązujące do  niej  obrządki.  Tak  się  to  działo  jeszcze 
za  życia  Chrystusa  Pana,  tak  w  starym  Rzymie,  tak 
we  wszystkich  narodach  innych,  tak  nareszcie  i  w  Pol- 
sce, z  tą  tylko  różnicą,  iż  tam,  gdzie  tę  nową  wiarę 
prześladowano,  nowowiercy  wiązali  się  ściślćj  ze  do- 
bą, sprzysięgali  się  wiązać  się  S3rmbolami  czyli  ob- 
rządkami i  przez  to  wiara  wkprzeniała  się  głębiej, 
a  pociągająca  ku  sobie  jeszcze  urokiem  męczeństwa, 
szerzyła  się  prędzej:  tu  zaś,  gdzie  jej  nikt  nie  bro- 
xńl  przystępu,  szerzyła  się  zwolna  i  długo  tylko  ja- 
ko idea,  którą  jeden  przyjął  w  całości,  drugi  w  po- 
łowie, a  trzeci  wyrozumiawszy,  do  dalszego  zostawił 
namysłu.  Szerzyła  się  jednak  nie  leni^YO  i  już  przed 
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Mieczystawem  musiała  byd  bardzo  upowszediniotią, 
kiedy  ten  król  postanowiwszy  się  ochrzcić ,  znalazł 
tak  znaczną  liczbę  naśladowców  w  narodzie ,  iż  ztąd 
urosło  podanie  9   że  sig  cały  naród   z  nim   ochrzcił. 
Ale  kto  najgoręcej  tój  nowej  wiary  się  chwycił 
kto  się  najdzielniój  przyczynił  do  jój  rozkrzewienia 
to  były  niezawodnie  kobiety.    Nie  mamy  na  to  do 
wodo  w  z  czasów  przed-Mieczysławowskich,  bo  ztam 
tąd  na  nic  nie  mamy  dowodów;   ale  sam  rozmysł 
choćby  i  powierzchowny,  zastąpi  tym  razeih  najdo 
bitniejsze    dowody.    Widzieliśmy  los  i  dolę  kobióty 
czasu    pogaństwa:    widzieliśmy,     co    jej    przyniosła 
chrześciańska  religia:  czyż  nie  musiała  się  ona  ca- 
lem sercem  rozkochać  w  takiej  nauce,  która  ją  wy- 
zwalała z  pod  jarzma,  choćby  tylko  niewoli  i  wie- 
lożeństwa?  A  przecież  przynosiła  jej  ona  jeszcze  da- 
leko więcej,    o    czem   z  artykułami  wiary  stugłośne 
dochodziły  ją  wieści.  Te  wieści  chwytała  ona  z  cie- 
kawością więźnia,  któremu  oddźwierny  prawi  o  bliz- 
kim  dniu  jego  wolności;  jak  jest  łatwowierna  z  na- 
tury, uwierzyła  w  nie  pewnie  bez  najmniejszego  o- 
poru;  bujna  jój  wyobraźnia  jeszcze  je  o  wiele  roz- 
szerzyła i  przyozdobiła,  a  wrodzona  jej  gadatliwość 
roznosiła  je  tak  szeroko,  jak  tylko  mogła  dosięgnąć. 
Wszakże  daleko  większą  rolę,  niż  te  naturalne  przy- 
mioty,   odgrywało  zapewne   w  tej  sprawie  jej  serce. 
Przywiązywała  się  ona  do  tej  cudownej  nauki  z  go- 
rącą a  zwykłą  sobie  miłością,  pragnęła  niecierpliwie 
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i  wrsąco  przyjścia  tej  upragnionój  pnez  siebie  wia- 
ry i  może  jeszcze  poganką,  jeszcze  w  haremie  swe- 
go wielożennego  męża,  modliła  się  do  Boga  chrze- 
ściańskiego,  ażeby  czśmprędzćj  zstąpił  na  te  niwy 
moczame  i  uczynił  ją  żoną  i  matką  i  panią  wyłącz- 
ną rod^y,  tak,  jak  się  to  dzidko  u  chrześcian. 

Kobiety  wszędzie  daleko  goręcej  imały  się  Chry- 
stusowej nauki,  niżeli  mężczyźni  i  wszędzie  wysokie 
około  jej  rozprzestrzenienia  położyły  zasługi  Nie 
policzone  są,  jak  wiadomo,  imiona  męczennic  z  pierw- 
sajych  wieków  chrześciańskiego  Rzymu.  Listy  Ojców 
kościoła  w  wielkiej  liczbie  pisane  do  kobiet,  świad- 
czą bardzo  wymownie,  jak  wiele  z  nich  oddawało 
się  mozolnym  naukom  Pisma  Świętego,  cudzoziem- 
skich języków  a  nawet  filozofów  dawniejszych,  aże- 
by mogły  dokładnie  zrozumieć  rozmaicie  podówczas 
wykładaną  naukę  Chrystusa  i  rozszerzać  ją  między 
niewierne.  I  wiele  z  nich  wyrównało  apostolską  za- 
sługą mężczyznom,  Ojcom  kościoła  i  świętym.  Nie- 
które z  nich  błyszczą  do  dziś  dnia,  jako  nieporó- 
wnane przykłady  dla  apostołów  i  missyonarzy.  A  kto 
w  starym  Rzymie  najpilniej  uczęszczał  na  nabożeń- 
stwa, za  które  czekała  śmierć  lub  więzienie;  kto 
najgorliwiej  strzegł  ołtarzy  i  grobów;  kto  przecho- 
wywał w  swych  domach  wysłanników  i  apostołów 
kto  z  najprawdziwszem  pojęciem  ofiary  pielęgnował 
rannych  i  chorych;  kto  się  dorabiał  czci  tak  po- 
wszechnej,  że   nawet   najdziksi   żołdacy  musieli   ją 
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wysnawaó  i  okazywać:  to  były  wszystko  kobićty. 
Kiedy  barbarzyńcy  zalali  Rzym  i  swoim .  ciężarem 
przygnietli  y  tak  rozpadające  się  twierdze  państwa, 
jak  świeżo  co  zbudowane  chrześciańskiej  religii  przy<- 
bytki^  przez  kogóż  to  now^i  wiara  wciska  się  w  ich 
szeregi?  Oto  przez  ich  własne  żony  i  córki.  Nowo 
pobudowane  klasztory  napełniają  się  dziewicami  An- 
glo-Sasów  i  Franków,  które  z  gorliwością  godną  po* 
dziwu  oddają  się  nauce  Pisma  Świętego  i  szerzą  je 
między  niewierne,  a  Ojcowie  kościoła  pisując  do  nich 
nauczające  listy,  opiekują  się  niemi  tak  samo,  jak 
ich  poprzednicy  świętemi  męczennicami,  oddawane- 
mi  na  śmierć  lub  katusze.  Niewieście  klasztory  sta^ 
ły  się  najgłówniejszym  przybj^kiem  wiary,  szerzącej 
się  w  ciemnych  lasach  Germanii:  i  można  to  śmiało 
powiedzieć,  iż  mało  jest  w  Europie  narodów,  które- 
by  nawrócenia  swego  nie  miały  do  zawdzięczenia  . 
kobietom.  Pracowały  one  z  zapałem,  nieznanym 
męzkiemu  pl^meniu,  nad  rozkrzewieniem  Chrystuso- 
wej nauki,  a  przykład  nauczający,  podporę  i  poipoc 
znajdowały  zawsze  w  swych  siostrach  wyniosłych, 
ozdobionych  koroną.  Tak  winna  Francya  zaprowa- 
dzenie chrześciaństwa  u  siebie  Klotyldzie,  mdtżonce 
Klodoweusza;  za  jej  przykładem  poszły  Teodolinda, 
małżonka  Agilulfal  żona  Ingolda  św*  Hermenegilda, 
a  Berta  przyczyniła  się  wielce  do  rozszerzenia  tej 
wiary  w  Anglii.  Bulgarowie  przyjęli  Chrystusową 
naukę  za  przewodem  kobiety;  Gizella  siostra  cesarza 
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Heoryka  II.  iiczyniła  to  samo  dla  Węgrów,  Włodri- 
mierz  ruski  zawdzięcza  chrześciaństwo  swój  żonie  a 
siostrze  cesarzów  Bazylego  i  Konstantyna;  a  czeska 
księżniczka  Dobro wka  kładzie  za  warunek  ślubu 
Mieczysławowi  chrześciaństwa  przyjęcie,  przybywa 
do  Polski  na  c&ele  licznego  duchownego  orszaku  (1) 
i  łamie  posty  po  kilka  razy  (2),  ażeby  swojego  mę- 
ża przy  wigrze  świętej  utrzymać  i  za  jego  przykła- 
dem naród  do  wiary  nawrócić. 

Zdarzenie  to  stało  się  przedmiotem  niezwyczaj- 
nego podziwu  po  całej  Polsce.  Pierwszy  to  raz  od 
czasu  bajecznej  Wandy,  kobieta  zajęła  miejsce  takie 
wyniosłe,  a  zarazem  tak  pełne  rzeczywistego  znacze- 
nia, pełne  stanowczych  wpływów  i  władzy.  Odmó- 
wiła panującego  książęcia  od  wieloźeństwa,  odszcze- 
piła  go  na  zawsze  od  wiary  wyznawanej  dotychczas, 
zniewoliła  do  przyjęcia  swojej  religii  i  zasiadła  z  nim 
wespół  na  tronie,  ażeby  wyłącznie  z  nim  dzielić  ko- 
ronę i  berło.  Co  więcej!  zdobyła  sobie  jednocześnie 
nową  krainę:  itkrainę  serca,  uczucia,  wiary,  w  której 
poczęła  panować  wyłącznie  i  samowładnie.  Jej  mąż 
Mieczysław,  który  ją  sam  do  łamania  postów  nakła- 
niał, który  wedle  wyraźnego  świadectwa  za  te  zła- 
mane posty  musiał  sowite  czynić  na  korzyść  żoninej 


(1)  Cum  magna  secułana  et  ecełesiaałice  religionis  apparaiu. 
Gallus,  c.  V.  p.  32. 

(2)  Namąue  in  quadrage$ima  etc.  Thictmar.  Nota  Bandt. 
tamże  p.  33. 

Kobidta.  T.  Ł  .  8 
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władzy  ustępstwa  (1),  pewnie  się  sam  apostolstwem 
nie  trudnił,  pewnie  się  do  tój  wielkiej  duchowej 
sprawy  nie  mieszał,  zostawiając  jej  ster  samowładny 
w  ręku  swćj  żony.  Ona  też  to  najgłówniej  z  pomo- 
cą licznego  a  ze  sobą  przywiezionego  orszaku  kle- 
ryków i  księży  nawróciła  społeczeństwo  pogańskie 
do  wiary,  udzielając  świętego  chrztu,  krusząc  bałwo- 
chwalcze posągi  i  znosząc  barbarzyńskie  zwyczaje. 
Tak  wystąpiła  w  Polsce  po  raz  pierwszy  kobieta 
w  niewidzianej  dotychczas,  wzniosłej,  wspanialej 
i  z  każdego  względu  majestatycznej  postaci.  Sprawi- 
ło to  na  umyśle  kobiet  głębokie,  przejmujące  wraże- 
nie. Upośledzone  dotychczas,  sponiewierane,  wzgar- 
dzone, obaczyły  one  teraz  przed  sobą  cały  świat 
nowy,  ujrzały  przyszłość  tak  wspaniałą  i  świetną, 
o  jakiój  dotąd  ledwie  marzyły.  Znały  już  główne 
zasady  tój  nowej  wiary,  lecz  nie  myślały  nigdy,  aże- 
by ona  była  zarazem  tak  pewną  drogą,  wiodącą  do 
wyjarzmienia  ich  z  dotychczasowej  niewoli  i  zape- 
wnienia im  tak  świetnej  przyszłości.  Teraz  to  na 
własne  oczy  ujrzały  —  i  ujrzały  wysoko,  na  wynio-. 
słościach  tronu  w  promieniach  majestatu  ziemskiego. 
Chwyciły  się  też  tój  nowej  drogi  z  całą  siłą  swej 
wrzącej  duszy,  z  całą  energią  odradzającego  się 
w  nowych  ideach  umysłu.  Porzucały  cześć  bałwo- 
chwalczą, tak  dla  nich  ohydną  i  uciążliwą,  bez  żą- 

(1)  Haeo  sponłe  sua  feńt  ad  tempta  nude^  ut  po$tea  diu 
operari  valui88et  bene,  etc.  Thietman  IV.  35. 
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dnego  namysłu y  a  biegły  na  skrzydłach  ptaka,  wy- 
puszczonego z  klatki,  do  stóp  tego  tronu,  gdzie 
w  takim  majestacie  powagi  i  władzy,  z  wyciągnięte- 
mi  ku  nim  ramiony  siedziała  ich  zbawicielka.  I  przyj- 
mowały ze  czcią  świątobliwą  chrzest  nowej  wiary, 
uwalniający  niewiastę  od  dotychczasowych  ślubów 
pogańskich  a  zapewniający  dziewicę,  że  odtąd  nie 
będzie  już  porywaną  w  wielożenne  małżeństwo.  Po- 
wróciwszy do  domu,  szerzyły  jak  najgorliwiej  tę  no-, 
wą  wiarę,  która  im  tyle  przynosiła  zbawienia* 

Tak  zostały  założone  pierwsze  trwałe  podstawy 
.  do  zmiany  losu  i  całej  doli  kobiety. 


o 
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Wprowadzenie  chrześciaństwa  do  Polski  odbyło  się 
pod  bardzo  szczęśliwemi  wróżbami. 

I  tak  przedewszystkiem  ta,  która  je  wprowadziła 
z  takim  rozgłosem,  nie  należała  rodem  do  zniena- 
widzonego przez  wszystkich  Słowian  plemienia  Niem- 
ców, tylko  była  Czeszką,  Słowianką,  współplemien- 
niczką.;  zaczem  już  przeciw  tej  wierze  nie  mogły  się 
obudzać  żadne,  czy  to  z  plemiennych,  czy  z  politycz- 
nych źródeł,  wypływające  opory,  co  w  owych  cza- 
sach wielce  burzliwych  namiętności  było  okoliczno- 
ścią bardzo  szczęśliwą.  Po  wtóre,  skutkiem  swój  arcy- 
prakt}  cznej  mądrości  wszyscy  ówcześni  rozkrzewiciele 
wiary  i  przełożeni  kościoła  byli  niezmiernie  cierpli- 
wi, bardzo  powolni  i  względni,  i  od  nowo-nawróco- 
nych  nie  wymagali  zbyt  ścisłego  zachowywania  ob- 
rządków a  na  wiele  zabytków  pogańskich,   połączo- 
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nych  zwłaszcza  z  obyczajami  narodowemi,  jeszcze 
długo  przez  szpary  patrzali:  dozwalając  i  ślubów  bez 
kanonicznego  zezwolenia,  i  rozwodów  a  nawet  i  po- 
stów łamania,  chociaż  wiara  ówczesna  tylko  przez 
najwybrańszych  była  pojmowana  w  jej  znaczeniu 
duchowem  a  w  ogóle  głównie  zależała  na  manife- 
stacyach  zewnętrznych.  Nie  stawała  sic  tedy  ta  no- 
wa nauka  uciążliwjj  pod  żadnym  względem.  Nako- 
niec  otwarte  jej  przez  króla  i  naród  przyjęcie  przy- 
niosło obudwom  uderzające  a  nic  bywałe  dotychczas 
szczęście,  tak  pod  względem  wojennym,  jak  politycz- 
nym. Szczęśliwe  tego  króla,  prawie  ciągle  zwj^ięz- 
kie,  a  już  po  przyjęciu  chrześciańskiój  religii  2  Niem- 
cami staczane  wojny,  jak  niemniej  jego  polityczne 
coraz  to  wyżej  podnoszące  się  stanowisko  w  obec 
monarchów  europejskich,  wbrew  kronikarzom  nie- 
mieckim, głoszącym  o  Mieczysławie,  że  nie  śmiał 
usiąść  w  obecności  cesarza,  dostatecznie  już  wyświe- 
ciła historya. 

Mimo  to  przecież  chrześciańska  religia  szerzyła 
się  wtedy  jeszcze  bardzo  pomału  a  nawet  z  dosyć 
upartym  ze  strony  społeczeństwa  oporem.  Nie  mo- 
żna się  wprawdzie  temu  dziwić,  mianowicie  dla  te- 
go, że  tak  gruntowna  narodowego  geniuszu  przemia- 
na, jakiej  dla  siebie  Chrystusowa  nauka  wymaga, 
nie  może  się  oczywiście  nigdzie  dokonać  od  razu; 
ależ  znowu  trudno  się  temu  nic  dziwić,  przez  jak 
długie  to  czasy  i  w  jakim  to  mętnym  chaosie  mu- 
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8ia?a  brodzić  ta  nowa  wiara>  zanim  zdołała  zbudować 
trwałe  i  niewzruszone  fundamenty  dla  siebie!  Jakoż 
istotnie  nie  pomału  uderzającem  jest  to  dziwne  po- 
mieszanie pojęć  i  wyobrażeń,  tak  pod  względem  oby- 
czajowym, jak  religijnym,  które  naówczas  było  po- 
wszechnem.  Nie  jednej  rzeczy  nie  moglibyśmy  nawet 
uwierzyć,  gdybyśmy  na  nic  nie  mieli  niezaprzeezo- 
nych  dowodów.  Tak  np.  taż  sama  Dobro wka,  która 
z  taką  gorliwością  zaprowadzała  u  nas  chrześciańską 
naukę,  że  ją  historya  w  apostolskiej  zachowała  po- 
staci, ta  sama  wierna  służka  Chrystusa  Pana,  która 
nie  chciała  poganina  poślubić  a  złamanie  kilku  po- 
stów uważała  za  największą  ze  siebie  ofiarę,  miała, 
już  przed  Mieczysławem  małżonka  i  ten  małżonek  ^ 
margrabia  Gunter,  żył  jeszcze  wtedy,  kiedy  ona  od- 
jechała do  Polski,  aby  tu  w  nowe  wejść  śluby.  Nie 
ulega  wątpieniu,  że  się  z  nim  pierwej  rozwiodła — 
Lelewel  się  domyśla,  że  się  to  stało  za  obopólnem 
zezwoleniem  (1);  ale  gdyby  i  tak:  to  czyż  rozwód ,^ 
pod  żadnym  warunkiem  niedozwolony  przez  kościół, 
da  się  choć  jakokolwiek  pogodzić  z  jej  apostolstwem. 
w  Polsce?  Zapewne,  że  poezya  ma  tutaj  właśnie 
z  tego  powodu  bardzo  szerokie  pole,  przyświecać  jej 
może,  jako  gwiazda  przewodnia,  cudowna  postać  Fa- 
bioli,  która  się  także  rozwiodła  i  taką  szczytną  uczy- 
niła ze  siebie  ofiarę;  ale  historya  nie  może  tu  zna- 


(1)  „Muiifo  consmm.^^  Lelewel.  Pole.  śir.  w^  T.  IV.  p.  9fl. 
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lećć  bitego  gościńca  dla  siebie.  W  ogóle  charakter 
tćj  ofiobliwBzej  kobiety,  która  się  w  Czechach  rozwo- 
dzi z  mfżem  a  w  Polsce  apostolc^kie  posłannictwo 
wypełnia  i  mimo  to  w  tejże  Polsce  przy  swoich  la- 
tach czterdziestu  ubiera  się  w  panieńskie  wieńce 
i  kwiaty  (1)  a  przytem  wszystkióm,  wedle  świadectwa 
awego  własnego  rodaka,  ^jest  bab%  zł%  i  dziwnie 
przewrotną"  (2),  charakter  kobiety  tój,  wedle  naszej 
dzisiejszój  znajomości  ludzi ,  jest  dla  nas  wcale  nie- 
odga4nionym.  Również  jakby  niecałym,  niespójnym, 
a  po  prostu  nienaturalnym  wedle  naszych  wyobra- 
żeń dzisiejszych  wydaje  się  nam  jej  mąż  Mieczysław, 
który,  choć  człowiek  zkądinąd  niepospolity,  choć 
pierwszy  w  Polsce  chrześcianin  i  także  apostoł  tej 
wiary,  choć  jeszcze  w  żałobie,  po  swojój  najukochań- 
szej Dobrówce  i  już  przeszło  pięćdziesięcioletni,  za- 
pała się  tak  pożądliwą  miłością  do  mniszki  Ody, 
eórki  margrabi  Teodoryka  a  zamieszkałej  w  klaszto- 
rze Kalwe,  iż  ją  z  tegoż  klasztoru  uwodzi  i  pojmuje 
według  obyczajów  pogańskich,  bez  zezwolenia  kano- 
nicznego. Oburza  się  na  to  duchowieństwo  ówcze- 
sne, ale  przeciwko  królowi  trudno  się  burzyć  na 
prawdę:  jakoż  widząc,  że  ta  xiowa  królowa,  przy- 
jechawszy do  Polski,  wstępuje  w  ślady  swej  poprze- 
dniczki   i    najgorliwiej    się    do    rozkrzewienia  wiary 


(1)  Bielski.  Kron.  I. 

(2)  CosmoB.  Prag,  ad  o.  977. 
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p^zykładi^  mija  tę  całą  sprawę  milczeiiiiem  (1).  Dzi- 
wna to  także  jest  mniszka,  która  tak  łatwo  a  nawet 
przeciwko  wyraźnemu  zakazowi  swego  przełożonego, 
biskupa  Hillibarda,  śluby  zakonne  druzgoce:  jakoż 
gdyby  nie  to,  że  w  Polsce  takie  przykładne  prowa- 
dzi życie  a  potóm  znowu  do  zakonu  powraca,  smut- 
nąby  była  jej  pamięć  nawet  w  obec  ówczesnej  histo- 
ryi.  Cóżkolwiekbądź,  przecież  i  p^^ychologicznie  tru-, 
dno  sobie  inaczej  wytłumaczyć  charakterów  tych  ko- 
biet, jak  tylko  ich  zmienną  z  natury  a  wówczas  je- 
szcze daleko  kapryśniejszą  fantazyą  niż  dzisiaj,  a  o- 
raz  słusznemi  względami  na  owoczesne  usposobienia 
ogólne. 

Od  stworzenia  świata  do  dzisinj  nic  niemasz  po- 
żądańszego,  nic  łakomszego  dla  k«żdćj  kobiety,  tro- 
szeczkę tylko  lotniejszym  umysłem  i  goretszem  ser- 
cem wyszczególnionej  nad  inne,  jak  propaganda,  jak 
apostolstwo  jakiejkolwiek  nowej  idei — a  cóż  dopiero 
idei  tak  wzniosłej,  wszystko  ogarniającej  i  taką  uro- 
czą przeszłość  za  sobą  mającej,  jaką  była  potokami 
krwi  ludzkiej  oblana  i  stosami  męczeńskich  ciał  na- 
stroszona Chrystusowa  nauku?  Jaka  tylko  była  na 
tój  ziemi  myśl  ciepła,  porywająca  serce,  sięgająca 
w  dal  nieskończoną,  zawsze  jćj  towarzyszyła  z  za- 
pałem, czasem  stawała  na  czele,  w  mniejszej  lub 
większej  liczbie  kobieta.    Tylko  zimny  protcst^antyzm 


(1)  ThUtmar,  IV.  36. 

Digitized  by  VjOOCIC 


121 

nie  trafił  do  serca  kobiśty,  ale  już  nauka  Wiklefa 
znalazła  protektorkę  w  księżnie  ówczesnej  Walii 
a  przedtem  i  potem,  czy  to  idzie  o  przywrócenie 
czci  świętym  obrazom  (1),  czy  o  rozszerzenie  sekty 
ariańskiej  (2),  czy  o  poparcie  wiary  mahometań- 
skiej  (3),  czy  o  wyzwolenie  murzynów,  o  demokra- 
cyc>  o  demagogię,  o  usamowolnienie  wiejskiego  lu- 
du, wszędzie  z  niezwyczajnym  zapałem  apostołują 
kobiety.  Trza  im  to  przyznać,  iż  prawie  całkiem 
nie  widać  ich  tam,  gdzie  się  rozszerza  jakaś  idea  na 
szkodę  ludzkości.  Nieporównany  ich  instynkt,  oso' 
bliwszy  dar  łaski  Bożej,  użyczany  w  plemieniu  męz- 
kiem,  tylko  geniuszom  pierwszego  rzjdu  a  i  tym  je- 
szcze nie  wszystkim,  zawsze  je  prowadzi  tylko  do 
celów  szlachetnych,  prawdziwych,  cnotliwych  i  pię- 
knych. Ale  nie  można  tego  zamilczeć,  że  ten  ich 
zapał  gorący,  z  jakim  zazwyczaj  imają  się  propagan- 
dy, jeżeli  nie  zasłania  przed  niemi  natury  celu,  to 
często  usuwa  z  pod  ich  zdrowego  sądu  środki,  któ- 
remi  mają  zdążać  do  celu.  Tak  wyjaśnimy  sobie 
w  sposób  naturalny  przynajmniej  główną  stronę  cha- 
rakteru Dobrówki  i  Ody,  i   wielu  innych  kobiet  o- 

(1)  Cesarzowa  Irena. i  Teodora,  wdowa  po  Teofilu,  od- 
znaczyły się  w  t^j  sprawie  czasu  obrazoburców  w  Ćaro- 
grodzie. 

(2)  Cesarzowa  Dominika,  żona  Wnlenaa,  Konstancya, 
małżonka  Licyniusza  i  Euzebia,  małżonka  Konstantyna, 
propagowały  bardzo  silnie  arianizm  na  Wschodzie. 

(3)  Pierwsza  i-^  olcjł:ni?rk:»  r  ?i::;i:  Aiahoiiiclalyia  jego  żona. 
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■wego  wieku.  I  Dobrówkę  i  Odę  uniósł  zapc^  apo- 
stolski i  to  do  tego  stopnia^  źe  jedna  porzuciła  swo- 
jego męża  a  druga  złamała  śluby  zakonne.  Tak 
sobie  trzeba  wyjaśnić  te  ważne  w  historyi  kobiety 
polskiej  zdarzenia— a  wyjaśnienie  to  okaże  się  jeszeze 
więcej  naturalnem  natenczas,  jeżeli  sobie  przypomni- 
my, że  były  to  czasy  niepowściągliwych  namiętności 
i  uczuć  niezmiernie  gorących.  Kobiety  owoczesne 
niższego  od  tych  umysłu  a  spaczonego  serca  były 
równie  niepowściągliwe  w  skłonnościach  ku  złemu. 
Siosjtra  Mieczysława  I.  Adelaida,  czyli  tak  zwana 
Białą  Kniahinie  jeździła  konno  jak  żołnierz,  co  zre* 
ąztą  było  rzeczą,  zwyczajną  owego  czasu;  ale  upijała 
się  także  jak  żołnierz  a  raz,  uniósłszy  się  gniewem, 
własnemi  rękami  żołnierza  zabiła  (1).  Dobrówka, 
uniósłszy  się  zapałem,  porzuciła  margrabię  Guntera 
a  Oda  w  takim  zapale  dała  się  Mieczysławowi  u- 
wieśdź  z  klasztoru  do  Polski,  a  obydwie  w  tym  ce- 
lu, ażeby  w  tym  kraju  niewiernych,  rozkrzewiać  Chry- 
stusową naukę.  My,  podług  naszych  pojęć  dzisiej- 
szych, nie  możemy  pochwalać  cnót  takich,  które, 
ażeby  mogły  być  dopełnione,  musiały  poprzedzić, 
grzechy.  Ten  święty,  który  kradł  skóry  bogatym 
aby .  2.  nich  robić  boty  dla  ubogich,  nie  zostałby 
dzisidj  już  świętym.  Dla  tego  tćż  ani  Dobro wka 
ani  Oda  9    chociaż    obydwie    niezaprzeczenie  wielkie 


(1)  Thietmar.  Yni.  3. 
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pojożyly  w  Polsce  zasTugi,  nie  obudzają  w  nas  dzi- 
siaj poetycznego  zapału.  Ale  pod  owe  czasy,  już  to 
ze  względu  na  ważność  i  trudność  celu,  już  z  po- 
wodu idącej  z  namiętnościami  w  parze  stronności, 
łagodniejsze  miano  sumienia,  jakoż  Dobrówce  porzu- 
conego Guntera  zapomniano  zupełnie  a  łamanie  po- 
stów ułaskawiono,  Odę  zaś  nawet  człowiek  duchowny, 
biskup  merseburgski,  wcale  usprawiedliwia  (1). 

Rzuciłem  trochę  więcej  szczegółowego  światła  na 
te  obydwie  kobiety,  niżeli  to  będę  mógł  uczynić  ze 
znamienitemi  kobie<;ami  wieków  późniejszych;  ale 
uczyniłem  to  dla  tego,  iż  najpierw  są  to  dwie  pierw- 
sze chrześcianki  w  Polsce  a  powtóre  jedyne  kobiety 
bliżej  nam  znane  z  czasów  Mieczysławowskich.  Oby- 
dwie nie  Polki:  ale  jedna  z  nich  Czeszka  a  więc 
bardzo  nam  blizka  a  obydwie  królowe,  na  naszym 
tronie  osiadłe.  Charaktery  zresztą  i  obyczaje,  mia- 
nowicie pod  tym  względem,  pod  którym  je  tutaj  ba- 
damy, były  podówczas,  jak  to  z  kronik  widzimy, 
w  całej  Europie  środkowej  mało  od  siebie  odmienne. 
Trzymamy  sig  wszakże  tylko  tych  podań,  które  nas 
samych  dotyczą.  A  z  nich  widzimy,  że  u  nas  religia 
Chrystusowa  nurzała  się  jeszcze  natenczas  w  nie- 
przejrzanym zamęcie.  Kiedy  nawet  ci  sami,  którzy 
ją  rozkrzewiali,  nie  mieli  całkiem  jasnego  wszystkich 
jój  szczegółów  pojęcia,  cóż  się  dopiero  działo  u  tych, 


(1)  Thietmar.  IV.  36. 
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którzy  się  jej  dopiero  uczyli?  Było  zmieszanie  pojęć 
i  wierzeń  tak  wielkie,  o  jakiem  my  ledwie  sobie 
możemy  zrobić  wyobrażenie.  Byli  poganie,  którzy 
już  od  pogaństwa  odpadli  a  jeszcze  się  nie  ochrzcili: 
i  przeciwnie,  byli  ochrzczeni  a  żyjący  jeszcze  w  po- 
gaństwie. Chrześciańscy  ojcowie  nawet  miewali  cza- 
sem synów  pogańskich.  Takim  był  obotrycki  Mie- 
czysław, pogański  syn  chrześciańskiego  ojca  Mściwoja- 
Billuga.  Byli  nareszcie  tacy,  którzy  niejedni  w  so- 
bie, modlili  się  Bogu  chrześciańskiemu  a  przy  tern 
i  bogom  pogańskim  składali  ofiary.  Może  z  owego 
czasu  pochodzi  nasze  przysłowie:  ^jBoga  nie  gniewaj, 
djabła  nie  obrażaj."  Wyznawcą  tego  przysłowia  był 
szwagier  Mieczysława,  mąż  właśnie  tej  samej  Białej 
Kniahini,  węgierski  książę  Gejza.  Jego  gdy  biskup 
zapytał,  jak  może  czcić  razem  i  Boga  prawdziwego 
i  pogańskie  bałwany,  odebrał  od  niego  prawdziwie 
pogańską  odpowiedź:  -Jestem  na  to  dosyć  bogatym, 
ażebym  się  mógł  i  jednemu  i  drugiemu  Bogu  ^yy- 
płacić"  (1). 

Gorzej  jeszcze  daleko  było  w  warstwach  niższych. 
Czysto-religijne  pojęcia  bardzo  pomału  się  rozszerza- 
ły. Spotykały  główną  przeszkodę  zapewne  nie  w  sa- 
mej pogańskiej  religii,  lecz  w  obyczajach,  które  z  nią 
były  zrośnięte.  Mało  też  jeszcze  natenczas  zyskiwały 
kobiety.     Wielożeństwo  jeszcze  nie  ustało,    dopiero 


(1)  Thietmar.  VIII.  3. 
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zaczynało  ustawać.  Obyczaj  dawny  pojmowania  żo- 
ny bez  zezwolenia  kanonicznego  trwał  jeszcze  zawsze. 
Trwały  także  pogańskie  rozwody.  Rozwiodła  się 
z  pierwszym  swym  mężem  Dobro wka;  robili  to  tak- 
że i  inni.  Pojął  Mieczysław  sposobem  pogańskim 
Odę;  żeniło. się  jeszcze  wielu  w  ten  sposób.  Wielką^ 
i  świetną  przyszłość  kobiety,  którą  jej  zapewniała 
cbrześciańska  religia,  zaciemniały  jeszcze  wciąż  chmu- 
ry bałwochwalczego  pogaństwa.  Ale  przez  te  chmu- 
ry światło  nowej  nauki  już  się  stanowczo  przedarło 
i  szerzyło  się  nie  gwałtownie,  nie  prędko,  ale  nie- 
powstrzymanie. Duchowieństwo,  oboje  małżonkowie 
siedzący  na  tronie,  wyższe  a  już  ochrzczone  warstwy 
narodu,  a  przy  nich  rozmaitych  plemion  przychodni 
apostołowie,  prowadzili  propagandę  nowej  nauki 
z  gorliwością  i  poświęceniem,  dzisiejszemu  wiekowi 
nieznanem.  A  tak  pomału  rozszerzały  się  coraz  bar- 
dziej łagodne,  ludzkie,  chrześciańskie  uczucia,  które 
znajdując  najżywszy  odgłos  w  sercu  kobiety,  dopo- 
magały jej  dzielnie  do  zajmowania  coraz  wyższego 
i  swobodniejszego  stanowiska  w  rodzinie  i  społe- 
czeństwie. 

Z  czasów  Bolesławo  wski  eh  za  wiewa  nas  duch 
całkiem  odmienny,  oh !  i  jak  bardzo  odmienny!  Wcho- 
dząc w  tę  wielką  dobę  naszej  historyi,  jest  nam,  jak 
gdybyśmy  dotąd  stali  na  naszej  ziemi  otoczeni  mro- 
kiem ponocnym,  a  oko  nasze  widziało  tylko  jakieś 
postacie  półsenne,  mgliste,  utkane  z  cienia,  błyszczące 


Digitized  by 


Google 


12fe 

tylko  gwiazd  przedświtowych  odblyskiem:  a  oto  te- 
raz z  po  za  olbrzymich  gór  słońce  wychodzi,  roz- 
rzuca jasne  światła  po  ziemi  i. zaczyna  toczyć  wspa- 
niałe kręgi  po  niebie.  To  słońce  wskrzesił  Bolesław, 
nazwany  Chrobrym,  ale  Wielki  w  istocie. 

Olbrzymia  to  postać!     Człowiek  ze  krwi  i  ciała 
jak  wszyscy,  namiętnościami  miotany  jak  każdy  z  je- 
go współczesnych,   grzeszny  jak  wielu  innych:    ale 
wyniosły  jak  dąb   i   silny  jak   dąb,  na  którego  siłę 
i  wzrost  składały  się  wieki— i  jak  dąb  także,  głębo- 
ko zagląda  w  niebo,   ale  równie  głęboko  wrośnięty 
jest  w  ziemię.     Oprócz  niego  jednego  nie  widzimy 
podówczas    prawie    nikogo    innego  na  całą  Polskg: 
ale  tóż  on  sam  jeden  stoi  za  wszystkich.     Cały  na- 
ród, to   on  —  i  tem  czóm  naród   będzie  przez  ośm 
wieków  następnych,  i  jakim  będzie,  wszystko  to  jest 
już    w  nim  samym,   jak    w  małem    ziarenku    sosny, 
pień  i  korzenie,    konary    i    szpilki,  światła  i  cienie. 
Ten  naród  polski  —  żołnierz  najwaleczniejszy  i  naj- 
zuchwalszy w  polu:  a  pobożny  mnich  w  domu— Jew 
rozjuszony  w  gniewie,  lecz  w  oka  mgnieniu  baranek — 
biesiadujący   suto    i    głośno  po  całym  kraju:    a    po 
biesiadach  fundujący  kościoły— żelazem  okuty  w  woj- 
nie: a  kapiący  od  złota  w  domu— zuchwały  w  szczę- 
ściu i  z  szczęściem  w^ojujący  przez  całe  życie:  a  ma- 
jący na  celu  więcej  sławę  i  powagę   swego  imienia 
niż  rzeczywiste  korzyści  —  zdobywający  z  wielką  ła- 
twością zamki  i  kraje,  ale  je  równie  łatwo  tracący — 
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odpoczywający  przy  biesiadach  i  pługu  na  lat  wiele 
ptzed  śmiercią:  a  w  końcu  przepowiadający  wielkie 
klęski  sam  sobie  —  ten  naród  polski,  takie  wiodący 
życie,  toż  to  Bolesław  Chrobry!  To  on,  żjjący 
w  milionach  ciał,  przez  ośm  wieków.  Niebezpieczne 
są  analogie  w  historjri:  ależ  to  rzeczy  niezaprzeczone. 
Bolesław  odziedziczył  po  ojcu  bardzo  małe  kró- 
lestwo, niepewnego  tytułu,  niepewnych  granic,  w  o- 
góle  Jnresztą,  chociaż  już  wyniesioną  nad  poziom  zie- 
mi, lecz  jeszcze  bardzo  słabą  budowę  —  a  i  tg  nie- 
poczesną  dla  siebie  spuściznę  powinien  był  jeszcze 
wedle  woli  ojcowskiój  podzielić  z  macochą  i  braćmi. 
Odstąpić  tej  spuścizny  w  całości  i  pójść  w  świat 
szczęścia  dorabiać  się  szablą,  to  byłby  potrafił  Bo- 
lesław: ale  podziału  jedności  takiój,  którój  zbawie- 
niem mogła  być  właśnie  tylko  jak  najściślejsza  spój- 
ność, nie  mógł  zrozumieć.  Dla  tego  pozbył  się  jak 
najprędzej  macochy  i  braci,  i  sam  wziął  berło  do 
ręki.  Lecz  jego  berło,  to  była  szabla.  Szabli  t&ż 
przedewszystkiem  było  nowo-odrodzonemu  narodowi 
potrzeba  i  szabli  dzielnój:  bo  jeszcze  niepewne  były 
jego  granice,  bo  jeszcze  go  lekceważyły  narodki  są- 
siednie, bo  mu  prawie  na  samym  karku  siedzieli, 
ochrzczeni  już  wprawdzie  i  niby  chrześciaństwo  apo- 
stołujący, lecz  w  rzeczy  łupów  i  ziemi,  a  nadewszyst- 
ko  słowiańskiej  krwi  chciwi  Niemcy.  Niesłychaną, 
nieubłaganą,  śmiertelną  była  nienawiść  tego  po 
wszystkie  czasy  barbarzyńskiego  plemienia  dla  Sło- 
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wian.  Znal  ją  już  z  dziejów  swojego  ojca  Bolesław, 
ale  ją  uczul  daleko  głębiej  niż  ojciec.  A  umiał  on 
nietylko  czuć  głębiej ,  ale  i  działać  dosadniej  od  oj- 
ca. To  też  nie  mieli  Niemcy  przez  wszystkie  wieki 
takiego  strasznego  wroga ,  jakim  się  miał  niebawem 
stać  dla  nich  wielki  syn  Mieczysława..... 

Jakoż  istotnie,  zaledwie  odebrał  Kraków  i  ma- 
leńkie narodki  sąsiednie  zmusił  lub  skłonił  do  po- 
słuszeństwa, obraca  on  szablę  swoje  za  słońcem  i  jak 
Atyla,  jak  światoburcy,  jak  szarańcza,  jak  pomory, 
jak  dżuma,  prze  niewstrzymaną  siłą  na  Zachód*  Tam 
siedzą  Niemcy.  Bolesław  staje  się  dla  nich  jako 
prawdziwy  bicz  Boży,  i  morduje  ich  wszystkiemi 
kunsztami  sztuki  wojennej  i  politycznej.  Sam  żoł- 
nierz waleczności  nieporównanej,  władzca  niepoliczo- 
nych  półko  w  konnych  i  pieszych,  swoich  własnych, 
najemnych  i  sprzymierzonych,  wódz  genialny,  nagły 
jak  burza,  silny  jak  olbrzym  a  przytem  rozmyślny, 
roztropny,  przewidujący,  skryty  a  nawet  chytry  gdy 
trzeba— przenosi  on  ich  na  każdem  polu  tak  górnie, 
iż  jego  długoletnie  wojny  z  nimi  wydają  nam  się 
dzisiaj  jak  gdyby  igraszka  lwa  z  koźlętami.  Ale 
krwawa  to  była  igraszka!  Albowiem  lew  ten  czasem 
był  sroższyra  natenczas  kiedy  się  uśmiechał,  niż  gdy 
się  srożył;  czasem  uciekał,  lecz  gdy  się  w  ucieczce 
odwinął,  to  spłonęły  pod  jego  ręką  jak  siarka  ty- 
siące wsi  a  krew  pożary  zalała;  a  kiedy  się  na  pra- 
wdę  rozsrożył,    to    druzgotał    fortece    jak    garnki. 
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w  proch  ścieraj  miasta  a  wyścieliwszy  sobie  łupami 
gościńce  9  zajeżdżał  aż  w  samo  jądro  niemiecl^iego 
tułowu,  targał  ich  wnętrze,  wyrywał  im  serce  z  pod 
żeber 

Pobiwszy  najprzedniejsze  chorągwie,  pobrawszy 
w  łyka  baronów,  margrabiów  i  duków,  i  wyprawiwszy 
ich  razem  z  obciążonemi  zdobyczą  wozami  do  Pol- 
ski, zasiadał  na  zgorzeliskach  miast  i  wyprawiał  je- 
szcze głośniejsze  biesiady,  niżeli  odnosił  zwycięztwa. 
Łamały  się  konie  pod  nim,  gdy  za  Niemcami  uga- 
niał; łamały  się  także  i  stoły  pod  jego  złocistemi 
dzbanami,  gdy  pił  prze-zdrowie  polskiego  imienia. 
Wtedy  przyczołgiwali  się  Niemcy  na  klęczkach  do 
jego  kolan,  błagając,  nie  o  sojusz  lub  pokój,  aJe  o 
litość  i  miłosierdzie— aż  przyszedł  z  nimi  sam  cesarz 
niemiecki,  i  strach  schowawszy  w  zanadrze  a  cześć 
i  przyjaźń  wymalowawszy  na  twarzy,  zdjął  z  własnej 
głowy  koronę  a  włożył  na  głowę  jego.  Wziął  Bole- 
sław koronę  i  po  królewsku  za  nią  zapłacił,  lecz 
mimo  to  potem  tak  samo  mordował  Niemców  w  ko- 
ronie, jak  dawniej  w  prostej  przyłbicy.  Świetne  to 
były,  olbrzymie  a  niepowtórzone  już  potem  zwycięż* 
twa  —  już  to  ich  cienie  są  tylko,  które  się  błąkają 
na  Psiem  polu  i  pod  GrOnewaldem 

Pośród  tych  zwycięztw,  jak  niezmiernie  wyrosła 
postać  samegoż  zwycięzcy,  tak  także  i  państwo  nie 
pomału  wyrosło.  Oparło  się  z  jednój  strony  o  Ła- 
bę, ba!  do  Elstery  dotarło,  z  drugiej  wgarnęło  Gdańsk 

Kobieta.  T.  L  9 
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i  brzegi  Bałtyku,  z  trzeciej  przeniosło  Karpaty  i  wy- 
ciągnęło się  aż  ku  Dunajowi  i  Cisie  — a  król,  który 
odebrał  siedzibą  maleńkie  Gniezno,  mógł  był  kolej- 
no dwa  wielkie  dla  siebie  założyć  trony,  jeden 
w  Pradze  czeskiej  a  drugi  w  niedawno  co  czeskim 
Krakowie.  Me  Bolesław,  jak  ten  prawdziwy  szlach- 
dc  polski  z  pnia  i  z  korzenia,  który  ma  milionową 
fortunę  i  wspaniałe  w  niej  miasta  a  siedzi  w  swo- 
jem  gnieździe  rodzinnem,  w  drewnianym  dworze  pod 
strzechą,  ani  dbał  o  wspaniałą  Czechów  stolicę,  ajii 
zasiadał  w  Krakowie;  tylko  wciąż  po  staremu  mie- 
szkiwał  w  Gnieźnie,  w  Poznaniu  i  innych  grodach 
maleńkich,  które  wszystkie  były  dla  niego  jak  strzechy. 
Jednakże  te  zwycięztwa  na  Niemcach,  choć  takie 
i§wietne  a  nawet  bardzo  korzystne  pod  względem 
politycznego  znaczenia  i  wpływów,  nie  przyniosły 
Bolesławowi  zupełnego  zadowolenia.  Czy  wojen  pro- 
wadzonych w  tę  stronę  zaprzestał  dla  tego,  że  nie 
widział  tam  odpowiednich  ofiarom  korzyści,  czy  po- 
skromiwszy tych  wrogów  zawziętych  na  długie  cza- 
sy a  mając  już  z  góry  tylko  ich  poskromienie  na 
celu,  nie  chciał  tam  szukać  innych  zdobyczy,  czy 
swoim  wszystko  przewidującym  geniuszem  przewi- 
dział, że  duch  narodu  nie  powinien  przeć  jak  Atyla 
i  światoburcy  ze  Wschodu  na  Zachód,  ale  ku  Wscho- 
dowi się  zwrócić  i  stanąć  na  straży  prawdziwej  wia- 
ry i  europejskiej  oświaty:  pozostaje  jeszcze  do  roz- 
strzygnienia  historyL     Ale  to  pewna,  że  wielki  ten 
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cdowiek,  chociaż  wojen  niemieckich  zaprzestał,  wo- 
jowania  wcale  nie  przestał.  Albowiem  wtedy  zwró- 
cił si§  stanowczo  na  Wschód,  zabrał  grody  Czer- 
wieńskie z  pod  ksiąi%t  ruskich,  a  prąc  z  taką  samą 
niepowstrzymaną  siłą  w  tę  stronę,  jak  niegdyś  w  tam- 
tą, istotnie  tutaj  daleko  łatwiej  i  dkleko  większe  od- 
nosi korzyści,  bo  jego  szczerbiec  zwycięzki  uderza 
aż  o  bramę  Kijowa.  Gospodaruje  w  tamtych  obszer- 
nych krajach  czas  jakiś  a  zostawiwszy  po  główniej- 
szych  zamkach  i  grodach  polskie  załogi,  z  miliono- 
wemi  skarby  do  ojczyzny  powraca. 

Tak  dokonanem  zostało  największe  dzieło  naszój 
przeszłoścL  Dokonał  go  też  największy  człowiek 
naszego  narodu.  Stworzył  on  naród  i  nadał  mu  na 
wieczne  czasy  jego  rycerski  i  religijny  charakter, 
stworzył  państwo  i  zakreślił  swą  szablą  jego  obszer- 
ne granice,  których  istotnie  dosiągnęło  za  czasem, 
a  wreszcie  wytknął  narodowi  stanowisko  i  jego  du- 
chowi nadał  pewny  kierunek:  stanowisko  strażnicze 
pomiędzy  światem  oświeconym  a  barbarzyńskim 
a  kierunek  na  Wschód,  z  dążnością  cywilizacyjną 
i  apostolską.  Nie  wymyślił  też  naród,  niestety!  przez 
ośm  wieków  nic  nad  to,  posłannictwa  tego  zawsze 
wiernie  dopełniał,  a  kiedy  go  skutkiem  zmian  poli- 
tycznych zewnętrznych  dopełniać  przestał,  a  przez 
ośm  wieków  nie  nauczył  się  istnieć  dla  siebie  sa- 
mego, natenczas  upadł  i  został  rozniesionym  na 
części. 
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Po  dopełnieniu  tak  wielkich  zamiarów  nie  pozo- 
stało nic  innego  Bolesławowi,  jak  na  czas  jeązcze 
przed  śmiercią  zasiąść  spokojnie  w  domu  i  zająć  się 
gospodarstwem  wewnętrznem.  Mógł  on  wprawdzie 
przez  ten  czas  ugruntować  daleko  lepiej  porozsze- 
rzane  przez  siebie  granice;  ale  wolał  granice  te  tyl- 
ko pozabijanemi  w  rzekach  żelaznemi  słupami  ozna- 
czyć i  zostawić  ich  utrwalenie  następcom,  a  nato- 
miast wewnętrzną  narodu  potęgę  ustalić  i  wzmocnić 
węzły  jego  więzi  społecznej.  To  było  przed  wszyst- 
kiem  innem,  koniecznem.  Tak  też  uczynił.  Powró- 
ciwszy z  wyprawy  kijowskiej,  zasiada  w  domu  i  za- 
kłada ciosowe  podstawy  do  przi^szłej  administracyi 
kraju  i  urządzeń  społecznych.  Ustala  rządy  pełne 
głębokiego  rozumu,  odprawia  sądy  w  gronie  dwu- 
nastu przyjaciół  i  odznacza  się  w  nich  sprawiedliwo- 
ścią bezwzględną;  kasztelanów  osadza  po  zamkach 
i  grodach,  zakłada  szkoły,  uposaża  pobudowane  przez 
siebie  klasztory.  Pięć  lat  jeszcze  spędza  na  takiej 
pracy,  a  uczuwszy  się  blizkim  doczesnych  kresów 
żywota,  zwołuje  zjazd  w  Gnieźnie  i  narodowi  na 
przyszłego  zwierzchnika  swojego  syna  Mieczysława 
poleca.  Umierając  pobożnie,  w  otoczeniu  duchowień- 
stwa, rodziny  i  starszyzny  narodu,  wieszczym  na- 
tchniony duchem,  przewiduje  wielkie  nieszczęścia 
i  klęski,  zarzewia  buntu,  zaburzenia  i  mordy.....  (1). 

(1)  Gallus,  XVI.  p.  77  i  78.  „O  utinam  fratres  meij  tn- 
quit  etc" — Tamże.  Przypisek  Bandtkiego  33). 
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Ale  zostawia  swoją  ojczyznę  krajem  bogatym,  potęż- 
nym i  sławnym.  ^Piękna  to  jest  ojczyzna"— mówią 
wieści  ówczesne— ^ gdzie  powietrze  jest  zdrowe,  zie- 
mia urodzajna,  bory  miodopłynne,  rzeki  rybne,  żoł- 
nierz waleczny,  rolnik  pracowity,  konie  wytrwałe, 
woły  robocze,  krowy  dojne  a  owce  wełniste.  A  je- 
szcze bardziej  miłości  godna  dla  tego,  iż  lubo  wro- 
gami otoczona  dokoła,  zawsze  była  zwycięzka  i  nie- 
pokonana" (1)! 

Jednak  nietylko  piękna,  ale  i  wielka  jest  ta  oj- 
czyzna. Wszystko  w  niej  wielkie  w  tym  czasie! 
Każda  myśl  jędrna  i  zdrowa^  każdy  czyn  dosadny 
i  kolosalny,  cnoty  olbrzymie,  namiętności  piekielne, 
olimpijskie  biesiady  a  homerowska  fantazya!  Wszyst- 
ko to  mieści  w  sobie  Bolesław  Wielki  (2)  —  a  jest 

(1)  Gallus.  Chroń.  Proemium  16  i  17.  „Qwc  regio,  quam^ 
ms  multum  sit  nemorosa,  auro  łamen  et  argenU/*  etc. 

(2)  Nazywamy  powszechnie  Bolesława  Chrobrym,  ale 
za  jego  czasu  tak  go  nie  nazywano.  Lelewel  (Polska  śr.  w. 
T.  IL  str.  285  i  n.)  dowiódł,  że  wyraz  „cAroftry"  jeszcze 
przez  długie  czasy  potćm  jest  w  tćm  znaczeniu  naszemu 
językowi  nieznanym.  Wywód  jego  od  Trinkbier,  Tragbier, 
jak  pogardliwie  Bolesława  nazywali  Niemcy,  usnuty  na  pod- 
stawie wyrazu  ,^Chabri,^^  zamiast  chrobry^  użytego  na  Bole- 
sławowskim  nagrobku  (Chabri  tu  es  dictus),  jest  bardzo  sła- 
bą, tkaninką,,  jak  prawie  wszystkie  wywody  etymologiczne 
w  historyi.  Ale  pewną  jest  rzeczą,  że  go  przez  długie  cza- 
sy nazywano  Wielkim.  Tak  go  nazywa  Nestor,  tak  także 
Gallus  w  sto  lat  po  jego  śmierci:  Gallus.  Chroń.  I.  1.  XV. 
p.  71.  ^,Solebat  quoque  mcynus  Bolezlauus^^  XVII.  p.  84. 
y9l\>stqtuim  igitur  magnus  Bolezłauus  de  mundo  decessif*  etc. 
Za  Gallem,  jak  świadczy  Lelewel,  używają  jeszcze  wszyscy 
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tak  wielkim,  że  nie  widać  w  nim  nigdzie  ani  cienia 
maleństwa.  Czy  co  pomyśli,  czyli  dokona,  nagrodzi 
albo  ukarze;  zawsze  na  wielkie  rozmiary.  Kiedy  chce 
sam  pozostać  na  tronie,  to  wyrzuca  cał%  swoją  ro- 
dzinę, braci  rodzonych,  przyrodnich,  a  w  dodatku 
macochę  z  całym  jej  dworem.  Kiedy  Polskę  rozsze- 
rza, to  rozszerza  ją.  od  Elstery  po  Kijów,  a  od  Po- 
morza po  Dunaj.  Kiedy  bije,  to  jak  szatan  wcielo- 
ny, a  kiedy  łupi,  to  do  naga  —  i  z  każdej  wojny 
przywozi  tysiące  wozów  ładownych  ze  sobą.  Kiedy 
ciągnie  w  kraj  cudzy  na  pomstę,  na  zdobycze,  na 
łupy;  to  zalewa  swojemi  szeregi  całe  krainy  a  od 
rozwiniętych  sztandarów  jego  chorągwi  ciemno  się 
robi  na  ziemi.  Jego  wojska  to  są  chmury  gradowe 
a  złożone  z  Polaków  i  Niemców,  z  Lutyków  i  Obo- 
trytów,  z  Morawianów  i  Czechów,  Słowien  i  Węgrów — 


kronikarze  wyrazu  Wielki  aż  do  Dombrówki,  komentatora 
Mateusza  herbu  Cholewa.  Dla  czego  potćm  zarzucono  tego 

grtułu  a  zastąpiono  go  Chrobrym?  —  otóż  zagadka.  Karol 
zajnocha  (Boi.  Chr.  str.  209),  jest  zdania:  iż  dla  tego  Bo- 
lesławowi odmówiono  tytułu  Wielki,  ze  j^o  charakter,  zdo- 
bywczy na  zewnątrz  a  despotyczny  wewnątrz,  nie  był  od- 
powiednim charakterowi  narodu;  tytuł  Wielkiego  przyznano 
Kazimierzowi,  który  się  przedew&zystkiem  odznaczył  rząd- 
nością  w  domu.  Wniosek  ten  jest  bardzo  prawdopodobnym; 
lecz  w  takim  razie  zawsze  jeszcze  pozostaje  do  rozstrzy- 
gnienia,  czy  rządnośó  była  istotnie  tak  przeważną  cech% 
charakteru  narodowego,    że  przy  nićj  zgasła  najsławniejsza 

{>o  wszystkie  czasy  Bolesławowska  rycerskość,  która  że  by- 
a    istotnie   przeważną   cechą   charakteru   naszego,   pewnie 
nam  nikt  nie  zaprzeczy. 
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ledwie  nie  djablów  samych  wydobywa  z  pod  ziemia 
wiąże  w  zastępy  i  prowadzi  ze  sobą.  Niemcy  wie- 
rzyli jak  w  dzień,  że  ten  bicz  Boży  rzeczywiście 
wojuje  djabłami.  Jego  dwór,  czy  to  w  domu,  czy 
w  wojnie,  jest  tak  ludny  jak  miasto:  czterdzieści  sto- 
łów to  zastawa  codzienna,  a  przy  tych  stołach  tylko 
przedniejsi  się  mieszczą;  gawiedź  biesiaduje  osobno. 
A  jakie  to  są  biesiady!  Po  sto  tucznych  wołów,  po 
kilka  set  baranów,  tysiącami  drobiu  i  ptactwa,  ca- 
łych kuf  wina,  piwa  i  miodu,  potrzeba  na  nie  co- 
dziennie. Raz,  podczas  wyprawy  na  Ruś,  sami  pa- 
chołcy kuchenni,  ciurowie  i  posługacze,  którzy  płu- 
kali mięsiwa  w  rzece,  zerwali  się  od  tej  roboty  i  znie- 
śli cały  obóz  nieprzyjacielski  (1)!  Sute  i  huczne  bie- 
siady, to  żywioł  Bolesławowski :  bez  nich  on  żyć  nie 
może.  Biesiaduje  też  w  domu— -z  biesiadami  ciągnie 
po  kraju  i  biesiaduje  z  ubóstwem— biesiaduje  nawet 
śród  wojny  i  ze  złocistym  puharem  w  ręku,  pod 
rozwiniętemi  do  boju  sztandary,  śród  szczęku  podo- 
bywanych  orężów,  czeka:  ^aż  się  te  Niemcy  jak  ża- 
by na  pole  bitwy  przywloką."  Rzuca  puharem  o  zie- 
mię, porywa  szablę  i  bije— a  pobiwszy,  z  homerycz- 
nym  śmiechem  tryumfu,  zasiada  znów  do  biesiady. 
Bohaterowie  Grecyi  i  Skandynawii,  którzy  taką  mie- 
wali fantazyę,  dostawali  ją  zwykle  od  bogów,  albo 
sami  bywali  bogami:  bohater  nasz  był  sobie  prostym 

(1)  Gallus.  X.  p.  59.  60,  ^yEo  namąue  die  animalia  maC" 
tabantur^^  etc. 
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człowiekiem,  ze  krwi  i  ciała  jak  wszyscy.  Fantazyę 
też  taką  miał  w  sobie  samym,  i  miał  ją  zawsze 
i  wszędzie.  Kiedy  cesarz  niemiecki  przybył  do  nie- 
go do  Gniezna,  aby  mu  włożyć  koronę  na  głowę; 
on  z  nim  biesiaduje  przez  trzy  dni,  a  po  każdej  bie- 
siadzie każe  odnosić  wszystkie  złote  i  srebrne  na- 
czynia do  jego  ^krzyni.  Choć  szafarz  Koron,  przyj- 
muje te  dary  Niemiec  z  wdzięcznością  i  z  podziwie- 
niem.  Śmieje  się  z  tego  Bolesław,  bo  wie,  że  po 
pierwszej  bitwie  sto  razy  tyle  odbierze.  Odbiera  też 
obydwiema  rękami:  ale  nie  chowa  tych  złocistych 
rupieci;  rozrzuca  je  również  obydwiema  rękami- po- 
między dworzan,  pomiędzy  gości  i  wieszające  się 
koło  niego  rycerstwo.  Kiedy  nagradza,  to  perłami 
i  złotem;  lecz  kiedy  karze,  to  śmiercią.  Nie  trudno 
wszakże  wymknąć  się  od  tej  śmierci.  Dość,  aby  jego 
żona  się  przymiliła  do  niego,  aby  przemówił  który 
z  duchownych,  a  łaska  jego  niechybna.  Czasem  na- 
wet wskazanych  przez  niego  na  śmierć  przechowują 
przyjaciele  ludzkości  ukradkiem,  a  kiedy  go  widzą 
w  dobrem  usposobieniu,  przyznają  mu  się  do  tego. 
Zamiast  się  gniewać,  cieszył  się  z  tego,  przywoływał 
uratowanych  do  siebie,  napomniał  ich  i  często  jesz- 
cze nagradzał.  Bo  też  dziwnie  łagodne  i  sprawiedli- 
we a  często  nawet  trwożliwe  było  w  spokoju  jego 
sumienie.  Zawsze  przed  nim  na  stole  leżały  otwarte 
kanony.  Sam  on  czytać  nie  umiał:  ale  miał  czytają- 
cych przy  sobie    a    ci    mu   wyczytywali  z  kanonów 
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wyroki  dla  jego  postępków  i  sądów.  A  czytających 
tych  było  wielu  u  niego— a  wszystko  to  osoby  du- 
chowne. Pomiędzy  niemi  pierwsze  zajmuje  miejsce 
sławny  owego  czasu  opat  Tuni,  nieodstępny  Bole- 
sławo wski  przyjaciel,  dilecHmmus  abbasy  jak  go  Thiet- 
mar  nazywa,  najwierniejszy  i  niespracowany  sługa 
królewski  w  sprawach  politycznych,  lecz  przytem 
główny  stróż  jego  sumienia.  Tak  dla  niego,  jak  dla 
wszystkich  duchownych  w  ogóle,  wielką  miał  cześć 
Bolesław  i  najprzykładniej  ją  okazywał.  Jego  ojciec 
nie  śmiał  usiąść  w  obec  cesarzów  a  duchownymi 
pomiatał  (1)  —  on  cesarzami  pomiatał  a  nie  śmiał 
usiąść  w  obec  duchownych  (2).  Samodzielny  na  po- 
lu i  w  domu,  niepowstrzymany  w  żądzach  wywyż- 
szenia swojej  ojczyzny,  despota  w  wojsku  i  w  kraju; 
dla  tych,  których  władza  od  Boga  sięga  daleko  po 
za  doczesną  ojczyznę,  ma  najgłębsze  uszanowanie, 
korzy  się  wiernie  przed  niemi,  nazywa  ich  ^książę- 
tami" (3)  i  w  sprawach  sumienia  jest  im  tak  samo 
posłusznym,  jakiego  posłuszeństwa  w  sprawach  świa- 
tov/ych  wymaga  dla  siebie.  Otóż  znów  wielkość 
nieporównana!  Skutkiem  też  takiej  bogobojnej  pamię- 
ci o  swojej  ojczyźnie  za  grobem,  i  jego  sprawiedli- 


(1)  Ożenił  się  z  Odą,  jak  się  wspomniało  powyźdj,  bez 
pozwolenia  kanonicznego. 

(2)  Gallus.  IX.  p.   54.    ^^quod   eis    astaułibus   sedere   non 
presumebat,^^ 

(3)  Gattua,  tamże.  4)  przypisek  Bandtkiego. 
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wość  była  nieporównana  a  wjonierzanie  jej  niespra- 
cowane.  Pilnował  jej  święcie,  już  to  fiam  jeżdżąc  po 
kraju  w  tym  celu,  już  dając  przystęp  niewzbrpnny 
do  siebie  skrzywdzonym.  Nigdy  też  poszkodowany 
nie  odeszedł  od  niego  bez  otrzymania  sprawiedliwe- 
go wyroku,  sam  bywał  zawsze  najwymowniejszym 
patronem  ubogich  (1),  a  kiedy  nie  można  im  było 
przysądzić  żadnej  nagrody,  jego  skarbiec  był  dla 
nich  otwarty.  Przy  wszystkich  tedy  przymiotach 
wielkich,  jeszcze  i  sprawiedliwość  jego  była  wielką, 
i  wielka  przytem  pokora. 

A  gdzie  wszystko  się  działo  na  tak  wielkie  roz- 
miary, rzecz  oczywista,  że  i  rozszei^zanie  Chrystuso- 
wej nauki  postępowało  wielkiemi  krokami.  Bolesław 
jest  również  wielkim  jako  wierny  syn  powszechnego 
kościoła  i  jako  apostołów  pomocnik.  Jego  ojciec 
wyrzekł  się  pogaństwa  tylko  dla  tego,  ażeby  Do- 
bro wce  dotrzymał  założonego  przez  nią  warunku; 
jakoż  wyszedłszy  ze  stanowiska  tak  poziomego,  ni- 
gdy się  pod  tym  względem  wyżej  nie  podniósł:  ale 
Bolesław,  urodzony  chrześcianin,  geniusz  wyniosły, 
świadomy  siebie  budowniczy  narodu  i  państwa,  wie- 
dział już  z  góry,  jak  ważnem  dla  politycznego  odro- 
dzenia narodu  jest  jego  odrodzenie  się  w  Chrystuso- 
wej religii— i  dla  tego  świadomie  i  czynnie  a  przy- 
tem   po    swojemu    stanowczo    do    rozszerzenia  tejże  , 


(1)  Gallus,  IX.  56.  ^y8icq'ue  diligenter  rem  pauperis"^  etc 
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religii  się  zabri^.  Zasługi  jego  na  tej  drodze  s^  nie- 
zliczone. I  tak  najpierwej  wrota  swojego  państwa 
dla  rozkrzewiaczy  tej  nauki  na  ściężaj  otworzył. 
Uczynił  Polskę  najgościnniejszym  dla  apostołów  przy- 
bytkiem a  dwór  swój  królewski  ich  pomieszkaniem* 
Na  tym  dworze  goszczą  z  kolei  najznamienitsi  owe- 
go czasu  apostołowie:  widzimy  tu  św.  Wojciecha, 
biskupa  Reinberna,  św.  Brunona  i  niezliczoną  ilośó 
osób  duchownych  sprowadzanych  przez  niego  z  gor- 
liwością przykładną.  Każdy  z  tych  apostołów  otrzy- 
muje od  niego  wszelką  możliwą  pomoc,  osoby  ich 
są  nietykalne  i  wysoko  cenione  na  jego  dworze — 
a  kiedy  św.  Wojciech  ginie  śmiercią  męczeńską,  Bo- 
lesław daje  skrzynię  złota  za  jego  ciało  i  grzebie  je 
najprzód  w  Trzemesznie  a  potem  przenosi  do  Gnie- 
zna. Idąc  za  takich  wybranych  radą,  coby  mógł  naj- 
lepszego dla  nowej  wiary  uczynić,  czyni  on  dla  niej 
niezmiernie  wiele.  Zakłada  mnogie  biskupstwa,  jak 
wrocławskie,  mazowieckie  i  inne;  buduje  liczne  kla- 
sztory, jak  w  Tyńcu,  w  Sieciechowie,  na  Łysej  gó- 
rze; sprowadza  benedyktynów,  kamedułów  i  innych 
zakonników  pobożnych,  i  powierza  ich  pieczy  wzrost 
chrześciańskiej  religii  i  nowoczesnej  dla  Polski  o- 
światy.  Sam  też  swoim  przykładem  ugruntowanie 
nowej  wiary  popiera:  urządza  solenne  i  wystawne 
nabożeństwa,  odprawia  pobożne  pielgrzymki  i  mimo 
swojój  biesiadniczości  jak  najsurowsze  zachowuje  po- 
sty.   Czuwa  też  pod  tym  względem  nad  całym  kra- 
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jem  pilnie  i*  energicznie:  nie  skąpi  nagród  dla  gar- 
nących się  do  otwartej  bramy  nowego  kościoła,  ale 
przestępców  karze  surowo  i  wchodzi  nawet  'w  dro- 
bnostki, rozkazując  zęby  wyrywać  tym,  którzy  nie 
zachowują  postów.  Tak  tedy  pod  panowaniem  tego 
wielkiego  króla,  jak  została  stworzoną  duchowa  więź 
i  charakter  narodu,  założone  podstawy  państwa, 
zbudowane  jego  polityczne  znaczenie  i  zakreślone 
jego  przyszłe  granice:  tak  również  założone  zostały 
ciosowe  fundamenty  polskiego  kościoła,  który  nieba* 
wem  już  potem  wznosi  się  w  silną  i  wyniosłą  bu- 
dowę, mającą  w  dziejach  naszych  swoją  osobną 
a  bardzo  świetną  i  pełną  wielostronnego  znaczenia 
historyę. 

W  takiej  wielkiej  dziejowej  dobie,  gdzie  wszyst- 
ko tak  się  wznosiło  do  góry,  rosło,  uszlachetniało 
się  i  pod  wpływem  chrześciańskiej  religii  napełniało 
duchem  odradzającej  się  w  Bogu  ludzkości,  nie  ma- 
ło także  zyskało  stanowisko  i  cała  dola  kobiety. 
Wyjarzmiona  ta  niewolnica,  podzieliwszy  już  raz 
z  Mieczysławem  koronę  i  władzę,  dzieliła  je  także 
z  jego  następcą.  Występuje  ona  tu  nawet  w  jednej 
króciutkiej  chwili  w  całej  świetności  cnót  chrześciań- 
skich,  i  pozostawia  po  sobie  prześliczny  przykład 
dla  dalszych  wieków.  Bardzo  to  piękna  jest  postać 
z  każdego  względu;  piękniejsza  jeszcze  o  tyle,  o  ile 
na  tem  tle  gwarów  nieustających,  orężnych  i  biesia- 
dniczych,  w  swojej  cichutkiej  a  przecież  pełnej  czyn- 
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nego  poświęcenia  skromności,  wygląda  jak  AnioJ 
Boży,  który  po  raz  pierwszy  w  postaci  kobiety  zja- 
wia się  na  tej  ziemi 

Kobietą  tą  jest  Kunilda  (1),  trzecia  z  kolei  żona 
Bolesława  Chrobrego  a  córka  słowiańskiego  pana, 
Dobremira. 

Wiemy  już,  jak  dalece  gwałtownym  i  samowła- 


(1)  Wiadomość  o  królowej  Kunildzle,  którą,  tutaj  podaję, 
jest  oparta  na  świadectwach  Thietmara  i  Galla.  Wprawdzie 
Gall,  który  cały  rozdział  XnL  księgi  I.  tij  dobrdj  królo- 
wej poświęca,  nie  wymienia  jźj  nazwiska,  mieniąc  ją  tylko 
uaor  ejusy  regina;  ale  to,  co  on  o  ni^j  mówi,  przypada 
szczelnie  z  wspomnieniem  Thietmara  (IV.  37)  o  królowój 
Kunildzie.  Bandtkie  w  adnotacyi  do  Galla,  do  słów  tLX<yr 
gu8  (nota  5,  pag.  67),  dodaje  podług  anon.  u  Sommersber- 
.ga:  y,quam  duxerat  anno  9M^ — a  Lelewel  (Pols.  śr.  w.  T. 
1V.  pag.  43)  kładzie  rok  poślubienia  Kunildy  989;  ale  jak 
sam  Lelewel  datę  tę  przyjmuje  tylko  domyślnie  a  to  dla 
tego,  że  w  rok  późniój  urodził  się  Mieszko,  tak  i  data  ano- 
nima nie  jest  wcale  dowiedzioną.  A  tymczasem  Gall,  mó- 
wiący o  bezimiennej  królowej  i  Thietmar  nazywający  ją 
Kunildą,  są  zupełnie  ze  sobą  zgodni.  Owa  tedy  Galio wska 
uxor  ejuSy  regina^  jest  niewątpliwie  Thietmarowską  Kunildą. 
Przemawia  za  tćm  jeszcze  tern  mocniej  ta  okoliczność,  że' 
Thietmar,  nieubłagany  wróg  Polaków  i  wszystkich  w  ogóle 
Słowian,  gdyby  był  tylko  mógł  to  czcigodne  wspomnienie, 
któremu  Gall  cały  rozdział  poświęca,  do  jakiój  Niemki  al- 
bo Węgierki  przyczepić,  to  oyłby  to  pewnie  uczynił.  Ale 
przeciw  wyraźnój  prawdzie  iść  nie  mógł — a  nienawiść  swo- 
ją w  tym  punkcie  tylko  tem  zaspokoił,  że  całą  tę  sprawę 
zbył  ^dworna  wierszami  i  całą  na  niekorzyść  Bolesława  obró- 
cił. Że  zaś  Gall  nie  znał  nazwiska  Kunildy,  nic  w  tźm  dzi- 
wnego: pisał  w  sto  blizko  lat  potźm  i  spisywał  tylko  tra- 
dycye,  które  się  w  ówczesnej  niewprawnej  pamięci  bardzo 
słabo  chowały. 
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dnym  był  Bolesław  we  wszystkich  swoich  postępkach; 
obaczjrmy  poniżej,  jak  był  niewstrzemięźliwym,  ba 
prawie  dzikim  w  miłości.  Bral  żony  jedną  za  drugą 
i  jedną  za  drugą  porzucał,  a  wreszcie  nie  sromdt  się 
nawet  i  gwałtów.  Eunilda  jednak,  nieporównany 
wzór  chrześciańskiej  małżonki,  umiała  i  takiego  mę- 
ża uchodzić,  i  jego  umysł  gwałtowny  łagodzić  (1). 
Lecz  posiadała  ona  wszystkie  cnoty  kobiece  i  chrze- 
óciańskie — a  cnoty  takie  to  niezwalczona  broń  w  rę- 
ku kobiety.  Cicha  i  skromna  jak  dziecko,  nie  mie- 
szająca się  nigdy  w  sprawy  publiczne  obcesem,  nie 
sięgająca  po  władzę  otwarcie,  nie  upierająca  się  ni- 
gdy niecierpliwie  przy  swojem:  nie  mogła  ona  ścią- 
gnąć na  siebie  gniewu  swojego  męża  nawet  naten- 
czas, kiedy  na  innych  się  wściekał.  Za  to  tóż  do- 
brocią, łagodnością,  miłością,  zyskiwała  nietylko  ła- 
twy i  pewny  przystęp  do  niego,  lecz  często  zdoby- 
wała nawet  przewagę.  Pobożna  przytem  nad  podziw, 
litościwa  i  dobra,  hojna  niezmiernie  w  jałmużnach  (2) 
i  dobrych  uczynkach,  umiała  uzyskać  dla  siebie,  tak 
na  dworze,  jak  w  kraju,  cześć,  szacunek  i  miłość, 
a  zarazem  i  licznych  sprzymierzeńców,  którzy  z  nią 
w  jej  litościwych  uczynkach  trzymali.  Tym  sposo- 
bem doprowadziła  do  tego,  że  czego  nikt  na  jej  mę- 
żu nie  wymógł,    to    ona    otrzymywała    z  łatwością. 

(1)  Thietmar.  IV.  37.  „ad  omne  bonum  insłabUem  conjugis 
8td  mentem  declinaviłJ^  * 

(2)  Thietmar.  IV.  37.  ^^immensa  eleeniosynarum  largitater 
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Ona  to  była  tą.  przezacną  małżonką,  która  skazanych 
na  śmierć  wypraszała  od  śmierci.  Ona  niejednokrot- 
nie w  zmowie  z  dworską  starszyzną  wbrew  królew- 
skiemu wyrokowi  przechowywała  tych  nieszczęśliwych 
w  odległych  zamkach.  A  kiedy  Bolesław  po  skoń- 
czonej biesiadzie,  wspomniawszy  sobie  owych  wrze- 
komo  straconych,  smutno  się  nad  ich  losem  a  swo- 
ją porywczością  zadumał;  wtedy  ta  zacna  królowa, 
głaszcząc  swą  miękką  rączką  jego  pierś  chrobrą, 
zapytywała  go  z  ostrożnością:  ^Czy  miłoby  mu  by- 
ło, gdyby  jaki  święty  powskrzeszał  z  martwych  te 
nieszczęśliwe  ofiary?"—  Na  to  zaś  odpowiadał  Bole- 
dtaw:  —  ^Nie  mam  nic  tak  drogiego  w  mych  skarb- 
cach, czegobym  nie  dał,  gdyby  ich  ktoś  żywych  po- 
wrócił z  pogrzebu  i  ich  potomków  od  hańby  ocalił." 
A  wtedy  mądra  i  zacna  królowa,  przyznawszy  się 
do  tej  pobożnój  kradzieży,  z  przyjaciółmi  i  ich  mał- 
żonkami siedzącemi  u  stołu  rzucała  się  do  nóg  kró- 
lowi, prosząą  o  przebaczenie  dla  winnych  i  dla  sie- 
bie. A  król,  wziąwszy  ją  w  miłościwe  objęcia  i  po- 
całowawszy w  czoło,  własnemi  ją  rękami  ze  ziemi 
podnosił  i  nietylko  jej  winę  przebaczył,  lecz  owszem 
taki  pobożny  uczynek  rozradowanem  sercem  pochwa- 
lił. A  natenczas  w  skok  posyłano  konnego  po  więź- 
niów, aby  na  oznaczony  czas  przybywali.  A  kiedy 
przybyli,  prowadzono  ich  najpierw  przed  oblicze 
królowej,  która  ich  łagodnemi  napominała  słowy. 
ZaczenjL  ich  wprowadzono  do  łaźni  królewskiej,  gdzie 
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ich  sam  król  trochę  pokarcił  a  napomniawszy:  że 
potomkom  tak  świetnych  rodów  nie  godziło  się  pa- 
rać występkiem  —  jednego  złotem,  drugiego  darem/ 
trzeciego  jakimś  zaszczytem  uraczył ,  a  tak  wszyst- 
kich z  wielką  dla  nich  radością  poodprawiał  do  do- 
mu (1).  Takie  to  wpływy  zbawienne  wywierała 
swoją  miłością,  cierpliwością,  pobożnością,  pokorą 
a  nareszcie  zmyślnością,  na  Bolesława  ta  przezacna 
królowa,  jak  powiedziałem  powyżej,  wzór  chrześciań- 
skiej  małżonki— a  wpływy  te,  kiedy  tego  gwałtowna 
zachodziła  potrzeba,  podnosiły  się  czasem  nawet  do 
tego  stopnia,  iż  można  je  śmiało  nazwać  przewagą. 
Ale  jaka  to  była  przewaga  i  na  jakiem  objawiała 
się  polu?  Oto  zawsze  na  jednem  i  tem  samem  polu 
dobroczynności,  litości  i  ulgi  dla  cierpiących.  Kiedy 
bowiem  tak  się  zdarzyło,  iż  nie  można  było  inaczej 
uratować  na  śmierć  wskazanych,  prawdziwa  ta  uczen- 
nica Chrystusa  narażała  siebie  samą  na  niebezpie- 
czeństwo i  wydzierała  z  rąk  katów  oddane  pod  ich 
topór  ofiary  (2),  Widział  to  nieraz  Bolesław,  a  lu- 
bo innych  osób  prośby  nieubłaganie  odrzucał,  na- 
tenczas tylko  w  milczeniu  oczy  odwraci^  i  udawał, 
że  tego  nie  widzi  (3).  Nigdy  też  za  taki  opór  prze- 
ciwko woli  mężowskiej  nie  spotykała  ją  żadna  przy- 


I     (1)  Prawie  dosłownie  podług  Galla,  L,  Xin.  p.  67  i  68. 

(2)  yyPlures  pro  culpa  morti  deditos  de  manibus  lictorum 
eripuit^^  Gallus,  ibid. 

(3)  jyQua7idoque  vero  (rege)  dissim^Umte.^  Id.  ibid. 
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krość  od  króla  —  a  kogo  z  rąk  kata  wydarła,  ten 
już  pozostał  przy  życiu.  Ale  to  było  jedyne  pole, 
pole  litości  i  miłosierdzia,  poświęcenia  się  i  ofiary, 
na  którem  z  męzką  energią,  z  pełnym  zapsJiu  opo- 
rem, występowała  ta  chrześciańska  małżonka— i  dla 
tego  też  opór  ten  znosił  zawsze  Bolesław,  owszem 
nawet  po  takim  czynie  jeszcze  ją  kochał  goręc^ 
i  głębiej  poważał.  A  kochał  ją  tak,  jak  żadną  inną 
ze  swoich  żon  wielu.  Żył  z  nią  w  miłości  i  zgodzie, 
pięcioro  dzieci  od  niej  w  darze  otrzymał,  dochował 
ją  przeciw  swemu  obyczajowi  aż  do  jej  śmierci,  a  u- 
mierając,  przez  wysoką  cześć  dla  niej,  pierworodne- 
go jój  syna  na  swego  następcę  naznaczył. 

Taką  była  królowa  Kunilda. 

Trzymając  się  ściśle  historyi,  nie  odmalowałem 
jej  całej  postaci,  chociaż  nie  braknie  tu  materyału 
do  tego:  a  oznaczyłem  tylko  te  rysy  jej  charakteru, 
które  wyraźnie  wymieniają  kronikarze  ówcześni.  Ależ 
nie  trudno  te  rysy  wypełnić  i  stworzyć  sobie  jój  po- 
stać okrągłą  i  całkowitą.  Widzimy  ją  przecież  i  tak 
jakby  żywemi  oczyma.  A  kiedy  się  nad  tern  zjawi- 
skiem tylko  cokolwiek  bliżej  zastanowimy,  to  jeszcze 
więcej  widzimy.  Rzeczą  tu  bowiem  jest  jawną,  iż 
w  tej  wielkiej  chwili  naszej  przeszłości,  kiedy  stwo- 
rzonym został  naród  i  państwo  i  założone  ftinda- 
menty  polskiego  kościoła,  kiedy  stworzono  wzór  pol- 
skiego rycerstwa,  które  z  tą  samą  pieśnią:  „Boga- 
rodzico   dziewico"  jak   za    czasów  Bolesławowskich 

Eobićta   T.  Ł  20 
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aż  do  końca  swojej  świetności  ciągnie  na  pewne 
zwycięztwa  —  w  tej  chwili  także  został  stworzonym 
wzór  polskiej  małżonki.  Ta  królowa  Kunilda,  cicha 
i  skromna  jak  dziecko,  pobożna  nad  podziw,  nie 
mieszająca  się  w  sprawy  publiczne  mężowskie,  hojna 
wjałmużnach  i  dobrych  uczynkach,  tuląca  przy  so- 
bie ukradkiem  obwinionych  i  winnych,  słodząca  ich 
dolę  wszystkiemi  sposoby,  wypraszająca  przebaczenie 
u  męża,  a  czasem  rzucająca  się  w  bogobojnym  za- 
pale na  ośleg  i  wydzierająca  z  gniewnych  rąk  męża 
nieszczęśliwe  ofiary  —  czyż  to  nie  jest  nasza  czcigo- 
dna matka  po  wszystkie  czasy?  Nie  jest  ona  tu  je- 
szcze zupełną  —  z  czasem  nie  jeden  jeszcze  jej  przy- 
miot przybędzie — ale  czyż  nie  są  to  główne  jej  rysy? 
Tak  jest;  w  czasach  tych,  kiedy  z  genialnej  Bolesła- 
wowskiej  głowy  wyskoczyło  wszystko  co  nasze,  jedna 
2J  żon,  rodowita  Słowianka  pomiędzy  cudzoziemkami, 
odrysowała  swoją  jiostacią  wzór  dla  polskiej  niewiasty. 
Tego  też  czasu  dola  kobiety  znacznie  się  pole- 
pszyła. Już  sam  przykład  takiej  Kunildy  nie  mógł 
pozostać  bez  wpływów.  Co  się  działo  u  dworu,  obu- 
dzało  naśladowanie  w  kraju -^  a  w  niejednej  rodzinie 
zdobyła  sobie  kobióta  przynajmniej  takie  stanowisko, 
jakie  zajmowała  Kunilda.  Przychodzą  też  kobiety 
już  do  jakiegoś  znaczenia  w  społeczeństwie.  Widzi- 
T^y  j^  wraz  z  mężami  na  biesiadach  u  dworu  (1)  — 

(1)  Gallus,  Xlii.  p.  67.  „cum  ąuihus  (amieis,  cmnliariig), 
*łorumque  uxorihusP 
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widzimy  je  nawet  w  strojach  niezmiernie  bogatych. 
A  przechodziły  te  stroje  bogactwem  swojem  wszelkie 
wyobrażenia  dzisiejsze.  Damy  dworskie  nie  występo- 
wały inaczej,  jak  w  bławatach  i  złotogłowiach.  No- 
siły przytem  złote,  klejnotami  sadzone,  korony  na 
głowach,  takież  naramienniki,  manele,  łańcuchy—- 
i  były  w  ogóle  ciężkością,  długością  i  bogactwem 
szat  swoich  tak  obciążone,  że  żadna  z  nich  nie  mo- 
głaby była  ruszyć  się  z  miejsca,  gdyby  jej  częścią 
kawalerowie,  częścią  paziowie,  nie  pomagali  (!)• 
Gościło  zresztą  na  dworze  Bolesławowskim  bardzo 
liczne  rycerstwo.  Młodzież  ta  przybywała  z  krain 
najrozmaitszych,  bo  sława  Bolesławowskiego  bogactwa 
rozpościerała  się  bardzo  szeroko;  przybywali  nawet 
niektórzy  z  samychże  Niemiec,  bo  wojny  tego  króla 
prowadzone  z  Niemcami,  choć  takie  straszne  i  sro- 
gie, składały  się  jakby  tylko  z  bitw  pojedynczych, 
ciągle  sojuszami  i  wrzekomą  przyjaźnią  przeplata- 
nych. Mieli  tedy  Niemcy  czas  z  nim  do  bitwy,  mieli 
go  także  i  do  gościny.  A  na  całym  podówczas  Zl^• 
chodzie,  zkąd  przybywali  ci  goście,  były  już  obyczaje 
daleko  gładsze  a  cześć  dla  kobiót  powszechną.  Za 
pomocą  tedy  tych  gości  ta  cześć  rozpościerała  się 
także  i  w  Polsce— a  przez  nią,  chociaż  to  tylko  po- 
wierzchownie, jednakże  zawsze  przynajmniój  tyle  zy- 
skiwały kobiety,  że  gładsze  obyczaje  zastępowały  da- 
wną szorstkość  pogańską. 

(1)  GaUtM.  I.,  XIL  p.  64  i  65.  ^^Mulierea  vero  cunaUa^  eta 

Digitized  by  VjOOQIC 


148 

Tak  zwolna  coraz  to  więcej  korzyści  zdobywd!a 
dla  siebie  kobieta. 

Jednakże  nie  należy  sobie  wyobrażad^  ażeby  już 
za  Bolesława  Chrobrego  te  korzyści  były  tak  wiel- 
kie, jakichby  po  epoce  tak  wielkiej  należało  się  spo- 
dziewać. Jeszcze  raz  powtarzam,  że  wielkie  dzieło 
wyzwolenia  kobiety  z  pod  jarzma  obyczajów  pogań- 
skich odbywało  się  w  Polsce  bardzo  pomału.  W  o- 
gole  zaś  muszę  nadmienić,  iż  tu  kobieta  daleko  prę- 
dzśj  przyszła  do  zewnętrznego,  powierzchownego  zna^ 
czenia  w  społeczeństwie— do  czego  jej  bardzo  pomo- 
gły wpłyysry  zachodniego  rycerstwa,  ale  co,  jak  to 
opowiem  poniżej,  nie  było  wcale  z  jej  rzeczywista 
korzyścią — niżeli  jej  się  udało  przyjść  w  społeczeń- 
stwie do  istotnego,  moralnego  znaczenia,  a  zająć 
w  rodzinie  to  stanowisko,  jakie  dla  niój  Chrystuso- 
wa religia  przeznacza.  Osobliwie  w  rodzinie,  a  je- 
szcze więcej  w  małżeństwie,  nasz  mąż  praw  swoich 
pogańskich  z  wielkim  ustępował  oporem.  Najgorszy 
przykład  pod  tym  względem  dawał  ze  siebie  sam 
król  Bolesław.  Żenił  się  i  rozwodził  wedle  swojej 
fańtazyi  a  bez  żadnego  względu  na  kanony,  które 
zresztą  tak  wysoko  poważał.  I  tak  najpierwej  oże- 
nił się  z  Henildą,  córką  margrabi  Ridgaga.  W  nie- 
długim czasie  odpędził  ją  od  siebie  i  wręcz  ożenił 
się  z  drugą.  Była  to  Judyta,  córka  węgierskiego 
książęcia  Gejzy,  jego  szwagra  a  męża  Białej  Kniahi- 
ni; ale  i  tę  porzucił  a  mianego  z  nią  syna,  Bezbraima 
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czyli  Besprema,  wydziedziczył.  Trzecią  była  Eunil- 
da:  tę  trzymBl  do  śmiercL  Lecz  po  jój  śmierci  oże- 
nił się  z  Odą,  córką  margrabi  Eckiharda— a  nie  wy- 
pędziwszy jej  nawet,  podczas  swojej  bytności  w  Ki- 
jowie, pojął  sposobem  pogańskim  Predisławę,  córkę 
książęcia  ruskiego.  Otóż  i  los  ówczesnej  kobiety 
w  ms^eństwie! 

Żeniono  się  wedle  i  gwoli  chwilowego  kaprysu , 
najczęściój  bez  zezwolenia  kanonicznego,  często  na- 
wet bez  wzięcia  ślubu.  Tak  się  ożenił  Bolesław 
z  Odą  (1).  Nieraz  za  niecierpliwą  fantazyą  pana 
młodego  pierwej  się  odprawiło  wesele  a  ślub  nastę- 
pował dopiero  potem.  Wesela  te  odprawiano  nieje- 
dnokrotnie w  czasie  niepozwolonym  przez  kościół, 
często  pośród  wielkiego  postu.  Sprzeciwiali  się  temu 
duchowni,  burzyli  się  na  to;  ale  ich  opór  pozosta- 
wał bez  skutku.  Gdzie  taki  przykład  dawano  z  gó- 
ry, naśladownictwa  jego  niepodobna  było  powstrzy- 
mać. Nie  pozostało  tedy  nic  duchowieństwu,  jak  cier- 
pieć te  herezye  tymczasem —a  natomiast  nauką  i  ka- 
zaniami wpływać  pomału  na  ich  poprawę. 

W  takim  stanie  rzeczy,  widać  to  jasno,  że  pomi- 
mo bardzo  silnego  krzewienia  się  Chrystusowej  na- 
uki, kobieta  jeszcze  bardzo  małe  odnosiła  dla  siebie 
korzyści.  Można  nawet  powiedzieć,  iż  pod  względem 
stosunków  małżeńskich   i   moralności   było   w  tych 

(1)  Thietmar,  YJJL  1.  „oc  nupait  duci  praedieto  p09t  aep^ 
tuofmtnamf  absgue  eanonica  auctaritate.^* 
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czasach .  przechodu  nieledwie  gorzej,  niżeli  za  czasów 
pogaństwa.  Albowiem  wtedy  panowało  wielożeństwo, 
złe  bardzo  wielkie,  lecz  jak  z  jednej  strony  kończy- 
ła się  na  niem  wszelka  niemoralność,  tak  znowu 
z  drugiej  i  ono  samo,  wedle  pojęć  obyczajowych,  nie 
było  grzechem.  Nieświadomość  nie  czyni  grzechu. 
Ale  teraz,  przyjąwszy  Chrystusową  naukę,  wiedziano 
już,  że  wielożeństwo  jest  ohydą,  jest  grzechem, 
a  przecież  go  popełniano.  Nie  było  już  może,  krom 
wyjątkowych  wypadków  i  oddalonych  okolic,  wielo- 
żeństwa  jednoczesnego,  bo  nad  tóm  czuwały  surowe 
Bolesławo wskie  prawa;  lecz  było,  jak  w  starym  Rzy- 
mie, wielożeństwo  kolejne.  Nie  jeden  mąż  miał  żon 
kilka,  które  poporzucał  koleją,  i  żenił  się  jeszcze  na 
nowo.  W  skutku  tego  tak  samo  po  kilka  razy  wy- 
chodziły za  mąż  poporzucane  przez  mężów  kobiety. 
Zdarzał  się  również  jeszcze  czasami  mąż  taki,  który 
miał  żonę  zaślubioną  po  chrześciańsku,  lecz  mimo 
to  trzymał  drugą  pojętą  w  sposób  pogański.  Przy- 
Had  takiego  postępku  dał  sam  ze  siebie  Bolesław 
Chrobry,  mając  żonę  Odę  a  mimo  to  porywając  Pre- 
disławę  w  Kijowie.  Jeszcze  daleko  wyraźniej  grze- 
szył w  taki  sam  sposób  syn  jego,  jak  to  obaczymy 
w  następującym  rozdziale.  Było  nawet  podówczas 
w  ogóle  jeszcze  tak  przewrotne  tej  rzeczy  pojęcie, 
iż  miano  to  sobie  za  jakiś  rodzaj  wstydu,  za  jakieś 
upośledzenie  się,  trzymać  się  długo  jednej  żony  (1). 

(1)   Comnaa  ad  annum  1002.   ^JEt   guod  nuno  adscribitur 
pudorf*  etc.  J.  Moraczewski.  Dz.  Bplit^  polskiej.  T.  L  p.  42. 
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Takie  też  były  obyczaje  po  za  obrębem  małżeństwąi 
do  których  umoralnienia  pewnie  się  ani  biesiadniczy 
dwór  Bolesława,  a  tern  mniej  owe  chmury  błędnego 
rycerstwa,  i  na  tym  dworze,  i  wewnątrz  kraju  ba- 
wiące, nie  przyczyniały. 

Taki  stan  rzeczy,  który  zresztą  jest  niewątpliwym, 
bo  na  wiarogodnych  oparty  świadectwach,  wedle 
naszych  wyobrażeń  dzisiejszych  dziwnie  się  sprzecza 
już  z  samą  dążnością  Bolesławowską,  której  celem 
było  także  moralne  wyniesienie  narodu  na  podstaw 
wach  chrześciańskiej  religii,  a  jeszcze  daleko  więcój 
z  owemi  srogiemi  karami,  któremi  ten  król  ścigał 
każdą  swawolę  cielesną  a  które  nam  są  znajome 
z  Thietmara  (1).  Ależ  to  takie  były  te  czasyl  Z  za- 
kłóconego w  najgłębszych  posadach  społeczeńskiego 
odmętu  wszystko  wychodziło  w  potwornych  posta- 
ciami. 01br:5ymie  czyny,  ogromne  cnoty;  ale  i  grze- 
chy ogrompe.  Uczucia  niezmiernie  silne,  ale  często- 
kroć nieświadome  a  zawsze  niewstrzemięźliwe  —  a 
skutkiem  tego,  pojęcia  i  wyobrażenia,  jak  niegdyś 
języki  w  Babelu,  tak  pomieszane  ze  sobą,  że  jeszcze 
wieków  trza  było  na  to,  żeby  się  w  dźwięczną  na- 
stroiły harmonię.  A  śród  takiego  zamętu  kobieta— 
chociaż  już  jako  wyniosła  dama  występowała  u  dwo- 
ru, ubierała  się  w  złotogłowia  i  drogocenne  klejno- 
ty, a  nawet  odbierała  kawalerską  cześć  od  rycerskiój 


(1)  Thietmar.  VIII.  2. 
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młodzieży— bardzo  jeszcze  daleką  była  od  tego,  aże- 
by zająć  należne  sobie  a  moralnem  znaczeniem  wy- 
niosłe stanowisko  w  rodzinie  i  społeczeństwie. 


Z  tego,  có  powiedziano  dotychczas,  nie  trudno- 
by  już  było  dosnuć  sobie  we  wyobraźni  dalszej  ko- 
lei losów  kobiety — aż  do  tych  czasów,  kiedy  chrze- 
ściaaska  małżonka,  wznosząc  się  w  osobie  królowej 
Jadwigi  do  wysokości  ofiary,  zupełne  odnosi  zwy- 
cięztwo  nad  niewolnicą  pogańską.  Ale  gra  wyobra- 
źni, o  ile  zawsze  jest  niebezpieczną  w  historjd,  o  ty- 
le jeszcze  na  większe  naraża  niebezpieczeństwa  w  cza- 
sach takich,  które  jak  owe  zamierzchłe  wieki  Pia- 
stowskie obszerniejszemu  ogółowi  jeszcze  tak  mało 
Bą  znane  w  swoich  rysach  społecznych  i  obyczajo- 
wych. Pomiędzy  oświeceńszymi  nawet  panują  jeszcze 
niektóre  zupełnie  błędne  wyobrażenia  o  właściwej 
wartości  obyczajów  ówczesnych.  Idźmy  zatem  po- 
rządkiem dalej,  wydobywając  z  dziejów  to  tylko,  co 
jrzuca  światło  na  historyę  kobiety. 


%^ 
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Po  Śmierci  Bolesława  Chrobrego  osiadł  na  polskim 
tronie  zalecony  narodowi  przez  niegoż  samego  syn 
jego  Mieszko^  czyli  Mieczysław  U.  (1).     Króla  tego 

(1)  Nowsze  poszukiwania  dziejowe  wpadają  na  ślady, 
jakoby  pomiędzy  Bolesławem  Chrobrym  a  Mieczysławem  IŁ 
paoowai:  przez  jakiś  czas  krótki  Bolesław,  po  zakonnemu 
nazwany  Lambert  a  tegoż  Mieczysława  rodzony  brat  młod- 
szy. Jest  to  ten  sam  Bolesław,  którego  znany  żywot  św. 
Komualda  nazywa  Btiselamnum,  inni  Buscknmm,  który  temuż 
iświętemu  darował  konia  i  uczyniony  jest  od  niego  mnichem. 
Bządy  jego  miały  być  haniebne  i  ud^liwe,  i  to  do  tego 
stopnia,  że  autorowie,  dbali  o  sławę  czy  to  narodu,  czy  pa- 
nnji^ycfa,  nie  uczynili  o  nim  wspomnienia,  w  skutek  czego 
późniejsi  wyrzucili  go  nawet  z  rodowodów  książęcych.  Tę 
ciekawą  wiadomość  przynosi  nam  znakomity  nasz  badacz, 
A^ust  Bielowski,  w  swoim  pełnjrm  bystrych  dostrzeżeń 
fflr stępie  krytycznym  do  Dziejów  JPóUki^^  pag.  529  i  530* 
Jeżeli  się  ta  wiadomość  potwierdzi  •—'jeżen  ten  Bolesław 
BuscłamUf  syn  Chrobrego,  nie  okaże  się  w  swoidi  mniema- 
nych rządach  tylko  o  laUcanaśde  lat  wprzód  przerzuconym 
IBiolesławem  synem  Mieczysława  II.,  którego  rządy  b^ły 
także  krótkie  9  także  hanieDne  i  który  także  nie  miewa  miej* 
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nazwała  narodowa  tradycya  Gnuśnym  a  Naruszewicz 
przedstawia  nam  go  wprost  niedołęgą.  Ale  podobno 
w  znacznie  odmiennej  a  nawet  z  wielu  względów 
bardzo  zajmującej    postaci    odmaluje    go    późniejsza 


flca  w  rodowodach  książęcych — to  będzie  to  bardzo  ważne 
odkrycie.  W  takim  bowiem  razie  wiadomość  ta  się  zape- 
-wne  rozszerzy  a  wtedy  może  rzuci  jakieś  jaśniejsze  światło 
na  ostatnich  pięć  lat  panowania  Bolesława  Chrobrego,  któ- 
re dotychczas  w  historyczni  powieści  przemykają  się  gład- 
kO|  ale  w  obec  historycznej  krytyki  s%  luką  zachmurzoną 
i  zupełnie  niejasną.  Albowiem  jest  to  rzeczą  uderzającą,  że 
Bolesław  Chrobry,  duch  bez  wątpienia  daleko  więcćj  prąi^ 
na  zewnątrz,  niż  pracujący  wewnątrz,  podówczas  jeszcze 
nie  stary,  bo  dopićro  lat  pięćdziesiąt  liczący,  przez  całych 
pięć  lat  ostatnich  tak  spokojnie  zasiedział  się  w  domu,  że 
nie  widać  ani  śladu  jego  czynności  na  zewnątrz.  A  było 
tam  jeszcze  wiele  do  czynienia,  niezmiernie  wiele.  I^ie 
chciał  sam,  to  miał  przecież  rycerstwo  i  miał  już  synów 
dorosłych  i  takidi,  którym  mógł  śmiało  powierzyć  dowódz- 
two. Dla  czegóż  nie  wojował  dalćj  tak  niezliczonym  i  tak 
sławnem  rycerstwem?  dla  czegóż  nie  wojował  niźm  przy- 
najmniej pod  dowództwem  swych  synów? — a  byłoby  to  by- 
ło niezawodnie  dobrem,  i  dla  ojczyzny,  która  jeszcze  żadnych 
stałych  granic  nie  miała,  i  dla  rycerstwa,  które  musiało 
gnuśnieć  w  spokoju,  a. nawet  dla  samychże  synów,  których 
trzech  było  a  których  dzielność  i  czynność  bardzo  była 
potrzebną  ojczyźnie.  Dla  czego  tedy  pomimo  to  W6zy«tkp 
ten  wielki  wojownik  tak  szczelnie  zamknął  się  w  dpmu^ 
czyli  jak  mówią  dziąjowe  wieśd^  oddał  się  cały  gospodarr 
•twu  krajowemu  wewnątrz,  nie  wykazują  nam  źródła  dzie^ 
jowe  dostatnio:  ale  rzecz  pewna,  że  musiało  się  to  stać 
z  przyczyn  daleko  ważniejszych,  niż  urządzenia  wewnętrzne^ 
które  w  zwykłam  rzeczy  pqjęciu  nie  wymagają  ani  nieusta- 
jącej przytomności  królewskiej, ;  a  tćm  mnićj  przytomapśoi 
tak  wielkiej  liczby  rycerst,wf*  W  odpowiedziano  to  pytanie 
jnnóstwo  t^  nasuwa  domysłówy  któi>e  p^imijam;  to  tyJlk^ 
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a  dokładniejszemi  badaniami  wzbogacona  historya. 
Król  bowiem  taki,  który  był  najpiękniejszą  ozdobą 
sztandarów  swojego  ojca,  który  się  tak  szlachetnym, 
tak  chrześciańskim  i  tak  rozumnym  okazał  rycerzem 
w  trzeciej  wojnie  ojcowskiej  z  Niemcami  (1),  a  przy- 
tem  tak  czułym  umiał  być  przyjacielem  (2);  który 
wstąpiwszy  na  tron  w  czasach  tak  trudnych,  potra- 
fił przecież  tak  dzielnie  poskromić  Pomorzan,  ścią- 
gnąć ku  sobie  Słowian  zaodrzańskich  a  potem  tak 
dosadnie  odjąć  się  Niemcom,  że  im  spalU  przeszło 
sto   osad  i  kilkanaście  tysięcy  wziął  jeńca  (3);  król 

przypomnę,  iż  dziwnie  tutaj  przypada  wiadomość^  zapisana 
u  Ćosmasa  pragskiego  (Script.  rer.  bohem.  I.  84.  wedle 
Bielowskiego),  a  nauczająca  nas:  że  już  w  roku  1022,  a  za- 
tćm  jeszcze  na  trzy  lata  przed  śmiercią  Bolesława,  wszczęło 
się  w  Polsce  zaburzenie  i  prześladowanie  chrześcian.  9,/n 
Polonia  facia  est  peraecutio  ChristianorumJ^  Jeżeli  się  nie 
okaże  za  czasem  inna,  to  z  pewnością  to  będzie  przyczyną, 
dla  którćj  Bolesław  ostatnie  lata  swojego  życia  tak  nieod- 
stępnie przesiedział  w  domu.  W  takim  razie  owe  sławne 
wieszczby  jego  o  przyszłych  klęskach  ojczyzny  (Gall.  I. 
XVL  p  77  i  78  —  Paprocki.  Herb.  Ryc.  kar.  7),  zestąpią 
z  proroczego  trójnoga  i  staną  się  naturalnym  przewidzeniem 
przyszłości  y  wyprowadzonym  ze  zaszłych  już  zdarzeń.  Lecz 
w  takim  razie  także  w  innćj  zupełnie  postaci  okaże  się  po- 
zostawiona przez  Bolesława  ojczyzna  i  wpłynie  stanowczo 
na  zmianę  dotychc7asowego  sądu  o  charakterze  jego  następcy. 

(1)  Thietmar,  YUI.  11. 

(2)  Znajoma  jest  czuła  i  szlachetna  przyjaźń  Mieczysła- 
wa II  z  niemieckim  grafem  Siegfriedem. 

(3)  Wojnę  tę  oceniają  nowsi  historycy  nadzwyczaj  nizko 
a  niektórzy^  z^  nich  kłaaą  ją  prawie  na  równi  z  łupieżą; 
alei  zapominają  o  tćm,  że  taki  sam  charakter  łupiezki  ma- 
ją ws^systlpe  wojny  ówczesne,  nie  wyjmująo  nawet  nąjwiękr 
•zij  części  wojen  Bolesławowskich. 
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mówię  taki,  mógł  wprawdzie  o  wiele  być  mniejszym 
od  swego  ojca  9  ale  nie  może  nazywać  się  gnuśnym 
a  tern  mniej  niedołęgą.  Przyszły  nakoniec  czasy 
gnuśności  y  może  i  niedołęztwa,  może  nawet  i  otrę- 
twienia  umysłu;  ale  było  to  wszystko,  jak  dziś  po- 
wszechnie wiadomo,  skutkiem  przyczyn  fizycznych, 
A  gdyby  nawet  było  skutkiem  przyczyn  moralnych, 
za  czem  rad  trzymam :  gdyby  nawet  Mieczysław  był 
w  końcu  upadł,  zgnieciony  babilońskim  ciężarem 
wzniesionej  lecz  nie  odbudowanej  jeszcze  ojczyzny: 
to  i  to  jeszcze  nie  może  stanowić  jego  gnuśności 
i  niedołęztwa,  bo  był  to  przecież  w  tażdym  wypad- 
ku ciężar  tak  kolosalny,  że  nie  trudno  mu  było 
zgniatać  nawet  olbrzymy. 

Cóżkolwiekbądź,  największem  jak  mi  się  zdaje 
Mieczysława  nieszczęściem  było  i  jest  jeszcze  podziś- 
dzień,  że  nastąpił  po  królu  tak  wielkim,  jakim  byt 
jego  ojciec.  Pomijam  to,  iż  następcy  pierwszorzęd- 
nych geniuszów  wydają  się  zawsze  maleńcy;  ale  prócz 
tego  uczy  nas  doświadczenie,  że  nawet  przy  równej 
potędze  rozumu  zawsze  daleko  łatwiej  jest  coś  zdo- 
być, osięgnąć,  zgromadzić,  niżeli  zgromadzone  utrzy- 
mać. Do  zdobycia  bowiem  czasem  dość  szczęścia^ 
dosyć  zapału  a  jeżeli  potrzeba  geniuszu,  toć  geniusz 
jest  darem  Bożym  a  żywi  się  ogniem  nadziemskim; 
do  utrzymania  zaś  trza  roztropności,  trzeba  rozumu, 
Irza  ciągłej,  nieustającej,  wytrwałej  pracy,  co  wszyst- 
ko może  człowiek  wydobyć  tylko  sam  z  siebie.  Jak 
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trudnćm  jest  utr^manie  odziedziczonej  fortuny,  do- 
b3rtków,  stosunków,  sławy,  widzimy  to  jeszcze  dzisiaj 
tak  na  wielkich,  jak  na  maluczkich:  o  ileż  jeszcze 
trudniejszym  musiało  ono  być  dla  Mieczysława,  któ- 
ry odziedziczył  ojczyznę  tak  jeszcze  świeżą  a  już  tak 
rozpostarta  szeroko— rozpostartą  a  jeszcze  wcale  nie 
umocnioną  —  nie  umocnioną  zewnątrz  a  wewnątrz 
wzburzoną  do  dna,  obalonjm  już  starym  a  jeszcze 
wcale  nie  zbudowanym  porządkiem  nowym?  — Było 
to  położenie  niezmiernie  trudne  —  a  trudne  na  tak 
wielkie  rozmiary,  iż  kto  je  z  taką  odwagą  włożył 
na  swoje  barki  i  tak  dzielnie  się  z  niem  borykał; 
jak  to  uczynił  Mieczysław,  ten  jeśli  upadł,  tylko 
bardzo  tragiczne  odegrał  widowisko  w  historj^. 
W  każdym  też  razie,  jeżeli  chcemy  tego  człowieka 
osądzić  sumiennie,  musimy  na  jego  żywot  dziejowy 
i  czyny  popatrzyć  z  wyższego  punktu,  niżeli  go  mo- 
gą dać  takie  szczegóły,  jak  jego  życie  domowe, 
utraty  granicznych  krajów  albo  bitwy  zwodzone. 

W  tym  celu  trzeba  najpierwej  wziąść  na  oko  o- 
woczesny  wewnętrzny  stan  kraju,  co  nam  zarówno 
i  do  naszych  zamiarów  potrzebne. 

Owo  więc  wtedy  jeszcze  nasz  naród  nie  był  tak 
całkowicie  ochrzczony,  jak  nam  to  jeszcze  z  czasów 
Mieczysława  I.  przynosi  tradycya.  *  Było  jeszcze  po- 
gan niezmiernie  wiele.  Oprócz  nich  byli  tacy,  kto* 
rzy  się  już  ochrzcili,  ale  jeszcze  całem  sercem  przy 
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dawnych  obyczajach  pogańskich  wisieli  (1),  a  ztąd 
oczywiście  takiemże  samem  sercem  z  poganami  trzy- 
mali. Tymczasem  chrześciańska  religia,  z  taką  ener- 
gią przez  Bolesława  Chrobrego  krzewiona,  naprowa- 
dziła ze  sobą  niezmierną  il<5śó  duchowieństwa  do 
Polski,  potworzyła  już  mnóstwo  duchownych  krajo- 
wych, a  uzyskawszy  od  króla  tak  hojne  materyalne 
zapomożenia,  że  niektórzy  opaci  stali  się  stu-wło- 
ściowemi  panami,  stworzyła  z  tychże  duchownych, 
nie  koniecznie  odrębną,  lecz  zawsze  nową  kastę 
w  narodzie,  pełną  wysokiego  znaczenia  i  wpływów. 
Zaś  pod  skrzydła  tej  kasty,  przed  którą  sam  Bole- 
sław z  uszanowaniem  powstawał,  garnęli  się  jak  naj- 
skwapliwiej  wszyscy  gorliwi  chrześcianie  —  lecz  jak 
to  zwykle  w  tem  życiu  rzeczy  poziome  mieszają  się 
ż  najwznioślejszemi,  tak  i  tutaj  niektórzy  garnęli  się 
pod  opiekę  duchowieństwa  niekoniecznie  dla  tego, 
ażeby  ztąd  moralny  wyciągnąć  pożytek,  ale  także 
i  w  celach  świeckich  uzyskania  protekcyi,  wpływów 
lub  władzy.  Przy  tem  wszystkiem  nie  należy  zapo- 
minać, że  dwór  królewski  z  całem  swem  otoczeniem 
był  chrześciański,  całe  rycerstwo  ochrzczone,  a  zatem 
każdy,  kto  tylko  w  jakibądź  sposób  chciał  się  wy- 
nieść do  góry,  ten  i  sam  przyjmował  i  koło  siebie 
rozszerzał  obyczaje  chrzęści ańskie,  cywilizowane,  eu- 
ropejskie.  Skutkiem  tego,  jak  to  samo  ze  siebie  wy- 

(1)  ,^Falsi  christicoli,^^  jak  ich  nazywają. , kronikarze  jesz- 
cze za  czasów  Kazimierza  I.  i  Bolesława  Śmiałecto. 
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nika/ oiclznaczyło  się  w  jednolitym  do  niedawna  na- 
rodzie dwa  całkiem  odrębne  odcienie,  zfizyognomią 
ż  każdego  względu  niepodobną  do  siebie. 

Z  jednej  strony  chrześciaństwo,  polor  europejski, 
cywilizacya  i  postęp  rzeczywisty  na  każdej  drodze— 
z  drugiej  bałwochwalstwo,  barbarzyństwo,  ciemnota 
i  zachowawczość. 

Przez  długi  czas  były  to  w  samej  istocie  tylko 
odcienie,  różne  od  siebie  duchem,  uczuciem  a  nawet 
i  pragnieniami,  lecz  jeszcze  obok  siebie  stojące.  Od- 
cień postępowy  działał  na  odcień  zachowawczy,  a  ten 
ostatni  to  działanie  spokojnie  przyjmował.  Tak  to 
musiało  być  i  tak  było:  bo  wiemy  przecież  dowo- 
dnie, że  zrazu  bardzo  chętnie  dawał  naród  przystęp 
do  siebie  nowej  religii  i  nie  stawił  jej  żadnego  opo- 
ru. Niemasz  też  nigdzie  o  oporze  wzmianki  aż  do 
końca  panowania  Bolesława  Chrobrego.  Za  Bolesła- 
wa, kiedy  ten  król  zaczął  z  taką  energią  zaprowa- 
dzać chrześciańską  religię,  kiedy  tak  wysoko  wyno- 
sił duchownych  a  tak  srodze  karał  wszelkie  prze- 
stępki  pogańskie;  kiedy  nareszcie  w  skutek  tej  nowej 
wiary  zaczęły  się  tak  na  wiernych  jak  na  niewier- 
nych wtłaczać  pewne  stałe  obowiązki  i  niektóre  cię- 
żary, a  król  otaczał  się  tylko  samymi  wiernymi  i  ich 
tylko  wynosił— wtedy  bez  żadnego  wątpienia  te  oba- 
.  dwa  odcienie  zaczęły .  występować  w  wyraźniejszej 
postaci,  a  kiedy  odcień  chrześciański  coraz  się  wy- 
żej wynosił  i  rósł  w  znaczeniu  i  władzy,  odcień  po- 
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gański  Bawzajem  stawd:  się  twardszym  i  npomiej- 
szym,  a  nieme  i  niepewne  pragnienia  zamienił  w  sta- 
nowcze dążnoćci.  Stojąc  dotychczas  obok  siebie,  za- 
częły teraz  te  siły  obydwie  stawać  przeciwko  sobie, 
i  oczywiście  z  odcieni  zamieniły  się  niebawem  w  o- 
bozy.  Stało  się  wreszcie,  co  się  stać  miało— naród 
się  rozkłuł  na  dwie  połowy— i  uformowały  się  z  nich 
dwa  potężne  stronnictwa,  dwa  milionowe  zastępy, 
pełne  niechęci  i  nienawiści  ku  sobie  a  przy  ówczes- 
nych namiętnościach  grożące  krwawą  burzą  na  przy- 
szłość. Jaki  był  główny  charakter  tych  stronnictw? 
już  to  samo  ze  siebie  wynika:  jedno  z  nich  było  to 
stronnictwo  chrześdańshiey  drugie  pogańskie. 

Nie  należy  jednak  brać  tego  oznaczenia  dosłow- 
nie i  ściśle.  Albowiem  właściwą  tego  rozdwojenia 
przyczyną  nie  była  chrześciańska  religia  jako  religia, 
tylko  to,  co  ta  religia,  już  z  przypadku,  już  z  ko* 
nieczności,  ze  sobą  przyniosła.  A  przybiosła  on% 
jak  każda  postępowa  idea,  wznowień  niezmiernie 
wiele— to  rzeczywistych,  wewnętrznych,  zmieniających 
istotę  moralną  narodu— to  nmiejszego  znaczenia,  bo 
zmieniających  tylko  zewnętrzne  formy— to  nareszcie 
tylko  pozornych  lub  urojonych.  I  tak  najpierw^ 
prócz  tego,  że  zmieniała  do  gruntu  treść  jego  wiary, 
przyniosła  ona  ze  sobą  również  gruntowne  znuany 
w  dotychczasoYirych  urządzeniach  i  stosunkach  ro- 
dzinnych  —  a  zmiany  te,  lubo  może  nie  tyle  były 
przeciwne  łagodnemu  z  natury  gminowi  dla  swoje| 
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treścią  były  mu  jednak  niemile  dla  formy,  bo  burzyły 
do  fundamentów  jego  dotychczasowe  a  ukochane 
przez  niego  obyczaje  plemienne  a  na  ich  miejsce 
narzucały  mu  obce.  Pourtórej  razem  z  tą  wiarą,  któ- 
ra niepodległego  dotychczas  człowieka  wzi^a  w  tak 
ńcisłą  opiekę,  iż  go  uczyniła  zawisłym  nawet  w  rze- 
czach sumienia  i  tajemnic  rodzinnych,  weszły  jeszcze 
daleko  ważniejsze  wznowienia  u  góry,  t.  j.  u  dworu, 
u  rządu  i  narodowój  starszyzny.  Wszystko  tam  te- 
raz się  odmieniło.  Stroje,  zwyczaje,  obyczaje,  obrzę* 
dy,  przybrały  nową  zupełnie  postać,  cel  i  porządek. 
Rzeczy  te  mogły  być  jeszcze  mniej  ważne  dla  gmi- 
nu, chociaż  nie  były  mu  obojętne;  ale  prócz  nich 
pod  wpływem  tójże  religii  zaczęły  się  rodzić  nowe 
prawa,  które  nieraz  bardzo  boleśnie  go  dotykały, 
nowe  urządzenia  społeczne,  które  mu  były  całkiem 
przeciwne,  nowe  obowiązki  względem  kościoła  i  pań- 
stwa,  które  mu  się  stawały  ciężarem— a  co  najważ- 
niejsza, zaczęła  wówczas  w  sposób  niezmiernie  szyb- 
ki wzrastać  nowa  kasta  w  narodzie,  złożona  z  chrze- 
ściańskiego,  inaczej  myślącego  i  czującego  rycerstwa: 
a  kasta  ta,  nietylko  że  się  wzniosła  w  niemiłe  gnu* 
nowi,  bo  górujące  nad  nim  znaczenie,  nietylko  że  się 
stała  narzędziem,  czasem  nawet  pobudką  do  wpro* 
wadzania  w  życie  zwyczajów  i  praw  nowych,  lees 
korzystając  także  w  sposób  uboczny  ze  swojój  włar 
dzy  i  wpływów,  starała  się  ugruntowywać  swoje 
pierwszeństwo  na  podstawach  materjralnych  i  oczy- 

Koliićto.  T.  L  -  łJ 
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wiście  z  niejedną  stratą  dla  tych^  którzy  nowemu 
porządkowi  się  opierali  i  pozostawali  w  nieruchomo^ 
śdt  Do  tego  wszystkiego  nareszcie,  co  już  i  tak 
w  sposób  dwojaki  sprzeciwiało  tię  usposobieniom 
pogańskiego,  podówczas  niby  narodowego,  lecz  w  sa- 
mej rzeczy  tylko  zachowawczego  stronnictwa,  domie- 
szał się  dziwnym  przypadkiem  jeszcze  jeden  pozór, 
urojony  zupełnie,  lecz  niemniej  przeto  powszechny 
a  w  tóm  rozdwojeniu  narodu  niezmiernie  ważną  ro- 
lę odgrywający.  Był  to  pozór  o  pochodzenie  tych 
wszystkich  nowoóci.  Religia-  chrześciańska,  jakkol- 
wiek przybywająca  do  nas  od  zachodu  i  wschodu, 
przychodziła  jednak  w  samej  istocie  ze  Rzjonu  a  na- 
wet niemal  wszyscy  ówcześni  biskupi  i  inni  przeło- 
żeni kościoła  byli  Włosi  (1);  ale  gmin  o  Rzjonie 
nie  słyszał,  Włoch  nie  zasl  a  widzid:  na  własne 
oczy  taką  samą  religię  u  Niemców.  Co  większa,  te 
.  wszystkie  inne  nowości,  jako  strój,  obyczaje,  zwycza- 
je, obrzędy,  wynoszące  się  w  górę  rycerstwo,  nie- 
które prawa  i  urządzenia  społeczne,  lilbo  tylko  w  je- 
dnej części  były  cudzoziemskiemi  a  zresztą  W}rwijały 
się  z  własnych  potrzeb  wstępującego  na  nową  drogę 
narodu,  zdawały  się  temuż  gminowi  także  nowością 
niemiecką,  bo  wszystko  to  widział  u  Niemców. 
A  Niemców  on  nienawidził,  nie  cierpiiJ:  i  miał  ich 
ża  najkrwawszych  swych  wrogów;   zkąd   oczywiście 

(1)  Patrz  Ks.  L.  Łętówskiego,  Katalog  Bisk,  Prał.  i  Ean. 
Krak  Kraków  1852.  T.  I. 
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to  wszystkoy  co  wedle  jego  mniemania  przychodziło 
z  tej  strony,  było  mu  nieprzyjemnym,  nienawistnym, 
^znośnem.  Nie  dosyć  tedy,  iż  go  podług  jego  wi- 
dzenia rijeczy  wyiaradawiano  i  przerabiano  na  spo- 
sób niemiecki— -lecz  oprócz  tego  zdawało  mu  się,  ił 
za  tern  wszystkiem  musi  pójść,  tak  jak  w  prowin- 
cyach  słowiańskich  północno-zachodnich,  zlanie  się 
jego  z  Niemcami  a  w  końcu  zupełne  ujarzmienie 
narodu  przez  Niemców.  Jak  tedy  widzimy,  przyczy- 
na owego  rozdwojenia  narodu  była  właściwie  troista: 
religijna,  społeczna  a  nawet  i  polityczna.  Tak  sobie 
tóż  trzeba  wyobrażać  obudwóch  stronnictw  ówczes- 
nych charakter,  który  acz  na  pierwszy  rzut  oka  wy- 
daje się  tylko  » jednej  strony  chrześciańskim  a  z  dru- 
giój  pogiu&skim,  jednakże  wewnątrz  poruszany  jest 
daleko  większą  ilością  sprężyn,  a  ztąd  i  jego  barwa 
jest  wieloraką.  Ażeby  zresztą  przy  określeniu  cha- 
rakterów tych  stronnictw  nie  zapomnieć  o  niczóm, 
•aaleźy  dodać:  iż  przy  tem  wszystkiem  jeszcze  stron- 
nictwo pogań|)det  jako  przeważnie  złożone  z  gminu 
i  głównie  równość  mające  na  celu,  było  ludowem, 
demokraty cznem;  stronnictwo  zaś  chrześciańskie,  s^o-. 
żonę  z  ludzi  wywyższonych  i  za  przywilejami  gonią* 
oych,  arystokratycznemu  Ale  dziwn3an  sposobem  za- 
chodziła pomiędzy  niemi  a  taki^miż  samemi  stron- 
nictwami czasów  dzisiejszych  ta  arcy-ważna  różnica: 
iż  demokracya  ówczesna  była  starożytną,  tak  z  ro^ 
du  jak  też  i  z  ducha,  arystokracya  zaś  świeżuteńko 
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i  nową  —  ia  w  skutku  tego  demokracya  była  stron- 
nictwem zachowawczym  y  w  ścisłym  znaczeniu  nawet 
i  narodowćm;  arystokracya  zaś  propagandą  idei  pod 
pewn3an  względem  w  samćj  istocie  cudzoziemskich 
a  w  każdym  razie  nowatorskich  i  postępowych. 

Takie  to  były  cechy  obudwóch  tych  stronnictw, 
na  które  wówczas  rozktuł  się  naród  —  a  z  nich  wi* 
dzimy,  iż  stanęły  tutaj  naprzeciw  siebie  prawie 
wszystkie  uczucia  i  myśli,  jakie  tylko  poruszyć  mo* 
gą  serce  i  nmyst  człowieka.  Wiara,  tradycya  i  oby- 
czaje, prawa  i  urządzenia  społeczne,  przekonania 
rodzinne,  plemienne  i  polityczne,  owo  zgoła  ci^ 
przeszłość  upadająca  i  rod^ca  się  przysdość^  yystą- 
piły  tutaj  do  walkL  A  gdzie  sdo  o  rzeczy^  tak  wa- 
żne, bo  po  prostu  o  wszystko,  co  być  może  własno* 
ścią  człowieka  w  żyoiu  i  po  śmierci— gdzie  z  jednćj 
strony  walczył  upór  kamienny,  przesądny  i  biJwo* 
chwalczy,  a  z  drugićj  zapał  apostolski,  poparty  ol- 
brzymią siłą  wchodzącćj  w  życie  i  wszys^o  ogar- 
niającej idei  —  gdzie  wreszcie  wystąpiły  przeciwko 
sobie  miliony  namiętnych,  niepowściągliwych,  pół- 
dakich  ludzi:  tam  się  trv  było  spodziewać  waUd 
zawziętój,  nieuUaganój  i  długiej,  a  ciągoącój  za  so- 
bą całe  strumienie  knri,  tysiące  ofiar,  gwinty,  po- 
żogi i  mordy. 

W  takim  stanie  odebrał  po  swoim  ojcu  ojczyznę 
Mieczydaw  IL 

Gzy  te  obadwa  atronnictwm  wystąiuły  na  jaw  juk 
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9a  życia  Chrobrego^  pozostaje  historyi  do  wyjaśnię* 
nia.  Być  może,  że  wystąpiły.  W  ostatnich  pięciu 
leciech  jego  panowania  zwierały  się  już  ze  sobą  nie- 
przyjazne żywioły:  intrygowały  pod  sobą  u  dworu, 
znachodziły  swoich  wyobrazicieli,  to  w  Bezbraimiei 
to  w  Mieszku,  kłóciły  się  z  sobą  kryjomo,  a  w  miejr 
Bcach  odległych  przygniecione  obywatelstwo  kmiece 
burzyl^o  się  jawnie  i  wybuchało,  prześladowało  chrze- 
ścian  i  mordowało  (1).  Jednak  za  Bolesława  nie 
przyszło  jeszcze  d5  walki  otwartej.  Niezwykły  czło- 
wiek, geniusz  wyniosły  a  do  tego  jeszcze  wojownik 
tak  wielki,  obadwa  te  stronnictwa  zgórował,  zajął 
je  z  {fbczątku  postronnemi  wojnami  a  potem  je  trzy- 
mał na  wodzy  powagą  wsławionej  przez  siebie  oj- 
czyzny i  leszcze  większa  powagą  swojej  własnej  oso- 
by. Ale  przy  śmierci  przejrzał,  że  po  nim.  łych 
wzburzonych  żywiołów  nikt  niepo wstrzyma,  i  dla  te- 
go przepowiedział  klęski  i  mordy,  podziały  ojczyzny 
i  panujących  książąt  wygnania..... 

Pierwsze  lata  po  śmierci  ojca  miał  Mieczysław, 
jak  nas  uczą  historycy  późniejsi,  strawić  w  bezczyn- 
no) gnuśności,  pod  którą  to  gnuśnością  rozumieją 
biesiady,  tańce  i  swawolę,  a  przytem  obojętność  zu- 
pełną na  sprawy  publiczne.  Być  może,  że  młody 
Mieszek  lubiał  biesiady  i  tańce,  bo  kto  ich  wówczas 
nie  lubiał?^ ale  nie  może  być,  ażeby  się  im  tak  na- 

(1)  „In  Polonia  facta.  eU  ptrucutio  C^rUiumorumJ'  Co^^ 
nuu  jak  wyżćj. 
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miętnie  oddawał ,  iżby  zapomniał  zupełnie  o  sprawie 
publicznej.  Przed  wszygtkiem  bowiem  przez  cały  rok 
po  śmierci  Chrobrego  panon^ała  tak  powszechna  ża- 
łoba, że  w  całym  kraju  ani  jednej  nie  wydano  bie- 
siady, żaden  mąż  ani  niewiasta  nie  ubrała  się  w  sza- 
ty świąteczne,  ucichły  lutnie  i  pląsy  i  nie  usłyszałeś 
nawet  najcichszej  śpiewki  w  polu  ani  na  drodze  (1). 
Pierwszym  w  tej  żałobie  przykładem  był  oczywiście 
dwór  Mieszka.  Powtóre,  zaraz  po  śmierci  Chrobre- 
go podniosły  się  przeciw  Polsce  wszystkie  te  niena- 
wiści, które  ten  wielki  król  swemi  wojnami  rozbu- 
dził a  swoją  potęgą  uciszył.  Zaczęli  się  burzyć  po- 
podbijani  przez  niego  poganie,  srożyła  się  Ruś,  ki- 
pieli pożądliwością  zemsiy  pobici  Niemcy— a  pochu- 
cie  te,  jeżeli  nie  znajdowały,  to  z  pewnością  szukały 
odgłosu  w  samejże  Polsce,  na  dwa  stronnictwa  roz- 
darto) i  także  gotowej  do  dania  folgi  swoim  pożą- 
dliwościom.  Po  trzecie,  zaczęły  w  samójże  Polsce 
coraz  W3n'aźniej  występować  na  jaśnie  owe  wyż  o- 
kreślone  stronnictwa,  zaczęły  się  zwierać  ze  sobą  to 
potajemnie,  to  jawnie,  a  dwór  królewski  był  oczywi- 
ście główną  tych  politycznych  igrzysk  areną.  I  mu- 
ńeiy  się  tam  odgrywsLĆ  sceny,  o  jakich  my  dziś  me 

.  (I)  Gallus.  I.  XVL  p.  80.  „iZfo  nimirum  anno  continuo 
nuUus  in  Polonia  convivium  publice  cehbramt^  nullus  tiobilia 
vir  vel  femina  Testimentie  se  eolempnUnu  adornacit  Ntdiu$ 
plausue^  nullus  cyihare  sonus^  audiebatur  in  tabemis,  nuUa  eon'' 
tUena  fmeUans,  nuUa  vox  lekeie  resonabat  in  plateis.   Boc  per 
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mamy  wyobrażenia:  bo  przecież  dwór  ten  jeszczś 
z  czasów  Bplesławowskich  był  tak  ludnjon  jak  mia- 
fito^  bawiła  na  nim  ćma  cudzoziemskiego  rycerstwo , 
gościła  wielka  ilość  kapłanów,  mnichów  i  apostołów^ 
wisiała  przy  nim  cała  armia  dworactwa,  otaczała  go 
wreszcie  cała  nowa  arystokracya  pnąca  się  niegdyś 
po  uśmiechach  Chrobrego  lekko  i  zręcznie  po  za- 
szczjrty,  znaczenie  i  władzę,  a  dzisiaj,  po  jego  śmier- 
ci, sięgająca  po  tę  korzyści  może  nawet  gwałtownie. 
He  tam  intryg  i  jakich  intryg  musiało  się  grać  na 
tym  dworze,  nie  odtworzą  dziś  tego  nawet  najszczę- 
śliwsze domysły. 

A  wiemy  pewnie,  że  się  te  intrygi  grały,  bo 
przecież  nie  brakowało  ich  w  łonie  samej  rodziny 
królewskiej.  Na  dworze  Mieszka  siedział  stale  star- 
szy brat  jego  Bezbraim,  urodzony  z  Węgierki  Judyty. 
Był  to  człowiek  zły,  próżny,  namiętny,  gwałtowny 
i  już  za  życia  ojca  zniecierpiany  w  narodzie.  Do  te- 
go jeszcze,  kiedy  Mieszek  został  przez  ojca  przezna- 
czony na  spadkobiercę  polskiej  korony,  on,  lubo 
starszy,  odebrał  w  dziale  lylko  małą  prowincyę,  Ru- 
zyą  czy  Ruhią,  leżącą  kędyś  poniżej  Krakowa  przy 
Tatrach.  Nie  kontent  z  tego,  zazdrosny  bratu  a  chci- 
wy znaczenia  i  władzy,  knuł  spiski  przeciwko  niemu, 
chwytając  się  stronnictwa  chrześciańskiego,  hersztu- 
jąc  w  pokątnych  knowaniach  arystokracyi  i  nie  ka- 
fąc  się  nawet  potajemnych  związków  z  Niemcami. 
Prócz  niego  miał  Mieczysław  na  swoim  dworze  dwie 
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tony:  jedn%  Dobrdwkę  Słowiankę,  w  ^osób  pogsń* 
ski  pojętą  —  a  drugą  Ryxęy  córkę  Ezona,  palatyna 
Benu,  a  siostrę  cesarza  Ottonai  poślubioną  wedle 
obrządku  chrześciańskiego.  Nie  mogło  być  miłćm 
Ryxiey  pani  wyniosłej,  poważnej  i  oświeconej,  w:8pól- 
nictwo  z  miłośnicą  przyboczną;  nie  mogła  być  ró- 
wnież przyjemną  Dobrówce  uprawniona  królowa— 
a  ponieważ  jak  na  to  obydwie  te  kobiety  swojemi 
uczuciami  i  przekonaniami  łączyły  się  ściśle  z  oby- 
dwoma stronnictwami  istniejąccmi  w  narodzie,  więc 
te  stronnictwa  miały  jeszcze  prócz  Bezbrc^ma,  który 
buntował  arystokracyę,  odpowiednie  sobie  dwie  wy- 
obrazicielki  swoich  dążeń  wzajemnych  w  samej  ro- 
dzinie królewskiej.  Było  też  tak  w  samej  istocie, 
jak  z  natuiy  tego  wielostronnego  położenia  wypły- 
wa: kłótnie  i  swary  w  samem  łonie  rodziny  Mieszka, 
intryg  i  knowań  u  dworu  bez  końca,  waśnie  i  nie- 
nawiści po  całym  kraju,  a  po  wszystkich  kresach 
ojczyzny  nieprzyjaciel  z  dobytym  mieczem  w  prawi- 
cy i  żądzą  krwij  mordów  i  pomsty  w  rozzuchwalo- 
nem  sercu. 

Śród  takich  okoliczności,  które  co  chwila  go 
przejmowały  to  boleścią,  to  trwogą,  które  go  ciągle 
dotykały  to  z  góry,  to  z  dołu,  to  z  tej  strony,  to 
8  owój,  i  jak  ów  zegar,  coraz  to  nową  wskazujący 
minutę,  coraz  to  nowem  go  rozbudzały  zdarzeniem, 
nie  mógł  się  Mieszek  oddawać  takiej  gnuśności,  o 
jaką  go  posądza  tradycya— i  w  samej  istocie  się  j^ 
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nie  oddawaŁ  Co  robił  przez  owe  lata?— Oto  bory* 
}lbI  się  z  temi  tysiącami  sprzecznych  ze  sobą,  wzbu- 
rzonychi  niespokojnych,  podkopujących  jego  rodzinę, 
tron  i  ojczyznę  żjrwiołów,  które  jak  niegdyś  myszy 
Popiela  ze  wszystkich  stron  się  rzucały  na  niego, 
targały  go,  gryzły^  nie  dając  ani  chwili  spokoju. 
Być  może,  że  przywalony  takim  olbrzymim  a  me^ 
określonym  ciężarem, .  zmęczony  w  domu,  umordo- 
wany w  rządzie,  zniepokojony  przyszłym  losem  oj- 
czyzny, czasem,  z  chwilowego  natchnienia,  z  rozpa- 
czy, zanurzał  się  w  hucznój  biesiadzie  po  uszy,  a  u- 
pojony  półsenną  rozkoszą  i  winem,  na  małą  chwilę 
zasypiał.  Ale  wprędce  się  budził  i  czuwdt  potom 
w  dwójnasób— bo  gdyby  był  nie  czuwał  i  nie  dzie- 
rżył silnie  swojego  berła  w  prawicy,  to  byłoby  je- 
szcze wtedy  wybucUo  wewnątrz  powstanie  a  on  nie 
byłby  się  mógł  ani  chwili  utrzymać  na  tronie:  tak 
jak  po  jego  śmierci  nie  utrzymdta  się  R3rxa,  jak  się 
w  pięćdziesiąt  lat  późniśj  nie  utrzymał  Bolesław, 
diociaż  niewątpliwie  był  dzielnym  i  śmiałym.  Ale 
nasz  Mieszek  wówczas  prawdopodobnie  ani  na  chwi- 
lę nie  zasnął.  Widzimy  go  przecież  zaraz  z  początku 
jego  panowania,  jako  się  każe  koronować  z  całą 
pompą  ówczesną.  Niechętni  pocz}rtują  mu  tę  koro- 
nacyę  za  próżność — lecz  mnie  się  zdaje,  że  nie  mo- 
żna nikogo  posądzad  o  to^  że  dogadza  próżności  nar 
.wet  czynami  takiemi,  które  mogą  kosztować  koronę, 
0jflvjrznę  a  mpże  nawet  i  życie.    A  koronacya  pod- 
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ó wczas 9  śród  tak  wzburzonych  żywiołów  w  kraju, 
przy  Bezbraimie  potężnym  swoją  zazdrością  i  złością, 
przy  Kiemcach  zresztą,  czatujących  tylko  na  powód 
do  wojny  —  koronacya  była  podówczas  istotnie  czy- 
nem tak  niebezpiecznym,  a  śmiałym  do  tego  stopnia, 
iż  się  na  niego  nie  odważył  nawet  Bolesław  Chro* 
bry,  po  tylu  zwycięztwach,  tylu  zdobyczach  a  nawet 
już  otrzymanej  z  rąk  cesarza  koronie,  aż  dopiero  na 
kilka  miesięcy  przed  śmiercią.,  Ale  był  to  zarazem 
krok  rozumny  a  może  nawet  konieczny  —  albowiem 
tym  tylko  sposobem  mógł  się  ten  młody  król  naro- 
dowi przedstawić  jako  władzca  prawdziwy  i  prawo- 
wity, i  władzca  taki,  który  tej  władzy  zamyśla  bro- 
nić całą  swą  siłą.  Nie  brakło  mu  też  wcale  energii 
w  obronią  tej  władzy— jakoż  istotnie  niebawem,  kie- 
dy Bezbraim  pokątnemi  zmowami  zaczął  podkopy- 
wać jego  koronę,  wypędził  go  bez  namysłu  z  dworu 
i  z  kraju.  To  samo  zrobił  ze  wszystkimi  wspólnika- 
mi swojego  brata -konspiratora,  bez  względu  na  to, 
czy  to  byli  ludzie  wielcy,  czy  mali— a  był  to  także 
krok  nie  gnuśności,  ale  energii,  siły,  odwagi. 

Jakoż  natenczas  dopiero  nadeszła  chwila  a  z  nią 
zdarzenia,  które  powinny  być  kluczem  w  ręku  dzie^ 
jopisarza  do  otworzenia  charakteru  tego  człowieka 
i  króla.  Zbliżyła  się  bowiem  równocześnie  pora  do 
działań  postronnych,  a  z  ich  powodu  trzeba  się  by- 
ło spodziewać  także  jakichś  stanowczych  wydarzeń 
-W  domu.    Pośród  takich  okoliczności,    gdzie   nftrpd 
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był  rozdwojony  na  dwa  tak  samo  nieprzyjazne  sobie 
stronnictwa,  jak  dwa  wojujące  ze  sobą  narody,  a 
skutkiem  tego  nie  trudni  było  o  to,  ażeby  które  ze 
stronnictw  nie  połączyło  się  ze  sympatycznym  dla 
siebie  nieprzyjacielem  zewnętrznym— nie  można  by- 
ło na  żaden  sposób  pozostać  nijakim  a  tem  umiej 
rozpoczynać  działanie,  nie  przyjąwszy  pierwej  we- 
wnątrz kraju  jakiójś  stiJtej  zasady,  nie  wytknąwszy 
sobie  jakiejś  stanowczej  drogi.  Zapewne,  że  najlepszą 
drogą  dla  Mieszka  było*  obadwa  stronnictwa  zgóro- 
wać,  a  podniesioną  nad  wszystko  ideą  niepodległości 
nowo  wybudowanej  ojczyzny  wszelkie  partykularne 
dążności  poskromić;  ale  to  mogło  być  dziełem  lylko 
pierwszorzędnego  geniuszu,  dziełem  zresztą  tak  nie* 
bezpiecznóm,  iż  kto  wie,  czyby  go  był  fzczęśliwie 
dokonał  podówczas  nawet  Bolesław  Chrobry.  Tru- 
dno też  miarą  nadzwyczajnych  geniuszów  mierzyć 
zwykłego  człowieka:  dla  tego  trzeba  powiedzieć,  iż 
jak  dwa  było  stronnictwa  w  narodzie,  tak  Mieszko 
iniał  przed  sobą  tylko  dwie  drogi.  Rozmyślał,  wy- 
bierał—i wybrał  stronnictwo  ludowe.  A  stanąwszy 
na  jego  czele,  poszedł  w  bój  ze  swemi  nieprzyjaciół- 
mi, tak  zewnątrz,  jak  wewnątrz..... 

Ażeby  ten  arcy-ważny  czyn  Mieszka  a  zarazem 
i  cały  owoczesny  stan  rzeczy  wszechstronnie  wyświe- 
cić,  trta  przedewszystkióm  powiedzićć,  iż  był  to  wy- 
bór najnieszczęśliwszy.  Stronnictwo  ludowe  bowiem, 
całkiem  oa  odwrót  swojemu  dzisiej$zemu  znaczemu> 
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nie  miało  wówczas  iadnćj  poliljcznój  przysdości, 
nie  dla  tego,  że  było  ludowśm,  ale  dla  tego,  ie  by- 
ło, raz  zachowawczemu  a  powtóre  pogańskióm.  Nar 
ród  polski,  przyjąwszy  jui  chrześciaństwo  i  poszedł- 
szy za  jego  przewodem  w  stanowczo  jui  określoną 
swą  przyszłość,  mógł  tylko  na  tój  drodze  żyć  dalćj, 
rozwijać  się,  róść  i  zwyciężać:  owa  zaś  massa  pogań- 
skiego i  zachowawczego  ludu,  pomimo  swojego  du- 
cha istotnie  narodowego,  który  w  niej  jeszcze  żył 
w  wielkiej  sile  i  sprężystości,  była  podówczas  już 
tylko  bryłą  martwą,  trupieszejącą,  przez  konieczność 
dziejową  na  śmierć  wskazaną,  a  ztąd  w  swojem  ów- 
czesnem  znaczeniu  nie  mogącą  się  czego  innego  spo- 
dziewać, jak  tylko  śmierci  i  pogrzebu.  A  kto  się 
atawi  po  stronie  takiego  na  śmierć  wskazanego  za- 
stępu, ten  może  wprawdzie  nie  źle  usłużyć  chwili, 
lecz  W  gilincie  rzeczy  źle  służy  wiekom,  walczy  zwy- 
kle najnieszczęśliwiej,  pada  zazwyczaj  ofiarą,  a  w  o- 
bęc  dziejowego  wyroku  pozostaje  na  zawsze  szermie- 
rzem nizkiego  rzędu,  człowiekiem  małym  a  często, 
nawet  pomimo  waleczności  największój,  zapomnianym 
zupełnie.  Inne  to  były  stosunki  niż  dzisiaj  —  inne 
a  przecież  pod  pewnemi  względami  bardzo  podobne: 
dla  t^o  historya  ma  tutaj  wyborną  sposobność  da- 
nia nauki  teraźniejszości  Jakoż  nie  można  tu  nie 
nadmieidć,  iż  gdyby  tepźe  sam  Mieszek  był  podów^ 
eias  stanął  na  czele  stronnictwa  chneściański^i 
kt&re  chociaż  arystokratyczne,  jednakże   postępowe 
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a  jako  takie  miało  pewną  i  wielką  przyszłoió  przed 
sobą  —  i  gdyby  był  walczył  pod  tym  sztandarem, 
i  upadł:  to  byłby  4ziś  w  obec  historia  jedną 
z  najpiękniejszych  postaci,  wyniosłym  mężem,  dziel* 
nym  rycerzem,  szczjrtną  ofiarą,  bohaterem  narodu, 
pół-świctym,  Ale  on  poszedł  drogą  przeciwną— i  u* 
padł  w  sprawie,  która  w  obec  narodowej  przyszłości 
nie  była  warta  poświęceń:  dla  tego  nietylko  zmaliU; 
w  historyi^  lecz  jeszcze  został  obrzuconym  lekcewar 
ieniem  a  nawet  po  prostu  pogardą  (1).  Nie  była 
tćż  lepszą  jego  sprawa  przez  cały  ciąg  naszych  dzie- 
jów;  bo  naturalnie  że  stronnik  pogańskiego  ludu 
nie  mógł  mieć  dobrej  sprawy  tam,  gdzie  stanowiło 
opiinię  publiczną  a  nawet  i  historyę  pisało  tylko 
rycerstwo  i  duchowieństwo. 

Jednakże  dzisiaj,  kiedy  historya  zdobywa  sobie 
coraz  więcej  niezawisłości  w  krainie  wiedzy,  wolno 
już^  jest  powiedzieć,  że-  to  chwycenie  się  ludowego 
stronnictwa  nie  było  wcale  tak  nieroztropnem  w  o- 
bec  okoliczności  i  potrzeb  ówczesnych,  jakióm  %\^ 
wydawało  wszystkim  dziejopisarzom  a  nawet  jeszcze 
dzisiaj  wydaje  tym,  którzy  albo  przysięgają  na  sło« 
wo  mistrza,  albo  wypadku  tego  nie  uznali  godnym 
wszechstronniejszego  zbadania.    Miał  Mieszek  do  te- 

(1)  Patrz  Naruszewicza  Hist  Nar.  Polak.  Mieczysław  IŁ 
Bozdział  ten  zresztą  jest  widoczną  apostrofą  do  Stan,  Au- 
gusta,  skutkiem  czego  ważnym  jest  jako  utwór  swojego  cza- 
su, lecz  o  tyle  słabszym  jako  historya. 
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go  kroku  bardzo  ważne  powody,  wypływające  tak 
dobrze  z  serca,  jak  z  politycznego  rozumu.  I  tak 
przedewszystkiem,  owa  arystokracya,  jak  każde  stron- 
nictwo dopiero  co  powstające,  była  niezmiernie  na- 
glą, zanadto  nagłą  w  swym  wzroście,  z  czego  w  o- 
wych  czasach  niepowściągliwych  żądz,  wielkiej  chci- 
wości a  bardzo  elastycznego  sumienia,  wynikały  dla 
ludu  niejednokrotne  a  nie  pomału  dotkliwe  ciemięż* 
twa.  Już  tedy  samo  uczucie  sprawiedliwości  naka- 
zywało nie  dodawać  temu  stronnictwu  otuchy— a  sta- 
wać w  obronie  tego  starożytnego  obywatelstwa  kmie- 
cego, które  niegdyś  wolne  i  niepodległe,  teraz  zo- 
stało odsunionem  od  udziału  we  władzy,  pozbawio<^ 
nem  wszelkiego  znaczenia,  obłożonem  podatkami 
i  ciężarami  i  pod  naciskiem  pożądliwego  a  zuchwa- 
łego rycerstwa  prawie  już  resztki  swojej  dawnej 
swobody  traciło.  Powtóre,  tegoż  rycersko-arystokra- 
tycznego  stronnictwa  trzymał  się  przeniewierczy  Bez-^ 
braim,  i  trzymał  się  jednocześnie  Niemców — a  Niem- 
cy, zawsze  najgroźniejsi  nieprzyjaciele  Polski,  byli 
dziś  jeszcze  daleko  niebezpieczniejszjoni  niż  kiedy^^ 
kolwiek,  bo  w  Polsce  nie  było  już  Bolesława  a  na 
tronie  niedołężnego  Henryka  II.  siedział  Konrad  IL, 
władzca  energiczny,  przedsiębiorczy  i  niewątpliwie 
waleczny.  Po  trzecie,  z  dwóch  stronirictw,  na  któfe 
rozdzieliła  się  Polska,  stronnictwo  ludowe,  acz  słab- 
sze duchem,  było  jednak  nieporównanie  liczniejszem. 
Po  czwarte,  arystokracya,  choć  postępowa,  nie  była 
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wcale  rewolucyjną  —  w  najgorszym  razie  mogła  ona 
połączyć  się  z  Bezbraimem  i  Mieczysława  wypędzić 
z  tronu  i  kraju:  przeciwnie  zaś  lud,  acz  zachowaw- 
czy, jednak  gnieciony  z  góry,  miał  w  sobie  wszyst- 
kie materyały  rewolucyjne,  i  jeżeli  z  czyjej  strony 
można  się  było  obawiać  przepowiadanych  przez  Bo- 
lesława mordów,  pożogi  i  buntów,  to  lylko  ze  stro- 
ny ludu.  A  Wreszcie  arystokracya,  jeżeliby  była 
mogła  być  pomocną  ido  zawarcia  jakiego  sojuszu,  to 
lylko  do  chwilowego  sojuszu  z  Niemcami,  których 
wiara  była  warta  nie  wiele  a  pomoc  mniój  jeszcze; 
przeciwnie  zaś  stronnictwo  ludowe,  zapewniało  soju- 
aze  ze  wszystkiemi  pogańskiemi  narody,  uciśnionemi 
przez  Niemców,  i  właśnie  sojusze  przeciw  tym  Niem^ 
com,  których  najwięcej  się  należało  obawiać.  Z  tego 
wszystkiego  widać  aż  nadto  jawnie,  iż  Mieszek  nie 
bez  powodów  stanął  po  stronie  ludu.  Ażeby  zaś 
w  kilku  słowach  zcharakter3rzować  ten  krok  politycz- 
ny, trzeba  zakończyć:  iż  król  ten,  znalazłszy  się  po 
śmierci  swojego  ojca  w  położeniu  niezmiernie  kry- 
tycznym, odsunął  w  owój  chwili  na  stronę  sprawę 
wiary  i  dalszej  narodowej  przyszłości  a  poświęcił  się 
cały  sprawie  niepodległości  i  obecnej  doli  narodut 
Był  przekonany,  że  tak  postąpić  należy  —  a  przeko- 
nanie to,  jakkolwiek  na  krótką  obrachowane  metę, 
nie  było  jednak  ani  lekkomyślnem,  ani*  tóż  wprost 
ideroztrópnem,  i  kto  wie,  czy  w  owej  nieszczęsne 
chwili  nie  było  nawet  koniecznem. 
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Cóżkolwiekb%dź|  ten  lylko  wypadek  mo^e  być 
miarą  do  zmierzenia  i  ocenienia  tego  króla  — reszta 
zaś  wszystko  są  to  lylko  przyczyny  i  skutki. 

Dalsze  zdarzenia  są  dostatecznie  wiadome  z  hi<^ 
storp.  Połączywszy  się  z  ludem  a  przezeń  ze  sąsie- 
dniemi  Słowiany,  oparł  on  się  dzielnie  najazdom 
niemieckiego  cesarza,  a  wtargnąwszy  w  kraj  jego^ 
straszliwe  po  sobie  zostawił  ślady.  Borykał  się  ró- 
wnież dzielnie  z  zagonami  swojego  brata  i  odniósł 
nad  nim  zwycięztwo:  niepoczciwy  ten  człowiek  padł 
ofiarą  własnej  podłości.  Lecz  co  najważniejsza,  przez 
połączenie  ^ię  z  luden)  ochronił  on  ojczyznę  od  we* 
wnętrznych  zaburzeń;  jakoż  przez  cały  ciąg  jego 
rządów  ani  kropla  krwi  bratniej  nie  wylała  się  w  do- 
mu   Przyszła  potem  straszliwa  kara  za  to,  iż  uko- 
chał lud  więcej  niż  Boga  i  nie  poszedł  wskazaną 
przez  Niego  drogą.  Waleczny  żołniórz  (1)  zachwiał 
się— zbyt  licznym  nieprzyjaciołom  nie  mógł  dać  ra- 
dy—zaczął upadać.  Potracił  liczne  zamki  i  grody, 
powymykano  z  pod  niego  całe  prowincye.  Pojmany 
sam  wreszcie  zdradą  przez  Czechów  i  nabawiony 
kalectwa  (2),  wrócił  do  domu,  ale  już  podupadły  na 
duchu.    Rzucili  się  wtenczas  wszyscy  nieprzyjaciele 


(1)  „Jfife*  probus  fuif — opowiada  Oallas  I.  XVII.  p.  84. 

(2)  ^Dieitur  etiam  a  Bohmnieis  m  eoUocuio  per  traditionem 
eapimj  et  genitalia^  ne  gignere  poteet^  corrighe  adatrieiue..../* 
y^aui  de  captione  gtadem  eawit  ud  WBcrem  tuUrme  non  eogno^ 
mL**   Gallus  ibidm,  p.  85. 
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na  niego.  Pod  ich  ciężarem  ugiął  się  zwyciężony 
bohater  do  samej  ziemi.  Musiał  odesłać  koronę 
i  berło  do  Niemiec— musiał  patrzeć  własnemi  oczy- 
ma, b^  nawet  przyzwolić  na  to,  jak  jego  państwo 
z  rozkazu  niemieckiego    cesarza    podzielono    w  trzy 

części Ostatnie  lata  spędził    w  wielkiej  duchowśj 

niedoli,  ostatnie  chwile  nawet  w  pomieszaniu  rozu- 
mu. Ale  przecież  przed  śmiercią,  jak  gdyby  w  na- 
grodę za  to,  iż  stanął  w  obronie  uciśnionego  ludu, 
dał  mu  Bóg  tę  pociechę,  że  ujrzał  swe  państwo  zra- 
stające się  w  jedną  całość  na  nowo (1). 

(1)  Kronikarze  niemieccy,  którzy  tegoż  Mieszka  II.  zwą 
najpierw  ^yodszczepieńcem"  a  potćm  ,ytakim  samym  huntownir- 
hiem  (przeciwko  ifiemcom),  jakim  był  jego  ojciec  Bolesław 
Chrobry y^  powiadają  o  nim :  iż  owe  trzy  części  folski,  w  któ- 
re Ją  wtedy  z  woli  Konrada  II.  rozdarto,  później  ^^sam  Mie- 
sźeh  bezprawnie  w  jedną  całość  zespoliłJ^  rnirz  o  t&n  Wip- 
pona  u  Piet.  HI.  431.  Pertz  Script.  HI.  97.  Annah^stę  Sa- 
xona  ad  a.  1029,  1030  et  s.  W  ogóle  cudzoziemcy,  do 
których  w  tym  razie  trzeba  i  naszego  Galla  policzyć,  dają 
nam  o  tym  królu  zupełnie  inne  wyobrażenie,  niżeli  kroni- 
karze nasi  a  za  nimi  wszyscy  historycy  od  Długosza  aż  do 
Naruszewicza  i  jego  uczniów.  Poszedłem  w  tym  razie  za 
cudzoziemcami,  i  miałem  do  tego  aż  nadto  liczne  powody. 
Tak  najpierw,  Niemcy  gdyby  tylko  byli  mogli  źle  Mieszka 
przedstawić,  byliby  tego  niezawodnie  nie  zaniedbali — a  za7 
t^m  co  powiedzieli  dobrego,  jest  niezawodnie  prawdziwem. 
Powtóre,  nagie  a  pewne  czyny  tegoż  Mieszka,  ocenione 
bezstronnie,  przedstawiają  nam  jego  postać  wewnętrzną  jak 
najzupełniój  zgodnie  z  wyobrażeniem  o  niój  zachowanóm 
przez  Niemców.  Pó  trzecie,  to,  co  kronikarze  krajowi  mó- 
wią na  szkodę  Mieszka,  nie  zasługuje  na  żadną  wiarę,  już 
dla  tego,  że  nie  odpowiada  jego  czynom  nawet  przez  nich- 
że  samych  niezaprzeczonym,  już  nareszcie  dla  tego,  iż  kro- 
KoUćte.  T.  Ł  3[2 
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Smutna,  posępna  to  postać,  lecz  nie  pozioma — 

.a  jako    ofiara    poświęcenia    się    sprawie   upadająciśj 

kmiecej  przeszłości,  nawet  wysoce  tragiczna.  Rozum 

,go  sądzi  surowo,  lecz  serce  się  nie  odwraca  od  niego. 

Yietriw  caitsa  diis  plaćuił^  sed  vicła  Całoni. 


nikarze  ci,  bez  wyjątku  stronnicy  późniejszych  dworów,  ry- 
cerstwa i  duchowieństwa,  i  nie  umieli,  a  prawdopodobnie 
nawet  nie  mogli  bezstronnie  przedstawiać  władcę  takiego, 
który  stanął  po  stronie  pogańskiego  ludu  i  podniósłszy  je- 
go zgniecione  sztandary  na  nowo  do  góry,  ostateczne  zwy- 
cięztwo  sprawy  postępowej  znacznie  przez  to  opóźnił.  Jak 
zaś  dalece  niepodobna  była  podówczas  rozpisywać  się  bez- 
stronnie o  Mieszku^  naucza  nas  Gallus,  który  widocznie  ma 
o  nim  wyobrażenie  inne  od  kronikarzy  późniejszych,  zna 
jego  f^multa  gęsta  miUtaria^  que  hngum  est  dicere^^  a  przecież 
zbywa  go  jednym  króciutkim  rozdziałem  i  kończy:  y,Sed  de 
Meschone  sUeamus^^^  zamilczmy.  Leży  tu  jak  na  dłoni,  źe 
Gallus  wió  o  tym  Mieszku  daleko  więcój,  ale  ponieważ  wić 
to  inaczej ,  niżeli  oględność  na  zdanie  innych  wiedzieć  ma 
nakazuje,  więc  milczy.  Mówią  wszakże  za  niego  kronikarze 
niemieccy.  Dla  czego,  i  kiedy  właściwie  nazwano  tegoż 
Mieszka  Gnuśnym,  chociaż  w  rzeczy  nim  nie  byt,  można 
to  różkiie  tlómaczyć.  W  najprostszy  sposób  objaśnia  naa 
o.  tćm  Kronika  Dzirswy  a  raczój  Miorsza,  która  mówi: 
„Qui  (Męsko)  cum  ^ydesidia^^  et  deUdis  resoluius  rempubliccan 
^egnius  ad7ninistraret„J^  (u  Bielowskiego :  Wstęp,  kryt  pag. 
527).  A  lubo  tenże  sam  Miorsz  powiada  zaraz  poniżój:  że 
Mieszko  poprzestawał  na«ławie  ojcowskiój  ^jfion  quod  mdlą 
HU  ztrenuitas  fuif — w  czźm  zgadza  się  z  Gallem:  „ndles  pro~ 
bu8  yi<it"— jednakże  o  tóm  zapomniano  a  tamto  w  obieg  pa- 
fizczono,  bo  tamto  odpowiadało  opinii  chrześciańskie^o  i  ry- 
cerskiego stronnictwa.  Ztąd  wywodzi  się  w  sposób  naj- 
prostszy jego  imionisko  Gnuśnego.  Lecz  jeżeli  narodowym 
nazwom,  żyjącym  przez  całe  wieki  w  tradycyi,  nie  zechce- 
my odmawiać  głębiój  zasięgniętych  powodów  a  zarazem 
i  głębszego  znaczenia — czego  im  wcale  odmówić  nie  można — 
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Takie  to  były  te  czasy,  w  których  kilkunasto- 
iriekowy  świat  stary,  prosty  i  silny  jak  barki  kmie- 
ee,  lecą  podkopany  we  fundamentach  i  strupiessały 
Ba  calem  ciele,  zaczai  stanowczo  upadać— a  tuż  na 
jego  miejsce  zaoz^ł  się  wznosić  ^  świat  nowy,  rześki 
i  młody,  polerowny  i  oświecony,  świat  chrześciań- 
gkiego  rycerstwa.  Epoka  ta,  która  nie  dziś  się  za- 
częła i  nie  jutro  się  skończy,  dziwnie  jest  zajmująca, 
nadzwyczajnie  ruchliwą.  Wszystko  tutaj  jest  żywcf 
wszystko  sif  rusza,  gdzieś  pędzi,  leci,  spiera  się, 
walczy — i  albo  w  proch  się  rozpada,  albo. wyrasta 
w  górę  z  szybkością  w  niebo  wystrzelającej  topoli. 
Eaidi^  myśl  tutaj,  każde  uczucie,  zwyczaj,  obyczaj, 

natenczas  to  imionisko  wytłómaczjmy  inaczćj,  a  to  w  ten 
sposób.  Oto  Mieszko  gnuśnym  nie  był,  ani  w  sprawach 
puhU^irch,  ani  tiż  w  życiu  domowćm,  i  z  tych  powodów 
nie  mogi  go  nikt  z  dobrą  wiarą  obrzucić  gnuśnością,  bo 
jego  czynność  publiczną  znał  każdy  a  tak  samo  gnuśnymi 
w  życiu  domowćm  byli  podówczas  wszyscy.  Ale  ten  Mie- 
szko, postawiwszy  się  po  stronie  zachowawczego  a  nawet 
wprost  wstecznego  stronnictwa  i  dawszy  mu  nową  w  swym 
rządzie  podporę,    rozkrzewienie  się  wiary  i  wzrost  nowego 

Soraądku  silnie  powstrzymał:  a  przez  to  całą  sprawę  narod- 
owca© rozwoju  opóźnił,  oleniwił,  po  prostu  zgnusit.  Rycer- 
stwo 1  duchowieństwo,  wrzące  młodzieńczą  niecierpliwością 
i  .pragnieniem  jak  najprędszego  zwycięztwa,  widząc  w  nim 
taką  zaporę,  takiego  w  -prawie  narodu  grmśmkaf  nazwało 
go  Gnuhiym.  Tak  wytłómaczone  to  imionisko  stanie .  się 
prawdziwem,  zgodnym  z  historyą  a  nawet  nadzwyczaj  traf- 
nóoL.  Jakoż  jeżeli  w  takićm  znaczeniu  zechce  je  przyjąć 
przyszła  historyą,  to  lubo  ono  wprost  wcale  nie  odpowiada 
charakterowi  najulubieńszego  syna  Bolesławowskiego,  nie 
możnaby  mu  się  przecież  przeciwić. 
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obrządek,  zasada,  prawo,  występuje  do  walki  na  na- 
rodową arenę — każdy  mąż,  starzec,  niewiasta,  dzie- 
cię, jest  jako  rycerz  w  przyłbicy  z  dobytym  mieczem 
i  walczy  po  tej  stronie  lub  owej.  A.  tak  cala  Polska 
naówczas  jest  jako  wielki  plac  boju,  na  którym  pod 
dwoistemi  sztandary  —  jednym  pancerza  i  krzyża 
a  drugim  kmiecej  siermięgi  —  wszystkie  się  z  8ob% 
zwierają  ż3rwioły.  I  długo  jeszcze  trwać  będą  te 
boje — a  jak  się  skończą,  opowiemy  poniżej. 


Zatrzymałem  si^  może  cokolwiek  dłużej  nad  cha» 
rakterem  Mieszka,  zwanego  Gnuśnym,  niżeli  tego  na 
pozór  wymagała  konieczność.  Ale  ten  Mieszek  jest 
jedyną,  że  tak  powiem,  lunetą,  przez  którą  można 
w  właściwem  świetle  obejrzeć  te  czasy— a  j^o  poli- 
tyka najpewniejszym  przewodnikiem  do  rozpoznania 
jcharakterów  tych  dwóch  olbrzymich  obozów,  na 
które  wówczas  stanowczo  rozpołowiła  się  Polska. 
Tylko  zaś  te  obozy  mogą  posłużyć  za  tło  do  odma- 
lowania dwóch  głównych  typów  owoczesnej  kobiety, 
o  które  przedewszystkiem  nam  chodzi.  Połóżmyż 
teraz  na  tep  podmalowaniu  czekające  na  nas  obrazy. 

Na  pierwszy  pozór  nie  wielka  tu  jest  jeszcze 
w  losach  kobiety  od  czasów  Bolesławowskich  odmia- 
na. Nie  ubezpieczyła  ona  sobie  jeszcze  swoich  chrze- 
ściańskich  zdobyczy  nawet  w  obrębie  małżeństwa. 
Mieczysław  II.  ma  jeszcze  dwie  żony  i  obydwie  trzy- 
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ma  otwarcie  ha  swoim  dworze.  Nie  mogło  go  od 
tego  powstrzymać  nawet  wysokie  znaczenie  Ryxy, 
które  miała,  i  skutkiem  znamienitych  przymiotów 
swojego,  starannie  wykształconego  umysłu,  i  jako 
siostrzenica  cesarza.  Był  to  jeszcze  narodowy  oby- 
czaj, teraz  tem  więcej  pokrzepiony  w  swej  sile,  że 
Mieszko,  jak  się  opowiedziało  powyżćj,  obstawał  sil- 
nie za  tem  wszystkiem,  co  jeszcze  pozostawało 
z  przeszłości.  Nie  o  wiele  się  tedy  zmieniło  znacze- 
nie kobiety  —  ale  przecież  się  cokolwiek  zmieniło. 
A  zmianę  tę  widzimy  w  tem,  iż  obydwie  żony  Mie- 
juskowe  biorą  stanowczy  udział  W  sprawach  publicz- 
nych. Nie  rozsz^za  się  wprawdzie  zakres  ich  zna- 
czenia w  kierunku  tym,  w  jakim  w  duchu  chrze- 
ściańskiej  religii  rozszerzać  się  był  powinien  —  nie 
przynosi  im  też  to  rozszerzenie  żadnych  istotnych 
korzy ńcL  Ale  zawsze  naucza  nas,  że  kobieta,  lubo 
pomału,  przecież  na  znaczeniu  i  powadze  zyskuje. 
Wielki  też  w  każdym  razie  zrobiła  krok  naprzód, 
kiedy  jój  wolno  było  mieszać  się  aż  do  spraw  poli- 
tycznych. Jeszcze  tego  dotychczas  nie  było.  Wystę- 
powały wprawdzie  Dobrówka  i  Oda,  żony  Mieczysła- 
wa I.,  na  scenie  spraw  narodowych;  leczt  tylko  jako 
opiekunki  i  rozkrzewicielki  religii,  w  czem  się  im 
król  dawał  chętnie  wyręczać.  Mieszała  się  czasem 
w  sprawy  mężowskie  Kunilda;  lecz  tylko  w  celu 
uwolnienia  więźniów  lub  na  śmierć  wskazanych.  Ale 
tutaj  obydwie  żony  Mieszkowe  występują  jako  stron- 
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Biczki^  w  swoim  sposobie  nawet  jako  prz^stawiciel* 
ki  a  przy  tern  jako  orędowniczki  obozów  politycznych: 
Bobrówka  Słowianka  trzyma  z  stronnictwem  ludo^ 
wem— R3rxa  z  rycerstwem  i  duchowieństwem.  Z  te^ 
go  też  względu  tem  jeszcze  bliżej  powinniśmy  im  aię 
przypatrzyć. 

Nie  mamy  niestety  dość  szczegółowymi  wiadomo- 
ści o  tój  Dobrówce.  Szkoda  to  wielka.   Nadzwyczaj- 
nie ciekawą  bowiem   byłaby   postać   takiój  kobiety, 
już    ochrzczonej    a  jeszcze    całem  sercem   poganki, 
która  miłością  wyniósłszy  się  do  tronu,  ukochanemu 
przez  siebie  ludowi,    z  którego   wyszła,   tak. wierną 
się  potem  wypłacała  miłością.    Nie  cierpiał  jej  Be^ 
braim,  nienawidziła  Ryxa,  a  z  nią  całe  stronnictwo 
arystokratyczne.    Nie  zaniedbano  zapewne  żadnego 
środka,    ażeby,  ją   z  dworu  usunąć:    były  praktyki, 
knowania,  podstępy,  walki,  pod  samym  bo\iem^ra- 
lewskim.    Ale    wszystko    to    nic  jej  nie  zaszkodzić, 
bo  miłość  jej  była    wielką   i   niezwyciężoną,   zapał 
płomienia,  sprężystość  surowój  natury.    I  zaprawdę 
mi^iała  jej    miłość    być    wielką,    czarującą  i  pełną 
wpływów  na  Mieszka,  kiedy  go.  przez  cały  dąg  jego 
rządów  potrafiła  utrzymać  nietylko  przy  sobie,  ale 
także  przy  ludzie,    stronnictwie  słabszem,  znienawi* 
dionem  u  dworu,    duchowieństwa  i  możnych,  i  nie 
ittającem   już  żadnej  przyszłości.    Dobrówka  ważną., 
musiała  grać  rolę  we  wszystkich  ówczesnydbi  spra* , 
i^4ch- dworskich  i  poli^^c^nych.  Ona  była  opiekunką 
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przywódzców  ludowego  stronnictwa,  j^j  pomieszkanie 
przybytkiem  ich  schadzek,  jej  rozum  nicią  przewo- 
dnią do  serca  króla  —  a  z  tego  względu  wznosi  się 
ona  w  naszych  oczach  jeszcze  daleko  wyżej.  W  tych 
walkach  zresztą,  praktykach  i  knowaniach,  okazuje 
się  ona  i  szczęśliwą  i  zręczną,  bo  zwycięża  nakoniec 
swoją  rywalkę  Ryxę  na  wszystkich  drogach,  w  spra- 
wach publicznych  i  stosunkach  domowych.  Są  na- 
wet wieści,  jakoby  wyniosła  siostrzenica  cesarzów 
jeszcze  za  iżycia  męża  przed  tą  rywalką  uciekła 
z  kraju ale  podobno  tu  rozdwojona  jedną  a  da- 
leko późniejszą,  bo  dopióro  po  śmierci  Mieszka  do- 
konaną ucieczkę.  Z  tych  kilku  skazówek  nie  trudno 
sobie  choć  w  głównych  rysach  przedstawić  tę  zaj- 
mującą kobiótę.  Piękna  i  prosta  jak  kwiat  dziko 
wyrosły,  zdrowa  umysłem  i  sercem'  jjak  bogom  po- 
święcona kłonica,  żywa  jak  dziecko  i  żywo  czująca 
każde  wrażenie,  namiętna  jak  płomień  a  zręczna 
przytóm  jak  leśna  wiewiórka,  pół- poganka  a  pół- 
chrześcianka,  o  co  jej  zresztą  wcale  nie  chodzi,  lecz 
za  to  całem  sercem  swój  lud  kochająca  i  całą  duszą 
ujmująca  się  jego  niedoli  —  oto  mniej  więcej  jój  po- 
stać. Nie  jest  to  bynajmniej  wzór  godny  naśladowa- 
nia—jej cnoty  są  dla  nas  bardzo  wątpliwe— jej  my- 
ińi  przyćmione  pogaństwem  —  jej  cała  dążność  wste- 
czna i  nieodpowiednia  dobrej  przyszłości  narodu: 
lecz  jest  to  postać  niezwykła,  oryginalny  charakter^ 
i  dla  tego  zwraca  ku  sobie  nasze  zajęcie.     Wisząca 
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wiar^  pomiędzy  pogaństwem  a  chrześciaństwem  jak 
pająk  pomiędzy  niebem  a  ziemią,  miłośnica  królew* 
ska  a  przecież  równa  królowej,  gorąca  opiekunka 
uciśnionego  ludu  i  jako  taka  jedna  z  najznamienit- 
szych postaci  w  ojczyźnie,  jest  ona  typem  kobi^iy^ 
który  się  zjawia  tylko  w  tych  czasach— powtarza  się 
jeszcze  raz  w  mniejszych  rozmiarach  za  rządów  Bo- 
lesława Śmiałego  —  i  ginie  już  potem  bezpowrotnie^ 
na  ^wsze. 

Inną,  zupełnie  do  niej  niepodobną  a  nawet^wprost 
jej  przeciwną,  jest  Ryxa.  Narodowa  tradycya,  którą 
powtarzają  kronikarze  późniejsi,  odprawia  krótko  tę 
znamienitą  kobietę,  powiadając  o  niej:  iż  była  to 
Niemka  zła  i  surowa,  gwałtowna,  chciwa,  która  chcia- 
ła naród  przerobić  na  modłę  niemiecką,  i  dla  tego 
została  wygnaną  z  kraju.  Ale  chcąc  wyrozumieć 
prawdę  bezwzględną,  jak  w  wielu  innych,  tak  i  w  tym 
razie,  nie  można  na  ślepo  zawierzyć  trądy cyi,  cho- 
ciaż do  dziś  dnia  żyjącej  i  wielokrotnie  wydrukowa- 
nej. Przedewszystkiem  bowiem  uderza  nas  tutaj  ta 
okoliczność,  iż  ta  sama  tradycya,  która  Mieczysła- 
wa II.,  trzymającego  z  ludem,  nazwała  niedołęgą 
i  ^nuśnym,  nazywa  także  Ryxę,  trzymającą  stanow- 
czo z  stronnictwem  chrześciańsko-rycerskiem,  gwał- 
towną, surową  i  nieznośną  dla  siebie  władczynią, 
A  kto  ją  z  kraju  wypędza?— czy  lud,  którego  zacho- 
wawczym dążnościom  jest  ona  przeciwną?— nie;  ale 
właśnie    toż    samo    stronnictwo    rycerskie,    którego 
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^rawy  broniła  jeszcze  st^  życia  m^  i  w  którega 
duchu  potem  sprawuje  rz^dy.  Uwzględnienie  tój 
dwoistej  uwagi  jest  dostatecznemu  ażeby  w  nas  za*' 
chwiać  w  tym  razie  wiarę  w  tradycyę  i  zniewolić 
i^as  do  przedstawienia  charakteru  tej  królowej  i  bez* 
wątpienia  najznamienitszej  swojego  czasu  kobićty^ 
wedle  źródeł  pisemnych.  A  z  podań  tych^  całkiem 
inaczej  rysuje  się. jej  postać. 

Jakoż  najpierwej  trza  to  powiedzieć  ^  iż  Ryxa, 
objąwssy  rządy  po  śmierci  męża,  nie  potezebowała 
koniecznie  być  złą  i  gwałtowną  i  chciwą^  ażeby  zo- 
stała znienawidzoną.  Dość  było  dla  niej,  jeżeli  by- 
ła tylko  surową  i  chciała  sprężyście  utrzymać,  tak 
nowej  wiary  przepisy,  jak  przychodzący  z  nią  razem 
nowy  porządek  społeczny.  Zdania  tego  nikt  nie  za- 
przeczy, kto  sobie  zechce  przypomnieć,  jakiem  byś 
mogło  i  w  samej  rzeczy  było  owoczesne  rycerstwo. 

W  tym  celu  dosyć  padmienić,  że  był  to  żjrwioł 
nowy,  dopiero  co  rozpoczynający  swoje  krzepkie 
a  pełne  rozległych  widoków  istnienie.  Takie  żywio* 
ły,  jak  to  wiemy  z  historyi,  rodzą  się  zwykle  w  po-* 
staęiach  potwornych,  ich  dążnością  jest  zrazu  tylko 
ich  wzrost  własny,  tylko  ich  materyalny  interes,  a  ta 
dążność  bywa  zazwycgaj  u  nich  tak  gwałtowną  i  na^ 
głą>  jak  prąd  każdego  żywiołu  w  naturze,  który 
przełamał  zapory  i  puścił  się  now^  kor3;1:eni.  Ży- 
ifrtoł  taki,  tijęly  silną  dłonią  Bolesława  Chrobrego, 
hjt  dźielnem  narzędziem  do  zdobywania  ziemi  i  sl%^ 
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wy  a  nawet  do  uMtuicilia^ia  potęgi  wewnętrznej; 
w  obec  niebezpiecznej  dla  siebie  polityki  Mieczysła- 
wa IL,  która  go  mogła  za  jednćm  skinieniem  kró* 
lewskiem  zniszczyć  do  szczętu,  był  jeszcze  pokornym, 
odkładając  swoje  zamiary  na  później;  lecz  kiedy  po 
zgonie  Mieszka  objęła  rządy  kobióta,  oczywiście  za- 
raz się  zjeżył  i  zaczął  swoją  sprawę  forytować  w  spo- 
;5Ób  odpowiedni  swojej  natarze,  to  jest  niepowścią- 
gliwy i  nagły.  Wynikafy  tóż  ztąd  niejednoikrotne 
niesprawiedliwości,  a  temi  były:  ciemięztwa  dla  wzgar- 
dzonego ludu,  uciski  dawnój  ludowej  starszyzny, 
poniewierka  władyków  i  kmieci,  i  w  ogóle  zresztą 
obracanie  niedawno  wolnych  rolników,  których  Bo- 
lesław Ghfobry  miał  w  szczególniejszej  opiece  (1) 
a  Mieczysław  bronij  do  upadłego,  w  obkładanych 
podatkami,  daninami  i  robocizną  poddanych.  Jak 
zaś  dalece  te  nadużycia  musiały  przechodzić  wszel- 
kiój  sprawiedliwości  granice  i  jak  dalece  musiało  się 
tak  na  t^j  drodze,  jak  też  na  innych,  rozzuchwalić 
rye^rirtwo,  widać  ztąd,  że  aż  Ryxa,  trzymająca  po 
wszystkie  czasy  z  tymże  rycerstwem,  uczuła  się  w  o- 
bowiązku,  tę  swawolę  ukrócić  (2).  Nie  pozostaje  tei 
pod  tjrm  względem  bez  zarzutu  i  duchowieństwo 
ówczesne,   które    się   żeniłb   tak  jak  ludzie  świeccy. 


(1)  GnUus.  Ł  Xn.  p.  64,  65,  66. 

(2)  f,Quod  Bokilai  9ceen  ttd  €xmwlQ  mmtom  fwbiHiaiU, 
Upentiam  coSrceręf — mówi  Saul  w  Hlst.  szłązk*  ad  annum, 
1684. 
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równie  jak  oni  miało  '«we  sprawy  materyalne  nit* 
piciozy,  zepsute  przez  Bolesława  Chrobrego  ogromne^ 
mi  darowiznami*  nadaniami  i  przywilejami,  nie  było 
wolnem  od  poiądliwońci  dalszych  podobnych  nabyt* 
ków,  a  wrzące  niecierpliwością  ostatecznego  zwy*^ 
cięztwa,  którego  tylko  za  pomocą  rycerstwa  mogło, 
dostąpić*  jeżeli  tym  nadużyciom  rycerskim  nie  wtó* 
rowało,  to  przynajmniej  z  pewnością  w  niczem  im 
nie  stawiało  zapory  (1). 

Byxa  tedy,  mając  do  cenienia  z  żywiołem  tar 
kim. zuchwały m,  gwałtownym  i  nieokiełzanym ^  nie 
potrzebowała  koniecznie  być  nadmiar  surową^  ażeby 
jego  niechęć  ku  sobie  obudzić— a  dość  jej  było  byó 
sprawiedliwą.  Była  też  niezawodnie  tylko  sprawie* 
dliwą  w  tym  względzie:  bo  gdyby  była  niesprawie- 
dliwą, to  jój  niesprawiedliwość  byłaby  się  z  pewno** 
ścią  dała  uczuć  pierwej  przeciwnemu  jej  z  wszystkich 
względów  ludowi y  niżeli  licującemu  z  nią  religią, 
obyczajami  i  społecznemi  zasadami  rycerstwu  —  a 
w  takim  razie  byłby  lud  jeszcze  za  jej  rządów  wy- 
buchnąły  czego  jednakże  nie  ucz3niiły  aż  dopiero  na« 
tenczasy  kiedy  rycerstwo  po  jej  i  jój  syna  wygnaniu 
zaczęło  się  powodować  swoją  własną  swawolą.  Taką 
tćż  przedstawiają  nam  ją  podania  współczesne  i  nie^. 

^   (1)  O  usposobieniadb  owoczesnego  dnchowieństira- patrz: 
Sammer$k>    Scr^   Siki^  II.  p.  178.  —  Henel  Hist  azlązk. — 
Kronikarzy  naazych^^-Hi  w  końcu  nawet  biskupa  Naraszewi* ' 
cza  Hist  Bijr^.pols.  ad  awmic  lOS^^lOSfi.  <I 
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dalekie  tych  cza6Ów  pisemne.  Rygorystyczna  chrze- 
śdanka,  gorliwa  o  gruntowne  wkomenienie  się  wia* 
ly  w  rządzonym  przez  siebie  narodzie ,  uwzględnia* 
jąca  zarazem  wszystko ,  czego  ta  wiara  wymaga  po 
każdym  człowieku  ^  chciała  6na,  śżeby  Chrystusowa 
nauka  doznawała  bezwzględnego  poszanowania  na 
wszystkich  drogach.  W  wykonywaniu  tego  zamian! 
miała  ona  niedaleko  przed  sobą  wzór  w  swoim  te- 
ściu Bolesławie  Chrobrym  (1),  który  najsurowszemi 
środkami  bronił  religijnych  przepisów  a  przestępców 
karał  nielitościwie,  rozkazując  łamiącym  posty  wy- 
rywać zęby,  a  wieszać  tych,  którzy  kazili  się  wiaro- 
łomstwem  w  małżeństwie  lub  inną  tego  rodzaju  roz- 
pustą. Chcąc  rozpuszczoną  przez  swego  męża  spo- 
łeczność w*  Bolesławowskie  nawrócić  kluby,  nie 
wzdrygała  się  ona  wcale  przed  takiemiż  samemi 
środkami  (2)— i  takichźe  środków  surowych  używała 

.    (1)  9^Q^od  Bolesłiii aoceri mi exemplo "  Henel,  iak  wyźćj. 

(2)  Takićj  barbarzyńskiej  surowości  ówczesnych  środków 
utrzymania  religii  w  należytej  powadze  nie  naleź^  się  dzi- 
wić. Przekonanie,  że  surowe  kar^  wymierzane  przez  panu- 
mcYch  daleko  lepiej  skutkują,  niź  napominania  biskupów, 
by  10  podówczas  powszechnem.  Thiełmar  tak  o  tćm  mówi: 
„/n  huju$  Bolesłai  regno  mtUtae  sunt  eomuetudines  variaey  et 
quamvi8  dirae^  interdttm  sttnł  laudabiles.  Quiicun^ite  po9t  aep^ 
tuagesimam  camem  manduccuae  invenitury  ahactssia  dentibus 
grtmiłer  punitur. '  Lea  namgue  dimna  in  his  regionOma  natnter 
ex9rta  potestate  taK,  meliua  quam  jejunio  ab  epiieapis  instituto 
eerrobaraturJ^  Nie  mogła  iiż  innego  tdania  być  Kyxay  zioiii- 
kini  nMTseburffskieąo  biskupa,  awłaazeza  wMiząo,  że  z% 
Bolesława  środki  tiucie  w  aam^  istocie  akotkf  wały. 
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przeciwko  salachcie,  i  to  uietylko  za  grzechy  prj^ 
ciwko  przepisom  koócielnym,  ale  takie  za  wszelkie* 
go  rodzaju  Biesprawiedliwoćci  i  nadużycia.  Wyniknę- 
ły ztąd  oczywiście  wzajemne  nieufności ,  niechęci 
i  nienawiścią  Tarły  się  te  nieprzyjazne  uczucia  czas 
jakiś ^  aż  nareszcie  przyszło  do  tego,  iż  obustronna 
nienawiść  stała  się  otwartą.  Natenczas  zwyczajnyną 
u  ludzi  namiętnych  sposobem  przyszło  do  ostatecz- 
ności. Ryxa,  nie  znajdując  dostatecznej  podpory 
w  sprawujących  tak  dworskie  jak  krajowe  urzędy 
Polakach;  zaczęła  się  pomału  wyręczać  Niemcami-- 
a  idąc  tak  dalej  uporem ,  posunęła  się  w  końcu 
w  tej  niewłaściwości  do  tego  stopnia,  że  nawet  po- 
spolitych Niemców  wynosiła  na  najwyższe  urzędy. 
JSyło  to  dla  ówczesno  arystokracyi  nietylko  naduży- 
ciem władzy,  ale  nawet  obelgą.  Jakoż  nie  mogąc 
znieść  tego,  zdradziło  ją  rycerstwo  (1),  wypowiedzia- 
ło jej  posłuszeństwo*--!  tym  sposobem  zniewoliło  ją 
do  ucieczki. 

Niemam  bynajmniej  zamiaru  wystawiania  tej  kró- 
lowej lepszą  jak  była,  ale  mam  ścisłą  prawdę  na  ce- 
lu; dla  tego  opowiadam  to  wszystko,  co  służy  ku 
jej  obronie  a  czego  przez  wzgląd  na  utartą  trady- 
cyę  nie  powiedzieli  dotychczas  inni.  Nie  przemil- 
czam   wszakże   i   tego,    co  ją  potępia.     Naród  miał 

(1)  y^Traditores  eam  de  reano  propter  invidiam  ejeeerunt^ 
GaU.  L  XyiIŁ  86.— „Per  nobOes  Fohnie  m  AUemmiam  «r- 
jTu&o;...."    Vita.  Scti.  Stanisl  p.  323. 
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-wtntitne  powody  w  ko^cu  do  zni^Mtwidzenifl  j^  a  na- 
wet do  odebrania  jej  władzy:  ale  nienawiść  jej  nie 
była  także  kaprysem,  bo  ją  widocznie  wywołało  zu- 
chwalstwo nieokiełzanego  rycerstwa.  Pewną  naresż- 
^e  jest  rzeczą.,  iż  pożądliwość  rycerstwa  za  samo- 
wolą wzrosła  podówczas  już  tak  dalece,  iż  zamiarem 
jego  było  pozbyć  się  nietylko  R3rsy,  lecz  każdg 
i  jakiejkolwiek  władzy  nad  sobą.  A  że  tak  bjło, 
dowód  jest  w  tóm:  iż  lubo  przy  jej  wygnaniu  za- 
tr^mano  jej  syna  Kazimierza  w  kraju,  to  jednak 
tylko  na  to,  ażeby  jako  eień  władzy  (1)  samowolę 
rycerstwa  sobą  niejako  zasłaniał  i  upoważniał;  kie*- 
-dy  zaś  prawdę  lubiący  młodzieniec  takim  bezwład- 
nym cieniem  być  nie  chciał,  to  i  jego  tak  samo  do 
-ucieczki  zniewolono,  jak  matkę.  A  jak  tylko  do 
Węgier  ustąpił  i  rycerstwo  ujęło  w  swoje  ręce  ster 
irządu;    natychmiast    zburzył    się    lud   i    wybuchnął 

jprzeciwkó  nowym  swym  rządzcom 

Cóżkolwiekbądź,  widocznym  już  tu  jest  charakter 
-Ryky  i  prawie  namacalną  jej  postać.  Była  to  pani 
wyniosła,  poważna,  ambitna,  a  jako  siostrzenica  ce« 
«arzów,  arystokratka  w  całem  tego  słowa  znaczeniu. 
-Ghrześcianka  gorliwa,  jak  wszystkie  tego  rzędu  ko- 
łióty  pod  owe  czasy,  bardzo  przytem  nabożna  i  ści- 
śle  zachowująca  przepisy  kościoła,  była  ona^  nie^ 
zmiernie  surową  tak  dla  siebie,   jak    i   dla  drugich. 

■  ^*'i  (11  ifPućrumgue  ^uum  in-  regno^   guasi  deeąpeionia  obum" 
hraculwn^  tenuenmt*^ — Id.  ibid. 
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Kie  lubiła  pogańdciego  poUki^o  lodu,  jako  chrze- 
ścianka  a  może  i  ^o  Niemka,  ale  wiedziona  uczu^ 
ciem  chrześciańgkiej  miiości  dla  blićnich,  broniła  go 
od  uaiąków  rycerstwa.    Znienawidziła   potem   zuno 
rycerstwo,  a  uwikławszy  sif   z  niem   w  walkę  polt- 
,tyczno- społeczną,    dała  się  unieść  namiętności;   ale 
błąd    ten,    wywołany    tylko    niezwyczajnym   strony 
pKeciwnej  oporem,  był  czysto  ludzkim,  chwilowym, 
wola  zaś   jej    trzymała   ściśle    ze    sprawiedliwością. 
Jakoż  rzeczą  jest  pewną,  iż  była  ona  wysoko  ośwlor 
coną,  z  obszernem  rzeezy  pojęciem,  z  niepospolitym 
rozumem— a  rządy  swoje  sprawowała  z  niezwykłym 
jak   na   płeć    swoją  zaszczytem  (1).     W  rozumienia 
9woj^m  chciała  najlepićj:  wzięła  sobie  za  wzór  Bole* 
>8ława  Chrobrego,  zaezem  wcale  nie  po  poziome  się- 
gała przykłady;   ale  była  kobietą  —  a  oprócz  togo 
.mioiB,  do  czynienia  ze  żywiołami  niei^ychanego  upo- 
ru.    Była  wzorową  matką:    ayua   swego  Kazimierza 
kochała  nad  wszystko/  wychowywała  go  bardzo  sta- 
rannie i  dla  niego  to  chciała  urządzić   tak    Polskę, 
ażeby  miał  co  odebrać.  Dla  siebie  bowiem  nie  pra- 
gnęła niczego— i  jak  tylko  opuściła  swoją  przybraną 
ojczyznę^  natychmiast  do  klasztoru  wstąpiła,  a  od- 
dawszy większą    część   swoich  '  rozległych  majątków 
na  pożytek  kościołów,  poświęciła  się  Panu  Bogu  do 
uśmierci. 

(1)  yjEt  pro  fńodo  femimno  regnum  h/onorifićś  gubemaret^ 
U  ibid. 
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.  NiepoicołHtt  to  wcale  jfest  postąp  choć  przez  nas 
tak  bardzo  a  w  częśm  nawet  i  sludznłe  znienawidzo- 
<iĘpL.  Jest  to  pod  wielu  względami  wzorowy  typ  po- 
wainej  chrzeiciańskiej  inatrony— a  przy tem  pierwszy 
typ  taki  zjawiający  się  w  Polsce.  Nie  było  tu  je- 
szcze takiój  kobióly  —  ani  tak  ściśle  surowej  w  za- 
chowywaniu religijnych  przepisów  i  obyczajów,  ani 
,tak  bardzo  wyniosłej  z  rodu  i  tak  żywo  czującej 
wysokie  swe  pochodzenie,  ani  tak  potęłnej  rozumem^ 
aieby  mogła  udźwignąć  berło  królewskie  a  nawet 
surowością  swych  rządów  prześcignąć  mężczyzn.  Nie 
pozostał  też  jej  przykład  bez  wpływów  —  a  wpływy 
te  były  rozmaite  i  wielorakie.  Ażeby  ich  wartość 
sprawiedliwie  ocenić,  trzeba  je  szczegółowo  oznaczyć. 
Najpierwej  .  tedy  wywarła  ta  znakomita  królowa 
na  współczesne  sobie  kobióty  wpływ  wielki  pod 
względem  religijnym  i  obyczajowym.  Nie  pojmowa- 
no dotychczas  religii  z  taką  powagą  i  nie  przestrze- 
gano religijnych  przepisów  z  taką  surowością  zakon- 
ną, jak  to  miało  miejsce  u  Ryxy.  Ona  dopiero  dałia 
pr^kład  ze  siebie,  do  jak  wysokiego  znaczenia  mo- 
4e  się  podnieść  kobieta,  jeżeli  do  wiary,  uczucia, 
zapału,  przyłączy  jeszcze  głębokie  przekonanie,  ^e 
tylko  Chrystusowa  nauka  może  przynieść  prawdziwe 
jsbawienie.  Albowiem  zapał,  skutkiem  słabości  ludz- 
kiój  natury,  łatwo  przygasa,  uczucie  z  czasem  Wię- 
dnieje  a  nawet  n^jtiilniejsz^.  wiarą,  śród  ciągłych 
przeciwieństw  często  upada;    lecz    przekonanie   jest 
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jftko  gt^boH  koraseik  ni^botfeamego  dęba,  który  mu 
.  daje  opór  i  eHę  pneoiiH&o  barzom  i  widirom,  i  <m<y 
tylko  diAó  moAe  ową  sIMbdctaą  powagę  inydU  i  id- 
cfióm  niezachwiana  wytrwałość^  czóm  przedewssyfit* 
kiom  od^ac2^a  Bię  Ry^u  Z  nią  tói;  dopióro  \mh 
dziła  się  u  nas  owa  powatea^  surowa,  zakonna  pd^ 
stać  chrześciańskiej  matroi^,  która  zmieniona  pod 
tym  i  owym  względem  wedle  wymagań  narodowegc^ 
geniuszu,  zdobi  pol^m  tak  świetnie  cały  ciąg  naazyob 
dzigow  rodzinnych.  To  tóif  bj^y  jej  wpływy  główni 
i  niewątpliwój  wartośd.  Wszakże  prócz  nich  wth 
chodziły  się  także  z  jój  ramienia  pomiędzy  wyższego 
stanu  kobióty  idea  monarchiczna  i  idea  arystokrac^. 
Kie  były  to  już  rzeczy  zupełnie  nowe,  ale  nie  oka- 
zidy  się  jeszcze  w  tak  dgkładnie  odrysowanej  posta- 
ci, lima  to  była  ta  mo|iarchiczna  idea,  którą  miał 
w  myśli  Kdifisław  Cfcjrdbry,  wyszczególniający  wpraw- 
dzie rycerstwo,  lecz  utrzymujący  także  i  źywiol 
kmiecy  pi^^^iShaem  życiu  —  a  inny  wcale  monarchiras 
Ryxy,  która  lud  tylko  broniła  od  zbytecznych  ucis- 
ków, a  kiedy  się  chwiała  na  j^  głowie  korona,  to 
i  przeciw  ludowi  i  przeciw  szlachcie  zwołała  Niem- 
ców»  powi^zając  ich  rękom  monarchieznego  tronu 
obronę.  Inną  była  również  arystokracya  Chrdferego, 
w  którym  widziano  wprawdzie  odmiennego  od  wszyst- 
kich człowieka,  ale  którego  za  to  tylko  czczono  jak 
ojca,  bo  człowiek  t^n,  chociaż  król,  pan,  bogacz 
i  mocarz  tak  wielki,, był  w  samej  istocie  ojcem  na- 
KoM^te.  T.  L  13  - 
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W«t  najuboższego  rpłnifc*  —  a  in»^:  wflale.tyla  aiy* 
•tokracya  Byxy,  tętm^oa  krtńą  cttdzoźiemskioh  ceeMt- 
rtów,  wynosząca  dumiie  «w^  czoło  nad  gło^  najj* 
vryżgze,  czyniąca  częstokiSjć  dobrze  rozsiewająca  na- 
wet, swe  dobrodziejstwa  pomiędzy  lijid  najuboższy, 
lecz  obyczajem  niemieckim  zniża,^|oa  aię  do  każdego 
%  sw^j  wysokości,  o  której  nigdy  Jiie  umiała  zapo- 
qmieó.  Toż  ani  taki  monarchizda,  ani  taka  ary  sto- 
kracya,  nie  mogły  wywrze^  wpływów  zbawiennychj 
ale  pomimo  to  nie  pozostały  bez  wpływów.  Nieje- 
ćUia  córka  owoczesnęgo  magnata  uQZuła  -  dopiera 
wtenczas  wartość  tój  kTwi  znamienitej ,  która  płynęłft 
Te  jej  żyłach  —  niejedną  żona  jakiegoś  nowego  hrabi 
albo  barona  (1)  dopiero  wtenczas  pojęła,  że  dla  sw^ 

(1)  Mnićj  obeznanym  z  historyk  owego  czasu  może  81$ 
iftat  barona  i  hrabi  wydać  anftchroóizmem.  Lecz  wtedy 
było  w  Polsce  daleko  wi^cćj  ł)|*ąbiów9  niż  kiedykolwielL 
iPoJacy,  ksztah!:yą,c  swojj^  hierarchię  społeczną  na  wzór  swor 
ich  sąsiadów  Niemców,  przybierali  używane  u  nich  tytuły 
i  ozdabiali  się  niemi  tćm  latwićj,  ile  ^  im  nikt  tego  ote 
bronił.  Toż  prawie  każdy, podówczas^  kto  tylko  miiił  pisań 
sie  na  czćm,  pisze  się  Comes^  boro  a  czasem  nawet  prmceps 
lob  duiB.  Byli  iii  rzeczywiście  za:  rezusów  Bolesławowskich 
P9]8kiego  rodu  książę^    yeład^cy   psobn^mi  prawincyami 

Eolskiemi,  o  cz^m  liczne  w  kronikarzach  ówczesnych  spoty- 
amy  wspomnienia.  Ksi^ź^t  tych,  principes^  było  zawsze 
niewiehi,  ale  hrabiów  b^ez.liczbj.^.  Wolność  nosieniait60o 
tytułu  przetrwała  aż  do  czasu  zgaśnięcia  królewskiej  rodzi- 
ny Piastów.  Dopiero  od  Lud  Wika*  węgierskiego,  chociaż 
właśnie  za  tego  króla  na  zadzie  koszyckim  wsiystka^szlaclidi 
mało-pol^ka  otrzypiał^  wo)ność  iioszenia  tytułu  hrabiówy 
zaczynają  się  spory  o  tytuły.  Z  wygórowaniem  idei  równo- 
ści  szlacheckiej  przyszło  nareszcie' do  ^!ego,  że  ich  wprost 
zabroniono — chociaż  i  wtedy  jeszcze  i  późnićj  nie  obobods- 
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ftiinięj.ly^kp  zniżać  Jfi1i.i|ii)jmf;>łAr  fUiiMiitaż  zMdiep* 
91^,  l^ie  mu^  być  i5<r^0ł  M^ńtien^  bd!  tronu;  wice 
V  lwu  wteidy  zttes^  u-^tf^okcjuafjPjrfów^^Mbienć.c^ 
i^rwięc^  piartykttlarftego;  iiJ»bx»dBHe^o^  na  sofakjniy- 
s^jirlefgruntaj^cego  Aę  macMtm^lrdla  tegojporwyw 
pfldzęniu.ilrj^y  satnormittK)  rKiumntdnrii  /na  tjromm-^^ 
i  «}»)  tęgo  niebawem  p0tó«iM^g«&*EAaitatt^azd<^^ 
49-fbr^U  zwołano..**.  '  0-:.,  rahi.r/f.^:;  [  -;:  •  '/..;[ -. :n 
y^  .,R^no8ił  się  tedy  pK|j*jyi, j^  Jun 

}^ifi^  myi^^o  Btfmx  ,1.  ^inwił  wpiy^^f  jni  bd» 
'YSjtpjienia  a^bawi^nnei  jii^,wąj(p}i{ifćj;^ai^^;i9EŚ€lr  Jed<iak><» 
tftf/ftgół.  kobiet  nie  ^4^nh$ę4fi^g^  p*»itó^  do  nie^ 
db^cia^r  rzeczą*  Jest  pewq%»  te.  m-go^sc^  byłyby  819 
kobity  chwyciły  nańladown^iti^)  tc^o  .przykładni^ 
i^  prfdzńj  byłyby  pKiyąiffai^y  ^wb^  oiTe  .znamleni*/ 
Uf  ^phycwy  jakie  dla  :9i^)|^r29f!^e^fk.«br9EeśoiaB^a; 
i^^gia :  i  nowoczesna  o^wiate^i-  iAlei  ich . inMynkJt,  iek 
ugs^ie-  mjosiło  je  jea^eze  W^edyi  ifł^flnę  przeciwnej 
Kp^i^i^  jert  uo6dbipn%c  itółośc^,^4  idzie,  tg^lko  tam, 
gdzie  ją  miłość  prowadzi.  A  nie  mogła  ona  óbuiiAb. 
w  sobie,  tftiłośfli  dla  pp&taMt  tft^ci(U)  sttBow^^  zindnój 
i,aztywi%  jaką  była  Ęjfjwu,  PoWtótą obyceaje pram 
ni%  zaprowadzfuie^*  lub64pUld:iki|9rahie)  piękne  i  gtad^* 

ło  sie/bte9  wyjartkónc,  a.^  męmf-^jpAf^^jjA^nj^.  TjęozyósMł^*. 
Oęsoiii^skich,  i^ieniawskicK^' Krasickich,  .Tarnowskich  i  wiele 
intyehy  kiófe  po  wwysłkie.  bżas^  ndBiły^' (^tlły  Łr^biów 
i^^iktf  i|ivleg<)tTiiie'>rQ'Mł^  ^    •.  iw^>.<vfq  **'7/b  r.n   '»\.»''it  '»;  ■ 
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]dev  I  mtimeń^  kobiety  iMiixwytzHj  pnjrflłtiiajfee^ 
b]^y  jMnakte'  Miimie'  sijprói^  a  nawet  w  pordwnaniti 
z  ńmimąf  ckoaiaft  fttnjnr^  wolaośd^  oka]^iJy  ńc 
«  wielu  WBgli§dów  iiói^  dfikiemi  więzami.  ^  Wedle 
B&oh  Bie  wdno^  b^  pneMticać  |H>dttig  upodobanis^ 
Bięftami^  t»eba  b^^  być  włem%  jedoenra  i^o  śmitt^ 
e^  traa'  była  odpraifteó >'im>dlit^^  poirty  i  taMuh* 
twieniayi  teza  bn^  naiiirit  otobioiiydł  za.czasdw  pih 
gaitetwa  rozgiofoydiiJgMygk  miikać^  a  natomiast 
zachowywać  przykładną  pod  kaAdynk  względeift  p<^ 
imgęi  •  Zezwalała  wpiNmdtia  %xa  na  igrzyska*  wy- 
dawane ludoiiy&.a  ^aw^  namawiała  do  nicłi  niegdj^ 
swojego  mcia;  ale  Mim^  w 'Aioh  nie  brała  tak  jak 
Dobrówka  udsdałn.,  Jii}  4irór  był  jak  klasztor,  H»nti- 
tny,  powftżrty,  siiftwy— 4  ti^emi  powinny  byljr  wi- 
die nićj  stać  mę  dwory  wszystkie  a  nawet  i  każda 
chatka^  w  któr^  w  jpoMaei  chrżeściańskićj  żaoj 
i  matki  występowała  kobićta.  Wszystko  to  weale 
się  nie  podobało  kolUćtom^a  tak  przykład  jćj,  labo 
zapewne  znaohodził  miMadowanie  w  niejednym  dwt>« 
rz^  i^cerskSm,  nfc  eafy  og6ł  zbjrt  słabe  tylko  wywie- 
rat'Wpływy«    »'■'■ 

Wszakże  nie  dosyć  na  tćm;  przymieszała  się  bo^ 
w£em  do  tego  jeszeze  i  policka.  Jest  to  od  dawna 
wladom%  rzeczą,  że  gdtsie  społeczeństwo  rozedrze  ńę 
na  dwa  przeciwne  sobie  obozy,  walczące  o  rzeczy 
główne,  tam  wszystkie  sprawy,  choćby  i  najdrobniej- 
sze i  przybierając,  barwy  owych  obozów,  jozdzięrają 
się  także  na  dwa  przeciwne  solm  stronnictwa*  Dińt^ 
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jfjj^  Dą  8oV^  I|łącb9w  takiąg&.^iaiii€gQvpcfds)błsL  Otóż 
JfpdQł)^wm^pQ^^Wowi  iil^ł%4^dQwdM#itatóe  i  spra- 
}vrą  wyąwaba^liiaj^  kobi^  z  pod  JttMn^  *  lobycatjów 
p^^iu^cli.  ,r%Jy  Jcobielgi^  4  .fey^a  iidil  w^pci^nie  xiie 
,męioy  ktQr^  pozM^#9yr  z^d^dli^  nich  pnśy^dioldii 
prajiird^iwe  j^b^Kiemis,  etiTi^ftaly  «i(  icalem  >  st^oeęi 
tegtt  wg;grirti;iego>  co  j)ia^orit>iu>!rty  obycroj*;  dte 
4alekQ  \qększf^  c^ść  idi  ^hit^^miJ^it  f9a  ątrcomiotweHi 
^ydowapo^  z  nwodową  ifAdye^Ąf  za  isbjTHisajaim  starp- 
dawnemi.  Stronmctiiło  jtoy.fatón^i  ]^tón»n^  dąinośdą 
.i(;^{o  zadiowame  dawBi^  swo^dy  i  ^  inłezaiB^ 
;w  0pr^v^ibeh  rod^^ocydb^  <  i^olecinyeb ;  i  iel^jityćii, 
daleko  więcej  im  przypadało  do  serca,  niieU  strba- 
jififist^jęrxhr^^  im 

^}f  'iW^dą^i^  jiteiaiecktem  i  j^iż^  temiśaidem  je  od- 
trącało od  siebie,  Iscz  oprócz  ^logo^MbicsrozaiiiiiMe 
J#9^PCKe  ;  dpbz^e  vtr  swoieh  i^bażyck  dążncta^ciach  a 
^^^djmm  tylko. iz  {pozorów :<cewiiętczayoł^  ^^r^ 
p^c  (9l4;^eai  i  ^zty^wiiem,  dumn^  i  d^ofyeynśm. 
Jftkftżojtrza  to  tju  jeszo^  rw  powtówgnó^  ii^  iiąc 
.'jlTr  tjFDH:^  Merunkii  zwrdimo  (I  (luiclciii,  mie  szły  owe 
.wp^t  p99eiiiiK tcbimściańśkaey  »4ig»^  j|^  fhrzeeiliyto 
'pl^yfZAJPOk  ^^zt»m!<ziiiif  I  i^r^^odfsf^rm^  (przeciw 

cerstwu,    przeciwko   monarchizmowi  i  arystokracyi, 
co  wszystko  nie  ódpowiadis^o  wcale  powszedmema 
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riH^etydiia  BieMieiiDT^  '  Z  tego  ttó  w^l^n  dliK- 
iw  a^ssfi  m  l>ył«>  Dobr6#ka^  choć  njmowała  na 
>4wor2e  .k?6k|70|3m  #timowisko''W  ńoM^di  wytK 
'Im^eń  pódrtfdDe, '  Iai»  ogóli)i|  flympaly^  ładu  db 
/wysoklcigo  podfiiedio^e-  zoJEuizenia--iiiiieli  nkorofiowa- 
lut  kr61owft  Eyxa>'  .ehdciaj?  im  wstozywata  widomie, 
i jik  świetna  i^  wanioeła  przysrf<>ś6  je  ezeka,  jeieli 
ipójdf  za  ji}  pii^^ładetii.  Upadek  Rysy  i  TozbtidM- 
iMt  potćin  ogóltta^  dla*  iiSni^  jnienawiiSó  ódstręczyła  j^ 
iSMEe  item  ^^rdziej  ^ ^tcbióly  > '  od  imania  się^  nowegb 
^panąika  «Mt^,  «  pjrzcohylifo^  je  'tóttf^  Więcej  ^ 
idawnym  1|rady^jyny|K' nbytkoiti*.*..  '* 

Tak  dziwnym  i^»cw6b^Mme  k^bietjr  przyfczy- 
.śauly-^ńo  bpóśmMia  optat^beoeg^O^  ^wy^icistwa  zw^j 
-słamą  sprawy.!'/'   ui)  •■'   ■      '■■> 

;. .  ByJy .  imwet  >t)k^l^  *r-  kt^fry)(^  jafc  W  obttćzyiĄr 
-]K>nśie>  Jbardzo:  eneigicżnie  wjnrtępówały  w^  (dMroiiie 
odawni^o  iiqpdfe<m}ego /porfądiau    -  >  .  ^ 

i.  :  S^  to  I .  fsdarrieiąia  dą wiiie^,  ^easloniętls '  jbź  dziśiiy 
^WT(ko  wypajcHaum;  zachmurzone  tiAdyc^ 

.imiego  difdla^  izafFonmiaiie .  aupetnti^;  leez  iHiiSio  VCd 
Jbiardido  ciełorari&^f  wszystkie  rymją  «ię  ^ylkoW'^ 
dMTĆj  .wailki:gldwn%i  iktóraisięiirówafeas  to^^łst^-w^  n<(- 
ODOd^^^ht^  1i»i^|ei  iridi  wlaśdwćitt  ^^d^tle  >pl«td- 
(Biamó^:  rmuttogrf.j^iaśi^^-dfil^fł^  a;a^|><]4ift- 

IpsoKki  JąsUai^  aśoikirdtopiiBcza^o  Ęk^ńcMAiftt^  waM. 

•'.'itti  \^,  j^'^ '  v»ci   Oie.ułf    on>i.j\  .%.M^.)0     •:•.:     .a:-.;^.=.//'  u'> 
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ro  wypędzeniu  Ryijr  pozostał  małoletni  Eazimićr?  I. 
jaJco  cień  władzy  na  polskim  tronie.  ^  Pod  jego  za- 
śtoną  zamyślało  rycerstwo  rządzić  krajem  wedle  sw^ 
iroii.  Ale  Kazimierz,  ehoć  małoletni ,  nie  dał  si^ 
ttżyć  za  narzędzie,  i  jsam  się  zfbrał  do  rządów.  Nie 
podobało  się  to  ryccJrstwu  —  a  kiedy  się  jeszcze  do 
tego  przyłączyła  obawa,  ażeby  młody  król  krzywd 
wyrządzonych  sw^j  matce  nie  pomści);  powstała  prze- 
ciwko niema  narodowa  standByzna  i  wyrzuciwszy  go 
ź  kraju,  sama  objęła  rządy.. To  wszakże  niepodobaló 
fię  znowu  stronnictwu  kmiecemu.  Jakoż  częścią  jui 
uciśniony  a  częścią  obawiający  się  jeszcze  sroższycE 
ndsków,  zburzył  śię  lud'  przeciwko  duchowieństwa 
5  szłachcie—i  wybuchnął.  Korzystali  z  tego  zdarze- 
dła  niena^ristni  od  dawnik  sąsiedzi  i  od  razu  na  Pol- 
'Ac  ze  stron  kilku  natarli. 

Uległa  niatenczaa  ojczyzna  nasza  najstraazliwszemrb 
iaifózteeniui    ''--'^^^   "*'  ""^■'    ■'     -'/-^  • '    •■   •• 
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Nieprzyjaciel  zewnętrzny  zabierał  graniczne  zana- 
ki  i  grody^  zapuszczał  w  głąb  swoje  zagony,  ba  ca- 
łe szmaty  zamożnej  i  ludnój  ziemi  oddzierał,  niszcząc 
je   ogniem,   mieczem  i  mordem.    Równocześnie   zaś 
lud  rozhukany  we  wnętrzu  kraju  wpaddt  z  wściekło- 
ścią zemsty  pogańskiej  na  pany  duchowne  i  świec- 
kie, zabierając  ich  mnogie  dob3rtki9  niszcząc  wynio- 
słe ich  dwory,  paląc,  rabując,  mordując.    Padła  na- 
ówczas  pod  powstańczym  toporem  niejedna  rycerska 
głowa;  niejedno ,  ciało  ubrane  w  bławaty  i  złotogło- 
wia zostało  rozsiekanem  na  częśdi  niejedna  poważna^ 
wyniosła    rodem,    niewiasta    legła    ofiai^ą    óńldego 
gwałtu.     Nie    szanowano   nawet  biskupów  i  księżgg 
owszem  jeszcze    straszliwiej    na   nich  się  mszczona 
Tylko  mniej  zniecierpiflnych  ścinano  mieczem,  wszyst- 
kich   innych    kamienowano.    Tak    rozhukany,  lud, 
przytarłszy  znacznie  powagi,  i  władzy  ty  oh,   któray 
Mę  nadeń  wynieśli,  zaczął  całemi  gromady  od  now^ 
wiary  odpadać  i  do  pogaństwa  powracać  — a  wpror 
wadzając  dawne  swe  obyczaje  i  urządzenia  społeczne, 
jSąrazem  i  nowe  władze  stanowił,   które   wybranym 
9e   swego   grona   przywódzcom    poruczal*     Tkająca 
pąwe  pasmo   n^rodowg   Ijiistoryi,   postępowy   duet 
jozasu  wrócił  się  wtedy  na  chwilę  wstecz.  Zniszczona 
.w  połowie   Polska,   zalana  krwią  i  zasypana  ;zgli39^ 
czami,  zaczęła  już  dawną  przybierać  postać  i  wracfM^ 
j^  czasy  przedclirześpiańBkie^^*   Jednakże  coraz?  dal- 
sze napuszczając  zagony,  wpadli  tymczasem f/F^^'^^^ 
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Jpi^ju  Cze»^  J^}ih,GmwmOy  s«bvfdi  Ksaków  i  co  (Q( 
jeszcze  uchowało  przed  pożogą  łu^oWi^o^po^stmiAy 
wyniszczyli  do  reszty.  Spłonęły  wtedy  całe  krainy, 
^ssły  w  gruz  zawki  i  grody^  opustosidtjr  miasta, 
ifryludniły  się  wioski,  a  w  poobalanych  świątyniach 
dziki  zwierz  rozesłał  awe  legowiska,.... 

Wy^teasaony  Ind,  nie  mogąc  się  w  polu  utny- 
mad,  uciekł  w  Mazowsze,  gdzie  wojewoda  tamtejszy 
Masław  wywieś  ^go  sztiundary^  a  stanąwszy  na  je- 
go czele,  zabierał  się  do  oporu,  tak  przeciw  groma- 
dzącemu się  rycerstwu,  jak  i  nieprzyjaciołom  ze* 
wnętrznym. 

Złowieszcze  wróżby  Bolesława  Chrobrego  ziści]^ 
,8ię  prawie  ddd^ownie:  nieprzyjaciel  zewnętrzny,  kló- 
T6go  on  deptał  nogami,  zapuścił  krwawe  nś  Pobkę 
fE^ony  —  lud  powsti^  przeciwko  panom,  i  rozniósł 
^  kraju  pożogi  i  mordy '^panująca  rodzina,  zepchnię- 
to z  tronu,  poszła  na  obce  ziemie  w  tułactwo^... 
h":  I  była  to  zaprawdę  ostatnia  chwila,  w  której  pra^- 
%yw^jący  zbawca  mógł  jeszcze  przynieść  zbawieme. 
f  Ale  ten;  zbaw^flie.c^bił— a  był  nim  król  pra- 
wowity Eazuniórz.  Znamienłly  ten  młodzian,  tułając 
^  po  Węgrzech  i  Niemczech,  nie  odwrócił  ani  Ui^ 
^wdtę  4ka  od  swojój  ojczyzny^  Ni«  tracąc  nigdy 
%iifaitóei,;«e  j>r^^  pora,  W  którój  będkife  niógł 

^  ąlnżyif  ćwic^^^ąię  ci^e  .  w  iypers^i^  rzemiośle 
^'  fiasytim  modiił  ai^  /Bogu ,  ^eby  się  stśł  godnym 
"tĘ  ,iit^^  1^/pora,   uprosjł 
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.y\'  {ty  Zfiiajoiiiii  jest  powb^ed^nie  pi^tM  j^^ieśó  nass^  b^ 
atoryi  o  K^zimići^za  mpachaw^wie,  \xĄvł^  ślad  pićrw$2yp'  m- 
potykamy  w  GalHi  (p.  89.  "C  XiX.  Inscriptio)^  jat  niemniej 
o  wyprawionym  do  niiego  posełstwie,  ażelby  do  Polski  p^ 
yrf^t.  ;;W^iędopio  również,  :ie  Iłuntsisewiot  prawdę  t^j  po- 
wieści zaprzeczył   a   późniejsza  krytyk^i  -  historyczna  jeszcze 
i^    wiele    tó    zaprzeczenie    wzmocnić."   Rozpatrzywszy    się 
%  tish  firszystkićm,   co  a  t^  tjaów£ri  hiistorya  i  pi^edwim 
tó  krytyka,   nie   można  , nie   uszapąwąó   prac  tój  ostatni^. 
Która  jak  prawie  wszędzie,' tak  tóż  i  tutai,  niepospolitą  się 
zaleciła*  bystrością.    Ale  niech  nUwolno  będzie  powiedzie, 
że  krytyka  dowiodła  do^chczas  to  tylko,  iż  zeznania:  kn^- 
pik  i  źywociarzy  (Vitą  S^u  Staniał.)  nie  stawią  jeszcze  do- 
Btatecznego  dowodu  na  to,  iż  Knzimiórz  był  mnichem;  lecz 
iile  d^^iodła  wcale,   że   Vj&z\tiMv%  nU  ttióęl  byó  mnichc^^ 
,f  j^nie  dowiodła  t^kże,  'że  w  samój  istocie  n%e  wyprawiaw^  4p 
niego  poselstwai  TTwaga  zaś  ta,  żę  ponieważ  Kazimiórz  b^ł 
^tak' walecznym  rycerzem  a  zati^in  niepodobna  jest,  aby  b;^ 
mnichem,  nie  gbdna  nawet  wspo^niema^    Ileż^  t^wim^zi^ 
a  nawet  jeszcze  w  kilka  wieko^  potom ,  było  rycer2;y-jnnir 
chów?  a  cóż  na  to'  powió  «aly  zakon  lirżyżacki?  Całe  zresztą 
)r^|*stwo  ówczesne,  jak   to   każdęmti' wiadomo,   było  pod 
iprielu  ^^clędąmi  zakonem,  ^óżkolwiek^^dź,  spraye^  ;ta^j|^ 
ińi  się  zdaje,  jeszcze  do  4ziś  4ni^  j^st  w  zawieszenia.  Kte- 
toAftz  dówodii,  że.Kazimfóhs  był 'łń^nicheHii  ale  liiem^sz  go 
' ]t9^,  że  nim  ^byó .  niej  toó^ ;:  4  pm^^H^nió^  że !  zizvęozo9gr 
tułąctwem  na  małą  chwilę    przed   ^yprąwionóm.  do    pipff" 
't)i)sfel8tw6m  nie  przywdział  zakonnego  hafcitu.    Nie  wbt^ 
NdafiUikoipitl^  W  Bfóniak^,   t^  tjOMSgjl:  Wśtąpi6  gdzi^kol^^iak  I 
jd?Jńł  nądsĘfn^,,  w  ą^sie^^Ąwie^imą^  .N^^ 
aowodu  na  owe  wędruiąće  poselstwo  z.Pdaki  do  Kluniakii, 
'^mmiku'm'RijlmQ'ze^'ńi^^  Kluiiiakti;  k^ 

diienmaop  t&kte  dQW9divi;e,i  nie  lk]mfa4!sUiwiii jakie- 

konidcznie  się  ^  sprzecza.     WieUae  jest  podoDieństwo,  ze  ^ea«- 
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^  !^:^kra5ft  4ak  uMiburtonym  ¥  takieni'  Ufdwni 
Kalanym  nie  mógł  ^ły^ć  ;  żadcfn  gość  poiądańszym  4>d 
niego.  Pragnęło  jego  powrotu  całem  ^Mroenl  rfx»r- 
aCwo;  które  jre$jrdr«  było  2a  sinhim,  afteby  nvDgło.  śię 
obe^  bez  włtadiy  naczelnć}  ^-^  pragnął  go  równieć 
i^ud,  który  i/ói  kył  za  rfabym,  ażeby  w  Rw^mi4a- 
^nem  gminowładatwie  mógł  ztialeśó  dostateczna  pod* 
i^tiawe  iiftnienia.  Cafa  [Polska  go  tedy  pragnęła  1  ca- 
la Polska  przeciwko  niemu  wybiegła,  rzncajfc  ;  mu 
się  do  iióg  r  okrzykami  i  pieśnią:  .^Witajie^  nam, 
mita]y  itóły  nasz  gospody  nie  r— Była  to,  chwila  tak 
wzniosła,  jakich  ninwielft  w  historjd. 

Mitno  tb  wszakże  *bardzo  nie  łatw%  miał  sprawę 
przed'  sobą  Eassimió^z.  Poddawano  mu  zamki  I  tąia- 
sta  bto  żadnego  oporuj  przyjmowano  wsz^zie  sef- 
^ecznie,  nawet  nieprzyjttcieł  zewnętrzny  dśł  sig  z  kraju 

■-■  rr.  i       V  ;.-■.-.  '•:- 

ła  ta  powieśó  w  obec  krytyki,  która  wymaga  na  wszystko 
dowodów,  ostutecźntótóę  nie  utr^ytha;  dla  tego  nawet  już 
^8iiy>  tam^  giiio^^Hńe  ^  ścisłą  prawdę  dp:i«jową,  iiowieśó 
.^  się,  pomjiją;^  ale  g^yby  nawpt  przyszło  do  tfgo^  isebj  inu- 
siała  być  wyrzucona  na  zawsze  z  nistoryi,  ip  przecież  nie 
powitma'  o  nidf  zapomińźó  trad^cya.  '  ŚHczna  to  pbwies*, 
oświecająca  cudownćm  światłem.  .ipj^pa|łi|ił%  postąp  ry^peracą- 
króla,  %  przyt^m  bi^lantowa  kopalnia  dla  poetycznego  umy- 
słu. I  iie^pommte  jźj  pewmfe  póezya,  która  przecież  jeszcze 
nie  mnTi\A%^n&.mmBit,u.  ŁvftMy  to  dzieaię.Jcróle^Pikb, 
ten  tułacz  młodzieńcza,  ten  rycerz  błędny,  potćm  .^i{idi 
a  nąresz^cie  krój,  zwycięzca  i  oanowidel  ojczyzny,  pbwstańie 
M  m^ttWycii  #''^ptonśg«Bt<|'''poslacf/  faigedtfą  Quw/ę  »bolał% 
-yMcn^łi/ Biąk0l^>  tei;*p[  niiłejąpe  qi?»^vi  i  api^eii  jwfijrf 
nąłod^eóczy  zapędzi  w  te  czasgr,  gdzie  takie  nieprzebrane 
bj^  'się^  Mif  diiileerca,  ^ttide^głębokie^  kbpalnie  dla  dudii. 
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umittiąŁi  lecą  i^ogo^enie  sklpifoajcb;;*  vlś9itpAL  na 
'siebie  :fywi0iów  nieindte  ^w^śb^miiki :  trodooiśd. 
TrodndM  aaś  ta  była  jeraese  o  tyle'  mękśi^f  ile  ie 
obadira  strtotiictwa  .|K>mim0  ^godj  we  ińAn  yae- 
cciaeh  stafy  pod  bronie:  iyeet&wo  pod  wodz%  Iprób^ 
kid  pod  ebor%gwiaoi  m^l^i^A^  Maslawa  W  Ha- 
toowazttu  Wojna  była  meumknio»%  a  wojna  8tra«i»a 
i  krwawa,  bo  domowa^  bo  proWadsona  pomi^di^ 
:lMraćfl|i:o  nsady  apołeezne*  I  przyiid:o  do  ni^  ^  gś- 
mćj  istocie  f  Eazimiez  uderzył  nnJlad^awa,  ryoarstUro 
na  lud.  Były  to  atraszliwiey  tj^tanicsne  zapaay:  fttary 
świat,  widząc  trupią  twarz  ć^eric^i  ptt^d:  sobą,  -Iffo- 
nił  pę  ze  śmiertelną,  rozpaczą  ^  tyceipski  zaitęp  no- 
wych idei  uderzał,  z  ogniem  nie  ziającego  niebez- 
pieczeństwa młodzieńca.  Upadftpo  obustronnie  jm 
itjiMiH  po  kilka  rezy>  i  fuowu  się  podnQ6zond4v  M 
nareszcie  żelazna  konieczność  zgniotła  tych,  którzy 
nie  mieli  w  sobie  warui^ków  życia:  lud  zosta?  zwy- 
^żonym)  a  jego  dzielny  dowódźca  powieszony  ]i& 
zbrodzień.  Wieść  o  Jego  śmierci  rozeszłiEi  się  w  strii- 
.»liwie  ,szyderczych  słowach  po  t(48<?e:  j,Wy8pikoś 
fiifga^  wysoko  wisisz;...."  i  f 

,  Z  tych  kilku  słów  ^Idajć   ąż   na^to  Jawnie,  Jak 
dileoe  r^s^rte  były  lia  siebie  waksące  zsObą  stron- 

^idetwą.^'  ■  '-''/•■;'  ."''  *••/;  "''.,y/'''''"  ;'  .* 

Rozb-opny  i  sprawiedU^  K^Miu^r^r  ^y^  mm*- 
^ii3t4L  z  tądnój  strony  nie  djrielii,  a  'j^i3fM.vfa^U*r 
pkifwtyitprego  nłęjnp^  Jfj^  |y5Jf:ip|^^ za bj^^ 
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wmka  nwflfeiió^'  ińe  brał  tedn^  poitis^  na  locbsie* 
Owszem,  o  ile  tylko  mógł,  starał  się  być  tij-  gł6vttć| 
imtaii  Toqemc9^godąS[  i  kmł  — rycerstwa  nie  j^oni- 
tĘif/bo  w  mtm  hyt^  oąta  przyszłość  narodn,  aie  iśt 
i  ^pad  Ittdtem  nie  dopfisKcnł  żadnyok  udsków  i  nie^ 
-pwBmoŁci.  To  tiż  ĘtL  jego  rządów  uspokoją  Aę  Pol^ 
skay  odbiidoifołąjna^  nonroy  zaludniła  się  i  wzrosła 
prę&o  w  ogromoe  a  znowu^  prawie  tak  samo  $fyn^ 
ne^jak  za  ezatów  Bplesławowskich,  bogactwa^  Kil* 
k^naśde  lat  laydów  tego  znamietiitcgo  króla  ca4ów 
dókfósi^y  wMijCffjrznie  -^  odnowił  on  wszystko  tak 
pięiaoSe,  że  4ilad  ni#  pozostał  miny;  tot  jeszcze  nim. 
zestąpił^do  gMbii^  naswano  go  Odnowicielem  ojcrf- 
zi^y  a  pi^bie  tÓAJafaę  pozostało  jego  własnością  na 
wieki.-       >i'"'.f  .     '        ■    ■  V 

<:  Ale  pomimo  to^  ii  lud  znałitzł  w  K$zisin^nw 
sprawiedliwego  dk  siebie  pana  9  zawffise  vac  mdi&t 
biada  zwydęionym;  Za  jego  rządów,  rzecz  oczywi- 
ste;, iż  sitronuetwóehrześciańsko- rycerskie  nadzwy* 
czaj  wiele  źyAnip.  Kie  dopuśdł  on  mu  zapewne. 
znaczErfch  materyałirircłi  korzyści  nad  łttdeoif  ale 
iłzyskał  i  odbudowis^  dla  niego  sam  znaczne  kora^- 
ści  moralne.  A  korzyści  te  wzniosły  się  same  z  sie- 
bie O'  tfle  ^ir^iój^  o  Ue  niiej  po  tylu  i  tak  okropnych 
klęskach  podupadło  stronnictwo  ludowe.  To  tak 
pot^rie  wzniesienie  się  stronnictwa  jednego  a  tak 
dosadny  upadel:  drugiego  dały  nawet  naówczas  Pol- 
sce pozoriMi  poittać>  taką,  jak  gdyby  lud  został  zwy- 


Digitized  by 


Google 


106 

oiftenŚ^iB/tzijtp^iM  a  i!f«*  Pralka  mekdM^imafa^ijiik 
odtęi^^Biaó  xia'zawttei-  -  :    t  -':'..*  '  ■-  v' 

f  Tak  a  jednak  nie  była.  ^  Spbłoczne>  i  poHiycaut 
ttiitonmctma  mają  zazwyeeaj  żywot  faiosmiernie  iyUi- 
sty  — f  a,  telm  ćylastskym  musiał  byó  iywojb  takiego 
ludu,  któjry  jako  społeis^ństwo  jednolita  i  nieasaid* 
de 9  świadome  siebie  i  mające  ^ swoją  iełigif/:orgimi> 
aftoyf  społecjjiną,  tradycyc,  obyczaje^:  obrafdy,  i$6iial 
•pti^z  tyte  wieków.  Takiemu :  żywiołowi  ^siadftć  in^c^ró 
besjpowroti^  nie  było  rseczą  tak.  łatwą^  Phseiywsacy 
atf^  w  duebu,  nie  był  on  jsdolnym  długiego,  i^cia 
jako  oiulo  osobne  i  od  dawna  jiiż  kbnał— ale  lsx>na- 
nie^  takiego  olbrzyma  trwa  wieki  I>la  tego  lubo 
ciflgle  upad4ł>  ciągle  .odnosi^  fclęśkic  zawisie  żył  je- 
szcze. Przygnieciony  do  ziemi  olbrzymim  ciężarem 
i)jQiski^  żyl*  pod  uciskiem;  poeięty  przemoce  na  czc- 
icie Ażył  każdą  częścią  —  a  w  porte  dogodnej  zmów 
wr7Jedaą  ^ło^ć  się  zrastał.  Zabity  weesżcie,  uiterł 
IjB^^i^l  złożony  do  grobu.  JMinęły  wieki  i  pamicó 
j^gi^M^ wota  zagasła.  Aliści  dziś*,  pio  tyłu  /ciekach ^ 
poka?|!lje:aię,  że  on  i  wteidy  jeszcze:  ińeuAEiarłi  że 
żyt  pętd  głazem  grobowym,  a  dziś  jata  nowo  jeat 
zdolnym  do  życia.....  :    '.     . 

''  Owo  więc  żywioł  ludowy,  dhociażl  tak  krwawą 
p^nióeł {klęskę  pod  nieszczęsnemi  sztandia?y  Masiawa, 
*fł  j^zcze  ciąglew  Odbudowała  sig  Polaka^,  zaludni- 
ła j^ę^  wzrosła  w  bogactwa '—tożf*  i  Itid  także  odetł 
cbnął  z  czasem  po  klęskach  i  zaCB^;s;wołna  nowe; 
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liibierać  ąify.  \Vf  ,oł)ftf>  .¥łyi»^i((>iieg0  w.  górę  ryi^fs 
iM^ira  zniżył:  0i$^  przycichli  8ta{  «§  pokornym -^kaz«r 
iM^wu  4ov  ^hnEe^ciftj^WC^  powrófi^ć)  powrócił --Jkaa^ 
9q  słuchać  nowo^-nąrodz^iiej  jt^arwyątuy,  słucha-  aJli 
potąimo  to  da?ri>}Mi  ^wych  ufz^u^^  nie  zgasił,  ixiy4H 
Sfifyeh  s\ę  mę  ^parł  irani  ąiiłpści  swych  nie  /ni^- 
zi{;bił|  ani  tez  iiienąii;nści  nie  rzucił.  Przeciwnie  9ar 
wet|  niezabity  duc)st  jegp  wzmógł  sig  jeszcze  nateu* 
cza^  wspomnienia]^  pralki,  choć  nieszczęśliwej/ lejogi 
aawsze  pełnej  j^ąleczaiych  czynów  i  poświęcenia, 
cgrwi  swą  sprawę  uczuciem  nowej  boleści  i  otoczył 
j%  w  swojem  sercu,  całym,  urokiem  niewinnego  cier- 
pienia. Że  zad  takie  uczucia  są  najdzielniejszym 
bpijźcem  do  daJszfjgo  oporui  do  wytrwałości  i  corazi 
większych  i  rozpacdiwszy^h,  poświęceń,  •  wiedzą  o  tem 
wszyscy,  prócz  ty^h^  którzy  je  wywołują...., 
V  Toż  to  stro;iniQt^)0  ludowe-  pomimo  swoich  dąj;* 
iM>óci  niesympatycznych,  bp  Chrystusowej  religii,  di^ 
€łiowi  narodu  i  pastęi>awi  przeciwnych,  przeds^tawiai 
prs(ez  cały  czas  panowania;  Kazimierza  i  Bolesławą 
śmiałego  obraz  pełen  zajęcia  a  nawet  pod  pewnym 
względem  dzi^T^i^  P<>^^gAJfcy  ku  sobie. 

Cata  Polską,  jest!  (\ixii  nao^^czas  cbrześciańsl^ą,^  no^^ 
iiarchiczną , :  ry cerskp<ąrysti)kratyczną.  Religia  katą*^ 
lilaka  jest  rozpowszpchnic^ną  pr^ez  wszystkie  warstW|* 
n<a)[*c4u  a  duohpwieflstwo  .  używa  niepospolitej .  czci 
ir'>;nączei4ą*  Duoboweióstwo  przenori  nawet  pod 
Wi^a  względami,  swoją   powagą  rządzącą  hierarchię; 
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świecka,  bo  rię  opiera  bespoirediiio  o  apofit<4ik% 
itołkę,  która  podówczto  juif  jeftt  niedaleką  osiągnie 
da  wgzech-władzy  nad  ci^ym  światem.  Król,  radżo* 
liy  wnuk  Bolesława  Chrobrego  a  zat^  prawowity 
dziedzic  jego  korony^  i  państwa,  zdobył  jeszcze  prócs 
tego  Polskę  walecznością  oręia  i  odbudował  ją  włi^ 
mą  ręką  z  ruiny  w  kwitnące,  bogate  państwo.  I^e* 
dzi  on  zatćm  na  swoim  tronie  tak  silnie  i  tak  spra* 
wiedliwie,  jak  mało  który  z  monarchów;  sprawując 
zaś  rządy  z  tak  oc:^;rwist|  dla  kraju  korzyścią,  ie 
nawet  najzawziętszy  wróg  nfe  śinió  mu  iadnego  Ur 
czynió  zarzutu,  zakorzenia  ideę  monardiizmu  grun- 
townie i  daje  jćj  ze  wszystkich  wzglę^w  głęboką^ 
prawie  więcój  jeszcze  niieli  Bolesławowską  powagi^ 
Pod  opieką  dwóch  potf g  tak  rilnyth  a  otoczonych 
całym  urokiem  i  nadziemskió]  świętości  i  doczesnego 
zwycięztwa,  pod  opieką  duchowieństwa! tronu,  roz- 
wija się,  wzrasta  i  potanieje  d6  nieznanych  do^rełi<- 
ezas  rozmiarów  narodowe  rycerstwo^  obsiada  prawie 
wyłącznie  urzędy,  stanowi  riłę  zbrojną,  jest  głównóia 
iródłem  natt>dowego  skarbu,  zdobywa  dla  sieUe  jiift 
wyłączne,  jut  zwierzchnicze  posiadanie  ziemi,  wód^ 
lasów,  uzyskuje  dla  siebie  przywileje  wyłączne  i  przy- 
chodzi nawet  częśdowo  do  panowania  nad  ludźmL 
Wszystko,  co  tylko  w  kraju  mołe  mióć  jakieś  zna* 
ezenie  lub  wartość,  znajduje  się  jut  teraz  w  posiar 
daniu  chrześdańsko-ryeenkiego  stronnictwa:  w  kikt 
rękach  rząd,  skarb  i  wojsko,  w  ich  rękadi  władz* 
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duchowna^  kościc^y,  klasztory  i  szkoły,  w  ich  rękach 
cała  potęga,  cała  oświata  i  cała  przysi^ość  narodu; 

1  me  można  im  tego  zarzucić,  że  źle  używają  swojej 
przewagi  i  władzy.  Ich  pracą  bowiem  ojczyzna  zo-^ 
stała  oswobodzona  z  ni^rzyjaciół  zewnętrznych, 
oczyszczona  z  domowych  niesnasek  i  buntów  i  na 
nowo  udarowana  samoistnością— ich  zabiegami  kraj 
ten  z  zalanej  krwią^  i*  zasypanćj  zgliszczami  pustyni 
zamienił  się  w  państwo  potężne,  bogate,  uzbrojone 
i  zaludnione  na  nowo— ich  wreszde  staraniem  przy- 
wróconą została  należna  cześć  Bogu,  poszanowanie 
dla  prawa,  porządek  społeczny,  zacność  rod^y, 
obyczajność,  moralność,  a  za  pomocą  tych  wszystkich 
środków  duch  narodowy  powstał  z  chwilowego 
uśpienia  i  zaczął  się  na  drodze  rzecz3^stego  postęp 
pu  rozwijać  na  nowo  i  dą^ć  naprzód,  z  c^ą  sUą 
idei  mającej  wielką  i  świetną  przyszłość  przed  sobą. 

Popatrzywszy  tak  z  góry  na  ową  chwilę  dziejo- 
wą, zdaje  się  nam,  żeśmy  już  cały  naród  przejrzeli 
we  wszystkich  jego  objawach  i  trudno  mamy  oba- 
czyć  coś  więcój,  A  tymczasem  myśmy  dotychczas 
przejrzeli  tylko  jego  jedną  połowę,  ba  nawet  tylko 
cząstkę  maleńką. 

Owa  warstwa  bowiem,  unosząca  się  w  górę  i  dzwi* 
gająca  na  swoich  barkach  całą  potęgę  i  całą  przy- 
8ad!ość  narodu,  liczy  się  tylko  na  tysiące,  z  żonami, 

2  dziećmi  i  całym  swoim  taborem  na  sta  tysięcy 
najwięcój— a  pod  nią  rozlewa  się  całe  morze  rolnego 

Kobieta.  T.  Ł  14 
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ludu 9  który  idzie  w  miliouy;  Lud  ten,  zwye^iotf]^ 
dzisiaj  zupełnie,  przygnieciony  całym  ciciareai  ed- 
niesionego  nad  nim  zwycięztwa,  przysiadł  dt:bo  przy 
ziemi  i  jest  tylko  jako  mrowisko  rozsypane  po  po* 
lu,  po  którćm  stąpają  olbrzymy.  Zwyciężony  przez 
ludzi  bystrego  rozumu  i  żelaznego  ramienia,  nie 
śmió  się  nawet  sprzeciwiaó  stanowionym  przez  nich 
prawom  i  wykonywa  wszystkie  rozkazy.  Pracuje  pil- 
nie, płaci  czynsze,  daje  daniny,  stawi  na  zawołanie 
podwody.  Daje  stf  chrzcić  i  żenid  i  grzebać  wedle 
obrządków  nowej  reKgii,  zachowuje  posty,  jawi  się 
;n«t^ćt  w  koćciołnch.  Robi  zgoła  wszystko,  co  mu 
jtylko  nakażą  — korzy  się  ńizko  przed  władzą  ducho- 
wną i  świecką— i  milczy.  Zdaje  się,  ie  już  i  w  Bo* 
ga  nowego  uwierzył,  i  władzę  nową  uznał  nad  sobąi 
i  świat  nowy  zrozumiał,  i  idzie  naprzód  z  tym  świa- 
tem gdziekolwiek  go  zaprowadzi.... 

Ale  jest  to  tylko  złudzenie,  którego  on  niezró- 
wnanym jest  mistrzem.  Mimo  wszelkie  pozory  bo* 
wiem  jest  on  takim  samym  dziś,  jakim  był  dawniej, 
i  ani  o  cień  się  nie  zmienił.  Inne  ma  myśli,  inne 
uczucia;  inne  zupełnie  pragnienia..... 

Z  głęboką  boleścią  w  duszy,  z  tęsknotą  w  sercu, 
z  żałobnym  smutkiem  w  milczącej  twarzy,  obraca 
on  się  na  wschód  i  południe,  i  śni  o  tych  czasach 
.dalekich,  kiedy  był  sam  narodową  starszjrzną,  miał 
własne  rządy,  prawa,  swobody  i  miewał  królów, 
^kierujących   jego    sprawami,    ale    nie    panującr^ch. 
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1  przypomina  sobie  cisMy  daleko  bliisze.  Biegające 
do  Boleidawa  Chrobrego.  Już  się  natenczas  odzywa- 
ły w  jego, sercu  przeczuc^ęi  złowieszcze,  już  się  nad 
jego  głowę  wyniosła  innego  ducha  i  kroju  starszy- 
zna:  lecz  przecież  jeszcze  nikt  się  nie  targnął  na 
jego  swobody  a  wrota  dworców  wielkiego  króla  by- 
ły zawsze  otwarte  dla* niego.  Król  nawet  sam  się 
przejeżdżał  po  kraju  a  on  z  nim  razem  zasiadał  do 
biesiad ,  ściskał  jego  walei)zn%  rękę,  i  spowiadał  się 
przed  nim  ze  wszystkich  spraw  swoich  jakby  przed 
bratem.  Stało  wtedy  po  stronie  w  żelazo  zakute 
rycerstwo^  a  jego  władykowie,  tysiącznicy,  setnicy, 
byli  tak  dobrzy,  jak  rycerskie  książęta  i  pany.  I  by- 
ło mu  jeszcze  ^firtedy  znośnie  na  świecie:  nie  brakło 
smutków,  ale  nie  brakło  także  otuchy.  Lecz  przyszły 
potem  czasy  daleko  gorsze,  boleścią  smutki,  uciski, 
a  z  niemi  rozpacz  ostatnia.  I  przyszło  wtedy  do 
krwawych  bojów  o  wszystko:  o  wiarę  i  prawa,  o 
swobody  i  władzę,  o  śmierć  i  życie.  Te  czasy,  tak 
niedalekie  jeszcze,  wczoraj  dopiero  skończone,  wstają 
przed  jego  pamięcią  jak  żywe.  I  widzi  siebie,  jako 
wstaje  do  tej  walki  straszliwej  w  milionowych  zastę- 
pach, zrzuca  jednym  zamachem  ze  siebie  jarzmo  na 
kark  swój  wtłoczone,  druzgoce  zamki  i  gtody,  wy- 
wraca w  gruz  nowego  Boga  świątynie,  broczy  się 
krwią  swoich  zwycięzców,  zdobywa  dawną  swobodę 
na  nowo.  Gromadzi  się  potem  pod  walecznemi 
sztandary  Masława  i  rozpoczyna  walkę  otwartą,  ry- 
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oerBką,  wiedzioną  w  pola,  ^a  śmierć.  Stragzna  to 
walka!  Naga  pierś  ludzka  ściwa  ńę  tam  z  ielaznym 
pancerzem,  nieuzbrojona  dłoń  z  mieczem  i  kopią, 
tysiące  ciał  ścielą  się  mostem  a  po  nich  idą  na 
śmierć  nowe  zastępy.  Straszna  to  walka:  walczą  tam 
bogi  i  ludzie,  cbIj  *świat  stary  i  nowy,  prawda 
i  fałsz,  C3rmlizacy a  i  barbarzyństwo,  kunszt  i  natura, 
a  bierze  w  niój  udział  wszystko  co  żyje,  ly^odzieńi^ 
i  męże,  starcy,  niewiasty  i  dzieci.  Ale  konieczność 
idzie  drogą  żelazną  —  a  za  nią  zwycięzki  pancerz 
z  krzyżem  w  prawicy,  który  tym  razem  mówi:  Zba- 
wię was  bez  was.  I  kładzie  śmiercią  połowę,  ażeby 
zbawić  drugą.  Straszliwie  potem  wygląda  plac  bo- 
ju: krzepnie  krew  strumieniami  wylana,  marzną  sto- 
sy poległych  ciał,  a  nad  niemi  wysoko  unosi  się  na 
szubienicy  zsiniały  trup  bohatera.  I  cisza  potem  jak 
w  grobie:  tylko  gromady  kruków  kraczą  na  żer 
i  wisielec  skrzypi  na  wietrze.....  I  cisza  jest  w  cidym 
kraju.  Ale  ten  obraz  ostatniój  klęski,  choć  taki 
martwy,  tak  śmiertelny,  żyje  w  pionięci  ludu  i  pu- 
szcza kiełki  nowego  życia.  Pomiędzy  jego  chatan^, 
obwinięty  w  płachtę  milczenia,  przechadza  się  duch 
zwyciężony,  na  pozór  martwy,  ale  tą  śmiercią  ciał 
do  nowego  zbudzony  życia.  Za  jego  przewodem 
wstają  na  nowo  z  martwych  wszystkie  dawne  wspo- 
nmienia:  gminowładne  rządy,  powaga  kmieci,  swo- 
body ludu  a  z  niemi  bałwochwalstwo  z  całym  koyo- 
wodęm   swych   dawnych  bogów  i  bogiń..    I  w  taję- 
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mnicy  najwi^kszćj  przed  rycerstwem  i  duchowień- 
stwem, w  gtębi  pozapadanych  lepianek ,  w  nieprzy- 
stępnych ostępach  lasów,  zaczynają  się  na  nowo  od- 
prawiać pogańskie  obrzędy:  powstają  z  gruzów  po- 
sągi Peruna,  Jessy  i  Nii,  a  lud  im  żertwy  przjmosi— ^ 
odlegle  chatki  zamieniają  się  w  nowe  kontyny  a  wy« 
niosłe  dziewice  zasiadają  w  nich  w  urzędzie  kapła- 
nek —  zjawiają  się  wreszcie  dawni  kapłani  i  idąc 
w  zawody  z  chrześciańskimi  apostołami,  poświęcają 
drzewa  i  lasy,  wskrzeszają  dawne  bożyszcza  i  budzą 
wszędzie  przygasłą  wiarę  do  życia.  A  razem  z  da- 
wną wiarą  budzi  się  nienawiść  dla  nowej— a  jeszcze 
większa  nienawiść  dla  tych,  którzy  za  jej  przewodem 
objęli  rządy  w  swe  ręce^  Toż  znowu  pamięć  świóżo 
co  odniesionych  klęsk  takich  krwawych,  rozbudza 
pogańską  żądzę  pomsty;  przypomnienie  krwi  pogań- 
skiej wylanej  zażega  pragnienie  krwi  chrześciańskiej; 
trup  zhańbionego  Masława  błądzi  pomiędzy  chaty, 
zjawia  się  nocą  w  kontynach,  zachęca  do  wytrwało- 
ści, do  czynniejszego  oporu,  podaje  sposoby  zemsty 
i  przepowiada  czasy  szczęśliwsze,  wróży  pewne  zwy- 
cięztwa.  I  lud  wierzy  tym  wróżbom— i  w  tajemnicy 
największój  gotuje  się  rzeczywiście  do  czjmnego  od- 
poru. Na  teraz  milczy  on  jeszcze,  udaje  obojętność, 
posłuszeństwo,  pokorę;  lecz  wewnątrz  kipi  i  czeka 
tylko,  dopóki  po  odniesionych  klęskach  nie  wzmoże 
się  na  nowo  na  siłach,  dopóki  mniemanych  swych 
wrogów  całkowicie  nie  uśpi,  dopóki  mu  się  dogodna 
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nie  zdarzy  pora.  A  im  głębsze  jest  jego  milczenie, 
im  uniieńsza  potulność,  tóm  pewniejsze ,  tern  krwA- 
wsze  są  jego  zamiary  na  przyszłość^.. 

W  tak}m  stosunku  do  siebie  stanęły  teraz  oba- 
dwa  narodowe  stronnictwa. 

Po  którejże  stronife  stały  kobiety?  jakie  były  ich 
myśli?  jakie  uczucia?  jaka  ich  dola? 

O  tćm  wszystkiem  milczą  kroniki  a  zapomina 
całkiem  historya.  Lecz  nie  brak  wzmianek,  o  które 
można  się  oprzeć,  a  z  całego  toku  tej  sprawy  nie 
trudno  się  reszty  domyślać. 

Nie  ulega  wątpieniu,  iż  pewna  część  kobićt,  mia- 
nowicie tAy  która  już  pochodziła  z  rodów  rycerskich, 
już  weszła  z  rycerzami  w  iwiązki  małżeńskie,  trzy- 
mała ze  stronnictwem  chrześciańsko-rycerskiem.  By- 
ły to  kobiety  układające  się  na  wzór  Dobrówki 
i  Ody,  Kunildy  i  Ryxy,  pierwsze,  niewjn^obione  je- 
szcze, chropawe,  nieogładzone  zjawiska  naszych  póź- 
niejszych matek  i  babek.  Postacie  dziwne,  dziś  nie- 
widziane, popadające  zazwyczaj  w  ostateczności,  cza- 
sem zanadto  zimne  i  sztywne,  czasem  zapadające 
w  ascetyzm,  noszące  już  wprawdzie  w  swych  sercach 
wszystkie  cnoty  późniejsze,  ale  dopiero  w  zarodzie. 
Jednakże  takich  kobiót  było  nadzwyczaj  mało,  była 
to  w  stosunku  do  całego  ogółu  tylko  cząstka  maleńka. 

Wszystkie  zaś  inne,  jak  się  o  tóm  wspomniiJo 
powyżój,  trzymały  ze  stronnictwem  ludowem.  Spoj^ 
raawszy  na  ten  wypadek  ze  stanowiska  chrześdąń* 
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skićj  religii  i  narodowćj  przyszłości,  dziwnem  się  to 
wydaje;  ale  tak  było,  z  natury  rzeczy  tak  być  mu- 
giało.  Zrozumiemy  łatwićj  tę  sprawę,  jeżeli  wejdzie- 
my w  bliższe  szczegóły. 

Przed wszystkićm  tedy  chciejmy  wziąść  na  uwagę, 
iż  u  kobiety,  w  którój  w  ogóle  przeważa  uczucie, 
między  innemi  tkliwość,  miłosierdzie,  współczucie, 
idzie  zazwyczaj  przodem  —  zaś  upodobanie  w  bły- 
skotkach, w  powodzeniu,  tryumfach,  szczęściu,  do- 
piero drugie  zajmuje  miejsce.  Zdarza  się  dzisiaj 
czasem  odwrotnie,  ale  zdarza  się  to  tylko  kobietom 
ile  wychowanym,  zmateryalizowanym,  zepsutym;  ko- 
bióta  zaś  naturalna  i  dzisiaj  jeszcze  rzadziój  prze- 
chyla się  na  tę  stronę,  gdzie  kogoś  smaga  nieszczę- 
ście, niżeli  tam,  gdzie  ktoś  szczęśliwy  łatwe  i  świet- 
ne odnosi  tryumfy.  Tak  postępując,  odpowiada  ko« 
bieta  ściśle  swojemu  przeznaczeniu,  albowiem  między 
innemi  stworzył  ją  Pan  Bóg  także  i  na  to,  ażeby 
anielską  słodyczą  swojego  serca  koiła  bole,  łagodziła 
cierpienia  i  ożywiała  tych,  którzy  pod  brzemieniem 
złych  losów  omdlewają  w  drodze  żywota.  Kobiety 
owoczesne  były  wychowankami  natury  i  nie  zepsuła 
je  jeszcze  żadna  fałszywa  cy wilizacya  lub  sztuka. 
Ze  swojem  naturalnym,  tkliwóm  i  miłosiemóm  ucsu<» 
ciem,  gdzież  tedy  mogły  się  zwrócić?  —  Czy  tam, 
gdzie  w  stal  zakute,  możne,  ćwiczone  i  silne  rycer- 
stwo z  igraszką  prawie  odnosiło  nad  ludem  swoje 
świetne  tr3nimfy?— Czy  tam,  gdzie  nagie  piersi  cdo- 
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wieka  nastawiały  się  śmiało  ciędom  ostrego  ielasay 
gdde  dzielny  młodzieniec  z  ludu  nieuzbrojona  rfiką 
druzgotat  koncerze  i  mięczei  gdzie  słabe  płdą  swoj^ 
dziewice  zapełniały  walcząc  szeregi ,  gdzie  starce, 
ukwiasty  i  dzieci  kładły  swe  ci^a  w  obronie  da* 
iraych  swych  bogów  i  swobód?— Eh!  choćby  grzecdi 
przez  to  popełnić^  choćby  się  własnój  narazić  rodzi- 
nie,  choćby  i  zgmąć— a  byle  stanąć  po  stronie  słab* 
azego.  Tak  też  uczj^niły  podówczas  kobióty.  Wszyst- 
kie trzymały  z  ludem.  Niektóre  z  nich,  mianowicie 
dziewice,  zaciągały  się  obyczajem  dawnym  pod  cho- 
rągwie Masława  i  wstępnym  bojem  walczyły  (1),  in- 
ne służyły  czynnie  za  placem  boju,  w  marszach, 
w  obozach,  trzecie  pielęgnowały  rannych  i  grzebdy 
umarłych— a  wszystkie  dopomagały  sercem,  duchem, 
modlitwą.  Po  wojnie  skońozonój,  kiedy  lud  został 
zdeptany  kopytami  rumaków  rycerskich  a  jego  ^  krew 
4itrumieniami  zalała  ziemię,  z  małym  tylko  wyjąt- 
kiem, nie  brakło  mu  pewnie  serca  żadnej  kobiety. 
A  kiedy  pomiędzy  jego  chatami  zaczął  się  błąkać 
wskrzeszony,  duch  dawnej  religii  i  narodowej  trady- 
<gd,  kiedy  się  na  nowo  zaczęły  odprawiać  zarzucone 
obrzędy,  kiedy  zaczęto  wskrzeszać  dawne  powieści 
i  pieśni  a  wszystko  to  się  odbywało  w  tajemnicy 
największej,  z  zbolałą  duszą,  z  tęsknym  umysłe|)p^ 
z  krwią  zapieczoną  przy  sercu  —  kto  służył  bogom 

(1)  O  walczących  kobićtach  wspomitia  Gallus  w  czasach 
jeszcze  daleko  późniejszych.  IŁ  XlJX,  p.  S35. 
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kto  opowiadał  powieści,  kto  śpiewał  pieśni,  to  były 
gównie  kobiety.  Praycaynialy  się  one  w  ogóle  nie^ 
miiernie  czynnie  do  utrzymywania  dawnych  narodo- 
wych pamiątek,  w  ich  sercach  żyły  wszystkie  dawne 
l^adycye,  w  ich  ustach  chowały  się  pieśni:  w  nhh 
tylko  wtenczas  i  jeszcze  przez  wiele  wieków  pó^c|<- 
szych  żyh,  cała  literatura  polska,  na  którą  coraz  to 
srożej  nastawała' łacina  (1)— a  to  jeszcze  tćm  wiccój 
wiązało  je  z  ludem.  ^  Wszakie  prócz  t^  był  jeszcze 
powód  inny,  może  nawet  ważniejszy,  bo  bliższy, 
który  skłaniał  kobiety  ku  ludowemu  stronnictwu-— 
a  tym  powodem  była  kwestya  m^ości,  kwestya  mał- 
żeństwa (2). 


(1)  Piękną  rozprawę  o  tij  literaturze,  chowającći  się 
w  ustach'  ludu  i  kobi^  przed  najazdem  łaciny,  znajcbi^z 
w  M.  Wiszniewskiego  Hist.  lit  polski^.  Tom  L  str.  165. 

(%)  Lelewel  jest  zdania,  iż  kwestya  małżeństw  była  pod- 
ówczas najgłówniejszym  powodem  do  rozdwdenia.  Nie  ód 
rzeczy  tu  będzie  przytoczyć  cały  ten  ustęp,  którym  znako* 
mity  historyk  w  sposób  tylko  sobie  właściwy,  t  j.  krótkię- 
mi  lecz  pełnemi  znaczenia  słowy,  daje  świadectwo  temu 
wszystkiemu,  com  w  Qrm  rozdziale  rozsnuł  szeroko  na  fod^ 
stawie  źródeł  współczesnych.  ,,Odstawiciel  (Eazimiórz.  Ł) 
w  swych  posadach  zachwianego  państwa" — ^powiada  Lelewel 
Fols.  śr.  w.  T.  IV«  p.  48. — „hjl  razem  oostawicielem  roz«f 
bitćj  hierarchii  duchowo-  i  na  chwilę  zburzeni^o  ob^ezaja 
nowego.  Nowy  obyczaj  i  jegp  doktryna  silnie  się  rozKorze- 
fąjity,  czynność  duchowieństwa  wzrosła.  W  ciszy  i  pokoju, 
atary  obyczig  tłumiony,  stawiał  opór  coraz  silniejszemu  na^ 
stawaniu  nowego;  drainione  starego  żywioły  sposobiły  się 
do  nowego  wybuchu:  a  kwestya  małżeństw  stawała  się  jednym 
z  nogdolegUwszych  w  rozjąttzeniu  widoków/* 
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Powiedziałem  jat  wyićj,  że  małłeńśtw%  pomimo 
dość  ściśle  przestńegasej  chrześciańskićj  religii,  nie 
były  jeszcze  osadzone   na   pewnćj  i  sti^ćj  posadzie. 
Skutkiem  mocno  zakorzenionych  obyczajów  dawnyck 
żeniono  się  jeszcze   w  sposób  najrozmaitszy   i   była 
w  tem  wolność  bardzo  obszerna.  Odprawiano  śluby 
bez  zezwolenia  kanonicznego^  czasem  je  brano  wprost 
przeciw  kanonom,  to  jestf  w  blizkich  pokrewieństwa 
stopniach;    za^wierano    wreszcie    małżeństwa    nawet 
wcale  bez  ślubów  dawanych  podług  chrześciańskiego 
obrządku.    Wedle   naszych   wyobrażeń  dzisiejszych, 
bez  żadnego  wątpienia  prawdziwych ,  obyczaj  ten  był 
źródłem    niemoralności,    ujmą    dla   więzi   rodzinnej 
i  niemiłego  w  społeczeństwie  nieładu.    Ale  nie  my- 
ślano tak  o  tem  naówczas— i  widziano  w  tem  tylko 
wolność  dla  naturalnej^  swobodnój,  żadnemi  prawa- 
mi nieskrępowanej   miłości.     Taka  miłość  ma  i  dziś 
swoją  cenę  —  lecz  wtedy  miała  daleko  większą:  ras 
dla  tego,   że   ludzie   byli   daleko   bliższymi   natury 
a  ich  uczucia  były  daleko  gwałtowniejsze  i  ^wsze, 
a  powtóre  dla  tego,  iż  taka  swoboda  w  miłości  by- 
ła odwieczny  m,  tradycyjnym,  we  krwi  i  w  myśli  ży- 
jącym, obyczajem  narodu.    Pragnienie  takiej  swobo- 
dy nie  jest  jeszcze  dziś  grzechem,  a  tóm  mniej  było 
nim  wówczas.    Albowiem  nie  trza  brać  tej  swobody 
w  najobszemiejszem  znaczeniu,  lecz  w  ścisłem.    Nie 
chodziło  tam  o  swaWolę,  o  rozpustę,  albo  o  wolnośó 
wyprawiania  orgii  ^cielesnych,  których  Polacy  nigdy 
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nie  znali  —  nie  chodziło  nawet  o  wolność  częstego 
zmieniania  żon  albo  mężów,  ani  o  wielożeństwo,  bo 
to  już  by{o  wzbronionem  na  zawsze  i  zgasło  (1); 
lecz  chodziło  o  wolność » wyboru  i  pojmowania  tego 
lub  tćj,  którą  upodobało  sobie  swobodne  serce,  któ- 
rą wybrało  kochające  uczucie.  Jeżeli  więc  lud  opie- 
rał się  w  kwestyach  małżeństwa  przepisom  kościel- 
nym i  obyczajom  nowym  arystokratycznym ,  to  nie 
chodziło  mu  <wcale  o  swawołę,  lecz  tylko  o  wolność 
tak  zrozumianój  miłości;  o  przywrócenie  obyczaju 
dawnego,  który  zezwalał  na  żenienie  się  wedle  upo- 
dobania, na  branie  ślubów  bez  zezwolenia  kanonicz- 
nego, bez  zapowiedzi  i  form  kościelnych,  na  łącze- 
nie się  z  sobą  pomimo  różnicy  stanu  i  bliższego 
pokrewieństwa,  a  wreszcie  na  opuszczenie  się  wza- 
jem z  powodów  przez  dawny  obyczaj  uznanych  za 
ważne  a  przez  obyczaj  nowy  usuniętych  zupełnie. 
I  jeżeli  kobióty  w  tym  względzie  trzymały  z  ludem, 
to  także  im  tylko  o  to  samo  chodziło.  A  chodziło 
im  o  to  naturalnie  daleko  więcej,  niżeli  męzkipmu 
ludowi:  i>o  miłość,  bo  kweslya  małżeństwa,  jak  dziś 
tak  i  wtedy,  była  dla  nich  wszystkićm,    była ,  pód- 

(1)  Na  wielożeństwo  była  oznaczona  kara  śmierci  jeszcze 
za  ^Bolesława  Chrobrego,  chociaż  jćj  ani  wtedy,  ani  tit 
póśoićjy  podobno  nigdy  niezastosowywano  w  samćj  istode. 
„Ktokolunekf  tncgąc  tanę^  drugą  bierze^  takowa  karany  będzie 
miircwo\  jako  zhrodzień^  karą  utraty  czci  i  żyda!* — mówi  Stat. 
Kt  n  Czackiego  T.  IŁ  sir.  21.  surowość  ta  przechowała 
u%  oczywiście  jeszeze  z  czasów  dawnigazych. 
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stawmy  duszny  początkiem  i  końcem  ich  życia.  To  tót 
trzym^y  one  w  tćj  kwest]^  niezmiernie  silnie  z  lu- 
dem—a trzymały  jeszcze  tern  uporczywiej  i  śmielój: 
il6  że  to,  co  było  dla  nich  krzjrwdzącego  w  tym, 
fitarym  obyczaju  ludowym,  mianowicie  wielożeństwo, 
zostało  pod  panowaniem  Ejizimićrza  już  zarzuconej 
na  zawsze,  a  pozostało*  to  tylko,  co  odpowiadało  ich 
sercu.  Na  wypadek  ten,  niewątpliwy  w  swSj  praw- 
dzie, należy  nam  zwrócić  tem  pilniejszą  uwagę,  bo 
tylko  za  jego  przewodem  pozbędziemy  się  wreszcie 
tój  brzydkićj  bajki  Długoszowćj  o  rozpasaniu  się 
niewiast  za  Bolesława  Śmiałego  —  a  zrozumiemy  tę 
sprawę  tak,  jak  ją  wyświeca  bezstronny  rozmysł 
oparty  na  świadectwach  współczesnych. 

Za  obyczajem  starym  w  kwesty!  małżeństwa  juiE; 
o  wiele  zmienionym  pnsez  wpływ  chrześciańskiej  re- 
ligii, trzymały  wówczas  wszystkie  kolnięty,  nawet  i  te, 
które  należały  do  rodzin  rycerskich.  Ażeby  to  po- 
danie wyjaśnić,  trzeba  się  zblizka  przypatrzyć  owo- 
czesnym  stosunkom  społecznym  i  familijnym. 

W  tym  celu  trza  przedewszystkióm  powiedzieć, 
iż  to  rycerstwo,  ta  arystokracya,  która  stanowiła 
część  przednią  narodu,  nie  była  jeszcze  natenczas 
w  swoich  stosunkach  i  obyczajach  rodzinnych  ani 
tak  bardzo  uystokratyczną,  ani  rycerską,  jaką  się 
okazywała  w  sprawach  publicznych.  .  Było  to  ciało 
młode  i  całkiem  nowe  a  jego  pochodzenie  datowało 
się  dopióro  od  wczoraj.  Stary  to  ród  był  pomięday 
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niemi,  który  pokarał  pradziada  a  żaden  z  nich  po 
za  Mieczysława  L  nie  sięgnął*  Mogli  wprawdzie  nie« 
którzy  z  nich  sięgnąć  i  dalej,  ale  nie  chcieli,  bo 
mogli  byli  ztamtąd  wyciągnąć  tylko  przodka  poga^ 
nina  a  może  i  kmiecia,  a  taka  prozapia  nie  przjmp* 
siła  zaszczytu.  Już  tedy  z  tego  jednego  względu 
Vynika,  że  w  arystokracyi  ówczesnej  nowy  obyczaj 
tak  W  kwestyi  małżeństw,  jak  każdej  innój  rodzinno- 
społecznej,  nie  był  utrwalonym  zupełnie;  bo  taką 
trwałość  dać*  może  dopiero  moc  i  powaga  tradycyi, 
która  jest  główną  podstawą  arystokracyi  rodowój. 
Lecz  nawet  i  tak  starego  rycerstwa,  któreby  do  Mie- 
czysława sikało,  było  bardzo  niewiele.  Albowiem 
z  owoczesnych  rycerzy  Wielu  zginęło  na  wojnach| 
inni  zostali  podczas  rozruchów  pozabijani  w  domu 
a  jeszcze  inni  dopućcili^się  jakiego  występku,  o  któ- 
ry wówczas  byłb  nie  trudno,  wypadli  z  łaski  kró- 
lewskiej, skutkiem  czego  rodziny  ich  popo wracały 
do  ludu.  Nie  brakowało  wreszcie  na  takich,  nawet 
pomiędzy  arystokracyą  najwyższą,  którzy  nie  mogąc 
się  przyzwyczaić  do  wymagań  chrześciańskiej  religii, 
bez  żadnego  innego  powodu,  do  pogaństwa,  do  za- 
chowawczości, do  stronnictwa  kmiecego  wracali  (1). 

(1)  O  tćm  tak  mówi  Długosz  I.  p.  171.  ^^Nonnulli  rigui- 
dem  nobiUa  Poloniae^  satana  mggerenU  onerosąm  decimarum 
rnanipulaarium  soluiionem,  oneroaas  ehristig^ioe  reUgianis  rituM 
ducenteSf  hi  praesertim  q%d  in  apurcitUs  gentilitatU  enuiriti  iu' 
gum  orihodoanim  non  facile  tolerabant,  aa  ritue  redire  prcpna^ 
nos,  et  vetusłQm  sacruegamque  mtam  resufnerey  et  decimas  tem^ 
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Cała  ta  tedy  arystokracya  nietylko  ie  była  świóżą 
i  młodą,  lecz  oprócz  tego  była  jeszcro  ciałem  nad- 
zwyczaj chwiejnem  i  ciągle  się  zmieniającóm  w  swym 
składzie.  Niewielu  tei  było  pomiędzy  niemi  takich, 
którzy  się  żenili  v/yłącznie  w  domach  rycerskich* 
Nie  było  jeszcze  podówczas  lyle  panien  szlacheckich, 
aieby  wystarczyły  dla  wszystkich  chcących  się  ienić 
rycerzy.  Nie  wielu  zresztą  było  tak  bardzo  boga- 
tych, ażeby  mogli  w  swych  domach  utrzymać  to 
wszystko,  czego  wymagał  przejęty  od  Niemców  oby- 
czaj arystokracyi  rodowej.  Tych,  którzy  mieli  wiel- 
kie obszary  nie  bardzo  podówczas  intratnej  ziemi, 
pobudowali  na  niej  wyniosłe  zamki  i  grody  i  mogli 
je  zapełnić  arystokratycznym  dostatkiem,  można  by- 
ło zapewne  na  palcach  policzyć.  Wielka  część  tego 
rycerstwa  była  tylko  jako  tako  zamożną,  posiadała 
tylBf  ile  było  na  utrzymanie  skromnego  życia  po- 
trzeba, może  jej  wystarczało  na  jaki  zbytek  doryw- 
czy; ale  na  dwór  wystawny,  na  życie  w  pewne  i  sta- 
le a  wymyślniejsze  formy  ujęte,  było  tój  zamożności 
za  mało.  Największa  zaś  część  była  wcale  ubogą, 
daleko  uboższą  od  kmieci;  ledwie  mieli  żyć  z  czego, 
a  p  obyczajach  arystokratycznych  w  życiu  rodzin- 
nem  ani  myśleć  nie  mogli  (1).  Jeżeli  tedy  najpierwsi 


porę  instiłuło  non  ^dderCy  nec  eccleaias  frequenłaref  miniairo^ 
gue  et  saeerdotes  de  earum  ecclesiis  pelUre^  frequenti  cónspira* 
tione  disponebantr 

(1)  Patrz  Lelpwela:  Pols.  śr.  w.  T.  II.  p.  276. 
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i  sajpMDrtniejti  byli  istotnie  w  ttnae  vśnfmfwa6 
w  swych  domacli;  ckfCSBj^  mryMkntycznef  to  było 
ich  bardaeo  mato^  Ztit  to  średnio -zamożni  jut  z  sap 
mych  raaleTyalnycb  powodów  musieli  być  prz3maj- 
isnej  pod  niektórymi  względami  podobnymi  do  lu- 
du, musieli  się  żenić  u  kmieci  i  prowadzić  sposób 
życia  domowy  niewiele  różny  od  ludu.  Najubożsi 
saś  był  to  po  prostu  lud  tylko,  który  się  sposobem 
wierzenia,  myślenia  i  postępowania  wyróżnił  od 
kmieci;  ale  sposobem  życia,  czy  chciał,  czy  nie  chciał, 
musiał  pozostać  przy  ludzie.  W  sprawach  tedy  reli- 
gijnych, politycznych  i  polityczno-społecznych  była 
wielka  pomiędzy  rycerstwem  i  ludem  różnica:  lecz 
w  sprawach  rodzinnych  i  domowych  były  te  obadwa 
^bozy  siebie  daleko  bliższe,  niżeli  to  po  zaszłych 
wypadkach  można  dopuścić.  Całe  to  zresztą  rycer- 
stwo było  podówczas  w  swojej  istocie  Moralnej,  czy- 
8to-ludzkićj,  bardzo  mało  odmienne  od  ludu:  jego 
cała  oświata  poczynała  się  na  głównych  artykułach 
^iary  a  kończyła  na  sztuce  wojennój,  polega jącój 
wówczas  prawie  tylko  na  samej  zręczności  fizyczno)  — 
jego  cjTwilizacya  była  tylko  bardzo  mierną  ogładą 
zewnętrzną— a  kiedy  rzadko  który  z  nich  umiał  ctj' 
tać  i  pisać,  toż  i  o^iyczaje  ich  polegały  daleko  wię- 
cej na  zachow}'waniu  form  pewnych  zewnętrznych, 
od  cudzoziemców  przejętych,  niżeli  na  istotnej  po- 
trzebie wykształconego  i  świadomego  swojej  wyższo- 
ści uczucia. 
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Z  drt^ćj  znów  strony  i  to  ówczome  stromiietwa 
ludowe  nie  było  takióm,  jaki^  Je  sobie ,  patrzy 
nań  przez  szkło  stosunków  cbd^ejszyck,  wyobrażamy; 
Nie  skladi^o  się  ono  wyłącznie  z  samego  takiego 
lucluy  jakim  gó  dzisiaj  widzimy.  Było  pomiędzy  nim 
wówczas  jeszcze  wielu  dawnych  panów  po^mskich^ 
którzy  się  ochrzcić  nie  dali,  albo  przyjęli  chrzest 
tylko  dla  formy.  Było  tam  takie  wielu  dawnych 
wójtów,  władyków,  tysiączników,  setników  i  ich  po* 
tomków—  a  wszystko  to  byli  ludzie  zamożni,  na 
obszernych  kawdiach  ziemi  osiadli,  rodziny  stare, 
otoczone  znaczeniem,  szacunkiem  i  całą  obfitością 
od  wieków  już  trwającego  dostatku.  Należeli  do 
tego  stronnictwa  także  panowie  tacy,  którzy  przez 
jakiś  czas  już  służyli  nowemu  porządkowi  rzeczy 
i  tam,  czy  to  na  wojnach,  Q|y  na  urzędach  i  dwor^ 
skich  służbach,  pr^szli  do  znaczenia,  i  zamożności; 
lecz  potem,  jak  wspomniano  powyżej,  na  powrót 
przeszli  do  ludu.  Nie  brakło  wprawdzie  już  wtedy 
ludzi  niewolnych,  seroiy  i  w  sposób  emfiteutyczny 
albo  jemu  podobny  przywiązanych  do  cudzój  roli 
i  woli,  gybae  adscriptiy  adscńptitU;  ale  znów  za  to 
największa  część  rolników  byli  to  kmiecie,  którzy 
lubo  już  obłożeni  niektóremi  publicznemi  a  nawel 
i  zwierzchniczemi  ciężary,  byli  jednakże  jeszcze  zawsze 
niezawisłymi  posiadaczami  8W3rch  łanów.  Kmiecie  ci, 
których  znaczenie  jako  wolnych  obywateli  kraju 
było  dawniój  wielkie  i  nietykałae,  nie  mogło  jeszcze 
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tak  prędko  zniknąć  zupełnie.  Mieli  tćż  oni  je  rze- 
<^wiście  —  i  mieć  je  nawet  musieli^  bo  były  to 
wszystko  starożjrtne  rodziny,*  siedzące  na  jednćm 
miejscu  od  wieków  i  już  to  z  dochodów  rolnych, 
już  pracą  inną  na  drodze  przemysłu,  rzemiosł  lub 
handlu,  wbite  w  zamożność  wcale  nieobojętną.  Tak 
tedy  to  stronnictwo  ludowe,  nietylko  że  przenosiło 
obóz  przeciwny  liczebnie,  nietylko  że  bez  żadnego 
wątpienia  posiadało  i  większe  obszary  roli  i  obfitsze 
dostatki,  lecz  oprócz  tego  mogło  jeszcze  i  swojem 
znaczeniem  moralnem,  chociaż  bardzo  już  podkopa- 
nem,  ale  zawsze  jeszcze  tak  wielkiem,  że  musiało 
być  szanowanem  jeszcze  przez  kilku  królów  następ- 
nych, śmiało  z  nim  iść  w  porównanie.  Nad  to  zaś 
wszystko  posiadało  to  kmiece  stronnictwo  jeszcze 
skarb  pewien  moralny,  %karb  właśnie  taki,  którego 
ówczesna  świeża  arystokracya  nie  miała:  to  jest  trą- 
dy cyę  rodzinną  i  narodową,  niezmiernie  dawną,  bo 
sięgającą  jeszcze  wieków  przedchrystusowych  (1). 
Pod  względem  ogólnym,  narodowym,  dziejowym,  by- 
ły te  tradycye  nieocenionej  wartości,  albowiem  w  o- 
wych  czasach  niepiśmiennych  zamykała  się  w  nich 

(1)  Ze  wówczas  jeszcze  cała  nasza  historya,  sięgająca 
czasów  bardzo  dalekich,  źył^  w  tradjcyi  ludu,  nie  ulega 
żadnemu  wątpieniu.  Wszyscy  kronikarze  ówcześni  a  nawet 
jeszcze  wielu  późniejszych  świadczą  o  tćm  dowodnie.  Bar- 
dzo ciekawych  i  ważnych  rzeczy  o  tym  przedmiocie  można 
się  doczytać  w  wspomnianym  już  dziele  A.  Bielowskiego: 
WHg[>  krytyczny  do  dziejów  Polski 

Kobieta.  T.  L  15 
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cała  historya,  cała  literatura  i  w  ogóle  cała  wiedza 
narodu;  jednakże  i  trądy cye  rodzinne  były  niemniej- 
8zej  wagi.    Wprawdzie  ich  wartość  morali^ą  zaprze- 
c:^ło  chrześciaństwo  i  słusznie,  zwichnęło  nawet  po 
większej  części  ich  wpływy,  także  poniekąd  słusznie; 
ale  nie  odebrało  im  ich  mocy  zupełnie ,   a  w  rod^- 
nach  tych,  które  się  ich  nie  wyrzekły,  wywierały  one 
wpływ  wielki,  albowiem  zastępowały  tam  wiarę,  re- 
ligię, politykę,  wszelką  mądrość  światową,  a  przede- 
wszystkiem  były  duszą  i  słońcem  obyczajów  rodzin- 
nych.   O  ważności  tradycyi  rodzinnych  będę  mówił 
obszerniej  na  innem  miejscu;    tu    tylko    powiem,   iż 
niemasz  nad  nie  stateczniejszej  podstawy  dla  obycza- 
jów. Im  dawniejsze  ich  pochodzenie,  im  większa  ob- 
fitość przynoszonych  przez  nie  przykładów;  tem  wię- 
cej w  nich  Jest  uroku,    tem    więcej  wpływowej  siły, 
tem  głębsze  i  pewniejsze  jest  ich  działanie.    Arysto-  , 
kracya,  podówczas  nowa,  nie  miała  jeszcze  tradycyi; 
miała  głęboką  i  silną  religię,  ale  i  ta  religijność  nie 
miała  jeszcze  tradycyi;    toż   i   obyczaje    tej    klassy, 
chociaż    na    granitowych  zkąd  innąd  oparte  podsta- 
wach,   były   jeszcze    wciąż    chwiejne,    uieutrwalone 
i  swego  statku  niepewne.     Przeciwnie    zaś   pbyczaje 
ludowe,    acz    niezupełnie  moralne  i  z  mętnych  wy- 
pływające źródeł,  jednak  dla  tego  samego,  że  były 
tak  starodawne    i    na    żywej  oparte  tradycyi,    były 
niezmiernie  silne  w  swym  gruncie,  zakorzenione  głę- 
boko i  do  zachwiania  się  bardzo  ni^kłonne.     Oby- 
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czaję  te  miały  podówczas  jeszcze  siłę  tak  wielką,  źe 
nawet  w  rodzinach  tych,  które  już  przez  kilka  po* 
koleń  hołdowały  Chrystusowój  nauce,  przybriJy  ton 
i  urobiły  się  na  modłę  rycerską,  jeszcze  zawsze  i  to- 
pod  wielu  względami  się  odzywały— a  kto  miał  wię- 
eój  serca  niż  przekonania,  więcej  uczucia  nił  woli, 
ten  przy  każdój  sposobności  się  ku  nim  nawracdt. 
A  kto  miał  z  pewnością  więcej  ]|erca  niż  przekona- 
nia, więcej  uczucia  niż  woli?— to  oczywiście  kobióty. 

Taki  był  '^fcajemny  stosunek  obydwóch  stronnictw 
ówczesnych  do  siebie  pod  względem  rodzinno- spo- 
łecznym. Wejdźmyż  teraz  w  szczegóły  i  powiedzmy: 
jakie  były  związki  małżeńskie?  jak  się  składały  ro- 
dziny? jaki  duch  je  ożywiał?  jakie  były  żony  i  córki? 

Żeniono  się  w  sposób  najrozmaitszy.  Nie  ulega 
wątpieniu,  że  każdy  rycerz  czy  szlachcic  chciał  się 
żenić  w  domu  rycerskim,  ale  z  powodów  wyż  przy- 
toczonych  nie  każdy  mógł  się  tak  żenid  Więc  tylko 
synowie  rodzin  najzamożniejszych,  najpierwszych, 
brali  córy  rycerskie.  Wszyscy  inni  żenili  się  jak 
mogli.  Ślubowali  córki  domów  szlacheckich  uboż- 
szych i^' najczęściej  urodzone  z  kmiecianek,  żenili  się 
u  władyków,  u  dawnych  pogańskich  panów  a  wre- 
szcie u  kmieci  zamożnjrch.  Ten  zaś  i  ów  rycerz 
ul)Ogi,  sam  jeszcze  ^ynek  kmiecia  lub  wcale  ubogie- 
go  rolnika,  brał  żonę  z  ludu,  bo  innej  nie  było  dla 
niego.  Tak  być  z  konieczności  musiało,  lecz  przy- 
tem  także  być  mogło,  bo  nie  sprzeciwiał  się  jeszcze 
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temu  natenczas  rycerski ,  acz  jnż  pod  wielu  wzglę- 
dami arystokratyczny,  obyczaj.  Żenili  się  z  dziew- 
czętami z  ludu  nawet  rycerze  najpierwszych  rodów 
i  działo  się  to  bez  obrazy  rycerskiej  hierarchiL 
A  wszakżei  jeszcze  w  kilkadziesiąt  lat  potćm  tak  się 
oienił  sam  król  Władysław  Herman  z  dziewczyną 
z  ludu,  którą  Mateusz  nazywa  wyraźnie  anciUam  (1). 
Tak  za  Kazimierza  i  Bolesława  żeniono  się  jeszcze 
powszechnie.  Jakże  tedy  były  złożone  owoczesne 
rycerskie  rodziny?— Oto  mąż  był  szlachcicem,  wier- 
nym członkiem  chrześciańsko-rycerskiego  stronnictwa, 
postępowcem,  arystokratą;  lecz  jego  żona  była  naj- 
częściej niewiastą  z  'ludu,  wychowaniem,  obyczajami, 
tradycyą,  pokrewieństwami,  należącą  do  obozu  kmie- 
cego, z  którego  wyszła.  Jeżeli  zaó  była  istotnie  có- 
rą szlachecką,  to  jeszcze  zawsze  trza  spytać,  azali 
jój  matka  nie  pochodziła  z  ludu*,  co  się  aż  nadto 
często  zdarzało.  A  w  takim  razie,  wychowana  przez 
matkę  kmieciankę,  miała  ona  w  swoim  umyśle  je- 
szcze zanadto  wiele  wspomnień  i  uczuć  ludowych, 
ażeby  je  mogła  tak  łatwo  zapomnióć.    I   nie   zapo- 


(1)  Że  matka  Zbigniewa  była  ślubną  żoną  królewską, 
zdaje  się  być  rzeczą  pewną.  Sadzą  wprawdzie  królowi  we- 
dle słów  Mateusza:  yyancillam  a  thoro  abiicere  et  tueorem  cer^ 
ta$  ingenuitatis  acciperei^  i  mówią:  y^non  enim  haerea  ease  de^ 
buił  fiius  ancillae  cum  filio  Itberae:^^  ale  jest  to  tylko  urągo- 
wisko z  gminnćj  królowej,  owoczesny  duch  czasu.  Zbigniew 
był  pewnie  synem  prawowitym,  bo  inaczćj  nie  byłby  był 
w  stanie  takićj  odegrać  roli  w  zdarzeniach  ówczesnych. 
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umiała  ich  pewnie,  i  chowała  je  jako  najdroższe 
klejnoty  przy  sercu ,  i  oddawała  jeszcze  swym  dzie- 
ciom w  puściznie.  Były  tak  tedy  po  największej '^ 
części  złożone  ówczesne  8zlacheckiev  rodziny,  że  m^ż- 
myślał  inapzćj  a  żona  inaczej.  M^,  szlachcic,  rycerz, 
arystokrata,  dążył  ku  wywyższeniu  siebie  i  swego 
rodu,  starał  się  o  zasługi,  o  fortunę,  o  sławę,  pogar- 
dzał ludem,  bo  ten  lud  stał  na  drodze  dążnościom 
jego  hierarchii:  lecz  jego  żona,  ciągniona  mnóstwem 
powodów  w  stronę  ludową,  calem  sercem  wisiała 
przy  ludzie,  nie  dbała  ani  o  nowożjrtne  znaczenie, 
ani  o  krwawą  rycerską  sławę,  a  natomiast  ciężkie 
posyłała  westchnienia  za  utraconą  przez  lud  swobo- 
dą, za  ginącemi  obyczajami  gminnemi,  pełnemi  ser- 
decznej prostoty,  za  wolnem  niegdyś  uczuciem  miło- 
ści a  dziś  w  tak  ciasne  kluby  ujętem.  Nie  wiele 
sobie  cenił  mąż  żonę  taką,  która  wedle  jego  wyobra- 
żenia była  urodzenia  podłego— i  nawzajem  nie  wie- 
le sobie  ceniła  żona  takiego  męża,  który  znowu  we- 
dle jej  wyobrażeń  był  parweniuszem,  człowiekiem 
nowym  i  niby  wtrętem  w  narodzie.  Wynikały  ztąd 
nieporozumienia  i  spory,  sprzeczność  w  mniemaniach 
i  obojętność  w  uczuciach  —  nieprzebjrta  dla  utrwale- 
ida  miłości  mdżeńskiój  zapora.  Były  tóż  oczywiście 
związki  małżeńskie  naówczas  jeszcze  nadzwyczaj  sła- 
be—i nie  wiele  potrzeba  było  do  ich  rozrywania. 
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Tak  wyglądała  natenczas  Pokka  pod  względem 
społecznymi  rodzinnym  i  obyczajowym  —  i  w  takim 
stanie  odebrał  ją  Kazimićrzów  syn  i  następca^  Bole- 
sław Śmiały. 
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Na  Bolesławie  Śmiałym^  jak  to  powszechnie  wiado- 
111O9  utykała  po  wszystkie  czasy  nasza  historya.  Zby- 
teczna w  tym  razie  gorliwość  o  niepodległość  naro- 
du i  wiarę  zabiła  prawdę  dziejową  zupełnie  i  to  do 
tego  stopnia— iż  z  genialnego  człowieka  ^  1  bohater- 
skiego wodza,  z  wielkiego  króla,  nie  pozostało  pra- 
wie ani  jednego  słowa  więcej  w  historyi,  jak  można 
wyczytać  na  jego  nagrobku:  Tu  leży  Bolesław  król, 
świętego  Stanisława  zabójca  (1). 

Nie  można  wprawdzie  tej  gorliwości  brać  za  złe 
pokoleniom  współczesnym  i  blizko -następnym,  bo 
chodziło  wtedy  o  rzeczy  daleko  Ważniejsze  niż  pisa- 
na historya;  ale  trudno  się  nie  dziwić  dziejopisarzom 


(1)  Napis  ten,  znalezionj  na  grobowca  tego  króla  w  Os* 
siach,  brzmi  w  swcj^  całości  tak:  ^^Rex  BoUslaui  Pohniej^ 
Octisor  aaneti  StamUuOy  Episcojn  Cracomenm^  Wyraz  9aneU 
dowodzi  do8tatecziue»  że  niq»B  ten  jest  t  czasów  daleko 
późniejszy  eh. 
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późniejszyjU;  iż  żaden  z  nich  nie  uznał  tej  prawidy: 
że  jakby  to  nic  a  nic  nie  ujęło   ohydy  Boledawow- 
skiej  zbrodni,  gdyby  istotną  wielkość  świętego  Sta- 
nisława   zmniejszono;    tak    również  nic  to  nie  może 
przyczynić  chwale  wielkiego  obrońcy  narodu  za  ży- 
cia   a    świętego  Patrona  po  śmierci,   jeżeli   zasługa* 
i  sława  królewska,    uzyskana   na   innych    drogach, 
uszczuploną  zostanie.     Owszem  ^  zdrowy  rozum  po- 
wiada   nawet   przeciwnie:    albowiem   im    większym 
i  potężniejszym  był  król  nadużywający  swej  władzy? 
tem  większym  i  wspanialszym  jest  ten,  który  miał 
odwagę  stawić  mu  czoło  i  narazić  się  na  jego  gnie- 
wy i  pomstę.  Lecz  nie  zważano  na  to  po  wszystkie 
czasy.     Jakoż   dopiero  najnowsze  badania    dziejowe 
rzuciły  jaśniejsze   światło  na  tę  przeważną  dobę  na- 
szej przeszłości  —  a  lubo  i  one  lae  żdołały-^  ochronić 
się  od  pewnej  stronności  i  swoim   poprzednikom  na 
przekor   popadły    znowu    w  zbyteczną    gorliwość    o 
wielkość  i  sławę  Bolesławowską  (1);  jednakże  za  ich 


(1)  Wiadomo  jest,  iż  nowsi  badacze  dziejowi,  oparłszy 
się  na  słowach  Kroniki  Galla: — y^Neaue  enim  traditorem  ^pia- 
capum  eacusamm**  €tó.— (Gallus.  I.  XXVII.  p.  109)  popadli 
niejednokrotnie  we  wnioskowania,  uwłaczające  czystości  za- 
miarów wielkiego  przewodnika  ówczesnej  opinii  pubUczn^. 
T.  Czacki  uniósł  się  nawet  tak  daleko,  iż  go  o  zmowy 
z  Czechami  pomówił  —  a  w  historycznych  pracach  Niemca 
l^hloasera  można  się  jeszcze  gorszych  pomówień  doczytać...^ 
Źle  jest  bez  wątpienia,  że  się  tak  stało;  ale  jest  to  zwycsąj- 
na  kolćj  dzii^ati  ludzkiego  umysłu,  jak  w  naukach »  tdk 
w  życiu.    Jeżeli  ji^aś   dążność   dodatnia   popadła   w  taką 
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przewodem  już  pr2yszli  dziejopisarze  potrafią  z  pe- 
wnością ten  zawikłany  kłąb  zdarzeń  dziejowych 
przedstawić  tak,  że  urok  św.  Patrona  Polski  żadnym 
się  cieniem  nie  przyćmi,  a  mimo  to  niezwykła  postać 
t^o  dzielnego,  acz  z  hańbą  potom  upadłego  boha- 
tera narodu  wystąpi  w  swćj  naturalnej  wielkości. 


Jakkolwiekbądź  się  ta  sprawa  kiedyś  w  swojej 
całości  wyjaśni,  już  i  dziś  trudno  tego  zaprzeczyć, 
iż  Bolesław  Śmiały  był  jednym  z  najznamienitszych 
ludzi,  jskcy  kiedykolwiek  siedzieli  na  polskim  tronie. 
Był  on  uposażony  od  Boga  w  niepospolite  zdolności, 
zdolności  takie,  jakie «  właśnie  powinien  był  mićć 
król  polski  następujący  po  Kazimierzu.  Umysł  ob- 
szerny i  wzniosły,  trafne  swojego  stanowiska  i  swe-* 
go  czasu  pojęcie,  rozum  bystry,  głęboki  i  przenikli- 
wy, fantazya  górna  a  nawet  wcale  zuchwała,  geniusz 
wojenny,  waleczność  nieporównana  a  przytóm  hoj- 
ność i  szczodrobliwość  prawdziwie  królewska  —  oto, 
były  jogo    niezaprzeczone  przymioty.    Jakoż  można 


przesadę,  źe  się  zamieniła  w  njemoą,  to  potćm  w  równą 
zazwyczaj  popada  przesadę  wywdłana  przez  nią  reakcya. 
Uwłaczaj%ce  św.  Stanisławowi  "iipiioski  należy  uważać  tylko 
za  odwet  za  takież  same  zachowanie  się  dawnćj  historyi 
wząlędem  Bolesława  Śmiałego.  Nieporozumień  ztąd  wiele, 
na  Krótką  chwile;  lecz  w  końcu  końców  nie  strad  nio  na 
tóm  historya,  tu  jak  żadna  nauka  nie  fraci  na  sporach 
dwóch  przeciwnych  sobie  opinii 
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to-  śmiało  powiedziM,  it  cafy  krój  jego  istoty  moral- 
B^  był  jakby  odlany  na  wzór  Bolesława  Chrobrego, 
którego  też  w  samćj  rzeczy  za  wzór  sobie  obntł, 
i  umiał  z  pocz%tku  tak  dobrze  trafić  w  ślad  jego, 
jakby  to  był  sam  jego  wielki  pradziad  nie  zdołał 
lepiój.  Ale  do  zup^nego  podobieństwa  z  pradziadem 
przecież  czegoś  mu  brakowało ,  a  mianowicie:  we- 
wnętrznego spokoju,  wstrzemięźliwości,  umiejętności 
panowania  nad  sobą.  Był  to  na  pozór  brak  mały, 
który  się  mógł  łatwo  zapełnić  z  latami:  lecz  w  rze- 
czy był  to  brak  wielki,  a  to  dla  tego,  iż  wypływał 
z  daleko  głębszego  źródła— z  braku  uczucia  pokory. 
Bez  u<»ucia  pokory  niemasz  prawdziwej  wielkości. 
Bolesław  Chrobry,  wielki  na  wskroś,  był  prjytem 
dziwnie  pokornym.  Uważid;  on  siebie  tylko  za  na-^ 
rzędzie  myśli  Boiej,  za  narzędzie  dziejowój  idei,  któ^ 
rf  Bóg  wcielił  w  niego  i  kazała  spełnić  cz3mamL 
Jakoł  ten  wielki  król,  cz^  w  trwodze  sumienia  ra- 
dzi się  rosd^oionych  przed  sobą  kanonów,  czy  wśród 
swobodnój  biesiady  dosiaduje  spokojnie  ał  do  ostat- 
niej dłwili  przed  bitwą;  to  zawsze  zdaje  się  mówió: 
Jak  Bóg  da,  tak  będzie.  A  kiedy  po  odniesionóm 
zwycięztwie  zasiada  zn^  do  biesiady,  to  zdaje  tię 
ani  wiedzióć  o  tóm,  'że  to  on  odniósł  zwycięztwo: 
on  się  bił  tylko,  a  kto  zwyciężył,  to  Bóg.  Bole^w 
Chrobry  jest  jako  ów  wielki  poeta,  który  wió  o  tójn, 
że  się  uzbroił  w  naukę,  w  żelazną  wytrwałość  i  pra^ 
cę;  ale  jakim  sposobem  utworzył  wieli-  poemat, 
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nie  wić.  Spfyn^o  to  z  góry  na  niego  a  lamieniwiiy 
się  w  czyn,  odeszło  w  świat  Po  dokonanym  czjnne 
joł  on  o  nim  nie  myśli  i  jest  takim  samym  człowie* 
kiem  jak  wszyscy.  Uwielbiają  go  Indzie  —  a  on  się 
im  przypataroje  z  zdziwieniem  i  mówi:  Czego  wy 
chcecie  odemnie?  —  To  jest  wielkość  prawdziwa;  jł 
t^lko  uwielbia  omysł  na  chrześciańskich  wykształco- 
ny pojęciach,  i  tylko  przed  nif  korzy  się  serce. 
Boledtaw  Śmiały  takiój  pokory  nie  miał -^  a  natomiast 
mii^  wielką  świadomość  swoich  zamiarów,  swego 
rozumu,  swojej  dzielności,  swojćj  potęgi.  Wszystko, 
co  zrobił,  to  zrobił  on,  on  sam.  Ztąd  tćż,  nie  czu* 
jąc  iadnej  wyłszój  opieki  nad  sobą,  nie  miał  nigdy 
wewnętrznego  spokoju,  nigdy  miary  w  poł%dliwo« 
ściach,  nie  umiał,  nigdy  panować  nad  wypadkami, 
a  jeszcze  mniój  ńad  samym  sobą.  Toż  dopóki  się 
wiodło,  szedł  olbr&ymiemi  krokami:  odnosił  wielkie 
zwydęztwa,  burmistrzował  po  cudzych  krajach,  m%* 
drze  sobie  poczynał  w  donm:  ale  jak  tylko  raz  mh 
ga  mu  się  zwichn^a,  jak  tylko  go  opuśdło  rycer« 
stwo  w  Kijowie;  to  zaraz  cała  ziemia  się  usunęła 
z  pod  niego  i  wpadł  w  paszczę  piekielną  swoich 
własnych  namiętności,  w  którój  się  spalił  i  w  proch 
się  rozsypał.*...    , 

Takim  go  nam  przedstawiają  jego  iywot  i  csy« 
ny— i  tak  go  powinna  przedstawić  historya.  Zbro- 
dnia, którą  popełnił  na  końca,  była  ogromną;  lecą 
jego  myślift  zamiary  i  cqmy,  były  takie  nie  mniejaze. 
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Przed  ow%  zbrodnią  zmknęłj  one  wszystkie  swojego 
czasu  y   i    słusznie^   bo    chodziło    natenczas    o    żywe 
w{^ywy  na  naród;  ale  nie  powinny  już  znikać  dziś,, 
gdzie  wszelkie  praktyczne  tych  dzkjów  wpływy  jut 
dawno  ustały  a  chodzi  tylko  o  prawdę. 

Przypatrzmyż  się  teraz  temu  królowi  cokolwiek 
bliżej  —  i  prowadźmy  go  do  naszej  sprawy:  ważn% 
w  dziejach  niewiasty  polskiej  odgryWh  rolę. 


Szesnasto -letnim  młodzieńcem  osiada  na  tronie 
ojcowskim  a  pierwszą  jego  czynnością  jest  kcronac^a, 
dokonana  przez  sześciu  biskupów.  Już  ten  sam  czyn 
odsłania  nam  nie  pomału  fantazyę  lwią  tego  królew- 
skiego dziecięcia— a  to  dlattego,  iż  nie  jest  on  wów- 
czas tylko  czczą  formą^  lecz  aktem  pełnym  wysokie- 
go znaczenia  na  wewnątrz  i  zewnątrz.  Przy  owo- 
czesnych  zazdrościach  i  nieprzyjaźniach,  przy  owo- 
czesnych  pretensyach  cesarzów  niemieckich  do  Pol- 
skie trzeba  do  niego  odwagi,  trza  głębokiego  poczu- 
cia się  w  sile,  czego  po  Bolesławie  brak  *jeszcae 
wielu  jego  następcom.  Ale  młode  pacholę  czuje  się 
w  sile  daleko  lepiój  od  innych— jakoż  niebawem  po 
koronacyi  stwierdza  on  swoją  władzę  królewską 
i  potęgę  narodu  nadzwyczaj /świetnie:  albowiem  sta- 
je na  czele  swych  hu&ów,  daje  swycięzką  pomoc 
książęciu  Beli  i  wkłada  na  jego  ^owę  zaprzeczał^ 
mu  koronę  węgierską.  Okazawszy  się  przez  tęn  ozyn. 
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światu  w  6Wo|^j  właściwćj  postaci,  odirraea  się  po- 
Um  ku  Czeehom  a  zgroiaiwssy  tych  chytrych  sąsia- 
dów potężnie,  wraża  w  nieh  grozę  przed  sobą  na 
zawsze.  W  rokii  następnym  uderza  na  niesfornych 
Prusaków  i  równie  świetne  odnosi  nad  nimi  zwy- 
dęztwo.  Ubezpieczywszy  się  temi  głośnemi  wojnami 
od  Zachodu,  przez  lat  parę  następnych  zajmuje  się 
urządzeniem  kraju  wewnętrznóm— a  uczęszczając  pil- 
nie na  wiece,  zwołując  sejmy  z  całego  kraju  i  od- 
bywając narady  w  domu,  ma  głównie  na  celu  ubez- 
pieczenie ludu  od  przewagi  rycerstwa  i  zachowanie 
jego  ob3rwatelskiego  znaczenia.  Przewodniczą  mu 
w  tej  czynności  myśli  głębokie,  niezmiernie  trafne 
i  sięgające  daleko,  jak  o  tem  obszerniej  wspomnę 
poniżej;  ale  tymczasem  niema  on  dośó  cierpliwości, 
dosyć  chłodnój  rozwagi,  ^ość  wewnętrznego  spokoju, 
aby  się  mógł  zbyt  długo  zajmować  tak  spokojnemi 
sprawami— bo  woła  go  zewnątrz,  pali  go  wewnątrz, 
polityka  jego  wielkiego  pradziada,  wskazująca  na 
Ruś.  Zaczem,  jak  tylko  się  pierwsza  ku  jej  uchwy- 
ceniu-^rydarza  sposobność,  jak  tylko  się  wypędzony 
z  Kijowa  Izasław  zgłosił  o  pomoc  do  niego— porzu- 
ca wszystko,  porywa  z  sobą  swoje  zwycięzkie  cho- 
rągwie i  pędzi  za  odgłosem  tych  trąb,  które  się  od- 
zywają do  niego  z  głębi  koryta  Dniepru-  Wielkie 
tam  wojny,    wielkie    zwycięztwa,    wielka    dla   niego 

ztąd  sława ale  to  wszystko  niestetyl  tak  bardzo 

wielkie,  iż  łącznie  z  węgierskiemi  i  czerwono-ruskie- 
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mi  sprawami   odiywa  go   prawie  eiJkiem  od  kraju 
i  uwifia  przy  tobie  na  dsiesięó  lat  (1). 

O  wojnach  tych  zamilc^j^y,  bo  nas  nie  obchodzą 
na  teraz -r  a  natomiast  się  pn^patrzymy,  jaMm  Bo- 
lesław byt  w  domu. 

Owo  tedy  ten  wielki  król  —  odziedziczywszy  po 
ojcu  Polskę  rozdzieloną  na  dwa  stronnictwa  tak 
bardzo  roztarte  na  siebie,  i  w  takiyt  stanie,  że  stron- 
nictwo rycerskie  coraz  dosadniej  wsiadało  na  kark 
ludowi  i  coraz  bardzićj  go  wyzuwało  z  dawnych 
praw  jego  obywatelskich— nie  poszedł  w  ślad  słabćj 
i  nic  nie  znaczącćj  W  tym  względzie  polityki  swego 
ojca,  lecz  utworzył  sobie  politykę  nową.  Była  tego 
nawet  konieczna  potrzeba.  Eazimiórz  bowiem,  jak 
to  już  wiemy,  stał  prze^^nie  po  stronie  rycerstwa 
i  duchowieństwa  a  lud  tylko  bronił  od  zbjrtecznych 
ucisków.  Była  to  zatem  polityka  nie  głęboka,  wię- 
cej bierna  niż  czynna,  i  nie  przewidująca  ani  za 
wrota  dnia  dzisiejszego— skutkiem  zaś  jój,  mimo  kró- 
lewskiej obrony,  musiałby  był  lud  w  końcu  uledz 
przewadze  szlachty  koniecznie,  a  naród  przepołowić 
się  na  dwie  części,  jedną  żywą  i  czynną  a  drugą 
bierną  i  martwą,  jak  się  na  wielo-wiekowe  nieszczę- 
ście narodu  stało  potem  istotnie.  Bolesław  tę  ważną 
sprawę  przeniknął  głębiój,  wziął  ją  jaśniej  na  oko, 
bliżej  do  serca,  a  zarazem  i  żwawiej  na  rękę.  Stron- 


(1)  Od  roku  1068  do  1078. 
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nictwo  kmiece  miało  u  niego  całkiem  inne  znaczenie, 
l^ie  przywiązał  on  się  do  niego,  jak  niegdjś  Mieczy- 
sław 11.9  sercem  stronniczem,  idei  jego  nad  idee  mo- 
narchiJmUy  rycerstwa  i  ehrześciaństwa  wywyższad 
nie  jniał  zamiaru  —  był  przecież  sain  monarchistą 
w  eałem  tego  słowa  znaczeniu,  bo  nawet  i  królom 
innym  poutracane  korony  przywracał,  był  chrześcia- 
ninem,  był  dąsp^t^cznym,  lecz  przytćm  także  wspa- 
niałomyślnym i  hojnym  wodzem  dla  swego  rycer- 
stwa (1) — ale  przedewszystkiem  był  zdania:  ^że  lud 
zamożny  i  liczny  jest  monarchy  potęgą  i  chwałą, 
a  lud  zgnieciony  i  wyniszczony  tylko  jego  zakałą"  (2). 
W  ludzie  swobodnym  i  silnym  objawia  się,  wedle 
jego  mniemania,  najwspanialej  majestat  tronu  (3). 
To  była  jego  myśl,  to  jejp  społeczno-polityczna  za- 
sada. Tej  też  zasadzie  wiemy,  usiłował  on  nietylko 
bronić  lud  od  ucisków  rycerstwa,  lecz  nadto  jeszcze 
zachować  mu  jego  dawne,  poważne,  obywatelskie 
znaczenie.  W  tym  celu  zwoływał  on  często  wiece 
i. zawsze  był  na  naradach  przytomny  (4)— zwoływał 
sejmy  z  całego  kraju  (5),  ze  wszystkich  warstw  spo- 


(1)  ^JLiberalis  et  prodigua  iyrannus    miUtihuaP     Viła   Seti 
SłanUkd  u  Bandtkiego  p.  337. 

(2)  ^fGłoridf  inauit  (Boleslaris),  est  prindpis  in  muUitudine 
popuUf  eł  plebe  deteta  quid  nisi  ignominia  ręffisT^-^Ibid,  p,  348. 

(3)  y^Sed  regiam  majestatem  in  plebe  persegmJ^   Ibid.  34S. 

(4)  (5)  j^Freguens  in  colloqutis...J^  y,cum  enim  ad  ma  orf- 

logida  conoerdebant "  fyConvocato  totma  regni  coneilio "  Ibid. 

338.  348. 
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łeczeńftwa^  i  dawał  w  nich  miejsce  dawnej  ludowój 
starszyznie  — a  idąc  dalćj  ku  urzeczywistnieniu  swo- 
jej idei,  obsadzał  nawet  wysokie  urzędy  ludźmi  po- 
chodzenia nie-rycerskiego,  S3aiami  kmieci  (1).  Prawa 
stanowione  przez  niego,  które  wraz  z  kronikanii 
polskiemi  owego  czasu  zginęły  (2),  są  nam  dziś  nie- 
znajome; ale  nie  trudno  się  domyśleć  ich  ducha — 
a  musiały  one  mićć  obywatelskie  znaczenie  ludu  nie 
pomału  na  względzie,  kiedy  stronnictwo  rycerskie 
nazwało  prawodawcę  ^twórcą  praw  niesprawiedli- 
wych" (3).  Taki  był  duch  jego  społecznych  urz%« 
dzeń,  taka  jego  polityka  w  domu. 

Aby  wyświecić  tój  polityki  podstawy  i  pochodze- 
nie, nie  zaszkodzi  tu  wspomnieć,  iż  wynalazcą  jój 
był  właściwie  jeszcze  Bolesław  Chrobry.  Wielki  ten 
człowiek  niemal  wszystko  wynalazł,  co  potem  przez 


(1)  Obyczajem  za  Bolesława  Śmiałego  na  nowo  zapro- 
wadzonym, jeszcze  po  jego  śmierci  ludzie  nieszlacheckiego 
pochodzenia  obejmowali  wjźśze  urzędy.  Za  Władysława 
Hermana,  pokornego  sługi  rycerstwa  i  duchowieństwa,  wy- 
rzucano Sieciechowi,  źe:  „i^obiłes  nobilffms  prq><mebatf  (Grał-- 
łus,  L.  IŁ  c.  lY.  p.  139;  i  dalćj,  źe:  y^aut  mi  generis,  aut 
inferioriSi  camites  vel  priatcddos  (przystawów,  nadzorców, 
przełożonych),  prepotiehat''*  (Gallus.  II.  XVI.  p.  160). 

(2)  ,,Si  auis  autem  ejus  facta  curiosius  voluerit  perscrułari..., 
tn  eronicia  Polonorum  poterit  edoceri."    Vita,  S.  Stan.  p.  350.. 

(3)  „Cbndttor  legum  inigtumimJ*  Ibid.  337.  Tak  go  na- 
zywa Żywociarz  nie  wtedy,  kiedy  po  dopełnionej  zbrodni 
zacz%ł  się  krwawo  mśdó  na  rycerstwie,  ale  zaraz  w  pićrw^ 
szym  o  nim  rozdziale:  de  mcceasionef  dając  jego  charaktery* 
stykę  jako  króla  i  rządzcy. 
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4łt^6  wieki  iyio  i  odzywało  się  w  Polsce;  ale  jak 
wielu  rzeczy  innych  niemiąl  czasu  lub  sposobności 
dopełnić,  dokończyć,  wprowadzić  w  życie,  i  tyl^o 
wieóó  o  nich  zostawił  swoim  następcom:   tak   stało 

.  się  takie  i  z  t%  polityczno-społeczną  zasadą.  Oko- 
liczności ówczesne  a  mianowicie,  słabe  jeszcze,  kar- 
ne i  niełakome  przewagi  rycerstwo,   nie    zniewoliło 

.  go  do  jej  zastosowania:  zaczem  poprzestał  tylko  na 
t^m^  ŻQ  pozostawił  przykład  względnego  obchodzęma 

r  się  z  ludem  (1).  Więcej  namiętny  niżeli  rozważny 
Mieczysław  U.,  ziialazłszy  się  w  ciasnych  okoliczno- 

luciach,  chwycił  się  tej  ^polityki  obydwiema  rękami; 
ale  straciwszy  z  oczu  główne  cele  narodu,  stał  się 
nietylko  wyłącznym  obrońcą  ludu,  lecz  nawet  wskrze- 
sicielem pogaństwa.  Kazimierz  L,  zwyciężywszy  stron- 
nictwo ludowe  w  boju  otwartym,  postawił  się  prze- 
ważnie po  st3*0T^ie  rycerstwa,  polityki  tej  miał  tylko 
jakieś  ciemne  przeczucie,  a  nawet  może  raczej  z  u- 

.  czucia  ludzkości,  niż  z  politycznych  powodów,  lud 
jako-tako  od  ucisków  ochraniał.  Dopióro  Bolesław 
Śmi€^y  pojął  tę  ważną  kwestyę  gruntownie,  i  stał 
się  tój  głębokiej  polityki  jasnym  i  stanowczym  przed- 
stawicielem. 

A  była  to  zaprawdę  polityka  głęboka  i  przewi- 
dująca bardzo  daleko.  Celem  jej  bowiem  nie  było 
wcale  tylko   czasowe  uchronienie  ludu  od  przewagi 


(1)  GaUue.  L.  I.  c.  LX.  Xn. 

KotHĆtiL  T.  Ł 
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szlacheckiej,  ani  nawet  utrzymywanie  tych  stronnictw 
w  równowadze  ze  sobą,    a   przez  to  wedle  zasady: 
'  dimde  et  iniperay  ułatwienie  tronowi  panowania  niad 
'  niemi;  leif  w  ni^  jafcby^  na.  cfoni  daleko  ^ębase 
'  i  dalsze  i  zbawienniejsze  widoki.    A  temi  widokami 
Jest  najpierw,  porównanie  ludu  pod  każdym  wzgl^ 
dem  ze  szlachtą,  potem  powolne  przeniesienie  chrze- 
ściaństwa,  rycerstwa  i  całej  nowożytnej  oświaty  od 
szlachty  do  ludu,  a  w  końcu  zlanie  tych  dwóch  roz- 
różnionych mass  w  jedną  potęgę  i  zatarcie  wszelkich 
śladów  dawnego  rozdwojenia.     Jakkolwiek  polityka 
ta  nie   jest   przez    kronikarzy   najbliższych   opisaJtą 
szeroko,  jednak  licznemi  wskazówkami  jest  tak  ozna- 
czoną wyraźnie,  że  i  opisów  nie  trzeba.  O  skutkach 
zaś  jej  dość  kilku  słowy  napomknąć.     Obwarowany 
lud  w  swoich  prawach  obywatelskich  byłby  był  ni- 
gdy swobody  nie  stracił,   a  utrzymywany  ciągle  ze 
szlachtą  na  równi,  byłby  był  mui^iał  koniecznie  pod- 
nieść się  do  niej, 'byłby  pomału  cały  się  zszlachcił, 
■  i  byłaby  się  cała  Polska,   jak    to  trafnie  o  czasach 
innych  powiada  Mochnacki,    wybrukowała   herbamu 
Mniejsza  o  herby  — •  lecz   tym    sposobem   byłby   się 
duch  chrześciański,  rycerski,  wolnomyślny,  szlachet- 
ny, rozniósł  po  całój  Polsce,  byłby  ożywił  sobą  ro- 
dziny wszystkie  od  najwyższych    aż  do  najniższych, 
i  byłby  utwt»rzył  naród,  jakiego  nie  było  na  święcie. 
Państwo  na  takich  oparte  podstawach  byłoby  nigdy 
nie  osłabło  wewnątrz ,  jak  musiała  osłabnąć  wy  oso- 
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bniona  i  sama  na  twoich  barkadi  loty  nurodu  dźwi- 
gająca mlachta— i  nie  byłoby  takiej  potęgi,  któraby 
go  była  zdołała  rozerwać  z  zewnątrz.  Wielkie 'to 
myśli,  wznic^łe  zamiary,  olbnymie  cele!  Lełą  one 
jakby  na  dłoni  w  polityce  Bolesława  Śmiałego, 
i  nikt  mu  ich  nie  moie  zaprzeczyć.  A  gdyby  go 
nawet  posądzono,  ie  nie  miał  ich  świadomości  zu- 
pełnej (chociaż  zgubne  skutki  rozdzielenia  się  Polski 
na  szlachtę  i  lud  były  juł  wtedy  dla  każdego  wi- 
doczne), to  zawsze  mu  musi  pozostać  zasługa,  iż  je 
przeczuwał  instynktem. 

Nieszczęściem  jednak,  leżącem  w  konieczności 
dziejowej,  wielkie  te  cele  nie  zostały  osiągnięte  przez 
niego.  Co  gorsza,  polityka  jego  została  zwichnioną 
w  samym  początku.  Wziął  on  ją  przed  się,  pobudo- 
wał nawet  walne  podstawy,  wykonywania  jej  zrazu 
pilnował;  ale  porwany  myślą  zarówno  wielką  roz- 
przestrzenienia granic  polskich  wedle  zarysów  Bole- 
sława Chrobrego  (1),   nie    mó^   zajmować    się   we- 

(1)  Takich  wielkich  zamiarów  nie  odmawia  Bolesławowi 
nawet  Żjwociarz  św.  Stanisława^  który  jak  wiadomo  trak- 
tuje go  niżźj  ZYrierzęcia. — y^Confirmatus  autem  in  TegwP — 
aą  jego  słowa  p.  345 — ^^tria  proposuit  in  anhno  suo:  tU  irgu^ 
riam  tuorum  parenium  in  nołnUbus  Polonie^  qm  eoa  eaulare  de 
regno  fecerard^  vindiearet;  ut  termmoe  regni^  quo8  aimurant 
parentea  suty  recuperaret;  ut  omnes  regionesj  que  patnbua  eme 
veetigale8  fuerant^  9uo  imperio  aubjugarety  W  innem  miejsca 
tak  znowu  mówi: — ,jLicet  autem  bonum  virtutiB  Jundamentum 
geesiese  rndeatar^  eed  tamen,  terra  sabulosa  dehiscente^  omnis, 
quod  videbatur  ease  de  genere  banarumf  earruit  in  abyeeum!^'-^ 
p.  35a 
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wnętrsnćmi  sprawami  z  tak%  piliiośd9y  jakiój  wyma- 
gały koniecznie.  Wybrawszy  sif  wreszcie  stanowego 
na  Ruś  i  zaglą^lajfc  ztamtąd  tylko  na  krótkie  chiri- 
le  do  domu,  łych  wałnych  spraw  doglądał  tylko 
dorywczo..... 

A  t3nnczasem  gospodarowało  za  niego  pozostałe 
w  domu  rycerstwo  (1).  I  gospodarowało  wcale  nie 
w  jego  myśli.  Owfzem  przeciwnie,  korzystając  z  j^o 
nieobecności,  usiłowało  ono  psui  i.  targać  to  wszyat- 
ko,  co  z  jego  woli  miało  służyć  Ilu  umocnieniu  po* 
tęgi  ludu.  Robota  ta  szła  nawet  dość  gładko,  bo, 
jedyną  w  kraju  powagą,  któraby  mogła  była  tym 
kastowym  dążnościom  skuteczny  postawić  opór,  by- 
ło duchowieństwo  —  a  duchowieństwo,  jak  z  jednćj 
strony  nie  miało  jeszcze  naówczas  nic  przeciw  wzro- 
stowi rycerstwa,  tak  znowu  z  drugićj  nie  było  i  nie 
mogło  być  próżnóm  pewnych  przeciwko  ludowi  nie- 
chęci, który  w  głębi  serca  chował  wiarę  pogańską, 
zachowywał    obyczaje   pogańskie  i  stanowił  stronni- 


(1^  Jest  mniemanie  upowsjEechnione  tradycyą,  że  podczas 
mepoKojów  za  Bolesława  Śmiałego  nie  było  rycerstwa 
w  Polsce,  bo  było  z  królem  na  Rusi.  Mniemanie  to  wszakże 
jest  mylnćm.  Ryiperstwo  było  jedjmą  siłą  zbrojną  państwar— 
a  żadne  państwo  nie  mogło  się  wówczas  obyć  bez  siły 
zbrojnej  ani  na  chwilę-  Było  zresztą  natenczas  już  wiele 
szlachty  takiej,  która  nie  szła  na  wojny,  już  dla  starości, 
już  dla  urzędów  krajowych,  która  piastowała,  już  z  własnej 
woli.  Nie  był  tedy  kraj  wcale  ogołocany  z  rycerstwa,  ale 
go  b^ło  mniej  niż  zazwyczaj — a  to  ośmieliło  lud  do  posta- 
wienia nowemu  porządkowi  rzeczy  czynnego  oporu. 


Digitized  by 


Google 


cbno  zaobowawcze  dziwiiie  uparte,  a  akutkiem  tęga 
wszystkiego  był  waluf  przeszkodą  do  rozkrzewienia 
Chiystuso^ej  nauki,  pojęć  czysto-moralnyeh  i  nowo- 
Łyta6}  oświaty.  Był  on  tern  samem  równie  waln% 
przeszkodą  do  wcielenia  się  narodowej  idei,  którćj 
przedstawicielem  było  bezsprzecznie  tylko  same  stron- 
nictwo chrześciańsko-rycerskie.  Eto  tedy  polityki 
królewskiej  nie  rozumidt  i  sprawy  narodu  nie  chciał 
zostawiać  wiekom,  i;en  niemiał  żadnego  powodu  do 
ockraniania  tego  *ll;^wiołu  tak  upomego  i  szkodliwe- 
go rzeczy  publicznej.  Tak  ^cc  stronnictwo  rycer- 
skie zdobywiJ!o  sobie  bez  żadnej  prawie  przeszkody 
coraz  większą  przewagę  nad  ludem,  ograniczając  je- 
go swobodę,  niewoląc  go  do  zależności  od  siebie 
i  narzucając  mu  coraz  to  liczniejsze  obowiązki  wzglę* 
dem  kraju  i  siebie. 

A  miała  szlachta  pod  tym  względem  już  bardzo 
szerokie  pole  przed  sobą:  posiadała  bowiem  już  bar- 
dzo rozległe  obszary  ziemi  i  z  każdym  dniem  coraz 
j6j  więcej  zagartywała  pod  siebie;  posiadała  te  sła- 
wne miodo-płynne  lasy  i  jeszcze  sławniejsze  z  rybno- 
ści  wody,  które  podówczas  zalewały  połowę  Polski;- 
dzierżyła  nareszcie  w  swych  rękach  mieliczne  trakty 
i  drogi,  które  dla  bagnistości  ziemi  z  nieznanym 
dziś  trudem  pobudowała  i  jeszcze  musiała  budować. 
Czy  tedy  w  gospodarstwie  rolnem,  czy  w  wydoby- 
waniu pól  ornych  z  pod  moczarów  i  lasów,  czy 
w  rybołówstwie,  myśliwstwic  i  handlu,  wszędzie  mógł 
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stłachcic  kmieciowi  zastąpić  drogę  i  nowe  mu  pra^ 
wa  nałołyć.  Prócz  tego  istniały  jeszcze  zamki  i  gro* 
dy  graniczne,  które  potrzebowały  opatrjrwania,  na- 
prawy i  st^ttźy,  budowano  parafialne  kościoły  i  za- 
kładano cmentarze  9  odprawiano  sądy  i  urzędowe 
przejazdy  po  kriaju,  do  czego  potrzeba  było  podwód, 
żywności  dla  koni  i  ludzi  i  rozmaito)  innój  pomocy. 
A  rządy  kraju  były  w  ręku  rycerstwa,  a  siła  zbroj- 
na siłą  ich  własnąl  Było  więc  tych  tak  zwanych 
ucisków  i  małych  i  wielkich  co  nie  miara— a  o  ile 
żadna  tego  rodzaju  dążność  wykonywana  przez  całe 
massy  nie  obchodzi  się  bez  zdrożności,  o  tyle  wyda^ 
rżały  się  także  i  nadużycia  i  rzeczywiste  ciemięztwa. 
Wszakże  prócz  tego  dociskała  lud  jeszcze  i  owa 
niewola,  którą  wedle  swego  widzenia  rzeczy  znosić 
musiał  od  duchowieństwa.  Niewola  ta  stała  się  na- 
wet teraz  dolegliwszą  niż  kiedykolwiek.  Albowiem 
po  odniesionóm  przez  Eazimiórza  nad  ludem  zwy* 
cięztwie  i  przez  czas  jego  rządów  wyłącznie  nowym 
ideom  uległych,  moc  i  powaga  chrźeściańskiej  religu 
nadzwyczajnie  się  wzmogła.  Już  wtedy  kościół  pol- 
ski  był  bardzo  silną  potęgą,  mii^  wielkie  znaczenie 
w  kraju,  i  wiedziano  o  nim  już  za  granicą.  2^czóm 
duchowieństwo,  teraz  już  prawie  wyłącznie  z  Pola- 
ków złożone  (1),  a  zatem  nietylko  dbałe  o  wzroat 
narodowego  kościoła,    ale    i    ideą    wzrastająco)    na 

(1)  Patrz  Katalog  Bisk.  Kan.  i  Pr.  Krak.  Es.  Ł.  Ło- 
tewskiego T.  Ł  p.  ^ 
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cKrześciańskiGh  podgtawach  narodowości  na  wskroś. 
przejęte,  nabrało  więcej  śmiałości  i  miało  dosyć  od- 
wagi do  surowego  przestrzegania  przepisów  kościoła. 
Przykładem  w  tern  był  mu  sam  św.  Stanisław,  któ- 
ry najodważniejszy,  najsurowszy  i  najpilniejszy  ze 
wszystkich,  w  małżeńskie  sprawy  sam  wglądał  nąj- 
pilniej,  a  każdy  podejrzany  stosunek  badał  jak  nąf- 
surowiej  (1).  Za  naczelnikiem  swoim  szli  księża  in- 
ni, wzięli  cały  lud  bacznie  na  oko,  jego  stosunki, 
małżeńskie  i  familijne,  jego  moralność  i  obyczaje 
w  opiekę,  i  zgoła,  jak  to  samo  ze  siebie  wynika, 
obchodzili  się  z  nim  pod  każdym  względem,  jak 
z  małoletnim,  jak  z  dzieckiem. 

Powiedzieliśmy  już  kikakrotnie  powyżój,  że  sto- 
sunki małżeńskie  i  obyczaje  domowe  były  najdrażli- 
wszą  stroną  uniewolonych  pod  wielu  innemi  wzglę- 
dami serc  ludu.  Swobodny  wybór  w  miłości,  nie- 
zawisłe od  żadnych  przepisów  śluby,  niezależne  od 
wszelkich  form  nowszych  a  tradycyonalne  obyczaje 
rodzinne,  były  to  jeszcze  ostatnie  w  jego  mniemaniu 
skar]3y,  które  uporem  swoim,  zaciętością  a  nawet 
i  ofiarami  uratował  choć  w  części  z  rozbicia,  i  cho-* 
wał  starannie,  ze  ślepą,  upartą,  bałwochwalczą  ku 
nim  miłością.  Kiedy  go  więc  oprócz  ucisków  innych 


(1)  „In  eausis  matrimoniaUbus  diseueiendis  ($.  Stanidcau) 
industriuB  erat,  et  cati$am,  quam  neaeiebat,  diligenUr  inv€$iigar 
^rt.^  VHa  StL  Stan.  p.  331. 
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pTzjciśniono  jeszcze  z  tój  strony^  to  wystawiono  jego 
cierpliwość  na  próbę  ogniowąw... 

Bapiał  on  już  za  czasów  Kazimierza  L  przeciwko 
nowym  ideom,  ale  siedział  spokojnie,  bo  po  świeżych 
klęskach  był  słabym.  Za  wstąpieniem  na  tron  Bole- 
sława Śmiałego,  choć  już  przygoił  swe  rany  i  wzmóc* 
ml  się  nowem  pokoleniem,    uspokoił  się  trochę,  bo 
widział,    że   król   ten   nie  jest  mu  nieprzychylnym, 
a  nawet  doznał  od  niego  niejednej  ulgi  istotnej.  Co 
większa,  znalazł  on  u  niego  otuchę,  znalazł  oparcie 
dla  pewnych  nadziei  na  przyszłość— a  tak  wzmaga- 
jąc się  i  latami  liczebnie  i  materyalnie,  wzmógł  się 
także  moralnie.   Dla  tego  uspokoił  się  wtedy  cokol- 
wiek, i  obracając  swe  tęskne    oczy   za   Bolesławem, 
czekał  cierpliwie  przyszłości.    Ale  Bolesław,  uwikła- 
wszy się  w  sprawy  ruskie,  nie  wracdl    Zbiegł  cza- 
sem do  Polski,  ale!  na  krótko  —  a  i  wtedy  jeszcze^ 
to  przyjmując   od    papieża    Grzegorza    VII.    posłów 
i  układając    z  Him   bliższe    stosunki,    to    urządzając 
wedle  jego  woli  diecezye,  to  wybiegając  do  Wrocła- 
wia dla  czuwania  nad  wyborem  biskupa,  to  zawie- 
rając z  Sasami  przymierza,  to  rugując  z  węgierskie- 
go tronu  Salomona   a   osadzając  na  nim  Władysław 
wa  (1) — dla  spraw  domowych,  spraw  kmiecych,  nie 
wiele  miał  czasu.   Przyszło  nareszcie  do  tego,  iż  się 
nie  pokazał  czas  dłuższy  (2),  i  dziwne,  tak  o  nim 

(1)  Lelewa  Polska  śr.  tr.  T.  U.  p.  243;  344 

(2)  Utrzymuje  się  wieść  historyasna,  jakoby  Bolesława 
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samym,  j»k  o  jefo  rycerstwie  Mesffy  w  ^jiMyim& 
obiegmć  wieści  Powiadano  o  nich,  ii  sobie  za  nad* 
to  upodobali  ruską  stolicę,  ił  się  dali  usidlić  tam- 
tejsajm  kobietom^  oddali  się  zbytkom,  utonęli  w  roz- 
puicie  i  może  nawet  jut  nie  powrócą..... 
^  A  to  tymczasem  pozostałe  w  domu  rycerstwo 
wraz  z  duchowieństwem  stawało  się  coraz  uciąłliw^ 
Bś6m  ludowi.  I  im  dłużej  króla  nie  było,  tern  su* 
rowdzą  stawała  się  ich  władza,  tem  cięższą  ich  prze- 
waga, tćm  dolegliwszemi  dla  ludu  ich  rządy.  A  kie* 
dy   o   Bolesławie   naresarcie   takie  potworne  zacz^y 

podówczas  przez  całych  lat  flledm  nie  było  w  kraju.  Wie- 
ści tćj  wBzaKźe  przyjąć  nie  można,  bo  jest  bez  wątpienia 
Ęmjiioną.  Przcdwszystkićm  p<>l^a  ona  na  dowolnym  czy* 
taniu  Żywociarza  św.  Stanisława,  w  którym  to  mieisce  mo- 
żna czytać:  yyJam  Yll-mtia^'  albo  y^Iłem  unus  volvd>atuT  ąnr 
im.''  (Vita.  S.  Stan.  p.  845.  Nota  11).  PowtAre  samże  Żjr- 
wo(^nE  powiada  tylko:  „juo  raruą  tn  pairios  eantinuui  tn 
castrW  etc.  zaczćm  jeszcze  nie  idzie  koniecznie ,  aby  go  cał- 
kiem nie  było.  Potrzecie,  był  pewnie  przez  ten  czas  w  oj- 
COTznie  i  nieraz,  bo  {nawie  wszystkie  te  zajęcia,  o  któryu 
od  notom  25)^  załatwiał  właśnie  w  tym  czasie.  •  Poczwarte» 
nie  mógł  nie  być  w  ojczyźnie ,  bo  jest  niepodobieństwem, 
ateby  wówczas  którykolwiek  monarcha  mógł  na  lat  siedm 
swoje  państwo  opuścić.  A  wreszcie  zjawia  się  tntą^  praed 
nami  owa  kabalistyczna  siódemka,  która  przy  kaźdćj  bajce 
się  zjawia.  Już  prawie  po  tój  samój  siódemce  można  roz- 
iioznać  katdą  bajkę  wplecioną  w  dzieje.  Ęolesław  Chrobry 
\jl  przez  siedm  lat  mnichem,  Bolesław  Śmiały  .  przez  lat 
aiedm  w  Ossiachu,  Władysław  Łokietek  odprawiał  przez 
lat  siedm  pokutę  i  t  d.  Ze  wszystkich  więc  względów  na- 
IcAy  tę  8i<SN(łemkę  awateć  za  przymiotnik,  oznaczający  jakii 
czas  dłuższy,  stosunkowo  do  okoliczności  zadługi,  ale  nigdy 
za  cyfrę* 
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TMAodui  uę  "iri^ści-— aiieoierpliwi<ma  potęga  knoB- 
08  powzifla  zuniar  postawienia  czynnego,  oporm 
swym  przeciwnikom. 

Jakie  właściwie  były  ówezeane  zamiary  lodowego 
stronnictwa  w  całćj  swojej  osnowie,  niknie  to  w  dzie^ 
jim  pomrocCy  a  z  po&iszowanycli  w  tern  miqscii 
kronik  owego  czaau  trudno  się  czegoś  pewnego  do-* 
czytać.  Kronikarska  zresztą  relacya  o  zaburzeniach, 
za  Bolesława  Śmiałego,  skutkiem  ówczesnej  nieumte-. 
jętności  pisania  i  id%cego  tui  za  ni%  plagiatorstwa^ 
tak  się  upodobniła  do  relacyi  o  ludowem  powstania 
za  Mieczysława  11.^  te  gdyby  stan  kraju  i  tok  zda- 
rzeń innycb,  tam  i  tu  bardzo  od  siebie  różny  a  zna- 
ny na  pewno,  nie  otwierał  bit^o  gościńca  wnioskom^ 
to  byłoby  nawet  trudno  te  dwa  zdarzenia  od  siebie 
rozróinió.  A  były  to  przecież  zdarzenia  całkiem 
edmiennćj  natury.  Jakoż  opierając  się  na  tymim 
stanie  wewnętrznym  kraju  i  toku  wypadków  innych^ 
można  powiedzieć  z  pewnością,  iż  stronnictwo  kmie* 
ce  nie  miatło  naówczas  zamiaru  zrobienia  ani  zup^- 
nego  powstania,  ani  nawet  krwawego  lub  gwałtów* 
iiego  wybuchu. 

Zniecierpliwiony  dłuższą  niebytnością  królewska 
i  mocno  rozszerzającą  się  przewagą  duchowieństwu 
i  szlachty,  a  wymożony  na  siłach  na  nowo  tywid 
ludowy,  chciał  lylko  dać  znaki  życia,  chciał  podnieść 
glowę^  chciał)  jak  się  dziś  wyrażamy,  zrobić  manife* 
gtacyę  publiczną.  O  manifestacyę  taką  nie  było  mu 
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trudno,  bo  ryoentwo,  które  sostAwuło  w  granioftch 
kraju,  było  w  stosunku  do  ni^o  niał%  tylko  gar* 
steczkfi  a  w  niektórych  okolicach  ciekiem  go  nawet 
ipe  było.*  Porosumienie  sie  Baś  i  umówienie  pomię- 
dzy sobą  było  łatwiejszóm  nii  wszystko:  porozumie- 
itie  to  nawet  jut  od  dawna  istniało  i  nikt  o  nióa 
nie  wiedział;  poUcyi  jeszcze  wtedy  nie  znano.  Zaczę- 
ło się  tedy  stronnictwo  ludowe  zmawiać  potajemnie 
ze^  sob^i  «były  knowania  i  spiski,  naradzano  się  nad 
tern:  jakby  tu  podnieść  głowę  przeciwko  obyczajowi 
nowemu?  jakby  się  oprzeć  rozkazom  duchowieństwa 
i  przewadze  szlachty?  jakby  przywabić  Bolesława  do 
kraju  i  zniewolić  go  do  położenia  tamy  tym  mnie- 
iiian3^m  uciskom?  jakby  zrobić  tyle  co  trzeba  a  nie 
nabroić  za  wiele? 

W  dzisiejszych  polerowniejszych  czasach  wyda- 
rzające się  manifestacye  tego  rodzaju  objawiają  się 
oppozycyą  zazwyczaj  łagodną,  jak  np.  niepaleniem 
rządowego  tytjiniu,  ui3rwaniem  tylko  narodowego 
języka,  nieńoszeniepi  wykwintnych  sukien,  przywdzia- 
niem ogólnój  Łnióbjy  uroczystym  obchodem  jakiej 
dsiejowój  pamiątki,  lub  tym  podobnie.  Lecz  w  cza- 
sach tamtych,  gdzie  myśli  były  jędrniejsze,  nie  umia- 
no ich  taić  a  na  pół -środkach  się  wcale  nie  znan<^ 
rozpoczęto  od  tego,  co  najwięcćj  bolało  a  co  usku* 
tocznić  było  najłatwiój. 

Rozpoozęto  od  qpraw  małłeńskich  i  ślubów* 
To   bolało   najwięcój   i   było   nąjłatwiejszćm  do 
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wykonanii,  bo  praemawialo  do  serc  pogańsko^ludo* 
wyt^  ogólnie,  bo  trzymały  M  tein  kobiety,  bo  mo-^ 
glo  się  Mkuteoniić  het  gwałtóir  i  krwi  rotlewu; 
Manifestacya  taka*  nasuwała  się  nawet  sama  na  rękę, 
bo  krążyły  po  kraju  wieści,  że  ik>2hulane  w  Kijowie 
lycerstwo  zanurzyło  się  w  miłosną  swawolę,  że  po- 
łamało wiarę  swym  żonom,  że  może  już  do  'nich 
nie  wróci.  Użyto  więc  zręcznie  tych  wieści  i  pocii|- 
gfiiono  niemi  za  sobą  prawie  wszystkie  rycerskie 
kobiety  -r  a  tak  zaczęła  się  ta  dziwna  polityczno- 
socyalna  manifestacya  odbywać  za  przewodnictwem 
HiiłoścL  '  .  > 

Działo  się  to  i  początku,  o  ile  się  zdaje,  bardza 
pomału.'  Jakaś  rycerska  matrona,  którój  córeczka 
upodobała  sobie  kmiecego  syna,  dała  się  ugiąć  pa* 
rze  tniłosnój  i  kcrzystając  z  nieobecności  męża,  ze- 
zwoliła na  związek  małżeński.  A  ponieważ  wiedzia- 
no o  tóm,  że  takiemu  związkowi  sprzeciwią  się  kre- 
wni rycerscy,  a  może  nawet  i  ksiądz  pleban  nie  ze- 
chce dać  ślubu,  więc  odprawiono  wesele  bez  księdzai 
bez  zezwolenia  kanonicznego,  heś  kościelnego  ślubu, 
w  sposób  starodawny,  tradycyjny,  ludowy.  Za  przy* 
kładem  jednój  odważn^  poszła  druga  i  trzecia  i  dzie- 
siąta, i  zaczęły  wychodzić  córy  szlacheckie  za  kmieci, 
z  których  same  niedawno  wyszły  po  matkach  i  bab- 
kach —  a  starzy  wójtowie  i  władykowie,  starzy  pa- 
tirarchowie  ludowi,  dopomagali  temu  wszelkiemi 
śihtmi,   bo   właśnie   im   o   to  chodziło.    Widząc  to 
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wdowy  rycemiUe,  które  juft  mote  od  dawna  do  fwląi^ 
ków  małżeńikich  %  synnnń  knueoi  wadydbały  a  nie 
Imii^y  o  nich  pomyAlćd  na  przekor  opinii  publicsiićj 
rycerskiej,  teraz  na  to  się  odważyły  i  poodprawiuły 
wesela.  A  naresscia  mężatki,  uwiedzione  fałszywemi 
a  umyślnie  przez  lud  tworzonemi  wieściami  o  śmier- 
ci ich  mfiów,  dały  się  skłonić  do  nowych  związków 
i  powchodziły  w  te  związki  w  ten  sposób,  jaki  przy- 
niosły ze  sobą  na  nowo  zbudzony  dawny  ludowy 
otaczaj,  chwilowy  duch  czasu,  rewolucyjna  dążność 
obecnat 

I  zaczną  cała  Polska  podówczas  odprawiać  we- 
sela, z  ominięciem  kościołów  i  księży,  a  z  hukiem 
i  trzaskiem  obyczajów  pogańskich.  I  odżył  wtedy 
na  nowo  stary  duch  kmiecy,  owionął  wszystkich 
szał  w  takich  zdarzeniach  zwyczajny^  wzbudził  zapał 
oppozycyjny— a  tym  sposobem  złe  przybierało  coraz 
obszerniejsze  rozmiary..—  Nie  przeczę  temu,  iż  wów- 
czas zdarzył  się  jeden  wypadek  i  drugi,  gdzie  ta 
lub  owa  małżonka,  nie  wiedząc  pewnie  czy  jej  mąż 
zginął,  czy  i^je,  kOngrstała  z  tego  zdarzenia  i  rzu- 
ciła się  w  inne  a  upragnione  dla  siebie  objęcia; 
druga  może  wiedząc  z  pewnością,  że  mąż  przy  ży- 
ciu, lecz  zrozpaczona  wieścią  o  jego  wiarołomstwie 
kijowskiem,  uczyniła  to  samo  (1):  ale  wypadki  takie, 
bez  wątpienia  nieliczne,   nie  zmieniają   natury  tego 

(1)  ^^AUa$  hnaa  mariiorum  eaptetatiane  feMsas,  alitu  detp^ 
fodontf  d4eq>taM.^  Vita  Seti  SiatL  p.  345, 
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l^danenia  wsiftego  w  całości ,  które  nie  było  csórn 
itinćm^  jak  tylko  wywołanym  przet  Ind  w  celaelii 
rewolucyjnych  powrotem  do  obyczajów  dawnych, 
przedchrześciańskich. 

Zapewne,  ie  taki  powrót  do  obyczajów  przed- 
chrześciuńflkich,  jest  wedle  naszych  wyobrażeń  dsi- 
aiejszydi  po  prostu  rozpustą;  ale  rzecz  pewna  i  bar- 
dzo waina,  ie  nie  moina  czynności  ludzi  ówczesnych 
mierzyć  łokciem  dłuiszym  o  ośm  wieków.  Ą  wedle 
wyobrażeń  ówczesnych,  żyjących  jeszcze  w  całój  peł- 
ni u  ludu  i  odzywających  się  żywo  w  sercach  kobiet 
Tycerskich  a  chowających  tradyeye  ludowe,  nie  był 
on  wcale  rozpustą. 

W  żadnym  zaś  razie  nie  można  tego  zdarzenia 
uważać  za  rozpasanie,  rozbestwienie  się  niewiast,  za 
co  je  mają  wszystkie  wieści  po-Długoszowe*  Rozpa- 
dania się,  w  ścisłem  tego  słowa  Snaczeniu,  wcale  nie 
było.  Kpbićty  nie  utraciły  przez  to  swego  przyro- 
'  dzonego  sromu,  nie  oddały  się  na  rozpustę.  Orgii 
bachanckich  nie  było— bo  tego  nigdy  w  Polsce  nie 
było.  Nie  odpowiada  td  narodowemu  uczuciu  Po- 
laków a  tem  mniej  Polek,  z  których  każda  od  lat 
najdawniejszych  aż  do  najnowszych  padłaby  raczej 
na  progu,  zanimby  potrafiła  wejść  do  takiego  przy- 
bytku. Cóż  tedy  było?  Oto,  jak  powiedziałem  po- 
wyżój,  były  to  śluby,  pozawierane  w  sposób  staro- 
żytny, ludowy— śluby  bez  wątpienia  przeciwne  prze- 
pisom kościoła— ale  tylko  śluby,  nic  więcój. 
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A  do  ślubów  tydi  zMtały  sńieirolone  IcobićŁy 
przez  stronDictwo  ludowe,  nie  w  celach  rozpusty, 
lecz  w  celach  polityczno-spc^ecznych  —  zaczem  cd:a 
tei  Bjpnsftk  me  była  czćm  innem  jak  tylko  pierwszym 
objawem  wsŁr«gaoDe|  oppozycyi,  prologiem  do  no- 
wej rcwolucyi  społeczna 

Tak  trza  tę  sprawę  pojmować— •  a.  nawet  więcej  ^ 
bo  wmyśliwszy  się  dobrze  w  te  czasy  i  uwz^ędni* 
wszy  charakter  narodu,  nie  można  jej  pojąć  inaczśj  (1). 


(1)  Ponieważ  w  rozumienitt  tij  sprawy  idę  prawie  wbrew 
wszystkim  historykom  po-Długoszowym,  a  nawet  niemam 
aa  sobf  dostatecznego  świadectwa  w  badaczach  najnowsz^rch; 
godzi  się  dać  mu  źródłowa  podstawę.  Powieść  nastrojona 
na  ton  rozpinania  się  niewiast  poczyna  się^  o  ile  wi^m,  od 
Dlagossa.  Wielki  bez  wątpienia  dziejopis  pozostanie  wiel- 
kim na  zawsze,  lecz  zupełnie  wiarogodnie  mois  on  świi^- 
c^yć  tylko  o  tych  czasach,  na  które  patrzał  własnemi  oczy- 
ma. Badając  zaś  ^asy  wcześniejsze,  nie  mamy  wcale  po- 
trzeby oglądać  się  na  jego  świadectwOi  bo  mamy  świadków 
tym  czasom  bliższych.  Prócz  tego  wiemy,  że  f>ługosz  nie 
miał  o  wiele  więcdj  materyałów  przed  sobą,  niż  my  ich 
mamy  —  a  że  je  czytał  gorzej ,  niema  wątpienia.  Tyle  na 
teraz  co  do  Długosza  i  pd  niego  późniejszych.  Idźmyż 
z  kolei  do  źródeł.  Gallus,  najbliższy  świadek  tych  czasów, 
milczy  o  tym  wypadku.  Sprawa  ta  była  za  jego  życia  je- 
szcze zanadto  drażliwą:  musiałby  był  pisać  nieprawdę,  nie 
chciał,  więc  milczał.  Na  jego  miejsce  mamy  dwa  inne  źró- 
dła pod  ręką:  Żywot  św.  Stanisława  i  Kronikę  Mateusza. 
Dajemy  Żywociarzowi  pierwszeństwo  nad  wszystkiómi  innó- 
mi,  nie  dla  tego,  ażeby  był  nnjwiarogodniejszym ,  ale  dla 
tego,  iż  Źywociarz  jest  i  Bolesławowi  Śmiałemu  i  całemu 
kmiecemu  stronnictwu  stanowczo,  ba  nawet  namiętnie  prze- 
ciwnym: a  zatćm  w  czymkolwiek  mniemania  nasze,  od  mnie- 
mań jego  znacznie  odmienne,  potwierdzi,  staje  się  świadkiem 
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, .     Jak  tady  widrimy  wainą  natenesas  oddały  ro- 
If.kpbiely^  ,  i 

Posłuiyly  one  za  środds:  do  rospoosęoia  oppoajr- 
cyi  liidowemu  stronnictwu,  odwaga  Bwoją  dsielnłe 
mu  dopomogły,  poBsły  naprzód  w  tej  sprawie  a  kto 
wić,  może  nawet,  w  skutek  nastroje ,  a^tatorów;  ła- 
.dowych  a  poHiimo  awej  woli,  same  ji|  wywołały. 


aiezaprzeczooym.  Owóż  co  o  t^m  zdarzeniu  powiada  Zf* 
wociarz: — „Ńohilibus  enim  Polonie  j  cum  bellorum  eaercitacuH 
nUnu  oecupatiSf  interim  tueores  et  filias  eorum  serm  (o  wyrazie 
mm  powiem  poniźćj),  ofi  sua  vQta  inńectunt^  cwuiaęn  Umga 
maritorum  eapeetaeione  fessaSf  alia$  deeperaeione  deoeptat^  i  vi 
nonnuUiu  ad  eertUee  ample^Dus  pertractae.  Serm  itague  patlur 
rimUee  fCe."  Yiia  scłi  IStanialai  p.  346.  Tak  samo,  prawie 
słowo  w  słowo,  mÓ¥ri  Mateusz,  z  któr^o  Żywocuarz  pmw- 
dopodoboie  rzeoz  tę  wypisał.— yyiZMre  ti^uidem  perJmtismnó — 
Mateusz  U.  epist.  19.  p.  660.  pode.  Lelew. — „fmne  jiuthśme, 
mme  vero  pene  trane  Partlumie  immoranie  regionSme^  wooree 
00  fiiae  diminorutn^  8ervi^  ad  eua  vota  infiectantj  marit^rwn 
eapeetoitiom  feeeaa^  eUteraa  desperatione  deceptae^  vi  nonnuUaa  ad 
$erviles  amplewua  pro^atae.  Dominicoe  oecupant  łaree  «to.**i— 
W  relacyach  ty  en  trodno  zaprawdę  coś  ukiego  obacajtć, 
coby  zniewalało  koniecznie  do  pojmowania  tego  zdarz^ia 
jako  rozpasanie  się  niewiast.  I^rzedwszystkiem  bowiem, 
gdyby  takie  rozpasanie  się  miało  było  miejsce  istotnie,  to 
byliby  kronikarze  nie  powiedzieli,  ie  servi  weoree  ac  JUia^ 
ad  vota  etta  infleotant,  ale  po  prostu,  ie  tuaores  ae  AUae  <sr- 
voe  ad  vota  infiedant^  co  w  wypadku  prawdziwości  podania 
było  daleko  naturalniej^ćm.  Tak  t^ź  i  MagnuszewsKi,  idąo 
za  Długoszowćm  podaniem,  a  chcąc  je  odpowiednio  naturze 

Srzedstawić,  to  zdarzenie  zrozumiał.  Ale  kronikarze  powia- 
ają  wyrainie,  że  lud  skłonił  kobiety  do  swoich  i^czeń, 
i  nawet  maj%  pewne  usprawiedliwienie  dla  kobiet,  mówiąc r 
że  jedne  z  nich  dały  się  skłonić  z  tęsknoty,  drugie  z  roz- 
paczy,  a  trzecie  zg<^a  uległy  gwałtom.    A  nie  byłby  :ich. 
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Ale  nie  "(wywołały  zepsucia  ani  nawet  i  samych 

:  slabów,  o  czóm  świadczą  dowodnie  pisarze  źródłowi 

(patrz  notę  (1)  na  str.  255),  tylko  wywołały  tę  manife- 

•  fitacyę  społeczną,  do  którój  je  pociągnęły  wrodzone  ich 

sercom  sympatye  dla  wolności  i  swobód  ludowych. 

Nie  są  one  zatóm  o  lyle  winne,  o  ile  je  obwiniła 

późniejsza  trądy cya,  bo  zgi'zeszyły  tylko  miłością— 


usprawiedliwiał  kapłan  i  biskup,  gdyby  był  nie  czuł,  gdyby 
byl  nie  wiedzid:  z  źywźj  jeszcze  podówczas  tradycyi,  że  to 
nie  było  rozpustne  rozpasanie  się  kobićt,  lecz  tylko  powrót 
do  obyczajów  pogańskich,  jeszcze  kryjcmo  żyjących,  przed- 
sięwzięty nie  w  celu  rozpusty,  lecz  w  celach  daleko  głęb- 
.  szych.  Zastanawiające  tiz  z  tego  samego  powodu  8%  użrte 
przez  nich  obudwóch  wyrazy:  ad  vota  stta.  Wiadomo  jest 
każdemu  obeznanemu  z  owoczesnemi  kronikami,  że  są  to. 
na  owe  czasy  nadzwyczaj  delikatne,  nadzwyczajnie  oględne 
wyrazy.  Nazywano  naówczas  rzeczy  po  imieniu,  a  nawet 
najświątobliwsi  biskupi  nie  wzdiyąali  się  przed  wyrażenia- 
mi najsurowszymi.  Znajdujemy  je  jeszcze  w  I)ługoszu 
i  Kromerze,  a  nawet  w  Kochanowskim  i  Beju,  choć  ci 
ostatni  pisali  po  polsku.  Toż  i  Żywociarz  św.  Stanisława, 
że  już  nie  wspomnę  o  Mateuszu,  który  z  dobitności  wyra- 
zów a  nawet  z  przesady  zanadto  jest  znanym,  kiedy  mu 
przychodzi  np.  (uiarakteryzować  Bolesława  Śmiałego,  uży- 
wa do  tego  wyrażeń  najgrubszych.  ,yPredo  ewium^  opressor 
pmtperum,  sentina  caruaUum  mdortml^  (p.  337).  ^yTradiiuB 
.guogue  in  reprobam  sermtułem  passionU^  ignomifde  et  contumelie 
affectm^  dcut  eguus  et  mulus^^  etc.  (p.  345.  346),  y^sed  gtuiei 
tupum  rapacem  et  beluam  eementem  in  wee^^  etc.  (p,  351), 
f^gtum  draco  seoiesimue^^  (p.  352)  i  t.  d.  Tak  samo  Mateusz. 
Gdyby  tedy  zdarzenie  to  było  za  czasów  Mateusza  i  potom 
za  2ywociarza  było  uważanćm  za  takie,  na  jakie  się  prze- 
robiło z  wiekami,  to  byłby  tam  wyraz  ecorta  i  scartatares 
pewnie  nie  chybił.  Ale  niemasz  tam  ani  tego,  ani  tema 
podobnego  wyraju — a  natomiast  jest  tylko  wyrażenie  łago- 
KoWta.  T.  L  17 
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;i8k  wedle  swoich  przekonań  nawet  nie  mitości^  po- 
mm%9  nizką,  nieczystą,  ale  miłością  idei,  miłością 
swobód  społecznycL 

Ale  było  to  w  każdym  razie ,  już  nawet  w  sa- 
mym zawiązku,  bardzo  smutne  zdarzenie. 

Jak  najzupełniej  fałszywe  prowadziło  je  wtedy 
przeczucie:  bo  nie  tam,  nie  w  obyczajach  dawnych, 


dne,  delikatne,  oględne:  ad  sua  vata.  Jest  wyraz  ponii^ 
ampleaus,  dobitniejszy  cokolwiek,  ale  stoi  on  dopiero  jprzy 
gwałtach,  rzecz  bardzo  ważna;  a  gdyby  nawet  stał  i  powy- 

.  ftćj,  to  jeszcze  zawszeby  nie  mógł  przeciw  nam  świadczyć^ 
bo  amplessus^  pogonienie,  porwanie,  było  przecież  pierwszym 
aktem  dawnych  ślubów  pogańskich.  Że  zaś  ani  Mateusz, 
ani  Żywociąrz,  nie  dają  nam  do  zrozumienia  w^ażnie,  ie 
sprawa  ta  miała  raczój  społeczno-rewolucyjne  niż  obyczajo- 
we znaczenie,   to  nic  dziwnego:   a   wszakieź  oni,   a  z  nimi 

^  razem  i  wszyscy  inni  duchowno^rycerscy  pisarze,  ignoruje 
nietylko  potęgę,  ale  nawet  istnienie  stronnictwa  ludow^o, 
i  z  wiadomościami  o  niem  tylko  się  niechcący  wydaja  Tak 
postępować  kazała  im  polityka  ich  czasu,  i  tak  istotnie  po- 

,  stępowano.    Zabijano  nietylko  w  {ńśmie,   bIb  nawet   w  tra- 

>dycyi,  wszelk%  wieść  o  tóm  stronnictwie;  jakoż  gdyby  nie 
£akta,  których  przemilczać  nie  mogli,  gdyby  nie  owoczesna 
nieumiejętność  pisania  a  dzisiejsza  unuejętność  dochodzenia 
prawdy  wnioskami,  tobyśmy  o  tćm  wszystkićm*nic  nie  wie* 
dzieli.  A  przecież  jest  rzecz%  niezaprzeczoną,  że  to  stron- 
nictwo w  wielki^  sile  istniało:  za  Mieczysława  II.  było  tak 
potężne,  że  wojowało  za  granicami  kraju;  po  jego  śmierci 
powróciło  nazad  do  wiary  pogańskiej  i  odbudowało  swe 
własne  rz%dy;  z  Kazimierzem  L  walczyło  w  polu  pod  do- 
wództwem Masława;  a  za  Bolesława  Śmiałego  jeszcze  raz 
aię  zburzyło  i  jeszcze  raz  opanowało  zamki  i  grody  rycer- 
skie. To  8%  fakta  niezaprzeczone — a  zaprawdę  jest  ich  za- 
nadto wiele,  ażeby  nie  uwierzyć  raczćj  wypływającym  z  niirfi 
wnioskom,  niżeli  podaniom  kronikarzy,  którzy  bez  względu 
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nid  w  ludowych  trmAyxx^Mh^  tiih  w  z^hyik%ch  pó- 
gttńiOcich^  ale  i^aśmie  lia  stitHue  ptzcbiwiiej  czekało 
im  Bie  zbawilsfiie.  Smutne  teft,  sthiszney  okropne 
wynikn^y  2?t%d  skutki^  tak  dla  całego  narodu,  jak 
dla  nich  samych. 

Jednakże  jak  to  bywa   zazwyczaj    w  tein    życiu, 
*e  w^ielkie  i  święte  nabytki   można   ogięgn^ć   lylko 


^Ni  fidEta  tftk  snvAi  hidioi^,  jak  im  kttzał  AwA  ćfimsii  i  prżt- 
JmiAiiift  idi  wlraane. 

Dla  czego  Dłu^sz  i  dziejopisarze  późniejsi  poj^  tę 
upirawę  po  profltu  jako  rozpasaiiie  się  niewiast,  wytłumaczyć 
nie  trudno.  W  XV.  wielai  już  i  wieść  zagin^a  o  jftkići|i« 
kołwiek  stronnictwie  ludowym  i  jego  spofeoznyck  d%żnó-« 
ś^chi  W  XV.  wieku  tak  to  zdarzenie  uformowała  szła- 
«ke<i^  tradywa.  W  XV.  wieku,  materyałttym  na  wskról, 
ani  mógł  ktoE)%di  takie  zdarzenie  pojmować  inaczt^  jak 
m  jego  strony  nąjmateryalniejszćj.  Przyczynił  się  zaś  zape- 
wne nie  mało  do  takiego  iij  rzeczy  pojęcia  wyraz  „aere^i" 
Użyty  przez  kronikarzy  dawniejszych.  Wyraz  t€ia,  gołosło- 
wnie pnojęly,  wywoływał  nawet  oburzenie^  i  słusznie:  bo 
c^ż  mogło  być  co^  więe^  obrzydliwego,  jak  to,  że  się  ry- 
eerskie  kobióty  rzuciły  w  miłosne  objęcia  własnych  ńtwg 
awoidi  i  niewolników! — Zadziwiającą  jednak  jest  tutaj  rze- 
tE%,  że  właśnie  ten  wyraz  nie  naprowadził  Długosza  i  jego 
następców  na  dokładniejsze  zastanowfonie  się  nad  tym  wy^ 
padkiem.  A  wszakżeż  ten  wyraz  sam  nasuwa  podejrzenia 
najwięcój.  Bo  czy  mo^o  to  być^  ażeby  niewiasty  lycerskie, 
ekc^c  się  oddać  niepozwołonym  miłostkom,  wybrały  sobie 
do  tego  właśnie  plugawe  ówczesne  sługi  i  niewolniki,  mając 
tak  wtedy  jak  kaźdq  chwili  gotowych  do  swawoli  tyłu  Ic^ 
dzi  innych?  I  czy  może  to  być  powtóre,  ażeby  takidi  wia- 
rołomnych z  samymi  sługami  miłości  było  tak  wiele,  ażeby 
'jod  nid^  aż  zaszumiała  cała  Polska?  I  ozy  mogło  być 
W  końcu  tych  sług  naó wczas  tak  wiele^  ażeby  zdołali  opa- 
nować  dwory  i  zamki  i  grody  szlacheckie,   wywrócić  cały 
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•  krwawiemi  ofiaiy,  tak  i,  tutaj .  &ęi  stała .  Krew  .natoi- 
csas  wylana  była  ostatnia  iertwą  dla  dais^yeh  bo* 
gów  pogańskic4x  —  ,a  za,  jkyeenę  soetały  zakjopiooie 
cale  kwiaty  piękBośoiy  wzoiocłośd  i  prawdy.      .  . 


Tak  tedy  rozpoczęto  t$  manifestacyc  rewolooyjno- 


poĘządek  spoteceny^  podnieść  buat  w  eatym  kfąju  i  wypa- 
wiedzićć  wojnę  całemu  rycerstwu? — i  to  met jik^  ryc^ratwu. 
t«mu,  które  ibyło,  w  kraju,  aie  zartzem  i  temu,  któi^e  po- 
wrócić mid^o  z  Kijowa?— ^,»S<m  iiaque  porturimtes  tn  d&mi' 
tg  moa^  laree  ipe<^rum  €t  dubieula  oecupani^  municipia  Jwwmnif 
Błetla  €atnmnt^  ręoenwtis  hdlum  inmcunt"  Vita  S.  Skm^p. 
347. — y^(Serv%)  dominicQ8  occupant  larea,  firniant,  ^municg^; 
dominos  non  eo/utn.areent  reoermros^  sed  et  rwerHs  helium  k^ 
ftiffunC^  Mateusz  IL  epUU  19.  p*  6S  Ol  pódl  Ldftw.^ — Bae«s 
oczywista  i  nie  potrzebująca  nawet  żad^ydi  dowodów^  żę  to 
być  nie  mogło.  Jakoż  wyraz  ten  «0m  nas  wcale  nie  maiai* 
Jest  on  dla  nas  tylko  dowodem,  jaki  był  stan  ludowe- 
stroBnie^wa  i  za  co  je  miano  za  czasów  Mateusza  i  Zywt- 
darzą,  ale  nic.  więcój.  Toź  zresztą  odrzucamy  go  wrfczr**- 
a  pod  nim  rozumiemy  cały  stan  kmiecy.  Tak  nawet  ro^m- 
mieją  dalój  i  kronikarze.  Bo  kiedy  Bolesław  nareszoia 
wraca  i  oburza  się:  na  srogie  obejście  się  rycerstwa  z  wzW- 
rzonym  ludem,  to  mówi  za  niego  Żywoeiarz:  —  ^^mgii  iUo9 
(szlachta)  irgtmae  suas  nc^i  wwler,e  (modę  m  phbe?)  tddm, 
eed  reffiam  mofeaMem  t»  pleoe  perseguS^  (jp.  348).  A  wJęo 
już  jest  pUbe  nie  *em.  A  dalźj  i-^^Jiloriaj  ińquit,  est  prm' 
cipis  in  multitudme  popuK  (^k  więc  nawet  i  populue)  et  plebe 
deleta  (i  znowu  piebe)  qwd  nisi  iffnomwia.reg%$V^  (p.  348). 
Tak  eaibó  Mateusz  :«T-„tn;t(n<t«  tn  pl^  tdeisei.  Nam  pUbś 
remota.  rex  ąmd  eritP  —  Gzy  tedy  ci  kronikarze  wiedzieli  o 
tóm,  że  to  oyła  plebsy  popąhtSf  nie  seroi,  a  ii^li  powyżej 
wyrazu  sen^t. tylko  dkii  tęgo^  ażeby  zdarzenie  to  przedstawić 
tóm  obrzydliwszóm  i  więcój  jeszcze  obui^i^ącćm  —  czy  aie 
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flpbłecmą  od  głośnych  ślubów,  ódptawittnydi  w  epo- 
8Ób  tradycyjny,  ludowy.  Dalszych  lAmiarów,  inyś3l 
gwttltownydi,  wojennjrch,  krwawych,  o  ile  gię  idaje, 
jeszcze  na  teraz  nie  nńano;  bo  rzecz  ta  szers^łą  się 
Wolno,  stopniowo,  pomimo,  i  kto  wić,  mote^się  trzy- 


wiedzieli,  a  użyli  wyrazu  serm^  uigdy  w  znaczeniu  sług, 
lecz  w  mniemaniu  tćm,  że  lud  był  jui  natenczas  poddanym, 
talie  jak  to  może  w  najwiakszć}  części  miało  już  mielce  za 
ich  czasów — wszystko  to  jedno:  albowiem  zawrze  rzecz  ni&-. 
wątpliwa,  że  ci,  którzy  zdołali  skłonić  kobiety  do  związków 
małżeńskich-  z  sobą,  nie  byli  ta  wcale  ani  słudzy,  ani  nie- 
wokiicy,  ani  poddani;  tylko  lud  kmiecy,  stronnictwo  zacho- 
wawcze, które,  jak  wyglądało  i  z  czego  się  wówczas  skła- 
dało, juzem  opowiedział  na  swoj^m^  miejscu  w  tekście.  Tak 
t&l  Ó^lka  pojęta  ta  sprawa  staje  się  uatiiralną  i  po  rozwgr 
żeniu  wszystkich  okoliczności  do  prawdy  podobną.  Stron- 
nictwo kmiece  zamierzyło  postawić  czynny  opór  duchowień- 
stwu i  Szladicłe  i  zaczęło  od  manifestaeyi  w  sprawach  mał- 
żeńskicL  Synowie  bogatych  kmieci,  władyków,  wójtów  i  da- 
wnych panów  pogańskich,  ponakłaniali  rycerskie  matrony 
do  zezwolenia  na  śluby  ich  córek  z  nimi.  Poodprawiano 
ta  Śluby  z  .ominięciem  icośeiołów  a  huioznie  i  głośno,  w  spo^ 
sób  dawny  ludowy.  Kozszedł  się  rozgłos  o  tćm  po  Polsce 
i  zaczęto  takie  same  śluby  zawierać  wszędzie.  Chbąc  zaś,' 
ażeby  się  ta  ińam^festacya .  stała  powszechną^  'agitatorowie 
lydowi  porozsiewali  wieści  już  o  wiAroło^l^twie,  już  o  śmierci- 
bawiących  w  Kijowie  rycerzy;  •  czćm  zbałamucone  niektóre 
mężatki  pb^awierały  taltże  śluby  podobne.  Ztlarzyła  śię  mo- 
że; pifzytem  i  jakaś  swawola,  alej^  tjjyło  nie  wie|a;  bo  taka 
bezwstydna,  południowa  swawola  nie  odpowiada  charakte- 
nvd  narodu,  którego  główną  cechą  był  zawiBZe  srom  i  wiel- 
ka<  W  otrf^aajaeh  flarowqść.  Owóż  ł  mtw:  ta  sprawa  — *-  i  jij 
właściwe  swojego  czasu  znaczenie. 

Dalszy  jój  przebieg  opowiadam ']^niftć)  w  te|»oie.  ^ 
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nmlu  w  zakresie  dnfttańc/ifsioko^^^      |m»  ctij  ttok^ 
albo  i  d2ii«^  (1).  ^ 

Ak  )ak  każdy  moh   taki   rewolucyjny,   pososte*^ 
'wiouy  aam  sobie^  mt  inoże  się  nigdy  ulrayinaó  dtiF 
go  if  pewnydbt  granicAoh^— tal:  i  ten  tidcie  przeflMdl 
za  czasem   w  dalsze   i   wyrazistsze    peryo^   swego 
rozwoju. 

W&mkże  i  to  przejście  od  manifestacyi  do  n^wo* 
Ittcyi  odbywało  się  tylko  stojpniowo  i  wedle  wszel- 
kiego podobieństwa  bardzo  powolnie.  Jakiś  syn 
l^ieey,  c^ćemwszy  się  z  córą  rycerską,  powiedział 
sobie:  Dla  czego  mam  siedzieć  w  mojej  chacie  nie- 
zgrabnej i  skromnej,  kiedy  mogę  zamiesz]^aó  w  dwór* 
CU  obszernym  i  pięknym?  I  zabrał  dworzec  swojego 
teścia  i  zamieszkał  w  nim.  Drugi,  trzeci  i  dziesiąty 
poszedł  za  jego  przykładem-^  a  tak  i^wowie  kmieey 
zaczęli  pomału  obsiadać  dwory  szlacheckie,  co  wszyst- 
ko działo  się  jeszcze  zapewne  bez  bitwy  i  burd* 
Atoli  jedenasty  trafił  na  opór  krewnych,  sług  albo 
diworzai),  .1  musiał  ten  dworzec  zdobywać  bojem. 
Takich  wypadków  kilka  sprawiło  hałas  po  krajtt: 
i  dodało  odwagi  rewolucyjno-społecznym  podiucionL. 
Kie  brakowato  tei  wówczas  łotrzyków,  sumienia  by« 
ly  obszerne,  o  występek  lub  zgoła  zbrodnię  było; 
bardzo  nię  trudno  a  jąk  najłatwiej  natenczas,  kiedy, 

j§  można  było  popełnić    pod   płassozem  dąień  apoft 
■  •  •'     *      .     I*"'  ,' 

(1)  Kiedy  rycerstwo  wróciło  z  Kijowa,  były  jui  dzieei 
z  ^ch  jDawjfPch  4n^eta|WM    .  ^  ^  ^ 
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łeeBDycłi*  Zaczęto  więc  napadać  na  zamki  i  dwory, 
zabierać  je  gwałtem,  obsadzać  załogą  ludową.  Roz- 
padany  raz  iywioł  ludowy  zaczął  urągać  rycerstwu, 
burzyć  się  gniewem  na  jego  rządy  i  obyczaje,  zapa- 
lać się  wzajem  do  pomsty  — a  wtedy  zdarzył  się  tu 
i  owdzie  Wypadek  zadanego  gwałtu  kobietom.  Prze- 
ciwko takim  bezprawiom  powstała  znajdująca  stię 
w  domu  szlachta  i  zaczęła  się  ubijatyka  po  kraju. 
Nieliczne  wówczas  rycerstwo  tylko  słaby  stawiło 
op(6r,  ale  ponieważ  stawiło  opór,  nie  T>beszło  się  bez 
krwi  rozlewu,  bez  pożogi  i  mordów.  Zwyciężył 
wreszcie  lud  prawie  całkiem,  opanował  szlacheckie* 
fortuny  i  dwory^  pozamykał  się  w  miastach,  po- 
wzmacniał  obronne  zamki  i  grody  i  przygotował  się 
do  obrony,  tak  przeciw  tym,  którzy  siedzieli  w  do- 
mu, jak  też  i  :^m,  którzy  mieli  powrócić  z  Kijowa* 
Cała  Polska- podówczas,  ^z  wyjątkiem  tylko  miast 
wielkich  i  zapewne  bat^o  niewielu  zamków  rycer- 
skich (1),  dostała  się  w  ręce  ludowego  stronnictwa, 
i  zaprawdę  nie  wiele  trza  było  na  to  (2),  ażeby 
albo  w  jego  ręku  pozostała  na  zawsze,  albo  ażeby 
się  było  musii^o  rycerstwo  swojóm  znaczeniem  i  wla- 

(1)  Podanie  niesie,  że  tylko  jedna  Małgorzata,  żona  Mi-: 
kołaja  z  Zembocina,'  uchowała  się  przed  napaścią  wzburzo- 
nego pospólstwa.  Ale  i  ta  jeszcze  nie  ooroniła  swojego 
dworca,  tylko  przeniosła  się  ńa  mieszkanie  do  wie^  zem^ 
bocińsUego  kościoła  i  tam  ze  swemi  siostrami  stawiła  wy- 
tawały  op6r  pokosom. 

(2)  „Fm?  e^cptigrnato*."— Mateusz  II.,  ep.  21.  p.  664. 
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d^  podzielić  z  ludem,  czemuby  był  Bolesław  Śmin- 
ły  wcale  nie  stawił  oporu. 

Jednakże  jeszcze  dosyć  zawczasu  dowiedziało  aic 
o  tych  zajściach  rycerstwo,  bawiące  z  Bolesławem 
na  Rusi  A  jak  tylko  się  doMriedziało,  porzuciło  na- 
tychmiast króla,  i  częścią  wbrew  jego  woli,  a  częitńą 
zapewne  nawet  bez  jego  wiedzy,  w  skok  poleciało 
do  Polski.  Przybiegłs^  tutaj,  zacz^o  wojnę  domo- 
wą z  ludem.  Sprawa  ta  szła  z  początku  dość  tępo. 
Musiano  zdobywać  dobrze  obronne  zamki,  przy- 
puszczać szturmy  do  miast  warownych,  uganiać  po 
kraju  za  bandami  uzbrojonego  gminu,  który  jak  to 
zwykle  bywa  w  takich  wypadkach,  wyrastał  jakby 
z  pod  ziemi,,  gromadził  ^ię  w  zastępy  i  stawił  ozoło 
zuchwale,  gdy  przewidywał  zwycięztwo,  ale  przypar- 
ty zbrojnemi  hufcami,  rozpierzchał  się  w  oka  mgnie- 
niu i  znikał.  Wojna  ta  była  dla  rycerstwa  jeszcze 
o  tyle  trudniejszą,  ile  źe  z  ludem  trzymała  cała  lu- 
dność krajowa,  i  trzymały  z  nim  nawet  rycerskie 
kobiety,  połączone  już  teraz  z  gminem  związkami 
krwi  i  wspólnością  dążeń  społecznych.  Przecież  mi 
kdicu  zwyciężyło  rycerstwo,  poodbierało  swoje  ogni* 
ska  na  powrót,  i  wzięło  utracony  na  chwilę  ster 
rządu  znowu  w  swe  ręce.  A  wtedy  lud  za  nadzwy- 
czajne swoje  zuchwalstwo  nadzwyczajnym  też  uległ 
katowniom  (1).  Przy  nim  również  kobiety,  osobliwie 

(1)  „Pro  rnigulari  iemeriłate   singuUmbus   eos  perdidenmt 
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t^  które  czy  to  z  mewtadamoici,  tsy  tói  z  rozpaegfj^ 
wiArołonme  pozawierały  związki,  padły  ofiarą  kar 
najsurowszych  (1).  Jak  zaś  surowe,  jak  czasem  strar 
szliwe,  były  to  kary,  łatwo  się  każdy  domyśli,  komu 
znajoma  szorstkość,  dzikość  i  prawie  pół-2wierzęcość 
dwczesilej  natury  ludzkiej...  • 

Wszakże  nie  dosyć  na  t^m.  Niebawem  bowiem, 
niemający  co  robić  bez  wojska  w  Kijowie,  wrócił  do 
Polski  Bolesław.  Opuściło  go  wiarołomnie  rycerstwo, 
zostawiło  samego,  wydało  prawie  nieprzyjaciołom  na 
pastwę —i/n*ócił  więc  zagniewanj^  wzburzony,  rozżar- 
ty  na  to  rycerstwo. 

Tu  była  pora  okazać  wzniosłość  rozumu  i  dziel* 
ność  charakteru  w  a^ych  losach.  Ale  niestety!  sil* 
niejszą  była  u  niego  namiętność,  niż  dzielność.  Dla 
tego  rozgorzał  tylko  pochucią  pomsty,  i  tylko  nią 
się  kierował  w  swoich' następnych  czjmnościach. 
Przyznać  mu  przytem  potrzeba,  iż  całe  to  dzieło 
swojćj  straszliwo],  nieubłaganej,  piekielnej  pomsty^ 
prowadził  z  całą  świadomością  swoich  zamiarów,  ze 
systematyczną  ścisłością,  a  nawet  starał  się  ile  mo- 
żności utrzymywać  je  w  formach  legalnych.  Całe 
piekło  w  nim  wtedy  gorzało,  zuchwały  duch  jego, 
podpalony  szatańską  wściekłością,  łaknął  lylko  tru- 
pów i  krwi,  całego  morza  krwi  swego  przeniewier- 

(1)  yfSed  et  foemmtUy  que  ultro  sewis  comenserctnł  et  legit^ 
Umi  Huyn  preoaneairie€$  urtUeranif  poenU  atroeiesimia  pm^eme^ 
runt:'  IŁ  ibid. 
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cgego  rycerstwa;  ak  -potęźmj  rozwak  jegOy  labo  wt^> 
chwili  tylko  sługa  namiętnaści,  umiał  zapanowad^ 
nad  tćm  piekłem  wewnstrznóm  i  zamknąć  ten  ihijl'^ 
kan  pomsty  ir  formy  legalne.  Bolesław  zaczął  mor^ 
dowaó^  ale  mordował  z  zimną  krwfą  i  tylko  podlng 
wyroków  sądu.  Szczegół  ten  dopełnia  jego*  eharak<^ 
teru  jeszcGEe  jednym  rysem  nadzwyczaj  ważnym, 
a  zarazem  jest  dla  przyszłego  malarza  jogo  postaci 
i  czasów  materyałem  do  sceny  najogromniejszćj  z  ca- 
łego dramatu  jego  żywota.  Tu  bowiem  jego  charak* 
ter,  wystawiony  na  próbę  ogniową,  łamie  się  jakl^* 
na  dwoje,  odsłania  najgłębszą  wnątrz  swoje  i  pada 
w  przepaić,  którą  sam  sobie  otworzył.  Chwieje  się 
on  długo,  zanim  się  złamie,  złamany  leci  z  ogrcknwfWi 
bukiem  i  trzaskiem,  i  leci  długo  zanim  zabójstwo 
biskupa  do  samój  ziemi  doleci  — idą,  tam  jeszcze  je* 
dna  za  drugą  sceny  ogromne— lecz  wszystko  to  jest 
już  tylko  ściśle  wynikłym  skutkiem  tego  przełomu, 
a  przełom  ten  głównym  wędtem,  zawiasem,  osią, 
całej  tej  strasznój  ale  zarazem  wielkiój  i  nader  zaj^ 
mującej  powieści. 

Owóż  Bolesław,  zasiaiUszy  na  nowo  tron  swój, 
zwołał  najpierw^j  wiec,  sejm,  sąd  wielki  z  całego 
państwa  (1),  i  przedłożył  na  niin  swą  sprawę.  Opo* 

(1)  ^yCoTWoeato  tbtius  regni  eonsiUo..../*  Vita  «.  Stan.  p.  3tS. 
Ijełewel  (PolSi  śr.  w.  T.  IŁ  p^  SSl)  d^^niszoza,  że.  słowa 
powyższe  mogą  być  wtrętem,  odpowiedniia  racź^'  wyobraJ^^ 
żeniom  krążącym  za  czasu  Żywociarza,  niżeli  samemu  zda^' 
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ifiedsii^,  jftko  go  pneniewiercto  opuściło  rjceri^two* 
w  Kidowie  i  wyddto  wrogowi  na  neź.  Powiecbad! 
diJ;6J,  it  nie  miało  ono  iadnego  słusznego  powoda 
clo  opuszczema  astandarów  ktalewskich,  chyba  ten 
jeden-  ażeby  naraziwszy  jego  życie  na  niezliczone 
niebezpieczeństwa  za  granicami  ojczyzny^  jeszcze 
i  wewnątrz  kraju  jego  królewski  majestat  samowol* 
nem  prześladowaniem  ludu  poniżyć  i  zeliyó.  O  ta- 
kie zbrodnicze  zamiary  posądzał  ich  jeszcze  tćm 
śmielej,  ile  że  wedle  jego  mniemania  sława  jego  ko** 
rony  opierała  się  na  potędze  kmiecego  ludu.  Wy- 
raził dalej  cał%  swoją  pogardę  dla  takich  rycerzy, 
u  których  sprawki  niewieście  ważą  więc^  niż  losy 
ojczyzny  i  króla  (1).  Zaczem  obwinił  ich  o  zdradę 
^WRą^  największą  zbrodnię  na  ziemi,  i  wniósł  o  naj^ 
surowsze  ukaranie  zbrodniarzy. 

Jakoż  istotnie  nastąpiły  potom  kary  nadzwyczaj- 
nie surowe.  Wszystkich  starazyclt  i  znakomitszych  (2), 
zapewne  prz3rv7Ódzców  ucieczki,  kazał  Bolesław  po-, 
ścinać.  Nie  uszło  przytóm  i  mniejszym  i  lała  eię, 
krew  strumieniami  z  pod  katowskiego  topora.o..  Ja-*. 

rżeniu.  W  samćj  istocie  ńiemasz  ich  w  Mateuszu.  Mimo 
ta  wfzakie  zdaje  się,  że  nie  są  taUn  wtrętem  przypadkom, 
wym,  choćby  tylko  dla^tego,  że  są  do  pewnego  stopnia 
uprawnieniem  9  jeżeli  nie  częściowym  usprawiemiwieniem, 
siTC^^  pomsty  króleifaki^l)  ciegoby  był  Żywociara  pewnie 
Ętm  nie  wymyMit. 
,  Ąl)  Zans«Aty  te  {Hfawie  dostowaie  podług  Mateusza  i  Żf^ 

BOfMMTZfk 

(2)  „JV«ci>gra«,  d  iiKjoita." :  ma  $.  JSUm.  jp.  348. 
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i  mścił  się  za  wiarołomnośó  rycerzy  na  ich  żonach 
i  <lzieciach.  Byli  bowiem  pomiędzy  nimi  tacy,  któ- 
rzy wiedzeni  uczuciem  ludzkiem^  przebaczyli  swym 
żonom.  ^Jakto!"— wołał  Bojesław  nieubłagany  w  swój 
zemście— ^opuściliście  króla,  ażeby  żony  swoje  poka- 
rać, a  teraz  im  przebaczacie?"— I  kazał  imać  te  żo- 
ny, jedne  z  nich  ścinać,  drugie  zmiatać  śmiercią  ^o- 
dową.^  trzecim  odrywać  dzieciątka  od  piersi  a  przy- 
stawiać szczenięta.....  (1). 

Ten  sądny  dzień,  zalany  krwią ^  zaścielony  tra-* 
pami  i  zamieniający  csią  Polskę  w  jedną  wielką  ka* 
townię,  trwał  zapewne  czas  dłuższy  —  a  śród  grozy 
powszechnej  nie  tyło  pomiędzy  rycerstwem  nikogo, 
któryby  tniał  odwagę  postawić  opór  temu  krwawe- 
mu tyraństwu. 

Natenczas  pomiędzy  sługami  kościoła  znalazł  się 
mąż  wielki,  mąż  święty,  który  przejęty  chrześciańsko- 
narodową  ideą  stał  się  jój  świetnym  i  wzniosłym 
wyobrazicielem  w  uczynkach.  Był  nim  biskup  kra- 
kowski, Stanisław  ze  Szczepanowa.  Miał  on  joż 
i  przedtem  znakopaite  w  narodzie  znaczenie,  już  dla 
swój    uczoności,    której    po    większej    części    nabył 


(1)  „MuUeres  quoquey  gtdbuM  mariM  peperćerant^  ducii  kt^ 
mana  mansuetudine^  tanta  msecłaius  esł  inhitmamtałe^  ut  oA 
eatum  ubera  catułos  mpUeare  non  horrwritf  htfgmtuUB  cAjeelu^ 
et  fntdtis  famę  et  alaato  peremptU^  awbue  hostie  pepereiMif  d 
Seita  vel  gentaisf  fititeeL''^Vka  s.  ŚUm.  p.  S4». 
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wPtrytu,  już  dla  wielkie)  powegi,  z  którą  taki  wy- 
roki urząd  sprawował,  już  dla  swoich  cnót  Biezwy* 
czajnych,  któremi  zdobił  całą  hierarchię  duchowną, 
już  w  końcu  dla  gwój  szczodrobliwości  względem 
ubi^ch,  których  był  ojcem  i  opiekunem.  Miał  on 
też  równe  poważanie  u  króla  i  bywał  w  czasach 
lepszych  wierną  radą  u  jego  boku.  Jego  też  jakby 
sam  Pan  Bóg  przeznaczył  na  zbawcę  narodu  w  o- 
nych  dniach  krwawych,  ale  niestety!  zarazem  i  na 
ofiarę  straszliwój  pomsty  rozpasanego  tyrana.  Kiedy 
więc  pomsta  królewska  zaczęła  przechodzić  wszelkie 
granice  kary  i  wpadać  już  prawie  w  wścieU^ość  ła- 
knącego krwi  ludzkiej  zwierzęcia,  biskup  zaczął  kró- 
lowi spokojnie  przedkładać  całą  zdrożność  jego  po- 
stępków. Nie  skutkowały  przestrogi,  nastąpiły  na- 
pomnienia otwartsze  i  prawdomówne  —  ale  i  te  po- 
zostały bez  skutków*  A  tymczasem  ofiary  padały 
jedna  za  drugą,  i  pomsta  tyvBXiA  tylko  się  jeszcze 
wzmagała.  Natenczas  biskup  przeniósł  swoje  prze- 
strogi ^  królewskiego  mieszkania  pod  opiekę  kościoła 
i  upomniał  go  z  wysokości  ambony.  Ale  i  to  po- 
zostido  bez  skutku.  A  wtedy  biskup,  przeznaczając 
glebie  samego  na  ostatnią  ofiarę,  odważył  się  na  krok 
najważniejszy,  na  jaki  kapłan  mógł  się  odważyć 
w  tych  wiekach,  i  rzucił  klątwę  na  króla. 

Klątwa— na  króla— to  była  rzecz  niesłychana. 

Jakoż  jej  nie  mógł  uwierzyć  Boledtaw,  kiedy  mu 
o  niej  donieśli  dworzanie.    Ale  musiał  uwierzyć  na- 
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Yłiezdi^  bo  byln.  dK3mem  jui  dokotMm^rtu  A  wtedy 
Htthnrzoity  do  głębi  i  wpadłszy  w  wściekłość  istotoą^ 
ubiegi  do  kościoła— i  biskupa,  odprawiającego  stimntę 
prisy  wielkim  ołtaran,  własna  rozsiekd^  ręką. 

Taki  oeyn  niesłychany  i  niespodriewany  spadł 
jak  piomn  na  całe  miasto,  na  ci^y  naród. 

Śród  grozy  powszechnej  odpowiedziano  na  nie^ 
tylko  grobowćm  milczeniem. 

Pobożni  kapłani  zebrali  ylt  cichości  rozsiekane 
zwłoki  wielkiej  narodowej  ofiary  i  pogrzebli  je  w  ma- 
łym kościółku  na  Skałce.  Atoli  niebawem  taczęły 
się  dziad  cudy  przy  jego  grobie.  Wielu  ehory^ 
odzyskdto  zdrowie,  dzwony  same  dzwoniły,  biskup 
sam  pokazywał  się  we  śnie  niektórym  osobom,  aż 
W  końcu  widziano  go  nawet  odprawiającego  śród 
nocy  mszę  św.  w  kościele.  Przeniesiono  więc  jego 
zwłoki  ze  Skibki  na  Zamek  —  a  w  porze  sposobnej 
postarano  się  w  Rzymie  o  kanonizacyę  Świętego. 
Apostolska  Stolica  nie  odmówiła  swojego  uznńnia^— 
a  wdzięczny  naród  obrał  go  sobie  patronem. 

Hie  można  się  tu  powstrzymać  od  zrobienia  uwa- 
gi, że  naród  obrał  sobie  właśnie  takiego  męża  pa- 
tronem, który  był  naczelnikiem  oppozycyi  przeciwkb 
zbyteeznój  przewadze  władzy  monarszój  i  padł  tój 
oppozycyi  ofiarą.  Niektóre  stanowcze  czyny  narodów 
mają  tak  głębokie  znaczenie,  że  go  najprzenikliwszy 
rozum  nie  zbada  i  dopiero  aż  doświadczenie  wieków 
wyjaśni.     Przeczucia  narodów  sięgają  czasem  swym 
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wotitm  profocsym  ir  dudMi  dpfii|tt6w  wkkó<r* 
Ztrdbewiałe  i  impomnimne  daejowe  Bdanenim  kiyj^ 
CBfstokroć  w  solne  daleko  mędran  wekmiowki  dł» 
póinydi  pokoleń,  niłttli  UAt  moie  dostarciyć  ni^ 
ględniejssa  rostropnośó.  Dla  t^;o  tH  atmsnie  kiato* 
lya  zosti^a  naswan^  miatrzynif  nauk  i  tym,  bo  jeit 
mą^  i  będsie  po  wieki  wieków. 


Po  dokonaBej  na  św.  StanidaWie  sbrodni  Bole* 
staw  nie  dosnał  juł,  o  ile  się  idaje,  iadnego  cayn* 
nego  oporu  ze  strony  narodu.  Nie  wspominają  nio 
o  tern  historycy  temu  sdaraeniu  najbUisi.  Ale  nad* 
swyciaj  wymownie  wypowiediiał  naród  swoje  dfea 
.niego  usposobienie,  milczeniem.  Byl  w  tóm  miloia* 
niu  zawarty  cały  wyraz  pogardy.  Pogardziło  nim 
duchowieństwo  razem  z  rycerstwem  ~  lecz  co  wat- 
niejsza,  pogardził  nim  takłe  i  cały  lud  kmiecy,  ehoó 
•do  niedawna  tak  wielkie  w  nim  pokładał  nadaif^. 
Pogardził  nim  całem  sercem,  cały  się  razem  ze  szlack- 
tą  od  niego  odwrócił  i  ani  słuchać  go  nie  chciał  (1). 
Nie  potrzeba  tu  już  brać  w  rachubę  wyrzutów  jego 
własnego  sumienia,  bo  jut  to  samo  było  dostatecz- 
nem,  ażeby  zbrodniarz  zrozumiał,  że  tron  nie  jedt 
dła  niego.  I  zrozumiał  to  w  samćj  rzeczy  Bolesław, 
bo  nie  mógł  nie  rozumieć.    Naród  nasz  posiadał  je- 

(1)  Cum  ntdlua  rustieorum  fugitivo   obediret*^     ChUm  L 
XXVIILp.llŁ 
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ncM  natenciafl  w  calćj  p^i  tę  cudowna  moc  opi- 
nii pabHczii^jy  któr^  mu  Bóg  dał  przy  narodzenia 
a  któr%  dopiero  krzywe  wymysfy  głów  ladzkidi 
popsuły.  W  głosie  narodu  od^wd!  się  zawsze  głos 
Boży.  I  ten  głos  straszny  zagrzmid!  nad  Boled^awem, 
i  zachwiał  tron  jego,  i  wytrącił  berło  królewskie 
z  jego  skrwawionej  ręki.  Usiłował  on  jeszcze  przez; 
jakiś  czas  krótki  utrzymywać  się  w  swojej  powadze 
sztucznemi  środkami.  Za  pomocą  niewielu  wiernych 
przyjaciół  chciał  wmówić  w  naród ,  te  nie  on  jest 
przyczyną  złego,  nie  on  świętokradzcą;  ale  wszystko 
złe  wypł3m^o  z  biskupa,  a  on  jest  lylko  sprawiedli- 
wym świ^kradzców  mścicielem  (1).  Ale  kunszty 
te  na  nic  się  nie  przydały.  Naród  miał  zdrowy  ro- 
zum i  zdrowe  uczucie:  za  co  jeszcze  tóm  większą  mu 
<dEazano  pogardę.  Zaczem  znienawidzony  przez  ry- 
cerstwo i  duchowieństwo  (2),  wzgardzony  przez 
lud  (3),  odstąpiony  nawet  przez  swoich  najblit- 
szych  (4),  zabrawszy  ze  sobą  swojego  syna  Miesdc% 
ustąpił  w  cichości  z  ojczyzny. 


(1)  yfOmnem  si  cuidem  sacnUgis  mspicionem^  iUe  ośtuHasi" 
SIMM  (Boleslaus)  a  $e  adeo  rtm/onerat^  %kt  non  modo  non  saoti^ 
UguBj  sed  saeerrimus  sacriUgorum  ultor  tgntd  nonnuUoa  eene^ 
retur.^ — Mateusz  -p.  664.  podł.  Łelew. 

(2)  (3)  (4)  „Aon  mintis  patiiaey  guampatribus  inmstiś^in 
Unaaria  aeddiC  MaL  IL  19.  „otem  nuUua  twUcorutrP  €ic. 
Gall.  jak  wytiy — ^^YidcM  Bolealausj   guodsi  ierrigenae,   tam 

jyroceres,  mam  populares^   se  a  mta  familiaritate  obstrahdHmt^ 
eUs.  Bogufal  podł.  Lelew.  Pols.  śr.  w.  T.  IL  p.  259. 
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Takie  pozbycie  się  znienawidzonego  tjrrana,  li 
tylko  inoc%  opinii  publicznej,  niema  drugiego  przy- 
kładu w  całych  dziejach  powszechnych.  Przynosi 
też  ono  wielki  zaszcz3rtJ  naszemu  narodowi  ze  wszyst- 
kich względów,  łWidać  w  nim  czyste  i  zdrowe  ca- 
łego społeczeństwa  sumienie  bez  względu  na  to,  ja- 
kie kto  miał  drżenia  społeczne— widać  nieporównana 
potęgę  opinii  publicznej  —  widać  nareszcie  celą  po- 
wagę,  roztropność  i  wstrzen^ęźliwość  narddu,  która 
jest  cechą  jego  charakteru  przez  wiele  późniejszych 
wieków. 

Nieszczęśliwego  monarchy  koniec  jest  powszech- 
nie wiadomy.  Uciekłszy  z  Polski  udał  się  do  Wę- 
^er  do  króla  Władysława  i  został  mile  przezeń 
przyjęty  —  lecz  dumą.  swoją,  okazaną  temu  królowi, 
do  tego  stopnia  obraził  Węgrów,  że  i  tam  się  nie 
mógł  utrzymać.  Zaczem  się  rozbłąkał  po  Węgrzech, 
a  na  tułactwie  odezwały  się  w  nim  wyrzuty  sumie- 
nia. Podanie  niesie,  że  wtedy  zaszedł  do  benedyk- 
tyńskiego klasztoru  w  Ossiach  i  przedsięwziął  pokutę. 
Pokuta  ta  musiała  już  wtedy  być  szczerą,  bo  uda- 
wszy niemowę  nie  powiedział  mnichom,  kim  jest, 
i  sprawował  najniższe  w  klasztorze  posługi.  Miał 
służyć  w  kuchni,  rąbiąc  drwa,  paląc  w  piecach  i  po- 
niewierając się  po  kątach  najlichszych.  Siedm  lat 
trwała  ta  ciężka  pokuta.  Dopióro  w  godzinie  śmier- 
ci zawezwał  do  siebie  opata  Teuchona,  przyznał  się, 
że  był  niegdyś  królem  polskim,  oddał  mu  do  rąk 
EolMte.  T.  Ł  Ig 
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swój  pierścień  króle\i:ski  i  zmarł  w  bogobojnej  po- 
korze..... 

.  Tak  skończył  ten  wielki  król,  który  w  początkach 
«wych  rządów  obiecywał  sławą  swych  czynów  doró- 
wnać Bolesławowi  Chrobremu.  Nie  dorównał  mu 
nigdy—  a  kiedy  przyszły  chwile  prób  ciężkich,  zła- 
mał się  we  dwoje  i  runął  z  trzaskiem  upadającej 
wjeży  o  ziemię.  Jego  wielkość  roztrąciła  się  o  brak 
statecznej  więzi  wewnętrznej  —  a  jego  sławę  nakryły 
straszliwe  słowa:  świętego  Stanisława  zabójca.  Mimo 
to  wszakże  jest  on  zairówno  z  swoim  wielkim  pra- 
dziadem znamienitym  a  wiernym  obrazem  tych  wie- 
ków, które  jak  chmury  Ossyana,  jak  Homerpwskie 
powieści,  wprowadzają  nas  z  przedhistorycznej  cie- 
mnicy w  jasną  świątynię  dziejów.  "  Wzniosłe  myśli, 
wielkie  zamiary,  dosadne  czyny,  kolossllne  upadki 
i  pełzające  potem  pokuty  —  owóż  części  składowe 
tamto- wiekowych  ludzi  i  czasów.  Wszystko  to  leży 
dzisiaj  przed  nami  podruzgotane  i  rozrzucone,  okryte 
rdzą  i  pleśnią  grobową,  jak  strupieszałe  wykopaliska 
przedpotopowych  światów:  tu  ząb  mastodonta,  tam 
żebro  mammuta,  gdzieindziej  kość  wielkoluda.  Skar- 
łowaciała  w  drobnostkach  dzisiejsza  myśl  ludzka 
pi;zypatrujc  się  tym  szczątkom  olbrzymim  z  niemym 
podziwem  —  a  tępiejąca  wciąż  pod  rządami  materyi 
w3'obraźnia  zaledwie  śmić  się  wj^puścić  w  te  wieki. 
Lecz  wzrastaj.jca  z  każdym  dniem  praca  zbiera  bea 
odetchnienia  te  kości  i  żebra,  i  skleja  je  na  powrót 
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W|CsIoścL  Kiezmiernie  żmudnie  i  z  kamiennym  opo-  ^ 
rem  postępuje  ta  prąca.  Kilkunasto-letnie  •  trudy 
najpilniejszego  badacza  zaledwie  kilka  nowych  ziar- 
nek dorzucą.  Ale  to  ziarnka  zbierają  się  ciągle,  * 
a  z  czasem  dopełni  się  miarka.  Wtedy  tćż  ani  wąt* 
pić,  że  wstanie  geniusz,  który  natchnie  duchem  i  ży* 
ciem  ten  stos  kościotrupów  i  zbudzi  z  martwych 
owe  wieki  olbrzymie,  które  dotychczas  tylko:  jak 
sny  niespokojne,  jak  powieści  piastunek,  jak  cienie 
chmur  fantastycznych,    snują    się    w  naszój  pamięci. 


Po  ustąpieniu  Bolesława  do  Węgier  rycerstwo 
ujęło  ster  rządu  samowładnie  w  swe  ręce.  Późniejsza 
historye  piszą,  że  nastąpił  po  nim  brat  jego  Włddy* 
sław  Herman;  są  wszakże  domysły,  iż  nastąpił  do- 
piero wtedy,  kiedy  wieść  o  jego  śmierci  doszła  do 
Polski  —  i  domysły  te  są  bardzo  prawdopodobne. 
Cóżkolwiekbądź,  zawsze  po  ustąpieniu  Bolesława 
stanęło  rycerstwo  przy  rządzie.  Tylu  doświadczenia- 
mi, już  nauczone  a  do  tego  jeszcze  tak  bardzo  i  już 
od  tak  dawna  samowładzy  łaknące,  rzecz  oczywista, 
iż  ujęło  teraz  nawę  publiczną  w  ręce  sprężyste 
i  silne.  Miało  ono  już  teraz  wszystko  po  temu. 
Miało  wolę  i  siłę,  miało  duchowieństwo  za  sobą, 
miało  nareszcie  w  pokornym  Władysławie  Hermanie 
królewską  wiechę  przy  sobie.  Była  też  to  najspo- 
sobnicjsza  pora  do  ostatecznego  stłumienia  dawnego 
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stconmctwa  kmiecego.  Bycerstwo  jak  najskrzętniej 
z  niej  korzystało.  Zwyciężony  lud  w  zamkach  i  gro- . 
dach,  pokarany  surowo  i  rozprószony  po  kraju,  był 
dzisiaj  daleko  więcój  osłabionym  niż  kiedykolwiek* 
Nie  mając  już  teraz  w  nikim  żadnój  podpory  a  całe 
rycerstwo  nad  sobą,  ani  mógł  nawet  pomyńlóć  o  op- 
fozycyi.  Wzięto  się  więc  do  niego  z  całą  energią, 
i  jego  dawną  swobodę  ujęto  w  ciasne  kleszcze  no- 
wych praw  i  zwyczajów.  Z  powodu  jego  sUonności 
ku  bałwochwalstwu  rozpostarto  nad  nim  ścisłą  opie- 
kę duchowną  —  z  powodu  jego  pożądliwości  za  wła- 
dzą i  pochopności  do  gwałtów  rozciągnięto  nad  nim 
opiekę  świecką  —  a  chcąc  go  w  jego  swawoli  uskro- 
mić  a  jego  gwi^towność  upokorzyć,  uprzężono  go  do 
stróży  i  podwód,  danin  i  czynszów,  robocizny  około 
dróg,  cmentarzy,  kościołów,  murów  zamkowych  i 
miejskich,  a  może  już  i  około  zamków  rycerskich. 
Tak  zostali  obrani  z  resztek  swojego  znaczenia  da- 
wni władykowie  i  pany— wszystek  lud  luźny  poszedł 
wraz  z  jeńcem  wojennym  w  poddaństwo  —  a  stary 
kmieć,  uciśniony  żelaznjrm  pancerzem  i  zagrożony 
mieczem  rycerskim,  u^ął  się  w  niewolniczój  pokorze 
do  samój  ziemi.  Staczom  i  dawne  stronnictwo  kmie- 
ce, niegdyś  takie  potężne  i  silne,  ostatecznie  upadło— 
a  w  jego  miejscu  pozostał  tylko  lud  zwyciężony, 
opłakujący  stratę  swojój  dawnej  swobody  i  patrzący 
z  niemą  boleścią,  jak  na  zachmurzonym  niebie  jego 
przyszłości  ognista  dłoń  przeznaczenia  wypisywała 
zwolna  to  straszne  słowo  ^niewola." 
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Na  tóm  skończyła  &ię  owa  zawzięta  walka  stare- 
go świata  z  nowym,  która,  o  ile  wiemy,  trwała  przy- 
najmniej  pół  wieku.  Skończyła  się  ona  źle  dla  lu- 
ciu—i  jak  to  dzisiaj  widzimy,  źle  dla  dalekiej  przy- 
szłości narodu.  Źle  dla  narodu  ~  albowiem  z  jej 
przyczyny  przepołowił  się  naród  na  dwie  części  nie- 
równe, z  których  jedna  tylko  i  to  daleko  mniejsza 
istała  się  właściwym  narodem.  Zamiast  żyć,  stać  i 
działać  aiłą  milionów,  naród  działał  tylko  siłą.  kilku 
kroć  stu  tysięcy.  Ta  mała  garstka  wystąpiła  wpra- 
wdzie niebawem  w  ci^ej  świetności  cnót  domowych 
i  obywatelskich,  zastąpiła  sobą  miliony,  stała  się 
duszą  wielkiego  państwa,  zdobyła  sławę  niespożytą 
wiekami,  okryła  się  chwałą  całego  świata:  ale  dźwi- 
gając na  swoich  barkach  ciężar  tak  wielki  przez  ty- 
le wieków,  musiała  nareszcie  stargać  swe  siły,  mu- 
siała się  przeżyć  osłabnąd  i  upaść,  a  upadając,  po- 
ciągnąć za  sobą  upadek  narodu  i  państwa.  Walka 
ta  skończyła  się  źle  także  dla  ludu,  bo  mu  odebriJ^a 
jego  dawne  obywatelstwo,  wtrąciła  go  w  małoletność, 
nieruchomość,  bezczynność,  i  rozpostarła  nad  nim 
ośmio-wiekową  opiekę.  Że  się  tak  stało,  mniej  temu 
winno  rycerstwo,  bo  krwawe  bunty  powstrzymać 
musiało  koniecznie,  żywiołowi  tak  zdradzieckiemu 
ufać  już  dalej  nie  mogło,  skutków  swojego  postępo- 
wania mających  nastąpić  dopiero  z  wiekami  przewi- 
dzióć  nie  było  w  stanie,  a  nad  to  wszystko  było 
jeszcze  podówczas  ty^o  narzędziem  idei,   która   go 
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.  parła  niepowstrzymanie  do  wcielenia  się  w  życie. 
Więcej  tu  bez  wątpienia  winien  sam  lud,  który 
przedwszystkiem  innem  bezpotrzebnie  pomieszał  ze 
Bohą  dążności  bałwochwalcze,  obyczajowe,  społeczne 
i  polityczne,  a  wywiesiwszy  te  wszystkie  znamiona 
.na  jednym  sztandarze,  bronił  ich  ryczałtowo  i  z  nie- 
przepartym uporem.  Co  więcej,  bronił  ich  po  po- 
gańsku,  zdradą  i  bojem,  gwałtem  i  mordem,  krwią 
i  pożogą.  Takiem  gwałtownem,  nieoględnćm,  hazar- 
downem  postępowaniem  wywołał  sam  odpowiednie 
.hazardom  następstwa.  Gdyby  był  nie  zapragnął  za 
wiele,  nie  imał  się  buntów,  zdrady,  pożogi  i  mordów^ 
a  ograniczył  się  do  sporów  wytrwałych  na  drodze 
spokojnej,  to  byłby  bez  wątpienia  uronił  to  tylko, 
^co  nie  miało  żadnej  wartości,  a  wszystko  inne  uzy- 
skał—byłby utracił  pogaństwo  a  obywatelstwo  utrzy- 
mał: lecz  postawiwszy  cały  swój  los  na  szalę  wojny, 
pobity  w  boju  otwartym,  wedle  z>vyczajnych  praw 
wojny  utracił  wszystko,  i  poszedł  jeńcem  wojennym 
w  poddaństwo. 

Tak    sprawę   tę    widzi   naturalny   wzrok  ludzki. 

Jednakże  nie  jest  on  sędzią  ostatnim  w  sprawach 
tak  wielkich.  Losy  narodów,  wyniki  dziejów,  nie  są 
skutkiem  przypadku,  ani  też  w  swojćj  całości  dzie- 
łem samych  tylko  zabiegów  ludzkich,  mogących  być 
objętemi  wzrokiem  czło^yieka.  Pojedyncze  ustępy 
dziejów  są  bez  wątpienia  sprawami  ludzi,  to  też  je 
sądzi  z  łatwością  rozum  człowieka;  ale  zawsze  osądzi 
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je  tylko  w  oderwaniu  i  jednostronnie,  bo  ich  wła- 
ściwe znaczenie  może  się  odbić  tylko  na  tle  caloóci 
dziejów,  któr^  wyższa  od  ludzkiej  tka  ręka.  Choć 
tedy  rozum  człowieka  widzi  dokładnie,  jak  ona  po- 
jedyncze niteczki  w  ową  sieć  wielką  zaplata,  jednak 
zkądje  wysnuła  i  dokąd  prowadzi,  pozostanie  to 
wieczną  tajemnicą  dla  niego. 


Z  ostatecznym  upadkiem  stronnictwa  kmiecego 
weszły  także  i  losy  kobiety  na  inną  drogę. 

Zaczęta  już  odtąd  stanowczo  ustawać  pokątna 
cześć  bałwochwalcza,  zaczęły  niknąć  powoli  dawne 
obyczaje  pogańskie,  a  nawet  zaczęła  się  zwolna  za* 
cierać  ich  wielo- wiekowa  trądy cya.  Zwycięzkie  ry- 
cerstwo oddało  i  siebie  i  cały  opanowany  przez  sie- 
bie lud  rolny  pod  względem  religijnym  i  obyczajo- 
wym pod  opiekę  duchowieństwa,  które  ją  odtąd 
sprawowało  z  większą  o  tyle  powagą  i  surowością, 
o  ile  samo  w  większe  urosło  znaczenie.  Biskup  kra^ 
kowski  Lambert  okazał  się  pod  tym  względem  go- 
dnym Św.  Stanisława  następcą.  Nie  ustępowało  mu 
w  pilnowaniu  spraw  swoich  całe  duchowieństwo 
wyższe,  które  w  powadze  swojej  wznosiło  się  z  każ- 
dym dniem  wyżej,  a  świątobliwemi  czynami  i  krwią 
męczeńską  św.  Stanisława  otoczyło  się  nawet  istotnie 
świątobliwym  urokiem.  Toż  pod  jego  opieką  zaczęły 
coraz   więcój    ustawać   niepozwolone    przez    kościót 
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óluby,  zaczęła  się  w  duchu  chrześciańskim  podnosić 
moralnpóćy  oczyszczały  się  coraz  bardzićj  obyczaje 
i  stosunki  rodzinne  z  dawnych  zabytków  pogańskich* 
Rozbita  teraz  zupełnie  a  nawet  obdarta  z  swych  go- 
deł dawna  rodzina  pogańska,  składająca  się  niegdyś 
z  całśj  gminy  pod  starszeństwem  jednego  przełożo- 
nego żyjącej  9  zaczęła  się  teraz  stanoieczo  zamieniać 
w  rodzinę  urządzoną  wedle  chrześciańskiego  pojęcia, 
w  skutek  czego  kobieta  zaczęła  zajmować  powoli 
stanowisko  sobie  należne  i  przychodzić  w  ogóle  do 
tej  czci  zacnój  i  pięknej,  jaką  dla  niej  przysposabia- 
ły nowsze  pojęcia.  Przechodząc  zaś  z  ustalającym 
się  już  bez  przeszkody  nowym  porządkiem  społecz- 
nym z  pod  dawnej  pogańskiej  tyranii  swojego  ojca, 
który  był  panem  jej  życia  i  śmierci,  pod  opiekę  ko- 
ścioła i  światlejszej  opinii  publicznej;  nietylko  że  u- 
zyskała  dla  siebie  równe  mężczyznom  obywatelstwo 
w  społeczeństwie,  ale  zaczęła  pomału  nabywać  pe- 
wnych praw  zwyczajowych  do  części  rodzicielskiego 
majątku,  których  nigdy  nie  nńeiB^  a  w  dawnej  ro- 
dzinie pogańskiej,  będącej  lylko  rodziną  męzką,  na- 
wet wyjątkowym  sposobem  nabyć  nie  mogła.  Sama 
już  zresztą  —  wyzwolona  teraz  zupełnie  z  pod  bała- 
mutnych a  zgubnych  dla  siebie  wpływów  ludowegp 
stronnictwa,  nauczona  doświadczeniem  własnem,  ja- 
kie istotnie  przynosi  skutki  owa  mniemana  swoboda, 
a  oświecona  dokładnićj  o  stanowisku  i  roli,  jaką  dla 
niej  przygotowała  Chrystusowa  nauka  —  zaczęła  się 
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garnąd  pod  opiekę  kościoła  i  coraz  lepiej  pojmować, 
gdzie  jest  prawdziwe  dla  niej  zbawienie.  Nabycie 
tego  pojęcia  kosztowało  ją,  jakieśmy  to  widzieli  po- 
wytój,  wiele  krwi,  ofiar  a  nawet  i  śmierci;  ale  był 
to  nabytek  nadzwyczaj  ważny  i  drogocenny,  albo- 
wiem on  jeden  mógł  się  stać  dla  niej  pewną  nidą 
przewodnią  do  przyszłych  a  lepszych  jej  losów. 

Takiem  też  opatrzonej  pojęciem,  nie  mogły  się 
jej  już  teraz  niepodobać  nowożytne  obyczaje  rycer- 
skie, które  po  ostatecznem  zwalczeniu  ludowego 
stronnictwa  coraz  się  bardziój  szerzyły.  Wprawdzie 
po  powrocie  rycerstwa  z  Kijowa  niektóre  kobiety 
srogim  uległy  katowniom,  inne  zostały  ścięte  lub 
zamorzone  śmiercią  głodową;  ale  srogie  te  kary  po- 
spadały na  nie  w  największtśj  części  w  skutek  wyro- 
ków królewskich.  Prawdziwie  rycerscy  mężowie  u- 
mieli  szlachetnie  przebaczać,  a  takich  szlachetnych 
,  musiało  być  wielu,  kiedy  ta  właśnie  szlachetność 
sti^a  się  powodem  takiej  srogości  królewskiej.  Prze- 
baczenie i  zapomnienie,  niezaprzeczony  dar  Chrystu- 
sowej nauki,  było  u  pogan  nieznanem.  Zastosowane 
teraz  tak  jawnie  przez  mężów  rycerskich  musiało 
nadzwyczaj  wymownie  przemówić  do  kobiet,  bo  wy- 
jaśniało im  czynem  cd!ą  różnicę  pomiędzy  pogiu&- 
stwem  a  nowożytną  nauką.  To  też  je  pewnie  ku 
nowemu  porządkowi  rzeczy  pociągnęło  najwięcój. 

Nie  mogło  się  im  również  niepodobać  całe  ob- 
chodzenie się  mężów  rycerzy,  wcale  różne  od  obcho* 
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dzenia  się  i  całego  sposobu  bycia  i  życia  mężów 
prostaczych,  pogańskich.  Różnica  ta  nie  była  tyle 
widoczną  w  czasach  nieustających  sporów  domowych, 
burd,  gwałtów,  zamieszek  i  powstań.  Rycerstwo, 
ustawicznie  zajęte,  to  wojną  postronną,  to  wojną 
w  domu,  nie.  miało  sposobności  i  czasu  ustalać  w  so- 
bie i  w  swoich  rodzinach  obyczajów  polerowniejszych 
i  gładszych.  Wzrost  nauk,  rozwój  sztuk  pięknych, 
i  w  ogóle  wszelkie  kształcenie  się  umysłu  i  serca, 
może  być  tylko  dziełem  spokoju.  Przeszkadzało 
zresztą  zakorzenianiu  się  pojęć  nowożytnych  w  ro- 
dzinie uparte  a  zuchwałe  stronnictwo  kmiece,  usiłu- 
jąc wszelkiemi  sposoby  obyczaje  dawne  utrzymać 
w  pewnym  uroku,  a  obrzucać  pogardą  obyczaje  ry- 
cerskie. Lecz  teraz,  kiedy  propaganda  tych  wstecz- 
nych dążności  została  stłumioną  na  zawsze,  a  stron- 
nictwo postępowe  osiedziało  się  stanowczo  u  góry — 
kiedy  nastały  czasy  kilko-letniego  spokoju,  a  dwór 
Władysława  Hermana,  chrześciańsko-rycerski,  stał  się 
otwartym  przybytkiem  a  nawet  szkołą  lepszego 
smaku  pod  każdym  względem:  różnica  ta  wystąpiła 
w  całej  swojej  wyrazistości.  Na  dworze  tym  odby- 
wały się  głośne  biesiady,  turnieje,  gonit\vy  i  inne 
nowożytne  zabawy,  gościło  tam  wiele  zagranicznej 
młodzieży,  zbiegali  się  licznie  Polacy  —  a  wszyscy 
wchodzącym  naówczas  w  modę  zwyczajem  prześcigali 
się  w  uprzejmości  dla  kobiet,  czyli  w  tak  zwanój 
galanteryi,  dotychczas  jeszcze  znanćj  w  Polsce  tylko 
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dorywczo  z  czasów  Bolesława  Chrobrego  a  moie 
i  Kazimierza.  Jakoż  teraz  dopióro  wystąpiła  w  ca- 
łym 8W3'm  blasku  owa  sławna  szwalerya,  której  oby- 
czaje wykwintne,  romantyczne  miłości,  poświęcenia 
się  dla  damy  wybranej  i  w  ogóle  ledwie  nie  bałwo- 
chwalcza cześć  dla  kobiety,  żyje  do  dziś  dnia  we 
wdzięcznej  wszech  niewiast  pamięci.  O  właściwej 
wartości  tych  uczuć  romantycznych  i  na  pozór  tak 
ideilnie-rycerskich  rozwiedziemy  się  obszerniej  poni- 
żej; ale  cokclwiekbądź  tam  powiedzieć  wypadnie, 
zawsze  tego  zaprzeczyć  nie  można,  że  ta  galanterya 
rycerska  wprowadziła  przynajmniej  zewnętrznie  oby- 
czaje polerownc  i  gładkie,  posadziła  kobietę  przy- 
najmniój  w  towarzyskich  zebraniach  na  pierwszóm 
miejscu,  otoczyła  J9  uprzejmością,  grzecznością  i  sło- 
dyczą obejścia  jej  płci  odpowiednią,  zaprowadziła 
pewną  przyzwoitość  a  naw^et  wykwintność  form  to- 
warzyskich; a  lubo  raczej  udawała  tylko  szacunek, 
niżeliby  go  miała  w  samej  istocie,  jednak  już  i  tern 
udawaniem  otworzyła  niewiastom  pole  do  uchwyce- 
nia się  stanowiska  wyższego  w  społeczeństwie,  a  za- 
razem i  do  utrzymania  się  na  nienu  Jakoż  lubo 
bez  żadnego  wątpienia  za  owe  galanterye  ówoczesnych 
rycerzy,  za  owe  pieśni  miłosne,  noszone  wstęgi  swej 
barwy  i  kręcenie  karków  w  turniejach,  częstokroć 
drogo  płaciły  niektóre  kobiety;  jednakże  wcale  nie 
brakowało  takich,  które  z  tej  nowćj  mody  umi^y 
wyciągnąć  tylko  istotny  dla  siebie  pożytek,  a  postę« 
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pując  z  godnością  odpowiednią  swojćj  poważnej  roli, 
ziobywsij  sobie  coraz  wytsze  i  w  samćj  rzeczy  co« 
raz  szanowniejsze  stanowisko  w  rodzinie  i  społecz^- 
stwie. 

Nie  brakowało  im  też  pięknych  wzorów  do  tego 
i  nie  brakowało  nawet  takiego  wzoru  na  samym 
dworze  królewskim*  Była  nim  jak  wiadomo  sama 
królowa  Judjrta,  córka  Władysława  króla  czeskiego 
a  piórwsza  żona  Władysława  Hermana.  Krótkie  było 
jój  życie  i  panowanici  ale  wielką  i  zasłużoną  jej  sła- 
wa w  narodzie.  Była  to  pani  poważna  choć  młoda, 
nadzwyczajnie  pobożna,  skronma  i  niewymagająca 
dla  siebie,  lecz  za  to  z  prawdziwie  królewską  hojno- 

;  ścią  a  macierzyńską  opieką  pamiętająca  o  wszystkich 
bolach  i  nieszczęściach  narodu.    Kronikarze    współ- 

.  cześni  świadczą  bardzo  wymownie  o  jój  miłosierdziu 
nad  ludzką  niedolą,  którą  koiła  wszelkiemi  sposoby  (1). 

.  Posiadającej  miłość  i  ufność  i  szacunek  swojego  mę- 
ża nie  było  trudno  o  hojne  fundusze  na  miłosierne 
uczynki;  jakoż  wyposażała  niemi  klasztory,  jedyne 
owoczesne  przybytki  oświaty,  fundowała  kościoły, 
rozdawała  jałmużny,  wykupywała  jeńców  i  niewol- 
ników. A  kiedy  tych  funduszów  niestawało,  wyczer- 
pywała swoje  własne  i  ostatnie  zasoby,  ażeby  za  nie 
wykupjnwraó  chrześcian  zaprzedanych  w  żydowską 
niewolę  (2).    Takie  pobożne,  prawdziwie  cłurześciań- 

m  GaOus.  L  XXX.  p.  119— 124— H.  L  p.  131. 

(2;  ffEt  muUoa  Christianom  de  senitute  Judearum  tmafor 
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sMe  aez3nila  zapewniły  jój  nietylko  tę  cześć  powierz- 
chowną, którą  wszystkie  zarówno  kobióty  otaczała 
wyócigająca  się  w  uprzejmości  szwalerya,  ale  takłe 
i  ten  szczery  a  powszechny  szacunek,  do  którego 
prawdziwa  cnota  zniewalać  zwykła  nawet  swych  nie- 
przyjaciół. Nie  gorszą  od  niej  była  i  druga  żona 
Władysława  Hermanai  także  Judyta  a  córka  cesarza 
Henryka.  Mniój  o  niój  wieści  prz3nioszą  nam  kroni- 
karze  krajowi,  zapewne  dla  tego,  iż  była  matką  tyl- 
ko trzech  córek;  lecz  nie  brak  o  niój  wiadomości 
z  kronikarzy  postronnych  a  wszystkie  ją  przedsta- 
wiają w  postaci  zacnej,  bogobojno},  prawdziwie  chrze- 
ściańskiój  matrony.  Jakoż  można  to  śmiało  powie* 
dzićć,  iż  jeżeli  ówczesny  dwór  królewski  dostąpił 
takiój  świetności  i  powagi,  że  tern  obojgiem  zasłjmął 
aż  po  za  granicami  kraju,  to  miał  to  głównie  do 
zawdzięczenia  lym  obydwom  królowpm,  które  go 
wzniosły  i  ozdobiły  swojómi  cnotamL  Władysław 
Herman  sam,  wprawdzie  pan  dobrotliwy  i  popular- 
ny, był  jednak  bardzo  miałkiego  umysłu  z  natury, 
a  kiedy  go  jeszcze  do  tego  opętała  podagra,  stał  się 
wcale  nijakim  i  był  tylko  pokornym  sługą  rycerstwa 
i  duchowieństwa.  Te  dwie  potęgi  rządzUy  za  niego 
krajem,  a  rządy  dworu  sprawowi^y  kolejno  wyż  wy- 
mienione kobióty.  O  ile  tedy  ten  dwór  zajaśniał 
wzorem    dobrych    obyczajów,    cnót    chrześciańskich 

culłatibus  redimebat!^  Id.  ibid. — i^guidąuid  patrimanii  vel  dotor 
Ucii  possedit  in  pios  derogamt  usus.^^  Bhigosz*  p.  309. 
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i  nowożytnej  oświaty,  jeżeli  w. nim  duchowieństwo 
znalazło  podporę,  nauki  opiekę  a  uczucie  ludzkości 
stały  dla  siebie  przybytek,  to  te  wszystkie  zasługi 
należy  się  wyłącznie  kobietom. 

Tak  wiec  po  zapomnianych  już  prawie  postaciach 
Dobrówki,  Ody,  Kunildy  i  bardzo  niewielu  niewiast 
innych,  które  zająwszy  wyższe  stanowiska  w  naro- 
dzie, wskazały  niewiastom  polskim  drogę,  na  której 
mogą  się  dobić  otworzonego  dla  nich  przez  Chrystu- 
sową naukę  doczesnego  zbawienia,  teraz  znów  zaja- 
śniała pięknym  przykładem  kobieta,  i,  odświeżyła  tia 
nowo  pozacierane  już  domowemi  zamieszkami  pra- 
wdziwe pojęcia  o  jej  przeznaczeniu  w  rodzinie  i  spo- 
łeczeństwie. 

To  też  właściwie  od  tej  dopióro  chwili  zaczyna 
się  nowa  era  dla  doli  kobiety. 

Chrystusowa  nauka  wybawiła  ją  już  dawno  z  nie- 
woli pogaństwa,  jeszcze  za  Mieczysława  I.  a  może 
nawet  i  wcześniej.  Ale  ważny  ten  akt  został  dopeł- 
nionym tylko  w  zasadzie.  Lat  bardzo  długich,  pra- 
wie całego  wieku  trza  było  na  to,  zanim  zasada 
weszła  w  życic  zupełnie.  Rycerstwo  i  duchowieństwo 
pracowało  nad  tern  dość  skrzętnie;  lecz  stały  im  na 
przeszkodzie  nieprzeparte  okoliczności.  Mocno  zako- 
rzeniony, stary,  pogański  obyczaj,  będący  zarazem 
wiarą  religijną,  społeczną  i  polityczną  ciemnego  lu- 
du, bronił  się  z  siłą  i  sprężystością  nicznającego 
żadnych  wędzideł  żywiołu.     Bolesław   Chrobry,   wy- 
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niosłszy  się  mocą  swego  geniuszu  nad  wszelkie  stron- 
nictwa, ujął  ten  żywioł  pogański  w  żelazne  kluby^ 
prowadził  go  cał%  swą  siłą  ku  nowej  wierze,  zbudo- 
wał dla  cłirześciaństwa  i  nowych  narodowych  idei 
fundamenty  ciosowe.  Zdawało  się,  że  już  cała  spo- 
łeczność poszła  tym  torem  i  weszły  także  na  nową 
zbawienną  drogę  losy  kobiety.  Ale  podobno  już  pod 
koniec  życia  tego  wielkiego  króla  żywioł  pogański 
zaczął  się  niecierpliwić  i  dawać  znaki  swego  oporu. 
Góżkolwiekbądź,  pod  panowaniem  Mieczysława  II. 
odżył  w  całej  swej  sile  na  nowo,  a  trwając  przy  da- 
wnych swych  obyczajach,  mącił  dolę  kobiety  wszel- 
kiemi  siłami.  Po  jego  śmierci  wybuchnął  buntem— 
i  zaprowadził  na  powrót  wielożeństwo,  pogańskie 
śluby,  starodawny  skład  rodziny  i  wszystkie  obycza- 
je pogańskie.  Pobity  przez  Kazimierza,  przycichł  co- 
kolwiek, a  nowy  obyczaj  zaczął  się  znowu  rozszerzać 
pod  opieką  rycerstwa  i  duchowieństwa.  Lecz  owo- 
czlBsna  klęska  stronnictwa  kmiecego  była  za  małą, 
ażeby  mogła  śmierć  przynieść  obyczajowi  staremu  — 
a  znów  za  wielką,  ażeby  nie  wywołała  jeszcze  tem 
wytrwalszego  uporu.  Jakoż  pomimo  rządów  wyłącz- 
nie rycerskich  obyczaj  stary  trwał  jeszcze  ciągle 
a  nawet  religia  pogańska  szerzyła  się  w  skrytości 
pdmiędzy  ludem.  Zbałamucone  niezrozumianemi  przez 
siebie  %vypadkami  kobiety  trzymały  z  ludem,  a  ku- 
szone urokiem  zakazanego  owocu,  sprzjjały  z\v3'eię- 
żohemu  ludowi,   jego   ślubom,    weselom,    obyczajom 


Digitized  by 


Google 


288 

rodzitmym  i  wszystkim  tradycnrom  pogańskim.  Z  wiMą- 
pieniem  na  tron  Bolesława  Śmiałego  żywioł  kmiecy 
zyskał  u  tronu  otuchę;  zyskał  j^  tylko  z  powodów 
polityczno-społecznych;  ale  korzystał  z  niój  po  sta- 
remu/ w  celach  społeczno-rodzinnych.  Dawny  oby- 
czaj wzmógł  się  natenczas  jeszcze  tćm  więcój  na  si- 
łach* Upatrzywszy  sobie  porę  sposobną,  zaczął  się- 
gać po  zwierzchnictwo,  po  przewagę,  i  zaczął  tę  spra- 
wę rewolucyjną  od  wprowadzania  na  powrót  w  ży- 
cie ślubów  pogańskich;  lecz  w  części  nie  umiejąc 
utrzymać  swych  pożądliwości  na  wodzy,  a  w  części 
przez  pozostałe  w  domu  rycerstwo  przyparty,  znowu 
wybuchnął  buntem.  I  powróciły  znowu  obyczaje 
pogańskie  w  całej  swej  obszemości.  Dopióro  z  upad- 
kiem Bolesława  Śmiałego  zadano  mu  klęskę  śmier- 
telną. Niepoprawne  w  swych  krwawych  pochudach 
stronnictwo  kmiece  ujęto  w  kluby  surowe,  a  jego 
zasady  i  wiarę  ostatecznie  zabito.  Zwycięzki  obyczaj 
nowy  uzyskał  trwałą  w  narodzie  przewagę  i  odzie- 
rzy}  wyłącznie  dla  siebie  panowanie  nad  Polską. 
Od  tśj  tóż  chwili  dopióro  kobióta  —  wyswobodzona 
na  zawsze  z  pod  zgubnych  wpływów  pogaństwa, 
a  oddana  pod  wyłączne  i  niczóm  już  nie  mącone 
wpływy  rycerstwa  i  duchowieństwa  ^  wstępuje  sta- 
nowczo na  drogę  przygotowanego  dla  niej  przez 
Chrystusową  naukę  zbawienia,  strzeżoną  pilnie,  tak 
przepisami  kościoła,  jak  tóż  obyczajami  średnio- 
wiecznego rycerstwa.  ^^__^ 
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Tak  nam  tę  sprawę  religijno-obyczajowo-społeczną, 
która  zarazem  jest  jedynem  a  wiemem  zwierciadłem 
losów  kobiety,  przedstawiają  źródła  współczesne  i 
tym  czasom  najbliższe.  Na  tem  też  kończymy  epo- 
kę  jej  doli  niepewnej  i  zmiennej,  bo  kolejno  wpły- 
wom, to  pogańsko-ludowych,  to  chrześciańsko-rycer- 
skich,  obyczajów  uległej— i  odtąd  rozpoczynamy  hi- 
storyę  jej  doli  stałej,  wyłącznie  tylko  wpływami  ko- 
ścioła i  obyczajów  rycerskich  rządzonej. 

Mimo  to  wszakże  nie  należy  rozumieć,  że  w  owój 
chwili  czasy  i  obyczaje  tak.  się  stanowczo  i  nagle 
zmieniły,  iż  z  dawnych  tradycyjnych  nałogów  ani 
ślad  nie  pozostał.  Jak  w  natuyze,  tak  i  w  historyi, 
wszystko  się  rodzi,  rośnie,  dojrzewa  tylko  pomału— 
i  również  pomału  potem  chyli  się  do  upadku  i  roz- 
sypuje. Każda  zaś  własność  moralna  narodu  ma  zwy- 
kle żywot  tak  twardy,  iż  nawet  sama  jej  śmierć  nie 
bywa  jeszcze  pogrzebem:  podruzgotane  jej  części 
wloką  się  jeszcze  długo  w  wieki  następne,  chowając 
w  sobie  niezagaszóne  iskierki  życia.  Otóż  tak  było 
także  i  z  owym  obyczajem  pogańsko-ludowym.  Z  u- 
padldem  Bolesława  Śmiałego  został  on  utłumionym 
stanowczo,  a  za  Władysława  Hermana  rozwielmożył 
się  w  jego  miejscu  obyczaj  nowy.  Małżeństwa,  ślu- 
by, rozwody,  posagi,  wiana,  puścizny  i  w  ogóle 
wszystko,  co  dotyczyło  losów  kobiety,  poszły  pod 
samowładne  rządy  kościoła  i  obyczajów  rycerskich; 
ale  mimo  to  jeszcze   tradycya   obyczajów  dawnych 

KolHĆta.  T.  Ł  X9 
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pokątnie  żyła  i  dosyć  często  się  odgrwtła.  Przypo- 
mniała się  ona  głównie  w  rozrywaniu  miJżeństw, 
ale  widać  j%  takie  i  w  ich  zawieraniu.  I  widać  je- 
szcze jej  ślady  prawie  przez  cały  wiek.  Przypatrzmy 
się  temu  cokolwiek  bliżej.  / 

Owo  więc  zaraz  sam  Władysław  HermaUi  pan 
przedewszystkiem  chrześciańsko-ryierski,  miał  jeszcze 
przed  pierwszą  Judyta  jakąś  żonę  niewiadomego  lecz 
bez  wątpienia  niskiego  rodu,  z  której  miał  syna  Zbi- 
gniewa. Md^żeństwo  to^  jak  już  wspomniałem  powy- 
żój,  choć  może  wcale  bez  wiedzy  koścjioła  zawarte, 
było  nawet  przez  duchowieństwo  uważane  za  prawo- 
mocne, inaczej  o  tym  Zbigniewie  byłoby  mowy  nie 
było  jako  o  synie  królewskim.  Przyznaje  to  nawet 
po  części  sam  biskup  Mateusz^  mówiąc:  ^że  Zbignie- 
wowi nietyle  szkodziła  wątpliwość  urodzenia,  jak 
jego  haniebne  usposobienie''  (1).  O  co  tu  mniejsza. 
Ale  ważniejsza  to,  iż  Władysławowi  samo  ducho- 
wieństwo radziło  tę  piórwszą  żonę  odrzucić,  a  pojąć 
inną  szlachetniejszego  rodu  (2).  Rozrywano  tedy 
jeszcze  za  Władysława  małżeństwa  bez  wielkich  skru- 
pułów^ a  duchowieństwo  nie  stawiało  temu  przeszko- 
dy. Jak  tedy  owo  porozrywanie  małżeństw  przez 
kobióty  za  Bolesława  nie  było  tak  wielkim  swojego 

(1)  ^^Sbigneo  ergoy  non  łam  natalium  msfpicioy  quam  flctgir 
tiorum  obfuere  piaculaP  Mattkeua  II.  32.  p.  692. 

(2)  ^jAndlłam  a  łhoro  abijcere  et  uxorem  certae  incenuitatig 
accipere,  non  duplicatio  conjugUy  sed  profecłm  est  hone^atuT 
Ibid. 
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czasu  gneohem,  ^  jaki  z  upływem  wkków  urosło: 
tak  pozawi^zywane  przez  też  kobićty  małżeństwa 
z  ludem  pewnie  także  porozrywano^  jak  tylko  mę- 
towi^ dawni  odnieśli  nad  nowymi  zwycięztwo.  Tak 
łatwe  rozrjrwanie  md^żeństw  utrzymywało  się  potem 
jeszcze  niezmiernie  długo  — a  duchowieństwo,  woląc 
udzielać  własnym  konsensem  rozwodów,  niżeli  być 
pomijanem  w  podobnych  sprawach,  cierpliwie  tę 
plagę  społeczeństwa. znosU:o. 

Jeszcze  daleko  wyrozumialszćm  było  toż  ducho- 
wieństwo  w  udzielaniu  pozwolenia  swojego  na  ślub 
pomiędzy  blizkiemi  krewnemi.  Mieszko,  syn  Bole- 
sława Śmiałego,  niedługo  potem  otruty,  ożenił  się 
z  Eudoxyą  rusinką,  której  był  krewnym  w  czwartym 
stopniu  (1).  Tak  samo  ożenił  się  także  Bolesław  IIŁ 
z  Zbisławą,  siostrą  otrutej  wraz  z  mężem  Eudoxyi. 
Papióż  Paschalis  U.  dał  na  ten  ślub  dyspensę  —  cze- 
mu się  dziwi  współczesny-  duchowny,  ale  zaraz  sam 
to  zdarzenie  usprawiedliwia  cierpkiem  usposobiemem 
społeczeństwa,  do  surowości  przepisów  kościelnych 
jeszcze,  nie  nawykłem  (2).  Tak  wbrew  kanonom, 
czasem  za  dyspensą  a  nieraz  zapewne  i  bez  niój, 
czego  trudno  się  było  duchowieństwu  ustrzedz  w  tych 
czasach,  żeniono  się  jeszcze  dość  często— i  nie  było 
to  uważanem  za  grzech  śmiertelny.  Roztropnie  po- 
stępujący przełożeni  kościoła  woleli  znosić  pomniej- 


i 


1)  Lelewel  Polska  sr.  w.  T.  IV.  p.  53. 

2)  GaUus.  n.  XXUI.  p.  180,  181. 
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fisse  przeciw  kanonom  wybryki^  niżeli  wywoływać 
nowe  niechęci  i  przygasłą  już  oppozycyę  do  świćże- 
go  pobudzać  oporu.  Jednakże  mimo  ,  ich  starań  i 
oględności  nie  obchodziło  się  jeszcze  bez  tegor/zda- 
rzi^y  się  jeszcze  po  staremu  z  powodu  ślubów  wa- 
śnie i  niepokoje,  burdy  a  nawet  zabójstwa.  Nie  ro- 
zumiano jeszcze  w  tych  czasach,  na  wskroś  materyal- 
nych,  duchowój  strony  małżeństwa.  Jak  samą  miłość, 
tak  też  i  ślub,  i  cały  związek  małżeński,  pojmowano 
tylko  cieleśnie  a  w  skutek  tego  nietylko  wesela  i 
śluby,  ale  nawet  i  swaty  obchodzono  z  pewną  uro- 
czystością, z  hukiem  i  trzaskiem  (1).  Wyszukiwano 
nawet  do  tego  jakiójś  rozgłośnej  z  innych  powodów 
uroczystości  publicznej  i  z  nią  swoją  uroczystość 
prywatną  wiązano.  Najczęstszą  sposobnością  do  tego 
były  co  chwila  się  zdarzające  poświęcania  kościc^ów 
i  kaplic,  ściągające  zazwyczaj  ku  sobie  liczne  zbie- 
gowiska okolicznego"  ludu.  Tam  się  tedy  weselnicy 
zjeżdżali  i  odprawiali  swe  zrękowiny  i  śluby.  Dzii^o 
'się  to  jakby  umyślnie  dla  wywołania  zamieszek. 
Jakoż  istotnie  zdarzały  się  przy  talach  obchodach 
zamieszki,  zrywały  się  bunty  miejscowe,  zabójstwa 
i  mordy  (2).  Zachowujący  pamiątkę  takich  wypad- 
ków kronikarz  nie  opisuje  nam  charakteru  tych  bun- 

(1)  Letew,  tamże  p.  53. 

(2)  Gallus.  IL  XXXTTT.  p.  197.  .....  ^^sepe  namgue  eemi^ 

maSy  obi  simul  ecclesie  consecratio  et  nuptialis  deq>on8(xiio  fomi^ 
seditioneSf  et  homicidia  comitari,  Unde  eonstat,  quia  nee  fymuim 
est  nec  honeatuml^  etc. 
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tów,  ale  prawie  pewn%  jest  rzeczą,  ii  podnofiili  je 
stronnicy  pogańsko-ludowi,  burząc  się  przeciw  rycer- 
stwu i  ich  obyczajom.  Gdyby  to  były  tylko  burdy 
szlai^Jiieckie,  nie  byłby  ich  świadek  naoczny  nazwał 
wjrraźnie  buntami.  Tak  były  jeszcze  ciągle  a  czasem 
bardzo  gwałtowne  ścierania  się  pomiędzy  obyczajem 
nowym  a  starym— a  wszystko  to  działo  się  głównie 
z  poi^irodu  spraw  małżeńskich^  co  świadczy  ąż  nadto 
dowodnie,  jak  ważne  miejsce  zajmowały  te  sprawy 
w  ^oce  ówczesnego  przeobrażania  się  społeczeństwa. 
Wszakże  nie  bra^o  takte  równie  zawziętych  spo- 
rów z  tego  samego  powodu  w  samem  łonie  kościoła 
i  duchowieństwa.  Nic  w  tóm  dziwnego,  albowiem 
duchowieństwo  było  w  sprawie  małżeństwa  intereso* 
wanóm  podwójnie:  raz  ze  stanowiska  kościoła,  a  dru- 
gi raz  z  interesu  swego  własnego.  Duchowieństwo 
ówczesne  żeny:o  się  tak  samo  jak  ludzie  świeccy, 
a  nawet  gorzój,  bo  brało  czasem  żony  tylko  na  wia- 
rę. Obyczaj  t^a  trwał  w  Czechach  i  Polsce  od  pier- 
wszych wieków  (1),  pochodzO:  zapewne  z  obrządku 
słowiańskiego  i  tak  się  był  zakorzenił,  iż  mimo  licz- 
nych zakazów,  ani  nadziei  nie  było,  aby  się  zmieniŁ 
Trudno  mu  nawet  było  zapobiedz,  bo  duchowni  sa- 
mi sobie  dawali  śluby,  i  nie  odmawiał  jeden  drugie- 
mu pomocy  w  tern,  czego  sam  potrzebował.  Otóż 
pod  owe  oezasy  papież  Grzegorz  VIL  podniósł  był 


(ł)  Lei  Pola.  śr.  w.  T.  lY.  p.  »5. 

Digitized  by  VjOOQIC 


294 

na  nowo  kwestyę  celibatu  dla  księży  i  surowemi  ją 
wzmocni  nakazy.  Znaleźli  się  tacy,  mianowicie  po-* 
między  duchowieństwem  wyższćm,  którzy  poszli  zm 
wolą  apostolskiej  stolicy  i  bezżennoóó  sami  nakazy-^ 
wali;  lecz  inni  pozostidi  przy  ionaclu  Ztąd  iwawe 
ipory  w  samćm  wnętrzu  kościoła,  pomiędzy  hierar- 
chią  duchowną,  które  trwały  niezmiernie  długo.  Je- 
szcze w  roku  1197,  a  więc  w  cały  wiek  po  stłumie- 
niu pogańsko-ludowego  stronnictwa,  wyprawiony  dd 
papieża  Celestyna  IIŁ  do  Polski  legat  Piotr  od  świę- 
tćj  Maryi,  m  via  lała,  kapuański  kardynał,  zaleca  na 
Synodzie  Łęczyckim  duchowieństwu  celibat  (1).  Je» 
Bzcze  i  późnić)  n  mianowicie  w  roku  1199,  Henryk 
Baetlicz,  arcybiskup  gnieźnieński,  powróciwszy  z  Rzy* 
mu  do  Polski,  zastał  kapłanów  żonalydi.  Zączóm 
w  lat  kilka  potom,  przeprowadzając  ważną  sprawę 
uwolnienia  duchowieństwa  od  sądów  świeckich  a  za- 
razem i  częściowego  usamowolnienia  polskiego  ko- 
ścioła, zajął  się  przedewszystkióm  zniewoleniem  księ- 
ży do  bezżeństwa.  Kardynałowi  Piotrowi  nie  udały 
się  najskrzętniejsze  pod  lym  względem  zabiegi;  ale 
Kietlicz,  przynosząc  duchowieństwu  natomiast  inne 
i  daleko  znamienitsze  wolności,  z  łatwością  cel  swój 


(1)  Dtuaoaz.  BGst  L.  VL  p.  575.  — Tak  samo  JTrouwr 
pod  T.  1194.  —  Petrus  Cardinalii  vmt  Polomam^  sedis  mo^ 
stolice  LegatuBi  qui  inalituii  matrimonkan  eontrahere  tn/ade 
€eelmae^  tt  hobere  uMorts  saeerdołibuB  inUrdiaitT  Boczn.  Krak« 
u  ks.  L.  Łętowski^o.  Kat  .Bisk.  i  Kan.  Krak.  T.  Ł  p.  90« 
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osięgnął  (1).  Jakoż  i  tutaj,  jak  prawie  wszędzie^ 
występuje  duchowieństwo  polskie  w  pięknej  i  budu- 
jącćj  postaci,  poświęcając  z  przykładną  gotowością 
prywatę  dla  dobra  polskiego  kościoła  a  przezeń  i  dla 
dobra  narodu. 

Nie  naleiy  tu  wprawdzie  rozumieć,  jakoby  całe 
duchowieństwo  ówczesne  było  żonate.  Nie  masz  na 
to  żadnego  w  dziejowych  źródłach  dowodu,  choć 
niektórzy  dziejopisarze  późniejsi  są  tego  mniemania 
i  chociaż  po  dyplomatach  z  owych  wieków  spotykają 
się  częste  wspomnienia  o  synach  kanoników  i  bisku- 
pów- Było  to  tylko,  jak  słusznie  ks.  Łętowski  uwa- 
ża (2),  ^wybrzeżenie  chwilowe ;''  byfy  to  tylko  cza- 
sem liczniejsze  a  czasem  mniej  liczne  wyjątki.  Było 
ich  bez  wątpienia  daleko  mniój,  niż  wszędzie  indziej — 
a  duchowieństwo  polskie  wyrzekło  się  daleko  łatwiój 
żon  niż  księża  czescy,  którzy  się  na  tegoż  samego 
legata  Piotra  od  świętój  Maryi  zburzyli  i  o  mrfo  go 
nie  zabili.  Z  tem  wszystkiem  jednak  zawsze  te  spo« 
ry  we  wnętrzu  hierarchii  duchownej  i  nie  rzadkie 
przykłady  złe,  wychodzące  od  samychże  księży,  opó- 

(X)  „Tandem  (ffenrieus)  synodo  promnciali  congregata, 
clenoos^in  saeris  ordimbus   eonstitułoSy   uxonbu8  privamt    Et 


auta  ex  eansłitutione  Pełri  Captuini  cardinaUsy  sedts  apoatolicoe 
leffoti,  stiper  uaorUms  dimittendisy  nullue  fructiia  haetenus  pr(H 
venerat,  ne  vaga  licentia  eis  admitteretur,  speeialiter  omnee  ele^ 
ricoe,  łacłh  sacro  aanctis  evangelii8y  tuecres  deincq>8  et  cuaslibet 
eoneubinasfecit  abjurare  et  ao  iis  condneri!*'  Diugoez.  h.  VL 
p.  625. — Tak  samo  Kromer  pod  r.  1219. 
(2)  Kat.  Bisk.  etc.  T.  I.  p.  92. 
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źnii^y  o  wiele  rozprzestrzenienie  się  czystych,  pojęć 

0  moralności  y  jak  niemniej  ujtrwalenie  się  znaczenia 
związków  małżeńskich  w  duchu  chrześciańskiej  reli- 
gii. Taka  niestateczność  obyczajów  u  kapłanów  da- 
wała zresztą  otuchę  nieobyczajności  u  ludzi  świeckich 
i  bardzo  nadwerężała  wpływ  i  powagę  kościoła  na 
sprawy  małżeńskie.  Zdarzały  się  też  jeszcze  podów- 
czas dość  często  podobne  wybrzeżenia  we  wszystkich 
stanach ,  a  jak  ci  jeszcze  po  staremu  odpędzali  swe 
żony  bez  żadnego  powodu,  drudzy  brali  śluby  po- 
kutne bez  zezwolenia  kanonicznego,  tak  znowu  ten 
i  ów  jeszcze  poważył  się  pojąć  otwarcie  żonę  drugą, 
choć  jeszcze  pierwsza  była  przy  życiu  (1). 

(1)  Tak  około  roku  1170  ożenił  się  wojewoda  Stefan 
z  źon%  dnig%  i  żył  w  dwnźeństwie.  Ale  już  wtedy  burzyła 
się  na  to  opinia  publiozna.  Biskup  krakowski  Gedeon  wy- 
ki^ go  za  to  z  ambony.  Nie  skutkowało  to  nic;  więc  kie- 
dy tenże  wojewoda  wjeżdżał  do  Krakowa,  biskup  kacał  nań 
dzwonić   we   wszystkie   dzwony  jak  na  jawnego  złoczyńcę. 

1  to  jeszcze  nie  skutkowało.  Zaczćm  obiiczywszy  go  w  Ba- 
dzie, wyszedł  ze  sali  i  pociągn^  za  8ob%  senatorów  innych.. 
Docićro  wtedy  zuchwały  wojewoda  się  upamiętał  i  na  je- 
dnćj  żonie  poprzestał.  Takie  pojedyncze  wypadki  wielo- 
żeńśtwa  zdarzały  się  jeszcze  i  póżnićj,  a  osobhwie  odnowi- 
ły się  z  Beformacyą.  Pod  owe  czasy  przyszło  nawet  do 
teffOy  iż  niejaki  Ochinus,  kapucyński  generał,  później  zbie^ 
tułacz,  przewłoka,  napisał  dzieło  za  wieloźeństwem  i  wy- 
drukował je  w  Bazylei  p.  t.  y^Tri^nta  DiabgiJ^  Miał  on 
nawet  gdzieś  koło  Krakowa  kazanie,  w  którćm  otwarcie  do 
wielożeństwa  namawiiJ:.  Ale  żebrane  około  niego  kobiety 
oburzyły  się  na  to  i  zarzuciły  go  kamieniami,  chociaż  to 
były  kobićty  z  gminu  i  działo  się  to  za  panowania  Zy- 
gmunta Augusta,  a  więc  właśnie  w  chwili  takićj»  gdzie  nie 
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Jakoż  jeżeli  mamy  idole  oznaozjć  tę  chwilg, 
w  której  sprawy  mi^eńikie  przeady  pod  surową 
opiekę  kościoła,  to  musimy  powiedzieć,  iż  poczyna 
się  ona  dopićro  z  początkiem  2IIŁ  wieku »  to  jest 
z  tym  czasem,  kiedy  duchowieństwo  polskie,  oczy- 
szczone z  swych  własnych  zboczeń,  zbudowało  ową 
wspaniałą,  poważną  i  świetną  hierarchię,  która  tak 
wielką  odegnJ!a  rolę  w  dziejach  naszego  narodu 
a  którą  naz3n¥amy  kościołem  polskim. 


Do  tój  też  chwili  opłaciła  kobieta  już  cały  okup 
starodawnemu  pogaństwu  i  wyjarzmiona  nawet  z  pod 
najodleglejszych  wpływów  dawnych  tradycyi,  weszła 
w  nową  epokę  swego  chrześciańskiego  bytu.  Ale  nie 
było  to  niestety!  jeszcze  jej  zupełne  zbawienie.  Mu- 
siała ona  bowiem  z  kolei  opłacić  się  rycerstwu,  ma- 
teryalizmowi  i  barbarzyństwu  tych  średnich  wieków, 


brftkowiU:o  wcide  obyczajowego  zgorszenia.  Wypadek  ten 
dowodzi  bardzo  dobitnie,  jak  głęboko  już  wtedy  było  zako- 
rzenione czyste  pejęoie  moralności  u  kobiet  W  późniejszych 
czasach  zdarzały  się  także  jeszcze  wielożeństwa  wypadki, 
ale  już  tylko  z  niewiadomości.  M%ż  poszedł  na  wojnę,  przy- 
szła wieść  o  nim,  że  zginął;  żona  czekała  rok  jeden  i  drm- 
gi  a  potćm  wyszła  za  mąż  powtórnie.  A  ^rmczasem  po 
Uitach  mąż,  który  był  tylko  w  niewoli,  powrócił.  Owóż 
i  wielożeństwo,  a  raczki  wielomęztwo.  O  takich  zdarzeniach 
jest  dosyć  wieśd;  lecz  niewiadomo,  jak  takie  sprawy  rozsą- 
dzał kościół. 


Digitized  by 


Google 


298 

które  wzięte  dokładniej  i  trzeźwiej  na  oko,  nie  były 
wcale  tak  polerowne  i  gładkie,  tak  cnotliwe  i  poe^ 
tyczne,  jak  się  nam  przedstawiają  w  romantycznych 
powieściach  i  pieśniach 


''^^^^T^iy^^ 
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Rozniosłem  się  doi^ó  szeroko  nad  stosunkami  spo* 
lecznemi  XŁ  i  Xn.  wieku,  zastanawiając  się  mnii^ 
nad  szczegółami  dolyczącemi  losów  kobi^,  niźeliby 
tego  przyjęte  założenie  na  pozór  wymagać  powinno. 
Nie  stało  się  to  wszakie  przypadkiem.  Przćdwszyst- 
kiom  bowiem  chodziło  mi  o  to,  ażeby  zrozumiale 
i  ile  możności  dowodnie  wykazać,  jak  ważną  rolę 
odegrał  żywioł  kmiecy,  ludowy,  sielski,  w  históryi 
TUSLBżjch  obyczajów  a  zatóm  i  w  historp  kobióty. 
Żywioł  ten,  jak  już  opowiedziano  powyżój,  był  nie- 
gdyś jedyną  treścią,  duszą  i  sercem  narodu,  ^a  na- 
staniem rycerstwa  utrzymywał  się  długo  w  swój  sile, 
a  przyciśniony  nieprzyjaznemi  sobie  dążnościami 
obyczaju  nowego,  sprężysty  postawił  opór  i  zwió^ 
z  rycerstwem  i  duchowieństwem  walkę  zawziętą 
i  krwawą,  którą  pomimo  najnieszczęśliwszych  oko- 
lieznośd  utrzymi^  przecież  dłużój  pół  wieku.  Zwy- 
dężony  nareszcie  i  zabity  zupełnie  w  swojóm  zna- 
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czeniu  polityczno-społecznem,  bronił  się  jeszcze  bar- 
dzo wytrwale  na  polu  obyczajów  i  stosunków  spo- 
łeczno-rodzinnych  —  i  to  do  tego  stopnia,  że  lubo 
w  końcu  obyczaje  rycerskie  przemogły,  to  przecież 
jego  wiekowych  wpłjrwów  nie  zatarły  zupełnie,  tylko 
jako  nowa  latorośl  zaszczepione  zostały  na  jego  pniu 
strupieszałym. 

Zastanowienie  się  tedy  ile  możności  wszechstron- 
ne nad  lym  żjrwiołem  ludowym  było  koniecznem^ 
a  to  tóm  bardziój,  ile  że  lylko  za  jego  przewodem 
można  zrozumieć:  dla  czego  yrptywy  średniowieczne- 
go rycerstwa  tak  słabo  i  tak  powolnie  na  nas  dzia- 
łaty  — i  dla  czego  nasze  obyczaje  szlacheckie,  kiedy 
się  już  uformowały  statecznie,  pomimo  ci^ćj  swej 
rycerskości  europejskićj,  zachowały  w  sobie  przecież 
tyle  patryarchalnój  prostoty,  tyle  sielskości  i  tyle 
pierwiastków  po  prostu  gminnych,  że  nietylko  na^ 
próżno  ich  szukać  pomiędzy  obyczajami  europejskie- 
go rycerstwa,  ale  że  nawet  z  żelazną  sztywnością 
tych  obyczajów  zdają  się  być  w  c^czywistćj  niezgo- 
dzie. Toż  tylko  przez  blizkie  rozpatrzenie  się  w  dar 
wnćj  potędze  tego  ludow^o  żywiołu  można  sobie 
wyjaśnić:  dla  czegO/  nasza  niewiasta  polska  pomimo 
swój  wyniod:ości,  powagi,  pobożności  prawie  zakón^ 
nój  i  bohaterskiój  odwagi,  wyjątkowym  sposobem 
od  wszystkich  innych  niewiast  rycerskich,  zachowała 
przecież  tyle  prostoty  w  obyczajach  domowych,  tak 
serdeczną  od  wieków  sympalyę  dla.  ludu  i  w  ogóle 
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we  wflEysikich  swoicli  uczuciach  tyle  naturalności, 
tyle  swobodyi  tyle  delskości. 

Ta  prostota,  ta  naturalność,  ta  sielskośó  naszycli 
obyczajów  szlacheckicb,  wszystko  to  są  wpłjrwy  da- 
wnych tradycyi  ludowycL 

Tradycye  te  były  swojego  czasu  zakorzenione 
daleko  glęblój,  a  wpływy  ich  — lubo  systematycznie 
i  wciąż  zabijane,  jednak  odziedziczone  we  krwi,  wy- 
sysane z  mlekiem  matek,  udzielane  pieśniami  i  po- 
wiastkami piastunek,  a  zresztą  odzywające  się  wido- 
mie  w  ciągłych  stycznościach  z  ludem  —  sięgają  da- 
leko głębiój,  niżeli  nam  się  to  zwykle  wydaje. 

Przypatrzmy  się  bliżćj  t^j  sprawie. 


Przedstawiając  powyżej  koleje  losu  dawnej  potę- 
gi ludowćj  a  razem  z  niemi  główne  zarysy  społe- 
czeństwa naszego  aż  do  początków  Xin.  wieku,  za- 
niedbałem umyślnie  bliższe  wejrzenie  w  skład  rodzi- 
ny i  rolę  kobióty  w  rodzinie  w  tych  czasach,  zosta- 
wiając to  sobie  aż  do  tój  chwili,  kiedy  mi  przyjdzie 
zastanawiać  się  nad  wpł3rwami  średniowiecznego  ry- 
cerstwa na  losy  i  obyczaje  kobiety.  Tym  sposobem 
stanie  tu  obok  siebie  i  skład  rodziny  dawnej  pogan- 
sko-ludowćj  i  jój  skład  chrzesciańsko-rycerski— a  wsku- 
tek tego  jasne  wejrzenie  w  ową  wielką  reformę  oby- 
czajów domowych  i  losów  kobiety,  która  się  rozpo- 
częła  z  wprowadzeniem   chrześciaństwa   do   Polski 
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a  dopełniła  dopićro   z  a^awkmem  8ię  królowój  Ja- 
dwigii  stanie  się  o  wiele  łatwiejizćm. 

^Słowiańska  rodzina''— wedle  iataSoBga  wjrtśn&i^ 
się  Lelewela  (1)  —  Ji^ł^  rodaoią^  mczkf;  kobićta 
w  nie|  była  tylko  istotą  prz7bran%.'\  Nieporównany 
badacz  naszych  dziejów  zamierzchłych  powiedział 
temi  krótkiemi  słowy  wszystko;  ale  to  wszystko  trza 
oblec  w  jakieś  kształty  widomsze.  Owo  wifc  dawi|$ 
rodzina  nasza  była  rodziną  męzk%  w  bardzo  obszer- 
nem  znaczeniH.  Nie  wiemy  dzisiaj  dokładnie,  jakie 
było  znaczenie  dawnej  gminy  pogańskiej;  nie  znamy 
jej  właściwego  stosunku  do  tak  zwanego  \„  opola''  i 
do  ogółu  społeczeństwa;  nie  mamy  wreszcie  dowo- 
dnego pojęcia,  jaką  była  natura  owoczegnój  własno- 
ści ziemi  względnie  do  władcy  najwyższej  a  późniój 
do  panującego— o  to  pojęcie  aż  do  końca  Xn.  wie- 
ku sprzeczają  się  z  sobą  do  dziś  dnia  nowsi  bada- 
cze dziejowi  (2)— lecz  urządzenie  gminy  wewnętrzne 
jest  nam  przynajmniej  o  tyle  znajome,  że  możemy 
jej  obraz  zestawić  widomie.  Ztąd  wiemy  pewnie,  iż 
dawna  gmina  i  dawna  rodzina  to  było  jedno. 


(1)  Polska  śr.  w.  T.  IV.  p.  67. 

(2)  Patrz:  Lelewela  jfConsideraiions^sur  Tźtat  poUtiqu^^  etc* 
10 — 14.  33.^— Początkowe  Prawodawstwo  w  Pols.  śr.  w.  T. 
III. —  Maciejowskiego:  Pierwotne  dzieje  Pols.  i  Litw.  p.  335 
—346.  —  TT  5.  BandtUego  w  Rozm.  Krak.  IIL  60.  —  HoM-- 
Jiausen:  „  Uiber  den  Ursprung  und  die  Grtmdlagen  der  YerfaS'* 
9ung  in  den  ehemala  8lavi8chen  Laendem  DeuUchlarM^  u.  s.  w* 
Berlin.  1842. —  Grimm:  j,yDeuUche  RechUalteriMmer;  etc.  etc* 
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Rodzina  taka,  któta  z  nplywrai  czasu  tak  gic 
rozrosła,  że  się  stać  mogła  osobną  gmin%,  jeieli  je- 
szcze i  wówczas  w  swoim  składzie  wewnętrznym 
była  zawsze  rodziną,  to  była  wedle  naszych  pojęć 
dzisiejszych  rodziną  sztuczna  ale  nie  była  nią  wedle 
pojęć  ówczesnych,  i  tworzyła  się  wcale  naturalnym 
sposobem. 

Rolnik,  mający  żon  kilka  lub  kilkanaście,  kilka- 
naścioro  dzieci,  kilku  bliższych  krewnych,  sług  albo 
przyjaciół,  a  przytóm  lyle  dorobionego,  ruchomego 
majątku,  czyli  tak  nazwanego  ^statku,''  że  mu  z  tem 
wszystkiem  za  ciasno  było  w  jego  dawnej  rodzinie 
czy  gminie,  obsiaddt  świeży  kawałek  ziemi  i  zakła* 
dat  nową  rodzinę.  Taka  rodzina  miała,  jak  to  samo 
ze  siebie  wynika,  wszystko  wspólne  pomiędzy  sobą: 
wspólną  własność  ziemi ,  wspólny*  majątek  ruchomy, 
-wspólny  dobytek  czyli  ^imienie,''  wspólne  rodowe 
nazwisko,  wspólny  herb,  szczyt,  godło,  chorągiew 
czy  piątno,  wspólną  wiarę,  tradycyę,  zwyczaje,  obrzę- 
dy a  może  jeszcze  i  inne  jakie  „sacra  pnoatci!^  ro- 
dzinne, jak  to  bjTwało  u  Rzymian;  taką  rodziną  na- 
reszcie rządził  samowładnie  jój  ojciec,  który  był  za- 
razem kapłanem,  rozdzielając  pomiędzy  jej  członków 
pracę  i  jej  korzyści,  odpowiadając  za  jej  przestępstwa 
i  winy,  lecz  także  w  razie  potrzeby  panując  nad  ich 
życiem  lub  śmiercią.  Takie  urządzenie  rodziny  było 
jak  najzupełniej  naturalnem.  Ale  z  upływem  czasu 
rodzina  ta  zaczęła  się  rozrastać  i  mnożyć.     Dorośli 
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i}mowiei  fK>brali  żony,  doczekali  się  dzieci  i  pobu- 
dowali chaty  osobne.  Z  czasem  podorastali  wnucy 
i  prawnucy  i  pobudowali  sig  takie:  a  tak  ta  pier* 
wotna  rodzina  już  przez  sam  rozpłodek  zamieniłia 
się  zwolna  w  liczną  osadę.  Wszakże  nie  brakowało 
jeszcze  i  innego  przyb3^ku.  Albowiem  od  diwili  do 
chwili  przybłąkał  się  do  takiej  osady  jakiś  gośó  błę- 
dny,  jakiś  sługa  szukający  przytdtku,  jakiś  rzemieśl- 
niczek  szukający  zarobku.  Każdy  gość  taki  wedle 
obyczajów  rodzimych  bywał  przyjmowany  gościnnie, 
raczony  chlebem  i  solą  i  dobrą  wolą—  a  jak  tylko 
się  umiał  nadać  panującemu  ojcu,  zostawał  na  zawsze 
w  rodzinie,  był  przyjętym  do  wspólnej  własności, 
wspólnej  pracy,  wspólnój  wiary,  wspólnego  imienia 
i  herbu,  i  nie  nazywał  się  już  sługą,  lecz  ^przyja- 
cielem.'*  Prócz  takich  gości. dobrowolnych  przyby- 
wali jeszcze  do  rodziny  i  goście  poniewolni,  a  lymi 
byli  jeńcy  wojenni  i.  niewolnicy,  już  wzięci  w  nie- 
wolę na  wojnie  przez  samychże  członków  rodziny, 
już  zakupieni  lub  zamienieni  w  spokoju.  Jednak 
i  tacy  pr77bysze,  jak  tylko  stanęli  nogą  na  ziemi 
słowiańskiój  gminy,  wedle  obyczajów  tam  panujących, 
uzyskiwali  wolność,  wprawdzie  zawarowaną,  lecz  za- 
wsze do  niewoli  już  niepodobną.  Wolno  im  było 
wykupić  się,  wolno  pozosteć  przy  rodzinie  w  cha- 
rakterze sług,  czeladników,  współpracowników  na 
wspólnej  roli.  Dola  takich  nieszczęśliwych  gdziein- 
dziej ludzi  była  tutaj   nielylko   znośną   lecz   wcale 


Digitized  by 


Google 


305 

dobrą:  nie  cierpiano  bowiem  u  nas  pod  owe  czasy 
niewoli  wieczygtój^  pomagano  takiemu  Jeńcowi  do 
odzyskania  wolności  zupełnej,  pozwalano  odejść  lub 
zostai^  a  w  razie  ostatnim^  jak  tylko  nie  stały  temu 
na  przeszkodzie  osobiste  takiego  jeńca  przymioty, 
przytulano  go  na  zawsze  przy  sobie.  Tacy  przybysze 
nie  dziedziczyli  wprawdzie  zarówno  z  synami  rodzi- 
ny, nie  dostawali  może  zazwyczaj  osobnych  wydzia- 
łek  ziemi ;  ale  jak  z  jednej  strony  bywali  zwykle 
przyjmowani  do  imienia  i  herbu,  tak  z  drugiój  za- 
wsze ich  dorobkowy  statek  był  ich  wyłączną  wła- 
snością, bywali  uważani  za  swoich,  a  ich  pan,  ojciec 
rodziny,  zwał  ich  swoją  ^czeladzią,"  swoimi  „przy- 
jaciółmi" (1).  Otóż  chociaż  się  ta  rodzina  z  czasem 
do  tego  stopnia  rozrosła,  że  stanowiła  już  całą  osa- 
dę złożdną  z  chat  kilkunastu  albo  kilkudziesięciu, 
to  urządzenie  jój  wewnętraftie  pozostawało  mocą  zwy- 
czaju po  staremu  takie  same,  jakióm  było  natenczas, 
kiedy  była  tylko  rodziną  w  ścisłem  znaczeniu  i  skła- 
dała się  tylko  z  dusz  kilkunastu.  Zawsze  tam  ktoś 
był  ojcem  i  panem,  patryarchą  czy  rządzcą^  którego 
ze  starszych  obierano  na  wspólnym  wiecu  wedle 
rozsądku,  zasługi  lub  wieku.  Zawsze  tam  jeszcze 
ziemia,  choć  ją  zapewne  wydziałkami  dziedziczyli 
synowie  po  ojcach,  była  uważaną  za  własność  wspól- 
ną—a bez  wątpienia  wspólnemi  były  pastwiska  i  la- 

(1)  Cesarza  Maurycego  ^ySirategieanJ^  XI.  5.  podłóg  Ma- 
cigowskiego. 
Kobieta.  T.  L  '  20 
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sy,  jak  się  to  dochowało  do  dziś  dnia.  Zawsze  taka 
^rodzina,  która  już  teraz  była  osobną  gminą,  nosiła 
jedno  i  to  samo  nazwisko,  jedno  miała  rodowe  go- 
dło, którego  mianem  nawoływała  się  w  razie  potrze* 
by,  wspólną  miała  chorągiew,  pod  którą  stawała  do 
boju,  wspólnie  opatrywała  swój  gród  i  dopełniała 
obowiązków  innych,  wspólnie  się  ratowała  w  czasie 
ognia  i  głodu;  bo  lubo  członkowie  jej  byli  już  tak 
daleko  sobie  pokrewni,  że  się  pomiędzy  sobą  żenili  (1), 
jednakże  zawsze  uważali  się  razem  za  jedną  tylko 
rodzinę. 

Jak  tedy  widzimy,  panowała  w  naszej  dawnej 
rodzinie  dosyć  wielka  swoboda:  albowiem  każdemu 
wolno  było  swoją  gminę  opuścić,  wolno  mu  było 
zabrać  ze  sobą  cały  ruchomy  a  dorobiony  przez 
siebie  majątek,  wolno  mu  było  osiąść  gdzieindziej 
i  nową  założyć  gminę  —  a  prawdopodobnie  wolno 
mu  było  zająć  pierwszy  lepszy  kawałek  ziemi,  któ- 
rej bj  ło  dość  wtedy  a  która  była  uważana  za  włas- 
ność wspólną,  Boską  czyli  niczyją.  Była  to  tedy 
wielka  swoboda,  jawne  uznanie  osobistej  wolnoścL 
Jednak  ta  wolność  osobista  nie  była  wcale  tak  bar- 
dzo wielka  a  zarazem  zachodniemu  światu  tak  zu- 

(l)  W  jak  blizkiem  pokrewieństwie  żeniono  się  w  cza* 
«aeh  pagnńdkich,  dzisiaj  n»m  niewiadomo.  Ale  zapewne 
wolno  się  było  żenić  w  pokrewieństwie  blizkićm,  kiedy  póź- 
niejsze przepisy  kanonów,  zabraniające  ślubów  do  czwarte- 
go pokrewieństwa  stopnia,  tak  bardzo  i  tak  długo  gmin 
oburzały.  n 
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pcTnie  nieznaną,  żeby  jej  pojęcie,  jak  nas  naucza 
Guizot  (1),  dopiero  światoburcze  pogaństwo  miało 
wnieść  w  świut  ehrzcśeiański.  Zachwalona  ta  wol* 
nośó  ograniczała  się  tylko  na  wolności  odejścia 
z  gminy.  Zresztą  każdy  członek  rodziny,  dopóki 
siedział  w  swój  gminiei  był  ujętym  w  dość  ciasne 
kluby  zwyczajów,  i  praw  zwyczajowych.  Nie  mógł 
on  mieć  żadnej  nieruchomej  własności,  a  posiadanie 
kawałka  ziemi  w  gminie  było  zawsze  tylko  posiada- 
niem zawisłem;  nawet  i  nieruchomą  własnością,  jako 
dorobioną  wspólnie  ze  swoją  bliższą  rodziną,  mógł 
rozporządzać  tylko  za  wspólnem  dozwoleniem  swoich 
współpracowników,  co  się  jeszcze  do  bardzo  późnych 
dochowy\Vało  czasów  (2).  Jako  członek  gminy  mu- 
siał odrabiać  wszystkie  powinności  wspólnie  na  gmi- 
nie ciężące,  W  czasie  wojny  musiał  stawać  do  wspól- 
hój  obrony,  a  w  czasie  głodu  lub  potrzeb  innych 
musiał  oddać  nawet  swój  dorobkowy  majątek  na 
pożytek  drugich.  Jeżeliż  jeszcze  weźmiemy  to  na 
uwagę,  że  cała  taka  gmina  żyła  pod  rozkazami  je- 
dnego rządzcy,  który  musiał  być  surowym,  bo  rzą- 
dził żywiołem  surowym,  jako  człowiek  nieraz  się 
mylił  i  bywał  niesprawiedliwym,  a  mając  z  zasady 
przedwszystkiem  wspólne  dobro  całej  gminy  na  oku, 
musiał  daleko  więcćj  dbać  o  losy  całości,  niżeli  po-\ 

ii'  I  - 

(1)  ^JKttoire  gźniralede  łacmliaation  en  Europę.^  p.  IIO. 

(2)  Maciejoicski.  Pierw.  Dz.  p.  138—203. — Ldew.  Początk* 
Pruwod.  Pold.  śr.  w.  T.  UL 
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jedyńczego  człowieka;  natenczas  ńę  przekonamy  do- 
wodnie: że  w  owe  czasy,  niby  beZ-prawne,  wolność 
jednego  była  tak  samo  ograniczoną  wolnością  wszyst- 
kich, jak  się  to  działo  po  wszystkie  czasy  i  dzieje 
do  dziś  dnia  w  społeczeństwach  i  państwach  chlu- 
biących się  najdoskonalszemi  prawami.  Jednakże 
czyni  to  tylko  zaszczyt  naszym  praojcom  pogańskim, 
że  mimo  swojej  prostoty  umieli  przecież  istnienie 
swoje  ubezpieczyć  stałemi  prawami  —  a  zaszczyt  ten 
staje  się  o  tyle  większym,  ile  że,  jak  to  widzimy, 
osięgali  oni  najwyższe  wówczas  możliwe  dobro  po- 
spólne  z  jak  najmniejszem  ograniczeniem  osobistej 
wolności.  Jakoż  istotnie  ówczesna  więź  społeczeństwa 
była  bardzo  sprężystą  i  silną,  baczna  nad  dobrem 
pospólnóm  opieka  i  wielka  przytem  dla  każdego 
swoboda— a  oprócz  tego  uderzają  nas  w  owoczesnym 
składzie  społecznym  rzeczy  nadzwyczaj  piękne,  po- 
między któremi  stoi  u  góry  owa  obszerna  że  tak 
powiem  rodzinność,  owe  ścisłe  braterstwo,  owa  na- 
reszcie wspólność  za  zasadę  przyjęta,  w  skutek  któ- 
rej we  wszystkióm  wszyscy  stali  za  jednego  i  jeden 
za  wszystkich.  Toż  bez  wątpienia  społeczeństwo 
ówczesne  daleko  mniej  chorowało  na  słabość  swych 
węzłów,  na  raki  toczące  jego  ciało  żywotne  i  inne 
choroby  wynikające  z  nieukontentowania  pojedyn- 
czych jego  części,  niżeli  się  to  dzieje  dziś,  w  czasach 
tak  wielkiej  oświaty  i  praw  tak  wymyślnych..... 

Ale  był  tam  także  rak  jadowity,  toczący  samo 
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serce  tego  społeczeństwa:  a  była  nim  dola  kobiety. 
Jakiekolwiek  swobody  tam  istniały,  służyły  one  tyl- 
ko mężczyznom.  W  pbliczu  praw  i  prawa  zastępu- 
jących zwyczajów  rodzina,  gmina,  opole  i  cała  spo- 
łeczność  składcJa  się  tylko  z  mężczyzn:  kobieta  była 
lylko  ^istotą  przybraną."  Kobieta  była  niewolnicą 
w  całem  tego  słowa  znaczeniu  i  nic  j6j  nie  było 
wolno.  Nie  wolno  jej  było  opuścić  rodziny  i  gminy, 
nie  wolno  w  żaden  sposób  sobą  rozrządzać,  nie  wol- 
no nawet  wedle  swój  woli  pójść  za  mąż,  bo  losem 
jej  rozrządzał  jój  ojciec,  który  był  panem  jej  życia 
i  śmierci.  Zdaje  się  nawet,  iż  w  owych  czasach 
prócz  woli  ojca  rodzonego  trza  było  na  zamęźcie 
pozwolenia  od  tego,  który  rządził  gminą;  prawdopo- 
dobnie było  mu  nawet  wolno  dziewkę  do  obranego 
przez    siebie  małżeństwa  zniewolić  (1).     Jakkolwiek 


(1)  Wnoszę  to  ztąd,  iż  takie  i  tym  podobne  zwyczaje 
dochowywały  się  jeszcze  do  późnjich  wieków.  Dawne  pra- 
wa ojców  rodziny  i  rzą,dzców  gminy  poprzechodziły  z  cza- 
sem w  części  na  panujących,  w  części  na  panów  czyli  szla- 
chtę—  i  tam  należy  szukać  ich  śladów.  Statut  Lit.  Kozdz. 
IV.  Art.  XVI.  powiada:— „Panujący  nie  będzie  przynaglał 
wdów  i  panien  szlacheckich  do  zamęźcia  przeciw  ich  woli.** 
(Czacki.  Tom  II.  p.  21).  Statut  z  r.  1511  (Vol.  Leg.  L  p. 
379)  wolność  małżeństw  chłopskich  obwarowuje.  Władysław 
Jagiełło  w  r.  1413  w  Horodle  wolne  wydawanie  córek  za 
mąż  jako  łaskę  nadaje,  i  t  d.  Wiadomo  zresztą  powszech- 
nie, iż  istniały  podatki  od  małżeństw,  znane  pod  nazw% 
Pojemsczyzna,  Swatzyrba,  Kunica,  Nupiialisy  Yirginale^  Da-- 
da  nuptialis,  etc.  Istniały  one  wedle  śladów  dowodnych 
w  Mazowszu,  jak  to  widzimy  ze  zniesienia  ich  w  Płockiónt 
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tedy  nasi  badacze  tych  czasów  opowiadają  nnm,  że 
kobieta  żyła  podówczas  tylko  pod  ciągfą  opiekaj  jest 
przecież  rzeczą  widoczną ,  że  nie  była  to  opiuka, 
tylko  po  prostu  niewolą.  Taki  sam  byl  ićj  los  pod 
wszystkiemi  innemi  względami.  Dopóki  żyła  dziew- 
czyną w  domu  rodziców,  choć  brała  ud^Jał  we  wspól- 
nej pracy,  odnosiła  z  niej  jednak  tylko  tyle  korzyści, 
że  miała  odzienie  i  wyżywienie.  Wychodząc  za  mąż, 
nie  dostawała  równej  z  męzkićm  rodzeństwem  części 
rodzicielskiego  majątku;  dawano  jej  t3^1ko  jakiś  ma- 
leńki posążek,    który   nie  stał   w  żadnym    stosunku 


przez  biskupa  Giżyckiego,  a  w  ziemiach  gostyńskiej  i  raw- 
skiej przez  Knzimierza  Jagiellończyka;  ^sznkźe  przywilej 
2W^gmunta  Augusta  wydany  w  roku  1553  dla  miasta  Baru 
(Czacki.  tamże)  naucza  nas,  iż  istniały  także  gdzieindziej 
i  były  wybierane  od  mieszczan  i  chłopów.  Znajomeofo  po- 
wszechnie domysłu  o  pierwotnej  postaci  tego  podatku  t.  j. 
że  z  pewnej  daniny  w  naturze  został  za  cznsem  zamieniony 
w  daninę  pieniężną.,  nic  będziemy  tutaj  powtarznć,  bo  uwa- 
żamy go  za  wniosek  tak  samo  błędnie  wywiedziony  z  nie- 
mieckich Probe^Ndchłe  i  wprowadzonego  przez  Mnxiniina 
cesarza  zwyczaju:  vt  ipse  in  omnibus  nuptiis  preguataior  esset 
(Czacki  Tom  I.  p.  80),  jak  wywód  początków  praw  polskich 
od  niemieckich  i  rzymskich.  Wolimy  natomirist  przyjąć,  że 
podatki  takie  były  to  pozostałości  dawnego  prawa  ojca  ro- 
dziny, zamienionego  z  czasem  w  rządzcę  gnn'ny  a  wreszcie 
w  jej  pana,  dawania  pozwolenia  zamęźcia.  Obyczaj  zresztą^ 
mocą  Którego  chłopu  nie  wolno  było  wydać  dziewki  za  mąt 
bez  pozwolenia  pańskiego,  przechował  się  aż  do  czasów 
niniejszych,  *\  jak  w  Galicyi  i  W.  Ks.  Poznańskiem  trwał 
aż  do  czasu  zniesienia  poddaństwa,  tak  trwa  do  dziś  dnia 
w  prowincyach  tych,  w  których  stosunki  poddańcze  dopiero 
)^czekuj%  zniesienia.  v 
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do  rodzinnego  majątku,  zależał  zupełnie  od  woli 
ojca,  i  ograniczii?  się  zapewne  tylko  na  tern,  co  dziś 
nazywamy  wyprawą.  Po  śmierci  ojca  także  nie  dzie- 
dziczyła, bo  fortuna  szła  w  podział  pomiędzy  braci— 
a  nawet  wtedy,  kiedy  jedynaczkc-j.  została,  zabierał 
fortunę  najbliższy  krewny  ojcowski.  Wyszedłszy  za 
mąż,  przechodziła  pod  taką  samą  władzę  męża,  juka 
niegdyś  piastował  nad  nią  jej  ojciec.  Należąca  tylko 
do  żywego  inwentarza  w  domu  rodzicielskim,  inwen- 
tarzem tylko  była  w  domu  mężowskim.  Nie  miała 
ona  żadnego  stanowczego  wpływu  na  gospodarstwo 
domowe,  na  sprawy  rodzinne,  na  los  swoich  dzieci ,  - 
bo  wszystkiem  tern  rozporządzał  jej  mąż  —  a  nawet 
wtedy,  kiedy  mąż  wyszedł  na  wojnę,  gospodarstwo 
domowe  nie  przechodziło  pod  jej  rządy,  tylko  pod 
rządy  tego,  który  sprawował  rząd  gminy,  albo  umyśl- 
nie wyznaczony  był  na  to,  ażeby  w  niebytności  mę- 
żów zarządzał  ich  gospodarstwem.  Żona  nie  dziedzi- 
czyła po  mężu,  bo  dziedziczyły  dzieci  — a  kiedy  dzieci 
nie  było,  wchodzili  w  ich  prawa  mężowscy  krewni* 
Tak  to  było:  i  nawet  inaczej  nie  mogło  być  w  spo- 
łeczeństwie takiem,  gdzie  kamieniem  węgielnym  więzi 
społecznej  była  tak  obszerna  rodzinność,  wezłem'jej 
wspólność  majątku,  a  wieczna  małoletność  kobićty 
zasadą. 

Niezmiernie  smutnym  był  tedy  los  ówczesnej  ko- 
biety: zależał  on  cały  od  jćj  osobistego  usposobienia, 
mocą   którego  tylko  wyjątkowym    sposobem    mogła 
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jakąś  lepszą  dolę  wywalczyć  dla^*siebie;  wszakże 
i  wtedy  jeszcze  nie  miała  ona  żadnych  obszerniej* 
szych  widoków  przed  sobą,  bo  barbarzyńskie  zwy- 
czaje i  prawa  stały  temu  ze  wszystkich  stron  na 
przeszkodzie.  * 


Taki  stan  rzeczy  zastała  chrześciańska  religia 
i  wyrzekła  zbawienną  pod  każdym  wiględem.  dla 
kobiety  zasadę,  której  donośność  określiliśfiay  H^yżej; 
zaś  obyczaje  chrześciańsko- rycerskie,  zaprowadzając 
inny  skład  rodziny  i  zmieniając  zarazem  cały  skład 
społeczeństwa,  wprowadziły  zasadę  tę  w  życie- 

Przejście  to,  powstrzymywane  walką  dawnej  re- 
publikanckiej  potęgi  kmiecej  z  rycerstwem, -^  ducho- 
wieństwem i  monarchizmem,  zanim  zostało  uskutecz- 
nionem  zupełnie,  trwałar  blizko  pół-trzecia  wieku. 
Dopiero  z  początkiem  XIII.  wieku  widzimy  społe- 
czeństwo nasze  przejęte  na  wskroś  Chrystusową,  na- 
uką i  napłynione  obyczajem  rycerskim:  jakoż  dopie- 
ro teraz  możemy  mu  się  dokładnie  przypatrzyć 
w  jego   nowym  składzie  i  duchu. 

Chodzi  nam  tu  głównie  o  przedstawienie  wpły- 
wów średniowiecznego  rycerstwa  na.  los  kobiety 
i  określenie  natury  tych  wpływów  zgodnie  z  dziejo- 
wa prawdą;  dla  tego  przedwszystkiem  innem  wypa- 
da nam  się  przypatrzyć  zreformowanej  przez  te 
wpływy  rodzinie. 
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Dawna  słowiańska  rodzina  była  zbudowana  na 
bardzo  obszernych  rozmiarach  i  to  do  tego  stopnia, 
że  należeli  do  niej  częstokroć  ludzie  sobie  zupełnie 
obcy;  rodzina  rycersko-polska  przeciwnie  była  zacie- 
śnioną do  jak  najszczuplejszych  zakresów.  Składali 
się  na  nią.  właściwie  tylko  mąż,  żona  i  dzieci*  Jeżeli 
się  do  niej  przyplątywali  jacyś  bliżsi  lub  dalsi  kre- 
wni, jeżeli  ją  otaczali  słudzy,  dworzanie  i  przyjacie- 
le, któryeh  starym  obyczajem  uważano  za  swoich; 
to  -jedniik  nie  należeli  oni  do  rodziny  ani  w  religij- 
nem,  ani  w  towarzyskiem,  tylko  w  obyczajowem 
pojęciu,  o  czem  dokładniej  wspomnę  poniżej.  Tu 
chciałbym  pomiędzy  rodziną  dawną  a  nową  tę  tylko 
pod  tym  względem  wymienić  różnicę:  iż  kiedy  w  ro- 
dzinie dawnej  każdy  męzki  krewny  przy  rodzinie 
bawiący  był  uważanym  za  współpracownika,  współ- 
właściciela dorobkowegt)!  majątku,  a  zatem  i  za 
współrządzcę  nawy  rodzinnej,  którą  rządził  nieraz 
samowładnie  w  niebytności  ojca  rodziny:  w  rodzinie 
nowej  każdy  taki  krewny,  chpćby  najbliższy,  był 
tylko  uważanym  za  gościa,  którego  częstokroć  powa- 
żano do  wysokiego  stopnia,  ale  który  pomimo  to 
nigdy  nie  brał  udziału  ani  w  dorobkowym  majątku, 
ani  też  w  rządach  rodziny,  chyba  że  do  nich  został 
powołany  umyślnie.  Rządy  rodziny  sprawował  wła- 
ściwie mąż,  ale  się  dzielił  niemi  zazwyczaj  z  żoną, 
i  to  w  ten  sposób,  że  na  nią  przypadała  połowa. 
Stosunek    męża    do    żony    najlepiej  określają  utarte 
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w  naszym  jfzyku  wyrazy  ^Pan  i  Pani*'  i  ^Państwo/' 
a  jeszcze  dokładniej  przestarzały  już  dzisiaj  vryva% 
^połowica,"  którcn  dawnemi  czasy  przez  samega 
męża  dawany  był  żonie.  Jakoż  w  samej  istocie  żona 
była  połowicą  we  wszystkiem  i  do  wszystkiego.  Na 
głowie  męża  spoczywał  zarząd  majątku,  służba  oko- 
ło Rzeczypospolitej  i  reprezentacya  rodziny  za  do- 
mem; na  głowie  żony  gospodarstwo  domowe,  AYycfio- 
wanie  dzieci,  piecza  około  wszystkich,  którzy  w  ja- 
kimbądź  stopniu  do  rodziny  należeli  i  przy  niej 
mieszkali,  a  wreszcie  reprezentacya  rodziny  w  domu. 
Mąż  był  panem  rodziny,  majątku  i  domu;  ale  żona 
była  tego  wszystkiego  panią.  Żona  ulegała  rozkazom 
męża  i  nazywała  go  w  owe  czasy  ^mój  mąż  i  pan;" 
ale  natomiast  wszystko  inne,  co  żyło  w  domu,  na- 
zywało i  uznawało  ją  ^panią."  Powaga  jej  pod  tym 
względem  była  tak  wielką,  iź  nawet  siwowłosy  sta- 
ruszek, powszechną  czcią  otoczony  wuj,  stryj  albo 
dziadek,  poddawał  się  z  uszanowaniem  pod  jej  roz- 
kazy w  domu,  a  całowany  przez  nią  w  kolano  lub 
ramie,  całował  nawzajem  jej  rękę  i  mawiał:  Jak  pa* 
ni  każe,  tak  będzie. /Każdy  roztropny  mąż  szanował 
taką  powagę  żony,  w  niczem  nie  uszczuplał  jej  wła- 
dzy, we  wielu  drobniejszych  względach  sam  jej  się 
poddawał —  a  jeśli  tylko  był  w  samej  istocie  roztrop- 
nym i  dbałym  o  przyszłość  swojej  rodziny,  to  wła- 
dzę tę  ile  możności  rozszerzał  i  wtajemniczał  swą. 
żonę  we  wszystkie  sprawy  rodzinne,  których  żarzą- 
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ciem  sam  bic  zaJmowaT.  Było  to  nawet  koniecznie 
potrzebne,  bo  inqi,  zawsze  żołnierz,  a  przytem  jeszcze 
urzędnik  w  Rzeczypospolitej,  przy  królu,  w  woje- 
wództwie albo  powiecie,  często  wydalał  się  z  domu, 
a  niejednokrotnie  przez  całe  lata  tylico  gościem  by- 
wał u  siebie:  natenczas  żona  zastępowała  go  w  go- 
spodarstwie i  zarządzała  wszystkiemi  sprawami  ro- 
dziny. Kobiety  nasze,  osobliwie  w  epokach  takich, 
w  których  Polska  łiywała  długoletnim  teatrem  wo- 
jen albo  domowych  zamieszek,  zastępowały  nieraz 
swych  mężów  przez  lat  kilkanaście  zawiadując  ro- 
dziną i  domem,  prowadząc  rząd  w  gospodarstwie 
i  kierując  wszystkiemi  majątkowemi  sprawami  —  a  ich 
niężoAvie,  powróciwszy  do  domu,  znachodzili  wszyst- 
ko w  takim  samym  porządku,  w  jakim  je  zostawili, 
częstokroć  nawet  w  daleko  lepszym,  bo  podczas  ich 
niebytności  brakowało  tych,  którzy  daleko  lepiej 
umieją  tracić,  niżeli  oszczędzać.  Przypadkowo  przez 
Kallimacha  zacho^Kane  zdania  Grzegorza  z  Sanoka 
świadczą:  że  w  czasach  dawniejszych  mężowie  nasi, 
zajęci  głównie  sprawami  publicznemi,  poruczali  za? 
wsze  s\\'ym  żonom  rządy  domowe  i  majątkowe  (1). 
To  zajtilowanie  się  gospodarstwem  męzkiem  zniewa- 
lało nawet  kobiety  do  przyjęcia  prawie  zupełnie 
męzkiego  ubioru,  i  to  do  tego  stopnia,  że  w  wieku 

(1)  ,^Arbitrium  rei  domesticae  curamgue  prwatae  parsimo^ 
niae^  utrague  natio  foeminia  commilHt" —  Kallimach  „/?«  Vita 
et  moribm  Gregorii  Sanoceniiay  p.  52. 
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XIV.  kobietę  od  mężczyzny  rozróżnic^a  na  pierwszy 
rzut  oka  tylko  lniana    podwika  (1).     Tak  potrzeba 
wydalania    sig    mężczyzn    na    dłuższy  czas    z  domu 
wyradzała  dla  kobiet  potrzebę  uczenia  się  gospodar- 
stwa rolnego    i    administracyi  majątku.     Uczyły  się 
też  tego  obojga  i  wyuczsJy  wybornie.     I  poszło  to 
potem  rodem  i  krwią  w  wieki  późniejsze,  i  szczęśli- 
wie aż  do  naszych  dotarło  czasów.    Wszakżeż  i  dzi- 
siaj jeszcze  w  każdej  rodzinie,  która  nie  zfrancuziala 
zupełnie,  każda  roztropna  matka  naukę  gospodarstwa 
domowego   czyni  jedną  z  najważniejszych  nauk  dla 
swoich  córek,   a  przypominając  im,  że  królowa  Ja- 
dwiga pamiętała  zarazem  i   o  akademii  krakowskiej 
i  o  słoninie  dla  pana   kanclerza  Zakliki  (2),   chlubi 
się  tern  najwięcej,    że    córeczki  jej  wybornemi  będą 
gospodyniami.   Nawet  w  domach  najpierwszych  i  naj- 
^zamożniejszych,  jeżeli  z  nich  nie  wypędzono  obycza- 
jów rodzimych,  pęczek  kluczyków  domowych  spoczy- 
wa zawsze  w  rękach  samej  pani  i  bywa  powierzanym 
tylko  dorosłej  córeczce,  a  pani  taka,  lubo  w  szpiżar- 
ni  wyręcza  się  zazwyczaj  klucznicą,  wie  jednak  sama 
o  każdym  korcu  krup    i,   jak    królowa    Jadwiga,  o 
każdym  połciu  słoniny.  Toż  u  nas,  ktokolwiek  złu- 
dzi roztropnych  zamyśla  się  żenid,  ten  bardzo  pilnie 

(1)  y^Eadem  habitudo  vestis  utriuaąue  etplerumąue  ferrarum 
pellihuB  łegimen^  nec  nisi  amiculis  lineisy  ąuibus  inumbrant  car 
puły  foeminarum  habitum,.^.  discernes.^^  Id.  ibid. 

(2)  A,  Przeidziechi.  Życie  domowe  Jadwigi  i  Jagiełły  p.l6. 
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uważa  na  to,  jaką.  też  jego  przyszła  żona  będzie  go- 
spodynią. I  rzadko  się  który  zawodzi:  bo  jak  wspo- 
mniałem powyżej,  ku  niemałemu  zaszczytowi,  naszych 
matek  i  babek,  nauka  gospodarstwa  jest  jeszcze  do 
dziś  dnia  jedną,  z  najgłówniejszych  nauk  dla  córek. 

Z  tych  kilku  słów  nie  trudno  już  przejrzeć  tę 
ogromną  różnicę,  jaka  zachodziła  pomiędzy  dawn^ 
rodziną  pogańską  a  nowszą,  chrześciańsko- rycerską; 
widoczną  jest  również  różnica  pomiędzy  dolą  i  sta- 
nowiskiem kobiety  w  rodzinie  wówczas  a  teraz. 

Z  wzgardzonej  niewolnicy,  ijie  mogącej  mieć  ani 
moralnie  ani  materyalnie  nic  swego,  stała  się  swego 
męża  połowicą,  współuczestniczką  w  znaczeniu  ro^ 
dzinnem  i  wsz^elkim  majątku,  matką  i  wychowawczy- 
nią swych  dzieci,  a  często  nawet  zastępczynią  swo- 
jego męża,  dziedziczącą  po  nim  jeszcze  za  jego  ży- 
cia jego  całe  znaczenie,  powagę  i  władzę.  Stała  się 
zatem  istotnie  królową  domowego  ogniska  i  zajęła  ^ 
w  rodzinie  to  poważne  i  wzniosłe  stanowisko,  jakie 
dla  niej  przysposobiła  chrześciańska  religia. 

Przyznanie  jej  tego  stanowiska  było  niezaprze- 
czonem  dziełem  wpływów  chrześciańsko- rycerskich. 

Ale  nie  dosyć  na  tóm.  Albowiem  napływający 
duch  średniowiecznego  rycerstwa  zreformował  u  nas 
nietylko  samą  rodzinę:  zreformował  on  całą  więź 
społeczeństwa,  zmieniając  wszystkie  jego  dotychcza- 
sowe podstawy,  od  rodziny  począwszy  aż  do  rządów 
i  Państwa.  Od  XIII.  wieku  wszystko  u  nas  w  treści 
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i  duchu  się  zmienia:  wsie  i  miastn,  obyczaje  i  pra- 
wa, chfopi  i  szlachta,  Państ%vo  i  Kościół  — wsz}'st  ko 
w  odmiennej  przedstawia  się  formie,  w  innym  staje 
do  siebie  stosunku  i  inne  zdradza  dążności.  Cala 
aieć  naszej  więzi  społecznej  zupełnie  no\vy  przedsta- 
wia rysunek.  Toż  kiedy  wszystko  się  tak  radykal- 
nie zmieniło,  nie  mogło  się  obejść  bez  tego,  ażeby 
i  stanowisko  kobiety  na  zewnątrz  nie  uległo  odmia- 
nie. Tak  też  było  istotnie— a  odmianę  tę  obaczymy 
najlepiej,  jeżeli  się  rozpatrzymy  w  stosunku,  w  ;akim 
nowożytna  chrześciańsko-rycerska  rodzina  stanęła  do 
otaczającego  ją  społeczeństwa. 

Trafnie  maluje  Guizot  charakter  taki.ej  rodziny 
na  Zachodzie  i  jej  wpływ,  tak  na  rozwój  człowieka, 
Jak  społeczeństwa  (1).  Nie  zupełnie  tak  było  u  nas, 
gdzie  feudalność  się  nic  przyjęła,  a  kształcący  się 
na  wzór  Zachodu  monarchizm  rozbijał  się  cięgle  o 
tradycyjne  idee  republikanckie.  Inaczej  zresztą  przyj- 
mowały się  wpływy  średniowiecznego  rycerstwa  we 
Wielkiej -Polsce,  gdzie  w  starożytnych  osadach  żyły 
W  całej  swój  pełni  dawne  tradycye  ludowe  i  gdzie 
szlachta  już  wtedy  była  zdrobniała,  gęsto-osiadła 
i  liczna— a  inaczej  w  Małej-Polsce,  gdzie  po  najwię- 
kszej części  sami  wielcy  siedzieli  panowie,  a  ich 
zamki  i  dwory  otaczały  świeże,  niedawno  pozakła- 
dane   osady.    Oprócz   tego   wszystkiego    w  Polsce, 


(1)  HUłoire  gen.  p.  91—97. 
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która  cała  dopiero  niedawno  wj^oniła  się  z  ludtt 
żyjącego  ze  sobą  w  zupełnej  równości,  i  która  prze- 
szła przez  tak  zawzięte  i  długotrwałe  walki  we- 
wnętrzne, właśnie  o  równość  staczane,  stosunek  pana 
do  chłopa  wyrobił  się  wcale  inny  i  bardzo  niepo- 
dobny do  tego,  jaki  istniał  na  całym  Zachodzie, 
o  czem  trochę  dokładniej  wspomnę  poniżej.  Z  tern 
wszystkiem  jednak  nie  ulega  wątpieniu,  że  stosunek 
rodziny  rycerskiej  do  otaczających  Ją  rodzin  wieśnia^ 
czych  a  przez  to  i  do  całego  społeczeństwa  był, 
mianowicie  w  zasadzie,  u  nas  ten  sam  jak  na  całym 
Zachodzie.  A  był  to  stosunek  v/cale  niepodobny 
do  tego,  jaki  wiązał  sąsiadujące  ze  sobą  rodziny 
w  czasach  pogańskich. 

Wówczas  todzina  naturalna  rozpływała  się  w  ro^ 
dżinie  sztucznej,  czyli  tak  zwanćj  gminie.  Kilka 
gmin  takich  rozpłyAvało  się  w  tak  zwanćm  opolu, 
opola  rozpływały  się  w  większych  zapewne  ciałach 
zbioro\vych,  aż  póki  wszystko  nie  rozpłynęło  się 
w  społeczeństwie,  noszącóm  nazwę  osobnego  szczepu 
w  wielkiej  rodzinie  słowiańskiej.  Przyjęta  zasada 
równości  i  wspólności  w  rodzinie  naturalnej  służyht 
zarazem  za  podstawę  całemu  społeczeństwu.'  Był  tam 
ktoś,  który  był  starszym  w  rodzinie  i  gminie,  hyt 
jakiś  starszy  w  opolu,  społeczeństwem  rządziła  st^ir- 
szyzna  a  czasem  nawet  jakiś  królik  szczepowy;  ale 
ponieważ  każda  taka  godność  nie  była  dziedziczną, 
lecz  obieralną,  więc  nic  czyniła  ani  osobistej,  ani  fa* 
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milijnej,  ani  społecznej  równości  najmniejszego  usz- 
czerbku. Taki  porządek  społeczny  był  bez  wą.tpie- 
nia  idealnie  pięknym  i  dla  ogółu  pożytecznjon;  ale 
bardzo  wątpliwą  jest  jego  wartość  dla  pojedynczych 
członków  a  osobliwie  wartość  moralna,  albowiem 
w  tym  stanie  rzeczy  widać  brak  prawie  zupełny 
koniecznej  dla  człowieka  zachęty  do  pilności  i  pra- 
cy, do  wewnętrznego  ulepszania  się  i  kształcenia, 
i  w  ogóle  do  wszelkiego  szlachetnego  współzawo- 
dnictwa. Jeszczeż  mężczyźni,  mogący  dostąpić  choć 
ichwilowego  wyszczególnienia,  znajdowali  dla  siebie 
choć  jakąkolwiek  zachętę:  ale  kobiśty,  których  całą 
zaletę  stanowiła  młodość  i  piękność,  żyły  w  inwen-* 
tarskićj  równości  w  rodzinie  a  nie  mając  żadnych 
jdla  siebie  widoków,  nie  czuły  też  żadnej  potrzeby 
myślenia  i  pracowania  nad  sobą.  Młodość  minęła — 
,wszystko  minęło!  Można  też  sobie  wyobrazić  z  ła- 
twością, czem  były  i  jak  wyglądały  podstarzałe  ko- 
biety w  czasach  pogańskich 

W  rodzinach  chrześciańsko- rycerskich  stosunki 
te  inną  zupełnie  przybrały  postać.  Rycerz  czy  szlach- 
cic, założywszy  nowożytną  rodzinę,  zamieszkał  w  o- 
dosobnionym  zamku  lub  dworze,  który  już  samą 
wyniosłością  swojej  budowy  przewyższał  snujące  się 
u^stóp  jego  chaty  wieśniacze.  W  takim  samym  sto- 
sunku, w  jakim  stał  jego  zamek  do  chat  wieśnia- 
,czych,  stała  także  jego  rodzina  do  rodzin  zamiesz- 
kałych w  tych  chatach.  Na  daleką  odległość  od  jego 
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zamku  nie  było  dragiego  takiego  mmka  ani  drid^^j 
takiej  rodziny;  w  skutek  czego  styczność  rodziny 
szlaclieckićj  z  rodzinami  j^j  poddanych  była  zarazem, 
jeżeli  nie  jedyną,  to  przynajmniej  najzwyczajniejsz% 
stycznością  ze  społeczeństwem^  Toż  z  tego  względu 
bez  wątpienia  głównym  charakterem  takiój  nowój 
rodziny  była:  najpierwej,  jej  samotność— a  powtóre, 
jćj  wyższość  nad  wszystko  co  ją  otaczało.  Szczegół 
.  ten  wielkiój  jest  wagi.  Rodzaj  .życia,  mieszkania  i 
otoczenia  ma  daleko  większy  wpływ  na  myśli  i  czy- 
ny człowieka,  niżeli  to  przyjmujemy  zazwyczaj.  Już 
sama  samotność  inaczój  wyrabia  ludzi ,  niżeli  towa- 
rzyskość  liczna  i  rozgwarna— a  cóż  dopióro  samot- 
ność taka,  w  której  człowiek  jest  otoczony  li  tylko 
ludźmi  pod  każdym  względem  niższymi  od  siebie , 
a  nawet  poddanymi  swój  woli?  W  równój  sobie  gro- 
madzie niknie  on  jak  kropla  wody  w  morzu  i  mi- 
mowoli  zapomina  o  sobie,  choćby  miał  rzeczywiste 
powody  do  pamiętania  o  swojej  wyższości;  w  odo- 
sobnieniu, otoczojiy  tylko  gromadą  sług  i  poddanych, 
musi  pomimo  woli  wyrabiać  w  sobie  silne  uczucie 
swojej  osobistej  godności  i  nabierać  tej  wyniosłości 
charakteru  i  woli,  która  czasem  prowadzi  do  dumy 
i  pychy,  ale  daleko  częściej  do  czynów  wyniosłych, 
stanowczych  i  jędrnych.  Ztąd  w  średnich  wiekach, 
gdzie  rycerstwo  w  wysokich  osamotnionych  zamkach 
mieszkało:  tacy  ludzie  jak  marmurowe  kolumny,  ta- 
kie myśli  wyniosłe,    takie  żądze  ogniste,    szatańska 
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duma  albo  mnisza  pokora,  a  wszystkie  czyny  takie 
dosadne!  Toż  i  kobieta  podówczas ,  zniewolona  do 
samotności  i  ograniczona  na  własną  tylko  rodzinę, 
miała  czas  i  sposobność  do  poważnego  rozmyślania 
nad  sob%  i  rozpoznania,  jakie  jej  posłannictwo  i  prze- 
znaczenie na  ziemi.  Obarczona  licznemi  obowiązka- 
mi względem  rodziny  i  domu,  nawykała  ^o  pracy — 
a  pracując  już  teraz  wyłącznie  tylko  dla  siebie 
i  swojej  najbliższej  rodziny,  uczyła  się  cenić  tę  pra- 
cę i  znajdować  w  niej  zaszczyt  dla  siebie.  Zajmując 
wysokie  stanowisko  w  rodzinie,  czuła  się  mimo  woli 
zniewoloną  do  strzeżenia  swej  osobistej  godności, 
i  wbijania  się  w  tę  surową  powagę,  jaka  żonie  zna* 
mienitego  męża,  matce  dzieci  i  pani  domu  przystoi. 
Wszystko  to  zaś  podnosiło  się  jeszcze  do  wyższej 
daleko  potęgi  w  obec  jej  położenia  na  zewnąfarz, 
które  ją  czyniło  pierwszą  niewiastą  na  wielką  prze- 
strzeń w  około,  wyższą  i  lepszą  od  wszystkich  nie- 
wiast, które  ją  otaczały.  Nie  niknęła  ona  już  teraz 
w  inwentarskiej  równości  niewiast  całej  gminy,  a  jej 
znaczenia  nie  stanowiły  rzeczy  tak  przypadkowe 
i  prędko  przemijające,  jak  młodość  i  piękność:  ale 
przeciwnie  panowała  ona  tym  wszystkim  niewiastom, 
a  jej  znaczenie,  obwaroAvane  na  zawsze  wyższem  jej 
położeniem,  mogło  się  tylko  podnosić  z  wiekiem 
w  miarę  zasługi  i  pracy.  Ponieważ  zaś,  jak  wspo- 
mniano powyżej,  sposób  owoczesnego  mieszkania 
i  życia  to  ze  sobą  przynosił,  że  wszelka  styczność 
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kobiety  ze  społeczeństwem  ograniczała  się  prawie 
tylko  na  samych  stycznościacŁi  z  podległemi  jej  gro- 
madami; więc  i  jej  stanowisko  na  zewnątrz  nie  ustę- 
powało w  niczem  wysokiemu  jej  stanowisku  w  ro- 
dzinie. Była  to  rzecz  bardzo  ważna:  tym  bowiem 
sposobem  została  ona  zniewolona  do  zachowania 
takiój  samej  powagi  i  godności  na  zewnątrz,  jaka  jej 
przyznaną  a  zarazem  potrzebną  była  w  rodzinie. 
Jak  nasza  niewiasta  polska  tego  zewnętrznego  sta- 
nowiska używała:  czy  urosła  w  wyniosłość  i  dumę 
albo  zgoła  w  zuchwalstwo  i  pychę ,  jak  się  to  sti^o 
wedle  zdania  Guizota  na  Zachodzie  (1)?  czy  prze- 
ciwnie stała  się  matką  i  opiekunką  poddanego  sobie 
wiejskiego  ludu?  opowiem  to  w  swojem  miejscu  po- 
niżej; tu  tylko  dodam  y  iż  jeżeli  przyznając  jej  tak 
wysokie  stanowisko  w  rodzinie,  obudzono  w  jej  ser- 
cu uczucie  osobistej  godności,  a  czyniąc  ją  panią 
tylu  sług  i  poddanych,  podniesiono  to  piękne  uczu- 
cie do  wyższej  jeszcze  potęgi:  to  podano  jej  zarazem 
i  środki  do  utrzymania  tej  godności  własną  zasługą^ 
bo  ją  uczyniono  szafarką  bogactw  mężowskich,  do 
których  użycia  jej  otoczenie,  złożone  z  biednego  a 
wtedy  bardzo  uciśnionego  ludu,  codzienną  podawało 
sposobność. 

Takiemi  z  początkiem  XIIL  wieku  przedstawiają 
się  te  ważne  zmiany,   jakich    doznała   dola  kobiety. 


(1)  jfFicrti,  orgueUf  insoUmc...!^  Hist  gen.  p.  93. 
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Oprócz  tego  jeszcse  naówcsas  zostało  zaprowadzone 
i  prawie  ustalone  wieczne  dziedzictwo  ziemi,  oo  oczy- 
wiście bardzo  wysoko  podmod^o  znaczenie  rodziny, 
a  zarazem  zaszczepione  zostało  poszanowanie  dla  ro- 
dzinnego imienia,  którego  ulrzymywanie  w  niepoka- 
lanej czystości  i  chwale  zostało  przyjętem  jako'naj- 
pierwsza  spuścizna  w  rodzinie  szlacheckiej.  Przyjffy 
się  również  i  rozkrzewiły  po  sercach  wzniosłe  i  pię- 
kne uczucia,   na   których    czele    sti^a  obowiązkowa 
szlachetność,  a  szły  tuż  za  nią:  otwartość  i  czystość 
we  wszystkich  postępkach,  gładkość  i  polerowność 
obyczajów  domowych  i  towarzyskich,  a  wreszcie  ró- 
wnież obowiązkowa  dla  każdego  rycerza  uprzejmość 
w  obejściu  się^  z  kobietami,   która  z  jednćj   strony 
wytryskała  w  egzaltowaną  miłość,  a  z  dru^ej  ukła- 
dała się  w  dziwnie  foremną  i  nieznaną  już  dziś  ga- 
lanteryę.     Wszystko  to,  jak  stanowczo  wpływało  na 
skład  społeczeństwa,  na  jego  prawa  i  obyczaje,  tak 
również    stanowczo    przyczyniało    się  do  ulepszenia 
losu  kobiety.     Wszystko    to    zaś   było    dziełem  śre- 
dniowiecznego rycerstwa— które  tym  sposobena  nie- 
zaprzeczone i  bardzo  wielkie  około  losów    kobićty 
położyło  zasługi. 

Ale  zapowiedziałem  z  góry,  że  wpływy  średnio- 
wiecznego rycerstwa  na  los  i  dolę  kobiety  polskiej 
nie  były  tak  bezwzględnie  zbawienne,  jakiemi  je  po- 
wiadają ci,  którzy  te  sprawę  sądzą  bez  głębszego  jej 
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ros^atrzenia.  Tak  jest  w  istocie.  Rycerstwo,  idąc 
2a  przewodem  chrześciańskiej  religii  i  natchnieniem 
własnego  szlachetnego  uczucia,  orzekło  zbawienne 
dla  kobiety  zasady  i  wprowadziło  je  w  życie:  lecz 
jego  dalsze  a  szczegółowe  wpływy,  a  mianowicie 
wniesione  przezeń  do  Polski  prawa  i  obyczaje,  nie- 
iylko  że  nie  zawsze  się  przyczyniały  do  ustalenia 
i.  rozprzestrzenienia  zasad  głównych,  lecz  owszem 
przeciwnie  stawały  niejednokrotnie  walną  przeszkodą 
kobiecie  do  uzyskania  postanowionej  dla  niej  godno- 
ści i  powagi.  Kobieta  polska— jak  w  czasach  pogań- 
skich tyle  iylKo  ińieć  mogła  znaczenia  i  dobrej  doli, 
ile  jej  sobie  własną  wyrobiła  zasługą,  bo  zresztą 
wszystkie  prawa  i  obyczaje  były  jej  nieprzyjazne — 
tak  również  po  wprowadzeniu  obyczajów  chrześciań- 
flko-rycerskich  jeszcze  przez  długie  wieki  musiała  się 
własną  pracą  dorabiać  należnej  sobie  godności,  bo 
i  prawa  i^  obyczaje,  lubo  przychylne  dla  niej  w  za- 
aadzie,  jednak  w  zastosowaniu  były  jej  w  wielkiej 
części  wprost  nieprzychylne.  Jakoż  trza  to  już  tutaj 
powiedzieć  wyraźnie:  że  jeżeli  niewiasta  polska  wy- 
atępuje  do  nas  z  historyi  w  takiej  cnotliwej,  poważ- 
nej, często  pół -świętej  a  zawsze  czcigodnej  postaci; 
to  jest  to  tylko  dzidem  kilku  słów  Chrystusów^  nauki 
a  zresztą  jSj  własn^y  bardzo  cierpliwSj  i  całe  wieki  trwa^ 
jącS/y  zasługi  i  pracy. 

Ażeby  to  założenie  odpowiednio  rozwiązać,  przy- 
patrzmy się  przedewszystkiem  średniowiecznemu  ry- 
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cerstwu  i  powiedzmy:  dla  czego  wpływy  tego  rycer- 
stwa na  nasze  obyczaje  i  los  kobićty  nieznpdnie 
były  zbawienne?        

Średnie  wieki  są  bez  wątpienia  najwznioślejszą 
duchowo,  najbogatszą  moralnie  i  poe^cznie  najpięk- 
niejszą epoką  historyi  oświeconego  świata.     Twórcą 
ich  był  ów  lśniący  zastęp  chrześciańskiego  rycerstwa, 
który  jest  i  zapewne,  zostanie  na  zawsze  najwznio- 
ślejszym   wykwitem  poezyi,    najpiękniejszą  improwi- 
zacyą  ludzkiego  ducha.   Cały  świat  starożytny,  Gre- 
cya  w  najlepszych  swych  czasach,  Rzym  w  chwilach 
największej  potęgi,  cały  Wschód  z  najbujniejszą  swą 
wyobraźnią,   nie  potrafili    się    zdobyć  ani  iiawet  na 
cień  średniowiecznego  rycerstwa.  Wszystko  co  z  rze^- 
czy   ludzkich    do    dnia    dzisiejszego  jest  wzniosłe  i 
wielkie  i  piękne,   ^o  umysł  zachwyca  i  serce  pory- 
wa a  duszę  zazieinską  napełnia  tęsknotę:,  to  wszyst- 
ko z  ich  czasów  pochodzi.    Oni  to,    w  ślniące  pan- 
cerze przybrani,    zatknęli    krzyż    święty  na  gruzach 
świątyń  pogańskich,  żywemu  słowu  Chrystusa  Pana 
otworzyli  swe  domy,  a  rozbudziwszy  cześć  idealną 
dla  przenajświętszej    dziewicy,    uczynili   ją   stróżem- 
aniołem  swych  rodzin.     Oni   to    rozprzężony    świat 
dawny  pogański  w  nowe   ujęli  kluby  i  wnieśli  weń 
pienysi  uczucie  honoru,  wzniosłą  szlachetność,  rycer- 
ską waleczność,  żądzę  pośmiertnej  sławy  i  czyste  po- 
jęcie chrześciańskiej  ofiary.    Oni  stworzyli  chrześciań- 
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&ką  rodzinę ;  zaszczepili  cześć  ojca  i  matki,  ogrzali 
miłość  dla  dzieci  i  rozbudzili  poszanowanie  dla  sła: 
wy  i  tradycyi  rodzinnych.  Oni  stworzyli  czystą  i 
niepokalaną  miłość  dla  kobiety,  cześd  dla  niej  uczy- 
nili powszechnśm  prawem,  obronę  jej  obowiązkiem 
a  ją  samą  podi^ieśli  do  ideału.  Oni  wszystko  umieli 
uduchowić,  uszlachetnić,'  upicknić,  a  pod  napływeni 
silnego  ich  ducha  uduchowiła  się  wszelka  materya. 
Nawet  sama  zmysłowość,  zwłaszcza  po  wojnach  krzy- 
iOAvych,  odetchnęła  z  ich  woli  tchnieniem  nadziem- 
skiem;  nawet  czcze  formy  towarzyskie  nabrały  poe- 
tycznego uroku.  Toż  z  ich  natchnienia  wy kwitnęla 
Bajpiękniejsza  poezya,  która  umiała  zarazem,  i  sło- 
viczemi  zakwilić  śpiewy,  i  w  gwałtowne  jak  burza 
uderzyć  akordy;  pod  ich  rękami  wyrosło  to  wznio- 
słe i  szczytne  malarstwo,  którego  płody  po  długiej 
chwili  milczącego  podziwu  rzucają  nas  na  kolana  do 
równie  milczącój  pokory;  ioh  to  duch  wreszcie  po- 
zbierał olbrzymie  głazy,  podzierzgał  z  nich  siatki 
pajęcze,  powystrzelał  je  w  niebotyczne  iglice,  ażeby 
się  w  takie  przepyszne  obwinął  szaty  i  pozostał  na 
ziemi  na  zawsze.  Wszystko  co  po  nich  zostało,  jest 
tak  wielkie  i  szczytne,  czasem  tak  dziwnie  piękne 
a  czasem  tak  straszliwie  zuchwałe,  że  prawie  nam 
niepodobna  uwierzyć,  ażeby  to  były  dzieła  ludzkie- 
go umysłu.  Drżą  nasze  nerwy  jak  liście  na  drzewie^ 
kiedy  słuchamy  ich  mszy  olbrzymiej*  granej  na  ich 
olbrzymich  organiach  -—  a  to  jest  ich  cichy  paciorek. 
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Dreszcz  nas  przechodzi,  umysł  Aę  pręży,  serce  śię 
wzdjrma,  kiedy  czytamy  ich  epopeje  rycerskie,  i  czy- 
tamy je  ledwie  po  kartce  —  a  to  są  ich  codzienne 
powieści  i  pieśni.  Zaledwie  wierzymy  naszemu  oku, 
kiedy  widzimy  te  średniowieczne  zamczyska,  zawie- 
szone  jak  gniazda  orle  na  takich  wysokich  skałach, 
te  ledwie  się  tam  nasza  noga  wyczołga— a  to  są  ich 
aswykłe  siedziby.  Oddech  się  nam  w  piersi  zamjdjp^ 
na  widok  tych  tumów  olbrzymich,  które  jak  gdyby 
z  mgły  ziemskiej  tysiącem  iglic  przeszywają  niebio- 
sa —  a  to  są  ich  skamieniałe  modfitwy.  Wszystko 
tam  jest  wspanialsze,  wznioślejsze  i  większe,  niżeli: 
myśl  wszystkich  wieków  następnych— i  wszystko  tak 
pełne  niezwyciężonego  uroku,  że  ktokolwiek  się 
wczyta  w  ich  dzieje,  ten  pewnie  w  końcu  zawoła- 
z  poetą:  „Wolałbym  przeżyć  z  nimi  dńeń  jeden,  ni* 
dziś  całe  życie!" 

Jakoż  istotnie  świetne,  a  pełne  duchowej  treści 
i  idealnej  piękności,  były  te  czasy  średniowiecznego 
rycerstwa. 

'     I  nie  wydają  się  one  tylko  takiemi  z  poetyczno) 
oddali:  były  niemi  w  rzeczywistości. 

Tylko  trzymając  się  prawdy  dziejowej,  trzeba  po- 
wiedzieć: iż  były  takiemi  nie  długo. 

Wojny  kryzowe  —  były  ich  punktem  kulmiaa- 
cyjnym. 

Już  nawet  ostatnie  wojny  krzyżowe  nietylko  nie 
«ą  tak  wielkie  jak  piórwsze,   ale   i   nic   tak  Swiftem 
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Ka  lśniących  pancerzach  owoczeroąpor  rycerstwa  juk 
widać  rdzę  —  biała  szata  ich  ideałów  zacisną  ńę 
Margać  po  ziemi— a  tu  i  ówdzie  wyłażą  na  jaw  czf- 
ato-materyalne  zamiary.  Co  gorsza,  niepokalana  do- 
^chczas  ręka  rycerska  macza  swe  palce  w  sprawach 
handlowych-^a  pod  koniec  wojen  krzyżowych  wiąże 
się  nowy  zastęp  rycerski,  dobrze  nam  znany  Zakon 
Er|^żacki^  który  pod  godłem  krzyża  ukrywa  łakom- 
stwo ziemskiego  dziedzictwa,  łupiestwo,  zdzierstwo, 
handel  i  lichwę.  Wrócone  ze  wschodnich  wojen  ry- 
cerstwo już  się  nam  w  innej  zupełnie  przedst{iwia 
{K>staci.  Przywiozło  ono  ze  Wschodu  niejedną  nową 
iywność  dla  ducha  —  umiało  nawet  jeszcze  czysto- 
zmysłowe  żywioły  uduchowić  i  podnieść  do  ideału  > 
ale  zyskała  tylko  przez  to  na  przepychu  i  jaskra- 
wości jego  fantazya.  Uduchowiona  materya  podnio^ 
sła  się  ponad  ziemię,  ale  ażeby  się  to  stać  mogło, 
musiał  się  także  i  duch  zniżyć  z  swej  wysokości. 
Jakoż  podówczas  to  niegdyś  tak  jędrne  rycerstwo 
zaczyna  się  coraz  więcej  stawać  li  tylko  formą, 
z  której  duch  się  ulotnił;  powypróźnianb  naczynia, 
kędy  był  nektar,  napełniają  się  jadem,  a  gdzie  am- 
brozya,  trucizną.  Widać  też  wtedy  w  całymi  tym 
świetnym  zastępie  niezmiernie  wielkie  zmieszanie^ 
nie  brak  mu  jeszcze  dawnego  ducha,  jednak  zaprze* 
ga  on  się  już  coraz  częściój  w  służbę  materyi.  Za* 
4»ynają  się  wówczas  wojny  rycerstwa  z  wybujałem! 
miastami,    staczane   zawsze   o   materyalne   korzyści 
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a  prowadzone  nie  zawsze  w  sposób  szlachetny.  Po- 
czyna się  wówczas  coraz  jawniejsze  ciemięstwo  wiej- 
skiego ludu,  zawsze  niegodziwe,  a  często  zupełnie 
dzikie  i  barbarzyńskie.  Pokazują  się  wreszcie  tak 
zwani  błędni  rycerze,  którzy  po  prostu  się  trudnią 
rozbojem.  Zwolna  w  calem  ówczesnem  rycerstwie 
objawia  się  zadziwiające  spaczenie  serc  i  umysłów, 
które  w  obec  dzisiejszego  rozsądku  tchnie  prawie 
pomieszaniem  rozumu.  Rozbujała  fantazya  pomie- 
szała tam  w  najdziwaczniejszy  sposób  ideały  ż  ma- 
teryalizmem,  cnotę  z  występkiem,  zbrodnię  ^  świąto* 
bliwością.  Ci,  którzy  się  dzisiaj  zdobywają  na  naj- 
szlachetniejsze uczynki,  błyszcząc  wspaniałą  hojnością^ 
poświęceniem  się  dla  przyjaciół,  narażeniem  swojego: 
*3'cia  w  obronie  jakiejś  czci  idealnej— jutro  napadają 
na  miasta  i  zamki  sąsiednie,  mordują,  palą,  rabują-^ 
pojutrze  znów  powracają  do  domu,  odprawiają  re- 
koUckcye  nąjpobożniejsze,  ćwiczą  swe  ciała  dyscypli- 
nami i  postem,  wyposażają  klasztory  albo  stawiają 
kościoły.  Jeden  z  takich  rycerzy,  kochający  się 
w  synowicy  królowej  angielskiój,  morduje  i  rabuje 
przez  lat  kilkanaście— na  cześć  swojej  damy  wybra- 
BĆj.  Drugi  napada  na  swego  brata,  zabija  ga  własną 
ręką,  zabiera  jego  bogactwa  i  za  nie— stawia  kościół 
gotycki  w  swojem  miasteczku.  Trzeci  napada  zgoła 
na  Rzym  i  Ojca  Św.,  bierze  od  niego  okup  a  w  do- 
datku —  absolucyę  od  tego  grzechu.  Wiążą  się  na- 
wet całe  bandy   takich   rycerzy,   które   hulając   po 
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Europie,   rankiem   odprawiają  solenne  nabożeństwa^ 
w  liościolach,    a   w  wieczór   rozsiewają   po    wsiach 
i  miastach  łupież,  pożogę  i  mordy.    I^ieslychane  zu- 
chwalstwo   połączone    z  zupełnem    rozpasaniem   su- 
mienia   opanowuje    wszystkich,    którzy   jakąkolwiek 
broń  noszą  u  boku,  choćby  ta  broń  powinna  służyć 
do    celów   najświętszych.     Tak    powstają   przeciwko 
samej  apostolskiej  stolicy  Templaryusze  i  Krzyżacy, 
i  zwodzą  z  nią  spory  zawzięte  i  długie— aż  wreszcie 
pierwsi  giną  sądownie    a    drugich    uskramia  klątwa 
papieża.     Tak  powstają  i  nieorężne  zakony  przeciw- 
ko głowie  kościoła — tak  panowie  feudalni  przeciwko 
swym  suwerenom.     A    wcale   nie    lepsi    od  nich  są 
owocześni  królowie    i    panujący  książęta.     Handlują 
oni  dyplomatami  szlachectwa,  frymarczą  przywileja- 
mi,   ciężkie  na  wszystkich  nakładają  pobory,    a  naj- 
sroższe  ciemięstwo  wiejskiego  ludu  jest  jedną  z  naj-» 
główniejszych  czynności  ich  rządów.   Najstraszliwsze 
sceny  rodzinne  odgrywają  się  w  zamkach  ówczesnych, 
morderstwa  sądowe  są  rzeczą  codzienne,    a    skryto- 
bójstwo, tak  za  pomocą  trucizny,   jak  i  żelaza,    wy- 
padkiem takim,  który  nawet  nikogo  nie  dziwi.  Umy- 
sły ludzkie  wypaczają  się  coraz  bardziej,  a  dawna 
wiara  zaczyna  się  zmieniać   w  zabobony   i   gusła— 
zkąd    wynikają    straszliwe    prześladowania    Żydów; 
czarownice    i    czarownik],    upiory,    strzygi,    tortury, 
męki,  płomienne  stosy  i  piece,  to  wszystko  tamtych 
czasów  jest  dziełem.   Piękne  są  jeszcze  żyjące  naów- 
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ohetnych  czynów  a  nawet  wzniosłych  poświęceń:  ale 
straszliwą   w  swoich  szczegółach  jest  rzeczywistość. 
Przypatrując  się  jej  trzeźwym   umysłem,    zdaje    się 
jakoby  cały  Zachód  naówczas  był  obłąkanych  krąi- 
tą,   nad   którą  wiesza  się  lylko  jedno  naturalne  u- 
czucie-* to  rozpacz.    Jakoż  istotnie  rozpaczliwą  nosi 
na  sobie  cechę  cały  duch  owoczesny.    Z  śpiewającą 
rozpaczą  wskakują  Żydzi  w  piece  płomienne— a  roz- 
paczliwa melancholia  obwiewa  tych,  którzy  ze  zgro- 
zy  przed   takim    światem    na   swoich   tronach    lub 
w  zamkach  rzucają  się  w  świątobliwą  pokutę.   Roz- 
pacz tóż  tylko  mogła  utworzyć  takie  potworne  sek- 
ty jak  Biczownicy  i  Fratricelli  —  i  rozpacz  tylko  wy- 
wołać? na  jaw  Braci  i  Siostry  Wolnego  ducha,  albo 
tych  niby  niewinnych  Pastuszków,  których  zamiarem 
było  ni  mniej  ni  więcej  jak  wytępienie  całego  rycer- 
stwa.    Rozpacz  obcina  nawet  najpotężniejsze  geniu- 
sze, jak  to  widzimy  z  pieśni  Petrarki  i  Danta.  Roz- 
pacz  nareszcie^  przejmuje    całą    społeczność,    która 
traci  wiarę  we  wszystko    i    przepowiada  sobie  swój 

koniec  —  koniec  całego  świata I  w  samej  rzeczy 

przychodzi  koniec,  ale  nie  świata  ani  też  społeczeń- 
stwa,  tylko  dotychczasowej  więzi  społeczne).  Nieba- 
Ifirem  bowiem  rozprzęgają  się  ws^stkie  wiążące  ją 
węzły,  i  rozs3^ują  się  jej  dotychczasowe  podstawy* 
Apostolska  stolica  traci  nadzieję  uzyskania  berła 
całego  świata  i  cofa  się  w  krainę  duchowną-— potężna 
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•Francya  przyklęka  pod  najazdem  angielskim  **-ceiar- 
atwo  rzymskie  upada  «-  a  w  końcu  całe  rycerstwo 
toiei  swe  średniowieczne  znaczenie  i  ginie:  aż  póki 
pod  rządami  nowożytnych  monarchii ,  ujmujących 
rozprzężcmy  świat  owoczesny  w  nowe  kluhy,  nłe 
wystąpi  w  postaci  bliżej  nam  znanćj  arystokracyi. 
W  takim  stanie  umystów  i  sumień  ani  pytać  nie 
trzeba  o  moralność  i  obyczaje  rodzinne.  Gdzie  zbro- 
dnie były  tak  gęste,  czyż  występki  nie  musiały  być 
chlebem  codziennym?— Jakoż  istotnie  dziwnie  naten- 
czas podupadła  więź  dawnej  rycerskićj  rodziny,  a 
moralność  zszargała  się  w  błocie.  Zsobkowaciałe, 
zmateryalizowane  rycerstwo  przedwszystkićm  innćm 
wydziedziczyło  kobietę,  co  zresztą  z  uteWaleniem 
stosunków  feudalnych  musiało  z  konieczności  nastą- 
pić; ale  obyczaj  tęn  rozciągnięto  także  i  na  dzie- 
dzictwa allodyalne,  a  konieczność  wynikającą  z  sto- 
sunków feudalnych  zastąpiono  ustanowieniem  majo- 
ratów i  senioratów.  Córki  zatóm  nigdy  nie  dziedzi- 
czyły, żony  nie  przynosiły  nic  mężom,  cho4  ich  ro- 
dzice wielkie  posiadali  fortuny,  co  im  nigdy  nie 
przyczyniało  znaczenia  a  najmniej  wtedy,  kiedy  ry- 
cerskich mężów  owionęła  chciwość  i  materyalizm. 
Jednakże  osłabienia  węzłów  rodzinnych  pierwszą 
przyczyną  nie  to  było,'  tylko,  jak  mniemam,  same 
wojny  krzyżowe.  Gdzie  prawie  wszyscy  rycerze  wy- 
prawili się  w  kraje  zamorskie  i  niektórzy  ^  z  nich 
bawili  tam  po  lat  kilka,    inni  po  kilkanaście^   tam 
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juł  przes  to  samo  została  czasowo  rozprzęton^  ro* 
dżina.  Kie  można  tego  zaprzeczyć^  iż  owoczesne  ko- 
biety, mianowicie  podczas  pierwszych  wojen  krzyżo- 
wych, wytrzymywały  po  rycersku  tę  próbę,  a  umie- 
jąc swemi  wybornemi  cnotami  utrzymać  więź  swojej 
rodziny,  zachowywały  zarazem  moralność.  Ale  próby 
takie  były  to  próby  ogniowe— zaczóm  już  wtedy  nie 
brakowało  wyjątków,  które  nam  w  samej  rzeczy  za- 
chowała historya.  Podczas  ostatnich  \^jen  krzyżo- 
wych wyjątki  te  już  się  stały  tak  licznfe,  że  przesta- 
ły być  wyjątkami.  Kiedy  zaś  powrócone  ze  Wscho- 
du rycerstwo  ponawoziło  zo  sobą  tyle  pojęć  czysto- 
zmysłowych,  że  od  nich  aż  wykipiała  jego  fantazya — 
natenczas  cały « ten  zastęp  straszliwe  owionęło  zepsu- 
cie, które  przy  owoczesnem  wyobrażeń  zmieszaniu 
'było  o  tyle  zgubnicjszem,  ile  że  się  zawsze  pod  wy- 
kwintnemi  ukrywało  formami.  Jakoż  jeżeli  gdzie 
duch  dawny  uleciał  ti  pozostały  po  nim  tylko  czcze 
formy,  to  stało  się  to  przedwszystkiem  w  stosunkach 
4.  obyczajach  rtidzinnych.  Byli  więc  jeszcze  jak  da- 
'  wniej  trubadurowie  i  minnesaengery,  a  ich  pieśni 
miłosne  ssumiały  po  zamkowych  komnatach;  byli 
jeszcze  rycerze,  którzy  z  nawiązanemi  u  hełmu  bar- 
wami swej  damy  szli  w  świat  na  zdobycie  zasługi 
i  sławy:  ale  jak  w  pieśniach  ówczesnych  pod  boga- 
temi  kwiatami  fantazyi  kryje  się  miłość  zmysłowa, 
tak  i  ówcześni  rycerze  za  swoje  awanturnicze  a  czę- 
sto i  rozbójnicze  zasługi  inną  odbierają  miłość  w  na- 
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grodę,  niżeli  j%  odbierali  za  szlachetne  uczynki.  To2 
dawna  idealna  cześć  dla  kobiety  staje  się  wtedy  tyl- 
ko zasłoną  dla  galanteryi,  a  dawna  galanterya,  kto* 
ra  była  celem  dla  siebie,  staje  się  środkiem  do  uzy- 
skania względów  realnych.  I  trza  to  przyznać,  że 
takich  względów  nie  skąpią*  wcale  kobiety;  zkąd  się 
wyradzają  obyczaje  zaledwie  dla  nas  pojęte.  Córki 
najznamienitszych  domów  otaczają  się  całcmi  rojami 
wielbicieli,  z  którymi  wchodzą  w  bardzo  blizkie  sto- 
sunku Jaka  jest  tych  stosunków  natura,  nie  pytają 
o  to  nawet  sami  rodzice,  a  patrzą  tylko  na  to,  aże- 
by były  zachowane  warunki  przyzwoitości.  Mężatki 
nie  dbają  nawet  o  przyzwoitość:  pokazują  się  one 
konno  na  turniejach^w  otoczeniu  licznych  amantów, 
z  których  jeden  zazwyczaj  cieszy  się  otwartemi  tak 
uwielbionej  damy  względami.  O  względy  te  biją  się 
na  śmierć  pomiędzy  sobą  je^  wielbiciele  a  im  więcej 
się  ich  nazabija,  tem  większym  to  dla  niej  trj^umfem. 
Niektóre  z  nich  chowają  nawet  takich  paladynów 
na  swoich  zamkach;  inne  odprawiają  z  nimi  dalekie 
podróże  albo  zgoła  pobożne  do  miejsc  świętych  wę- 
drówki. Wiedzą  o  tem  mężowie,  patrzą  |ia  to  wła- 
snemi  oczyma;  ale  muszą  się  z  tego  tylko  cieszyć 
razem  z  drugimi,  bo  tak  im  każe  grzeczny  w  ów* 
czesnem  pojęciu  obyczaj.  Oprócz  tego  wszystkiego 
panował  wtedy,  jak  to  już  samo  ze  siebie  wynika, 
najwyuzdańszy  przepych  w  Ubiorach  kobiet,  wszelkie 
pomocnicze   środki    do    utrzymania    piękności    były 
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rzeczą  sswyozajną^  a  oo  najgorsia)  wszystkie  ezaup- 
dziejskie  dziś  nam  juł  tylko  z  tradyeyi  znane  spĘh 
soby  wybudzania  i  utrzymywania  miłości  ną  wyna- 
lazkami tamtego  czasu.  Ile  tam  intiyg  pókątnydi^ 
jaki  stan  wewnętrzny  rodziny,  jaka  w  grancie  rzecsy 
była  dola  kobićty,  nie  trudno  ztąd  sobie  wyobni- 
zić  (1> 

Tak  podupadło  wówczas  moralnie  całe  zadiodnie 
rycerstwo'  —  a  wszystico  to,  o  czem  wspominam  po- 
wyżćj;  działo  się  właśnie  w  wieku  XIII.  i  Xiy.y  a 
więc  właśnie  natenczas^  kiedy  Polska  w  podziaładi 
i  rozerwaniu,  najeżdżana  ustawicznie  przez  Piasto* 
wiczów  pół-Niemców  i  służących  pod  ich  sztan^ltra- 
mi  rycerzy,  była  jak  najszerzej  otwartą  na  wpłyi^ 
zachodnie. 

Że  tfidj  wpływy  takiego  igńatsL  nie  były  we 
wszystkich  swoich  szczegółach  zbawienne,  nie  ulega 
żadnemu  wątpieniu. 

Ale  ażeby  okazać,  że  zbawiennemi  być  nawet 
nie  mogły,  przypatrzmy  się  jeszcze  choćby  tylko  po- 

(1)  Porównaj :  MtchelefcK  ISitoire  de  France.  Iaotś  IV. 
V.  VI.  —  Guizot:  Hiałoire  de  la  Cimlisation  en  France. — 
Samte^Pcdaye:  Memoirea  sur  Fancienne  clievałerie. — Pierre  Ihr 
fcur:  IRstoire  de  la  prostitution  chez  tous  lee  peupUs  du  mon-' 
de^  depuis  les  teinps  łes  plue  reculie.  —  H.  Hallam:  The  etaU 
of  Europę  in  the  middle  ages.  —  Dunlop:  Hieiory  of  firtum.-^ 
Jbueching:  Bitterzeił  und  liitłerweeen.  —  Rehm:  Geschichte  dee 
Mittelalłera  aeit  den  Kreuzzugen.^—Leo:  Geachichte  des  Mittelaln 
tera, — Tillier:  Geachickte  der  europaeiachen  Menacliheit  im  Mit* 
telalter;  i  t.  d. 
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bieżnie:  jakie  w  których  krajach  było  rycerstwo? 
z  którymi  krajami  Polska  w  najbliższych  żyła  sto- 
sunkach? i  zkąd  na  nią  zewnętrzne  wpływy  działały 
najsilniej. 

Owo  więc  najpierw  trza  zauważać,  iż  średnio- 
wieczne rycerstwo  nawet  w  najlepszych  swych  cza- 
sach nie  wszędzie  było  jednakie.  Jak  wybujałe  pod- 
ówczas w  potęgę  miasta,  jak  równocześnie  prawie 
z  upadkiem  rycerskiego  żywiołu  w  swojem  dawnem 
znaczeniu  pozaprowadzane  nowożytne  monarchie  ^ 
inną  zdradzają,  treść,  dążność  i  formę  na  południu^ 
a  inną  na  północy  —  tak  samo  się  działo  także  ze 
śręiniowiecznem  rycerstwem.  Te  miękkie  zachwyca- 
jące swoją  poezyą  pieśni,  ta  poetyczna  szlachetność 
i  Rolandowska  waleczność,  ta  ewanieliczna  prostota 
ale  i  ewanieliczna  wzniosłość  rodziny,  ta  idealna 
cześć  dla  kobiety,  nieposzlakowana  moralność  a  za- 
razem wykwintność  i  polerownośó  form  towarzyskich, 
która  w  nas  taką  ^  cześć  wzbudza  dla  średniowiecz- 
nego rycerstwa,  mi^a  swoją  główną  siedzibę  tylko 
we  Włoszech,  w  Hiszpanii  i  południowej  Francyi. 
Ale  już  we  Francyi  północnej— jak  pieśni  tamtejsze 
brzmiące  w  surowszej  langue  doił  zdradzają  więcój 
surowości  i  hartu,  niżeli  pieśni  południowe  rozlewa- 
jące się  rozkosznie  w  miękkiej  i  pełnej  langue  doc— 
tak  samx)  i  obyczaje  północne  objawiają  już  od  sa- 
mego początku  więcej  pancernej  chrobrości  i  suro- 
wości,   niżeli    miękkości   i  polerowności    w   pożyciu 

Kobieta.  T.  L  22 


Digitized  by 


Google 


338 

rodzinnem.  W  Anglii  surowość  obyczajów  objawia 
się  jeszcze  daleko  wybitniej,  a  kiedy  rycerstwo  za- 
czyna upadać,  to  fam  roznosi  się  najbujniejsze  ze- 
psucie. Niemieckie  rycerstwo,  pomimo  całej  biblio- 
teki książek  spisanych  o  tamtejszej  czci  dla  kobiety, 
którą  zresztą,  choć  jej  zaprzeczyć  nie  można,  prze- 
cież inaczej  potrzeba  rozumieć,  nie  wyszczególniało 
się  nigdy  gładkością  form  towarzyskich.  Sami  Niem- 
cy nie  mają  do  tego  najmniejszej  pretensyi  i  otwar- 
cie sobie  przyznają,  że  obyczaje  ich  były  nadzwy- 
czajnie surowe.  Mają  nawet  na  to  osobny  wyraz, 
die  Derblieit  unserer  SitteUj  którym  nadzwyczajnie  się 
cieszą.  Jest  on  daleko  dosadniejszym  w  tam  odnie- 
sieniu, niżeli  nasza  surowość,  na  którą  u  nich  wy- 
starcza die  Słrenge;  nie  mamy  też  na  to  wcale  od- 
powiedniego wyrazu,  chybabyśmy  powiedzieli  cierp- 
kość  i  gburowatość.  Taki  też  przymiot  trza  w  samej 
rzeczy  przyznać  ich  obyczajom,  i  będzie  to  sprawie- 
dliwie. Jest  to  naród  jeszcze^  dziś  cierpki  i  gburo- 
waty,  najwięcej  nielitościwy  i  najwięcej  barbarzyński 
ze  wszystkich  europejskich,  nie  wyjmując  nawet  Kro- 
atów  i  Sereszanów  — a  cóż  dopiero  musiało  się  tam 
dziać  w  wieku  X.  XI.  XIL?— Jeszcze  dziś  można  na 
pierwszy  rzut  oka  rozeznać  najwykwintniejszego 
Niemca  w  salonie  po  jego  chodzie  i  po  piórwszym 
frazesie:  jakżeż  dopiero  musiał  on  się  obracać  na- 
tenczas, kiedy  chodził  w  butach  żelaznych?  Jak  mu- 
siał mówić  przed  dziesięcią  wiekami,   kiedy  dziś  je- 
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szcze  najprzedniejsi  jego  poeci ,  mistrzowie  piękna 
i  dobrego  smaku ,  nie  kają  się  najplugawszych  wy- 
razów (1)?  Co  się  tyczy  tój  tak  rozgłośnej  czci  ^a 
kobiety,  o  której  Niemcy,  opierając  się  na  kilku 
słowach  Tacyta,  rozumieją  że  ją  wynaleźli,  to  była 
ona  istotnie ;  ale  nie  była  wcale  czcią  wypływającą 
ze  szlachetnego  albo  romantycznego  uczucia  męż- 
czyzn, tylko  po  prostu  własną  zdobyczą  kobiety. 
Kobieta  u  Germanów  zdobyła  sobie  sama  stanowczy 
udział,  tak  w  sprawach  domowych,  jak  i  publicz- 
nych —  a  mężczyźni  byli  albo  tak  bardzo  waźnemi 
myślami  zajęci,  albo  po  prostu  tacy  mazgajowacii 
że  jej  ten  udział  przyznali  Kobieta  zdobyła  sobie 
swoje  wyniosłe  stanowisko  u  starych  Germanów  tak 
samo,  jak  sobie  dzisiaj  zdobywa  przewagę  w  rodzi- 
nie u  Niemców.  Gdyby  zresztą  kiedykolwiek  u  nich 
istniała  była  szczera  i  dobrowolna  cześć  dla  kobie- 
ty, to  jej  ślad  możnaby  znaleśó  jeszcze  i  dzisiaj: 
a  tymczasem  tego  śladu  przez  całe  Niemcy  ani  wi- 
dać —  a  natomiast  widać  szeroko  rozprzestrzenioną 
po  całych  Niemczech  przewagę  kobiety  w  domu 
i  stosunkach  rodzinnych.  Jakoż  można  to  śmiało 
powiedzieć,  iż  ojczyzną  pantoflowsta  są  Niemcy;  jest 
ono  tam  nawet  oparte  na  podstawach  głębokich  i  bez 
wątpienia  historycznych,  w  dowód  czego  dość  będzie 
przypomnieć,  iż  u  małżonek  tamtejszych  panuje  zu- 

(1)   Przejrzćó   pod   tym   względem   pierwotne   wydania 
Schillera  i  Goethego. 
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pełnie  inne  pojęcie  o  moralności,  niżeli  u  kobiet 
całego  oświeconego  świata— a  wyrozumiałość  mężów, 
zamykająca  się  szczelnie  w  ich  narodowem  przysło- 
wiu: Was  ich  mcht  weissj  macht  mich  nicht  heiss,  prze- 
chodzi wszystkich  innych  narodów  najswawolniejsze 
uczucia.  Jakoż  bardzo  trafne  zdradzają  Francuzi 
pojęcie,  jeżeli  w  tę  przechwaloną  cześć  Niemców  dla 
kobiety  pomimo  Tacytowego  świadectwa  nie  wierzę, 
a  najtrafniej  sobie  poczyna  Guizot,  zbjrwając  wszyst- 
kie ich  z  tego  powodu  przechwałki  głośno  wybu- 
chającą ironią  (1).  I  ma  słuszność  zupełną:  bo  jak 
śmieszną  jest  zawsze  sentymentalność  pnąca  się  aby 
żiastąpić  uczucie,  tak  jeszcze  daleko  śmieszniejszą 
mazgajowatość,  która  swe  przymusowe  uniżenie  sif 
przed  kobietą  w  życiu  praktycznem  nazywa  szumnie 
die  Yerehrung  der  Frauen.  Jeżeli  nam  tedy  gładkości 
obyczajów  u  nich  z  pewnością  nie  szukać,  to  z  ich 
czci  dla  kobiety  przjmajmniej  nie  brać  przykładu. 
Również  wątpliwą  dla  mnie  jest  ich  moralność  na- 
wet w  czasach  najlepszych;  bo  gdme  pusta  senty- 
mentalność zastępuje  uczucie  a  grzeszy  się  na  zimno, 
w  skutek  przyjętej  zasady:  tam  nietylko  moralność 
jest  nijaką,  ale  nawet  i  niemożliwą  poprawa.  Cóż- 
kolwiekbądź,  niewątpliwie  nie  wyglądało  tak  idealnie- 
pięknie  niemieckie  rycerstwo  nawet  w  najświetniej- 
szej epoce  swojego  bytu,  jak  je  ich  potomkowie  od- 


(1)  H%9toire  gen.  p.  96. 
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tworzyli  w  marzycielskich  swych  głowach.  Jak  zań 
wyglądało  natenczas ,  kiedy  się  psować  zaczęło,  ko- 
mui  to  niewiadomo? 

Zauważać  wszakże  należy,  iż  kiedy  rycerstwo 
narodów  innych  istnieje  jeszcze  w  wspaniałej  potę- 
dze; rycerstwo  niemieckie  objawia  już  od  dawna  na 
sobie  ślady  ziemskiego  kału— i  bodaj  czy  kiedykol- 
wiek było  od  niego  wolne.  Ohydne  Prawo  pięści 
panuje  tam  od  najdawniejszych  czasów,  a  już  w  Xr. 
wieku  widzimy  je  obyczajem  tak  powszechnym,  sil- 
nie zakorzenionym  i  niebezpiecznym,  że  cesarze  nie- 
mieccy usiłują  mu  tamę  położyć  prawami.  Nic  je- 
dnak nie  skutkują  te  prawa,  a  rycerze  tamtejsi  czy- 
nią coraz  powszechniej  najazdy  i  łupież  swojem  zwy- 
kłem rzemiosłem.  Trwa  ten  obyczaj  i  przed  wojna- 
mi krzyżowemi,  i  śród  nich,  i  po  nich,  a  liczne  je- 
go pamiątki  nadzwyczaj  czarny  rzucają  cień  na  nie* 
mieckie  rycerstwo.  Kiedy  bowiem  w  krajach  innych 
rycerze  przedsiębiorący  takie  najazdy,  albo  je  usku- 
teczniają przynajmniej  z  jakichś  pozornie  szlachetnych 
pobudek,  albo  jakąś  inną  szlachetnością  odejmują 
im  pozór  prostego  rabunku;  Niemcy  rabują  po  pro- 
stu, jak  zbójcy.  i¥aM?o  pięści  przysłużało  właściwie 
tylko  przeciw  dłużnikom;  ale  oni  go  używają  wszę-^ 
dzie  gdzie  mogą.  Czy  kto  zbrojny  czyli  bezbronny, 
wszystko  im  jedno,  byle  było  co  na  nim  zdobyć.  Za- 
siadają też  po  gościńcach  na  kupców  lub  innych 
bogatych  podróżnych,  i  łupią  ich  do  naga.    Innym. 
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narzucają  się  jako  Btrażnicy  przeciwko  zbójcom,  i  so- 
wite wjmiewalają  za  to  na  nich  opłaty.     A  co  naj- 
gorsza, najmują  się  nawet  nie-rycerskim  wierzycielom 
do  grabieży  ich  dłużników,  a  wtedy  łupią  dla  nich 
i  dla  siebie.     Już  tu  w  tóm  niema  ani  śladu  oby- 
czajów rycerskich,  tylko  jest  podłe  najmitowstwo  do 
zbrodni.     Eto  się  da  nająć  do  łupieży,   ten    się   da 
także  nająć  do  mordu.  Jakoż  i  to  się  zdarzało  a  to 
tóm  częściej,    o    ile    większa  bezkarność  przysłużała 
tak  zwanjrm  rycerzom,  która  zresztą  zazwyczaj  zale- 
żała   od    większej  lub  mniejszej    potęgi    panującego 
cesarza.     A  ponieważ,  jak  wiadomo,  panował  wtedy 
przez  długie  czasy  zupełny  nieurodzaj  na  potężnych 
cesarzów,    więc    się    ten  łupieski  obyczaj  rozszerzył 
po  całych  Niemczech  i  ^ał  się  dla  wszystkich  ryce- 
rzy powszechnym,  od  najmniejszych  aż  do  najwięk- 
szych.   Punktem  kulminacyjnym  rozbujania  tego  zbó- 
jeckiego rycerstwa,  był  właśnie  środek  Xni.  wieku, 
czasy  tak  nazwanego  interregnum^  od  1254  do  1273— 
a  stan  rzeczy  był  taki,  iż  owoczesne  Niemcy  można 
śmiało  nazwać  yjaskinią  zbójcówJ'  Jakoż  i  sami  Niem- 
cy taką  przyznają  jej  nazwę  (1).    Następujący  potem 
cesarze  usiłowali  wszelkiemi  możliwemi  środkąnai  to 
powszechne    zbrodniarstwo    powściągnąć,    ale    mieli 
do    czynienia    z    zastępem    nadzwyczaj   już    silnym 

(1)  Freher  Script  Rez.  Germ.  II.  294.  y^Germcmia  tota 
nuno  unum  latrocinium  est^ — F.  Kurz  Oesterreich  unter  Al- 
brtchtin.  T.U.  156.  „Mt  za  einer  Bduberhóhle  gewodenJ*  etc 
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i  licznym,  i  nic  nie  sprawili.    To  też  taki  stan  rze- 
czy  trwał   tam    aż    po    koniec  XV.  wieku  a  nawet 
dłużej,  bo  aż  dopóty:  dopóki  z  jednej  strony  wzrosłe 
w  potęgę  miasta  nie  odważyły  się  takich  rycerskich 
rabusiów  wieszać  i  ścinać  jak  prostych  zbójców —a 
z  drogiej   strony,    dopóki    w  ogóle    całe    rycerstwo^ 
z  wynalezieniem  prochu  i  druku,  z  odkryciem  mor 
skiej  drogi  do  Indyi  Wschodnich  i  nowych  lądów^ 
a  wreszcie  z  ustaleniem  nowożytnych  monarchii  i  po 
jawieniem  się  Reformacyi,  nie  utraciło  całkiem  swe 
go  dawnego  znaczenia.  Przy  takich  pojęciach  o  mo 
ralności    i    cnocie,   jakie    tam  było  obchodzenie  się 
z  poddanym  ludem,  jakie  węzły  rodzinne,  jakie  oby- 
czaje domowe,  jaka  w  rzeczywistości   dola  kobiety, 
nie  potrzeba  już  wcale  dodaflrać. 

Obaczmyż  teraz,  z  którymi  z  krajów  zachodnich 
wiązały  jias  wtedy  stosunki  najbliższe —i  zkąd  wpły- 
wy średniowiecznego  rycerstwa  głównie  na  nas 
działały. 

Z  Hiszpanią  i  Anglią  nie  mieliśmy  w  owe  czasy 
żadnych  stosunków;  były  to  kraje  dla  nas  zupełnie 
nie  znane.  O  Francyę  ocieraliśmy  się  już  w  XL 
wieku:  ale  nie  były  to  jeszcze  wtedy  związki  tego 
rodzaju,  ażeby  na  nas  mogły  działać  tamtejsze  wpły- 
wy społeczne  i  obyczajowe.  Dostawaliśmy  ztamtąd 
tylko  Benedyktynów  mnichów  i  innych  duchownych; 
jeździła  nasza  młodzież  do  Paryża  na  naukę,  jak  to 
uczynił  św.  Stanisław  i  wielu  innych  j  wysyłali  tam 
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nasi  królowie  poselstwa,  jak  np.  Władysław  Herman 
do  klasztoru  św.  Idziego.  Odbieraliśmy  tedy  już 
wówczas  od  Gallów  wpływy,  których  nawet  widocz- 
ne są  ślady;  ale  były  to  wpływy  wyłącznie  tylko 
religijne  i  naukowe.  Ażeby  tam  nasza  szlachta 
jeździła  dla  nabycia  towarzyskiego  poloru  albo  dla 
uczenia  się  wojennego  rzemiosła,  jak  to  się  już  za 
Kazimierza  W.  zdarzało ;  albo  ażeby  tamtejsze  rycer- 
stwo przybjrwało  do  Polski:  nie  mogłem  się  nigdzie 
doczytać.  Z  Włochami  wiązały  nas  jeszcze  bliższe 
stosunki,  ale  były  to  także  stosunki  tylko  religijne 
i  naukowe.  Wpływ  Włochów  na  nas  jest  jeszcze 
daleko  widoczniejszym,  niżeli  wpływ  Gallów;  ale 
v.*dać  go  także  tylko  na  naukach  a  zresztą  na  tem 
wszystkiem,  co  pod  swoją  wyłączr.ą  pieczą  dzierżyła 
apostolska  stolica.  Stosunków  społetcznych  i  towa- 
rzyskich, wojennych  i  politycznych,  to  jest  tych  wła- 
śnie, za  pomocą  których  mogły  się  przeszczepiać 
obyczaje  rycerskie,  pomiędzy  Włochami  a  nami  ża- 
dnych podówczas  nie  było.  Za  Bolesława  Chrobrego, 
który  tak  pilnie  się  starał  o  koronę  u  Ojca  Św.,  za 
Bolesława  Śmiałego,  który  z  Grzegorzem  YII.  żył 
w  ustawicznych  relacyach,  jak  niemniej  za  wszyst- 
kich królów  i  książąt  późniejszych,  którzy  odznaczali 
się  pobożnością  i  uległością  dla  Rzymu,  zdarzały  się 
zapewne  dość  często  podróże  naszój  szlachty  do 
Włoch.  Ale  jeździli  oni  tam  tylko  albo  w  posel- 
stwach, albo  na  pokutniczą  pielgrzymkę,  a  wreszcie 
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na  naukę — i  nie  widzimy  ich  wcale  biorących  udział 
w  tamtejszych  wojnach,  przebywających  na  dworach 
panów  i  książąt,  albo  wchodzących  z  Włochami 
w  związki  rodzinne. 

Przeciwnie  wszystko  to  dzieje  się  w  naszych  ów- 
czesnych stosunkach  z  Niemcami.  Już  za  Mieczysła- 
wa L  bijemy  się  z  nimi,  zawieramy  sojusze,  przyj- 
mujemy na  jakiś  czas  krótki  względem  nich  obo* 
wiązki  lennicze,  jeździmy  w  licznych  zastępach  na 
zjazdy  do  Merseburga  i  indziej,  a  królowa  Dobrów- 
ka,  przywożąc  nam  chrześciańską  religię,  przypro- 
wadza ze  sobą  niezmiernie  liczny  orszak  księży 
i  dworzan.  Dobrówka  jest  Czeszką,  ale  rycerstwo 
czeskie  żyje  podówczas  zupełnie  obyczajem  niemiec- 
kim. Za  Bolesława  Chrobrego  wchodzimy  z  Niemca- 
mi w  jeszcze  daleko  bliższe  stosunki.  Bijemy  się 
z  nimi  przez  czas  długi  codziennie,  bierzemy  jeńców 
którzy  zostają  u  nas  i  nawzajem  nasi  zostają  w  kra- 
jach niemieckich,  zabieramy  im  ich  rynsztunki  i 
zbroje,  w  które  sami  się  ubieramy,  siedzimy  nieraz 
w  ich  miastach  i  krajach  załogą  przez  całe  lata, 
wyuczamy  się  ich  języka  i  bierzemy  ich  córki  w  za- 
męźcie.  Bolesław  Chrobry  uwija  się  ciągle  z  nami 
po  Niemczech,  odwiedza  niemieckie  dwory,  zjazdy, 
turnieje,  przyjmuje  sam  niemieckiego  cesarza  w  go- 
ścinę^ daje  mu  dary  i  przyjmuje  je  nawzajem  od 
niego,  a  jak  głęboko  zapuszcza  się  w  kraje  niemiec- 
kie za  pomstą,   zdobyczą  i  sławą,  tak  również  głę- 
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boko  zapuszcza  się  za  żonami  dla  siebie.  Na  dworze 
tego  wielkiego  króla  bawią  wciąż  całe  setki  gościn- 
nego rycerstwa,  które  w  c^ości  składają  się  z  Niem- 
ców—przez nich.  zaszczepiają  się  w  eałem  rycerstwie 
obyczaje  niemieckie  —  i  to  do  tego  stopnia^  że  naj- 
starszy syn  króla,  Otto,  czyli  tak  zwany  Bezbraim, 
staje  się  Niemcem  duszą  i  ciałem,  a  nawet  skojarzo- 
ny zdradliwie  z  Niemcami  wojuje  z  własną  ojczyznę* 
Za  Mieczysława  II.  bijemy  się  znowu  z  Niemcami; 
co  większa,  obyczaje  niemieckie,  które  się  zanadto 
rozwielmożyły  po  Polsce,  mamy  już  wtedy  w  ohy- 
dzie i  dla  tego  zbrojnie  się  opieramy  ich  apostołom* 
Mimo  to  wszakże  cierpimy  na  własnym  dworze  przez 
długi  czas  najczynniejszego  tych  obyczajów  apostoła^ 
którym  jest  królowa  Ryxa.  Pod  jej  przeważnymi' 
rządami  żywioł  niemiecki  podnosi  się  u  nas  do  ta- 
kiej potęgi,  iż  jak  świadczy  Mateusz,  niemieccy  ktt^ 
charze  obsiadają  wysokie  urzędy.  Wypędzamy  «  kra- 
ju znienawidzoną  dla  tego  Kyxę;  aliści  niebawem 
powraca  do  nas  wychowywany  w  klasztorze  niemiec- 
kim syn  jej  Kazimierz,  na  czele  przyprowadzonych 
ze  sobą  pięciuset  rycerzy  niemieckich  utlumia  wzbu- 
rzony żywioł  ludowy  i  obejmuje  panowanie  nad 
Polską,  w  której  sądy  i  rządy  sprawuje  wedle  swo- 
jej umiejętności  nabytej  od  Niemców.  Szczęśliwszóm 
od  swych  poprzedników  najbliższych  prowadzony 
przeczuciem  Bolesław  Śmiały  nie  wchodzi  w  bliższe 
z  Niemcami  stosunki,  a  natomiaiM^  obrać*  myśl  na- 
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rodowa  ku  Słówiańsczyźnie.  Pod  jego  panowaniem 
iiiywioł  narodowy  poczuwa  się  w  swojćj  sile;  lecz 
na  nieszczęście  nie  umiejąc  a  może  nawet  nie  mo- 
gąc rozróżnić  istoty  chrześciańskiej  religii  od  nie- 
miecczyzny,  protestacyę  swoją  przeciw  tej  ostatnićj 
zbrodniczemi  zakończa  buntami.  Niebawem  jednak 
utlumiony  na  nowo  a  z  otruciem  młodego  Mieszka 
ostatniej  pozbawiony  nadziei,  za  panowania  Włady- 
sława Hermana  ugina  się  aż  do  ziemi  i  dozwala 
w  milczeniu  szumieć  nad  swoją  głową  wpływom 
niemieckim.  Dwór  Władysława  Hermana,  na  którym 
rej  wiodły  dwie  po  kolei  Judyty,  jedna  rodowita 
Niemka  a  druga  zniemczona  Czeszka,  był  przeważnie 
niemieckim  i  byłby  był  nim  całkowicie,  gdyby  nie 
wielowładny  a  demokratycznie  myślący  Sieciech, 
który  był  silną  i  narodowości  i  dawnego  ludowego 
żywiołu  podporą.  Tak  samo  mniej  więcój  działo  się 
na  dworach  wszystkich  Władysława  następców,  któ- 
rzy poddani  pokornie  rozkazom  duchowieństwa,  sa- 
mi przez  się  przeciwko  wpływom  niemieckim  nawet 
się  nie  bronili.  Kiedy  zaś  Polska  poszła  w  podziały 
i  stała  się  tak  dobrze  teatrem  waśni  domowych,  jak 
karczmą  zajezdną  dla  książąt  postronnych,  to  przez 
bardzo  długie  lata  burmistrzował  po  niój  wyłącznie 
żywioł  rycersko-niemiecki.  Wszyscy  ci  Piastowitze 
ówcześni,  tak  panujący  na  swoich  wydziałach,  jak 
i  najeżdżający  na  nas  ze  Szlązka,  byli  duszą  i  cia- 
łem rycerzami  obyczajów  niemieckich  — *  a  niektórzy 
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z  nich,  jak  np.  obadwa  Henryki,  Głogowski  i  Pró- 
bna, jak  sławny  swojego  czasu  Raubritter  niby-pol* 
ski,  bo  zwany  Bolesławem-Rogatką,  jak  wreszcie  sam 
Leszek  Czarny,  i  wielu  innych,  byli  to  Niemcy- 
ubierający  się  strojem,  żyjący  obyczajem  i  mówiący 
językiem,  niemieckim.  Polska  natenczas,  śmiało  to 
można  powiedzieć,  była  zalaną  żywiołem  niemieckim, 
który  tak  wszystko  sobą  ogarnął,  iż  dziwną  zdaje 
się  rzeczą,  że  nie  zniemczała  wtedy  zupełnie:  coby 
się  też  było  stało  istotnie,  gdyby  żywioł  narodowy 
mocą  dawnych  tradycyi  był  się  nie  utrzymywał 
w  rozrzuconych  po  kraju  rodzinach,  i  gdyby  ducho- 
wieństwo ówczesne,  wyłącznie  z  Polaków  złożone, 
z  pod  wpływów  książęcych  wyjarzmione  a  nadanemi 
mu  swobodami  w  kościół  polski  związane,  nie  było 
tego  żywiołu  wzięło  pod  swoją  wyłączną  opiekę. 
Za  Władysława  Łokietka  te  wpływy  niemieckie  się 
cokolwiek  przejęły  i  zostały  przynajmniój  zrówno- 
ważone rodzimą  potęgą  narodu,  występującą  z  taką 
samą  dzielnością  w  wojnie,  z  jaką  powagą  objawiła 
się  w  prawodawstwie.  Za  Kazimierza  Wielkiego 
żywioł  narodowy  występuje  w  całym  swym  majesta- 
cie i  wszelkie  wpływy  postronne  z  n^ocą  a  nawet 
i  z  oburzeniem  odrzuca.  Ale  jak  jeszcze. i  za  tego 
panującego  co  krok  napotyka  się  na  jawne  skutki 
długoletnich  tych  wpływów  a  nawet  na  prawa  i  in* 
stytucye  <^ysto-niemieckie,  jakiemi  np.  są:  porządek 
wojskowy,  miasta  z  samych  złożone  l^iemoow  i  wiej« 
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^ie  osady  na  magdeburskiem  prawie  oparte;  tak  za 
jego  następcy^  Ludwika,  a  właściwie  za  rządów  kró- 
lowej Elżbiety,  znowu  się  odnawiają  te  wpływy. 
Przerywają  się  wszakże  całkiem  z  przyjściem  Jagid- 
ły  —  zażarte  wojny  z  Krzyżactwem  cios  im  zadają 
stanowczy — a  odwrócenie  się  Polski  ku  Litwie  i  Ru- 
sł  podnosi  jćj  rodzimego  ducha  do  tego  stopnia  po- 
tęgi, że  odtąd  już  żadne  wpływy  postronne  nie  mo- 
gą jej  być   szkodliwemi. 

Z  tego,  co  powiedziano,  samo  już  z  siebie  wyni- 
ka, jaką  była  natura  wpływów  średniowiecznego  ry- 
cerstwa na  Polskę. 

Zakończymy  więc  kilką  słowami. 

Średniowieczne  rycerstwo,  oparte  na  zasadach 
chrześciańskiej  religii  w  całym  swym  składzie  we- 
wnętrznym, wywarło  pod  tym  względem  na  nas 
wpływy  zbawienne.  Za  jego  przewodem  nasza  da- 
wna rodzina  pogańska,  rozwiozła  w  swym  składzie 
i  obyczajach,  zamieniła  się  w  rodzinę  chrześciańsko- 
szlachecką,  w  którą  weszły  nowożytne  pojęcia  i  cno- 
ty pierwszego  rzędu,  jakiemi  są:  dziedzictwo  ziemi, 
równość  rodzeństwa  pomiędzy  sobą,  cześć  dla  ko- 
biety, poszanowanie  dla  imienia  i  tradycyi  rodzin- 
nych, uczucie  honoru,  szlachetność,  rycerskość  i  po- 
święcenie się.  Ale  ponieważ  najbliżój  na  nas  dzia- 
łało rycerstwo  wschodnio  -  niemieckie  —  które  było 
najlichsze  ze  wszystkich,  już  od  początku  zepsute, 
niemoralne,    awanturnicze,    zdradzieckie,    chciwe    a 
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w  mclkiój  części  wprost  rozbójnicze  —  więc  wpływy' 
te  w  szczegółach  swoich  były  dla  nas  zawsze  szko- 
dliwe a  w  przeciągu  całego  XIII.  wieku  zupełnie 
zgubne. 

Obaczymy  w  następującym  rozdziale,  jakie  były  . 
istotne  skutki  łych  wpływów,  w  prawach  i  obyczar 
jach,  w  rodzinie  i  społeczeństwie^!  obac^fn^ 
żem,  jaka  była  podówczas  dola  kobiety. 


-Hf^dDl^S^ 
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Ktokolwiek  ze  względem  na  wpływy  postronne  za- 
stanawiał się  nad  losami  społeczeństwa  naszego,  ten 
pewnie  przyszedł  do  przekonania,  że  prawic  wszyst- 
ko złe,  jakie  z  zewnątrz  weszło  do  Polski,  weszło  od 
Niemców. 

W  skutek  wpływów  niemieckich  rozdwoiliśmy  się 
tak  szczelnie  na  szlachtę  i  chłopów  i  w  skutek  ich 
wpływów  zatraciliśmy  nasze  dawne  instytucye  pa- 
tryarchalne  do  tego  stopnia,  żeśmy  je  potćm  zale- 
dwie w  maleńkiej  części  potrafili  odtworzyć.  Wsku- 
tek despotycznej  pyzewagi  miast,  zapełnionych  mie- 
szczaństwem niemieckiem  i  rządzących  się  prawem 
niemieckiem,  nie  byliśmy  w  stanie  utworzyć  z  na- 
szych żywiołów  rodzimych  tak  nazwanego  ^trzeciego 
stanu,''  co  nam  w  naszym  społeczeńskim .  rozwoju 
nieobliczone  przyniosło  szkody.  To  są  ich  wpływy 
ogólne;  lecz  w  szczegółach  objawia  się  ich  szkodli- 
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wa  natura  jeszcze  daleko  widomiśj.  Od  nicłi  ta 
bowiem  przeszczepiły  się  do  nas  owe  brudne  osady 
obycjsajów  średniowieczno-rycerskich,  które  nas  nau- 
czyły próżności  i  dumy,  pochuci  za  możnowładz- 
twem, osobistych  zawiści  i  morderczych  na  siebie 
napadów,  rozboju  po  gościńcach  i  drogach,  i  srogie- 
go ciemięstwa  wiejskiego  ludu.  Za  ich  przewodem 
pokrzywiły  się  nasze  prawa  i  sądy,  rozprzestrzeniły 
się  przekupstwa  i  krzy woprzysięst^fe ,  ciemięstwa 
stron,  zbrojne  na  nie  najazdy  i  samowolna  egzeku- 
cya  wyroków.  Od  nich  przeniosły  się  do  nas  wszel- 
kie przesądy  społeczne  i  religijne,  wiara  w  spasła  i 
zabobony,  astrologia  i  czary*  Od*  nich  przejęli&iy 
wszelkie  barbarzyństwa  sądowe,  tortury  i  męki,  pró- 
by ogniowe  i  wodne,  pręgierze  i  szubienice  (1),  roz- 
szarpywanie końmi,  rwanie  kleszczami,  łamanie  ko- 
łem i  piętnowanie.  Od  nich  wszelkiego  rodzaju  'o- 
prawcy  i  kaci!  którjfcheśmy  za  naszych  czasów  pó- 
gwskich  nie  znali.  Od  nich  przesadziły  się  do  nas 
wszystkie  nowożytne  pojęcia  materyalizmu,  w  pochu- 
ciach  za  posiadaniem  ziemi  i  władzy  nad  ludźmi^ 
w  żądzy  za  złotem,  w  przepychu  strojów  i  wszelkich 
zbjrtkaeh  cielesnych.  Od  nich  przywędrowała  do  nas 
gra  w  kostki,  obyczaj  grania  na  fanty,  potem  na 
borg,    a    wreszcie  przegrywania  dobytków  a  nawet 

(1)  Wiadomo  powszechnie,  że  gdzie  prawo  magdeburg- 
skie  zaprowadzano,  tam  na  znak  jego  przedwszjsudćm  in- 
n^m  stawiano  szubienicę. 
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własności  ziemskich  (1).  Od  nich  to  wzięliśmy  w  d»r 
rze  pijaństwo  i  biesiadnictwo  (2)^  któregośmy  wjm- 
szych  czasach  patryarchalnych  wcale  nie  znali »  a 
które  tylko  przez  niezdajomość  wpływów  niemieckich 
mamy  za  nasze  rodzime.  Od  nich  to  wreszcie  wnio- 
sło się  do  nas  owe  ohydne  obyczajów  zepsucie,  ob- 
jawiające się  nietylko  wfrymarkach  ciałem,  ale  nie- 
kające  się  nawet  i  gwałtów,  które  tak  długo  toczyło 
Polskę,  częścią  w  najwyższych  warstwach  zbratanych 
z  niemiecko -szlązkiem  i  niemiecko -czeskiem  rycer- 
stwem, głównie  zaś  w  czysto-niemieckich  chociaż  na 
ziemi  polskiej  pozakładanych  miastach.  Nawet  i  wte- 
dy jeszcze,  kiedy  już  wpływy  niemieckie  na  Polskę 


(1^  Gra  w  kdści,  wprowadzona  przez  Niemców,  daleko 
więoćj  wyrządziła  w  Polsce  j9zkodj,  niżeli  nawet  w  nąjgor- 
i^ym  razie  można  przypuścić.  Przez  parę  wieków  była  ona 
prawdziwa  zarazą,  pozbawiła  bardzo  wielu  ludzi  dobytków 
I  portiłpnęła  znaczną  ilość  własności  ziemskich,,  przenosząc 
je  w  ręce  niemieckie.  Przez  długi  czas  nawet  była  ona  głów- 
nym przemysłem  Niemców,  prowadzącym  ich  do  nabytku.  Aż 
dopióro  Stat  Wiśl.  stanowi: — y^aby  odtuchmicutnijedm  ziemiamn 
fuuz  z  cudzoziemcem  któregokoUe  etadta  Kostek  nie  igrał  na 
pożyczki  alio  na  borg^  jeno  tylko  za  aotowe  pieniądze/* — ^YoL 
Xieg.  I.  31.— Patrz  zresztą  Leiew.  Pokka  śr.  w.  T.  HI.  p.  284. 

(2)  Już  Tacyt  świadczy  o  Germanach:  (Oerm.  22.)  ^ilHem 
npctemąue  continuare  potando  nulli  probrumJ* — O  pijaństwie 
Niemców  w  wiekach  średnich  patrz  Schmidt:  Gesdchie  der 
Teutschen  T.  VII.  128.— 134.— JPijaństwo  ich  w  czasach  póź- 
niójszych  sanuśmy  widzieli  za  panowania  Sasów  w  Polsce.*— 
Toż  jeszcze  i  dzisiaj  łatwićj  spotkać  pijanego  wniemczech, 
niż  wszędzie  indzićj,  a  tylko  oni  mówią  o  pijanym:  Er  ist 
9elig. 
Kobieta.  T.  L  23 
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zupełnie  ustały,  przynieśli  nam  Niemcy  w  podarun- 
ku od  siebie  Reformacyę,  która  potężną  i  pod  każ- 
d3rm  względem  kwitnącą  naówczas  Polskę  na  dwie 
połowy  rozdarła,  wywołała  najnieszczęśliwszą  na  po- 
tćm  reakcyę,  a  przez  to  zagwoździła  wszelki  postęp 
narodowej  oświaty  aż  do  ostatnich  cbi  naszego  po- 
litycznego istnienia..... 

Tyle  to  dobroczynnych  darów  przynieśli  nam 
Niemcy. 

Gdzieby  zaś  były  owe  cywilizacyjne  i  naukowe 
ich  wpłj^wy,  o  których  oni  tak  bezczelnie -głośno 
rozpisują  ^się  po  swych  książkach,  my  w  naszej  sło- 
wiańskiej ślepocie  wcale  nie  widzim. 

Natarczywością  swoją  na  nasze  ziemie  i  szatańską 
pożądliwością  wyniszczenia  nas  aż  do  imienia,  która 
widomie  trwała  aż  do  końca  ZIY.  wieku  (1),  a  me 


(1)  Bozpatrując  się  w  pismach  źrzódłowych  od  czasów 
Mieczysława  I.,  znajdujemy  w  samych  pisarzach  niemieckich , 
pomiędzy  którymi  Thietmar  pierwsze  trzyma  miejsce,  aż 
nadto  na  to  dowodów.  Ta  nieubłagana  nienawiść  idzie  z  cza- 
sów Bolesławo wskich  tradycyą  w  czasy  późniejsze,  czego 
dowodów  dostarczają  znów  Wigand  i  Yoigt;  aż  wreszcie 
roznosi  się  po  Niemczech  proroctwo,  zapowiadające  blizkie 
zniszczenie  narodu  i  Państwa  polskiego ,  o  czćm  patrz  w  Narbut- 
ta  Dziejach  Nar.  L.  T.  IV.  Dod.  XV.  p.  62.  Tę  tradycyjną  dążność 
wyniszczenia  narodu  polskiego  dziedziczą  późnićj  Krzyżacy, 
i  chowają  ją  z  całą  konsekwencyą  niemieckiej  złości  i  niena- 
wiści. Arcy  ciekawy  pod  tym  względem  dokument  zachował 
nam  T.  Czacki  (Tom  III.  str.  112.),  zdający  sprawę  ustami 
Jana,  biskupa  Lutorairskiego ,  z  rozmowy  Spytka  z  Melsztyna 
z  dworzanami  Karola  IV.  Na  najzacniejsze  i  pełne  godności 
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wiem  azali  nie  trwa  do  dz\ś  dnia  (1),  zniewolili  nas 
do  stanowczej  przeciwko  nim  obrony,  do  tr^mania 
się  w  sile  a  tern  samćm  do  uznania  się  w  naszem 
jestestwie:  ale  czyż  takie  bierne  a  raczej  poniewolne 
działanie  może  się  zwać  dobrodziejstwem?  O  wpły- 
wach zaś  innych,  mianowicie  cywilizacyjnych  i  nau- 
kowych, ani  być  mowy  nie  może. 

A  wszakżeż  pierwsze  światła  nauki  przynieśli  do 
nas  Benedyktyni-Francuzi— pierwszych  biskupów  i  in- 
nych wyższych  duchownych  mieliśmy  samych  Fran- 
cuzów i  Włochów—w  pi*wszych  naszych  szkółkach 
uczyli  sami  Franduzi  i  Włosi  —  w  pierwszych  już 
wiekach  jeździliśmy  po  naukę  tylko  do  Francyi  i 
Włoch  —  w  czasach  najtęższych  wpływów  niemieckich 
na  nas  nigdzieśn^y  po  naukę  nie  jeździli— a  dopiero 
za  Kazimierza  W.,  t.  j.  dopióro  wtedy,  kiedy  wpły- 
wy niemieckie  na  nas  już  się  całkiem  przejęły,  zro- 
biliśmy najgłówniejsze  dwa  ktoki  w  postępie  naro- 

zdania  Spytka  woła  kanclerz  na  końcu: — \^Proh  dolar!  quid 
eta  sanctum!  Ouerendum  est  tempus  ut  eorum  cermces  subdantur 
authoritatiJ^  Lecz  jeszcze  daleko  jaśniej  przemawia  Wyrok 
Soboru  Konstancyeńskiego,  który  czytamy  w  Długoszu 
(Hist.  XI.  387)  a  który  kończy: — ^Quatenu8  pro  ewterminio 
ź^olonorum  et  eorum  regis  Jagyel  valeant  vitam  capeesere  aeter-- 
TuimJ^ — Takie-to  zbawienne  usposobienia  mieli  dla  nas  Niem- 
cy po  wszystkie  czasy — a  mimo  to  śmi^  występować  w  roK 
cywilizatorów  naszych  przed  światem,  a  nawet  pomimo  wy- 
prawy Wiedeńskiej  skarżyć  się  na  naszą  niewdzięczność. 

(1)  V\idać  j%  bez  wątpienia  w  dawnej  i  do  dnia  dzisićj- 
szego  ani  o  jeden  cień  niezmienionej  postaci  w  W.  Ks.  Poz- 
nańskiem. 
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dowćj  oświaty:  spisaliśmy  nasze  prawa  w  Statuty — 
i  założyliśmy  wszechnicę  w  Krakowie. 

Wszystko  to,  co  tu  powiadam,  nie  wypłynęło 
z  fantazyi,  ale  stoi  na  faktach  Jasnych  jak  dzień 
i  niezaprzeczonych. 

Niechże  mi  wolno  będzie  z  tóm  większym  powtó- 
rzyć naciskiem,  iż  —  wbrew  najgłośniejszym  a  dziś 
coraz  częstszym  przechwałkom  Niemców  o  ich  wpły- 
wach zbawiennych  na  Polskę — wpływy  ich  na  nas, 
przez  cały  ciąg  naszej  historyi,  nietylko  nie  przy- 
niosły nam  najmniejszego  zbawienia,  ale  przeciwnie 
zawsze  były  szkodliwe  a  często  zupełnie  zgubne. 

W  czasach  dawniejszych,  w  epoce  tak  nazwanćj 
Bolesławowskiój,  kiedyśmy  się  ile  naszój  możności 
trz3nnali  w  jedni,  przyjmowaliśmy  od  nich  to  tylko, 
co  się  nain  podobało ,  a  jprzeciw  reszcie  broniliśmy 
fiię  walecznie  i  z  odpowiednią  godnością.  Jeszcze 
na  Psióm  polu  daliśmy  im  odpowiedź  dosadną  i  na- 
poiliśmy ich  grozą  przed  isobą.  Ale  była  to  nasza 
ostatnia  przeciwko  Niemcom  wygrana  na  ^ugie 
czasy.  Jakoż  pomiędzy  jednóm  Psióm  polem  a  dłu- 
giem, które  Jagiełło  z  Witoldem  sporządzili  pod 
GrUnewaldem,  przez  całkowitych  lat  800,  ulegamy 
ich  wpływom  prawie  bez  żadnej  przeszkody.  To  t^ 
przez  cały  czas  ten  Polska  niezmiernie  toiutny  przed- 
stawia obraz — a  lubo  już  na  sto  lat  przed  Jagiełłą 
zaczyna  się  bronić  stanowczo  tym  wpływom,  spaja 
się   z  sobą,    wstaje  na  nogi  i  okazuje  się  zewnątrz 
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w  silnćj  i  swojej  własnćj  postaci;  jednak  wewnętrz* 
nie  przez  cały  wiek  jeszcze  właśnie  na  owe  wpływy 
choruje,  i  stawia  niezaprzeczone  dowody,  że  wszel- 
kie darowizny  niemiecUe  są  jako  ogień  racy  kon- 
grewskiej,  który  przepala  ciało  i  kości:  już  się  rana 
zgoiła  i  ciało  odrosło ,  ale  kość  jeszcze  długo  clio« 
rzeje  i  bolL 

W  wieku  XnL  i  XIV.  Polska  niezmiernie  smutny 
przedstawia  obraz. 

Przedwszystkiem  innem  uderza  nas  w  niej  brak 
wszelkiej  wyższój  idei  politycznej,  który  trwa  przez 
cały  prawie  wiek  XII.  i  XIII.  a  kończy  się  dopiero 
z  powtómem  zjawieniem  się  Władysława  Łokietkai 
występującego  jako  uosobienie  dążności  połączenia 
porozdzielanej  Polski  w  jedną  całość  społeczną  i  po- 
lityczną.  Toż  aż  do  jego  czasu  widzimy  tylko  garst- 
kę księztw  rozmaitej  wielkości,  bez  żadnćj  siły  mo- 
ralnej a  z  zmienną  co  chwila,  bo  od  kaprysu  chwi- 
lowych władzców  zależną  dążnością.  Ztąd  w  całej 
ówczesnej  Polsce,  która  w  ścisłem  znaczeniu  nie  ist- 
nieje wtedy  zupełnie,  widać  rozprzężenie  się  całko- 
wite —  pomysłów  pełno,  ale  brak  myśli  —  fantazya 
bujna,  ale  brak  ducha.  Prócz  tój  wady  naczelnej 
widzimy  także:  najpierw,  zupełny  brak  jasnych  pojęć 
sprawiedliwości  i  prawa — a  powtóre,  całkiem  skrzy- 
wione pojęcie  i  zrozumienie  głównój  idei  rycerstwa. 
W  tych  trzech  niedostatkach  leżą,  jak  mi  się  zdaje, 
wszystkie  powody  owoczesnego  stanu  społeczeństwa^ 
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narodu  i  kraju,  który  jest  opłakanym  ze  wszystkich 
względów. 

Przez  cały  ten  czas  wichrzą  naszą  ojczyzną  pra- 
wie nieustające  wojny.  Wojny  są  to  rzeczy  nadzwy- 
czaj piękne;  lecz  jak  wiadomo  całą  ich  piękność  sta- 
nowi tylko  ich  cel  i  charakter.  Wojny  ówczesne 
mają  po  większój  części  cel  najpoziomszy^  bo  chci- 
W0ŚĆ9  a  zawsze  bardzo  nieludzki  charakter.  Toż  nie 
są  to  wojny,  tylko  proste,  na  większą  skalę  usku- 
teczniane, małych  książątek  wzajemne  na  siebie  na- 
pady, pełne  łupieży,  pożogi  i  mordów.  Owoczesne 
gralneże,  kontrybucye  i  inne  uciski  przypominają 
wcale  zagony  tatarskie,  których  także  już  wtedy  nie 
braknie— a  podstępne  chwytanie  się  wzajem,  zniewa- 
lanie przemocą  do  przyjmowania  hańbiących  trakta- 
tów, wyłupianie  oczu,  ucinanie  języka,  to  są  rzeczy 
.codzienne.  Za  przewodem  wojujących  ze  sobą  ksią- 
żątek, siedzących  często  na  bardzo  małych  wy  dział- 
kach ziemi  a  czasem  nie  posiadających  zgoła  żadne- 
go dziedzictwa,  wojuje  w  takiż  sam  sposób  ze  sobą 
możniejsza  szlachta,  napadając  wzajemnie  na  swoje 
zamki  i  grody,  imając  się  we  wzajemną  niewolę, 
niszcząc  i  paląc  swoje  osady.  Wojowanie  a  raczój 
ubijatyka  wchodzi  naówczas  do  tego  stopnia  w' oby- 
czaj, iż  nawet  szlachta  pomniejsza,  w  małych  siedzą- 
ca dworkach,  zbija  się  podług  swych  herbów  czyli 
tak  nazwanemi  rodami  w  wojenne  zastępy  i  uderza 
bądź  to  na  siebie,  bądź  na  znienawidzonych  rycerzy. 
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Wszakże  co  większa:  niektórzy  z  tych  rycerskich  ju. 
naków  popadają  obyczajem  niemieckim  w  tak  prze- 
wrotne   pojęcie   rycerstwa,    iż    zaczynają   się    bawić 
najzwyklejszym  rozbojem,  zasiadając  na  kupców  prze- 
jezdnych na  drogach,   napadając  li  dla  rabunku  na 
zamki  i  dwory,  najeżdżając  miasteczka  i  wsie  pod- 
czas jarmarków,  mordując,  paląc,  rabując.    Najsław- 
niejszym takim  rabusiem  książęcej  krwi  był   w  owe 
czasy   Bolesław    Łysy,    książę    Łignicki,    zwany  po- 
wszechnie Rogatką.     Ten  był  istotnie    rogatką,    bo 
zasiadał  dla  rabunku    na    drogach,    napadli    wioski 
i  miasta-    a  zrabowane  fundusze    trwonił   w  sposób 
szalony.  Kiedy  ;zaś  nie  miał  za  co  utrzymywać  huf- 
ców liczniejszych,  chwytał  samowtór  bogatych  panów 
i  księży,  i.  zniewalał  ich  do   okupu.     Nie  lepszymi 
zaprawdę  od  niego  byli  książęta  Konrad,  syn  Bole- 
sława Wrtydliwego,  i  jegoż  znowu  syn  Mieczysław, 
nieubłagany  ubogich  ludzi   łupieżca,    tudzież    drugi 
syn  Kazinierz,    ojciec  Władysława  Łokietka,    który 
nawet  włisną  ciemiężył  rodzinę.    Smutne  to  rzeczy! 
przy  którjrch  ta  jedna  tylko  nam  pozostaje  pociecha, 
że  wszyscjr  ci  książęta  byli  to  Niemcy  duszą  i  cia- 
łem.    Jałioż  tak  samo  możemy  się  pocieszać,  wspo- 
minając i^.  Włodka   ze    Skrzynna,    który    z  zamku 
w  BarwaJdzie,  i  Gelsa  Szlązaka,    który   z  zameczku 
na  Wołkt,    zbójeckie  wypuszczali  zagony;   jak   nie- 
mniej słavnych  swojego  czasu  Borkowiczów  pomor- 
skich, Jara  Rogala  kasztelana  włocławskiego.  Grota 
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z  Konar  i  wielu  innych,  bo  wszyscy  oni  byli  do  te- 
go stopnia  zniemczeni,  że  ich  nie  możemy  uważać 
za  swoicL  Wszakże  takie  przykłady  uchodzące  pod 
panowani'em  niemieckiego  y^Prawa  pięści!^  zazwyczaj 
bezkarnie,  roznosiły  i  między  Polaków  występna  po- 
żądliwość za  dobytkiem  i  złotem,  a  zarazem  pochop- 
ność  do  opierania  się  na  przemocy,  do  grabieży, 
ucisków  4  gwałtów.  Toż  w  owe  czasy  istotnie  opła- 
kaną była  dola  wszystkich  uboższych  ludzi,  a  ucisk, 
ciemięstwo,  zbrodnicze  nawet  drapiestwo  wielkiego 
ludu  było  obyczajem  bardzo  upowszechnionym. 
A  kiedy  ztąd  jedna  społeczeństwa  połowa  chodziła 
w  łachmanach,  marła  z  głodu  i  w  ogóle  w  niezna- 
nój  dzisiaj  jęczała  nędzy:  w  drugiej  połowie  panował 
szalony  zbytek  w  ubiorach,  szumiało  głośne  pijań- 
stwo i  biesiadnictwo,  rozszerzała  się  sprośna  a  nie 
zawsze  nawet  szatą  przyzwoitości  osłaniana  lozpusta. 
Owszem  nie  rzadkie  mamy  z  owego  czasu  przykła- 
dy, gdzie  taki  waleczny  rycerz  porywa  psnnę  lub 
wdowę,  zwykle  w  dzień  jasny  a  często  nawrt  w  sku- 
tek potajemnej  umowy  z  rodziną,  a  niemass  nikogo, 
ktoby  nieszczęsną  ofiarę  uwolni  z  rąk  g^iałciciela; 
jeszcze  daleko  częściej  zdarzają  się  gwiJ:ty  zvyczajne, 
dokonywane  po  wsiach  a  także  zwykle  bezkarne, 
bo  dość  było  zbrodniarzowi  schronić  się  y  mieście 
lub  wiosce  sądzącej  się  z  jednej  strony  praekupnem 
a  z  drugiej  na  rzeczywiste  zbrodnie  łagolniejszem 
prawem  niemieckiem,   ażeby  być  próżnym  wszelkiej 
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obawy.  Takie  obyczaje  wierutne  udzielały  się  za 
przyUadem  wyższych  i  warstwom  niższym.  Toż  nie 
brak  wcale  złego  i  pomiędzy  szlachtą  pomniejszą...*. 
Jak  w  czasach  najgorszych  nie  wszyscy  zazwy- 
czaj ludzie  ulegają  zepsuciu  a  zawsze  dobrych  musi 
być  wiele,  bo  inaczej  cnota  byłaby  już  dawno  była 
zginęła  na  świecie:  tak  też  i  wówczas  nie  brakowało 
i  wzorowych  rycerzy  i  zacnej  szlachty,  o  czem  do- 
kładniej wspomnę  poniżej.  Ale  nie  sądzimy  społe* 
czeństwa  podług  wyjątków,  tylko  podług  większości. 
A  wówczas,  jak  większość  tak  nazwanego  rycerstwa, 
które  w  tych  czasach  i  prawem  i  obyczajem  bardzo 
się  różniło  od  szlachty,  nie  była  wcale  taką,  jakim 
sobie  zazwyczaj  wyobrażamy  takiego  średniowieczne- 
go rycerza,  tak  też  i  większość  szlachty  pomniejszej 
nie  przedstawia  nam  wcale  figur  takich,  jakieby  dla 
nich  miała  na  zawołanie  nasza  oswobodzona  od 
prawdy  dziejowej  fantazya.  Myliłby  się  zaś  każdy 
i  biardzo,  ktoby  rozumiał,  że  już  między  szlachtą 
ówczesną  żyły  znajome  nam  z  czasów  późniejszych 
rycerskie  o  honorze  pojęcia,  niezamącone  szlachetno- 
ści uczucie  i  obyczaje  foremne.  Nie  miało  tych  po- 
jęć jeszcze  ówczesne  najwyższe  rycerstwo  —  a  tem 
mniej  miała  je  szlachta.  Szlachcic  ówczesny  była  to 
zazwyczaj  bardzo  jeszcze  niepolerowna  figura,  miJo 
co  nawet  różna  od  kmiecia.  Chodził  on  w  grubych 
bótacb  i  w  baranim  kożuchu  a  nawet  zbroi  nie  mie- 
wał jeszcze  żelaznej,  tylko  zazwyczaj  skórzaną.    Go- 
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spodarstwem,  mało  podówczas  intratnem^  nie  wiele 
się  bawił  i  zdawał  je  zwykle  tak  jak  i  rycerz  na 
żonę;  wojna  mu  była  rzemiosłem — a  kiedy  tej  bra- 
kowało, to  i  tak  domu  nie  lubił  i  przesiadjrwał 
w  karczmie 9  bawiąc  się  rozho worem  z  kmieciami, 
albo  grał  w  kości  z  Niemcami,  do  których  często 
przegrywał  skrzętne  zbiory  swej  żony.  Nie  było  tam 
tedy  u  niego  jeszcze  ani  późniejszej  dumy,  ani  na- 
wet ambicyi—i  być  jej  nawet  nie  mogło,  bo  jej  nie 
było  w  powszechnem  społeczeństwa  pojęciu.  Niezbite 
tego  dowody  stawią  nam  same  Statuty,  które  nas 
uczą:  ^że  kiedy  szlachcic  dostanie  w  karczmie  guza 
od  chłopa,  tedy  niema  prawa  o  to  się  skarżyć"  (1). 
Musiał  go  tedy  dosyć  często  dostawać  i  często  się 
skarżyć,  kiedy  prawodawca  czuł  się  spowodowanym 
w  jego  własnym  interesie  sąd  od  skarg  jego  ochro- 
nić. Gorsze  jeszcze  świadectwo  wydaje  paragraf  in- 
ny, który  stanowi:  ^że  szlachcic,  który  dostanie 
w  gębę,  ma  wziąść  zapłatę  po  pięć  groszy  za  każdy 
palec,  który  został  użytym"  (2).  A  lubo  w  tymże 
samym  Statucie  na  innem  mieji^cu  każde  słowo  sro- 
motne, przeciwko  szlachcicowi  użyte,  jest  uważane 
za  obrazę  śmiertelną  „jakoby  zabił  rycerza"  (3); 
to  jednak  toż  samo  prawo  stanowi:  „że  szlachcic 
dopiero  wtedy  zostaje  czci  pozbawionym,  jeżeli  po 
trzy  kroć  został  przekonanym  sądownie  o   kradzież 

(1)  (2)  (3)  Lelewel  Pols.  śr.  w.  T.  III.  Krytyczny  Rozbiór 
Statutu  Wiślickiego,  p.  211. 
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albo  rabunek"  (1).  Kto  tedy  ukradł  dwa  razy,  ten 
jeszcze  był  zacnym  i  mógł  nawet  zaszczytne  sprawo- 
wać urzędy 

Z  tych  sprzecznych  ze  sobą  postanowień  praw- 
nych, których  sam  Statut  Wiślicki  dostarcza  ilośó 
nader  obfitą,  widać  jeszcze  daleko  lepiej  niż  z  istot- 
nego zachowania  się  szlachty:  że  w  owe  czasy,  jak 
o  tóm  nadmieniłem  powyżój,  dziwnie  niejasne  i  za- 
mącone były  wszelkie  pojęcia,  i  ani  wiedziano  do- 
brze, jak  zadość  uczynić  obowiązkom  rycerskim,  a 
tem  mniej  jeszcze,  jak  upowszechnione  już  obyczaje 
niemieckie  pogodzić  ze  sprawiedliwością  i  prawem. 
Taki  sam  zamęt  widzimy  w  pojęciach  o  moralności 
i  cnocie,  o  obowiązkach  względem  ojczyzny,  sąsiadów, 
poddanych  i  własnej  rodziny,  o  stanowisku  rodzin- 
nóm  ojca  i  matki,  synów  i  córek.  Jest  to  chaos 
powszechny  —  a  w  skutek  niego  tyle  niemoralności 
w  życiu  praktycznem,  tyle  burd  i  zatargów,  ciemię- 
stwa  i  gwałtów,  rabunku  i  mordów. 

Wszakże  nie  koniec  na  tem:  jest  to  bowiem  owo- 
czesnego  złego,  najeżdżającego  na  Polskę  od  granic 
niemieckich,  tylko  jedna  połowa.  Jeszcześmy  nic  nie 
wspomnieli  o  miastach,  w  których  podówczas  daleko 
więcój  gnieździło  się  złego,  niż  na  prowinc)^.  Na 
prowincyi,    choć    po    niej    głównie    burmisti^zowało 

(1)  ^Tribus  mcibus  de  furto  vel  spolio  in  judicio  eanmetua 
infamia  remaneat^  nec  eidem  portae  pateant  dignitatum,  nullaqiŁe 
donaria  eonseąuanturJ^  VoL  Lge.  I.  45. 
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zniemezałe  i  zepsowane  rycerstwo,  choć  nawet  gęste 
były  osady  czysto-niemieckie  a  prawie  ci^e  Podgórze 
było  zaludnione  Niemcami  (1),  równoważyła  ich 
wpływy  ludność  polska,  przecież  jeszcze  daleko  gc- 
ścićj  od  nich  osiadłf^  lecz  w  miastach  żadnój  równo- 
wagi  nie  było,  bo  były  one  zamieszkałe  prawie  wy- 
łącznie przez  samych  Niemców,  mówiących  językiem 
i  żyjących  obyczajem  niemieckim.  Żywioły  polskie, 
które  jeszcze  z  dawniejszych  czasów  przechowywiJy 
się  w  miastach,  zmali^y  pod  naciskiem  nowych  przy- 
byszów do  tak  drobnych  rozmiarów,  że  jakby  ich 
wcale  nie  było— co  dla  tego  butnego  mieszczaństwa 
było  o  tyle  łatwiejszem  do  osiągnienia,  ile  że  ich 
ówczesne  znaczenie  nie  zamykało  się  wcale  między 
miejskiemi  murami,  ale  przeciwnie  pod  tym  i  owym 
względem  rozprzestrzeniało  się  po  c^ym  kraju.  Zna- 
jomy jest  powszechnie  owoczesny  wzrost  a  nareszcie 
przewaga  miast  w  całej  Europie  północnej:  otóż  sto- 
sunkowo wcale  nie  mniejszą  była  podówczas  potęga 
większych  miast  polskich.  Były  to  nawet  w  niektó- 
rych chwilach  jakby  odrębne  Rzeczjrpospolite  w  Pań- 
stwie, które  w  czasach  podziału  Polski,  niefylko 
przerzucały  dowolnie  pomiędzy  panującymi  książęty 
i  to  praktykami,  to  złotem  najczęściej  osięgały  swe 

(1)  „Oppida  pene  tota  et  pagi pleni  utentium  Ungna  germor 
niea  in  euamontana  regione  eigue  pnitimis  Ruesia  et  Scepueno 
itemaue  in  eatrema  ora  mcgaris  PoUmieJ^  Cromer.  Hist  PoL 
L  85.—  WiszniewshL  Hist  Lit  pols.  Tom  VL  y^Jęzt/k  polski 
w  XIU.  i  XIV.  w.  p.  364—370. 
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cele; .  ale  nawet  niejednokrotnie,  jak  np.  Gdańsk 
przeciw  Erystyanowi  królowi  duńskiemu^  a  Kraków 
przeciwko  Łokietkowie  zrywały  się  na  własną  rękę 
do  obrony  lub  wojny.  Znając  już  chciwość  owo- 
czesnego  rycerstwa,  które  się  naw^t  prostych  imało 
rozbojów,  i  wnosząc  z  niej  na  chciwość  kupiectwa, 
nie  trudno  sobie  wyobrazić,  do  jakiego  stopnia  zu- 
chwalstwa musieli  posuwać  swe  przedsiębiorstwa 
handlowe  ci,  którzy  się  śmieli  rozzuchwalać  przeciw- 
ko panującym  książętom.  Jakoż  nic  pewniejszego 
nadto,  że  jeżeli  zepsute  owoczesne  rycerstwo  było 
otwartym  całego  kraju  drapieżcą,  to  owoczesne  mie- 
szczaństwo było  nienasyconą  krwi  jego  pijawką. 
W  zadziwiający  też  sposób  umiało  ono  wszystkie 
soki  żywotne  z  kraju  wysysać  i  aby  cel  swój  osię- 
gnąć,  nie  przebierało  wcale  między  środkami.  Przed- 
wszystkióm  innóm  utrzymywało  ono  ścisłe  stosunki 
2  Hanzą,  i  za  jej  wielowładną  pomocą  sięgało  swe- 
ad  drapieżnemi  ramiony  aż  do  Nowogrodu  i  Moskwy. 
Wszystkie  pomniejsze  a  także  niemieckiemi  mieszcza- 
ny  pozaludniane  miasteczka  stały  znowu  w  ścisłych 
stosunkach  z  wielkiemi— a  tym  sposobem  cały  kraj 
był  nakryty  jedną  siecią,  która  wszelkie  handlowe 
korzyści  sprowadzała  wyłącznie  w  ich  ręce.  Prócz 
nich  nikt  nie  wprowadzał  do  Polski  towarów  przy- 
woźnych  ani  wywoził  produktów  krajowych;  mieU 
więc  w  swoich  ręku  prawie  powszechny  monopol, 
z  którego  tóż  korzystali  jak  najdrapieżniej.  Monopol 
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zaś  ten  prz3mosił  im  jeszcze  o  tyle  większe  korzyścn, 
ile  że  Polska  podówczas  była  zniewoloną  do  bardzo 
rozszerzonego  handlu:  nie  mając  u  siebie  fabryk  ani 
odpowiednio)  konsumcyi,  musii^a  wszystkie  produk* 
ty  surowe^  jako  to:  drzewo,  smołę^  fatra^  skóry,  łój, 
wosk,  wełnę  i  t  d.  sprzedawać,  a  nawzajem:  wina, 
sukna,  korzenie,  wszelkie  wyroby  płatnerskie,  rusz- 
nikarskie,  szmuklerskie,  konwisarskie,  złotnicze  i  t  p. 
kupować.  Nie  potrzeba  już  tutaj  dodawać,  iż  przy 
tak  ścisłych  związkach  pomiędzy  sobą  obcego  nam 
rodem  a  chciwego  zysków  kupiectwa  musieliśmy 
wszystko  sprzedawać  za  bezcen,  a  kupować  niezmier- 
nie drogo.  Pilnowało  się  też  w  tym  monopolu  z  nie- 
miecką wytrwałością  mieszczaństwo.  Zakupywi^o 
sobie  u  książąt  coraz  rozleglejsze  przywileje,  osadza- 
ło Niemcami  najodleglejsze  miasteczka  i  targi,  zale- 
wało swoimi  pobratymcami  stolice,  a  nie  dopuszcza- 
jąc krajowców  ani  do  najodleglejszego  udzii^a 
w  swych  monopolach,  chwyciło  nawet  wszelkie  rze- 
miosła w  swe  ręce.  Toż  w  owe  czasy  wszystkie 
miasta  większe,  jak  np.  Kraków,  Gdańsk,  Toruń, 
Wrocław  i  t.  d.  zalane  były  Niemcami:  na  ulicy  nie 
można  było  dosłyszeć  polskiego  słowa,  a  wielkie 
bractwa  i  cechy,  warsztaty  i  sklepy,  szynkownie 
i  gospody,  prawa  i  obyczaje,  wszystko  tam  było 
niemieckie.  Wzrosłe  w  takie  bogactwa  i  w  taką 
moralną  potęgę  mieszczaństwo,  wzrosło  zarazem 
W  zaledwie  prawdopodobny  a  przecież  całkiem  pra- 
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wdziwy  zbytek  i  swawolę.  Owoczesne  mieszczanki 
nie  uffiiały  zbytkowi  w  strojach  żadnej  położyć  gra- 
nicy i  ubierały  się  w  same  jedwabie  i  złotogłowia  ^ 
w  perły;  złoto  i  drogie  kamienie.  Bieliznę  kazały 
sobie  szyć  z  najkosztowniejszych  płócien,  łoża  swe 
jedwabnemi  obwieszały  kotary,  nowonarodzone  dzie- 
cięta nawet  obwijały  w  jedwabie.  Nie  żałowali  sobie 
również  ubioru  i  panowie  mieszczanie,  a  gdzie  mo- 
żna było  obaczyć  najprzedniejsze  aksamity  weneckie, 
najcieńsze  sukna  flandryjskie,  czapki  z  brylantowemi 
guzami)  laski  z  złotemi  gałkami,  to  u  nich.  Bogatsi 
niezmiernie  ludne  utrzymywali  domy,  prawie  jak 
dwory,  w  których  oprócz  sług  zwykłych  w  przesad- 
nej liczbie,  bawiło  pełno  przyjaciół  i  przyjaciółek, 
nie  licząc  w  to  częstych  z  zagranicy  przybywających 
gości  handlowych.  Daleko  jeszcze  zbytkowniejsze 
były  ich  biesiady,  które  wydawali  przy  kaźdój  spo- 
sobności a  które  były  zazwyczaj  tak  głośne  i  liczne, 
że  bardzo  to  był  ubogi  mieszczanin,  któryby  na  we- 
sele, chrzciny  lub  pogrzeb,  nie  zaprosił  ciJego  mie- 
szczaństwa. Toż  po  kilkanaście  dań  rozmaitych  a 
po  sto  mis  zastawiano  na  stołach,  po  kilkadziesiąt 
dzbanów  krążyło  w  około,  a  w  wielkich  koszach 
roznoszono  na  wety  najwykwintniejsze  zagraniczne 
przysmaki.  Przy  takich  fetach  przygrywała  miejska 
kapela,  mieszczańscy  menestrele  (rimarii),  śpiewali 
pieśni  albo  deklamowali  rymy,  kuglarze  (joculatores) 
wyprawiiali  łamane  sztuki,  przyczem  nie  brakowało 
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także  i  błaznów,  którzy  oczywiście  największą  odgry-- 
wali  tam  rolę.  Zbjrtki  te  z  czasem  tak  rozbujały, 
iż  przeszły  wszelkie  zdrowego  rozsądku  granice,  co 
tóż  nareszcie  spowodowało  książąt,  a  nawet  samą 
mieszczańską  starszyznę,  do  wydania  zakazów  czyli 
tak  zwanych  wilkierzów,  oznaczających  im  pewną 
granicę,  z  których  też  do  nas  o  tój  bujności  mie- 
szczańskiej fantazyi  dokładniejsze  doniosły  się  wie- 
ści (1).  Ale  z  nich  także  dowiadujemy  się,  czego- 
byśmy  się  zresztą  i  sami  potrafili  domyśleć,  że  przy 
tych  nadzwyczajnych  zbytkach  nadzwyczajna  też  pa- 
nowała rozpusta.  Przy  owych  mieszczańskich  biesia- 
dach owi  mieszczańscy  menestrele  najrozpustniejsze 
śpiewali  pieśni,  kuglarze  bardzo  niesforne  wyprawiali 
łamane  sztuki,  a  błazny  już  wcale  sprośne  wymy- 
ślali błazeństwa.  Patrzali  na  to  mężowie  ze  swemi 
żonami  i  córkami,  i  nie  raziło  to  wcale  ich  ocza 
i  uszu,  bo  też  niezmiernie  wiele  znieść  mogły  ich 
oczy  a  jeszcze  więcej  ich  rozwolnione  sumienia.  To 
też  ich  żony,  do  najwyższego  stopnia  zepsute,  pro- 
.wadziły  takie  żywoty,  że  o  nich  musimy  zamilczeć — 
a  ich  córeczki  były  oddane  tylko  strojom,  nie  bar- 
dzo przystojnym  tańcom  i  jeszcze  nieprzystojniejszój 
swawoli.  Nie  lepsi  od  nich  byli  ich  ojcowie,  którym 


(1)  Patrz:  Anibr.  CfrabowaJdego  Staroźytmcze  Wiadomości 
o  mieście  Krakowie.  Ustawy  przeciwko  zbytkom.  ••  183 — 
186.  Ubiory  mieszczan  Krak.  p.  2S5—24:2.—K  Szajnocha 
Szkice  hist.  T.  Ł  Do  historyi  miasta  Krakowa  f^  %9 — 106. 
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zresztą  same  pieniądze  bez  odpowiedniego  bogactwa 
usposobienia  serca  i  głowy  niepówściągnioną  przy- 
nosiły pokusę.  Zarażeni  przykładem  swych  starszych 
niemieckich  bracia  naśladowali  ich  z  całą  siłą  rze« 
mieślnicy.  Jakoż  i  między  nimi  szerzył  się  zbytek 
niezmierny.  Niejednego  z  nich  żona  traciła  wszystko 
na  stroje,  co  mąż  zarobił;  drugi  mąż  wolał  sam  stra- 
cić owoce  swćj  pracy,  pozostawiając  żonie  otwartą 
drogę  do  własnego  przemysłu.  Toż  jeszcze  daleko 
ohydniejsza  się  tutaj  rozlegała  rozpusta,  bo  nieokry- 
ta  bławatami  i  złotem.  Wszakże  najohydniejszą  ze 
wszystkich  była  rozpusta  ówczesnćj  rzemieślniczej 
czeladzi.  Ci  gdzieś  aż  z  samego  dna  Niemiec  po- 
pnynosili  ze  sobą  obyczaje  prawie  pogańskie.  Wią- 
zali się  z  sobą  w  jakieś  bractwa  pół -tajemnicze, 
mieli  jakieś  znaki  symboliczne,  czasem  nawet  język 
tajemny,  i  w  ogóle,  wiążąc  się  z  niewiastami  w  ślu- 
by przepisom  kościelnym  wcale  nieznane  i  odpra- 
wiając z  niemi  poniedziałki  bachanckie,  wyglądali 
nawet  w  rozpustnym  i  całkiem  niemieckim  wówczas 
Krakowie  jak  gdyby  jakiś  osad  całkiem  odrębnój 
natury.  Czy  i  to  dziwnie-oryginalne  zaniedbywanie 
się  ich  w  ubiorze,  dyametralnie  mieszczańskim  zb3rt- 
kom  przeciwne,  przeciw  któremu  musiano  się  bronić 
aż  osobnemi  ustawy  (1),  należało  także  do  ich  sym- 

(I)  i^Gdy  ktliory  łhowarzysz  nye    hąndzye  my  al  nogawyez^ 
y  hąndzye  przy  nasz  czwyercz  roku,  y  nye  zprawy  szottye,  ma 
bycz    kazom^^    Ustawa    dla    czeladzi    rzemiosła    paśniczego* 
A.  Grabowski.  Wiad.  star.  p.  237. 
KobMta.  T.  L  24 
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holów,  trudno  rozstrzygnąć:  rtecz  wszakie  pewna, 
ii:  ich  pijaństwo ,  uliczne  i  szynko wniane  hultajstwo 
i  przy  kielichach  zawierane  małżeństwa  (1),  były 
'koroną  tego  obyczajowego  zepsucia,  którem  nasze 
tak  skromne,  trzeźwe,  pracowite  i  obyczajno  za  Pia- 
stów miasta  w  swojćj  cywilizacyjnej  dążności  napły- 
nęli sąsiednie  Niemcy. 

Tak  w}^głądały  ówczesne  miasta.  Były  one  wiel- 
ką dla  kraju  plagą,  tak  dla^  swoick  zdzierstw  i  mo- 
nopolów handlowych,  jak  dla  swojój  społeczno-poli- 
'  tycznej  przewagi  będącej  bardzo  obszernym  kaniem 
dla  wpływów  niemieckich;  ale  jeszcze  daleko  większą 
stały  się  plagą  przez  swoje  zbytki  i  obyczajów  ze-^ 
psucie.  Te  zbytki  mieszczan  były  daleko  zgubniejiEe 
,dla  ogółu,  niżeli  zbytki  rycerstwa.  Daleko  łatwiej 
było  znieść  bławaty  i  złoto  na  bogatym  rycerzu 
i  jego  małżonce,  niżeli  na  miejskim  kupcu  i  pani 
kupcowej.  .  To  też  sadziła  się  ^szlachta  ówczesna  na 
'  wszelkie  zbytki,  ażeby  się  tylko  nie  dać  prześcignąć 
mieszczanom  —  a  marnotrawstwo  wtedy,  nietylko  że 
samo  wygórowało  do  najwyższego  stopnia,  ale  jeszcze 
i  na  inne  występki  rozwalniało  sumienia.  Bogaty 
bowiem  tracił  bezpotrzebnie  swoje  dochody,  których- 
by  mógł  był  przy  owoczesnem  ubóstwie  wiejskiej 
ludności  użyć  daleko  lepiej;  uboższy,  którego  godzi- 
we dochody  nie  wystarczały  na  złotogłowia  i  axa- 


(1)  Porówn,  Statut  Synodalny  z  r.  1277. 
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mityy  na  muzykantów^  Hnoskokóir  i  błaznów,  łupił 
chłopa  ze  skóry,  ażeby  je  ile  możności  pomnożyó--^ 
a  który  z  nich  już  swoich  chłopów  wyłupił  do  czy- 
sta,  ten  zasiadał  po  drogach  i  łuszczył  przejeżdżają- 
cych handlarzy  i  kupców.  Dobrze  przynajmniój  to, 
że  się  najczęściej  na  tych  krupiło,  którzy  swemi 
zbytkami  to  złe  wywoływali.  Lecz  jeszcze  i  w  innjr 
sposób  były  te  miasta  ówczesne  zarazą  dla  kraju. 
W  nich  bowiem  gnieździła  i  rozchodziła  się  po  pro- 
wincyach  najszkaradniejsza  lichwa,  która  w  najprzef- 
myślniejsze  a  dziś  już  wcale  nieznane  sposoby,  i  na^ 
rzucała  swe  kapitały  marnotrawnemu  rycerstwu,  i 

umiała  je  wydobywać  na  powrót  (1);  i  w  nich  także 

— ^ 

(1)  Jednym  z  niepoliczonych  owoczesnych  lichwiarskich 
przemytów y  mającycn  zapewnić  odebranie  długu,  był  n.  p. 
ten:  że  dłużnik  obowięzywał  się  pod  kawalerskićm  słowem 
w  razie  tym,  gdyby  na  terminie  się  nie  uiścił,  zajechać  z  dwo«- 

Sa  pachołkami  i  trzema  końmi  do  oznaczonej  gospody,  i  tak 
:ugo  tam  siedzieć  y  dopóki  się  nie  wypłaci.  W  miarę  wy* 
sokości  długu  podnoszono  obowi%zkow%  liczbę  ludzi  i  koni-r 
a  na  znalezionym  rewersie  Księcia  Elektora  kolońskiego  z  r. 
1470  wypisano  naWet  aż  50  ludzi<  Jeżeli  dłużnik  w  takim 
zastawie  umaił,  to  jego  zwłoki  wywlekano  z  gospody  po  pod 
próg,  dla  uratowania  kawalerskiego  parolu,  mocą  którego 
zobowiązał  się  nie  przestępować  progu.  Najczęściej  jednak 
tak  się  zdarza/o,  iż  taki  rycerski  dłużnik  nie  uniićrał,  tylko 
pił  i  hulał  w  gospodzie,  i  przepił  zazwyczaj  dziesięć  razy 
tyle,  niżeli  wynosił  dług  jego; — ^jak  tego  dowodny  ślad  znaj- 
dujemy w  pismach  Marcina  Lutra,  który  mówi: — „  Was  eott 
doB  schandlich  Schinden^  Rauhen  und  Placken  in  óffentlichen 
Herhergm^  wo  der  Adel  sich  verderbei,fri88t  und  ver8chlingtl — 
Es  haben  jeizt  mer  Edelleute  aus  Martin  List  um  zwanzig  guU 
den  willen  300  gulden  rerprasaeł;  wdre  es  nicht    besser,  jeder 
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^gnieździła  się  najniebezpieczniejsza  dla  ryoerskiej 
wlodzieij  pokusa  do  pijaństwa  i  biesiadnictwa,  do 
bulatyki  i  rozpusty.  To  tóż  ściągała  hurmami  do 
miast  młodzież  szlachecka^  zawięzywała  tam  czute 
z  mieszczankami  miłostki^  uczestniczyła  w  tamtej- 
szych biesiadach  i  zbytkach,  oddawała  się  grze  i  roz- 
puście,  traciła  zdrowie  a  z  niem  i  fortuny,  często- 
kroć jeszcze  nie  odziedziczone  po  ojcach.  Liczne 
przepisy  Statutu  Wiślickiego  i  innych,  stanowiące: 
czy  ojciec  ma  odpowiadać  za  długi  syna,  czy  nie?  (1) 
iftwiadczą  aż  nadto  dowodnie,  jak  bardzo  podówczas 
grassowało  marnotrawstwo.  Też  same  Statuty  wcho- 
dzące w  najsubtelniejsze  różnice  kalóctwa,  zabójsiw4| 
oszczerstwa  (2),  nauczają  nas,  że  prócz  mamotrltt(- 
stwa  zagęściły  się  także  i  wszelkie  inne  występki, 
wynikające  zazwyczaj  z  pijaństwa  i  rozpasanej  swa- 
woli. Wszakże  nietylko  młodzi,  także  i  starsi  i  żo- 
naci wpadali  w  tę  niebezpieczną  matnię  zepsutych 
miast  —  a  kiedy  w  jednej  rodzinie  syn  stracił  fortu- 
nę posiadaną  jeszcze  przez  ojca,  w  drugiej  zrobił  to 
samo  ojciec,  pozostawiając  żonę  i  dzieci  w  długach 
przechodzących  możność  spłacenia.  Tak  upadały  na- 


hdtte  5  Gulden* erleget  und  den  annen  List  erldsełf  Will  uns 
der  Tiirke  nicht  fressen^  die  Festilenz  nicht  aufreihen^  Kaiser 
nickt  ddmpfen^  freasen  wir  uns  selbst  durch  Geiz  und  Wucher, 
Gołt  erbarm  es^  und  hilft  nichts^  schlage  der  jung ate  Tag  dreini 
Amen  I 

(1)  Lelewel  Pols.  śr.  w.  T.  III.  p.  268—293. 

(2)  Tenże,  tamże.  Tom  IV.  p.  135—157. 
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ówczas  koleją^domy,  a  synowie  najpierwszych  rodsin 
kończyli  fiwoje  żywoty  niespodziewaną  śmiercią,  jut 
to  na  wojnach)  awanturniczych  wyprawach,  najazdach 
i  burdach,  już  w  jakićjś  miejskiej  gospodzie  pod  la- 
wą, albo  tćż  zubożeni  i  podupadli  niknęli  w  tłumie 
szlachty  zagonowćj  —  i  tutaj  to  może  należy  szukać 
jednćj  z  glówniejszych  przyczyn,  dla  czego  nasze 
najznamienitsze  rodziny  nie  mogą  się  historycznie 
doszukać' swych  przodków  po  za  czasami  króla  Lu- 
dwika i  Władysława  Jagiełły. 

I  nie  należy  wcale  rozumieć,  że  to  powszechne 
obyczajów  skażenie  trwało  tylko  tak  długo,  dopóki 
apteka  była  w  podziałach.  Idea  jednolitego  Państwa 
|U^  ^  dawno  powstała  z  martwych  i  nawet  stała  się 
ciałem— a  to  ciało  toczyła  wciąż  jeszcze  zaszczepiona 
przez  Niemców  trucizna.  Nie  było  lepićj  ani  za 
Władysława,  ani  za  Kazimierza;  owszem  przeciwnie^ 
najwięcój  wyż  wyliczonych  rysów,  tak  o  rozpasaniu 
się  na  wsi  mieszkającego  rycerstwa,  jak  o  zniemcze- 
niu i  rozswawoleniu  się  miast,  do  Kazimierzowskich 
należą  czasów.  Nie  potrzeba  nawet  o  tóm  wiele  się 
rozpisywać,  bo  są  to  rzeczy  wiadome.  Wielki  ten 
król,  tak  słusznie  przez  nas  kochany,  odbudował 
sklejoną  przez  swego  ojca  Polskę  pod  bardzo  wielu 
względami:  ale  pod  tym  i  owym  względem  daleko 
i  daleko  mni^  zrobił  w  rzeczywistości,  niżeli  mu  to 
przyznają  zazwyczaj  ogółowe  wspomnienia.  Je^t  pra- 
wodawcą i  najsurowszym  pogromcą  wszelkiego  bez* 
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prawią  (1)^  ale  wszystkim  bezparawiott  dać  i^ady  nie 
może;  jest  królem  chłopków^  ale  przewaga  zadawnio- 
nych już  pr2Qrwilejów  za  niego  dopiero  zostsio  upra- 
wnionym poddaństwo  wielkiego  ludu;  jest  ojoem 
i  gospodarzem  y  ale  za  niego  dopiero  do  zagraiaj%- 
cyeh  doszły  rozmiarów  zbytki,  swawola  i  wszelkie 
obyezajów  zepsucie.  Toż  i  własny  dwór  jego  nie 
celował  wcale  dobremi  obyczajami.  Owszem  na  jego 
dworze  dopiero  obaczono  może  po  pierwszy  raz 
w  Polsce  wybrydne  domowe  sprzęty,  nabijane  dro- 
giemi  kamieniami  i  zJ^otem  (2);  na  jego  dworze  wy- 
chowali się  i^jgłośniejsi  na  potem  rozpustnicy,  jak 
Kurowski  i  sławny  kanclerz  Zawisza,  który  pierwszy 
zaprowadził  wykwintne  powozy  i  trzymywał  po 
siedmdziesift  koni  wierzchowych;  na  jego  dworze 
snuła  się  cała  óma  tój  popsutej  rycerskiej  młodzieży^ 
której  bożkami  były  miłoóó,  wino  i  gędźba«  Sam 
nawet  ówczesny  nasz  I^an  miłościwy,  chodaż  taki 
poważny,  stateczny  i  gospodarny  w  sprawach  krajo- 
wych, był  t^c  gorliwym  wielbicielem  płci  pięknój,* 
że  przedmiotów  dla  swojój  czci  szukał  aż  wI?;raelUy 
a  mimo  to  tak  był  pochopnym  do  związków  mał* 
ż^óskich,  że  jego  druga  żona,  Adelaida  Heska,  jeszcze 
byta   pnrf  i^ciu,   kiedy  już  pojął  ^zedą,   Jadwigę 


(t)  ^Bhrat  (Ctmimnu)  mcdorunt  ptąedonwani   w>lmtotwln>f, 
eąlunwniatorum  semssimui  persecuitary   Arch  Gnez.    Ser.    siL 
T.  Ii.  p.  97. 
'  (i)  bhijfótz.  Ł  p.  1058. 
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Głogowską.  Były  to  wady  owego  wieku;  tek  po- 
wszechne i  trudne  do  odżegnania ,  tę  nie  mogli  się 
od  nich  wybiegać  nawet  istotnie  wielcy  zkądinąd 
ludzie;  ale  w  skutek  tćj  właśnie  wielkich  ludzi  nie« 
mocy;  tocząca  cibIo  narodu  trucizna  rozszerzała  ńę 
coraz  bardziój,  zakorzeniiJa  się  coraz  głębićj  i  udzie** 
liJ:a  się  wiekom  następn3nn.  Jakoż  w  samćj  istocie^ 
jeżeli  zdarzające  się  dotąd  nadużycia,  ciemięstwa,  ra« 
bunkiy  gwałty,  brak  sądowój  powagi,  wyglądają  cz^ 
stokroć  tylko  jako  dość  liczne  lecz  sporadyczne  wy- 
padki;  to  za  Eazimićrzowego  następcy  zacz3aia  to 
wszystko  złe  przybierać  pozór  zwykłego  stanu  irze- 
czy:  a  lubo  już  wtedy  również  widoczną  jest,  jeśli 
nie  silna,  to  przynajmniej  dosyć  rozgłośna  przeciw* 
ko  wszelkim  bezprawiom  reakcya,  i  prawieby  można 
powiedzieć,  że  spisany  Statut  Wiślicki  poszedł  jot 
w  krew  i  odzywa  się  głosem  opinii  publicznej;  to 
jednak  Statut  ten  w  rządach  i  sądach  jest  jeszcze 
zawsze  martwą  literą,  a  jego  zbawienne  ustawy  nie 
mają  żadnego  wpływu  na  zmianę  smutnej  rzeczywi* 
stośei. 

Bardzo  tóż  smutną  jest  rzeczjn^istość  za  tak  na^ 
zwanych  rządów  królowój  Elżbiety.  .Wielcy  panowie 
ustawicznie  wojują  ze  sobą,  najeżdżając  na  swoje 
zamki  i  dwory,  i  wodząc  się  za  łby  ze  zgorszeniem 
eałćj  ojczyzny.  Nie  brakuje  też  dawnych  awantuis 
niczych  bójek  i  ubijatyk  dla  źle  zrozumianej  fanta- 
zyi  rycersłde^  nie  brakuje  równiet  rycerskich  rabu* 
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sióW)  któi^  zasiadają  na  dro^ch  i  łupią  podróż* 
nych.  Wiążą  się  nawet  bandy  zbójeckie,  które  plą- 
drują po  kraju,  a  łupież,  naord  i  rabunek,  staje  się 
tak  powszechnem  zajęciem,  że  nawet  niebogate  do- 
my duchownych,  ich  obory,  komory  i  stajnie,  ścią- 
gają ku  sobie  łotrzyków.  Szerzy  się  również  ciemię- 
stwo  i  zdzierstwo  wiejskiego  ludu,  który  podówczas 
już  i  tak  zubożały  do  najwyższego  stopnia,  nie  jest 
»awet  pewnym,  czy  ten  kawałek  chleba,  który  dzi- 
siaj zarobi,  nie  posłuży  jutro  za  karmę  jakiemu  ry- 
cerzowi żyjącemu  z  własnego  przemysłu.  Niedawno 
co  postanowieni  starostowie  i  burgrabiowie,  do  któ- 
rych należą  sądy  i  utrzymanie  publicznego  porząd- 
ku, zamiast  pilnować  swoich  urzędów,  jeszcze  pomna- 
żają bezprawia:  albowiem  jeżeli  ukrzywdzony  ciężko 
zapłakał  natenczas,  kiedy  go  dotknęło  bezprawie,  to 
piusiał  wcale  zamilknąć,  z  boIu  wtedy,  kiedy  na  nie- 
go zjechali  sędziowie.  Co  jeszcze  ocalało  pod  na- 
jazdem bezprawia,  to  pewnie  zabrało  prawo,  jeszcze 
daleko  nielitościwsze  i  drapieżniejsze  od  samego  bez- 
prawia. Kiedy  zaś  ukrzywdzeni  udali  się  ze  skarga- 
mi do  królowej,  to  ta  ich  odsyłsJa  do  króla  do  Wę- 
gier a  król  znów  do  królowej,  tak  że  nakoniec,  jak 
powiada  blizki  tych  czasów  świadek:  nie  zostało  nic 
fibogiemu,  tylko  zdać  swoje  krzywdy  na  Boską  opie- 
kę (1).    Przy  takim  stanie  sprawy  publicznej,  rzecz 

^1)  „Tempore  ejus  (reginae  EUsabeth)  multe  ckpredaeioneSf 
ipo2ta  et  rapme  in  regno  Polonie.  Nam  prdali   eeolesiarum  in 
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oczywista,  ie  nie  lepiój  się  miały  obyczaje  domowe — 
arozuzdana  rozpmsta  rozlewała  się  po  wsiach  i  miastach. 
Tak  nam  się  z  najbliższych  świadectw  przedsta- 
wia Polska  przez  owe  dwa  długie  wieki ,  w  których 
zrazu  rozdarta  w  sobie  a  potem  spajająca  się  z  so- 
bą była  najszerzej    otwarta   na   wpływy  niemieckie. 


Odczytawszy  ten  krótki  obraz  owego  czasu,  nie- 
jeden z  mniej  obeznanych  z  historyą  zawoła:— Prze- 


mits  domibus  commorantea  tempore  noctwmo  eguiSf  UbrU^  rebun^ 
latrocinaliłer  spoUabantur^  iumenta  nobiUum  indomita^  precipue 
tn  mcgori  Polonia^  furtive  exłra  terramper  lałrones peUebantur.^.. 
Nemo  etiam  restiiucianem  heredtłatum  injuste  aSlaiarum^  vd 
negotioTum  gramum^  discuBnonem  ab  ista  domina  regina  potuit 
habere.  Nam  ea,  qiie  difere  voluit  ad  Jilium  suum  daminum 
Ludomeum  regem  remint  et  dominus  rex  meeoersa  ad  matrem 
remitłebat  Sicgue  homines  taUbys  dilgcionibtM   attediati^  a  mO' 

nidonibus  desUtebanł^  łua  negoiia  dei  ordinacioni  commitentes 

et  ex  hoe  mter  nobiles  regni  Polonie  odia  et  diseensiones  satia 
multum  exvenerunt^  que  solius  dei  clemeneia  in  meUus  poterat 
eommutareJ^  Archid.  gnez.  w  Gommersb.  Ser.  siles.  T.  II.  p. 
124. — nHujus  tamen  regis  (Ludomd)  tempore  nulla  etabilttae, 
nuUa  justicia^  in  regno  Polonie  habebatur.  Nam  pef  Capitaneoe 
et  Burgraoioe  ipeorum  rapine  continue  in  bonis  pauperum  Jiebanty 
et  cum  aUgui  tonie  euie  obligatis  ver8tM  Ungariam  iyiseent  regi 
querela8  diponentes^  rex  ipaoa  cum  literia  suis^  pro  quibus  ma^ 
gnaa  pecumaa  in  eancellaria  dare  cogebantur  ad  popria  retnittebat 
Sed  ipsas  eapitanei  minimo  odAsertentea  ^  ipsoa  ut  in  antea  ma^ 
joribua  graoaminibue  c^ligebant^  depredaeionescue  mereatorum 
in  etratie  publicis  et  aUorum  transeuntium  et  furta  committebantur 
ineeseanter,  Nec  eapitanei  rapinas  eeu  furta  eolnibebant^  eeu  cohir 
here  volebant^  sed  tantwn  propriis  commodis  et  utiUtatlbue  inhia* 
łanfc''— Idem  ib.  T.  IL  p.  137. 
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bóg  żywy!  a  toż  to  Polska  hmwcibs  była,  ti^  pm* 
wie  jak  Kiemcy,  tylko  jaskinia  zbójcówl  A  opaiłfisy 
ńę  myślf  o  wieki  następne,  zapyta  :r-Jeitłe  to  pra- 
wda zupełna?  Czy  wszystkie  cnoty  jnż  wtedy  wy- 
marły? Toż  kiedy  takie  gruntowne  złe  nas  owionęło 
i  trzymało  w  swych  szponach  przez  całe  dwa  wieki^ 
jakimże  się  stać  mogło  sposobem,  żeśmy  potem  od- 
żyli w  sobie,  ?s|iyli  ze  siebie  tak  wiele  złego,  a  od- 
żywiwszy cnoty  Bolesławo wskie,  powstali  z  martwych 
moralnie  i  politycznie? 

W  odpowiedzi  na  pierwsze  z  tych  pytań  muszę 
przedwszystkiem  nadmienić,  iż  powyższy  obraz  tych 
wieków  —  lubo  jest  opwty  na  wiarogodnych  świa- 
dectwach źródłowych  a  nawet  mniej  więcej  zgodny 
ze  wszystkiemi  podaniami  nov/szych  badaczy  dziejo- 
wych, którzy  malują  te  czasy  szczegółowo  i  nauko- 
wo —  jest  jednak  jab  najmniej  zupełnym,  owszem 
wprost  jednostronnym.  Niedopełniony— a  zaprawdę^ 
bardzo  wiele  mu  jeszcze  do  dopełnienia  brakuje — 
byłby  on  wielką  krzywdą  wjrzą^aoną  tym  wiekom^ 
tak  jak  ntą  jest  niejedna  o  nich  rozprawa  lub  książ^ 
ka,  chociaż  na  bardzo  pracowito]  oparta  nauce  i 
z  innych  względów  niepospolitą  wartość  mająca  (1). 

{1)  Nie  mogę  się  powstngrmajć   od   osobn^    uwagi  nad 

Sm  Bzcz^ółćm,  który  jak  mi  się  zdaje  jest  dosyć  ważimiu 
iemai  wszystkie  dotydiozasowe  rozprawy  i  ksiąźti  dotyfciyące 
tyoh  ezasów  uderzają  jednostronnośi^  Każdy  gruntowny 
a  tM^Tmy  znawca  tych  epok  pewnie  mi  przyznaiże  jak  sca-» 
nadto  świetna  potęga  przyznawaną  by wa  czasom  £azłmid]»a 
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Nie  wsiystko  było  wówczas  tak  ssie,  jak  1k),  co  po 
tych  wiekach  pływa  po  wierzehu  i  swemi  jaskrawe- 
mi  kolory  uderza  nas  w  oczy.  Nie  wszystko  było 
tak  złe  i  zepsute  —  choćby  tylko  dla  tego,  iż  w  ta- 

W.,  która  w  daleko  wyższym  stopniu  należy  się  jego  ojcu; 
tak  znowu  wewnętrzny  stan  Polski  w  czasach  przed«Łokiet- 
kowyoh  a  nawet  i  po-Kazimierzowych  bywa  malowanym  tak 
czarno  9  jak  gdyby  ówczesna  Polska  byłiii  istotnie  tylko  od- 
męt^ samego  zepsucia.  Te  obrazy  bywaj%  nawet  czAsem 
tak  bardzo  czarne,  iż  ponarzacane  na  nie  potćm  jaśniejsze 
dwiatła  przynoszą  prawdzić  tylko  tę  korzyść,  iż  przy  nich 
daleko  lepiej  widać  owoczeene  ciemięstwo  ludu,  gwałty,  ra- 
bunki i  mordy.  Już  sam  Lelewel,  daj^o  nam  w  swoim  Boz- 
bierze  Statutów  wiślickich  bardzo  przenikliwe  wejrzenie 
w  wewnętrzny  stan  ówczesnój  Polski,  czuje  tę  jednostron\iośó 
i  pnryznąje  się  do  niój  otwarcie.  „Pewnie,  że  krzywdziłaby 
ród  ludzla,''^ — mówi  on  w  Polsce  śr.  w.  T.  III.  str.  287,-— 
„ktohy  sądził,  że  w  Polsce  w  ów  czas  samo  tylko  złe  pa- 
n0wało,  o  którem  tu  ze  statutów  i  Długosza  mówimy.  Nie 
brakło  w  narodzie  cnót  tak  domowych  jak  obywatelskich. 
Panowanie  Łokietka  i  Kazimierza  wielkiego  wywiodły  je 
na  jaw  i  dały  im  widoczną  w  publicznem  działaniu  przewagę: 
gdy  atoli  mamy  rozpoznawać  pobudki  prawodawstwa.....  mu- 
simy rozważać  stan  kraju  ze  zł^  strony... J'  i  t.  d.  Jednak 
ani  on  sam  t^  je<ft||pstroQiio8ci  nie  dopełnia,  z  oz^o  się 
wszakże  przynajmniej  usprawiedliwia;  ani  jego  trafna  uwaęa 
nie  bierze  należytego  skutku  u  je^o  następców.  To  ostatnie 
W3mika  wprawdzie  z  dość  naturalnych  powodów,  bo  z  sa- 
mych-że  źrzódeł  ^semnych  odnoszących  się  do  tych  wieków^' 
Są  niemi  na^ierw:  pisao-ze  tym  czasem  najbliżsi  od  Archi- 
diakona aż  do  Długosza,  a  powtóre  Statuty  wiślickie  i  Sy«- 
nedalne,  które  nas  wprowadzają  w  tajemnice  owocsemego 
Sjpc^eeześfltwa  ni^^ębićj.  A  jak  Statuty  z  powołania  swego 
me  mówią  o  nicBĆm  innóm  tylko  o  występach  i  2brodnia(»» 
tak  i  pisarze  ówGs^eśni*  uderzani  głównie  tóm,  co  wychodziła 
z  karbów  zwykłego  porządku  i  szumiało  niggłotoi^,  opisicą 
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kim  razie  z  pewnością  Łokietek  nie  byłby  miał 
z  czego  wykrzesać  dawnego  ducha  i  poprowadzić 
nas  do  powstania  z  upadku.  To  też  trzeba  tu  z  tćm 
większym  powiedzieć  naciskiem:  że  w  owych  wiekach, 
pomimo  istotnie  przeważnego  zepsucia  które  ogarnęło 

także  prawie  same  występki  i  zbrodnie.  Za  ioh  przewodem 
taki  sam  los  spotyka  i  pisarzy  późniejszych.  A  tymczasem, 
jak  wspomniałem 'p#wyżej,  już  sam  zdrowy  rozsądek  dyktuje , 
że  tak  na  wskroś  czarno  być  wtedy  nie  mogło.  Wprawdzie 
w  takim  odmęcie  kolorów  ujemnych ,  jakim  nas  zalewaj% 
ówczesne  źrzodła,  doszukać  się  jasnych  kolorów  jest  bardzo 
trudno:  ale  szukać  ich  trzeba  koniecznie,  bo  jest  ślad  pewny 
że  były,  i  odszukanie  nie  zdaje  się  być  niepodobnóm.  Toż 
tóm  bardziej  się  godzi  uwaga,  iż  w  sądach  o  owych  wiekach, 
tak  skąpych  w  wiadomości  w  ogóle  a  mimo  to  tak  bogatych 
w  jednostronne  świadectwa,  trzeba  mieć  wielką  cierpU^^ość 
a  ^  nićj — jeszcze  daleko  większą  oględność.  Dziecinn^  wie- 
dzeni miłością  nie  przemilczajmy  zepsucia,  występków  i  zbę- 
dni, bo  czyniąc  to,  stali-byśmy  się  podobnymi  do  tych 
naiwnych  kronikarzy  duchpwnych,  którzy  milczą  o  poganach 
cDatego,  że  już  samo  pisanie  o  nich  trąci  w  ich  oczach  here- 
zyą:  ale  dla  występków  i  zbrodni  nie  zamilczajmy  o  cnotach  > 
choć-by  ich  było  jaknajmniój  i  choćby  idi  trzeba  szukać 
z  Diogenesowską  latarnią.  Ażeby  ich  wyszukać  tóm  pewniej, 
starajmy  się  przedewszystkiem  ochłonąć  z  pierwsz^o  wra- 
żenia, jakiei  w  nas  zostawiają  te  przepełnione  zbrodniami 
pisma  źrzódłowe:  zaczćm  je  weźmy  znowu  do  ręki  i  pociś- 
nijmy  je  lepiej,  a  wtedy  nie  zaniedbają  one  przedstawić  nam 
i  drugiej  strony  tego  obrazu,  który  na  pierwszy  rzut  oka 
pokazują  tylko  ze  stronjr  ujemnej.  Czego  zaś  nie  objawią 
litery,  tego  dostarczą  wnioski,  dla  któr]^  poważnych  pod- 
staw pewnie  nie  braknie.  Dopiero  tak  postępując,  przyjdziemy 
do  czystćj  prawdy  dziejowej,  którą  pooawszy,  uczynimy 
zrdość  wiekom  ubiegłym  a  zaiazem  przyniesiemy  istotną 
ko4*zyść  następnym':  có  jest  właśdwem  powołaniem  wszelkich 
prac  łustotycznyoh. 
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kraj  cftły,  nie  brakowało  przecież  i  wcale  nie  bra- 
kowało cnót  pięknych,  wzniosłych  i  trwałych,  tak 
jak  w  szczęśliwej  porze  nie  zabrakło  sił,  które  nas 
ocaliły  z  tego  powszechnego  rozbicia  a  które  właśnie 
miały  swe  źródła  w  tych  <motach. 

Chcąc  na  drodze  najprostszej  przyjść  do  bliższe- 
go poznania  tych  cnót,  o  których  tak  nielitościwie 
milczą  pisma  ówczesne,  rozumiem  ii  najlepiej  będzie 
pójść  w  ślad  za  owym  duchem  Bolesławowskim,  któ- 
ry niegdyś  takiem  wspaniałem  słońcem  zajaśnia^  nad 
naszym  narodem.  Ten  duch  jest  dla  nas  widoczny 
przez  cały  pierwszy  wiek  naszego  chrześciańskiego 
istnienia  -^  za  Bolesława  Śmiałego  nową  wytryska 
zor2t%  i  zapowiada  światu  nową  i  wielką  potęgę  na 
Wschodzie  —  ale  z  jego  upadkiem  znika  tak  nagle, 
jakby  się  zapadł  pod  ziemię.  Otrucie  młodego  Mie- 
szka   wydaje   się    Ossyanowskim   śpiewem  łabędzim 

na  jego  grobie Dopiero  po  wiekach  widzimy  go 

w  czasach  Władysława  Łokietka  zjawiającego  się 
znowu;  ale  jego  oblicze  jest  tak  zmienione,  że  ledwie 
go  poznajemy.  Pod  koniec  panowania  tego  wielkiego 
króla,  przypatrując  się  jego  koronacyi  odprawionej 
z  Bolesławowskim  przepychem,  morderczym  wojnom 
z  Krzyżaki,  Chęcińskim  wiecom  i  dosadnej  sprawie- 
dliwości w  karaniu  zbrodniarzy  a  ochranianiu  ubo- 
gich, poznajemy  na  pewno,  że  to  on,  on  niewątpli- 
wie. W  czasach  Kazimierzowskich  widzimy  go  jeszcze 
dokładniej  —  za  króla  Ludwika  przyklęka  i  chroni  się 
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mif  dsy  szlachtę  i  pany  —  aled  za  to  z  Jagiełłą  wjr- 
tryska  znown  wspaniałem  Błońcem^  jak  gdyby  włas- 
nym Chrobrego  miecgem  bije  Niemce  pod  Grunewal- 
dem«^i  potćm  w  majestatycznej  żyje  postaci  si  do 
końca  Polski  kwitnącej.  A  więc  ten  duch  żyje. 
A  kiedy  żyje  w  i;fiekach  późniejszych,  to  musiał  żyć 
i  w  wcześniejszych,  bo  duch,  który  ustąpił  ze  ziemi, 
nigdy  już  na  nią  nie  wraca.  Jakoż  istotnie  cofając 
się  za  nim  nazad  aż  do  Władysława  Hermana,  wi- 
dzimy go  jawnie  i  w  arcy- świetnej  postaci  za  Bole- 
sława Krzywoustego  w  jego  wojnach  z  Niemcami, 
widzimy  go  na  polu  wojennem  dość  często  i  później 
aż  do  Leszka  Czarnego;  zjawia  się  nam  na  wiecach 
prowincyonalnych  co  chwila  a  w  prawodawstwie  za 
Przemysława;  żyje  wciąż  w  religijności,  w  Bolfesła- 
wowskiem  poszanowaniu  dla  duchowieństwa,  w  mno- 
gich fundacyach  klasztorów,  w  budowaniu  kościołów, 
yr  zakładaniu  szkół,  w  sprowadzaniu  uczonych ^ 
w  nienawiści  do  Niemców,  w  osobistej  odwadze, 
w  wesołości  i  rubaszności  Bolesławo wskiej,  pod 
wszystkiemi  książęty.  Ten  tedy  duch  dawny,  Bole- 
sławowski.  nasz,  narodowy,  żyje  przez  wszystkie  trzy 
wieki  aż  do  Łokietka  i  żyje  niezaprzeczenie:  idzie 
tylko  o  to,  jak  żyje? 

Otóż  przypatrując  się  jemu  w  tych  wiekach, 
zdaje  nam  się,  jak  gdyby  się  z  upadkiem  Bolesława 
Śmiałego  pomału  rozsnuł  a  potem  wcale  rozdzielił 
na  dwie  połowy.     Jedną  z  nich  jest  jego  strona  ry* 
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eerska/  pnUiczna  i  polityczna  —  drag)  religijna,  ro- 
dzimia,  domowa.  Pićrwsza,  skutkiem  wpływów  nie- 
mieckich, psuje  się,  idzie  na  poniewierkę,  upada^: 
jakoż  cała  nasza  niemoc  polityczna,  brak  spójni  we- 
wnętrznój,  pochucie  za  złotem  i  prz3rwilejajni,  awan- 
turniczość,  domowe  bójki,  ciemięstwa  ludu,  bezpra- 
wia, rabunki  i  mordy,  z  niej  w)rpływaj%.  Ale  druga 
jego  połowa  nie  ulega  tym  wpływoni  i  trwa  w  je- 
dnostajnej, swćj  własnej  postaci  przez  wszystkie  te 
wieki.  Owszem,  równoważą  się  nawet  ze  sobą  te 
obydwie  strony  naszego  owoczesncgo  ducha,  a  dzia- 
łając bezustannie  na  siebie,  zdaje  się  jakoby  z  zu- 
pełną ówiadomością  swych  celów  ciągle  szły  z  sobą 
o  le|^ą.  Toż  jeżeli  z  tamtój  strony  widzimy  same 
niezwyczajne,  excentryczne  zjawiska,  to  nie  brak  ich 
także  z  tej  strony— jeżeli  tam  gęsto  ludzi,  przyjmu- 
jących na  siebie  rolę  katów  lub  czartów,  to  z  tój 
roją  się  znowu  sami  świątobliwi  i  święci— i  jeśli  tam 
na  piekielnem  tle  ognia  i  krwi  malują  się  takie 
przeraźliwe  postacie  jak  Bolesław  Rogatka,  Konrad 
Bolesławowie,  Mieczysław,  Kazimiórz  i  inni:  to  tu 
śmiało  przeciw  nim  stają  Hąpryk  Pobożny,  Bolesław 
książę  kaliski,  Bolesław  Wstydliwy,  Henryk  Brodaty, 
Przemysław  i  wszyscy  ich  naśladowcy,  których  także 
nie  mało.  Na  tem  większy  zaszczyt  tej  dobrej  stro- 
ny narodu  sama  się  z  siebie  nasuwa  uwaga,  iż  kie- 
dy sławnych  zepsuciem  niewiast  wcale  nie  widać, 
a  krom  jakiejś  nieskromnej    Gryffiny    żadna   postać 
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niewieścia  nie  uwydatnia  się  w  obozie  zepsuda:  ta« 
taj  przeciwnie  największa  świątobliwością  błyszczy 
ich  liczba  niemała^  czego  św.  Jadwiga  księżna  wro- 
oławska^  Salomeą  córka  Leszka  Białego  i  Gn^miisla- 
wa  jego  małżonka,  św.  Eunegunda,  Jolanta  księżna 
kaliska y  św.  Bronisława  i  wiele  innych,  jawne  sta- 
wiają dowody.  Ta  owoczesna  pobożność,  jaką  się 
odznaczają  wyż  wymienieni  książęta  i  księżne  a  z  nie- 
mi i  nieskończona  liczba  osób  innych  w  narodzie, 
dziwnie  nas  dzisiaj  uderzsC  swoją  excentrycznością. 
Ich  niezliczone  modlitwy,  ich  twarde  posty  docho- 
dzące zazwyczaj  aż  do  morzenia  się  głodem,  ich 
włosiennice  i  paski  goździami  nabite  krwawiące  cia- 
ło, ich  dyscypliny  i  sypianie  na  gołej  ziemi,  ich  ślu- 
by czystości  w  małżeństwie  jak  np.  św.  Kingi  i  Bo- 
lesława, Św.  Jadwigi  i  księcia  Henryka — zadziwiają 
nas  dzisiaj  do  tego  stopnia:  iż<  ludziom,  sądządym 
wypadki  dziejowe  na  wzór  kronikarzy  ówczesnych 
tylko  z  ich  postaci  zewnętrznej,  a  mimo  to  chcącym 
się  popisywać  z  jakimś  niby-filozoficznym  poglądem 
ńa  dzieje,  który  wszakże  objawia  się  rzeczywiście 
tylko  w  niechęci  przeciw  religii,  wydają  się  jako 
bezmyślne  dziwactwa,  jako  skrzywienia  serca  a  na- 
wet jako  obłąkania  umysłu.  Dziana  to  filozofia!  We- 
dle niej  wszelkie  występki  i  zbrodnie,  wściekające 
się  namiętności  i  żądze,  rabunki,  ciemięstwa  i  mor- 
dy, których  przerażająco -prawdziwe  obrazy  tak  po- 
dziwiamy   w   Szekspirze,    są    naturalnym    ludzkiego 
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serca  ii^pływem— a  obrzydzenie  przed  tą  szkaradna 
naturą,  wzdrygnięcie  się  przed  nią  i  odwrócenie  się 
od  niej  w  wnątrz  siebie,  jest  wykrzywieniem  istoty 
ludzkiej,  jest  obłąkaniem.  I  jeśli  człowiek,  czy  z  grun- 
tu zły,  czy  złem  opętany,  rozpasze  swoje  ludzkie 
sumienie  i  popadnie  w  zwierzęcość,  jeżeli  siostrę 
obedrze,  brata  zrabuje,  ojca  lub  matkę  zabije,  to  jest 
to  tylko  natura  —  a  jeśli  człowiek  dobry  i  zacny 
przelęknie  się  mordów  i  krwi,  ucieknie  od  świata 
pełnego  występków  i  zbrodni,  zamknie  się  w  jakiejś 
samotni,  ograniczy  się  na  siebie  samego,  postem  i 
twardem  życiem  uskramia  to  citJo,  które  tak  bujk 
zbrodniami,  i  w  swojej  ziemskiej  rozpaczy  szuka  po- 
ciechy, pomocy,  nadziei  nad  ziemią,  to  jest  to  sztu- 
ka, skrzywienie  serca,  obłąkanie  umysłu.  Lecz  dajmy 

pokój 

A  natomiast  powiedzmy:  iż  ta  niezrozumiana  dla 
nas  pobożność  ówczesnych  ludzi,  ich  fundacye,  jał- 
mużny, posty,  umartwienia  cisJa,  poświęcenia  się  i 
ofiary  ze  siebie  samych,  były  to  dzieła  istotnie  wiel- 
kie i  pełne  wielostronnej,  bardzo  nawet  realnej  war- 
tości. Pomijając  bowiem  ich  wartość  religijną,  która 
już  sama  ze  siebie  bardzo  zbawiennie  na  skłonniej- 
sze  do  wiary  niżeli  do  rozumowania  społeczeństwo 
działała,  miały  one  jeszcze  tę  wielką  zasługę  spo- 
łeczną, iż  rozpasanym  na  grzechy  ludziom  dawały 
żywą  naukę  zacności,  prawości,  bogobojności,  wstrze- 
mięźliwości, pokory,  i  takież  same  stawiały  im  przed 
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oczy  przykłady.  Im  zaś  więcej  pomiędzy  społeczeń- 
stwem ówczesDem  grassowały  swawola,  rozpusta, 
zbytki  cielesne  i  zgoła  wszelka  zwierzęcość;  do  tern 
większych  ofiar  ze  siebie  czuli  się  zniewoleni  owo- 
cześni  apostołowie  skromności  i  cnoty,  do  tćm  su- 
rowszych umartwień  ciała,  do  ascetyzmu  aż  wreszcie 
do  samej  świątobliwości  na  ziemi.  I  niechaj  kto  o 
tem  mówi,  co  chce,  nie  pozostawały  przecież  te  świą- 
tobliwe przykłady  bez  dobrych  skutków.  Nie  może 
to  być,  ażeby  ten  i  ów  szlachcic  hulaka,  zdobywa- 
jący sobie  z  krzywdą  sierot  i  wdów  środki  do  zbyt- 
ków, nie  uderzył  się  w  piersi  na  widok  tego  albo 
owego  kęiążęcia,  który  mogąc  z  własnej  szkatuły 
kąpać  się  w  winie  i  błyszczeć  od  bławatów  i  złota, 
żył  tylko  chlebem  i  wodą,  chodził  w  drelichu,  a  gro- 
szem swoim  karmił  głodne  i  odziewał  ubogie.  Oba- 
czywszy  taki  rażący  przykłada  ro^pasany  wartogłów 
w  pierwszym  momencie  zapewne  uciekł  od  niego, 
ale  ten  głodny  książę  w  drelichu  wieszał  się  nad 
jego  sumieniem  jak  duch  zabitej  przez  niego  siero- 
ty, tłumił  je,  męczył,  pokorzył,  i  wreszcie  może  choć 
opamiętał  a  może  wcale  ^  nawrócił.  Jakoż  mamy  i- 
stotne  tego  przykłady,  iż  wielu  najrozpasańszych 
hultajów  opamiętało  się  w  końcu,  z  których  ten  i  ów 
tylko  się  uspokoił,  drugi  uzacnił  a  trzeci  nawet  skło- 
nił się  do  pokuty.  Jeszcze  daleko  skuteczniej  dzia- 
łały przykłacjy  świątobliwych  niewiast,  jak  to  się 
stało  z  Jolantą,  księżną  kaliską,  która  za  Św.  Eune- 
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gand^  przeniosła  się  do  Sudeckiego  klasztoru — a  co 
się  w  kraju  praktykowało  na  bardzo  obszerne  roz- 
miary, jak  to  widzimy  ztąd,  że  nam  historya  nie 
przekazała  żadnych  niewiast  wsławionych  zepsuciem 
z  owego  czasu. 

To  są  tćj  nadzwyczajno)  pobożności  ówczesnych 
książąt  skutki  najbliższe^  bezpośrednie;  ależ  ich  było 
daleko  więcćj,  pośrednich.  Oni  to  z  oszczędzonych 
przez  siebie  funduszów  budowali  kościoły,  fundowali 
klasztory  a  przy  nich  szkoły,  do  których  sprowadzali 
swym  kosztem  uczonych  z  całego  świata.  Oni  to 
odejmując  sobie  od  ust  napitek  i  strawę  żywili  ty- 
siące głodnych,  odbudowywali  spalone  śród  wojen 
miasta  i  wsie,  zapomagali  szpichrze  gromadzkie  i  ma- 
gazyny miejskie;  oni  byli  zawsze  otwartą  przystanią 
dla  wszystkich  chorych  i  kalek,  dla  nieszczęśliwych 
i  uciśnionych.  Oni  to  wreszcie  byli  główną  i  silną 
podporą  polskiego  kościoła,  a  kościół  polski,  jak  to 
dokładniój  opowiem  poniżej,  był  główną  spójnią, 
był  jedyną  nierozerwaną  duszą  rozerwanego  wtedy 
narodu!  Nie  było  to  tedy  wcale  spaczenie  serc  ani 
obłąkanie  umysłu,  które  tych  świętych  ludzi  wiodło 
do  takich  wzniosłych  ofiar  ze  siebie  samych  —  ale 
przeciwnie,  było  to  święte  natchnienie  serca,  nad- 
ziemska jasność  umysłu,  która  je  zamieniła  w  żyWe 
posągi,  zachowujące  pod  opieką  swych  skrzydeł  śród 
społeczeństwa  nurzającego  się  we  krwi  i  kale  zepsu- 
cia,   starodawną    pobożność    i    cnotę.    Jakoż  jeżeli 
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g^ekolwiek  indziej  me  widzim  jasno  tej  wyższej  rę- 
ki,  która  tajemniczemi  palcami  snuje  pasmo  historyi, 
to  tu  widać  ją  liiewątpliwie.  Opiekuje  się  wtedy 
Opatrzność  nami  widomie:  śledzi  każdy  nasz  krok, 
nie  opuszcza  nas  ani  na  chwilę  i  nigdy  nie  daje 
nam  upaść  zupełnie;  ostrzega  ąas  cudownemi  sposo- 
by przed  każdem  nieszczęściem  i  daje  nam  przeczuć 
naszego  wroga  nawet  w  walczących  w  imieniu  wia- 
ry Krzyżakach;  wśród  klęsk  materyalnych  opiekuje 
się  naszym  kościołem  i  wznosi  go  do  takiej  potęgi, 
że  się  staje  duszą  narodu  —  a  kiedy  społeczeństwo 
ulega  moralnemu  zepsuciu,  pośród  najokropniejszych 
gwałtów  i  zbrodni  wywołuje  ludzi  świętych  w  na- 
rodzie, którzy  uzdrawiając  chorych  i  wskrzeszając 
umarłych,  budzą  go  z  otrętwienia,  utrzymują  w  nim 
wiarę  i  dają  mu  jawne  świadectwo,  że  Bóg  jeszcze 

go  nie  odtrącił  od  siebie! 

A  nie  zawsze  tak  było  — i  nie  w  każdym  naro- 
dzie. Niedawno  temu,  ledwie  wiek  mija,  uderzyła 
także  taka  szatańska  burza  w  naród  siedzący  na 
samym  kresie  Zachodu^  i  rozeszła  się  ztamtąd  po 
świecie*  Wszystko  się  Vtedy  zepsuło:  rozpasaly  się 
obyczaje,  zniknęły  cnoty,  upadła  wiara  a  dzikie  żą- 
dze zaczęły  swe  panowanie.  Rozum  się  otrząsł  z  wię- 
zów sumienia,  odtrącił  od  siebie  braterstwo  serca 
i  ujął  berło  w  swe  ręce.  ^V"tedy  zawichrzył  ludzko- 
ścią odmęt  okropny:  pozamykano  świątynie,  powy- 
stawiano bożnice,  lała  się  krew  strumieniami,  ginęły 
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państwa,  upadały  narody...*.  A  nie  widzimy  wcale ^ 
ażeby  w'  tym  straszliwym  odmęcie  gdziekolwiek  po- 
jawiali się  ludzie,  świętem  wiedzeni  natchnieniem 
i    wojujący    w  imieniu   Boga   z  szatanem.     Oblicze 

Pańskie    odwróciło   się    wtedy    całkiem    od  ziemi 

A  może  i  myśmy  mieli  kiedy  takie  straszliwe  chwi- 
le, w  których  nie  mogliśmy  dojrzeć  oblicza  Bożego 
nad  nami  i  brakło  nam  ludzi,  którzyby  dawną  ży* 
wili  wiarę  i  pewną  wskazywali  nadzieję.  Bo  nie  za- 
wsze tak  było— i  nie  w  każdym  narodzie. 

W  czasach  tych,  o  których  mówimy,  jeszcze  tak 
źle  nie  było.  Była  jeszcze  natenczas  wiara— i  sama 
wiara  cudy  czyniła.  Zdarzali  się  czarci  pomiędzy 
ludźmi— ale  byli  pomiędzy  nimi  i  święci.  Było  wy- 
stępków i  zbrodni  nie  mało  —  ale  nie  brakło  także 
cnotliwych.  I  jeżeli  ówczesna  historya  uwydatnia 
nam  liczne  figury  zbryzgane  krwią  i  rozczochrane 
zbrodniami,  to  im  na  przeciw  stawia  także  postacie 
ciche,  spójne  ze  sobą,  jasne  i  czyste,  a  nawet  wcale 
błyszczące  nadziemskiemi  światłami. 

Wszakże  nie  na  tern  koniec.  Jest  bowiem  rzeczą 
widoczną,  że  ci  rozgłośni  ludzie,  czy  to  rozgłośni 
świątobliwością,  czyli  zbrodniami,  o  których  wspo- 
mina historya,  stanowią  tylko  bardzo  małą  cząstecz- 
kę narodu.  Jest  to  tylko  jego  warstwa  powierzchnia, 
która  dźwigając  na  swoich  barkach  sprawy  publicz- 
ne, wystawia  tem  samem  i  siebie  na  widok  publicz- 
Bj.  A  przecież  pod  tą  warstwą  jest  jeszcze  coś  wic- 
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cćj.  Jest  cała  szlachta  pomniejsza ^  podówczas,  oso- 
bliwie we  Wielkiej -Polsce  i  na  Mazowszu,  bardzo 
już  rozrodzona^  która  nie  mieszając  się  wcale  albo 
tylko  bardzo  zdaleka  w  sprawy  publiczne,  nie  we- 
szła pod  względem  obyczajowym  w  żadną  rachubę 
historyi.  O  ile  ona  była  cnotliwą  lub  niecnotliwą, 
nie  wiemy*  dosyć  dokładnie;  leci  wiemy  pewnie,  że 
o  jej  występkach  lub  zgoła  zbrodniach  nie  rozszerza 
się  wcale  historya,  a  byłaby  to  pewnie  zrobiła,  gdy- 
by jej  nie  brakło  do  tego  przedmiotu,  O  ile  zaś 
możemy  wnosić  z  Statutów,  widzimy  tylko,  iż  mię- 
dzy nią  zdarzały  się  pojedjmcze  wypadki  drobnych 
występków,  których  nigdzie  nie  braknie,  i  dość  zre- 
sztą częste  spory  o  majątkowe  spuścizny,  c(f  wyni- 
kało ztąd,  iż  prawo  spadkowe  podówczas  bardzo 
było  niepeifrne  a  nawet  jeszcze  w  Statutach  Wiślic- 
kich niezmiernie  jest  zamącone.  Crwałtów,  rabunków, 
pożogi,  mordów,  zbytków  lub  zgoła  rozpusty,  po-, 
między  tą  małą  szlachtą  wcale  nie  widać,  przynaj- 
mniej nie  widać  tego  wszystkiego  nigdy  inaczej,  jak 
tylko  w  sporadycznych  wypadkach.  Zaczem  zda  mi 
się  bardzo  logicznym  wniosek,  iż  cała  ta  szlachta 
była  w  gruncie  rzeczy  cnotliwą,  pracowitą,  bo  żyła 
z  roli;  pobożną,  bo  cały  naród  był  wtedy  pobożny; 
a  nareszcie  w  swoim  sposobie  i  obyczajną,  bo  nie 
zawiewało  ją  zepsucie  z  miast  wielkich,  do  których 
'nie  miała  za  co  uczęszczać,  ani  od  niemieckiego  ry- 
cerstwa, z  którem  dla  swego  ubóstwar  także  się  nie 
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bratała.  Pod  t%  zaś  szlachtą  rozlewał  się  w  massie 
ogromnej  jeszcze  cały  lud  wiejski,  o  którego  zepsu- 
ciu także  nic  nie  wspomina  historya.  O  ludzie  wiej- 
skim wiemy  z  niej  tylko  tyle,  iż  był  on  podówczas 
tak  nieszczęśliwym  jak  nigdy.  Już  same  nieustające 
wojny  wisiały  nad  nim  jak  sroga  plaga  egipska^  za- 
bierając jego  dobytki,  odejmując  mu  strawę  od  ust, 
tratując  często  jego  plony  jeszcze  na  pniu,  a  czasem 
zostawiając  z  jego  całej  zagrody  tylko  garstkę  po- 
piołu. Ale  gdyby  się  tylko  na  tem  kończyło!  Gor- 
sza daleko  plaga  wisiała  nad  nim  w  rozpasanem  u 
psującem  się  na  sposób  niemiecki  rycerstwie.  Rozła- 
komieni  na  doczesne  dostatki  panowie,  potrzebujący 
ick  wiele,  bo  marnotrawni,  przyzwyczajeni  wreszcie 
do  gwałtu,  bo  w  ciągłych  wojnach  żyjący,  obdzierali 
natenczas  kmiecia  z  jego  ostatnich  swobód,  przy- 
właszczali sobie  nai  nim  wszelkie  możliwe  prawa 
na  sposób  niemiecki,  i  otrzymywali  na  to  przywileje 
od  książąt:  a  w  skutek  tych  przywilejów  zaprzęgali 
go  do  roboty,  wyniewalali  na  nim  daniny  i  czynsze, 
zabierali  po  zmarłym  spuścizny  nawet  natenczas, 
kiedy  pozostawała  po  nim  rodzina,  w  dobitkę  zaś 
tego  wszystkiego  jeszcze  go  zaczęli  sądzić  swem  wła- 
snóm  prawem,  od  którego  nie  było  żadnej  nagany. 
Lud  tedy  wiejski  popadł  natenczas  w  wielkie  nie- 
szczęście—a pod  ciężarem  takiego  nieszczęścia,  rzecz 
oczywista,  że  niemiał  czasu  choćby  tylko  pomyśleć 
o  swawoli  albo  rozpuście.  Niema  tóż  ani  wątpienia, 
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iż  żyły  wtedy  u  niego  w  całej  swej  sile  dawne  jego 
cnoty,  oczyszczone  dzisiaj  z  pogaństwa  ^  i  była  tam 
obyczajność  i  prawość,  litość  dla  bliźnich  i  dawne 
staro-rodzinne  braterstwo. 

Jak  tedy  widzimy:  nie  było  jeszcze  ówczesne  złe 
tak  wyłącznym  naszego  społeczeństwa  przymiotem, 
jak  nam  się  to  czasem  wydaje,  a  starodawne  cnoty 
miały  jeszcze  dla  siebie  bardzo  obszerny  przybytek* 
Jakoż  możemy  zakończyć:  iż  pomimo  bardzo  przeni- 
kliwego zepsucia,  które  zagnieździło  się  w  miastach 
i  ogarnęło  wielką  część  wojującego  rycerstwa,  a  na- 
wet się  wcisnęło  w  ich  zamki  i  dwory,  w  postępki 
prywatne  i  obyczaje  —  dawne  Bolesławowskie  cnoty 
żyły  jeszcze  zawsze  w  narodzie  i  stanowiły  dosyć 
bogaty  materyał  do  wyrobienia  sił  ku  ocaleniu  na- 
rodu potrzebnych. 
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Tak  dopełniwszy  ile  możności  obrazu  wewnętrznego 
stanu  ówczesnej  Polskie  będzie  nam  teraz  daleko 
łatwiej  odpowiedzieć  na  drugie  pytanie:— Jakim  się 
stało  sposobem,  żeśmy  istotnie  odżyli  w  sobie  i  wstali 
z  martwych  moralnie  i  politycznie?  czyli  mówiąc 
właściwiej:  —  Jakie  to  były  potęgi,  które  te  dawne 
cnoty  utrzymywały  przy  życiu  i  wyrabiały  w  nich 
siły,  tak  do  zmartwych- wskrzeszenia  polskiego  pań« 
stwa,  jak  i  do  powszechnego  potem  ucnotliwienia 
narodu? 

Rozpatrując  wszechstronnie  i  szczegółowo  we- 
wnętrzny stan  ówczesnej  Polski,  uważamy  trzy  takie 
potęgi. 

Piórwszą  z  nich  było  duchowieństwo; 

Drugą,  dawne,  patryarchalne,  ludowe,  republi- 
kanckie  tradycye,  od  początku  XnL  wieku  oczyszczo- 
ne* z  błędów  pogańskich  i  uchrześdanione  zupełnie; 
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A  trzecią  kobiety,  które  się  właśnie  temi  trady- 
cyami  opiekowały  najwięcej  a  uszlachetniając  je  cno- 
tami rycersko-chrześciańskiemi,  przechowywały  w  ro- 
dzinach od  pokolenia  do  pokolenia. 

Tym  trzem  potęgom  godzi  się  bll2ćj  przypatrzyć.* 


Duchowieństwo  ówczesne  położyło  około  dobra 
pospolitego  niezmiernie  wielkie  zasługi  Zasługi  te 
nie  znalazły  u  wszystkich,  mianowicie  u  nowszych 
dziejopisarzy,  dostatecznego  uznania.  Występujące 
z  jego  grona  tego  rodzaju  postacie,  jak  np*  Paweł 
z  Przemankowa  albo  kanclerz  Zawisza,  hałaśliwością 
błyskotliwością  swoją,  sprawiają  to,  iż  lubo  ich  jest 
bardzo  nie  wiele,  jednak  przed  niemi  cała  massa  ci- 
chych i  skromnych,  acz  daleko  świetniejszych  repre* 
zentantów  naszój  hierarchii  duchownej.  Usuwa  się 
niby  w  głąb,  a  cbIj  nasz  kościół  ówczesny  zdaje  sif 
przy  zepsutem  rycerstwie  także  nie  być  bez  cienia. 
Tymczasem  tych  kilku  ludzi,  którzy  w  słabości  swo- 
jej dali  się  skusić  do  złożenia  hołdu  szargającemu 
się  w  zbytkach  duchowi  czasu  ^  są  to  postacie  tak 
dobitnie  nacechowane  wyjątkowością,  iż  już  dla  tego 
samego,  że  ich  żywoty  były  prawie  wyłącznie  odda- 
ne zajęciom  świeckim,  nie  powinny  być  wcale  wli- 
czane do  hierarchii  duchownej.  Duchowieństwo  ów- 
czesne w  swojej  całości,  myślą,  dążnością,  czynami 
i  całem  swojem  usposobieniem^  jak  najwyraźniój  ich 
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ńę  zapićnL     Dadiowieństwo  ówoeme  jest  cale  a^ 
jęte  wzrostem    i    umocnieiuem    kości<^    p<dsk]ego, 
a  razem    z  nim   i   wgzelkiem  dobrem  narodu.     Jui 
w  wieku  JULL  zklada  ono  bardzo  dla  siebie  zaszczjrtne 
powody  woln^o  od  wszelkich  przesądów  rozsadka , 
obdarzając  roztropną  wyrozumiałością  istniejące  je- 
szcze zabytki  dawnych  obyczajów  pogańskich.  Nigdzie 
indzićj  duchowieństwo  tych  wieków  takiej  roztoopno- 
ści  nie  okazało  —  i  nigdzie  indziej  z  tych  przyczyn 
nie  było  tak  mało  zatargów  i  waśni ,  jak  w  Polsce. 
To  też  skutkiem  takiego  łagodnego  obchodzenia  mę 
z  ułomnością  natury  ludzkiej,  kości^  polskie  aczkol- 
wiek po  wszystkie  czasy  najwierniejszy   dla  Apostol- 
skiej Stolicy,    zachowywał   przez    długie  wieki  dość 
znaczne   w  niektórych  przepisach  i  prawach  od  po- 
wszechnych kanonów  różnice.    Umiał  on  zawsze  do- 
bro  wieczne  człowieka  pogodzić  z  dobrem  doczesnem 
Dąrodu  —  a  niejednokrotnie  znaczne  z  praw  swoich 
czynił  ustępstwa   ze  względu  na  potrzeby  społeczne 
lub  polityczne.     Postępowanie  to  wskazuje  nam,    iż 
duchowieństwo  nasze  już  od  samego  początku  zaczę- 
ło przybierać  na  siebie  charakter   obywatelski  i  już 
bardzo  zawczasu  usposabiało  się  do  tego,  ażeby  mo- 
gło   w  razie  potrzeby  udzielać  swój  opiekuńczój  po- 
mocy sprawom  świeckim  narodu.     Dążność  ta  obja- 
wia się  w  zachowaniu  się  duchowieństwa,  jak  mi  się 
zdaje,  już  od  Bolesława  Śmi^ego.     Zapomniały  ten 
książę  nauczył  go,   że  i  władza  najwyższa  ulega  na- 
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miętnościom  ludzkim,  i  staje  się  wtedy  o  tyle  nie- 
bezpieczną,  o  ile  większą  rozporządza  potęgą.  Od 
tego  czasu  duchowieństwo  zaczyna  się  starać  o  star 
nowisko  obywatelskie  dla  siebie — osięga  je  prędko  — 
i  nikt  mu  tego  nie  może  zaprzeczyć,  iż  używa  go 
zawsze  z  pożytkiem  narodu  a  z  chwałą  dla  siebie. 
Jego  wszystkie  poczciwe  sprawy  wyliczać,  nie  tutaj 
miejsce  po  temu  —  znane  to  zresztą  są  rzeczy,  byle 
tylko  uznane!  —  jednakże  trudno  nie  wspomnieć:  iż 
od  owego  czasu  wiąże  się  ono  tak  ściśle  z  losami 
narodu,  tak  mu  jest  wierne  i  tak  o  nim  nie  zapo- 
mina ani  na  chwilę,  że  nawet  te  jego  sprawy,  które 
na  pierwszy  rzut  pka  zdają  się  mieć  charakter  czy- 
sto-duchowny,  przecież  zazwyczaj  zawierają  w  sobie 
także  myśl  jakąś  społeczną  lub  polityczną.  Przykła- 
dów tego  pełno  jest  w  dziejach,  a  Synodalne  Statu- 
iy,  nie  zapominające  nigdy  o  obowiązkach  względem 
społeczeństwa  i  kraju,  mieszczą  ich  w  sobie  na  set- 
ki: my  weźmy  tylko  jeden,  np.  kanoniżacyę  św.  Sta- 
nisława. Jest  ona  niewątpliwie  jednóm  z  tych  zda- 
rzeń, które  mają  charakter  duchowny  a  nawet  cał- 
kiem kościelny.  Tak  też  jest  zwykle  cenioną;  jeśli 
zaś  kiedy  śledzono  w  niej  jakich  celów  ubocznych, 
to  znajdowano  w  niej  tryumf  duchowieństwa  naĄ 
władzą  świecką  a  przytem  usiłowanie  otoczenia  się 
aureolą  cudowną.  Widzeniom  tym  niema  się  co 
przęciwić,  bo  tak  to  było;  dodać  tylko  należy,'  iż 
było  to  w  owych  czasach  potrzebne.  Mimo  to  wszyst- 


Digitized  by 


Google 


397 

ko  jednak  było  tam  jeszcze  coś  więcej.  Albowiem 
duchowieństwo  tego  męczennika  w  obronie  swobód 
narodu  nietylko  kanonizowało,  ale  uczyniło  go  tak- 
że Patronem  Polski.  W  tem  zaś,  jak  juz  raz  o  tem 
nawiasowo  wspomniałem,  leży  myśl  ydelka,  myśl 
polityczna  —  która  niebawem  potem ,  a  mianowicie 
wtedy,  kiedy  Polska  na  części  rozdarta  była  wysta- 
wiona na  ustawiczne  bezprawia  panujących  książą- 
tek, tak  duchowieństwu,  jak  narodowi,  bardzo  się 
zdała.  Modlitwy  i  nabożeństwa  do  takiego  Patrona 
miały  nietylko  religijne,  ale  i  polityczne  znaczenie; 
przypominały  one  mpdlącym  się  ich  obowiązki 
względem  ojczyzny,  napawały  ich  odwagą  do  czynów 
zacnych  i  wielkich,  i  przekonywały  ich  jawnie,  że 
tego  rzędu  ofiary  i  poświęcenia,  choćby  i  bezsku- 
teczne, choć  okupione  śmiercią,  znajdują  najświetniej- 
szą jaka  być  może  nagrodę.  Tak  umiało  nasze  du- 
chowieństwo w  tych  czasitch  ,  zawsze  godzić  sprawę 
narodu  ze  sprawami  kościoła,  nigdy  go  naród  nie 
zastawał  obojętnym  na  swoje  losy,  a  im  bardziej  go 
potrzebował,  tem  większą  znackodził  u  niego  goto- 
wość do  zabiegów  i  trudów,  do  prac  i  poświęceń. 
Najdobitniejsze  tego  dowody  składają  nam  czasy 
przed-Łokietkowe.  Rozbity  natenczas  naród,  poroz- 
rywany na  części,  utracił  dawny  byt  polityczny; 
wystawiony  na  zgubne  wpływy  niemieckie,  gnębiony 
materyalnie  przez  zcudzoziemczałe  miasta,  szarpany 
moralnie  przez  najezdnicze  książęta,    przez   zepsute 
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rycerstwo  i  rozmaitych  awanturników  obcych,  był 
narażony  na  dezorganiżacyę  zupełną,  na  utratę  swćj 
duszy  rodzimej,  na  śmierć  polityczną;  niebezpieczeń- 
Btwo  to  trwało  przez  całe  dwa  wieki  —  a  przeciei 
nas  nie  zgubiło.  Zasługa  w  tem  duchowieństwa: 
ono  nas  wtedy  trzymało.  Nie  było  polskiego  pań- 
stwa, nie  było  jednolitego  rządu,  pomiędzy  rozerwa- 
nemi  prowincyami  nie  było  spójni  politycznej  a  spo- 
łeczna, szarpana  cudzoziemskiemi  wpłjrwami,  usta- 
wicznie się  chwiała;  ale  iiiespracowanemi  duchowień- 
stwa trudami  trwał  kościół  polski,  silny  i  świetny 
i  jeden  na  całą  Polskę,  a  on  zastępował  nam  spójnie 
społeczną  i  polityczną.  Duchowieństwo,  ożywione 
w  całości  jedną  myślą  i  jednóm  uczuciem  a  rozrzu- 
cone po  wszystkich  prowincyach,  utrzymywało  cią- 
głe związki  pomiędzy  ludnością  tychże  prowincyi, 
żywiło  w  nich  jedną  wiarę  i  jeden  język  (1),  jedna- 

(1)  Zdanie  to  może  napotkać  na  zarzut;  albowiem  paaiąje 
przekonanie,  że  duchowieństwo,  zaprowadziwszy  język  ła- 
cińdki,  zabiło  literaturę  polską  w  tych  czasach.  Nie  jest  to 
prawdą  zupełną,  choćby  tylko  dla  tego,  że  literatury  w  na- 
rodowym języku  nigdzie  jeszcze  podówczas  nie  było — a  tćm 
mniej  mogła  była  pojawić  się  w  Polsce.  Duchowieństwo 
było-by  było  bez  wątpienia  lepiej  się  przysłużyło  krajowi, 
gdyby  było  łacińskiego  języka  nigdzie  nie  używało;  ale 
ponieważ  już  dla  samych  stosunków  z  Kzymem  to  być  nie 
mogło,  więc  trudno  mu  to  za  grzćch  poczytywać.  Mimo  to 
wszakże  przyznać  mu  trzeba,  iż  łacińskiego  języka  używało 
tylko  tam>  gdzie  go  używać  musiało,  jak  n.  p.  w  korespon- 
dencyach  z  Rzymem  i  w  postanowieniach  Synodów,  na  któ- 
rych zazwyczaj  byli  przytomni  Legaci.  A  zresztą  wszędzie, 
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kowe  tradycje  i  jednakowy  kszti^Ł  związków  rodzin- 
nych. Na  jednakowy  sposób  wykonywało  wszędzie 
opiekę  dachowną,  jednakowemi  słowy  uczyło  arty- 
kułów wiary,  jednakowych  wykładów  trzymało  się 
w  szkołach,  jednakowe  zachowjrwało  obrzędy,  zwy- 
czaje i  obyczaje,  W  braku  jednostajnój  policjri 
świeckiej,  jedngstajnemi  zasady  strzegło  moralności 
publicznej,  zwoływało  częste  Synody,  ogłaszało  ob- 
szerne Statuty  które  także  obowięzywały  i  świeckich, 
a  tym  sposobem  pod  bardzo  wielu  względami  jedno- 
Btajne  nam  narzucało  obowiązki  i  prawa.  To  nam 
dawało  spójność— to  zachowywało  naszą  rodzimość— 
to  nas  trzymało.  Wielka  to  była  zasługa  —  ale  są 
jeszcze  i  inne.  A  wszakżeż  śród  owoczesnych  tak 
bardzo  rozpowszechnionych  nadużyć,  zdzierstw  i  cie- 
mięstwa  wiejskiego  ludu^  duchowieństwo  było  jedy- 
ną dla  niego  obroną.  Chrześciański  ten  obowiązek 
wypełniało  ono  z  nadzwyczajną  pilnością  a  nawe^ 
z  heroiczną  odwagą.  Otulało  zgłodniałych  przy  so- 
bie, karmiło  całe  wsie  i  miasteczka  swym  chlebem, 
oddawało  nieraz  grosz  swój  ostatni  na  ukojenie  nę- 
dzy, chorób  i  głodu;  wyrabiało  swym 'wpływem  hoj- 
ne u  książąt  jałmużny,  troskliwą  dla  ukrzywdzonych 
opiekę,  czasem  nawet  obronę:  Krzywdzicieli  zaś  gro- 
miło donośnym  głosem  z  ambony,  napominało   ich 

jak  np.  w  korespondencjach  pomiędzy  sobą,  w  listach 
pasterskich,  w  kazaniach,  przj  katechizmach,  w  wykładach 
szkolnych  i  t  d.   używało  języka  polskiego. 
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na  wiecach  i  zgromadzeniach  publicznych ,  rozpisy- 
wało się  przeciw  nim  w  Statutach  i  listach  paster* 
skich,  a  kiedy  tego  była  potrzeba^  to  podawało  ich 
nawet  na  wzgardę  publiczną— \1dtaj9c  ich  we  wsiach 
i  miastach  głośnem  jak  na  złoczyńców  dzwonieniem, 
zamykając  przed  nimi  kościoły,  obrzucając  ich, klą- 
twą kościelną.  I  książęca  purpura  nie  chroniła  na- 
tenczas od  takich  kar;  bo  duchowieństwo,  natchnio- 
ne duchem  obywatelskim,  óbjrwatelską  (1)  miało 
odwagę.  Imani  za  to  księża,  prałaci  a  nawet  sami 
biskupi,  trzymani  w  tufmach,  męczeni  głodem  albo 
też  w  inne  prześladowani  sposoby,  ażeby  odwoły- 
wali jzucane  klątwy,  yjytrzymjrwali  mężnie  prześla- 
dowania i  nie  dawali  się  zachwiać  w  swych  obo- 
wiązkach: wyszedłszy  z  turmy,  tylko  z  tćm  większem 
jeszcze  zaparciem  się  siebie  bronili  sprawiedliwości 
i  praw  narodowych.  To  też  dawało  duchowieństwu 
tem  wspanialszą  powagę,  tem  potężniejąze  wpływy 
na  możnych,  tem  większe  w  całym  narodzie  znacze- 
nie —  a  w  skutek  tego  tem  większą  mo;^ność  utrzy- 
mywania narodowej  spójności,  rozprzestrzeniania  o- 
światy  i  nauk,  i  pielęgnowania  w  ogóle  tych  wszyst- 
kich cnót  w  naszym  narodzie,  które  mu  były  zawstó 
do  życia,  a  wtedy  jeszcze  i  do  wyratowania  się  z  po- 
wszechnego rozbicia  potrzebne.  Duchowieństwo  tedy 

(1)  Nazywamy  taką  odwagę  zazwyczaj  odwagą  cytoUną; 
rozumiem  jednak  iź  możemy  ten  obcy  wyraz  śmiiuo  odrzuać 
i  nazywać  ją  odwagą  obywatelską. 
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było  bez  zaprzeczenia  wielką  i  silną  narodową  po- 
tggąf  i  przeważnie  sif  przyczyniło  do  ocalenia  nas 
od  zaguby. 

Drugą  taką  potęgą  były  nasze  dawne  ludowe 
a  z  początkiem  Xin.  wieku  zupełnie  już  uchrześma- 
nione  tradycye. 

O   ile   wiem,  jeszcze  u  nas  zbyt  mało  zastana- 
wiano się,  tak  nad  wewnętrzną  istotą,  jak  nad  całą 
koleją  losów  t^j  wielkićj   rodzimśj    spuścizny,    która 
wybiegłszy  nadzwyczaj  silnym  strumieniem  z  wieków 
zamierzchłych,  pogańskich,  wpłynęła  -potem  w  chrze« 
ściański   nasz    żywot   i    całe  dzieje  naszego  narodu. 
Toż  oprócz  na  polu  prawodawstwa  i  w  prawa  zmie« 
nionych  zwyczajów,  na  którem  znamienite  pracfe  Le- 
lewela, Maciejowskiego,  Helcia  i  innych  bardzo  ją^ 
wiele  rozlały  światła,  w  mało  którym  kierunku  in- 
nym śledziliśmy  dotąd:    eo    w  naszym  narodzie  po- 
chodzi   z  naszych  zasobów  własnych,    a  co  do  nas 
weszło  zkąd   innąd.     Częstokroć  nawet  zapatrujemy 
się  na  nasze  i9stytucye,    obyczaje,    zwyczaje  i  1  d. 
w  sposób  taki,  jak  gdyby  to  wszystko  od  czasu  upo- 
wszechnienia chrześciańskiej  religii  było  prawie  w  ca* 
łości  nabytkiem    zupełnie    obcym,    po    części    tylko 
przerobionym  wedle  naszych  nowszych  już  usposo- 
bień umysłu.  Niektórzy  nawet  zdają  się  być  zdania^ 
iż  wszystko  to,   co  nie  nosi  na  sobie  cechy  zachod- 
nio), przejęliśmy  od  Greków  i  Rzymian.    A  tymcza- 
sem jest  w  rzeczy  tak,  że  krom  chrześciaństwa  i  głó- 

Kobićta.  T.  L  26 
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wnej  idei  rycerstwa^  cała  Ba«a  obczyzną  jest  tylko 
form%y  pod  którą  żyje  dawny  nasz  duch  rodzimy. 
W  całej  naszej  własności  moralnej,  przez  cały  ciąg 
naszego  historycznego  bytu,  jest  daleko  więcej  na- 
szej przedchrześciańskiej  spuścizny,  niżeli  nabytków 
z  obczyzny.  Obeznawszy  się  jakokolwiek  z  naturą 
naszych  dawnych  trądy  cy i  — choć  nam  się  zdaje,  że 
one  z  upadkiem  potęgi  kmiecej  za  Bolesława  Śmia- 
łego, a  przynajmniej  z  początkiem  XIII.  wiekuj  już 
zupełnie  przepadły— przecież  jeszcze  w  dalszej  histo- 
ryi  co  krok  spotykamy  się  z  niemi,  i  zaprawdę  tyl- 
ko się  dziwić  możemy,  że  ich  spotykamy  tak  wiele* 
Biorąc  je  zaś  wszędzie  na  oko  i  oceniając  ich  wagę, 
przychodzimy  do  przekonania,  iż  one,  jeżeli  nie  są 
wciąż  główną  istotą  naszego  narodu,  to  są  przynaj- 
mniej tak  silną  tej  istoty  potęgą,  że  stanowią  wo 
wszystkich  wewnętrznych  myślach  i  czynach  jej  głó- 
wną sprężynę. 

Gdziekolwiek  w  naszej  histor}'i  rzucimy  okiem  ^ 
wszystko  utwierdza  nas  w  tem  przekonaniu.  Już 
samo  szlachectwo  nasze,  rodzone  dziecko  wpływów 
chrześciańsko- rycerskich,  a  przecież  tak  niepodobne 
do  żadnego  z  europejskich,  może  .zastąpić  wszelkie 
dowody.  A  co  go  zrobiło  tak  ińepodobncm  do  in- 
nych  i  wyrobiło  w  sposób  tylko  jenm  włnściwy?  — 
Dawne  tradycyc  ludowe.  Spcjrzyjmy  na  szczegółowe 
tego  szlachectwa  cech)'.  Feudalizm,  owa  dusza  ży- 
wotna całego  średniowiecznego    rycerstwa,    pomimo 
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bardzo  natarczywego  i  tak  długo -trwałego  naciska 
na  nas  z  Zachodu ,  nie  znalazł  u  nas  odgłosu;  od- 
rzuciliśmy gó,    a   ledwie   jakiś    cień  jego  idei  odbił 
się  w  naszych  stosunkach  pana  do  chłopa  i  w  {>óź- 
niejszych    starostwach.     A    co    sprawiło,    żeśmy    go 
odrzucili?    nasze  dawne  tradycye,    które  nie  mogły 
sobie  takiego  rodzaju  poddaństwa  przyswoić.  Przyję- 
liśmy z  chrześciaństwem  na  wzór  zachodniego  ukształ- 
towany monarchizm,    ale    w  jego  ściśle -zachodniem 
znaczeniu  znosiliśmy  go  tylko  pod  Bolesławem  Chro- 
brym (1).     Łatwo  się  to  tłómaczy,    bo    takiego  mo- 
narchy władzę,  jakim  był  Chrobry,    zniesie    z  zado- 
woleniem naród  nawet  całkiem   republikancki*    Ale 
nie  znosiliśmy  takiej  nieograniczonej  władzy  na  wzór 
Zachodu  pod  żadnym  innym  książęciem.  Mieczysław 
II.  schlebiał  ludowi   a  razem  z  nim  dawnym  ludo- 
wym tradycyom  więcej    nte  było    potrzeba;    monar- 
chicznie  rygorystyczna  Ryxa  musiała  uciekać  z  kra- 
ju; dalsi  królowie,  jak  Bolesław  Śmiały,    zwołujący 
ciągle  tak  nazwane  concilia^  a  nawet  Władysław  Her- 
man   ze    swoim  <lemokratycznym    v/ojewodą  Siecie- 
chem, uwzględniali  zawsze  dawne  tradycye  ludowe; 
nie  zapominał  o  nich   również   ani  Przemysław  ani 
Łokietek— Wacław,  który  o  nich  zapomniał,  nic  nie 

(I)  Nie  nnlrźy  jcdnnkże  zapominać,  że  i  Bolesław  Chrobry 
nie  wo  wszydtkićm  rzodził  się  samowładnie.  Zasiadało  z  nim 
razem  dwunastu  konsyliarzów  do  rady,  jak  świadczy  Gallus 
{mitrz  toyzij)  i  działo  się  to  pewnie  nie  dla  formy,  tylka 
ula  rzeczy  a  w  skutek  dawnego  zwyczaju. 
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mógł  w  prawodawstwie  uczynić — a  Kazimierz  Wielki 
rozpostarł  nad  niemi  nawet  bardzo  troskliwą  opiekę. 
Właśnie  zaś  wtedy,  kiedy  na  Zachodzie  zaczęły  po- 
wstawać nowożytne  monarchie,  u  nas  zaczęły  pra- 
wowitej nabierać  mocy  idee  republikanckie,  które 
na  przekór  Zachodowi  tern  więcój  się  wzmagały,  im 
więcej  się  tam  wzmagał  despotyzm.  Zkądże  się  u 
nas  wzięły  takie  liberalne,  republikanckie  pomysły? 
czyśmy  je  może  z  naukami  przejęli  od  Greków 
i  Rzymian  (1)?  Gdzieżtam.    To  były  owoce  naszych 

(1)  Domysły  Bandtkiego  i  innych,  jakoby  do  nas  wiele 
idei  tak  prawodawczych  jak  polityczno-społecznych  weszło 
od  Rzymian,  s%  jak  wiadomo  niezaprzeczenie  obalone  przez 
Lelewela  i  Maciejowskiego.  Niema  już  o  tćm  nawet  co  mó- 
wić. Nie  zaszkodzi  jednak  dorzucić,  iż  w  owych  wiekach 
jeszcze  nic  do  nas  wejść  nawet  nie  mogło  a  przynajmniej 
nie  mogło  się  tak  rozpowszechnić,  ażeby  się  stało  ogóln% 
własnością  narodu.  Łacina  była  nam  wtedy  już  znan%  i  uży- 
waną w  przywilejach,  nadaniach.  Statutach  i  innych  doku- 
mentach publicznych;  ale  tiź  na  tćm  kończy  się  całe  j^j 
panowanie.  Literatury  polskićj  pisanćj  nie  było;  ale  mimo 
to  literatura  łacińska  była  nam  wcale  nieznaną.  Jeszcześmy 
o  ni^j  ani  w  XIII.  ani  w  XIV.  wieku  prawie  nic  nie  wie- 
dzieli— i  to  do  tego  stopnia,  że  dopiero  Grzegorz  z  Sanoka, 
występujący  w  połowie  XV.  wieku,  pierwszy  zapoznał  nas 
z  Wirgilijuszem;  jak  o  tźm  świadczy  KaUimach  w  wyż 
wspomnionym  Żywocie  Grzegorza,  (p.  38).  „Coepit  enim 
Buceolicon  carmen  Yirgilii  puhUcitus  interpretarey  cujria  et  no- 
men et  auktor  ad  eam  diem  extra  omnem  notiliam  ea  in  regione 
fueraty — Uważać  przytćm  należy,  iż  Grzegorz  zaczął  te  pre- 
lekcye  dopiero  około  r.  1440,  a  zat^m  już  w  76  lat  po  za- 
łożeniu Akademii  Krakowskićj,  na  którćj  przecież  ciągle 
uczono  łaciny.  Jakaż  dopiero  musiała  być  nieznajomość 
literatury  łacińskiej  w  w.  XIIL? 
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dawnych  tradycji  ludowych.  Tym  idąc  torem;  mo- 
żna takich  widoków  ogóhiych  nazbierać  niezmiernie 
wiele:  a  ktoby  chciał  mieć  na  nie  dowody  pisemne, 
ten  niech  rozłoży  przed  sob%  Stiatuty,  w  któryct 
Lelewel  pod  tym  względem  wybornym  jest  przewo- 
dnikiem. 

Nie  mamy  tutaj  tak  wiele  miejsca,  ażebyśmy  mo- 
gli tę  kwestyę  tak  szeroko  rozłożyć,  jakby  tego 
w  samej  istocie  wymagała  jej  ważność  (1).  Może 
tymczasem  wystarczą  powyższe  wzmianki,  zwłaszcza 
że  na  teraz  daleko  więcej  niż  widoki  ogólne  obcho- 
dzą nas  szczegóły  stosunków  społeczno -rodzinnych, 
bo  w  nich  to  głównie  będziemy  śledzić  z  kolei  prac 
i  losów  kobiety.  W  tych  zaś  szczegółach  ślad  da- 
wnych tradycyi  jeszcze  jest  widoczniejszym.  Przed- 
wszystkiem  innem  uderza  nas  tutaj  dawna  przed- 
chrześciańska,  na  szerokich  podstawach  rozpostarta 
rodzinność^  któtą  jeszcze  w  XIV.  wieku  znachodzimy 
prawie  w  całej  swej  żywotności  w  Wielkiej -Polsce 
i  na  Mazowszu.  Co  w  czasach  pogańskich  nazywało 
się  rodziną  a  było  zarazem  gminą,  to  teraz  nazywa 
się  rodem.  Każdy  ród  taki  jest  osobnem,  ściśle  ze 
sobą  związanem  ciałem  i  żyje  pod  wielu  względami 
na  zasadzie  wspólności.  Wspólne  zazwyczaj  ma  imię^ 
wspólny  herb,    godło,    szczyt  albo  piątno,   wspólną 

(1)  Spodziewam  się  jednak  tak  tę  kwestyę  szczególną, 
jak  w  ogóle  całą  historyę  naszego  szlachectwa,  wziąć  kiedyś 
pod  pióro  w  książce  ośobnćj. 
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chorągiew,  wspólnego  wodza,  pod  którego  rozkazami 
występuje  do  boju.     Cały  ród  taki  nazywa  się  mię- 
dzy sobą  bracią  j  a  każdy  jego  członek  stosunkowo 
do  rodu  stryjcem  herbownym.    Jak  szeroko  taki  ród 
jeden  rozsiadywał  się  wówczas  na  ziemi,  trudno  dzi- 
siaj odszukać  w  książkach;  zdaje  się  jednak,  iż  zale- 
żało to  od  jego  rozrodzenia  się,  bo  jego  we^mętrz- 
nej  spójni  nie  rozrywało  żadne  prawo  aż  do  Wiślicy^ 
Były  więc  rody  nie  bardzo    liczne,    mieszczące    się 
w  obrębie  jednej  wsi  czyli    osady,   jakich    mnóstwo 
dochowało  się  aż  do  czasów  ostatnich  w  Mazowszu — 
a  były  inne  tak  rozrodzone,  że  mieli  po  kilkanaście 
wsi  w  posiadaniu.  Ale  i  u  jednych  i  u  drugich  pa- 
nowały jednakowe  z^vyczaje,   mianowicie  co  do  ma- 
jątkowej wspólności.     Wspólność  ta,  o  ile  się  zdaje, 
nic  była  tak  radykalną,  jaką  częstokroć  przypuszcza* 
my  w  dawnych  gminach  pogańskich;   ale    była    do 
niej    bardzo    podobną.  •  I  tu  i  tam  nie  dziedziczyły 
kobiety,    a    wychodząc  za  mąż  dostawały  tylko  od- 
prawę; nawet  i  jedynaczka  dziedziczyła  tylko  tym- 
czasowo,   prowizorycznie,    bo   jak   tylko  się  zgł'^8it 
choćby  najdalszy  krewny,  musiała  mu  ustąpić  dzie- 
dzictwa a  przyjąć  spłatę  (1).   Wszakże  ta  wspólność 
rodowa  sięgała  jeszcze  dalej:  albowiem  i  mężczyzna 
nie    był    wyłącznym   panem    swego   majątku.    I  do 
niego  także  mógł  się  zgłosić  jego  krewniaczek,  a  wte- 


(1)  Stat.  wiśl.  u  Lei.  Polska  śr.  w.  T.  IIŁ  p.  271 
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dy  musia?  go  pTZ3rpiiśció  do  wspólności  w  posiada- 
niu  (1).  Toż  w  skutek  tego  nie  dzielono  podówczas 
wcale  majątków,  rodziny  siedziały  w  sposób  pogań^ 
fiki  pod  jednym  dachem,  a  przynajmniej  na  jednym 
Biepodzielonym    kawale    ziemi,    gospodarowały    na 
współkę  i  na  współkę  zbierały  (2);  co  jednak  wów- 
czas bardzo  już  było  szkodliwem,  tak  dla  gospodar- 
stwa,   które    ztąd  wiecznie  znajdowało  się    w  stanie 
najgorszym  (3),  jak  i  dla  obyczajów,  bo  z  tej  dawnój 
Wi«pólności  a  nowożytnego  z\vyczaju  podziałów  wy- 
nikały tylko  waśnie  i  spory,  często  bijatyki  i  zabój- 
gtwa  (4).  Dopiero  Statut  Wiślicki,  nakazując  podzia- 
ły i  oznaczając  ich  zasadę,  stanowczo  temu  zaradził. 
Widzimy  wszakże  w  tym  obyczaju  żywą  jeszcze  spu» 
iciznę  czasów  przedchrześciańskich:  a  kiedy  tak  ży- 
wo dochowywała  się  jeszcze    tak   ważna    instytucya 
Todzinno-społeczna,  toż  jeszcze  tem  bardziój  musiały 
dochowywać    się    dawne   ttadyt^yjne    idee,    uczucia 
i  obyczaje. 

Musiałbym  się  rozpisywać  bardzo  szeroko,  gdy- 
bym chciał  śledzić  wszystkie  te  rzeczy  koleją,  zwła- 
szcza że  materyału  do  tego  wcale  nie  braknie;  ale 
o  jednym  jeszcze  tradycyjnym  zabytku  muszę  konie- 
cznie nadmienić.    Oto  pomiędzy  tą  szlachtą  mieścili 

(1)  Bandtkie.  Ins.  P.  «5.— VoL  Leg.  I.  40. 

(2)  Tamże. 

(3)  Tamże. 

(4)  LeL  PoU.  śv.  w.  T.  IIL  Bozbiór  Stat  wiśL— T.  IV. 
Bozpatrzenie  prawod. 
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Bię  także  i  kmiecie.  Nie  ^yli  oni  podówczas  jeszcze 
poddania  niektórzy  z  nich  nazywali  się  włodykami 
2  była  pomiędzy  niemi  a  drobna  szlachtą  (1)  tylko 
taka  różnica 9  że  nie  mieli  herbownego  klejnotu  (2); 
ale  zawsze  już  samo  praiło  ich  odróżniało  od  szlach- 
ty i  zawsze  byli  to  tylko  kmiecie.  Jakież  tedy  ta 
szlachta  zachowywała  z  tymi  kmieciami  stosunki? 
Oto  żyła  z  nimi  w  najzupełniejszem  braterstwie 
Prz]pjmowała  ich  gościną  u  siebie  i  u  nich  gościła , 
schadzała  się  z  nimi  w  gospodach,  odprawiała  wspól- 
ne gry  i  zabawy,  a  jak  czasem  blizko  się  z  nimi 
stykała,  dowodem  odprawiane  pomiędzy  sobą  burdy 
i  awantury  po  polach,  domach  i  karczmach,  o  któ- 
rych aż  nadto  wzmianek  w  Statutach.  Co  więcój, 
taki  szlachcic  ówczesny  żył  nawQt  z  chłopem,  ze 
swoim  własnym  poddanym  prawie  w  braterstwie— 
a  jak  ówczesne  poddaństwo  opierało  się  jeszcze  wię- 
cój  na  daninach  i  czynszach,  które  bywały  zazwyczaj 

(1)  Zauważać  tu  trzeba,  iż  zupełna  równość  szlachecka 
w  IPolsce,  wyrobiła  się  dopiero  z  wiekami,  jak  mniemam, 
wskutek  nacisku  dawnych  tradycyi  re^mblikanckich  stawią^ 

gch  się  w  oppozycyi  przeciwko  zachodniemu  monarchizmowL 
o  czasu  spisania  Statutów  wiślickich  a  nawet  i  długo  pot&n 
{*eszcze  takiej  równości  nie  było.  Wiele-by  o  tźm  trza  pisać, 
)o  wiele  jest  na  to  dowodów.  Tu  przytoczę  z  nich  tylko 
jeden,  który  się  znajduje  w  samych-że  Statutach,  szacujących 
^owę  rycerza  60,  świerczałki  czyli  pospoUtego  szlachcica  30 
a  uszlachconego  kmiecia,  posiadającego  jits  miUtare  (militu 
aremrn)  15  grzywien.  Porównaj  LeL  Fomniki  prawodawstwa. 
Pols.  śr.  w.  T.  IV.  p.  142—144. 

(2)  Macigowsku  Pamiętniki  o  dziejąc^   SŁ  II.  333. 
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wynikiem  dobrowolnej  i^ody,  niżeli  na  robociznie; 
którój  pierwszy  ślad  pewny  napotykamy  dopiero 
w  wieku  XIV.— tak  i  owych  ucisków  wiejskiego  lu- 
du, o  których  się  wspomniało  powyżej,  trza  raczej 
szukać  w  wyjątkowych  Wypadkach,  niżeli  w  stanie 
rzeczy  zwyczajnym.  Należy  w  końcu  jeszcze  i  o  tern 
nadmienić,  iż  w  owe  czasy,  w  których  jeszcze  nie 
były  ustalone  pojęcia  o  wartości  szlacheckiego  klej- 
notu a  więc  i  pychy  nie  było,  owej  tak  płodnój 
macierzy  grzechów;  herb  pana  bywał  niejako  wła- 
snością jego  poddanych.  Że  był  pospólnem  całej 
wsi  godłem,  hasłem  czyli  tak  zwanem  -zawołaniem," 
to  nie  ulega  wątpieniu;  w  czasie  pożaru,  napadu 
albo  innego  pospolitego  nieszczęścia  cała  wieś  zwo- 
ływała się  okrzykiem  herbu  (1);  że  się  tóm  mianem 
musiała  także^  czasami  odznaczać  wieś  jedna  od  dru- 
^ej,  można  się  śmiało  domyślać;  a  pewną  jest  rze- 
czą, iż  wówczas  szlachta  nie  skąpiła  kmieciom  wca« 
le  tego  klejnotu  i  za  lada  zasługą  przyjmowała  ich 
do  niego  a  z  nim  i  do  rodu.  Cóżkolwiekbądź,  za- 
wsze niezaprzeczoną  jest  rzeczą,  iż  owo  uważanie 
jednego  herbu  za  wspólną  własność  przez  całą  wieś 
jest  także  żywym  zabytkiem  z  czasów  pogańskich— 
a  to  wskazuje  jeszcze  tem  bardziej,  jak  blizkie  jeszcze 
podówczas  były  stosunki  pomiędzy  szlachtą  a  lud^oa 

(1)  (2)  „Któregoś  herbu? — powiedział:  Niewiem-ci,  jak 
go  malują,  ale  gdy  „na  wsi  na  gwałt  wołają,  tedy  go 
mieniają  Półkoza!  Półkozal"  Fcpręeki:  Herby  Byc   If 
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Były  OD6  zaprawdę  daleka  bliższe,  niżeli  to  nawet 
w  najleps^^m  razie  możemy  dzisiaj  dopuścić:  jakoż 
ażeby  je  dobrze  zrozumieć ,  trzeba  koniecznie  pamię- 
tać o  tćm,  że  owoczesny  szlachcic,  pomimo  awojej 
wyższości  już  Uprawnionój/ bywał  najczęściej  w  rze^ 
czy  mało-co  różnym  od  chłopa;  nie  umiał  zwykle 
pisać  ni  czytać,  chodził  w  baranim  kożuchu  jak 
"Władysław  Jagiełło,  jadał  potrawy  proste,  nie  wie- 
dział zwykle,  więcej  o  bożym  świecie  od  swego  nie- 
fizlachettiego  sąsiada,  a  czasem  nawet  nie  umiał  opi^ 
aać  własnego  herbu  (2). 

Pomiędzy  taką.  szlachtą,  kto  rój  cała  oświata  prze- 
diodziła   tylko    ustnem    podaniem    z  ojca  na  syna, 
rzecz  Ojczytyista,   że    dawne    tradycye    żyły   w  całej 
awej    pełni,   jak  tego  jawne  widzimy  ślady.     Dodać 
tćż  tylko  potrzeba,  iż  mimo  swój  prostaczości  a  na- 
wet niektórych  skutków   szkodrnyj^h ,   utrzymywały 
awoją  potęgą  dwa  wielkie  skarby:  najpierw,  pierwo- 
tną  jędrność   i    siłę  ducha  narodowego  —  a  potem 
blizkie,    braterskie    stosunki    z  ludem.     Obadwa   tc' 
akarby  były  nieoccnionój  wartości.  Obadwa  bowiem 
chroniły  nas  dzielnie  od  tego,  żeśmy  się  nie  zniem- 
czyli,   i   utrzymywały  tę  walkę  zwycięzko  przez  pa- 
rę wieków  —  i  obadwa  w  sposobnej  chwili  dostarczyły 
nam  sił  Ąo  pocjżwignięcia  się  z  upadku,  do  'zrośnie* 
cia  się   z  sobą   i   utrzymania    się  potćm  przez  tyle 
wieków  w  całości.    Zaczem  dawne  tradycye  ludowe 
żyły  jetzcse  pod  owe  czasy  w  wielki)!)  ńte  pomiędzgr 
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Bomi  ^  i  były  w  samej  istocie  jedtią  z  tych  potęg 
Baczelnych,  które  nas  w  owych  krytycznych  czasach 
ochroaiły  od  zguby. 

Tak    się    te    rzeczy   przedstawiają    we   Wielkiej- 
Polsce,    na   Mazowszu  a  nareszcie  w  Krakowskiem, 
gdzie  szlachta  była  ludna  i  liczna,  ze   starożytnych 
idąca  rodów,  po  największej  części  zdrobniała,  i  po- 
mnażała się  ciągle  szlachconymi  kmieciami.    W  Ma^^ 
łej-Polsce  inne  stosunki,  inne  też  obyczaje.  Tu  mało 
szlachty  a  za  to  liczni  panowie.     Ziemie  te,  później 
dopiero  dobyte    z  lasów    a    więc    mniój  zaludnione, 
należały  częstokroć    ogromnemi    płatami    do   jednej 
tylko    rodziny.     Rzadkie   też    tutaj    zamki  i  dwory, 
wszystkie  obronne  i  wszystkie  poosadzane ■  Avyższem 
rycerstwem,  tak  nazwanemi  ^passanemi"  panami  (I). 
Obyczaje  ich  więcej  już  cudzoziemskie,   europejskie: 
herby    na    zamkach,    tłumy    przyjaciół    i    dworzan, 
zbrojna  czeladź  na  basztach,  jedwab  i  złoto  na  sza* 
taqh,    zagraniczne   wina   na    stole,    huczne  biesiady, 
turnieje,  pojedynki,  gonitwy,  wyniosłość,  duma,  ary* 
fitokracya.     W   około    zamków    i    dworów    rzadszy 
kmieć,  częstszy  poddany,   osadzony  dobrowolnie  na 
pańskiej   roli    i    zobowiązany    w  skutek  umowy  do 
danin  i  robocizny.    Mniój    tiż   tu    śladów  dawnych 
tradycyi  ludowych,  bo  lud  tu  nowy  i  szlachta  jeszcze 
nie  stara.     Natomiast   wszakże    żyją   tutaj  tradycye 

(1)  „Passany"  t  j.  passo waay  (na  rycerza).  Lei,  Pomniki 
iprawk  Bandikie.  J.  P.  42&. 
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rycerskie  z  czasów  Bolesławowskich  a  w  nich  cho- 
wają się  cząstki  dawnych  tradycp  ludowych,  których 
treścią  wolność  i  równość  i  obywatelstwo.  Widzimy 
tego  ślad  jawny  w  dążnościach  i  zatrudnieniach  ry- 
cerstwa. Dawny  nasz  kmieć  pogański  miał  udział 
w  moralnych  i  materyalnych  korzyściach  gminy  czyli 
rodziny,  a  za  to  brał  udział  w  jej  pracach.  Oko 
w  oko  tego  samego  pragnął  i  rycerz  dzisiejszy.  Trza 
tylko  uwzględnić,  iż  się  teraz  zmięnUy  stosunki. 
Dawniej  rodzina  i  gmina  to  było  jedno:  teraz  rodzi- 
na się  zacieśniła  do  naturalnych  zakresów,  a  jój 
przedstawicielem  była  jedna  osoba,  t.  j.  jej  ojciec — 
gmina  zaś  rozszerzyła  się  aż  do  zakresów  Państwa. 
Rycerz  więc  pragnął  moralnych  i  materyalnych  ko- 
rzyści dla  swojej  rodziny  czyli  dla  siebie,  a  za  to 
podejmował  się  wspólnych  trudów  i  prac  około 
spraw  Państwa^  które  uważał  za  swoją  gminę.  Jak- 
kolwiek to  porównanie  może  się  zdawać  naciągnię- 
tem;  przecież  niem  nie  jest.  Takiego  stosunku:  ry- 
cerza do  Państwa,  jak  u  nas,  nigdzie  na  całym  Za- 
chodzie nie  było.  Tam  każdy  rycerz,  każdy  feudalny 
pan,  był  wyłącznie  swojemi  lennemi  posiadłościami 
zajęty  i  niemi  się  trudnił;  suwerenowi  swemu  dużył, 
o  ile  to  było  jego  obowiązkiem,  ale  jak  nie  wisi 
prawa  zapytać,  do  |akiego  celu  będą  obrócone  jego 
służby,  tak  tem  mniej  jeszcze  miał  prawo  do  jakie* 
gokolwiek  w  sprawiach  Państwa  udziału.  U  nas  ryi- 
cerz  wyrabiał  sobie  u  króla  coraz  obszerniejsze  na* 
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"Hania  i  przywileje;  ale  w  sprawach  Państwa  brał 
udział  czynny  i  nie  dał  go  sobie  nigdy  odebrać. 
Jakoż  istotnie  uderzającą  jest  ta  różnica  pomiędzy 
rycerstwem  naszem  a  każdem  innóm  zachodnio-euro- 
pejskiem:  iż  kiedy  tamto  siedzi  na  swoich  zamkach, 
bawi  się,  gospodaruje,  służy  na  ślepo  swym  suwere- 
nom  a  o  sprawach  publicznych  często  naw^et  nic  nie 
wie;  nasze  przeciwnie  nigdy  nie  siedzi  w  domu,  go- 
spodarstwem sig  wcale  nie  bawi  (1)  a  natomiast  go- 
spodaruje z  książęciem  lub  królem  we  wspólnej 
gminie,  którą  jest  Państwo.  A  zkąd  ta  różnica  po- 
chodzi?—z  dawnych  trądy cyi  ludowych. 

Niezaprzeczoną  również  jest  rzeczą,  iż  u  nas  na- 
wet tego  ^passanego"  rycerstwa  stosunki  z  ludem 
były  zupełnie  inne,  niż  na  całym  Zachodzie.  Zda- 
rzały się  nadużycia,  ciemięstwa  a  nawet  zdzierstwa, 

(1)  Za  dawnych  czasów  ani  rycerstwo  ani  iiz  silachta 
nie  zajmowrfa  się  gospodarstwem.  Gospodarstwo  rolne,  które 
podówczas  w  bardzo  ciasnym  się  obracało  zakresie,  było 
wraz  z  gospodarstwem  domowćm,  wyłącznym  prawie  zajęciem 
kobiet  Oprócz  innych  na  to  dowodów,  rozsianych  po^  wszys- 
tkich kronikarzach,  świadczy  o  tćm  Kallimach  w  Żywocie 
Grzegorza  z  Sanoka  (p.  52).  Jak  niemniej  Paprocki  (Herb. 
Byc  118)  „Za  mego  dopiero  wieku  gospodarstwem  się  bawić 
poczęli",  i  t  d.—Gospodarstwem  rolnźm  z  prawdziwym  za- 
miłowaniem i  umiejętnością  trudniło  się  w  owe  czasy  ducho- 
wieństwo. Jeco  tźż  dobra,  daleko  swobodniejsze  od  ciężarów 
publicznych,  były  wzorem  porządku,  dobrego  bytu  i  pomyśl- 
ności, tak  dworu,  jak  iiż  poddanych.  Porównaj  Liber  Bmef. 
Długosza  a  z  bliższych  Katalog  ha,  X.  Łętowakiego  i  świeżo 
wydane  wyborne  dzieło  E.  Stawiskiego:  Poszuhitoania  do  hi- 
storyi  roln.  kraj. 
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cz4^go  nie  moSina  zaprzeczyć;  ale  trza  dodaió  wyfaćiok^ 
iż  się  tylko  zdai^ały.  Go  w  Niemczech  przeszło 
w  obyczaj  i  z  czasem  stało  się  prawem:  ta*  u  nas 
nigdy  w  obyczaj  nie  przeszło  i  zawsze  się  nazywało 
bezprawiem.  Ogromna  to  jest  różnica!  Dowodem 
na  ni^  $ą  wiecznie  pod  owe  czasy  upominania  się 
duchowieństwa  a  nawet  samejże  szlachty^  Władydaw 
l*okietek,  Kazimierz  Wielki  i  jego  wszystkie  Statuty. 
Nie  ulega  też  wątpliwości,  iż  jak  wszystkie  tego  ro- 
dzaju nadużycia  były  tylko  skutkami  wpływów  nie- 
mieckich, tak  były  zawsze  tylko  wypadkami  wyjąt- 
kowemi.  Systematycznego  ucisku  wtedy  nie  było^ 
i  nawet  go  być  nie  mogło,  bo  przecież  całe  poddań- 
stwo ówczesne  nie  było  oparte  na  żadnej  stałej  za^ 
gadzie  i  nie  rozwinięte  systematycznie.  Wszystko 
jeszcze  podówczas  stanowił*  przyjęty  zwyczaj,  nie 
ustalony  nigdzie  a  w  każdej  wsi  inny,  A  jak  we 
wszystkiem  w  ogóle,  tak  teź  i  w  stosunkach  pod- 
dańczych,  złego  było  wiele,  ale  dobrego  nierównie 
więcej.  Główne  zaś  dobre  leżało  w  tern,  iż  każdy 
pan  owoczesny,  choć  się  uważał  za  pana,  jednakże 
z  obowiązku  uważał  się  także  za  ojca  i  opiekuna 
tych  ludzi,  których  bądź  to  na  swoich  własnych  od 
króla  Pobie  nadanych  poosadzał  gruntach,  bądź  tiż 
nad  niemi  osifgnął  władzę  zwierzchniczą.  Jego  pod- 
dani musieli  jego  dwór  zaopatrywać  w  drób',  jaja 
i  sćry,  musieli  jego  grunty  obrabiać  i  jego  mienia 
pilnować;  lecz  za  to  on  bił  się  za  nich  na  wojnie. 
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i  szkoły,  dopuszczał  ich  do  wspólnego  użytku  w  par^ 
stwiskach  i  lasach,  karmił  ich  swoim  chlebem  w  cza^« 
sie,  przednówku  lub  głodu,  i  zresztą*  we  wszystkiem 
innem  rozpościerał  nad  nimi  swoją  ojcowską  opiekę., 
Cały   te^n    tedy    stosunek   poddańczy   ówczesny  był. 
w  gruncie ,  rzeczy  tylko  zamianą  pomocy  za  pomoce 
trudu    za   trud,   pracy  za  pracę.    I  nie  musiała  ti^ 
zamiana  być  niekorzystną  dla  ludu,  jak  skdro  sam 
ściągał  się  do  wsi  i  przyjmował  stosunek  poddańczy; 
tak  tyle  razy  już    wspominany    Grzegorz    z  Sanoka 
całe  sye  dobra  zaludnił  (1) —tak  zaludnioną  została 
większa  część  Małopolski.    Nie  można  teź  sobie  sto* 
sunków  owoczesnego  pana  do  jego  poddanych  wyo* 
brażać  inaczej,  jak  tylko  mniej  więcej  w  takiej  samej- 
postaci,  w  jakiej  wyobrażamy  sobią  stosunek  dawne- 
go   pogańskiego    przełożonego   czy  ojca  do  jego  ro- 
dziny i  gminy.  Pod  naciskiem  wpływów  zachodnich 
wiele  się  rzeczy  zmieniło:    ziemia,    dawniej  wspólna 
dla  >vśzystkich,   stała  się   wyłączną  własnością  pana 
a  on  sam  nabył  uprawnionej  wyższości  nad  gminą; 
ale  jak  pomimo  własności  ziemi  pan  dzielił  się  jej 
korzyściami  i  wynikającemi  z  jej  posiadania  trudami 
z  swoją  gromadą,'  tak  i  on  sam    w  gruncie    rzeczy 
był  raczej  dawnym  pogańskim  ojcem  i  przełożonym 
swojej  gromady,  niżeli  jej  panem.    Stosunki  te  były 


(1)  KalUmach  w  Żyw.  Gr.  z.  S.  p.  59. 
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bliżkie  i  dobre ,  polegały  zazwyczaj  na  wzajeninej 
ii£Qości  i  nosiły  na  sobie  przeważnie  charakter  ro- 
dzinny. Czuły  tóż  to  gromady  i  nazywały  zazwyczaj 
swojego  pana,  nie  panem ,  lecz  ojcem ^  co  się  też 
w  wielu  miejscach  dochowało  do  dziś  dnia  (1).  Bo 
rzeczjrwiście  nie  państwo,  ale  ojcowstwo,  nie  groza 
lecz  miłość,  nie  zdzierstwo  ale  opieka,  były  właśd- 
wym  charakterem  dawnego   dziedzica. 

Stoininki  te/  niepraktykowane  nigdzie  na  całjrm 
Zachodzie^  były  żywą  spuścizną  dawnych  tradycyi 
ludowych. 

(1)  Nigdy  nie  przywięzuję  osobliwego  znaczenia  do  wy- 
wodów etymologicznych)  a  tern  mnićj  jeszcze  pochwalam 
opieranie  się  na  wyrazach  lub  nazwach  tam,  goisie  trzeba 
poważniejszego  dowodu.  Ale  nazwisko  ojca,  które  zazwyczaj 
dawały  gromady  swym  panom  i  daj%  jeszcze  do  dziś  dnia, 
zdaje  mi  się  być  ważnym  do  tego  stopnia,  iż  go  można  wziąśó 
śmiało  za  jeden  z  najsilniejszych  dowodów,  źie  obchodzenie 
się  naszych  praojców  z  poddanym  ludem  było  istotnie  ojcow- 
skićm.  Nikt  przecież  tego  nazwiska  gromadom  nie  narzucał, 
bo  się  rzecz  taka  narzucić  nie  da,  i  urodziło  się  ono  bez 
żadnego  wątpienia  w  własnóm  ich  sercu  i  przekonaniu.  Jak 
zaś  głęboko  to  przekonanie  jest  wkorzenione,  można  widzieć 
ślad,  iż  nawet  w  Galicyi, — gdzie  osobno  0(2  Aoc  ustanowione 
wszę^  utrzymywały  systematycznie  nienawiść  pomiędzy 
dworami  i  gromadami,  gdzie  z  tego  powodu  mało  gmin  było 
nie  processujących  się  z  dworem,  gdzie  lud  dał  się  nawet 
nakłonić  do  buntu  przeciwko  panom  w  r.  1846,  gdzie  wreszcie 
już  od  lat  kilkunastu  zniesione  8%  stosunki  poddańcze, — 
dziś  jeszcze  gromada,  przychodząca  do  swego  dawnego  pa- 
na, poczyna  zwykle  swoją  oracyę  słowami:  „Przychodzimy 
do  pana,  jako  do  ojca^\  I  gdzie  tylko  pan  jest  takim,  jakim 
być  z  obowiązku  powinien,  tam  się  do  dziś  dnia  utrzymuje 
dawny  patriarchalny  stosunek. 
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Tak  więc  trądy cye  ludowe,  pomimo  bardzo  na- 
tarczywych wpływów  niemieckich;  żyły  jeszcze  w  wiel- 
kiój  sile  w  wieku  XIV.  i  były  pełne  skutków  naj- 
zbawienniejszych.  Były ,  tóż  one  w  samćj  istocie 
wielką  narodową  potęgą.  Utrzymywały  bowiem  na- 
sze rodzime  zasady,  i  cnoty^  uczucie  sprawiedliwońci, 
pomoc  braterską,  gościnność,  pracowitość,  rolniczość, 
obywatelstwo  i  gotowość  do  ponoszenia  trudów  i  cię- 
żarów publicznych— a  przeto  zachowywały  nasz  na- 
rodowy charakter. 

A  kto  najwięcej  pracował  nad  tern,  ażeby  te  tra- 
dycye  nie  zaginęły;  kto  je  utrzymywał  przy  życiu 
i  podawał  z  ust  do  ust,  od  pokolenia  do  pokolenia? 
Czy  ci,  którzy  wiecznie  na  siodle,  wiecznie  się  uwi- 
jali po  kraju?  Czy  te,  które  wiecznie  siedziały  w  do- 
mu? Oczywiście  że  te  ostatnie — a  temi  były  kobiety. 

Z  tem  przechodzimy  do  kobiet,  ażeby  określić 
ich  owoczesne  zasługi  i  prace  około  pospolitego  do- 
bra a  razem  z  tem,  ich  stanowisko  w  rodzinie  i  spo* 
łeczeńst¥rie.  

Opisałem  'powyżój  dobre  skutki,  jakie  wywarły 
na  los  i  dolę  kobiety  wpływy  średniowiecznego  ry- 
cerstwa. Zyskała  ona  za  ich  przewodem  wysokie 
stanowisko  wspólnicy  swojego  męża,  pani  domu 
i  matki  rodziny,  zyskała  cześć  i  szacunek  u  obcych, 
a  zamieszkawszy  w  odosobnionym  zamku  lub  dwo- 
rze, ozdobionym  zaszczytnemi  symbolami  godności 
KoW^ta.  T.  L  27        ' 
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jej  męża  a  otoczonym  lylko  poddanemi  mu  groma- 
dami, zygkała  zarazem  wyniosłe  stanowisko  w  społe- 
czeństwie. Ale  wspomniałem  także ,  iź  niewiasta  pol- 
aka zupełnie  inaczej  z  tego  stanowiska  korzystała, 
niżeli  niewiasty  rycerskie  całego  Zachodu.  Tak  też 
było  w  istocie. 

Niewiasty  rycerskie  w  Europie  zachodniej  ile 
z  tego  stanowiska  korzystały.  Wyniosłość  ich  poło- 
żenia wbijała  je  w  dumę  a  często  w  pychę,  z  której 
się  potem  porodziły  wszystkie  ujemne  strony  arysto- 
kracyi  —  dostatki  skusiły  je  do  przepychu  i  dbytku 
w  ubiorach,  do  próżnowania  i  niedbałości  o  wszyst- 
ko inne  prócz  swoich  wdzięków— a  ta  swoboda,  któ- 
rą przez  rycerską  cześć  dla  nich  nadali  im  ich  mę- 
żowie, zaprowadziła  je  na  biesiady,  festyny,  turnieje, 
roznieciła  w  nich  próżność,  pożądliwość  rozrywek, 
z  początku  może  idealną  miłość,  lecz  potem  mniej 
idealne  miłostki,  za  czem  poszła  swawola,  zepsucie 
a  nareszcie  rozpusta.  Niewiasta  polska  mogła  także 
pójść  taką  drogą,  bo  wychodziła  z  tego  samego  pun- 
ktu, a  pod  panowaniem  obyczajów  niemiecko-rycer- 
skich,  jak  to  okazałem  powyżej,  nietylko  jej  sposo- 
bnoM  nie  brakło  ale  owszem  aż  nadto  mi^a  do 
tego  pokusy.  Jednakże  nie  widzimy  jej  wcale,  ani 
nawet  wyjątkowo,  postępującej  w  tym  kierunku. 
Niewiasta  polska  ma  przedziwne  przeczucia,  ma  swo- 
je wyłączne  sympatye,  ma  swoje  odrębne  zasady,  co 
wszystko  razem  wytryska  z  jednego  źródła  i  wska- 
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żuje  jej  kierunek  postępowania  zawsze  i  wszędzie. 
A  źródłem  tóm  &%  dawne  narodowe  tradycye,  któ- 
rych ona  jest  najwierniejszą  piastunką  i  ku  którycH 
mieszkaniu  oddaje  całe  swe  serce.  Tych  tradycyi 
trzymała  się  ona  po  wszystkie  czasy,  bez  względu 
na  to,  jakie  ztąd  dla  niej  wypljną  skutki.  Często 
nawet  istotnie  złe  wypływały;  czasem  tylko  trudne 
do  przeniesienia 9  twarde,  męczące,  wymagające  tru- 

,  dów  i  poświęcenia;  ale  najczęściej  dobre  i  przyno- 
szące świetną,  chociaż  zazwyczaj  tylko  czysto-moral- 
ną,  nagrodę.  Piórwszy  wjrpadek  zdarzył  się  za  Bo- 
lesława Śmiałego  — i  wtedy  źle  to  wjrpadło;  ale  teźf 
wtedy  jeszcze  dawne  tradycye  były  w  większej  po- 
łowie pogańskie.  Niebawem  potom  już  się  uchrze- 
śieianiły  zupełnie  — i  odtąd  najżywsza  dla  nich  sym- 
patya  przynosiła  tylko  pożytki.  Te  też  to  były  tra- 
dycye, oświecone  promienną  gwiazdą  chrześciaóskiój 
nauki,  które  w  czasach  przeważnego  nacisku  obycza- 
jów niemiecko-rycerskich  wskazały  niewieście  polskiój 

;^  drogę  postępowania  inną  od  wszystkich  kobiet  Za- 
chodu. Te  to  tradycye  oznaczyły  naprzód  jej  przy- 
szły charakter  i  określiły  jej  pola  działania  tam, 
gdzie  ich  szczegółowo  nie  mogła  wytknąć  CflpUtu- 
sowa  nauka. 

W  życiu  ówczesnój  niewiasty  polskiej  uważamy 
trzy  główne  pola,  na  których  rozpościera  się  jój 
działanie. 

Pierwszóm  jest  jej  najbliższa  rodzina  i  wszystko 
to,  co  do  tój  rodziny  należy; 
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Drągiem  gospodarstwo; 

Trzeciem  oddane  pod  jej  opiekę  gromady  a  z  nie- 
mi razem  kościoły,  klasztory  i  szkoły,  znajdujące  się 
w  obrębie  jej  państwa. 

Obaczmyż  teraz,  jak  nasza  rycerska  niewiasta  na 
każdem  z  tych  pól  postępuje. 

Na  pierwszem  jest  ona  przedwszystkiem  czułą 
i  kochającą  matką.  Jest  nią  wprawdzie  z  natury 
jkażda  kobieta;  ale  ona  jest  jeszcze  czemś  więcej. 
Ona  jest  przy  ciągłej  nieb^tności  swojego  męża  wy- 
chowawczynią swych  dzieci.  I  sprawuje  ten  urząd 
z  niewidzianą  nigdzie  indziej  powagą  i  surowością. 
Ona  kocha  swe  dzieci,  ona  za  niemi  przepada:  ale 
umie  być  dla  nich  jeszcze  surowszą  od  ojca.  Dzie- 
weczki jej  wychowują  się  w  bojaźni  Boga,  w  pracy, 
w  skromności  i  w  mniszej  prawie  pokorze.  Dzień 
Boży  rozpoczyna  się  i  kończy  modlitwą  a  cały  wy- 
pełnia pracą.  W  najzamożniejszych  podówczas  do- 
mach dzieweczki  pańskie  skubią  wełnę  i  przędą, 
dzierzgają  ornaty  i  stuły  do  parafialnego  kościoła, 
pilnują  zatrudnienia  służebnic.  W  najzamożniejszych 
domach  dzieweczka  już  doskonale  wyrosła  a  jeszcze 
niei^Bfiiła  na  sobie  nic  innego  oprócz  dreliszku 
i.  płótna"?  a  pierścienie,  manele  i  kolce  widziała  tyl- 
ko u  matki.  W  najzamożniejszych  domach  nie  wolno 
dziecku  rozkazać  słudze,  tylko  musi  ją  prosić,  nie 
wolno  usiąść  przy  starszym,  nie  wolno  się  nawet 
odezwać.    Szła  z  tego  skromność,  pokora  i  umiejęt- 
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BOŚć  posłuszeństwa,  jedyna  droga  do  umiejętności: 
rozkazywania.  Tak  samo  surową  była  ona  dla  chłop- 
ców, a  niekiedy  nawet  surowszą.  Dziwne  to  rzeczy, 
ale  prawdziwe:  pod  okiem  niewiasty  zaprawiali  się 
chłopcy  do  twardych  obowiązków  rycerskich.  Ledwie 
od  ziemi  odrosły  pędraczek,  chociaż  może  najuko- 
chańszy ze  wszystkich,  musiał  z  rozkazu  matki  no- 
sić twarde  bóciki,  szorstki  i  gruby  kubraczek,  skó*^ 
rżany  pancerzyk  i  hełmik;  musiał  sypiać  na  gołój 
ziemi,  pościć  i  suszyć,  bić  się  z  grubemi  chłopięty 
w  palcaty,  wsiadać  na  źrebca  a  spadłszy,  z  guzem 
czerwonym  na  czole  znowu  leźć  na  kulbakę.  Nieraz 
może  łzy  jej  się  kręciły  w  oczach  na  męki  takiego 
malca;  ale  oiia  umiała  łzy  otrzść,  a  nawet  i  przy 
łzach  nie  odstąpić  od  swego:  bo  nigdy  nie  zapomi- 
nała o  tem,  że  jej  syn  jest  jej  własnością  tylko  do- 
póty, dopóki  się  nie  stanie  własnością  ojczyzny.  Ja- 
koż bez'  łez  a  tylko  z  błogosławieństwem  na  ustach 
wyprawiała    piętnasto-letniego    wyrostka    na    harce 

wojenne;  czasem ażeby  go  nigdy  już  nie  obaczyć. 

I  wolała  go'  w  samej  istocie  nigdy  nie  ujrzeć,  niżeli- 
by  miał  do  niój  powrócić  zniesławiony  tchórzow- 
stwem  lub  źle  zasłużony  ojczyźnie.  W  takijj^azie 
nie  trudno  jój  było  najulubieńsze  swe  ^fKKh  ze 
wzgardą  od  swojej  piersi  odtrącić,  przeklęctwo  nań 
rzucić  i  dla  zbawienia  skalanej  duszy  na  śmierć  bo- 
haterską wyprawić -t- a  jeśli  zginął,  jego  zwłoki  po wi*- 
tać  tylko  dziękczynną  modlitwą  za  łaskę^  l:tórą  w  t^ 
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Śmierci  Bóg  zesłiJ:  na  niego  i  jego  rodzinę.  Surowe 
to  były  matki;  lecz  za  to  dzielnych  wychowywały 
synów.  I  wychowywały  ich  same.  Pod  ich  to  okiem 
uczyli  się  cUopcy  zręczności ,  wprawiali  w  siłę,  har- 
towali swe  ciiJ:a;  pod  ich  też  okiem  hartowali  swe 
dusze  i  napawali  serca  bohaterskiem  uczuciem. 
Z  niewieściej  piersi  wysysali  tę  chrobrość,  którą  się 
potem  wsławiali;  z  niewieścich  ust  dowiadywali  się. 
o  tych  żelaznych  Bolesławowskich  rycerzach,  których 
postacie  zachowane  we  wyobraźni  przewodniczyły 
im  potem  przez  całe  życie;  z  niewieścich  serc  przej- 
mowali odwagę  i  dzielność,  wjnaiosłośó  i  poświęcenie 
się,  zapał  dla  sławy  a  srom  przed  tchórzowstwem 
i  wszelaką  podłością.  Niewieścim  wychowańcem  był 
ów  wyniosły  Skarbek,  który  złoto  dorzucił  do  złota; 
niewieścim  synem  Wszebor,  który  się  ze  sromu  przed 
ptey  słaną  kądzielą  obwiesił;  niewieścimi  wy  Chowań- 
cami ci  wszyscy,  którzy  pod  Władysławem  Łokieć 
kiem  starli  przewagę  Niemców  i  Polskę  na  nowo 
do  takiej  wielkiój  przywrócili  potęgi..... 

Nasza  ówczesna  niewiasta  była  wychowawczynią 
wyborną  —  i  w  tem  jej  należyiniezaprzeczone  pier- 
iwszeństwo  przed  kobietami  całej  Europy  zachodni^^ 
O  ilfl^  była  surową  dla  swoich  dzieci,  o  tyle  u- 
miała  być  tkliwą  dla  dalszych  krewnych,  czy  to 
swoich,  czyli  mężowskich.  Po  naszych  średniowiecz^ 
pych  zainkach  i  dworach  tuliła  się  zawsze  liczna 
gromada  krewniaków  — a  czy  to  była  pozostawiona 
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przez  zmarłych  rodziców  sierota ,    czy  starzec  który 
8woją  fortunę    utracił ,    czy  żołnierz  ranny  albo  po- 
trzebujący spoczynku,  choćby  nawet  daleki  krewny, 
choćby    i    c^kiem    nie    krewny    czyli    tak    zwany 
^czternasty  kół  w  płocie"—  byle  poczciwy  i  potrze- 
bny—każdy tam  znalazł  przyti^ek.   Śmiało  możemy 
sobie  to  przyznać  9  że  tego  także  nigdzie  indziej  nie 
było.    Rycerstwo  francuzkie,  niemieckie  i  inne,  za- 
chowywano wprawdzie  w  pamięci  pokrewieństwa  na- 
wet bardzo  dalekie,  utrzymywało  gościnność  na  swo- 
ich zamkach  dla  obcych  a  tćm  bardziój  dla  swoich; 
ale  jak  ich  pamięć  nie  pociągała  za  sobą  żadnych 
dalszych  skutków,  tak  i  gościnność  bywała  zazwyczaj 
tylko  chwilową.  U  nas  mawiano:  Gość  w  dom,  Bó^ 
w  dom — a  jeśli  łaska,  to  siedź  całe  życie.  Zasiedzia- 
łeś   się    a   złożyłeś  dowody  zacności  i  przywiązania 
do  domu,   toś  już  swój,   toś  i  krewny,   toś  już  ten 
dawny  słowiański  „przyjaciel,"  który  podziela  wszyst- 
kie i  złe  i  dobre  losy  rodziny.  Zdarzało  się  nieraz, 
że  przybył  rodzinie  gość  naguteńki  jak  święty  turecki 
a  głodny  i  nędzny  jak  Job:  a  rodzina  go  nakarmiła 
i  odziała  w  szaty  przjnitojne  i  przytuliła  przy  sobie 
na  zawsze;  korzystał  z  tego  krewniaczek  i  żył  sobie 
szczęśliwie  jak  ptacy,  którzy  nie  orzą,  nie  sieją  a  syci 
są,  aż  do  śmierci.    Ale  zdarzd!o  się  także,  że  taki 
gość  po  kilku  leciech  gościny  odziedziczył  fortunę 
i  stał  się  bogatym,  i  mógł  na  własnej  osiąść  zagro- 
dzie;  ale   przywiązawszy   się  do   swojój  przybrani 
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rodziny,  już  jej  nie  odstępował,,  a  chcąc  się  okazać 
wdzięcznym  za  doznaną  gościnę,  oddawał  jej  do 
użytku  swoje  zasoby.  Tak  nieraz  jeden  nagradzał, 
co  kilkunastu  innych  spożyło;  ale  nagroda  nie  była 
nigdy  widokiem  tej  gościnności,  która  miała  daleko 
moralniejsze  pobudki,  piękniejsze  cele  i  głębsze  zna- 
czenie. Gościnność  rycerska  na  zachodzie  była  tylko 
chwilową,  była  obyczajem  towarzyskim  i  praktyko- 
wano ją  już  dla  własnej  rozrywki,  już  dla  uświetnie- 
nia swych  zamków:  nasza  gościnność  była  rozprze- 
strzenieniem związków  rodzinnych,  jednym  z  najpię- 
kniejszych ^symbolów  starodawnego  braterstwa,  a  za^ 
razem  jednym  z  najsilniejszych  węzłów  naszej  więzi 
społecznej.  Późniejsze  czasy,  których  resztki  jeszcze 
sami  zapamiętamy,  odziedziczyły  ją  po  wiekach  śre- 
dnich, a  tamte  wzięły  ją  spadkiem  po  czasach  przed- 
chrześciańskich.  Jest  też  to  jedna  z  tamtowiekowych 
ttadycyi,  które  aż  do  czasów  ostatnich  w  najmniej 
zmienionej  się  przechowały  postaci  —  a  do  przecho- 
wania jej  głównie  stg  przyczyniła  kobieta,  pani  do- 
mu, matka  rodziny,  która  pod  ciągłą  niebytność  mę- 
ża była  samowładną  zasobów  rodzinnych  szafarką. 
Powracający  do  domu  mąż  z  wojny,  ze  sCjmu  lub 
innej  jakiej,  służby  publicznej,  nawoził  ze  sobą  cdtą 
czeredę  gości,  których  raczył  u  siebie  otwartem  ser- 
cem i  otwartą  piwnicą,  wyprawiał  z  nimi  biesiady, 
tańce,  turnieje  i  inne  pląsy  rycerskie,  i  tym  sposor 
bem  zacieśniał  węzły  braterstwa  zawiązane  na  polu 
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lub  w  radzie;  jakoż  za  utrzymanie  tój  gościnności, 
o  ile  ona  istotnie  miała  jakąś  wartość  moralną  i  do- 
póki nie  przeszedłszy  w  swawolę,  nie  stała  się  głó- 
wną przyczyną  długów  i  zubożenia,  jemu  się  wdzięcz- 
ność należy.  Ale  kto  opuszczoną  sierotkę  wziął  na 
si^oją  opiekę,  kto  schorzałego  staruszka  przytulił  do 
siebie,  kto  ubogiemu  krewnemu  drzwi  swego  domu 
otworzył,  ubrdt  go  i  nakarmił  i  do  lepszych  przeży- 
wił czasów,  to  była  zawsze  kobieta:  a  o  ile  tego 
rodzaju  gościnność  była  i  wyższą  i  piękniejszą 
i  z  wszystkich  względów  pożyteczniejszą  od  tamtój, 
zaledwie  potrzeba  nadmieniać. 

Inną  też  była  pod  owe  cihsy  powaga  męża,  a  in- 
ną powaga  żony  w  rodzinie.  Mąż,  bezustannie  spra- 
wami publicznemi  zajęty,  prawie  gość  w  własnym 
domu,  zbiegał  doń  tylko  chwilami,  ażeby  swoją  gro- 
źną powagą  zabłyszczóć,  nieposłusznych  ukarać,  za- 
mek przez  kilka  nocy  oświecić,  jego  ściany  zagłu- 
szyć, jego  posadzki  wytętnić,  wyjeść  szpiżarnię,  wy- 
pić piwnicę,  a  potom  zabrać  ** nagromadzone  przez 
żonę  dob}^ki  i  pójść  z  panem  bratem  dopomódz  mu 
w  takiej  samej  robocie  u  siebie,  i  tak  dalej  i  dalej, 
aż  póki  ich  wszystkich  surma  bojowa  do  innej  nie 
powołała  zabawy.  Słuchano  takiego  gromkiego  ry- 
cerza z  pokorą,  chodzono  koło  •  niego  na  palcach, 
dziwiono  się  jego  wyniosłej  i  Iśniącój  postaci — wita- 
^  go  z  wielką  radośdą,  lecz  jeszcze  z  większą  że* 
gnano.     Małżonka  jego    nie  przejmowała  ani  grozą 
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ani  zdziwiłem  nikogo;  ale  doznawała  posłuszeństwa^ 
miłości  i  czci  świątobliwej  u  wszystkich.  Bo  któżby 
się  sprzeciwiał  rozkazom  tej,  która  własną  ręką  kar- 
miła cały  dom  i  rodzinę?  Etoby  nie  kochd!  tej; 
która  wojowała  miłością?  Eto  nie  otaczał  czcią  świą- 
tobliwą tćjy  która  karmiła  głodne  i  napawała  łakną- 
ce,  a  nieraz  odjęła  od  ust  własnemu  dziecku  aby 
pożywić  aderotę?  Jakot  istotnie  dziwnie  poważne, 
idealnie  wyniosę ,  czasem  pół-świete  było  jój  stano* 
wisko  w  rodzinie.  Cdtem  sercem  oddana  Bogu  a 
najpoboiniejsza  ze  wszystkich:  była  kapłanką  Chry- 
stusowej nauki.  Earmiąca  swojemi  rękami  cd!ą  gro- 
madę ludzi,  pamiętająca  o  wszystkich  a  nie  zapomi- 
nająca o  nikim:  była  prawdziwą  matką  cslej  rodziny. 
Umiejętna  wychowawczyni  swych  dzieci,  wychowują- 
ca swych  synów  na  pożytek  ojczyzny:  była  mistrzy- 
nią życia,  aniołem  stróżem  cnót  narodo¥rych,  prze- 
wodnią gwiazdą  przychodzących  pokoleń.  Przecho- 
wująca dawne  tradycye  w  swem  sercu,  przekazująca 
je  swoim  dzieciom:  była  zarazem  piastunką  narodo- 
wego ducha,  nauczycielką  dziejów,  opiekunką  całój 
moralnej  przyszłości.  Niezmiernie  wiele  obowiązków 
spocz3n!^ało  natenczas  na  jój  ramicmach— i  wszystkie^ 
umiała  wypdtnić.  To  też  niezmiernie  głęboka  cześó 
mdeżi^a  się  jej  w  tych  czasacłi^  Nie  jej  to  winay 
jeżeli  naród,  częścią  zajęty  wojnami  a  częścią  me* 
mieckiem  zarażony  zepsuci^n,  nielylko  tój  czci  jij 
nie  oddał  naówczaą  ale  ją  jeszcze  częstokroć  na  zgo^^ 
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\me  wystawili  pokui»y.  Jednakże  pamięć  jej  cnót 
i  zasług  przeszła  tradycyą  na  pokolenia  późniejsze^ 
a  Zygmuntowscy  pisarze  naprawili  zapomnienie  swych 
ojców  zupełnie  i  zostawili  nam  tak  szczegółowe  o- 
brazy  naszych  matron  z  tych  wieków,  iż  powstaje 
one  z  nich  ku  nam  w  najmisterniej  rzeźbionych 
posagach.... 

.  O  gospodarstwie  naszych  niewiast  z  owego  czasu 
dałoby  się  wiele  powiedzieć.  Jednakże  zostawiając 
zrobić  to  w  dalszym  ciągu,  przytoczę  tu  tylko  ogól- 
ne wspomnienia. 

Piszący  dziś  o  kobićtaćh  Francuzi,  Anglicy,  Niem- 
cy- zacieóniajf  ich  powołanie  a  razem  z  niem  i  zdol- 
ności do  nadzwyczajnie  ograniczonych  zakresów. 
Mieści  się  to  wszystko  zazwyczaj  pomiędzy  ścianami 
sypialni  i  kończy  na  macierzyństwie;  bo  wychowanie 
dzieci  już  jest  pod  stćrem  mgża,  a  o  udziale  w  za* 
wiadowaniu  majątkiem  ani  mowy  tam  niema.  Zi^e* 
wne,  że  przy  takiem  wychowaniu  kobiety,  jakie  dziś 
jest  powszechnie  przyjętem  w  Europie  zachodniej 
a  którego  zarody  dają  i^  już  spostrzegać  z  począt- 
kiem upadku  średniowiecznego  rycerstwa,  rola  ko- 
biety musi  być  bardzo  ograniczoną.  Jak  u  nas  ta 
XTOCZ  ma  się  dzisiaj  i  jakby  się  mieć  powinna,  opo- 
wiem tam,  gdzie  będę  się  zastanawiał  nad  kobietą 
dzisiejszą;  tu  wś  przjrpomnę,  że  w^  średnich  wiekach 
było  z  tern  u  nas  inaczej.  Eobióty  nasze,  pozofita? 
wiane  same  przez  swoich  mężów,  trudniły  się  gospo- 
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darstwem  męzkiem  i  zawiadywały  sprawami  maj^t^ 
kowemi  najczęściej  bez  żadnćj  męzkiój  pomocy.  Nie 
można  dzisiaj  wyrozumieć  dokładnie ,  jak  to  bywi^o 
za  czasów  przed-chrześciańskich,  mianowicie  w  chwi- 
lach takich,  kiedy  cala  męzka  ludność  gminy  musiała 
wyciągać  na  wojnę;  jest  tylko  ślad,  że  natenczas  po- 
zostawał jakiś  mężczyzna,  który  się  trudnił  zarządem 
spraw  gospodarskich  całej  gminy  (1).  Nasz  stary 
Wojski  (Trihunusjj  którego  imię  spotykamy  u  naszych 
najdawniejszych  kronikarzy,  którego  byt  Statut  Piotr- 
kowski -z  r.  1538  częściowo  znosi  a  Zygmunt  August 
fcnowu  przywraca  i  aż  do  czasów  ostatnich  przedłu- 
ża; ten  mówię  Wojskie  którego  obowiązkiem  było 
opiekować  się  majątkami  szlachty  bawiącój  na  po- 
spolitem  ruszeniu;  jest  niewątpliwie  tradycyjną  spu- 
ścizną po  czasach  przed-chrześciańskich  t.  j.  po  owym 
członku  gminy  pogańskiej,  który  podczas  pospolitego 
ruszenia,  zabytku  datującego  się  także  z  czasów 
przed-chrześciańskich,  zostawał  w  domu  dla  opieko- 
wania się  gospodarstwem.  Ale  jak  w  wiekach,  któ- 
rych ż)  we  tradycye  przeszły  na  nas  ustną  powieścią 
naszych  dziadów  i  babek,  Wojski  nosił  tylko  czczy 
tytuł  opiekuna  i  rządzcy  a  V  gruncie  rzeczy  pod 
niebytność  sw}'ch  mężów  gospodarowały  same  ko- 
biety; tak  się  to  działo  zapewne  i  w  czasach  przed- 
chrześciańskich.  Oóżkolwiekbądź,  w  wiekach  średnich, 


;(1).  Ges.  Maur.  Strategicon. 

Digitized  by  VjOOQIC 


429 

których  byt  u  nas  przeciągamy  zazwyczaj  aź  do  koń- 
ca XV,  wieku,  wiemy  to  pewnie,  iż  gospodarstwem 
zajmowały  się  najwięcej  kobiety.  I  pomimo  to,  że 
ich  pleć  nazywano  gdzieindziej  słabą  (1)  a  nawet 
u  nas  traktowano  ją  jako  słabą  w  Statutach,  o  czem 
wspomnę  dokładniej  poniżej,  dawały  mu  radę  z  wiel- 
kim dla  siebie  zaszczj^em.  Wprawdzie  nas  uczy  hi- 
storya,  że  gospodarstwa  ówczesne  w  daleko  ciaśniej- 
sźym  się  obracały  zakresie,  niż  dzisiaj.  Tak  było; 
ale  to  orzeczenie  tyczy  się  tylko  gospodarstwa  rol- 
nego. Mało  pod  owe  czasy  siewano,  msJio  liczonp 
na  produkcyę  zbożową;  lecz  za  to  inne  gospodarskie 
gałęzie  rozprzestrzeniano  do  ^daleko  szerszych  a  dziś 
już  wcale  nieznanych  rozmiarów.  Do  nich  należy 
chów  bydła,  koni  i  owiec,  hodowanie  czerwcu^  pszczel- 
nictwo,  myśliwstwo  i  rybołówstwo,  co  wszystko  pod- 
tenczas,  mianowicie  w  majątkach  większych,  na 
wielką  prowadzono  skalę  i  urządzano  tak,  aby  mieć 
ztąd  te  dochody,  których  w  dostatku  nie  przynosiła 
rola.  Panował  zresztą  podówczas  jak  najpowszech- 
niej  zwyczaj  wydzierżawiania  ról  dworskich  kmieciom 
za  daniny  i  czynsze  (^)— a  niewiem  czy  taki  sposób 

(1)  Nie  zdarzyło  mi  się  nicrdzie  wyczytać,  ażeby  u  nas 
kobićty  uazy wano  płcią  ałcUfą.  Nazywano  je  tylko  płcij^  białąy 
zapewne  w  części  dla  płci  istotnie  daleko  bielszej  od  męż- 
czyzn, a  w  części  dla  białych  rańtuchów,  które  zazwyczaj 
nosiły. 

(2)  Zwyczaj  ten  był  jeszcze  w  XVI.  wieku  powszechnym. 
Patrz  T.  Czacki.  Dzieła.  T.  IŁ  p.  56.  Nota  68. 
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administracyi  przy  owoczesnćj  ogólnej  niezaradności 
-w  robieniu  umów  i  prowadzeniu  rachunków  nie  był 
trudniejszym,  niżeli  obrobienie  tych  ról  na  własną 
rękę  za  pomocą  pańsczyzny.  A  co  bez  wątpienia 
było  podówczas  trudniejszem  niżeli  kiedykolwiekbądź 
późniój,  to  utrzymanie  stosunków  pomiędzy  dworem 
a  gromadami  9  które  wtedy  nie  były  jeszcze  wcale 
uregulowane,  nie  opiórały  się  na  ustalonych  podsta- 
wach prawnych  a  wynikając  tylko,  albo  z  dobro- 
wolnych umów  pojedj^czo  .  pozawióranycb,  albo 
z  przemocy  rycerza  nad  chłopem,  albo  z  niewoli 
jeńców  zabranych  na  wojnie,  ustawicznie  się  chwiały. 
Choć  tedy  wówczas  mało  robiono  pługiem  i  licho 
gospodarowano  w  stodole;  gospodarstwa  były  bardzo 
rozgałęzione,  rozrzucone  i  wymagające  niezmiernie 
wiele  zapobiegliwości  i  trudów.  A  przecież  je  pro- 
wadziły kobióty  i  to  zazwyczaj  z  tak  dobrjrm  skut- 
kiem, że  im  dłużój  mężowie  się  zabawiali  za  domem, 
tóm  większe  zastawali  dostatki.  A  co  w  nich  wyra- 
biało tę  zdolność,  o  której  dzisiaj  i  mowy  niema? — 
Oczywiście  że  wychowanie  a  potom  za  niem  idący 
obyczaj.  Każda  matka  swoją  córeczkę  już  z  dziecka 
zaprawiała  do  gospodarstwa  i  uczyła  ją,  że  to  jój 
będzie  powołaniem  na  przyszłość.  Przyświecając  j<^* 
sama  dobr^noi  przykładem,  mniej  db^a  o  delikatność 
jój  płci,  o  białość  rączek,  o  szczupłą  kibić,  o  eterycz- 
ność  i  lekkość  c^ój  postaci  —  a  za  to  więcej  o  siłę 
i  zdrowie,  więcój  w  tem  życiu  do  szczęścia  potrzebne 
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niżeli  najpiękniejsze  ozdoby  zewnętrzne.  Tylko  w  zdro- 
wem  ciele  może  zamieszkać  duch  zdrowy,  mens  sana 
in  corpore  sanOj  jak  powiadali  Rzymianie;  to  też 
istotnie  w  tych  zdrowych  jak  orzeszki  dzieweczkach 
zamieszkiwały  zawczasu  zdrowe  uczucie  i  umysł 
zdrowy,  wyrabiały  się  wcześnie  rozsądek,  roztropność, 
zapobiegliwość  i  owa  dzielna  zaradność,  która  nieraz 
niewiastę  wsadzała  na  koń  i  wskrzeszała  na  nowo 
podupadłą  już  odwagę  mężczyzny.  Taką  pojąwszy 
dzieweczkę  mąż  owoczesny,  nie  ubierał  jej  w  koron- 
ki i  atiasy  i  nie  sadzał  w  wyniosłym  fotelu,  ażeby 
wywróconemi  od  niedorzecznej  miłości  oczyma  ad- 
mirować  jej  piękność;  ale  roztropną  a  serdeczną  wie- 
dziony miłością  wdrażał  ją  we  wszystkie  swe  sprawy, 
obznajamiał  ze  stanem  majątku,  z  trybem  gospodar- 
stwa, ze  stosunkami  i  naturą  swoich  podwładnych 
i  wyręczał  się  nią  nawet  natenczas,  kiedy  był  w  do- 
mu. Toż  kiedy  mu  wypadło  oddalić  się  z  domu,  ona, 
zdrowa  i  silna  na  ciele,  czerstwa  i  trzeźwa  umysłem 
a  obznajomiona  ze  wszystkiem,  obejmowała  rządy 
domowe  i  gospodarskie  i  prowadziła  je  tak,  że  lepiej 
w  to  nie  potrafił  mężczyzna.  Owoczesne  kobiety 
miały  zupełne  uzdolnienie  .  po  temu,  bo  je  w  nich 
wyrabiano  od  dziecka  i  czy  go  było  potrzeba  czy 
nie,  ciągle  utrzymjrw^ano.  I  przeszło  to  potem  w  o- 
byczaj,  i  dochowało  się  przez  wszystkie  wieki  aż  do 
czasów  ostatnich.  We  wszystkich  wiekach,  podczas 
najdłuższych  poza-domowych  wojen,  nie  podupadały 
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u  nas  gospodarstwa  ziemian-rycerzy,  bo  je  prowadzi- 
ły kobiśty.  Jak  je  prowadziły  zazwyczaj,  mamy  te- 
go dosyć  dowodów  w  pozostałych  działach  majątko- 
wych, zapisach  i  testamentach,  w  których  niejedno- 
krotnie zdarza  sig  czytać  rozporządzenie  męża,  mocą 
którego  zostawia  zarząd  rodzinnego  majątku  swćj 
żonie  bez  żadnej  nad  nią  opieki.  Inny  wyznaje,  że 
cały  stan  swojej  fortuny  ma  do  zawdadęczenia  gospo- 
darstwu swej  żony;  a  trzeci  stawi  swym  córkom  za 
przykład  tę  albo  ową  matronę  pokrewną,  która  roz- 
tropną administracyą  majątku  std^a  się  zbawicielką 
już  podupadłej  rodziny.  Szukając  za  dowodami  na 
tę  zaletę  naszych  prababek,  istotnie  daleko  więcćj 
znajdujemy  wspomnień  o  gospodarności  kobiet  niż 
mężczyzn— a  jeżeli  w  poszukiwaniach  za  śladem  go- 
spodarstw wzorowych  w  Polsce  od  lat  najdawniej- 
jszych  aż  do  ostatnich  nie  znajdujemy  lylko  jedno 
godne  tego  nazwiska:  to  i  to  jedno  jest  dziełem  ko- 
biety i  należy  do  księżnej  Jabłonowskiej,  wojewodzi- 
nej  bracławskiej.  A  kto  u  nas  piórwszy  uczuł  po- 
trzebę  napisania  jakiójś  stałej  Ustawy,  tak  dla  samych- 
że  gospodarzy,  jak  dla  wszelkich  sług  gospodarskich,, 
i  kto  tej  potrzebie  wedle  sił  swoich  w  samój  istocie 
uczynił  zadość:  to  była  także  kobieta,  taż  sama  księ- 
żna wojewodzina  bracławska  (1). 

(1)  Dzieło  to  pod  napisem  y^Ustawy powszechne y^  ułożone- 
z  natchnienia  i  rozkazu  Księźnćj  Jabłonowskiej  a  obejmujące 
ośm  tomów,  wydrukowano  w  r.  1786  najprzód  w  Siemiaty- 
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^  ^  Tak  nie  brak  niewiastom  polskim  illustracyi  na- 
wet i  w  gospodarskim  zawodzie  a  byłoby  ich  zape- 
wne więcej,  gdybyśmy  byli  swojego  czasu  więcej  piś- 
mienni. Zdolności  te  i  zasługi  nie  przysparzamy  im 
zapewne  piękności ,  uroku,  blasku;  ale  im  przyspa- 
rzały powagi,  którą  też  szczególnie  się  rozróżniały 
od  wszystkich  kobiet  Zachodu.  Jednakże  i  w  go^ 
spodarskich  czynnościach  nie  brakowało  zajęć  takich, 
które  podawały  kobiecie  sposobność  okazania  się 
wzniosłą  i  piękną  i  pełną  ,^roku.  A  zajęciami  temi 
były:  stosunki  moralne  z  podległemi  jej  gromadami 
i  opieka  nad  kościołami,  szkółkami  i  klasztorami 
znajdującemi  się  w  obrębie  jej  państwa.  Odszukując 
w  podaniach  i  wnosząc  zresztą  ze  skutków,  jakiem 
było  zachowanie  się  naszej  ówczesnej  niewiasty 
w  tym  względzie,  musimy  przyznać:  iż  ona,  jak  znar 
mienite  położyła  zasługi  w  rodzinie,  jak  skrzętnie 
pracowała  nad  utrzymywaniem  rodzinnego  majątku  ^ 
tak  również  świetnie,  odznaczyła  się  i  na  tem  trzeciem 
polu  swojego  dzis^ania. 


czach  i  zaraz  tegoż  samego  roku ,  powtórnie  u  GrOlla 
w  Warszawie.  Jest  ono  jako  gospodarcza  Ustawa  pierwszym 
w  naszym  języku  i  w  ogóle  w  csiij  naszej  rolniczej  litera- 
turze jednam  z  napierwszych,  bo  uprzedzili  je  tylko  Oostomsld 
i  Jakob  Kazimierz  Staur;  wydanie  angielskiego  kalendarza 
rolniczego  Bradiey^a  w  języku  polskim  przez  6.  Kniaziewicza 
i  tłumaczenie  l>u  HarnePa  przez  Ks.  Brzostowskiego,  są  tym 
jtUatawow!^  współczesne, — a  dzieła  Ks.  Kluka  są  nawet  póź- 
niższe. 
Kobieta.  T.  I.  28 
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Powiedziałem  już  wyżej,  iż  mężowie,  zajęci  ciągle 
za  domei][i,  poruczali  wszystkie  domowe  sprawy  swym 
żonom;  powiedziałem  również,  iż  stosunki  poddańcae 
u  nas  zachowywały  się  w  innym  zupełnie  kształcie, 
niżeli  na  całym  Zachodzie:  wynika  tedy  zt%d  samo 
ze  siebie,  iż  utrzymanie  tych  stosunków  w  tym 
kształcie  było  zasługą  kobiety.  Tak  tóż  było  w  sa- 
mej istocie.  Kobieta  już  z  natury  swojej  nie  umie 
być  srogą,  niezdolną  jest  do  popełniania  nadużyć 
a  tem  mniej  jeszcze  nadużyć  takich,  które  prowadzą 
2a  sobą  łzy  i  nędzę  bliźniego;  kobieta  nie  mogła 
być  nigdy  ciemiężycielką  poddanych.  Przeciwnie 
była  ona  zawsze  ich  ochronicielką  przeciwko  ciemię- 
stwu  mężów,  jeżeli  ci  sami  trudnili  się  gospodaratwem. 
Jeżeli  zaś  ster  rządów  spoczywd:  w  jej  rękach,  była 
dla  nich  opiekunką  i  matką.  Daleka  od  wszelkich 
imdużyć  swej  władzy,  owszem  usiłowała  ona  zawsze 
im  ulżyć  poddańczego  ciężaru  a  gdzie  tego  było  po- 
trzeba, przychodziła  im  z  macierzyńską  pomocą. 
Wiedziona  chrześciańską  miłością  bliźniego,  koiła  ze 
skwapliwością  głód,  niedostatek  i  nędzę,  pod  owe 
czasy  tak  często  doskwierającą  ludowi,  a  jej  komo- 
ra, zawsze  obfita  w  owoce  jej  oszczędności  i  pracy, 
była  też  zawsze  otwartym  szpichrzem  ubogich.  Oprócz 
komory  utrzymywała  ona  także  domową  apteczkę 
i  była  lekarką  chorych.  Pod  owe  czasy  niewiasty 
szlacheckie  trawify  zazwyczaj  całą  jesień  na  suszeniu 
ziół,  warzeniu  maści,  preparowaniu  olejków,  spirytu- 
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sów,  dryakwi,  w  które  zaopatrywały  'swoje  apteczki 
na  cały  rok,  ażeby  z  nich  udzielać  lekarskiej  pomo- 
cy ubogim — a  zajęcie  to  było  tak  powszechnem,  tak 
w  owe  czasy  zwyczajnem,  iż  sig  nie  wymawiały  od 
niego  nawet  panujące  księżne,  jak  to  wiemy  szcze- 
gólnie o  księżnie  Annie,  synowej  św.  Jadwigi  (1), 
i  o  królowej  Jadwidze  (2).  Za  pośrednictwem  takiej 
tkliwej  opieki  nad  gromadami  utrzymywały  się  da- 
wne i  wyrabiały  nowe  a  zawsze  blizkie  stosunki 
pomiędzy  dworem*  i  'poddanymi,  których  stosunków 
dusz^  były  nasze  czcigodne  prababki.  Żywiąc  w  swych 
sercach  ducha  dawnych  trądy cyi,  które  przynosiły 
wieść  o  dawnej  jedności  narodu,  o  równości  rycerza 
i  kmiecia,  o  ich  związkach  rodzinnych  i  braterskiej 
miłości,  w  którój  ze  sobą  żyli,  utrzymywały  one  te 
tradycye  w  rzeczywistości  i  przywięzywały  do  siebie 
łud  wiejski  zwyczajami  i  obrzędami  pochodzącemi 
z  dawnych  czasów  a  noszącemi  na  sobie  charakter 
prawie  rodzinny.  Tak  utrzymywał  się  zwyczaj,  iż 
prawie  każde  dziecko  włościanina  takiego,  który  sig 
przythylnością  odznaczał,  trzymała  do  chrztu  sama 
pani,  zkąd  wynikało  uważane  pod  owe  czasy  za  ro- 
dzaj pokrewieństwa  kumowstwo.  Kmieć  wydający 
dzieweczkę  za  mąż  przychodził  zazwyczaj  po  radę 
do  dworu,  potem  po  pozwolenie,  potem  przychodzili 
państwo    młodzi    po    błogosławieństwo    a  nakoniec 

.  (1)  Vita  ducissae  Annae. 
(2)  A.  Przeździecki.  Życie  domowe. 
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z  weselem—  a  wszędzie  jeszcze  podówczas  zacl^owy- 
wano  zwyczaj,  iż  przyjmowano  takie  wesele  w  go* 
ścinę  i  pan  sam  albo  panicz  szedł  w  taniec  z  pann% 
młodą  a  pani  lub  panna  z  panem  młodym.  Kiedy 
się  miały  poczynać  żniwa,  gromada  przychodziła  ze 
śpiewami  do  dworu,  cały  dwór  wtedy  wyjeżdżał 
w  pole  i  obchodzono  w  sposób  świąteczny  tak  na- 
zwany zaiynek.  Tak  samo  i  z  końcem  żniwa  pny-. 
nosiła  gromada  do  dworu  wieńce  ze  zboża  i  znów 
z  tańcami  odprawiano  tak  zwane  tłoki ^  okrężne  czyli 
dożynki.  W  niektórych  wsiach  był  obyczaj  jedno 
poczynać  a  drugie  kończyć  mszą  Św.,  na  którą  zbie- 
tbIo,  się  cała  gromada  a  pleban  miejscowy  miał  do 
tego  stosowne  kazania.  Ale  nie  dosyć  na  takich  raz 
lylko  do  roku  odprawianych  festach  czyli  obrzędach, 
które  noszą  na  sobie  charakter  rodzinny;  bo  wszak- 
źjeż  przez  cjrfy  rok  bez  przerwy  trwały  takie  stosun* 
ki  pomiędzy  gromadą  i  dworem.  Nikt  we  wsi  8i§ 
nie  urodził,  nikt  nie  zachorowała  nikt  nie  umarła, 
^żeby  wiadomość  o  tern  najpierwój.  się  o  dwór  nie 
oparła,  i  żeby  to  nie  spowodowało  blizkiego  zetknię- 
cia się  strony  obojej  —  a  czy  to  d^ka  na  kolebkę,. 
czy  deska  na  trumnę,  szła  ona  zawsze  do  chały 
wieśniaczej  ze  dworu.  Osobliwie  w  chorobach  dzie* 
dziczka  była  zawsze  wyrocznią  i  nieraz  wiele  jej  to 
dawało  zajęcia.  Nie  wymawiała  się  wszakże  nigdy 
od  tego  a  Zygmuntowscy  pisarze  niejednokrotnie 
wspominają  nam  o  niewiastach  rycerskich  dawnego 
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ezasu,  które  same  się  przechodziły  pomiędzy  chaty 
wieśniacze  y  i^znosiły  lekarstwa ,  własnemi  rękami 
obwięzywały  rany,  a  często  wzorową  pobożnością 
•wiedzione,  najniższe  około  chorych  odbywały  posłu- 
gi. Były  pomiędzy  niemi  takie,  które  za  przykładem 
Św.  Jadwigi  nigdy  nie  nosiły  sukien  ani  drogich 
ani  nawet  nowych,  tylko  już  przenoszone,  używały 
zazwyczaj  koszul  z  zgrzebnego  płótna  a  w  dnie 
postne  włosiennic,  ściskały  się  paskiem  goździami 
nabitym,  przez  całe  życie  nie  tknęły  mięsa,  przez 
cały  adwent  i  wielki  post  żyły  tylko  chlebem  i  wo- 
dą, całe  dnie  w  ciężkiej  trawiły  pracy— a  ile  tylko 
zostawało  im  czasu  od  zajęć  obowiązkowych,  obra- 
cały go  na  najniższe  obsługi  około  chorych,  których 
znajdowały  w  swych  wioskach.  Takie  niewiasty  za- 
kładały przy  swoich  zamkach  szpitale,  yr  których 
zbierała  się  nędza  i  kalectwo  z  całego  państwa— a 
te  szpitale  były  dla  nich  najświetniejszą  biesiadą  i 
najulubieńszym  turniejem.  Nie  wszystkie  zapewne 
umiały  się  zdobyć  na  takie  wzniosłe  zaparcie  się 
siebie  dla  miłości  bliźniego;  ale  przy  takich  przykła- 
dach rzadka  to  była  niewiasta,  któraby  przynajmniej 
nie  poczuwała  się  do  obowiązku  opiekowania  się 
poddanym  sobie  ludem  i  tego  obowiązku  nie  dopeł- 
niała wedle  sił  swoich.  Rzadka  też  była  taka,  któ- 
raby nie  miała  w  pamięci  swego  parafialnego  ko- 
ścioła, nie  zasilała  swemi  funduszami  tyle  podówczas 
potrzebnych  i  pracowitych  klasztorów  i  nie  pamiętała 
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wciąż  o  tern  9  że  niepodobna  jest  być  skutecznie  po- 
mocną ludowi,  nie  dbając  o  jego  wiarę  i  nie  pilnu- 
jąc jego  sumienia  wystawionego  w  owych  rozwioz- 
łych  czasach  na  tak  niezliczone  pokusy.  Toż  w  sa- 
mej istocie  przez  owe  wieki,  w  których  mężowie  ca- 
łe swe  życie  trawili  na  zjazdach  i  sejmach,  na  woj- 
nach, ubijaty^ach  i  biesiadach,  ich  głównie  ręką 
przyozdabiały  się  i  wspomagały  parafialne  kościoły, 
ich  hojną  szczodrobliwością  żywiły  się  i  pomnażc^y 
klasztory,  i  pod  ich  opieką  przywykdt  lud  wiejski 
do  przepisów  religii  i  pobożności,  uczył  się  dopeł- 
niania obowiązków  rodzinnych  i  chrześciańskiej  mi- 
łości bliźniego,  a  co  najważniejsza,  potrafi  zwolna 
i  bez  wielkich  boleści,  nie  uroniwszy  syroich  dawnych 
tradycyi,  wdrożyć  fiię  w  nową  chociaż  smutną  i  cięż- 
ką kolej  swych  losów.  Nie  było  w  ręku  niewiasty 
odwrócić  od  niego  ohydne  jarzmo  poddaństwa;  ale 
wszystko  co  mogła  zrobiła,  ażeby  mu  ulżyć  jego 
ciężaru.  Jakoż  śmiało  to  możemy  powiedzieć,  że 
jeżeli  u  nas  pomimo  tak  silnego  nacisku  obyczajów 
niemieckich  nie  weszły  w  zwyczaj  barbarzyńskie  cie- 
mięstwa  ludu,  jeżeliśmy  wielu  szkaradnych  przywi- 
lejów zachodniego  rycerstwa  wcale  nie  znali,  jeżeli 
się  u  nas  w  tak  wielkiej  sile  zachowywały  dawne 
trądy eye,  jeżeli  pomiędzy  dworem  a  gromadami  wy- 
robiły się  stosunki  zawierające  w  sobie  tyle  dawnój 
patryarchalności  i  rysów  czysto-rodzinnych,  jeżeli  ten 
lud  nawykł  do  poddaństwa  i  zachowywał  nawet  przy- 
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wiązanie  do  swoich  panów,  to  było  to  pewnie  mniej 
dziełem  naszych  pradziadów,  którzy  w  tych  wiekach 
tak  łatwo  ulegali  wpływom  niemieckiego  rycerstwa, 
a  więcej  naszych  przezacnych  prababek,  które  sie- 
działy spokojnie  w  domu  a  mając  zarówno  przeszłość 
jak  i  przyszłość  w  pamięci,  tak  prowadziły  sprawy 
domowe,  jak  im  to  wskazywały  Chrystusowa  nauka, 
zdrowy  rozsądek  i  czysto-ludzkie  uczucie. 

Tak  postępując  na  wszystkich  trzech  polach  dzia- 
łania, które  były  dla  nich  otwarte,  położyły  one,  jak 
widzim,  niemałe  około  dobra  narodowego  zasługi — 
wywalczyły  sobie  swą  własną  pracą  daleko  wyższe 
i  poważniejsze  stanowisko  w  rodzinie  i  społeczeń- 
stwie, niżeli  go  miały  po  wiek  Xin.,  a  zarazem 
wskazały  swym  następczyniom  drogi  i  śrpdki,  na 
których  i  któremi  jedynie  kobieta  może  się  dobić 
znaczenia  i  czci  jej  należnej. 

Co  się  tu  powiedziało  o  pracach  i  zasługach  ko- 
biety odnosi  się  głównie  do  kobiet  z  domów  zamoż- 
nych, do  matron  rycerskich.  Pomiędzy  niemi  a  ko- 
bietami uboższych  rodzin  szlacheckich,  których  było 
bez  porównania  więcej,  zachodziła  znaczna  różnicą. 
Jednakże  ta  różnica  leżała  tylko  w  tem,  iż  te  ostat- 
nie były  bez  porównania  uboższe,  zaczóm  miały  da- 
leko mniej  środków,  tak  do  swobodnego  urządzenia 
wewnątrz  swojej  rodziny,  jak  do  działania  na  ze- 
wnątrz. Całe  zresztą  ich  położenie  w  ogóle  było 
daleko  gorszem  a  ich  rola  o  wiele  trudniejszą,  niżeli 
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niewiast  rycerskich.  Drobny  szlachcic  ówćzestiy  ma- 
ło się  różnił  od  chłopa  a  mnićj  jeszcze  od  kmiecia , 
który  jeszcze  nie  wszędzie  był  ujarzmionym.  Jedna- 
kowe ich  było  mieszkanie,  jednakowy  sposób  życia, 
jednakowe  ich  wykształcenie;  jakiaś  obszerniejsza  świe- 
tlica, jakiś  żupan  z  grubego  sukna  zamiast  siermię- 
gi, jakiś  pasik  błyszczący  od  święta,  kordzik  u  boku 
i  prawo  wojskowe,  to  było  podobno  wszystko,  co 
rozróżniało  szlachcica  od  kmiecia.  Szlachcic  ubierał 
się  w  panc^^rz  skórzany  i  szedł  na  wojnę;  ale  i  kmieca 
kiedy  mu  przyszła  taka  fantazya,  poszedł  także  na 
wojnę  i  powrócił  w  pancerzu,  i  zostawał  szlachcicem. 
A  kiedy  mu  Pan  Bóg  poszczęścił,  to  poszedł  dalej 
i  zostawał  ^passanym"  rycerzem.  Przeciwnie  szlach* 
cic,  kiedy  się  w  domu  zasiedzidt,  rozegrał  w  kości 
i  rozhulał  po  karczmach,  zeszedł  na  kmiecia  a  jego 
synowie  poszli  w  chłopy.  Owoczesne  szlachcianki 
były  to  wcale  prorte  kobiety.  Chodziły  w  botach, 
w  kożuchu,  trudniły  się  gospodarstwem,  handlem 
jarmarcznym  a  czasem  Inawet  wyszynkiem.  Chcąc 
nie  chcąc  musiały  same  dbaó  o  kawałek  chleba  dla 
siebie  i  dzieci,  bo  panowie  mężowie  bawili  się  ry- 
cerstwem po  kraju,  sługiwali  po  chorągwiach  ksią- 
żęcych, po  dworach  biskupich,  albo  leżeli  załogą  po 
zawojowanych  chwilowo  ziemiach,  jak  najłatwiejszym 
żywiąc  się  chlebem.  Zazwyczaj  tylko  odarci  i  głodni 
powracali  do  domu  a  obiwszy  swe  żony  i  wyłupi- 
wszy  ich  skrzynie,  ruszali  znów  na  wojaczkę.  Różnie 
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ęię  sreszti^  zdarzało:  teń  pozostawał  w  spokojti  przy 
żotiie  a  karmiony  jej  prac%,  bawił  się   grą  i  kufel- 
kiem  w  gospodzie  j  dopóki  nowa  się  nie  trafiła  po* 
trzeba;  drugi  chcąc  robić  burdy  po  domu  i  łuszczyć 
te  skrzynie,    któryck    sam  nie  napełniła    spotkał  się 
z  mięsno-kóścistą  ręką  Jejmości,    po    ręce    z  miotła 
a  nareszcie  z  kociubą,  zaczem  ile  nieprzywykły  do 
takiej  broni,  rejterował  czemprędzej  i  szedł  nazad  na 
j^iemce,  z  którymi  snadniej  trafiał  do  końca.   A  żo- 
ny same  pozostawały   w  domu,  radząc  sobie  wedle 
możności.     O  staranniejszem   wychowaniu  dzieci,    o 
strzeżeniu  powagi  rodzinnej,  zapomaganiu  kościołów, 
opiekowaniu  się  ubóstwem  i  nędzą,  ani  tam  mowy 
być  nie  mogło;  bo  tam  ledwie  wystarczało  na  życie, 
,Toż   jeśli    w  tych   domach  chowały  się  tylko  cnoty 
niezbędne,   jako    pobożność  i  skromność,   zacność  i 
^pracowitość,    to    i    to    było    wiele    w  tych   czasach. 
A  to  się  istotnie  chowało  pod  opieką  tych  niewiast 
prostych  i  zdrowych,  pracowitych  i  realnemi  tylko 
.zajętych  myślami.     Wątpię  bardzo,    ażeby    po    tych 
rodzinach,  gdzie  od  świtu  do  nocy  trza  było  praco- 
wać na  powszedni  kawałek  chleba,  gdzie  kilkunasto- 
letni wyrostek  wybiegał  już    w  świat   dla    szukania 
swojej  przyszłości  a  catym  posagiem  dziewczyny  by- 
ła jój  cnota^  mogło  się  szerzyć  jakiekolwiek  zepsucie. 
Szumiało  ono  głównie  po  miastach  i  między  wałęsa- 
jącem   się    po    kraju  zcudzoziemczałem  rycerstwem; 
ale  po  wioskach  śród  ciągłej  pracy  panowrfy  oby* 
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ezaje  surowe,  zdrowie  ciała  i  duszy,  jasność  umysłu 
i  dawna  naturalna  prostota  serca.  Mimo  tego  ubó- 
stwa znalazł  się  przecież  w  takim  domu  szlacheckim 
grosz  jakiś  tak  na  chwałę  Boga,  jak  i  na  pomoc 
bliźniemu;  Gospodarne  niewiasty  miały  go  zawsze 
w  swej  skrzynce  i  choćby  je  stać  było  tylko  na 
dwie  woskowe  świćce,  na  komżę  albo  poduszkę,  to 
i  z  takim  podarkiem  nie  zaniedbs^y  przybiegać  w  po- 
moc ubogim  parafialnym  kościółkom.  Toż  mimo 
nizkiego  wyksztdtcenia  umysłu  przecież  po  tych  do- 
mach szlacheckich  szerzyła  się  jakakolwiek  choć  tra- 
dycyjna oświata;  a  nauka  religii,  historyczne  poda- 
nia i  wiadomości  o  krajach  postronnych,  rozprze- 
strzeniały się  w  braku  książek  opowiadaniem  ust- 
nem.  Urzędy  takich  nauczycielek  sprawowały  po 
isiędzu  plebanie  głównie  starsze  wiekiem  kobióty, 
które  jak  dziś  tak  i  wtedy  bywały  najobfitszą  skar- 
bnicą narodowych  pamiątek,  W  ich  domach  zbie- 
rały się  w  dnie  świąteczne  lub  w  długie  zimowe 
wieczory  mnogie  gromadki  młodzieży  i  słuchały  opo- 
wiadań tych  babek  wymownych  z  wielkióm  zajęciem. 
I  mybyśmy  ich  słuchali,  i  pożeralibyśmy  każde  ich 
4d:owo  z  nienasy eonem  łakomstwem:  gdyby  tylko 
powstali  z  martwych  jacykolwiek  opowiadacze  łych 
czasów,  o  których  niestety!  tak  mało  doszło  nas 
wieści.  Lecz  kiedy  mybyśmy  pewnie  ich  opowieści 
rozbierali  krjrtycznie  i  sprawdzali  na  dokumentach 
dziejowych,  tak  jak  to  czynim   z  najbajeczniejszemi 
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bajkami;  tamci  słuchacze  przyjmowali  podawany  im 
pokarm  .w  całości,  a  jeśli  tylko  znaleźli  w  nim  zwią- 
zek logiczny  i  jakąkolwiek  naukę  odpowiednią  ich 
trądy cyjnjna  pojęciom,  dawali  mu  wiarę  zupełną  i 
chowali  starannie  na  dnie  swoich  umysłów.  Za  po- 
średnictwem takich  improwizowanych  nauczycielek 
przetwarzały  się  fakta  dziejowe  do  niepoznania, 
chronologia  poszła  pod  nogi,  rodziły  się  historyczne 
zdarzenia  nigdy  nie  byłe:  aje  duch  dawnych  wieków 
pozostawał  nietknięty  i  przenosił  się  żywcem ,  w  swo- 
jój  własnej  postaci,  od  pokolenia  do  pokolenia.  A  kto 
wió,  która  nauka  historyi  więcej  warta  w  samej  isto- 
cie: czy  ta,  która  nie  dbając  o  cyfry  i  daty,  żywego 
przynosi  ducha,  przejmuje  nim  swoich  słuchaczy  i 
wywołuje  z  pomiędzy  nich  bohaterów  takiego  same- 
go serca  i  oblicza,  jakimi  się  wsławiał  naród  przed 
wieki?  czy  ta,  która  podaje  cyfry  sprawdzone,  prze- 
suwa przed  nami  zdarzenia  w  wojskowym  porządku 
i  szykuje  je  w  najwymyślniejsze  kolumny,  ale  jak 
sama  jest  zimną  i  martwą,  tak  też  i  martwym  po- 
zostawia słuchacza.  Objawia  się  tam  wprawdzie 
;W  tych  lśniących  szykach  częstokroć  duch  jakiś:  ale 
że  to  jest  rzeczywiście  duch  tamtych  wieków  a  nie 
duch  tego,  który  ustawiał  zdarzenia  w  szeregi,  czy 
jest  gdzie  pewna  rękojmia?  Podobno  jej  niemasz. 
Toż  jeśli  dzisiaj  nie  braknie  dzieł  historycznych  ude- 
rzających prawdą  dowiedzioną  matematycznie;  to  za 
to  bardzo  brakuje  takich,  któreby  porywały  żywemi 
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'prawdami.  I  będzie  ich  ciągle  brakować  o  tyle  wię- 
cej, o  ile  więcej  historya  będzie  się  przenosić  z  ust 
ludzkich y  zastępujących  jej  katedrę  w  rodzinie,  do 
samotnych  izdebek,  w  których  kałamarz  i  pióro  pa- 
nuje nad  stosami  zbutwiałych  foliantów.  Będziemy 
posiadać  arcy-dokładne  rejestry  naszych  narodowych 
wydarzeń,  wypełnione  częstokroć  przepysznie  malor 
wanemi  obrazy:  ale  nie  będziemy  siebie  uważać  za 
ostatnie  a  żywe  cyfry  tychże  rejestrów,  a  w  obra- 
zach nie  obaczymy  naszój  krwi  własnój  i  ciała.  Bo 
jeśli  słusznie  powiedział  Bajron:  że  największym  kłani- 
cą  na  świecie  jest  pisana  historya;  to  jeszcze  dokła- 
dniej wypowiedział  tę  prawdę  geniusz  jemu  współ- 
czesny: ^Przeszłość  jest  to  księga  siedmioraką  ĘS^m- 
knięta  pieczęcią.  —  a  to,  co  wy  nazywacie  duchcm 
wieków,  jest  waszym  własnym  duchem,  w  którym 
tylko  ódźwierciadlają  się  wieki"  (1).  Duch  dawnych 
wieków,  duch  narodowy,  używa  pisanej  historjri  tyl- 
ko za  skrzynię,  w  której  składa  swe  szaty;  ale  sam 
swoim  głosem  odzywa  się  tylko  w  pieśniach  wielkich 
poetów  a  żyje  tylko  w  ^y wej  trądy cyi. 

Z  tego,  com  tu  powiedział,  nie  zechce  mnie  nikt 
posądzać,  jakobym  chciał  w  jakibądź  sposób  liwła- 


(1)  .....  die  Zeiten  der  Yergangenheit 

Smd  uns  ein  Bitch  mit  aieben  Sie^eln. 
Wa$  ihr  den  GttBł  der  Zeiten  ketaH^ 
Dd8  iat  im  Grund  der  Herren  eig^ner   Geist^ 
In  dem  die  Zeiten  eieh  bespiegeln. — Goethe. 


Digitized  by 


Google 


445 

ezać  pisanćj  historyi.  Eto  nie  kocha,  nie  cetu,  kto- 
jest  obojętnym  dla  tych  prac  historycznych/  które 
się  tylko  z  tak  krwawym  wykuwają  mozołem  jak 
Wabanckie  koronki;  ten  się  już  dawno  wynarodowił 
a  jeszcze  i  jako  wynarodowiony  daje  sobie  świade- 
ctwo najciemniejszego  nieuctwa.  Chciałem  tylko  nad- 
mienić dobitnie,  jak  wielką  jest  rzeczywista  wattość 
tak  narodowych  jak  i  rodzinnych  trądy cyi,  o  których 
przyjdzie  mi  później  rozpisać  się  dosyć  obszernie^ 
Opowiem  wtedy,  jak  dalece  zachowywanie  tych  trą- 
dy cyi  jest  nam  dzisiaj  potrzebne;  tu  tylko  wspomnę ^ 
iż  było  ono  nam  również  potrzebne  i  wtedy,  kiedy 
Polska  była  rozdarta  na  części,  najeżdżał  na  iu% 
obcesem  zaraźliwy  germanizm  a  toczyły  ją  na  wskroś 
zatrute  rozpustą  obyczaje  niemieckie.  Wynika  ztąd< 
już  samo  ze  siebie,  jak  wielką  sobie  około  dobra 
narodchnrego  zdobywały  zasługę  te  niepokaźne  sta- 
ruszki, te  gadatliwe  niewiasty,  które  około  siebie 
gromadziły  młodzież  na  bajki.  W  tych  bajkach^ 
w  tych  powiastkach  i  pieśniach,  które  z  ich  ust 
przechodziły  do  następnych  pokoleń,  żył  wtedy  ję- 
zyk w  swojej  pierwotno]  czystości,  nielitościwie  prze:^ 
łacinę  gnieciony  a  wykrzywiany  szerzącą  się  wszędy 
memczyzną.  W  nich  żyła  pamięć  dawnych  świet- 
niejszych  epok  narodu,  jego  trudów  i  prac,  zwycięztw 
i  sławy,  bohaterów  i  zbawców.  W  nich  chował  się 
wreszcie  cały  duch  narodu,  jego  jędmpść  i  sBa,  od- 
waga i  dzielność,    która  też  potom   w  samej  rzeczy 
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powstała  i  podruzgotała  te  zuchwałe  potęgi,  które 
mu  śmiały  urągać.  Zasłnga  zaś  tych  starych  baja- 
rek  była  jeszcze  tćm  większa^  o  ile,  jak  to  już  tyle 
razy  wspomniałem,  drobniejsza  szlachta  w  bliższych 
żyła  stosunkach  z  ludem.  Na  takie  wieczornice 
szlacheckie  ściągali  także  synowie  kmiecy,  chłopięta 
wiejskie — a  obsłucha wszy  się  ciekawych  powieści  o 
dawnych  wojnach  i  królach  hojnie  nagradzających 
rycerzy,  niejeden  z  nich  uczuł  krew  w  sobie,  pole- 
ciał w  świat  i  po  latach  wrócił  sam  dzielnym  i  do- 
brze zasłużonym  ojczyźnie  rycerzem.  Toż  w  zamian 
znowu  nie  wahała  się  taka  szlachcianka  poprowadzić 
swoje  chłopięta  do  chaty  kmiecój  na  powieści  i  baj- 
ki. Tam  znowu  ci  usłyszeli  o  dawnej  potędze  kmie- 
cój,  o  równości  pomiędzy  rycerzem  i  rolnikiem,  o 
ich  braterstwie,  miłości  i  jedności  całego  narodu — 
a  ztąd  to  braterstwo  i  miłość  zaszczepiamy  się  zrana 
w  ich  sercach.  Nieubłagana  konieczność  doprowa- 
dziła rozdarcie  narodu  do  końca;  lecz  napojone  tra- 
dycyjnem  uczuciem  miłości  dzieci  nie  zapominali  o 
nióm  swojego  czasu,  nie  stawali  się  tak  srogimi  pa- 
nami jak  Niemcy,  nie  zdobywali  sobie  nad  ludem 
przywilejów  zwierzęcych— a  pamiętając  o  tem,  w  jak 
blizkich  żyli  z  nim  stosunkach  czasu  swego  dzie- 
cięctwa, zachowywali  choć  część  tych  stosunków  kie- 
dy przyszli  do  władzy  i  zostawiali  dawną  patryar- 
chalność  puścizną  swoim  następcom.  Tak  chociaż 
w  szczupłym  zakresie,  choć  bardzo  słabemi  środkami, 
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jednak  i  uboższe  niewiasty  pracowały  wedle  sił  swo- 
ich nad  zachowaniem  dawnych  cnót  narodowych^ 
dawnej  obyczajów  prostoty,  nad  jednością ,  swojsko* 
śdą  i  sił^  tego  narodowego  ducha,  któremu  podten- 
czas  już  tak  wielkie  groziło  niebezpieczeństwo. 


Rozpatrywanie  losów  i  zajęć,  przymiotów  i  cha- 
rakteru niewiasty  polskiej  w  tych  czasach  kończę 
następnie: 

Przez  wszystkie  trzy  średnie  wieki  to  jest  XII., 
X1IL  i  XIV.,  widzimy  ją  w  ciężkiej,  wytrwałój,  nie- 
ustającej pracy. 

Pracuje  ona  najpierwej  nad  ustaleniem,  umoral- 
nieniem  i  uszlachetnieniem  chrześciańsko-rycerskiój 
rodziny,  której  więź  i  powaga  przez  zgubne  wpływy 
niemieckie  bardzo  jest  zagrożoną. 

Pracuje  powtóre  w  gospodarskim  zawodzie,  od 
zajętych  wojnami  mężów  opuszczonym  prawie  zupełnie. 
.  Pracuje  wreszcie  nad  zachowaniem  dawnych  tra* 
dycyi,  dawnych  cnót  i  dawnego  ducha  w  rodzime, 
a  rozszerzając  jćj  zakres  na  wszystkie  sobie  podda- 
ne gminy,  roznosi  przez  to  zbawienne  działanie  swo- 
je na  całe  społeczeństwo. 

Niespracowanie  czynna  we  wszystkich  trzech  kie- 
runkach a  surowa  w  dopełnianiu  swych  obowiązków, 
odtrąca  ona  od  siebie  i  swej  rodziny  zarazę  grassu- 
jącego  zepsucia — nie  trwoniąc  uzbieranego  przez  sie- 
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iMe  przy  gospodarstwie  grossa  na  biesiady  i  arbjrtid^ 
w  których  tylko  z  konieeenośoi  biera  udział  chwilo- 
wy,  staje  się  matk%  i  opiekunką  wszelkiego  ubóstwa— 
a  nie  znajdując  dla  siebie  pociechy  w  szumnych  o-* 
wego  czasu  rozrprkach,  szuka  j^j  za  przewodem^^ 
Chrystusowej  nauki  i  staje  się  główną  podporą  na- 
rodowego kościoła. 

Wszystkich  tych  obowiązków  i  prac  dopełnia  ona 
w  najwi^szej  ciszy  i  bez  żadnego  wzgl^u  na  na- 
grodę doczesną  —  a  przez  to  zakreśla  jasno  i  zrozo- 
miale  powołanie  i  charakter  niewiasty  polskiej  na 
przyszłość  y  zostawiając  jej  na  zawsze  wzniosły  przy* 
kład  ze  siebie. 

Pracami  temi  wywalcza  ona  sobie  wyisze  i  po- 
ważniejsze stanowisko  w  rodzinie  i  społeczeństwie-— 
ide  osięga  go*  tylko  w  przekonaniu  swóm  własnym* 
Żmudne  jej  prace  i  poświęcenia  nie  znajdują  jeszcze 
powszechnego  uznania  w  narodzie — owa  okrzyczana 
rycerska  cześć  dla  niój  jest  jeszcze  w  Polsce  alba 
powierzchowną  albo  tćż  wyjątkową  —  a  ona  sama, 
pomimo  oczywistych  zasług  tak  wielkich,  musi  cier^ 
pióó  jeszcze  wiele  upośledzenia.  — Jak  się  to  upoćle^ 
dzenie  objawiało— czego  jeszcze  było  potrzeba,  ażeby 
niewiasta  polska  dostąpiła  w  całości  tej  czci  i  uzna^ 
BÓj  powagi,  w  jakiój  ją  widzim  od  XV.  wieku  do 
końca— i  jak  się  to  stało:  opowiem  w  następującym 
jpOJtdziale. 

KoioEC  C^D0ci  Dbugjsj  Tomu  Porwszboo. 
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moralny.  Różnica  pomiędzy  rycer- 
stwem północnego  a  południowego  Zor 
chodu.  Rycerstwo  niemieckie.  Jego 
mniemana  cześć  dla  kohiiŁy.  Jego 
niemoralność  i  dzikość.  Stosunki  Pols- 
ki z  Niemcami  od  Mieczysława  L 
aż  do  XIV.  wieku.  Wpływy  niemiec- 
kiego rycerstwa  na  Polskę.  Jak  na- 
leży w  ogólności  oceniać  wpływy  śre- 
dniowiecznego rycerstwa  na  Polskę?  299 

ROZDZIAŁ  IX.  Wszystko  złe^  które  weszło 
do  Polski j  weszło  od  Niemców.  Obraz 
Polski  w  wieku  XIIL  i  XIV.  Ówcze- 
sne wojny.  Rycerze-zbójcy.  Szlachta 
drobniejsza.  Mieszczanie  i  miasta.  Ich 

^  obyczaje  j  stroje  i  zbytki.  Rzemieślnicy 

i  czeladź.  Obyczajowa  zaraza  gnieź- 
dzi się  w  miastach.  Czasy  Kazimie- 
rza  W.  Czasy  królowej  Elżbiety.  Pol- 
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ska  ówczesna  nie  jest  tak  czarną  ^ 
jak  ją  malują  irzódła  ówczesne  i  Star 
tuty.  Duch  Bolesławowski  wcic^  żyje 
w  narodzie.  Jego  koleje  i  losy.  Owo^ 
czesna  pobożność.  Jój  wpływy  na  nor 
ród:  bezpośrednie  i  dalsze.  Opieka 
Opairzności  nad  nami.  Ogół  narodu. 
Lud  wiejski  Cnoty  Boksławowskie.  339 
ROZDZIAŁ  X-  Jakie  były  potęgi  utrzymujące 
ducha  i  siłę  narodu  podczas  gdy  Pol- 
ska była  w  podziałach?  Duchowień- 
stwo. Jego  charakter  i  zasługi.  Daw- 
ne tradycye  ludowe.  Ich  ważność  i 
znaczenie.  Dawne  pogańskie  rodziny, 
zamienione  w^jzUicheckte  rody.  Ślady 
dawn^  wspólności  Stosunek  szlachcica 
do  kmiecia.  W  Małopolsce  odmienny 
stan  rzeczy.  Ślady  dawnych  tradycyj 
ludowych  w  tutejszym  rycerstwie.  Sto- 
sunki poddańcze.  Kobićty.  Są  głów- 
,  nemi  opiekunkami  dawnych  tradycyj 
ludowych.  Korzystały  także  z  wpły^ 
wów  chrześciansko-rycerskich.  Trzy 
główne  pota^  na    których  Niewiasta 


Digitized  by 


Google 


stron. 
polska  rozpościera  swoje  działania.  . 
Kobićta-matka,  wychowawczyni  i 
pani  domu.  Polska  gościnność.  Po- 
waga małżonki.  Wiaśdwe  znaczenie 
Niewiasty  polskiej  w  rodzinie.  Ko- 
bićta-gospodyni.  Zkąd  się  wziął  u- 
rząd  Wojskiego?  Stan  owoczesnych 
gospodarstw.  Zkąd  brały  kobiety  zdol- 
ność do  gospodarstwa?  Jak  gospoda- 
rowały, Sławne  gospodynie.  Księżna 
Wojewodzina  Braciawska.  Kobićta- 
opiekunka  wiejskiego  ludu.  Kobiśta 
była  duszą  dobrych  stosunków  pomię- 
dzy dworem  a  poddanymi ^  lekarką 
chorych-  opiekunką  kościołów.  Zasłtc- 
gi  kobiet  około  dobra  narodu.  Niewia- 
sty szlacheckie.  Babki-staruszki  nau- 
czycielkami historyi.  Duch  dawnych 
wieków.  Skutki  żywo  zachowanychtra- 
dycyj.  Krótki  rzut okanahsipracy  hy- 
biśły  w  wiekach  XII,  XIII.iXIV. Za- 
rysowany w  tych  wiekach  charakter 
Niewiasty  polskief 393 
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